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Bolesław Domański, Wojciech Widacki

Od Rydzyny do Zakopanego

„Oto ogromny konfesjonał skalny, 
ogromna spowiedź duszy mojej, 
te Tatry”
K a z im ie rz  P rz e rw a-T e tm a je r

Refleksja m etodologiczna piętnaście lat po Rydzynie

W  roku I 983 spotkali się w Rydzynie geografowie z wszystkich pol
skich ośrodków naukowych, aby dyskutować o problem ach m etodologicz
nych uprawianej przez nich nauki. Spotkanie odbyło się po przełom ie 
społecznym lat 1 9 80-1981 , kiedy rozbudzone zostały nowe oczekiwania 
we wszystkich sferach życia w Polsce, ze sferą nauki włącznie. Ferm ent 
związany z owym poruszeniem  i nadziejam i zaowocował w szechstronną 
i głęboką dyskusją nad stanem  polskiej geografii oraz jej pozycją w nauce 
światowej. Konferencja w Rydzynie naświetliła bogactwo nurtów  badań 
geograficznych, a równocześnie istniejące na tym  polu braki i słabości.

Przed piętnastu laty w Rydzynie n ik t nie przypuszczał, że następne 
spotkanie odbędzie się w nowej rzeczywistości politycznej, społecznej i go
spodarczej. Zm ieniła się również w isto tny  sposób cała nauka, w tym 
geografia. Pojawiła się nowa generacja badaczy, ukształtow anych w od
miennych niż poprzednie pokolenia w arunkach, mających inne m ożliwo
ści i aspiracje. Czas, jaki upłynął od Rydzyny, oraz skala dokonujących 
się przem ian, zrodziły potrzebę kolejnego spotkania metodologicznego. 
Szczególnym powodem dla takiego spotkania była ponadto  150 rocznica 
utworzenia w Uniwersytecie Jagiellońskim pierwszej na ziemiach polskich 
katedry geografii. W  przededniu tej rocznicy Insty tu t Geografii Uniwer
sytetu Jagiellońskiego wspólnie z K om itetem  N auk Geograficznych Pol
skiej Akademii N auk podjął się organizacji konferencji Geografia polska 
u progu trzeciego tysiąclecia.



jako miejsce konferencji w ybrano Zakopane. Położony u stóp m aje
statycznego masywu Tatr ośrodek konferencyjny wydawał się właściwym 
miejscem do refleksji. To tu  przypom inały się słowa Kazimierza Przerwy- 
Tetmajera o wielkim konfesjonale skalnym. U wylotu Doliny Kościeli
skiej, przez k tórą szlakiem W incentego Pola odbyła się wycieczka konfe
rencyjna, łatwiej było spojrzeć na obecne dokonania z perspektywy 150 
letniej historii badań geograficznych.

Celem konferencji było stworzenie platform y do dyskusji nad stanem  
i przyszłością polskiej geografii, jej stosunkiem  do innych nauk, użytecz
nością i możliwościami rozwoju. W zorem  konferencji w Rydzynie zaczy
nem miały stać się referaty przygotowywane przez kilkuosobowe zespoły 
geografów średniego i młodszego pokolenia, reprezentujących różne ośrodki 
naukowe. W brew  głębokiej specjalizacji organizatorzy zaproponowali te 
m aty obejm ujące całe pole zainteresow ań geografii fizycznej lub społecz
no-ekonom icznej, a także pole styku nauki z praktyką. Koncepcja taka 
była naw iązaniem  do korzeni geografii. To właśnie w Tatrach, przed laty, 
prow adzono badania środowiska nie podzielonego na poszczególne ele
menty. Dziś takie całościowe badania stanowią trudny do osiągnięcia wzór. 
Podejście takie w ynikało też z przekonania, że geografów łączy nie tylko 
wspólna nazwa i ram y organizacyjne, ale coś więcej, czego na codzień 
sobie nie uświadamiamy. Jest to pewien sposób ujm owania zagadnień, 
ich odniesienie do przestrzeni i jakaś szczególna relacja wiążąca badaczy 
poznających przyrodę i społeczeństwo z przedm iotem  naszego poznania. 
Poprzez zespołow ą pracę referentów  i przedstaw ione przez nich myśli 
szukaliśm y tego, co nas łączy, a nie dzieli.

Grono 48 osób wywodzących się z kilkunastu ośrodków geograficz
nych podjęło piętnaście tematów. Tytuły referatów były hasłam i wywo
ławczymi, które w łasną treścią wypełnili autorzy. W  czasie dwóch spo
tkań  przedkonferencyjnych w Krakowie przedyskutow ano wstępne wer
sje referatów. D o wypowiedzi na tem at poglądów przedstawionych w re
feratach zaproszeni zostali koreferenci - sam odzielni pracownicy nauki, 
częstokroć referenci z poprzedniej konferencji w Rydzynie. Oczekiwano 
zderzenia dwóch pokoleniow ych wizji geografii. Jako zwieńczenie obrad 
przew idziano dwie dyskusje panelowe, w których rola inicjująca przypa
dła osobom  zajm ującym  czołowe pozycje w środowisku geograficznym. 
Poświęcone one były ocenie geografii polskiej z perspektywy standardów 
światowych oraz szansom  jej rozwoju.

W śród blisko 150 uczestników  konferencji znaleźli się przedstawicie
le wszystkich naukow ych ośrodków geograficznych w kraju. Byli też geo- 
grafowie-praktycy pracujący poza instytucjam i naukowymi oraz przed
stawiciele nauk  pokrewnych, korzystający z wyników pracy geografów.



Problematyka tomu

W  tomie niniejszym znalazły się teksty przygotow ane przez autorów  
referatów i ko referatów na konferencję Geografia polska u progu trzeciego 
tysiąclecia. Autorzy skorzystali z okazji do ich m odyfikacji po konferencji, 
tak  więc w książce znalazły się rozw ażania nieco pełniejsze od tego co 
zaprezentowano w Zakopanem .

Dyskusja stanowi szczególną wartość każdej konferencji. Bogactwo 
wymiany myśli wypowiedzianych w ram ach poszczególnych sesji, w dys
kusjach panelowych i w kuluarach konferencji z pewnością nie zostało 
zapom niane przez jej uczestników. I choć brak  w tym  tom ie ich bezpo
średniego zapisu, to jednak odbicie wielu wypowiedzianych myśli znala
zło się w poprawionych wersjach zam ieszczonych tu  artykułów. Są one 
zróżnicowane co do zakresu, zastosow anego przez autorów  podejścia oraz 
formy opracowania. R edaktorzy książki nie starali się o ich ujednolicenie, 
nie chcąc tracić specyfiki indyw idualnych wypowiedzi. Znajdujem y tu  
obok rozważań problem ów m etodologicznych również artykuły  będące 
przeglądem dorobku w zakresie niektórych pól badawczych oraz stoso
wanych metod.

Tom otwierają rozważania O geografii Zbyszka Chojnickiego naw iązu
jące tytułem  do opracow ania Eugeniusza Rom era na tem at rozwoju geo
grafii. A utor zarysowuje odpowiedź na pytan ia czym zajm uje się geogra
fia, jaka jest to wiedza, czem u służy oraz jaka jest jej pozycja w nauce 
i społeczeństwie. Odnosząc się krytycznie do słabej dyfuzji koncepcji i wy
ników badań geograficznych oraz nadm iernej defensywności geografów 
konkluduje, że o pozycji geografii w przyszłości zadecyduje podejm ow a
nie przez geografów znaczących problem ów  współczesności i przyszłości.

Jacek Kozak, Elżbieta Orłowska i W itold  W ilczyński prezentują w ła
sne spojrzenie na istotę geografii. W skazując na trudności przedm iotow e
go zdefiniowania geografii stawiają tezę, że tym  co stanowi wyróżnik i istotę 
geografii, jest sposób ujęcia rzeczywistości. Podejście geograficzne cha
rakteryzują jako całościowe i przestrzenne, uwzględniające przy tym  ludzki 
subiektywizm wynikający z um iejscowienia człowieka „w”, a nie „poza” 
światem fizycznym. W  tym  kontekście podejm ują także dyskusję nad jed
nością i rozpadem  geografii oraz jej rolą edukacyjną.

Krzysztof Wojciechowski wyraża swoje przekonanie o istnieniu od
rębnego przedm iotu badań geografii, jakim jest środowisko geograficzne. 
Pisze również o braku świadomości geografów o ich w łasnych kom peten
cjach i możliwościach, co wykorzystywane jest przez przedstawicieli nauk 
pokrewnych. Podkreśla znaczącą cywilizacyjną rolę geografii.



Drugą część książki, poświęconą problem om  m etodologicznym w geo
grafii fizycznej, otw iera artykuł Grzegorza Janickiego i M acieja Pietrzaka, 
w którym  autorzy przedstaw iają m etodologiczne postawy geografów fi
zycznych i wyznaw ane przez nich paradygm aty O przedm iocie badań 
geografów piszą, że „wydaje się on bardzo realny i pewny, a jego poznanie 
intersubiektyw ne i stosunkow o łatwo sprawdzalne na drodze doświad
czenia. D latego też stanowisko realizm u wydaje się naturalnym  sposo
bem poznania naukowego w dziedzinie geografii fizycznej” (s. 50). Po
wszechność scjentystycznego podejścia do przedm iotu badań wśród geo
grafów fizycznych odróżnia ich od geografów społeczno-ekonomicznych.

Andrzej Rachocki wypowiada szereg krytycznych uwag na tem at geo
grafii fizycznej i geografów. Krytykuje zwłaszcza „wszystkoistyczne” za
pędy części badaczy oraz niski poziom  m erytoryczny niektórych prac 
„wykonywanych w oparciu o m ateriał nie zawsze pozyskiwany przy uży
ciu właściwych m etod i in terpretow any bez zrozum ienia oraz wyobraźni” 
(s. 66).

Jerzy Solon i Zbigniew U strnul piszą o badaniach przestrzeni w geo
grafii fizycznej. Przedstawione przez nich zagadnienia dotyczą zasadni
czo tradycyjnej geografii fizycznej kompleksowej. Ich podejście krytykuje 
Maciej Przewoźniak. W skazując ułom ności wizji, zawartej w artykule 
Solona i U strnula, przedstaw ia swoje własne widzenie przestrzeni. Rów
nież i w tym  przypadku au to r skupia się głównie na problem atyce intere
sującej geografię fizyczną kompleksową.

Zespól pięciu autorów  (P iotr Gębica, Elżbieta Kobojek, Krzysztof 
Kożuchowski, Elżbieta Papińska, Joanna Wibig) daje szeroki przegląd 
problem atyki badania zm ienności czasowej w holocenie dla obszaru Pol
ski. O dwołując się do głównych prac z tej dziedziny i różnych metod, 
autorzy porządkują wiedzę na rozpatryw any tem at. N a tle zmienności 
klim atu oraz jego konsekwencji wyciągają ogólne wnioski m etodologicz
ne i m etodyczne.

W ypowiedź tę uzupełnia artykuł H enryka M aruszczaka. Autor usto
sunkowuje się do pojęć ry tm u  i cyklu, zwraca też uwagę na zbyt słabe 
zajęcie się problem atyką antropopresji. Oba artykuły zawierają wiele spo
strzeżeń ogólnych, które mogą prowadzić czytelnika od faktów do m eto
dologicznej refleksji.

M arek D utkow ski, Tomasz M ichalski, Iwona Sagan i Tadeusz Stryja- 
kiewicz odnoszą się do trzech istotnych wyzwań przed jakimi stoi współ
czesna polska geografia społeczno-ekonom iczna: transform acji ustrojo
wej, globalizacji gospodarki oraz schyłku m odernistycznego sposobu in
terpretow ania rzeczywistości w naukach społecznych. Zarysowują nie



które związane z tym  dylem aty oraz stawiają ważne pytania, na które 
brak jest często zadowalających odpowiedzi. Akcentują szczególną po
trzebę podejść integrujących w badaniach nowych problem ów i pytają 
czy sprzyjać im będzie podział na geografie branżow e utrw alony w orga
nizacji placówek naukowych i konferencji oraz w program ach dydaktycz
nych.

W iesław M aik wskazuje na brak w yrazistych podstaw  teoretycznych 
jako główne źródło słabości studiów  nad transform acją oraz podkreśla 
szczególne znaczenie nowych możliwości badawczych związanych z rela
cją globalność -  lokalność. Zwraca m iędzy innym i uwagę na poszukiwa
nia nowej perspektywy teoretycznej, umożliwiającej budowę system u wie
dzy składającej się z odm iennych składników: wiedzy obiektywnej, su
biektywnej, potocznej, faktów i wartości.

Zbigniew Rykiel proponuje krytyczną refleksję nad stanem  i szansa
mi rozwoju polskiej geografii społeczno-ekonom icznej w kategoriach m e
tafor. Uzupełnia je oceną oddziaływ ania na geografię warunków  zew nętrz
nych, między innymi zm ian w technikach w ym iany inform acji, rynku 
pracy oraz relacji z innym i dyscyplinami.

Podstawowa kategoria nauk geograficznych, jaką jest region, rozwa
żana jest z perspektywy kulturowej, ekonom icznej i polityczno-adm ini
stracyjnej w artykule M irosławy Czerny, Tomasza Kaczm arka, Bogumiły 
Lisockiej-Jaegermann i Rom ana M atykowskiego. Autorzy poświęcają po
nadto uwagę zjawisku regionalizm u i jego relacji z koncepcją regionu. 
Identyfikują istotne dylem aty m etodologiczne dotyczące realnego lub 
analitycznego charakteru regionu, traktow ania jednostek adm inistracyj
nych jako regionów terytorialnych oraz problem ów stru k tu ry  regionalnej 
i hierarchii regionów.

Mirosław Grochowski i Andrzej Kowalczyk przedstaw iają różne po
glądy na tem at rozwoju lokalnego oraz rozważają jego uw arunkow ania 
zewnętrzne i wewnętrzne. Podejmują próbę oceny miejsca geografów w ba
daniach zmian w skali lokalnej. Podkreślają zaangażow anie się geografów 
w nurt badań lokalnych na wiele lat przed zm ianą system u społeczno- 
politycznego oraz wiążące się z tym upow szechnienie badań interdyscy
plinarnych i współpracy z ekonom istam i i socjologami.

Jerzy Parysek wskazuje na w arunki rozwoju praktycznych współcze
snych zastosowań wiedzy geograficznej na polu gospodarki lokalnej. C ha
rakteryzuje je na tle roli sam orządu terytorialnego i podm iotów  gospo
darczych w rozwoju lokalnym oraz celów i czynników  owego rozwoju. 
Jako przedm iot gospodarki lokalnej przyjm uje gm inę traktow aną jako te 
rytorialny system społeczny.



Jacek Kaczm arek, D ariusz Sokołowski, A nita W olaniuk i Andrzej 
Zborowski skupiają uwagę na problem ach i koncepcjach badawczych do
tyczących stru k tu ry  sieci i system ów osadniczych, procesów urbanizacji 
oraz s truk tu ry  wewnętrznej miast. W ysuwają ponadto  postulaty co do 
pożądanych kierunków  badań geografii m iast w przyszłości, m iędzy in
nymi zm ian system u osadniczego Polski w perspektywie zjednoczonej 
Europy, rozwoju m iast i regionów miejskich oraz studiów  nad warunkami 
życia. Podkreślają także potrzebę szerszego wykorzystywania danych ze 
źródeł innych niz oficjalne statystyki oraz studiów  porównawczych i in
terdyscyplinarnych.

Grzegorz W ęcławowicz form ułuje diagnozę zagrożeń zewnętrznych 
i wewnętrznych dla przyszłości nie tylko geografii miast, lecz także geo
grafii jako nauki w ogóle. Zwraca m iędzy innym i uwagę na społeczny 
odbiór geografii jako opisu rozm ieszczenia zjawisk oraz brak celowego 
m arketingu opracow ań geograficznych spełniających funkcje syntetyzu
jące lub praktyczne. Za najważniejsze zagrożenie wewnętrzne uznaje brak 
krytyki naukowej.

Kolejną część książki, przedstaw iającą m etody i narzędzia stosowane 
przez geografów w perspektywie m etodologicznej rozpoczyna wypowiedź 
Krzysztofa Błażejczyka i Jarosława Baranowskiego na tem at metod ilo
ściowych w geografii fizycznej. A utorzy wskazują drogę prowadzącą od 
jakościowych ocen, przez wyniki otrzym yw ane przy zastosowaniu pierw
szych przyrządów  w XVI wieku do danych uzyskiwanych przy wykorzy
staniu  technik  końca XX stulecia. W  jednej z konkluzji zawarta jest teza, 
że „praca w interdyscyplinarnych zespołach badawczych, w których prze
platają się różne m etody badań, różne spojrzenia i doświadczenia oraz 
różne sposoby interpretacji danych, w inna stać się podstaw ą dalszego roz
woju geografii” (s. 252).

Techniką, a być m oże czymś więcej, integrującą różne nauki prze
strzenne są niewątpliwie Systemy Informacji Geograficznej, o których 
piszą Piotr W erner i Paweł Prokop. Przedstawiają ich definicję oraz staty
stykę charakteryzującą p rodukty  GIS w Polsce, wymieniają także najczę
ściej stosowane programy.

Andrzej Czerny, K rzysztof Kałamucki, W iesław Ostrowski i W iesła
wa Zyszkowska podkreślają wpływ zm ian politycznych jakie nastąpiły w 
Polsce na kartografię. Dzięki nim  zwiększyła się dostępność i pojawiło się 
wiele nowych typów  map. A utorzy wskazują również nowe zadania cze
kające na kartografię w naszym  kraju w początkach przyszłego wieku.

Do wypowiedzi tej naw iązuje Kazimierz Trafas, rozpoczynając swój 
artykuł od rozważań na tem at kartografii i jej miejsca w obrębie innych 
dziedzin wiedzy oraz relacji z geografią. Najwięcej miejsca poświęca au



tor związkom kartografii z system am i inform acji geograficznej, w skazu
jąc zagrożenia płynące ze stosow ania gotowych program ów  do produkcji 
map.

Jerzy Runge i M ichał Paszkowski analizują zakres zastosow ań m etod 
ilościowych w polskiej geografii społeczno-ekonom icznej opierając się na 
przeglądzie publikacji z lat 1984-1997. Stw ierdzają u tracenie przez owe 
zastosowania charakteru elitarnego, a tym  sam ym  prestiżowego. Podej
mują istotny problem  relacji m iędzy stosow aniem  m etod ilościowych a 
ich miejscem w program ach studiów  uniwersyteckich, zwracając uwagę 
na deficyt opracowań podręcznikowych na tym  polu.

O statnią część książki, odnoszącą się do praktycznych funkcji geogra
fii w społeczeństwie polskim otw iera artykuł Jolanty Jakóbczyk-Grysz- 
kiewicz, Andrzeja Lisowskiego, G rażyny Prawelskiej-Skrzypek i Rom ana 
Rudnickiego. Przedstawiają oni rolę odegraną przez geografię w kreowa
niu nowej rzeczywistości w Polsce oraz oceniają ją jako m ało zadowalają
cą z punktu  widzenia istniejących w tym  zakresie możliwości. Prezentują 
ponadto współczesne kariery zawodowe absolw entów  geografii, w opar
ciu o wyniki badań prow adzonych w Łodzi i W arszawie. Twierdzą, że 
geografia jest szczególnie predestynow ana do przygotow yw ania kadry  
specjalistów z zakresu gospodarki przestrzennej, co wymaga jednak za
sadniczej reorientacji programów nauczania geografii w szkołach wyższych.

Fundam entalne znaczenie profilu kształcenia geograficznego podkre
śla także Andrzej M izgajski, wskazujący na konkretne luki w tym  zakre
sie. W  swej wypowiedzi daje on wyraz swoim doświadczeniom  i przem y
śleniom na tem at czynników wpływających na pozycję geografii jako dzie
dziny wiedzy mogącej dostarczać praktyczne inform acje dla podejm ow a
nia decyzji kształtujących rzeczywistość społeczno-gospodarczą.

M arek Degórski, Bożena Degórska, A nna Beata A dam czyk i Jarosław 
Baranowski zastanawiają się nad odpow iedzialnością geografów za śro
dowisko przyrodnicze. W  tym  kontekście poruszają kwestię m erytorycz
nego i warsztatowego przygotow ania geografów. Zwracają też uwagę na 
dobrą współpracę z biologami w zakresie badań biotycznych elem entów 
środowiska.

Ryszard Klimko w naw iązaniu do artykułu  na tem at odpow iedzialno
ści geografów zwraca uwagę, na to, do chwili obecnej nie znam y w szyst
kich m echanizm ów działania środowiska, co u tru d n ia  stawianie diagnoz. 
W  konkluzji znajduje się stw ierdzenie, że „wiedza geograficzna o stanie 
środowiska przyrodniczego i jego zm ianach w czasie zaliczana jest obec
nie, w skali światowej, do kluczowych czynników  politycznych decydują
cych o bezpieczeństwie społeczności narodow ych” (s. 370).



Problemy edukacji geograficznej w idziane oczami nauczyciela akade
mickiego oraz nauczyciela - m etodyka geografii są przedm iotem  rozwa
żań W ojciecha Chełm ickiego i M arka Walczaka. A kcentują oni szczegól
na rolę geografii w szkole w poznaw aniu i zrozum ieniu przez ucznia ota
czającej go rzeczywistości. Twierdzą, że kształcenie akademickie powin
no być bardziej otw arte, umożliwiając studiow anie pogranicza różnych 
dyscyplin, a jednocześnie bardziej intensywne poprzez samodzielną pra
cę studenta.

Florian Plit, zwracając uwagę na ogrom ny wzrost liczby publikowa
nych podręczników  szkolnych z zakresu geografii, wyraża nadzieję, że 
kryterium  ich selekcji stanie się rzetelność faktograficzna, atrakcyjność 
graficzna i językowa oraz dostosowanie do obowiązujących programów. 
Zgadza się z poglądem, że naw et z pom inięciem  szyldu „geografia” moż
liwe będzie realizowanie treści geograficznych w szkołach i na uczelniach -  
treści są bowiem ważniejsze od nazwy.

Tom kończy kilka ogólniejszych refleksji redaktorów  książki na temat 
możliwości i w arunków  rozwoju polskiej geografii, refleksji wynikających 
z uwag przedstaw ionych w poszczególnych artykułach oraz wyrażonych 
w dyskusjach.

Autorzy poszczególnych wypowiedzi podjęli się zadań am bitnych 
i trudnych. Dla wielu z nich decyzja o przygotowaniu referatu, a następ
nie artykułu  oznaczała oderw anie od wielu zajęć i obowiązków. Obraz 
geografii wyłaniający się z przedstaw ionych artykułów  nie jest na pewno 
pełny, ani do końca klarowny. Książka, którą trzym ają Państwo w rękach, 
przedstaw ia obraz geografii, jaki wyłonił się na konferencji. Nawiązując 
do słów Kazimierza Przerwy-Tetmajera, powiedzieć można, że znajduje
my w niej swoistą spowiedź geografów polskich, jak i ich wyznanie wiary. 
C zytelnik sam oceni na ile refleksja ta jest trafna i szczera. Stanie się ona 
zapewne bodźcem  do dalszej dyskusji.

From Rydzyna to Zakopane
Sum m ary

Geographers m et in Rydzyna in 1983 to discuss the methodological 
problems of their discipline. T h a t m eeting was held after the social break- 
through of 1 980-1981, which had awakened new expectations in all fields 
of Polish life, including academ ia. T h at ferm ent and those hopes fostered 
a profound, wide-ranging dialogue about the State of geography in Po- 
land, and the position of the discipline in an in ternational perspective.



Fifteen years ago, in Rydzyna, no one could have supposed th a t the 
next m eeting would occur in a new political, social and econom ic context. 
Ali of academia, including geography, has undergone fundam ental chan- 
ges. The new generation of researchers, educated in circum stances diffe- 
rent from those of their predecessors, has new opportunities and aspira- 
tions. The time th a t has elapsed sińce Rydzyna and the scalę of the ongo- 
ing changes have made a new m ethodological gathering imperative. The 
one-hundred-and-fiftieth anniversary of the founding of the first Polish 
chair of geography, a t the Jagiellonian University, was a particular occa- 
sion for the meeting. The jagiellonian U niversity In stitu te  of Geography 
and the Polish Academy of Sciences Geographical Sciences C om m ittee 
cooperated to marle this anniversary w ith a conference on Polish Geogra
phy on the Threshold ofthe Third Millennium.

The conference was in tended as a platform  for discussion about the 
present State and the futurę of Polish geography, its relations with o ther 
disciplines, its usefulness, and the perspectives for its developm ent. Im- 
petus was to come from reports prepared by groups of younger geogra- 
phers from various research centers. Specialized though the field may be, 
the organizers proposed subjects em bracing physical and social-economic 
geography broadly conceived, as well as the points of contact betw een the 
academic and the practical.

Forty-eight participants from all across Poland grappled w ith fifteen 
subjects. Discussants— m any of whom  had read papers at the previous 
meeting in Rydzyna, were invited to act as respondents. A confrontation 
between the views of two distinct generations was expected. Two panels, 
devoted to an assessm ent of Polish geography according to world stan- 
dards, and the possibilities for the developm ent of the discipline, were 
scheduled as the culm ination of the program.

The present volume contains papers prepared by the speakers and 
discussants at the conference on Polish Geography on the Threshold of the 
Third Millennium. Some articles deal w ith m ethodological issues, while 
others review achievements and m ethods in selected research areas.

The volume opens w ith Zbyszko ChojnickFs reflections On Geography. 
Chojnicki attem pts to answer questions abou t w hat geography is about, 
what sort of knowledge it is, w hat use can be m ade of it, and w hat its 
position is in academ ia and society a t large. Subseąuent authors consider 
research approaches, the objectives of geographical research, and research 
methods. W ithin physical geography, particular a tten tion  is focussed on 
research into the variability of phenom ena over tim e and space. Social 
and economic issues and processes are viewed in regional, local, and mu- 
nicipal research perspectives. M any statem ents referred to the unity, the



utility, and the educational and cultural role of geography. The book conc- 
ludes w ith several broader, more personal reflections by the editors on the 
futurę of geography These reflections draw on remarks m ade in presenta- 
tions and discussions a t the conference.

The articles included here do no t necessarily make up a complete or 
totally coherent image of geography The volum e presents the State of 
Polish geography on the basis of the conference.



G e o g r a f i a  ja k o  n a u k a





Zbyszko Chojnicki

O geografii

Zacznę od pewnej dygresji. Tytuł mojego w ystąpienia zapożyczyłem  
od ty tu łu  książki Eugeniusza Romera. Książkę tę opracował August Zier- 
hoffer z materiałów rękopiśmiennych po Romerze, opatrzył tytułem  i wydał 
w 1969 r. Stanowi ona pierwsze polskie opracowanie problem atyki roz
woju i w pewnym sensie m etodologii geografii. N apisana została przez 
Romera jeszcze przed pierwszą wojną światową, a więc czekała na w yda
nie ponad 50 lat. Jak pisze Zierhoffer we wstępie, Rom er nie kwapił się 
z jej wydaniem. M ożna dom niem ywać, dlaczego tak  się stało: może nie 
uważał jej za skończoną, gdyż jej część dotycząca ówczesnej geografii jest 
dość wątła lub po prostu nie zadowalała go, kiedy przyszło do jej w ydania 
w 1921 r.

O geografii. Rozważania historyczne i metodologiczne R om era1 nie są dzie
łem oryginalnym, ale na tle późniejszych, chociaż wcześniej opublikow a
nych prac Stanisława Pawłowskiego i S tanisław a Nowakowskiego, przed
stawiają się interesująco. Co zaś do poglądów Rom era na charakter geo
grafii, to opowiadał mi profesor Kazimierz Dziewoński, że gdy jego ojciec 
Karol Dziewoński, chem ik, profesor UJ, sekretarz Polskiej A kadem ii 
Umiejętności upom inał Romera, aby ten  uaktyw nił działalność naukową 
Komisji Geografii PAU, k tórą prowadził, ten  odpowiedział: „geografia -  
a co to za nauka!”

1 Romer E. 1969, O geografii. Rozważania historyczne i metodologiczne. Przedmową, k o m en ta
rzem, przypisam i i streszczeniem  opatrzy ł A ugust Zierhoffer, Wrocław, Prace W rocław
skiego Towarzystwa Naukowego, Seria 3, 135.



A więc co to za nauka ta geografia?

Aby odpowiedzieć na to pytanie trzeba przedstawić charakterystykę 
geografii jako dyscypliny naukowej, odpowiadając na następujące py ta
nia odnoszące się do głównych aspektów  m etodologicznych geografii:

1) czym się zajmuje geografia (aspekt przedm iotow y),
2) jaka jest to wiedza (aspekt pragm atyczny i strukturalno-poznaw czy),
3) czem u służy wiedza geograficzna (aspekt funkcjonalny),
4) jaka jest pozycja i znaczenie geografii w nauce i społeczeństwie (aspekt 

naukoznawczy).
Odpowiedzi na te pytania, ujmowane w kontekście metodologicznym, 

wyznaczają m inim alną charakterystykę geografii jako dyscypliny naukowej.

Zanim  je przedstawię, chciałbym  zwrócić uwagę na jeszcze jedną pod
stawową sprawę, jaką jest kontekst m etodologiczny lub filozoficzny cha
rakterystyki geografii. O tóż trudno , a m oże naw et nie sposób przeprowa
dzić takiej charakterystyki, bez wykorzystywania założeń i aparatury  
pojęciowej m etodologii nauk, a właściwie filozofii nauk. Uprawianie ana
lizy nauki bez wykorzystywania zasad metodologii lub filozofii nauki przy
pom ina sytuację Barona M unchausena, k tó ry  zamierzał sam wyciągnąć 
się z wody ciągnąc się za włosy w górę. Inną sprawą jest natom iast -  
wobec niejednolitości filozofii nauki i podziału jej na orientacje -  wybór 
określonej koncepcji m etodologicznej, k tóra dostarcza podstaw dla cha
rakterystyki lub rekonstrukcji metodologicznej geografii.

Jestem zdania, że takiej podstaw y dostarcza analityczna filozofia na
uki. Oczywiście wykorzystuje się w tym  celu różne inne koncepcje i orien
tacje filozofii nauki, a także koncepcje filozoficzne wychodzące poza nią. 
Pełne uzasadnienie mojej opcji przekracza ramy tego artykułu. Na jej 
korzyść przem awia przede wszystkim to, że filozofia ta dostarcza takich 
założeń i apara tu ry  pojęciowej, które chociaż nie prowadzą do rozstrzy- 
galności tez m etodologicznych, to  jednak nie tylko umożliwiają argumen
tację i ich uzasadnienie, ale również dobrze przyczyniają się do zrozu
mienia charakteru działalności badawczej w geografii. Uświadomienie sobie 
charakteru m etodologicznego geografii jest niezbędne do budowy progra
mów jej rozwoju.

Przejdźm y teraz do odpowiedzi na postawione pytania, które jednak 
ze względu na ograniczoną wielkość artykułu  mają szkicowy charakter.

Czym się zajmuje geografia (aspekt przedmiotowy)

To, czym zajm uje się dana dyscyplina, określa się m ianem  odniesienia 
przedm iotowego i stanowi pew ną dziedzinę rozum ianą jako zbiór obiek



tów, własności, relacji realnych, procesów itd. D ziedzina ta  nie sprowa
dza się do przedmiotów, które są w badaniach obserwowane lub są pod
dawane eksperym entom . Oprócz obiektów dostępnych em pirycznem u ba
daniu świat nauki zawiera obiekty abstrakcyjne, nieobserwowalne. W y
korzystując sformułowanie Putnam a, m ożna też powiedzieć, że świat nauki 
nie jest wytworem gotowym. D ziedziny konsty tuują się w toku rozwoju 
nauk i ewoluują. Ich określenie dokonuje się przede wszystkim  przez tzw. 
konceptualizację przedm iotow ą, tj. określenie modeli przedm iotow ych 
organizujące pole badawcze dyscypliny. W  dyscyplinach o wysokim pozio
mie rozwoju teoretycznego modele te są zawarte w podstawowych teoriach. 
Sprawia to, że w takich naukach nie ma potrzeby zajmowania się tą sprawą.

W  geografii natom iast (podobnie jak i w naukach społecznych) pro
wadzi się często rozważania zmierzające do ustalania odniesienia przed
miotowego. Brak podstawowych teorii w ym usza niejako w yznaczanie 
modeli przedm iotow ych poprzez budowę preteorii przedm iotow ych. N a
leżą do nich preteorie: chorologiczna (przestrzenna), krajobrazowa, re
gionalna, interakcyjna i inne. W iele wysiłku intelektualnego w łożono 
w konstruowanie takich konkurencyjnych preteorii. Nie wyznaczają one 
jednak pola badawczego geografii, lecz pewne perspektywy, które organi
zują różne jego warianty i próbują objaśniać charakter i zakres prow adzo
nych badań. W ystępują też dwa inne podejścia do tej sprawy.

Jedno, rezygnując z ustalania odniesienia przedm iotow ego geografii, 
szuka specyfiki geografii w m etodach: mówi się o m etodzie regionalnej, 
kartograficznej, a naw et geograficznej.

Drugie podejście -  podm iotow e -  neguje potrzebę ustalania odniesie
nia przedmiotowego, proponując hasło: geografią jest to, co robią geogra
fowie. Próba jednak ustalenia, kto jest geografem i jakie są jego kom pe
tencje badawcze, zwykle rzecz sprow adza do ujęcia przedmiotowego.

Należy też zwrócić uwagę, że podstaw ą odrębności dyscypliny nauko
wej -  a dotyczy to zwłaszcza geografii -  jest nie tylko jej dziedzina, lecz 
także jej problem atyka i metody, przy czym sama dziedzina podlega zm ia
nom wraz z rozwojem całej dyscypliny.

Trudności związane z ustalaniem  jednolitej koncepcji przedmiotowej 
geografii stanowią dość zasadniczy argum ent przem awiający za dw uczło
nowym pojm owaniem  geografii, a więc jej podziałem  na geografię fizycz
ną (przyrodniczą) i geografię społeczno-ekonom iczną (człowieka), a więc 
pojmowaniem jej jako złożonej dyscypliny nazywanej naukam i geogra
ficznymi. Należy zauważyć, że określenie każdej z dziedzin tych członów 
jako dyscyplin napotyka na podobne trudności, jakie występują w odniesie
niu do całej geografii. W  takim ujęciu geografia może być pojmowana jako 
dyscyplina pograniczna między naukami przyrodniczymi i społecznymi.



Jaka jest to wiedza 
(aspekt pragmatyczny i strukturalno-poznawczy)

O dpow iedź na to pytanie -  n iezbyt ostre -  zawężam tutaj do przed
stawienia dwóch głównych stanow isk dotyczących charakteru naukowe
go wiedzy geograficznej, które określić m ożna jako scjentystyczne i anty- 
scjentystyczne. Terminy te nie najlepiej oddają charakter tych stanowisk, 
gdyż scjentyzm  jest często pojm owany jako postawa światopoglądowa 
waloryzująca p rym at nauki nad innym i sposobam i poznania, co budzi 
sprzeciw. M ożna by stanow iska te inaczej nazwać: em pirycznym  i nieem- 
pirycznym .

Stanowisko scjen tystyczne (w wersji um iarkowanej) pojmuje wiedzę 
geograficzną jako wiedzę em piryczną, tj. intersubiektyw nie sprawdzalną 
i kom unikowalną. Takiego pojm ow ania wiedzy geograficznej nie należy 
utożsam iać, jak to robią zwykle geografowie amerykańscy, z neopozyty- 
w istyczną koncepcją nauki stanowiącą jedną z wersji scjentyzmu, rzadko 
uznaw aną współcześnie w filozofii nauki, ze względu na jej postawę anty- 
m etafizyczną i uprzywilejowanie języka obserwacyjnego. Scjentyzm może 
znajdować zresztą swoje uzasadnienie na gruncie filozofii nauki w różnych 
orientacjach: racjonalizmu krytycznego Poppera oraz orientacjach neoanali- 
tycznych lub neopragmatycznych. Scjentystyczne pojmowanie geografii może 
więc przybierać i przybiera różny charakter: od wąsko empirycznego pojmo
wania, przez ujęcie instrumentalistyczne, do ujęcia realistycznego.

Chciałbym  też zwrócić uwagę, że w ujęciu realistycznym stanowisko 
to reprezentuje pogląd, że w iedza w tedy zasługuje na miano naukowej, 
gdy przyczynia się do zrozum ienia faktów, a więc „fakty” i ich „rozumie
n ie” i wyjaśnianie w yznacza naukowy charakter wiedzy. Nie będę bliżej 
przedstaw iać tej koncepcji. M oże jednak w arto zaznaczyć, że nie musi się 
przyjmować neopozytyw istycznej koncepcji uprzywilejowania zdań ob
serwacyjnych, gdyż fakty nie m uszą być tożsam e ze zdaniam i obserwa
cyjnymi. U stala się je w wyniku zabiegów em pirycznych i przekazuje za 
pom ocą zdań. Np. za fakt uważa się to, że słońce wschodzi rano i zacho
dzi wieczorem. Faktem jednak jest nie to zdanie, które jest literalnie fał
szywe, lecz zjawisko, które to zdanie opisuje. Zjawisko to zaś nie ma nic 
wspólnego z pozornym  ruchem  słońca, jest efektem  ruchu Ziemi dookoła 
swej osi. jeśli zaś chodzi o rozum ienie faktów, to dostarczają go nie tylko 
teorie, lecz także modele teoretyczne badanych zjawisk.

Zachodzą tu  jednak pewne różnice w charakterze wiedzy em pirycz
nej w odniesieniu do zjawisk i procesów społeczno-ekonom icznych i przy
rodniczych.



Badania em piryczne zjawisk i procesów społecznych (ekonomicznych, 
politycznych, kulturowych), chociaż trudniejsze i bardziej złożone (usta
lanie wskaźników, obserwacje pośrednie) niż badanie zjawisk i procesów 
przyrodniczych, pozwalają jednak również tworzyć wiedzę, k tóra ustala 
fakty i umożliwia ich zrozum ienie i wyjaśnianie, chociaż z pewnymi ogra
niczeniami. Postęp, jaki następuje w badaniach em pirycznych, z jednej 
strony w zakresie m etod i technik  obserwacji (teledetekcji, kodowania) 
oraz analizy statystycznej, a z drugiej -  m odelowania, rokuje nadzieje na 
dalszy rozwój w obrębie geografii twardego jej sk ładnika (hard science). 
Umożliwia to badania multi- i in terdyscyplinarne oraz współpracę nie 
tylko z naukami przyrodniczymi, lecz także społecznymi, które podzielają 
stanowisko scjentystyczne (ekonomia, demografia, socjologia empiryczna).

Stanowisko antyscjentystyczne ujm uje wiedzę geograficzną głównie 
w zakresie geografii człowieka lub geografii społeczno-ekonom icznej jako 
wiedzę, która nie ma charakteru  czysto em pirycznego, a więc nie jest 
intersubiektywnie sprawdzalna i kom unikow alna, zawiera elem enty su
biektywne i indywidualizujące. G łównym  m otywem  kształtow ania tego 
typu wiedzy geograficznej jest przekonanie o odrębności poznania świata 
człowieka od świata przyrody (antynaturalizm ) i odrębność sposobów tego 
poznania i zrozum ienia, a co za tym  idzie, i funkcji.

Stanowisko to prezentowane jest obecnie przede wszystkim przez różne 
orientacje hum anistyczne i radykalne. W iedza geograficzna, kreowana 
na ich gruncie, nie jest ani ezoteryczna, ani banalna, zawiera jednak wie
le elementów wiedzy potocznej, a w ujęciu radykalnym  m ocno jest zide- 
ologizowana. Równocześnie jednak um ożliw ia w spółpracę z naukam i 
hum anistycznym i, a właściwie tym i naukam i społecznym i, które uprawia 
się hum anistycznie. O drębne miejsce zajm uje tu  k ierunek  postm odern i
styczny, na którego gruncie próbuje ujmować się wiedzę geograficzną jako 
wiedzę, która nie różni się program owo od literatury, jak to proponują 
i praktykują ci, którzy przyjm ują koncepcje z kręgu postm odernizm u pa
ryskiego. Niestety, sporo tu  m ody i niezrozum ienia roli nauki.

Sporu między obiem a głównymi orientacjam i na drodze analizy m o
deli filozoficznych nie rozstrzygnie się, co nie znaczy, że dyskusji takich 
nie należy prowadzić. Są one potrzebne i racjonalizują sprawę. Wydaje się, 
że ważnym elementem jest natom iast uświadomienie sobie różnej przydat
ności wiedzy empirycznej i nieempirycznej oraz odmienności ich funkcji.

Tak więc współczesna geografia stanowi dyscyplinę pograniczną m ię
dzy naukami przyrodniczym i a społeczno-ekonom icznym i lub hum ani
stycznymi, posiadającą wyraźnie występującą dwoistość pól badawczych, 
problemów i metod. Dwoistość ta pod względem m etodologicznym  szcze-



golnie ostro występuje, gdy zrezygnuje się z m odelu scjentystycznego geo
grafii. Przyjęcie takich orientacji, jak hum anistycznej, radykalnej czy prób 
interpretacji postm odernistycznej, odnoszących się przecież tylko do geo
grafii człowieka, dwoistość tę pogłębia, nadając geografii charakter dyscy
pliny hum anistycznej.

Czemu służy geografia (aspekt funkcjonalny)

Określenie funkcji geografii zależy od tego, jakiego rodzaju wiedzę 
zawiera geografia lub jaką m oże osiągnąć. Na gruncie wiedzy em pirycz
nej (tj. m odelu scjentystycznego) w iedza geograficzna pełni dwie podsta
wowe funkcje:

1) poznawcze związane z postępem  badawczym polegającym na wykry
waniu i ustalaniu  faktów i ich w yjaśnianiu oraz

2) u ty litarne służące uspraw nianiu działalności praktycznej głównie po
przez planow anie, działalność edukacyjną i kulturotwórczą. Uznaje 
się dość powszechnie, że funkcje poznawcze wysuwają się na pierwszy 
plan w obu trzonach geografii i że funkcje utylitarne geografii, a zwłasz
cza uspraw nienie działalności praktycznej, ciągle są zbyt słabe.

Rozpatrując relacje między funkcjami poznawczymi a utylitarnym i 
geografii m ożna wyróżnić trzy sytuacje.

Pierwsza dotyczy geografii jako nauki o dominującej funkcji poznaw 
czej. Sytuacja ta  w ystępuje obecnie. Geografia ma więc podobny statu t 
jak i inne nauki przyrodnicze i społeczne o charakterze poznawczym, 
których celem jest poznaw anie świata. W  tej sytuacji funkcja utylitarna 
geografii ma lub może mieć charakter pośredni, k tóry  polega na tym, że 
wiedza geograficzna stanowi jedynie podstawę rozwiązywania problemów 
praktycznych, poprzez formowanie diagnoz stanów rzeczy i procesów wraz 
z ocenami ich przydatności dla realizacji określonych celów praktycznych, 
np. planowania, w yznaczania możliwych i praw dopodobnych tendencji 
ich przekształceń oraz czynników  i warunków ich zm ian lub utrzym ywa
nia się, budowy prognoz ostrzegawczych i modeli symulacyjnych, a więc 
wykorzystyw ania wiedzy geograficznej dla celów praktycznych. Takie 
możliwości stwarza jedynie geografia jako wiedza em piryczna.

Druga sytuacja zachodzi wtedy, gdy oprócz geografii jako nauki po
znawczej ukształtow ała się geografia jako nauka praktyczna, która będzie 
pełnić bezpośrednio funkcje praktyczne, a więc rozwiązywać problemy 
dotyczące przekształcenia rzeczywistości poprzez konstruow anie projek
tów lub planów stanów  rzeczy i procesów w sferze przedmiotowej i pro
blemowej geografii. W ydaje się, że geografia tak  pojmowana, jako realiza



tor funkcji bezpośrednio praktycznych, nie wyszła do tąd  poza programy 
metodologiczne i indyw idualną działalność niektórych geografów, mimo 
prób organizacyjnych i koncepcyjnych utw orzenia tzw. geografii stosowa
nej. Jej ukształtow anie wym agałoby przebudow y m etodologii i technik 
opisowych na optym alizacyjno-projektujące i decyzyjne.

Trzecia sytuacja wystąpiłaby, gdyby geografia została przebudow ana 
na naukę praktyczną. Wówczas cała jej problem atyka m usiałaby być pod
porządkowana tem u celowi. Nie jest to  chyba jednak możliwe, chociaż do 
takiego wzorca dążono np. w byłej NRD.

N atom iast na gruncie wiedzy hum anistycznej (tj. m odelu antyscjen- 
tystycznego) wiedza geograficzna pełni głównie funkcje poznawcze pole
gające na indywidualizacji badanych zjawisk oraz ich interpretacji przyj
mującej subiektywizację doświadczenia człowieka „w jego dw uznaczno
ści, ambiwalencji i złożoności”. Równocześnie w odm ianie radykalnej pod
nosi się wagę użyteczności tej wiedzy, ale w aspekcie em ancypacyjnym , 
zmierzającym do radykalnej krytyki tzw. „społeczeństwa kapitalistyczne
go” i jego przebudowy.

Jaka jest pozycja i znaczenie geografii w  nauce 
i społeczeństwie (aspekt naukoznawczy)

Pozycja, jaką ma każda dyscyplina naukow a w nauce, zależy nie tylko 
od jej postępu poznawczego i problemowego, lecz także od jej w kładu do 
rozwoju innych nauk. Żadna działalność naukow o-badaw cza nie może 
być izolowana od działalności w innych dyscyplinach naukowych, a isto t
nym miernikiem prestiżu naukowego danej dyscypliny jest jej oddziały
wanie na inne nauki.

Rozpatrując pozycję geografii w  nauce pod względem jej oddziaływ a
nia na inne dyscypliny naukowe, trzeba uznać, że jest ono słabe, a geo
grafia budzi zbyt małe zainteresow anie swoimi koncepcjam i i wynikami. 
W ystępuje to też w geografii polskiej. Przyczyny tego stanu rzeczy są 
różne. Wydaje się, że pewną rolę ma szeroko rozpow szechnione przeko
nanie o potocznym  i czysto inform acyjnym  charakterze wiedzy geogra
ficznej oraz zaliczanie wyników badań geograficznych do innych dyscy
plin naukowych. Sprzyjają tem u też np. trudności z rozgraniczeniem  
wyników badań m iędzy geografią fizyczną a różnymi dyscyplinam i wcho
dzącymi w skład nauk o Ziemi, a zwłaszcza geologią, oraz między geogra
fią społeczno-ekonom iczną a dem ografią i badaniam i przestrzenno-eko- 
nomicznymi. Pozycję geografii fizycznej znacznie osłabiło wyodrębnienie 
się z niej poszczególnych dyscyplin fizyczno-geograficznych i przejęcie



przez tzw. nauki o środowisku oraz niektóre nauki o Ziemi problematyki 
badania zm ian środowiska przyrodniczego, a także zacieranie się granicy 
m iędzy geomorfologią a geologią. Z kolei geografię społeczno-ekonom icz
ną początkowo osłabiło pow stanie tzw. Regional Science. Równocześnie 
jednak Regional Science i jej odpowiedniki stały się pewnego rodzaju pasem 
transmisyjnym i elementem współpracy geografii społeczno-ekonomicznej 
z ekonomią, teorią planowania i zarządzania, demografią i urbanistyką.

Słaba dyfuzja koncepcji i wyników badań geograficznych jest poważ
nym  sygnałem osłabienia pozycji geografii, zwłaszcza wobec zarysowują
cego się nowego, bardziej praktycystycznego podejścia do nauki w XXI 
wieku. Uważam  to za d ram at in telektualny i praktyczny geografii.

Pozycja geografii w  sp o łecz eń s tw ie  -  m ocno sprzężona z jej pozycją 
w nauce -  to jej miejsce w szkole, kulturze i środkach masowego przeka
zu. Nie chcę banalizować tego zagadnienia kilkoma uwagami. Zwrócę 
uwagę na jedną sprawę. Przy coraz większym dążeniu do zainteresowania 
społeczeństw a osiągnięciami nauki zbyt słabo prezentują się i są prezen
tow ane osiągnięcia geografii, k tó ra jest przedstaw iona jedynie jako pewne 
geograficzne tło  lub ram y przestrzenne w ystępowania różnych zjawisk. 
Nie docierają natom iast do społeczeństw a te istotne osiągnięcia geografii, 
które dotyczą problem atyki środowiska człowieka i zagospodarowania 
przestrzennego oraz osiągnięcia w sferze praktyki; przykładem  choćby 
sprawa udziału  geografii w pracach nad terytorialnym  podziałem  kraju.

O pozycji geografii w przyszłości zadecyduje podejm owanie przez 
geografów znaczących problem ów współczesności i przyszłości. N iew ąt
pliwie geografia m a w tym  zakresie wiele niewykorzystanych możliwości. 
Nie będę ich pobieżnie wym ieniał. Kiedy jednak dokona się analizy są
siednich dyscyplin, zwłaszcza społecznych, jak często, chociaż mało kom 
petentnie, zajm ują się problem am i środowiska geograficznego oraz struk
tu r i system ów społecznych i ekonom icznych w ujęciu przestrzennym , 
nasuwa się wniosek, że geografowie wykazują zbyt wiele defensywności 
w ich podejm ow aniu.

Miejsce i pozycja, jaką posiada każda dyscyplina, nie są gwarantowane 
jej dotychczasowymi osiągnięciami, zdeterminowane jej przeszłością. Zbyt 
często ulegamy tej sugestii, łudząc się, że zdobyty kapitał nie ulegnie dewa
luacji. Stąd też nie należy lekceważyć rozważań o perspektywach i progra
m ach rozwoju geografii lecz trzeba form ułować takie koncepcje, które 
pozwolą podejm ować ważne problem y teraźniejszości i przyszłości.



On geography
Sum m ary

A m inim um  characterisation of geography as a scientific discipline in 
a methodological aspect is given in the answers to four ąuestions: 1) what 
is the concern of geography? 2) w hat k ind of knowledge is it? 3) w hat are 
the functions of geography? And 4) w hat are the position and im portance 
of geography in science and society? In term s of the philosophy of scien
ce, the answers can be outlined in the following way.

Re I . The absence of basie theories in geography th a t would define its 
subject m atter has caused competitive pre-theories to be built that offer cer- 
tain theoretical models, e.g., chorological, or spatial, landscape, regional, and 
interactive. However, they do not delineate geography’s field of research, but 
certain groups of problems which organise different variants of the research 
field, and attem pt to explain the naturę and scope of the research.

Re 2. Generally, two approaches can be distinguished in the ąuestion 
of the naturę of geographical knowledge. They can be described as scien- 
tistic and antiscientistic.

The scientistic approach (in its m oderate version) perceives geogra
phical knowledge as empirical one, i.e., inter-subjectively verifiable and 
communicable. This understanding of geographical knowledge should not 
be identified, as is the custom  of American geographers, w ith the neo- 
positivist concept of science, which is one of the versions of scientism, 
rarely recognised in the philosophy of science nowadays owing to its anti- 
metaphysical attitude and favouring observational language. Anyway, scien
tism can find justification w ithin the philosophy of science in a variety of 
orientations. Thus, the scientistic understanding  of geography can, and 
does, assume various forms: from narrowly empirical, through instrum en- 
talistic, to realistic.

The anti-scientistic approach perceives geographical knowledge, ma- 
inly in the dom ain of hum an geography, as knowledge th a t is no t purely 
empirical; hence, it is n o t inter-subjectively verifiable and com m unicable, 
and contains subjective and individualising elem ents. The m ain motive 
in pursuing this type of geographical knowledge is the belief th a t m an’s world 
is distinct from the world of naturę (anti-naturalism), and th a t this involves 
a difference in the ways of studying them , and hence in the function of the 
knowledge. Today this standpoint is taken primarily by various humanistic 
and radical orientations. A separate place is occupied by the postm odern 
direction, which tries to approach geographical knowledge as one th a t pro- 
grammatically does not differ from literaturę, as is proposed and practised by 
those who have adopted the concepts of the Paris circle of postmodernism.



Re 3. The definition of the functions of geography depends on what 
kind of knowledge this discipline embraces, or can acąuire. In the empiri- 
cal (that is, scientistic) approach geographical knowledge fulfils two basie 
functions: 1) cognitive, connected w ith scientific progress consisting sear- 
ching out and ascertaining facts, and in their explanation, and 2) utilita- 
rian, in tended to improve practical activity, m ainly through planning, 
education, and culture-creating projeets. It is generally believed th a t the 
cognitive functions come to the fore in both  divisions of geography -  
physical and hum an, and th a t the u tilitarian  functions, especially making 
practical activity more efficient, are still too weak.

In the hum anistic knowledge approach (that is, in the anti-scientistic 
model), geographical knowledge performs m ainly cognitive functions con
sisting in the individualisation of the phenom ena examined, and in their 
in terpre tation  accepting subjectivisation of m an’s experience “in its am- 
biguity, ambivalence and com plexity”. In the radical variant, the utility 
value of this knowledge is em phasised, b u t in an em ancipation aspect 
aiming at a radical criticism of the so-called ‘capitalist society’ and its 
reconstruction.

Re 4. The position each discipline holds in science depends not only on 
its cognitive progress and advances in the scope of problems, but also on its 
contribution to the development of other Sciences. As to the position of geo
graphy, its impact on other disciplines m ust be considered weak, and geogra
phy itself cannot arouse enough interest in its conceptions and results. A re- 
ason for this State of affairs may be the com m on belief th a t geographical 
knowledge has a popular and purely inform ative naturę, and the tenden- 
cy to ascribe the results of geographical inquiry  to  o ther disciplines.

The poor diffusion of the concepts and results of geographical rese- 
arch is a serious signal of the weakening of the position of this discipline, 
especially in the face of the newly emerging, more practically oriented 
approach to  science in the 21 st century. For geography, this situation is 
a cause for intellectual and practical anguish.

The position of geography in society, closely linked to its position in 
science, is its place in the school, culture and mass media. W hile there is 
a growing tendency to make society interested in scientific achievements, 
those of geography present themselves, and are presented, inefficiently. 
The discipline merely provides a geographical background or spatial fra- 
mework against or w ithin which various phenom ena occur. W h a t fails to 
get through to society are those significant results of geography which 
concern m an’s environm ent and spatial developm ent, as well as its achie- 
vem ents in the practical sphere.

translated by Author



Jacek Kozak, Elżbieta Orłowska, Witold Wilczyński

Co jest istotą geografii?

Wstęp

Istota według określeń słownikowych oznacza charakter, sens, coś, co 
jest najbardziej podstawowe. Z istoty geografii, k tórą najbardziej ogólnie 
określić m ożna jako dziedzinę wiedzy opisującą i tłum aczącą zróżnico
wanie powierzchni Ziemi, wynika więc prawda o jej charakterze i sensie. 
Istota implikuje zadania geografii i jako jej ideowy fundam ent określa to, 
czym geografia jest, czego dotyczy, po co jest uprawiana. Pytanie o istotę 
jest pytaniem  m etodologicznym , a zatem  filozoficznym. W  tym  sensie 
istota geografii to jej „filozofia”.

Pytanie o istotę geografii jest także pytaniem  o to, co wyróżnia ją 
spośród innych nauk. Z odpowiedzi na to pytanie powinny wynikać w nio
ski o jedności bądź rozpadzie geografii oraz prognoza -  jaka jest racja 
bytu geografii w obliczu m egatrendów  końca tysiąclecia?

W  czasie konferencji w Rydzynie tem at istoty, sensu geografii nie był 
podejm owany bezpośrednio, choć powiązane z nim  zagadnienia stanow i
ły zasadniczy wątek wielu referatów (Chojnicki 1 9 9 Ib).

O istocie nauki stanowić może albo jej przedm iot, albo sposób jego 
ujęcia, specyficzna m etodologia. W  niniejszym  artykule obie te kwestie 
zostaną omówione w celu udzielenia odpowiedzi na pytanie postawione 
w tytule.



Przedmiot badań geograficznych

W  tradycji pozytywistycznej (scjentystycznej) podstawą wyróżniania 
i klasyfikacji nauk  jest k ry teriu m  ontologiczne, czyli przedm iotow e. 
W  myśl tego kryterium  odrębność danej dziedziny nauki wynika z posia
dania przez nią ściśle zdefiniowanego przedm iotu  badań. Jest to waru
nek, k tó ry  wedle pozytyw istów  spełniać musi każda dziedzina wiedzy, 
aspirująca do m iana nauki. Konsekwencją przyjęcia tego warunku są istotne 
ograniczenia. Po pierwsze, nauki stały się ograniczone empirycznie: ich 
przedm ioty nie wykraczają poza zakres świata doświadczanego. Drugą 
konsekwencją jest redukcja tem atyczna oznaczająca, że przedm iotam i 
badań poszczególnych nauk są wyraźnie zakreślone wycinki tegoż świa
ta. Po trzecie wreszcie, nauki cechuje abstrakcja m etodyczna, ponieważ 
wycinek, którym  się zajm ują, o tyle tylko wchodzi w ich zasięg, o ile 
pozwala na to  określona m etoda (Anzenbacher 1987).

W  ostatn ich  dekadach podejm ow ano wiele prób, mających na celu 
dostosow anie geografii do ontologicznego wymogu przyjętego w m etodo
logii pozytywistycznej. Geografowie wielokrotnie usiłowali zdefiniować 
przedm iot geografii w sposób jak najbardziej ścisły, tworząc w tym celu 
naw et nowe pojęcia, mające zaświadczać o swoiście pojmowanej nauko
wości geografii. Zasadniczą trudnością dla geografów było i jest jednak 
takie określenie przedm iotu  w łasnych badań, które pozwoliłoby na sen
sowne i niekonfliktow e umiejscowienie geografii wśród innych nauk.

S. Leszczycki (1962) wyróżnił dwa kierunki geografii z punktu  wi
dzenia definicji przedm iotu  badań geograficznych. Pierwszy przyjmuje, 
że istnieje obiektyw ny przedm iot badań geografii i jest nim Ziemia (po
wierzchnia Ziemi, pow łoka Ziemi) traktow ana jako pewna całość. Drugi 
zakłada, że geografia bada relacje przestrzenne pomiędzy społeczeństwem 
i środowiskiem geograficznym.

Ujęcia współczesne oscylują wokół określenia geografii jako nauki o śro
dowisku człowieka, na które składają się zarówno elem enty przyrodni
cze, antropogeniczne, jak i jednostki i zbiorowości społeczne. Tym sa
mym geografia bada relacje pom iędzy różnorodnym i obiektam i występu
jącymi na Ziemi (Lisowski 1989; H aggett 1983). Geografia odpowiada 
na cztery ogólne pytania: o współzależności człowieka i środowiska, o for
mę środowiska człowieka, o współzależności między elem entam i środo
wiska, o czynniki i procesy kształtujące środowisko (Lisowski 1989). Zda
niem P. H aggetta (1983) główne problem y badawcze geografii to lokali
zacja, relacja człowiek -  środowisko, podział i porządek przestrzenny (re
gionalizacja).



Tak więc geografia ogranicza swój przedm iot badań nie do pewnej 
klasy zjawisk, ale do przestrzeni i skali, w której te zjawiska zachodzą. 
Cechuje go w związku z tym olbrzym ia złożoność i konieczność łącznego 
ujmowania zasadniczo różnych, ale współwystępujących w tej samej prze
strzeni zjawisk przyrodniczych i kulturowych. O prócz skali przestrzen
nej, ograniczającej klasę obiektów  geograficznych do zjawisk m akrosko
powych, przestrzennie rozciągliwych lub w przestrzeni pow tarzalnych, 
nie ma w zasadzie innego logicznego kryterium  pozwalającego na odrzu
canie pewnych, a włączanie innych obiektów  do klasy obiektów  geogra
ficznych. Ograniczenie to ma zapewne swoje źródło w percepcyjnych 
możliwościach człowieka. Powoduje ono, iż wyjaśnienie większości zja
wisk przyrodniczych leży poza polem badaw czym  geografii. Brak za in te
resowania subm akroskopową s truk tu rą  zjawisk i obiektów  powoduje tak 
że, iż geografia nie wykształciła swojego własnego instrum entarium  ba
dawczego -  z wyjątkiem map (w tym  także cyfrowych), potencjalnie tra 
cąc w szerszym odbiorze jeden z a trybu tów  nauki. Fakty będące pożywką 
dla badań geograficznych są na ogół dostępne dla każdego, a przez to ich 
pozyskiwanie jest odarte z pewnej otoczki tajem niczości, jak w przypad
ku innych nauk.

Próby charakteryzow ania geografii wyłącznie w oparciu o jej przed
miot badań prowadzą do wielu trudności, szczególnie przy rozważaniu 
relacji pom iędzy geografią i innym i naukam i. Środowisko człowieka (oraz 
obiekty m aterialne nań się składające) jest przedm iotem  badań nie tylko 
geografii, ale także wielu innych, konkurencyjnych wobec niej nauk. G eo
grafowie nieraz wyrażają przekonanie, iż w rywalizacji z innym i naukam i 
geografia najwyraźniej przegrywa. Jej wyparcie z badań nad zm ianam i 
globalnymi geosfery, czyli z pola badawczego wręcz stworzonego dla ba
dań geograficznych, stwierdzają m. in. Z. Chojnicki i L. Starkel (1993).

Złożoność, a także nieokreśloność przedm iotu  badań geograficznych 
prowadzi do tego, iż geografia wym yka się podstaw ie pozytywistycznej 
klasyfikacji nauk opartej o precyzyjnie zdefiniow any przedm iot badań 
(kryterium  ontologiczne). Nie mieści się w klasyfikacji nauk  podzielo
nych na przyrodnicze i hum anistyczne. S tąd też brak w zm ianek o geo
grafii pod hasłem „nauka” w polskich encyklopediach. Tak więc przyjęcie 
poglądu na geografię wynikającego z definicji p rzedm iotu  badań może 
prowadzić do kw estionowania odrębności geografii jako nauki.

Wywodząca się z tradycji pozytywistycznej koncepcja, iż każda dzie
dzina wiedzy powinna wyraźnie zakreślić swój obszar zainteresowań i zde
finiować swój przedm iot badań jest zabójcza dla geografii. U swych ko
rzeni geografia została ustanow iona na innej niż ontologiczna zasadzie -



m iała badać całokształt zjawisk obserwowanych na powierzchni Ziemi 
(„przyroda” w rozum ieniu A. H um boldta, „Zusam m enhang” K. Rittera). 
Tak więc dla zdefiniowania geografii niezwykle isto tne są kryteria episte- 
mologiczne, wynikające ze sposobu  ujm ow ania i postrzegania przed
m iotu  badań.

„Geograficzne podejście” do przedmiotu badań

Możliwe są inne niż ontologiczne sposoby klasyfikacji nauk. Stosując 
p o stu la t K antow skiej koncepcji epistem ologicznej klasyfikacji nauk, 
uwzględniający podstawowe formy naoczności (aprioryczne formy po
znania -  czas i przestrzeń), otrzym ujem y w wyniku dwie nauki: historię 
i geografię. K ryterium  epistem ologiczne określa więc raczej sposób ujm o
w ania badanego zagadnienia. Specjalne podejście do badanych zagad
nień, badanie zjawisk z punk tu  w idzenia antropocentrycznego -  to zda
niem  S. Leszczyckiego (1962) specyficzna właściwość geografii. W  tym 
opracow aniu podjęta zostanie próba szczegółowego zdefiniowania „po
dejścia geograficznego”.

W ydaje się, iż „geograficzne podejście” cechują: specyficzne powiąza
nie podm iotu  poznawczego z przedm iotem  badań, dążenie do całościo- 
wości i przestrzenne ujm owanie przedm iotu badań. Cechy te są kom ple
m entarne, a nie sprzeczne, bądź wykluczające się nawzajem.

Ś cisłe  pow iązan ie p odm iotu  poznaw czego z przedm iotem  badań

W yróżniane są dwie zasadniczo przeciwstawne orientacje filozoficz- 
no-m etodologiczne w geografii: scjentystyczna i antyscjentystyczna, na 
k tórą składają się orientacja hum anistyczna i radykalna (Chojnicki 1985). 
O rientacje te różnią się podejściem do poznawanej rzeczywistości, które 
jest obiektywne, uprzedm iotowiające w przypadku orientacji scjentystycz- 
nej oraz subiektywne, „odprzedm iotow iające” w drugim  przypadku.

Orientacja scjentystyczna dom inuje obecnie w geografii fizycznej i czę
ściowo w geografii człowieka. W ynika z przejęcia na grunt geografii m o
delu obowiązującego w naukach ścisłych. Jeśli chodzi o geografię fizycz
ną, akceptacja ta  była na tyle powszechna (ale chyba także nieuświado
m iona), iż nie odczuwano potrzeby jej dyskusji. Dyskusja ta  odbywała się 
głównie w gronie geografów społeczno-ekonom icznych.

O rientacja scjentystyczna często prowadzi do redukcji złożonych ca
łości i specjalizacji. Jej prostą konsekwencją jest kształtow anie się w obrę
bie geografii nauk szczegółowych. Jest wyrazem nadrzędnej pozycji czło



wieka -  badacza względem poznawanej rzeczywistości. W  geografii fi
zycznej prowadziła do zbliżenia języka geografii do fizyki, chemii i biolo
gii-

Orientacja antyscjentystyczna (hum anistyczna) dotyczy głównie geo
grafii człowieka. W yraża przekonanie o pierw szeństw ie znaczenia w arto
ści, jaką człowiek przywiązuje do świata. A kceptuje wiedzę opartą o in tu 
icję (Chojnicki 1985). Powstała jako odpow iedź na braki orientacji scjen- 
tystycznej. Dążenie do integracji różnych aspektów  wiedzy o środowisku 
zbliża ten kierunek do koncepcji geografii klasycznej czasów H um boldta 
i R ittera (W ilczyński 1996c). W  myśl tej koncepcji geografia -  w przeci
wieństwie do nauk przyrodniczych szczegółowych -  nie ma badać rzeczy
wistości fizycznej istniejącej obiektywnie z pozycji niezależnego rejestra
tora faktów, ale świat taki, jaki jest postrzegany i pojm ow any przez za
mieszkujących go ludzi.

Najwłaściwszą w tym  przypadku m etodą badaw czą jest Vidalowska 
„obserwacja uczestnicząca”. W spółczesne krajobrazy to rezu ltat działal
ności ludzkiej. Działalność ta w ynika z m ilionów decyzji, podejm ow a
nych w różnych sytuacjach, na podstaw ie wielu czynników. Tylko nielicz
ne z nich wiążą się z naukow ą wiedzą. W iele isto tnych dla przem ian 
krajobrazu decyzji jest nieprzewidywalnych, m a charakter subiektywny. 
Dlatego też chcąc wniknąć w istotę krajobrazów, chcąc je zrozum ieć i wy
tłumaczyć, nie m ożem y poprzestać na stosow aniu narzędzi i zabiegów 
właściwych dla m etodologii pozytyw istycznej. Zgodnie z opinią wielu 
przedstawicieli geografii hum anistycznej, na etapie wyjaśniania koniecz
ne jest uwzględnienie ludzkiego subiektyw izm u. Postawa taka pozwala 
na wniknięcie do ludzkich w yobrażeń kreujących miejsca. Umiejscawia 
człowieka „w” świecie fizycznym, a nie „poza” nim , zwraca uwagę na 
intencjonalność postrzegania (B uttim er 1990; Entrikin 1976; Holt-Jen- 
sen 1984; Libura 1990b; Sm ith 1990).

Dotychczasowa dominacja orientacji scjentystycznej w geografii, mimo 
wielu sukcesów, jest źródłem  także wielu problem ów geografii. Usiłowa
nie sprostania innym  naukom  przyrodniczym  lub ekonom icznym  we 
współzawodnictwie „scjentystycznym ” okazało się tru d n e  lub skończyło 
się fiaskiem, a przy okazji doprow adziło do daleko posuniętej dezintegra- 
cji geografii. Założenia scjentystyczne okazują się tru d n e  do spełnienia, 
gdy geograf staje przed koniecznością opisu złożonych całości tw orzą
cych środowisko człowieka, które często posiadają isto tny wym iar este
tyczny lub etyczny. Z drugiej strony tru d n o  sobie wyobrazić współczesną 
geografię i współczesny stan wiedzy o środowisku człowieka bez wiedzy 
nagromadzonej w czasach dom inacji tej orientacji naukowej.



Kultywowanie w geografii wyłącznie orientacji scjentystycznej nie jest 
upraw nione, możliwe oraz celowe. W iąże się to  ze złożonością przedm io
tu  badań geografii oraz w ynika z konieczności uwzględnienia relacji po
m iędzy nim a podm iotem . Kształtowanie się w umyśle człowieka pojęć 
odpowiadających tak  złożonym  całościom jak środowisko, region, krajo
braz musi prowadzić do negacji lub co najmniej nagięcia założeń scjenty- 
zmu. M iędzy badaczem  a badanym  przedm iotem  istnieje sprzężenie zwrot
ne: obraz środowiska w umyśle człowieka jest odbiciem określonego sta
nu wiedzy, poglądów, ku ltury  społeczeństwa, tradycji, obraz ten wpływa 
na podejm owane przez człowieka działania. D ziałania te generują okre
ślone problemy, na k tóre odpow iada geografia, udzielane odpowiedzi 
modyfikują zaś obraz środowiska w umyśle człowieka.

Ponieważ środowisko człowieka jest obiektem  o olbrzymim stopniu 
złożoności, wpływa na człowieka i jest przez niego kształtow ane, wydaje 
się, że zarówno orientacja scjentystyczna, jak i hum anistyczna mają w ba
daniach geograficznych charakter raczej kom plem entarny niż przeciw
stawny, zależąc przy tym od rozwiązywanych problemów. Być może od
zwierciedlają one istniejącą od zawsze dychotom ię geografii. Człowiek 
jest „w”, choć może także w wielu wypadkach z powodzeniem  stawiać się 
„poza” swoim środowiskiem. W spółczesne akcentowanie wagi orientacji 
hum anistycznej (W ilczyński 1996c) w ynika także ze zm iany charakteru 
pytań stawianych przez geografię: coraz częściej są to pytania „po co”, 
„w jakim celu”, zastępują one pytania „jak” i „dlaczego”.

C ałościow ość

Zgodnie z epistem ologią Kantowską, całościowe, syntetyzujące po
strzeganie rzeczywistości jest cechą ludzkiego umysłu. Określane ono jest 
m ianem  “synopsji”, jednej z Kantowskich kategorii. Takie całościowe uję
cie jest -  albo pow inno być -  charakterystyczną cechą geografii (W ilczyń
ski 1996c).

Wśród koncepcji holistycznych, porządkujących i organizujących zło
żoną rzeczywistość, w ypracowanych przez geografię, wymienić m ożna 
region. W. W ilczyński (1997), powołując się na filozofię I. Kanta, uważa 
region za efekt “subiektywnego organizowania i porządkowania świata 
przez po d m io t”. Podobną rolę odgryw ała w geografii koncepcja krajobra
zu oraz przeniesione na g run t geografii koncepcje ogólnej teorii syste
mów. O statn io  pow rotu do holistycznych tradycji geografii poszukuje się 
w ramach system ów inform acji geograficznej -  GIS (Harvey 1998).

A. B uttim er (1993) wyróżnia cztery możliwe podejścia badawcze do 
rzeczywistości, wynikające ze sposobu pojm owania rzeczywistości przez



podm iot (spójny -  różnorodny) oraz celu poznawczego (analiza -  synte
za). Są to: formizm, mechanicyzm, organicyzm oraz kontekstualizm . Zda
niem W. Wilczyńskiego (1996c), dla geografii charakterystyczny jest kon
tekstualizm  (synteza -  różnorodność).

Opis złożonych układów  ugruntowyw ał opinię o geografii jako o na
uce idiograficznej. Często też wykraczał poza możliwości geografii (być 
może wskutek powszechnej akceptacji orientacji scjentystycznej), tym 
bardziej, jeśli brak było porozum ienia wśród geografów co do obiektyw
nego istnienia i charakteru owych całości. Z drugiej strony, to właśnie 
sięgające samych korzeni geografii całościowe podejście do badanej rze
czywistości uchroniło ją, jak do tej pory, przed kom pletnym  rozpadem  na 
niezależne od siebie nauki, badające każda sobie pewien wycinek rzeczy
wistości (W ilczyński 1996c). Zdaniem  IC. Rembowskiej (1997) stanowi 
ono o istocie geografii.

Przestrzenne ujm ow anie przedm iotu  badań

Ujęcie przestrzenne dla wielu badaczy jest „solą” geografii. W ynika 
ono z samego zdefiniowania przedm iotu  badań geografii, ograniczonego 
w sensie przestrzennym . Założenia geografii jako nauki przestrzennej się
gają wstecz do Im m anuela Kanta. Przekonania na tem at przestrzeni w róż
ny sposób oddziaływały na myśl geograficzną, zawsze stanowiąc dla niej 
zasadniczy wątek m etodologiczny (Dram owicz 1984b). A trybutem  geo
grafii jako nauki przestrzennej jest mapa, obecnie rolę tą  częściowo przej
muje GIS.

Ujęcie przestrzenne może nawiązywać do orientacji scjentystycznej. 
W  tym przypadku przestrzeń jest czymś niezależnym  od podm iotu . 
W  orientacji hum anistycznej natom iast przestrzenne ujm owanie zjawisk 
jest wynikiem subiektywnych procesów porządkow ania rzeczywistości 
przez umysł ludzki; geom etryczna lokalizacja zastępow ana jest przez 
miejsce, którego tożsam ość kształtow ana jest w um ysłach ludzkich.

Ujęcie przestrzenne wiąże się nierozerw alnie z całościowym podej
ściem w geografii. Całości w geografii m ają bowiem zawsze charakter prze
strzenny, są w przestrzeni ograniczone, stanowiąc pewien jej wycinek.

Przestrzeń w geografii nie jest sam oistnym  przedm iotem  badań. Jest 
ona dla geografów w ypełniona obiektam i, które posiadają określone w ła
ściwości. W  badaniach geograficznych isto tna jest zarówno ich lokaliza
cja, jak i właściwości. W yróżnić m ożna w geografii całą gamę ujęć prze
strzennych: od ujęć absolutyzujących rolę rozkładów  i relacji przestrzen
nych oraz geometrii zjawisk, gdzie właściwości obiektów  pełnią rolę d ru 
gorzędną, do ujęć praktycznie aprzestrzennych, zbliżonych w charakte



rze do ujęć innych nauk  przyrodniczych. W  tych ostatnich z kolei istotne 
są właściwości obiektów, natom iast lokalizacja i relacje przestrzenne nie 
są eksponowane.

Istota geografii

Od nauk szczegółowych geografia różni się tym , iż traktuje o całości 
ziemskiej rzeczywistości. Przedm iot badań geografii jest niezwykle złożo
ny i nie podlega ograniczeniom  przedm iotow ym . W ymusza on specyficz
ne podejście badawcze, dopasow ane do różnorodności zjawisk i ich po
strzegania przez człowieka. Jest ono syntetyczne, holistyczne, przestrzenne, 
uwzględnia aspekt aksjologiczny.

Zarówno to, co geografia bada, jak i sposób, w jaki to  robi, wynika 
i prowadzi do jej istoty. Isto ta  geografii polega na przewidywaniu, wyja
śnianiu i kształtow aniu różnorodnych potrzeb człowieka -  lokatora Zie
mi. O dpow iada to  spotykanem u wśród geografów, intuicyjnem u, ale bar
dzo trw ałem u i w artościowem u przekonaniu, że geografia bada świat taki, 
jaki postrzegany jest przez ludzi -  głównych aktorów na wielkiej scenie 
przyrody. Zgodnie z przeświadczeniem, towarzyszącym geografii od zarania 
jej istnienia, tym się ona różni od innych dziedzin, i na tym polega jej atrak
cyjność, że zamiast zajmować się ważnymi poniekąd, ale abstrakcyjnymi lub 
mikroskopijnymi zjawiskami, projekcjami ludzkiego umysłu, bada ona kon
krety codziennego życia, mocno trzymając się ziemskich realiów. Twierdze
nia geograficzne, jak żadne inne, posiadają urok oczywistości, i z przywileju 
tego nie powinniśmy rezygnować (Szeliga 1988; Wilczyński 1996c).

Geografia preferuje więc pytania istotne z punk tu  widzenia życio
wych potrzeb człowieka oraz społecznego zapotrzebow ania. Waga tych 
pytań zm ienia się w czasie, wraz ze zm ianą relacji pom iędzy człowiekiem 
i jego środowiskiem.

W  geografii -  tak  jak w innych naukach -  odbijają się różnorodne, 
często przeciwstawne koncepcje filozoficzne. Powoduje to, iż sposób geo
graficznego ujęcia rzeczywistości zm ienia się w czasie. Przykładem jest 
obecne stopniow e wypieranie paradygm atu scjentystycznego przez kon
cepcje nawiązujące do orientacji hum anistycznej. Zm iana szkiełka i oka 
na wiarę i czucie nie jest jednakże zjawiskiem trwałym. Nowy, wyłaniający 
się stosunek do otaczającego nas świata przyniesie nie tyle nowe odpowiedzi, 
ale nowe pytania. W yczerpanie się puli sensownych pytań -  a nie podanie na 
nie odpowiedzi -  zmusi do ponownej modyfikacji ujęć badawczych.

Nowe fron ty  badaw cze geografii nie tkw ią obecnie w rzeczyw isto
ści zewnętrznej wobec człowieka, k tó ra  jest poznaw ana przez wiele nauk



szczegółowych, ale w nim samym, a dokładniej w ciągle zmieniających się 
relacjach pom iędzy człowiekiem a naturą. Relacje te geografia kształtuje 
i od nich zależy

Jedność czy rozpad geografii

Postawienie problem u istoty geografii prowokuje szereg zagadnień, 
ważnych dla przyszłości tej nauki. Najważniejsze z nich to  pytanie o jed
ność i przyszłość geografii, które stawiają sobie często przedstawiciele tej 
nauki, alarmowani sygnałami o kryzysie w geografii. D ezintegracja geo
grafii jest faktem, jednakże głębokość pęknięć i ich ocena jest zagadnie
niem dyskusyjnym. D ezintegracja geografii rozum iana m oże być jako 
wyodrębnianie się nauk szczegółowych, które kiedyś stanow iły jej część. 
W  wyniku rozwoju wiedzy i rosnącej specjalizacji nastąpiło  ich usam o
dzielnienie. Dotyczy to szczególnie geografii fizycznej (Galon 1986, Choj
nicki, Starkel, Wróbel 1986), w której obrębie istnieją dyscypliny posia
dające precyzyjnie określony przedm iot badań. W ym ienić m ożna klim a
tologię i geomorfologię, postrzegane do tej pory jako tradycyjnie wcho
dzące w skład geografii. Relacja tych dyscyplin z geografią staje się rów
norzędna w miejsce podrzędnej. Pokrewieństwo z geografią powoduje, że 
dyscypliny te ciągle kultywują ujęcie przestrzenne. Łączą je także z geo
grafią wspólne tradycje i związki instytucjonalne. Taka dezintegracja nie 
musi być postrzegana jako zjawisko pejoratywne, ale raczej jako logiczna 
konsekwencja rozwoju nauki i w yodrębniania się nowych dyscyplin na
ukowych. Nie prowadzi do ograniczenia zarówno pola badawczego geo
grafii, jak i zubożenia całościowego spojrzenia na otaczającą rzeczywistość.

Znacznie poważniejsze, i zdaniem  autorów  negatywne konsekwencje 
ma postępujący rozpad geografii na część fizyczną oraz społeczno-ekono
miczną. M oże on prowadzić do u tra ty  tożsam ości dyscypliny (Lisowski
1996). Jego konsekwencją jest u tra ta  jednego z a trybu tów  geograficznego 
myślenia -  calościowości, w związku z tym  niem ożność udzielania pełnej 
i wyczerpującej odpowiedzi na pytania o miejsce człowieka na Ziemi.

Tak więc tendencje odśrodkowe pow inny być równow ażone przez in 
tegrację geografii wokół pewnego kanonu w spólnych postaw  i poglądów 
metodologicznych. Przezwyciężenie dychotom ii geografii fizycznej i spo
łeczno-ekonomicznej postulow ane było od wielu lat przez licznych bada
czy -  m. in. T. H agerstranda (Rembowska 1998) oraz D. G regory’ego 
(Douglas 1987). Jednakże podział ten  zdaniem  wielu pogłębia się (Choj
nicki, Starkel, Wróbel 1986), co należy uznać za zjawisko niepokojące.

Jest szereg pól, na k tó ry ch  w spółpracow ać m ogą i pow inni geogra
fowie społeczni i fizyczni, m im o w ielu dzielących ich różnic. W ynika to



z samej istoty geografii -  całościowego spojrzenia na konkretne problemy 
człowieka -  lokatora Ziemi. Zdaniem  I. Douglasa (1987) wciąż warto 
szukać punktów  styczności pom iędzy specjalistami geografii, mimo wy
raźnych w niej tendencji odśrodkowych. Świetnym przykładem  zarówno 
pogłębiającego się rozpadu geografii, jak i możliwości drzemiących w in
tegracji jest przywołanie dwóch studiów  dotyczących erozji gleby, k tó
rych autorzy -  jeden będący geografem fizycznym, drugi geografem spo
łeczno-ekonom icznym  -  omawiają zupełnie różne przyczyny i skutki tego 
zjawiska. Zestaw ienie tych dwóch prac narzuca z pełną oczywistością 
potencjał tkwiący w podejściu całościowym (Douglas 1987). A. Lisowski 
(1996) dostrzega kilka kierunków  integracyjnych w obrębie geografii czło
wieka (badanie interdyscyplinarne, dopuszczenie pewnego eklektyzmu 
metodologicznego, koncepcje „nowej geografii regionalnej”). W łaśnie ta 
ostatnia, naw iązująca do koncepcji klasycznych a jednocześnie dostoso
wana do wymogów współczesnej m etodologii, coraz częściej wskazywana 
jest jako droga do scalania geografii (Johnston, Hauer, Hoelweld 1990; 
W ilczyński 1997). Im puls do integracji geografii, tak  jak kiedyś m etody 
ilościowe, mogą dawać także system y informacji geograficznej (Harvey 
1998; Douglas 1987). Drogą do pow strzym ania rozpadu geografii może 
być również pow rót do źródeł i szukanie inspiracji w poglądach klasyków 
geografii (W ilczyński 1996c).

Postulować należy utrzym anie w geografii „jedności w różnorodno
ści”, integrację różnych rów noupraw nionych orientacji w jedną harm onij
ną całość, poprzez pytanie człowieka o jego miejsce na Ziemi.

Edukacyjna rola geografii

Przedstawione wyżej cechy geograficznego podejścia do badanej rze
czywistości sprawiają, iż geografia odgrywała i może odgrywać nadal isto t
ną rolę edukacyjną. Ten jej walor podnoszony jest jako ostatni, choć nie
wątpliwie nie należy traktow ać go jako najmniej ważny.

N atłok informacji szczegółowych i fragmentaryzacja obrazu świata, ja
kie wyłaniają się z dyscyplin specjalistycznych, nie tylko nie pomagają w 
uzyskaniu orientacji wśród najważniejszych spraw współczesności, ale wręcz 
utrudniają uzyskanie klarownego obrazu. Nadmiar faktów i zbyt sformalizo
wany, typowy dla nauk szczegółowych sposób ich prezentacji to główne bo
lączki współczesnych programów kształcenia. W  tej sytuacji geografia poj
mowana, zgodnie z koncepcją klasyczną, jako synteza pozwalająca ujrzeć 
poszczególne fakty we właściwych im kontekstach i skalach ważności, mo
głaby stać się nie tylko podstawą spójnej wizji rzeczywistości, ale także do
starczyć kryterium dla niezbędnej do celów edukacyjnych selekcji informacji.



Przeświadczenie, że główne zadanie współczesnej geografii wiąże się 
z narastającym rozdźwiękiem pom iędzy obrazem  rzeczywistości ofero
wanym przez nauki przyrodnicze a wizją hum anistyczną jest, przynaj
mniej od czasu Kongresu M iędzynarodowej Unii Geograficznej w W a
szyngtonie w 1992 roku, bardzo rozpow szechnione wśród geografów 
(Marcus 1992). W  podobny sposób pojm ował rolę geografii Ludomir 
Sawicki. Podczas w ykładu wygłoszonego na kursie dla nauczycieli w Cie
szynie w 1919 roku wyraził on prostą, a zarazem  niezwykle głęboką myśl, 
której wartość ocenić m ożna dopiero w obecnej epoce eksplozji inform a
cyjnej i fragm entaryzacji obrazu świata: „...dotychczasow e wychowanie 
społeczeństw odbywało się w szkołach, które upraw iały prawie wyłącznie 
bądź to nauki hum anistyczne bądź też nauki przyrodniczo-techniczne. 
I utworzyły się dwa obozy, jeden, który obejmuje ludzi, poddających się 
wpływom estetyki, literatury, historji, filozofji, patrzących na świat oczyma 
idealistów, zapatrzonych często w przeszłość ludzką, a drugi obóz, który 
wychodzi z tej ziemi, od twardych i niezmiennych praw przyrody i patrzy na 
świat oczyma realistów. Nie obejmując umysłem swoim i spostrzeżeniami 
całokształtu zjawisk ziemskich i jeden i drugi obóz oceniał rzeczywistość 
fałszywie [...]. Geografia zmusza nas do wiązania w organiczną całość oby
dwu punktów widzenia [...], uczy nas patrzeć jednocześnie oczyma i hum a
nisty i przyrodnika, chce zespolić całokształt zjawisk na powierzchni ziemi, 
wytłumaczyć wszystkie, tak różnorodne kategorje zjawisk jedną przez dru
gą, wiążąc je w całość przyczynową i organiczną” (Sawicki 1930).

W hat is the essence of geography?
Sum m ary

The essence of a discipline may be its subject m atter or the specific 
m ethodology th a t is used to  com prehend it. To ask about the essence of 
geography is to ask about its sense, goals and fundam ental ideas. It is also 
to ask w hat distinguishes geography from o ther Sciences? The answers 
will lead to suggestions about the futurę of geography as a science.

Contem porary concepts oscillate around the definition of geography 
as the science of the hum an environm ent, which is m ade up of natural 
and man-m ade elem ents, and of individuals and social collectives. The 
subject m atter of geographical research is n o t lim ited to  a certain class of 
phenom ena. Rather, it is lim ited by the space and scalę in which these 
phenom ena occur. It is therefore necessary to com bine natural and cultu- 
ral phenom ena in geography. The subject m atter of geographical research



is too complex to situate geography easily w ithin the positivistic classifi- 
cation based on precisely defined subject. Geography does no t conform 
to the classification of Sciences divided between natural and hum an ones.

A characterization  of geography exclusively on the basis of its subject 
m atter could raise ąuestions abou t the autonom y of geography in regard 
to the o ther Sciences. A fter all, the hum an environm ent is subject m atter 
for m any com peting Sciences. Geographers sometimes claim th a t geogra
phy is losing o u t in a specialist rivalry w ith o ther Sciences. This is connec- 
ted to the fact that, a t its roots, geography was constitu ted  on non-onto- 
logical principles. It was in tended  to examine in overall term s the pheno- 
m ena observed on the surface of the earth. Epistemological criteria, stem- 
ming from the m eans of conceiving of and perceiving the subject matter, 
are therefore all-im portant in the definition of geography. The geographi- 
cal approach is characterized by a specific relationship between the rese- 
archer and the subject m atter, by an aspiration to  a holistic, spatial con- 
cept of the subject.

The relationship between the researcher and the subject m atter in 
geography is expressed by two philosophical-m ethodological orientations: 
the positivistic and  the anti-positivistic. These orientations differ in their 
approach to  the perceived subject m atter: objective in the first one and 
subjective in the latter. In geography, these two orientations are comple- 
m entary  ra ther than  contradictory, depending on the problem at hand 
and reflecting an intrinsic dichotom y w ithin the discipline.

The aspiration to  a holistic view of phenom ena is characteristic of 
geography. The description of complex arrangem ents underlies opinions 
about geography as an idiographic discipline and freąuently exceeds its 
capabilities. O n the o ther hand, it is just the holistic approach to  pheno
m ena th a t has prevented the disintegration of geography into autonom o- 
us, narrow  disciplines, each exam ining its own segm ent of reality.

The spatial approach results from the very definition of the subject 
m atter of geography. It is inextricably linked to the holistic approach; in 
geography, after all, the whole is always spatial in naturę (regions, land- 
scapes). A rangę of spatial concepts can be distinguished in geography, 
from concepts th a t em phasize spatial distributions and relationships, in 
which the object properties are of secondary im portance, to practically 
non-spatial approaches close to the approaches of o ther natural Sciences.

Geography is distinguished from o ther Sciences by the fact th a t it 
deals w ith the complex whole of reality. This necessitates a specific rese- 
arch approach fitted  to the yariety of the phenom ena and to the percep-



tion of those phenom ena by man. Both the subject m atter and the way in 
which it is perceived reflect the essence of geography, which consists of 
forecasting, explication and shaping of the various needs of hum an be- 
ings as inhabitants of the earth, and studying the reality as is perceived 
by hum an beings. The new research areas in geography have less to  do 
with the external reality around hum an beings—a dom ain studied by many 
Sciences—and more to do w ith the constantly  changing relationships be
tween man and naturę. G eography is shaped by and depends upon these 
relationships.

Questions about the essence of geography are also ąuestions about 
the unity  and futurę of geography. The curren t breaking down of geogra
phy into physical and social-economic branches m ust be regarded as a 
negative phenom enon. It could lead to  the loss of the identity  of the 
discipline. One consequence is the loss of holism  as an attribu te  of geo
graphical thinking. This, in tu rn , could make it impossible to  give fuli, 
exhaustive answers to ąuestions abou t m an’s place on earth. Centrifugal 
tendencies should be offset by an integration of geography around a fuli 
canon of shared attitudes and methodological views (including, for instance, 
interdisciplinary studies, the concept of a new regional geography, and GIS).

In view of these characteristics of its approach to  reality, geography— 
conceived as a synthesis m aking it possible to examine specific facts in 
the appropriate contexts and scales of im portance—can play an impor- 
tan t educational role and provide a basis for an integrated vision of reali
ty, along with criteria for the selection of in form ation th a t are necessary 
for educational purposes.





Krzysztof H. Wojciechowski

Refleksje o istocie geografii

Geografia ma odrębny przedm iot badań, przedm iot do badania k tó 
rego żadna inna dyscyplina badawcza nie jest w sposób właściwy przygo
towana teoretycznie i m etodologicznie. Tym obiektem  jest dobrze okre
ślona klasa układów  (systemów), odznaczających się wymiarami prze
strzennymi i poddających się badaniom  z punktu  w idzenia struk tu ry  i in 
nych cech przestrzennych układów  heterogenicznych obejmujących za
równo elem enty przyrodnicze, jak i antropogenne, m aterialne i n iem ate
rialne, powiązane obiegiem m aterii, energii i informacji (przy możliwości 
uwzględnienia w tych ostatnich całej sfery relacji ideologicznych, spo
łecznych, politycznych i ekonom icznych dotyczących społeczeństw). In 
nymi słowami, tym  obiektem  jest środowisko geograficzne i jego dające 
się wyróżniać według różnych kryteriów  podukłady.

To, że w badaniach obiektów będących elem entam i środowiska wyko
rzystywane są wyniki uzyskiwanie przez inne dyscypliny badawcze, jest 
naturalne i konieczne, a to, że niektóre z tych opracowań pretendują do 
roli opracowań kom pletnych, oddających całokształt problem ów związa
nych ze środowiskiem, świadczyć może tylko o ambicji wykonawców i nie
kompetencji odbiorców wyników badań.

„Wypieranie geografów” z określonych obszarów badawczych, lub ra
czej -  w moim przekonaniu -  rezygnacja geografów z aktywności badaw 
czej w wielu obszarach problemowych może mieć różne przyczyny. Uwa
żam, że należą do nich redukcjonistyczne pojm owanie pola kom petencji 
geografów i uporczywe przywiązanie do tradycyjnej problem atyki badaw 
czej, co wykorzystują bardziej ekspansywnie i nowocześniej myślący przed
stawicieli nauk pokrewnych.



Przykładowe wyparcie geografii z badań nad zm ianam i globalnymi 
geosfery nie jest tu -  m oim  zdaniem  -  zjawiskiem najbardziej godnym 
ubolewania. We w spółczesnym  etapie rozwoju naszej cywilizacji pojawiły 
się obszary badawcze, w których geografia w inna odegrać wiodącą rolę 
jako dziedzina nauk dostarczająca zarówno podstaw  teoretycznych dla 
badań, jak i możliwości ich bardzo szerokiej aplikacji.

Sądzę, że jedną z przyczyn niekorzystnego w skutkach marginalnego 
udziału geografii polskiej w przedsięwzięciach decydujących współcze
śnie o jakości i k ierunkach rozwoju naszej cywilizacji jest brak zrozum ie
nia naszych możliwości i kom petencji oraz ociąganie się w tworzeniu struk
tu r organizacyjnych um ożliwiających wykazanie możliwości geografii. 
Ograniczę się do kilku przykładów.

R ezultaty badań geograficznych, które posłużyły teorii grafiki kom 
puterowej zastosowanej w kreacji rzeczywistości w irtualnych, były nie
zbędne dla rozwoju CdS. Jednak aktualnie geografowie zaangażowani są 
bardziej w opanow aniu procedur GIS i ich praktyczne zastosowania niż 
w tworzenie nowych teorii umożliwiających przetworzenie bogactwa do
robku całej geografii nowymi technikam i i otwarcie nowych perspektyw 
badań (w szczególności w zakresie relacji człowiek - środowisko).

W  wielu krajach „nauka o środow isku” stała się odrębną dyscypliną 
badawczą i kierunkiem  studiów, gdzie indziej ekologia uznawana jest za 
podstawową naukę teoretyczną dla praktyki ochrony środowiska. W ie
dza geograficzna i um iejętności geografów są powszechnie wykorzysty
wane w praktyce ochrony środowiska (która stała się już ważnym dzia
łem gospodarki), lecz geografia nie jest uznaw ana jako nauka dająca pod
stawy teoretyczne i metodologiczne adekwatne dla badań w tym zakresie.

W  Polsce geografowie nie doprowadzili do uznania „nauki o środowi
sku” lub „ochrony środow iska” przez CK jako specjalności geografii (co 
ham uje możliwości rozwoju kadry). Z dużym i oporami wprowadza się na 
studiach geograficznych specjalności kształtujące profesjonalistów w dzie
dzinie zadań zw iązanych z ochroną i gospodarowaniem  zasobami środo
wiska geograficznego, np:

- ekspertów  w zakresie ocen oddziaływ ania na środowisko,
- specjalistów w zakresie planow ania przestrzennego,
- specjalistów w zakresie planow ania komasacji,
- specjalistów w zakresie badań jakości życia itp.

Tzw. „globalizacja” wszystkich niemal aspektów  życia -  to też wy
zwanie dla geografów. Tylko oni mogą kom petentnie i poprawnie obja
śniać, jak i dlaczego to, co dzieje się w naszym  najbliższym otoczeniu,



wywołuje konsekwencje w skali globalnej, a z drugiej, jak przem iany i zjawi
ska dotyczące bliskiej nam  (geograficznie) rzeczywistości mogą wpływać 
na bieg zdarzeń w świecie.

Tylko geografowie są przygotowani do wypracowania sposobów selek
cji i weryfikacji informacji napływających współcześnie do każdego nie
mal z mieszkańców Ziemi, informacji dotyczących zdarzeń i faktów, k tó 
re odznaczają się „adresem geograficznym ” i tylko w kontekście geogra
ficznym mogą być poprawnie interpretow ane. D la dalszej współczesnej 
cywilizacji geografia jest nauką podstawową, isto tną na każdym  pozio
mie wykształcenia, umożliwiającą „rozum ienie św iata”.

Reflections on the essence of geography
Sum m ary

Geography has its own subject m atter for research. No o ther discipli
ne is properly prepared, in theoretical and m ethodological term s, to inve- 
stigate this subject matter. The subject m atter is a class of systems charac- 
terized by spatial m easurem ents and including natural and m an-m ade 
elements, m ateriał and im m aterial elem ents, and relations am ong the cir- 
culation of m atter, energy and inform ation. In o ther words, the subject 
m atter is the geographical environm ent and the subsystem s w ithin it th a t 
can be distinguished according to various criteria.

It is natural and necessary th a t results ob tained  from o ther research 
disciplines be used when investigating elem ents of the environm ent. Some 
studies from outside the discipline of geography aspire to  a fuli presenta- 
tion of issues connected w ith the environm ent. The “expulsion of geogra
phy” from certain research fields—or, as I see it, the retreat of geogra- 
phers from investigative activity in m any areas—has a variety of causes. 
They include, I believe, an overly narrow  estim ate of the field of compe- 
tence of geographers, along w ith an a ttachm en t to trad itional research 
subjects. Such attitudes are exploited by the more expansionist represen- 
tatives of allied disciplines. The expulsion of geography from research 
into global changes in the geosphere is not, in my opinion, the m ost re- 
grettable example. At the current stage of the developm ent of our civiliza- 
tion, research areas have arisen in which geography shoułd play the le- 
ading role as a scientific discipline offering both  a theoretical basis for 
research and a perspective for the broadest possible application of such 
research. I th ink  th a t one of the reasons for the harm ful m arginalization



of Polish geography in programs th a t now decide the quality and direc- 
tions of civilizational developm ent is the lack of understanding of what 
we have to  offer, and of our a ttachm en t to  ou tda ted  organizational struc- 
tures th a t make it impossible to exploit the potential of geography.

Geographicał knowledge and the skills of geographers are universally 
employed in the practice of environm ental protection, and yet geography 
is no t regarded as a discipline w ith the theoretical and methodological 
resources dem anded by the subject.

Polish geographers have failed to win recognition for environm ental 
studies or environm ental protection as areas of specialization w ithin geo
graphy This, in tu rn , has ham pered the developm ent of personnel. There 
is considerable opposition to  the in troduction  of specialized, professional 
curricula in these areas as a part of the program  of studies in geography

The so-called “globalization” of alm ost all areas of life is another chal
lenge to geographers. They alone are capable of offering a com petent and 
accurate explanation, on the one hand, of how things th a t happen in our 
im m ediate environm ent have global conseąuences and, on the other hand, 
of how changes and events in geographicał reality, which we know best, 
can influence things th a t happen all over the world. Only geographers are 
prepared to select and confirm  the inform ation th a t now reaches almost 
every inhab itan t of the earth  abou t events and facts th a t can be interpre- 
ted  accurately only in the context of geography. Geography is a funda- 
m ental science for contem porary  civilization and makes it possible to 
understand  the world.



P r o b l e m y  m e t o d o l o g i c z n e

W  GEOGRAFII FIZYCZNEJ





Grzegorz Janicki, Maciej Pietrzak

Podejścia badawcze we współczesnej 
polskiej geografii fizycznej

„Trzeba się więc dopiero uczyć patrzeć, aby móc 

postrzec to, co stanowi podstawę danej dyscypliny ’’

(L. Fleck, O obserwacji naukowej i postrzeganiu w ogóle)

Wstęp

Istnieje duża trudność w precyzyjnym określeniu zakresu pojęciowe
go term inu podejście badawcze. W  literaturze opisuje się bowiem zarówno 
podejścia badawcze uznanych au to ry te tów  w określonej dziedzinie n a 
ukowej, jak i -  zwłaszcza w pracach o charakterze przeglądowym lub syn
tetyzującym -  wydziela podejścia określonych zespołów badawczych, szkół, 
kierunków czy nurtów  naukowych. N iekiedy pisze się o podejściach ba
dawczych następujących po sobie pokoleń uczonych, w idząc w kon tynu
acji lub zmianie tych podejść ewolucję i postęp wiedzy, k tórą upraw iają1 
(Jodkowski 1987; Kotarbiński 1990; Kamiński 1992).

Zm iana podejść badawczych według niektórych pociąga za sobą zm ia
nę całego w arsztatu badawczego dyscypliny naukowej, a więc m etod i n a 
rzędzi służących do pozyskiwania danych, opracow ania zdobytych infor
macji, opisu zjawisk oraz sposobu ich wyjaśniania i interpretacji. N iekie
dy, w wyniku przyjęcia nowego podejścia badawczego, dochodzi do po
wstania nowego kierunki badań, szkoły interpretacyjnej czy wręcz nowej 
dziedziny wiedzy (nauki). W ydaje się przeto, że tak  ważne pojęcie p o 
winno doczekać się wielu opracowań i być wyraźnie sprecyzowane. N ie
stety, w polskiej geografii fizycznej nie m a wyraźnego określenia tego, co

1 Takie znaczenie podejścia badawczego przypom ina in terpretację  koncepcji stylu w sz tu 
ce (zob. L. Fleck 1986).



uznaje się za podejście badawcze. Często równorzędnie lub zamiennie 
stosuje się takie pojęcia, jak: postaw a badawcza, m etoda badawcza, kie
runek badawczy, a niekiedy: paradygm at, filozofia uczonego czy wreszcie 
światopogląd. Terminy te, jak się wydaje, nie mogą być traktow ane jako 
synonimy, poniew aż są one wieloznaczne i używane w różnych kontek
stach. Ich stosowanie wymaga również sprecyzowania znaczenia i kon
tekstu użycia, czego się z reguły nie robi, bazując na dużej popularności 
użytych term inów  i zakładanej oczywistej wiedzy odbiorcy. Takie postę
powanie powoduje nie tylko wiele nieporozum ień, ale staje się również 
przyczyną błędów  logicznych w rozum ow aniu i wyjaśnianiu.

Chojnicki (1 985), prezentując główne koncepcje myślenia i działania 
naukowego we współczesnej geografii, sform ułował pojęcie orientacji fi- 
lozoficzno-m etodologicznych. Zdaniem  tego autora, opisują one „reguły 
postępow ania badawczego i oceny jego w yników ”. Pozwalają też na od
różnienie „natury  poznaw czej” różnych dyscyplin. W  takim  ujęciu za
kres pojęciowy orientacji filozoficzno-m etodologicznych jest bardzo zbli
żony do podejścia badawczego. Jednakże Chojnicki (1985), charaktery
zując i odróżnianiając owe orientacje od kierunków filozoficznych i kon
cepcji paradygm atu Kuhna (1968), uważa, że: „orientacje konkretyzują 
się w określonych koncepcjach m etodologicznych, tj. postulowanych lub 
programowych wzorcach m etodologicznych oraz modelach metodologicz
nych, tj. wzorcach realnych, które rekonstruują postępowanie badawcze 
i jego wyniki, i znajdują swe odniesienie do praktyki badawczej” (Choj
nicki 1985, s. 255) D opiero takie wyjaśnienie pozwala na lepsze zrozu
mienie koncepcji orientacji filozoficzno-m etodologicznych -  pochodnych 
kierunków filozoficznych, wyznaczających status poznania naukowego. 
Orientacje przedstaw iają m etody upraw iania nauki i w zasadniczy spo
sób decydują o przyjęciu określonej postawy badawczej -  owego wzorca 
m etodologicznego, k tó ry  -  jak się wydaje -  jest tym poszukiwanym przez 
nas podejściem badawczym.

W  praktyce podejście badawcze dobrze określa Libura (1990a), pró
bując opisać zjawisko pow stania tzw. geografii hum anistycznej, która 
według autorki: „nie jest odrębną dziedziną badawczą, którą można zwięźle 
opisać”, lecz „jest to raczej podejście do geografii, sposób jej traktowania, 
określona postawa, k tórą w swoich badaniach kierowało się wielu bada
czy” (Libura 1990a, s. 7). Podejście badawcze wskazuje nam  metodę, 
którą posługuje się uczony przy opisywaniu przedm iotu badań i odkry
ciu naukowym. Pozwala także na prześledzenie m echanizm ów ewolucji 
wiedzy (nauki), k tóra polega właśnie na zm ianie podejścia badawczego.

Podejście badawcze ma złożoną strukturę, dlatego proponujem y roz
patryw ać go na różnych płaszczyznach, które -  jak się wydaje -  oddziału
ją na siebie i wzajem nie się w arunkują. Podejście badawcze jest to sposób



widzenia świata (światopogląd uczonego). Ta szeroka definicja opisuje 
stosunek uczonego do przedm iotu badań, k tó ry  będzie wpływał na prefe
rencje m etodologiczne i kształtow ał jego postawę badawczą. Przyjęte sta
nowisko, często utożsam iane jest z tzw. filozofią życiową czy pewnym 
stanowiskiem filozoficznym, do którego skłania się uczony2.

Podejście badawcze jest to paradygm at, rozum iany w sensie, jaki mu 
nadał w swoich rozważaniach nad historią nauki Kuhn (1968, 1985), 
a więc jako wzorzec, przykład m yślenia teoretycznego. Paradygmat bo
wiem określa właściwe techniki badawcze oraz właściwe rodzaje rozwią
zań. Pokazuje swoiste credo -  w yznanie w iary uczonego, oraz to co jest 
aktualnie uznawane przez społeczność uczonych za prawdziwe (pewne), 
ale często też modne.

Orientacje filozoficzne w  geografii fizycznej3

M etodologia polskiej geografii fizycznej jest słabo rozwinięta, co nie 
tylko przejawia się brakiem  prac z tego zakresu, m ałą liczbą uczonych 
zajmujących się tą problem atyką, lecz także niskim  poziom em  z insty tu 
cjonalizowania takich badań (brak sam odzielnych katedr m etodologii 
geografii fizycznej). Z reguły nie dostrzega się bowiem potrzeby dyskusji 
nad zagadnieniam i właściwie fundam entalnym i dla każdej nauki, takim i 
jak kwestia racjonalności poznania naukowego, problem  wiarygodności 
stosowanych m etod i otrzym ywanych wyników, czy uw arunkow ania roz
woju nauki. Problemy te -  jako wybitnie „nie-geograficzne” -  zostają od
sunięte w stronę szeroko rozumianej filozofii. Postawa taka byłaby może 
usprawiedliwiona, gdyby geografowie fizyczni korzystali ze zdobyczy wie
dzy filozoficznej, a tak  niestety nie jest. Z drugiej strony, rola filozofii i jej 
wpływ na naukę nie są przez geografów podw ażane, czego przykładem  
mogą być niektóre dyskusje prow adzone w czasopism ach geograficznych, 
czy przygotowanie specjalnego tom u poświęconego relacjom filozofii i geo

2 Chojnicki (1985) uważa, że k ierunki filozoficzne nie prow adzą do jednoznaczn ie  okre
ślonych wzorców m etodologicznych. W ydaje się nam , że m ożna polem izow ać z tym  sta 
nowiskiem. Przyjęcie czy zaakcep tow anie  określonego stanow iska filozoficznego musi 
pociągać za sobą zastosow anie m etody  zgodnej z p rezen tow aną przez tę filozofię wizją 
świata. O drzucenie tego pow oduje bowiem  m ożliwość popadnięcia  w  sprzeczność. T rudno 
sobie wyobrazić przedstaw iciela pozytyw izm u, k tó ry  będzie stosow ał m etody  intuicyjne. 
Przyjęta wizja św iata określa m etodę, a rów nocześnie m etoda określa wizję tego świata.

3 Geografia fizyczna, jak słusznie zauw ażył Kondracki (1969a), rzadko jest trak tow ana 
jako nauka sam odzielna, funkcjonuje raczej jako zespól sam odzielnych dyscyplin nauko
wych, takich jak: geomorfologia, hydrografia, klim atologia, gleboznaw stw o, k tóre w ydzie
liły się z geografii w w yniku postępu  badań  i w iedzy o naszej planecie. W  niniejszej pracy 
chcemy „uratow ać” tę p ierw otną jedność geografii fizycznej.



grafii (K. Dram owicz 1984a). Bardziej o tw artą i podatną na myśl filozo
ficzną wydaje się jednak geografia społeczno-ekonom iczna. N atom iast 
w geografii fizycznej, ze swej n a tu ry  zdawałoby się ciążącej do tzw. przy
rodoznawstwa ścisłego (głównie fizyki), kreującego przecież dzisiejszą wizję 
świata i wyznaczającego w dużym  stopniu  główne współczesne kierunki 
filozoficzne (Tatarkiewicz 1988), nie widać „zapotrzebow ania” na jaki
kolwiek dyskurs filozoficzny czy światopoglądowy.

Przyczyna takiego stanu rzeczy tkwi prawdopodobnie w „wierze” w nie
naruszalny i pewny status ontologiczny przedm iotu badań, jakim jest 
przyroda, oraz w oczywistość poznania empirycznego i racjonalnego, w ła
ściwych postawie naukowej. W  szczególności z racji natury  (materialnej) 
samej przyrody, przedm iot badań geografii fizycznej wydaje się bardzo 
realny i pewny, a jego poznanie intersubiektyw ne i stosunkowo łatwo 
sprawdzalne poprzez doświadczenia. Dlatego też stanowisko realizmu 
wydaje się naturalnym  sposobem  poznania naukowego w dziedzinie geo
grafii fizycznej, w której niezm iernie rzadko przeprowadza się dyskusję 
nad ontologią przedm iotu  badań. W iększość geografów polskich, pom i
mo odkryć współczesnej nauki, w dalszym ciągu widzi swój świat w kate
goriach „naiwnego realizm u” (Tatarkiewicz 1988; Kotarbiński 1990; Bo
cheński 1992). Jest to  realizm, w którym  zakłada się obiektywne istnie
nie rzeczywistości zgodnie z porządkiem  „zdroworozsądkowym ” (por. np. 
m aterializm  dialektyczny, reprezentow any przez Kalesnika 1969 czy Kli
maszewskiego 1 981, lub spór o „istnienie” geolcompleksu -  Pietrzak 1985, 
Richling 1992).

W  obrębie polskiej współczesnej geografii fizycznej m ożna wyróżnić 
trzy główne orientacje filozoficzne: neopozytywizm , funkcjonalizm i post
m odernizm . Bazują one na określonym kierunku czy stanowisku filozoficz
nym, jednak w większości przypadków albo nie są do końca uświadomione, 
albo ich doktryny nie są w całości akceptowane (por. np. możliwość stosowa
nia metody indukcji w geografii Harveya, za Chojnickim 1985, s. 265).

N eopozy  tyw izm

Główną orientacją filozoficzną w geografii fizycznej jest neopozyty
wizm, rozum iany w sensie szerszym -  nie tylko jako poglądy pozytywi
zmu logicznego (em piryzm u logicznego -  Kołakowski 1966; Tatarkiewicz 
1988; Am sterdam ski 1994). Ta orientacja filozoficzna może być porów
nywana ze scjentyzm em 4 w rozum ieniu Chojnickiego (1985), który pi
sze: „neopozytywizm  jest to nazwa obejm ująca orientację (filozoficzno-

4 C złonkow ie Koła W iedeńskiego kontynuow ali rozpoczęty przez angielską szkołę reali
styczną (tzw. filozofia analityczna) p o stu la t upraw iania filozofii „naukowej”, opartej na



metodologiczną) scjentystyczną w geografii” (Chojnicki, 1985, s. 277), 
bądź też z wydzielonym w geografii angielskiej stanowiskiem  racjonali
zmu klasycznego (Hains-Young, Petch 1986). G łówne założenia tego sta
nowiska opierają się na postulatach głoszonych przez tzw. Koło W iedeń
skie. Dotyczą one przede wszystkim  em piryzm u, nom inalizm u, pozyty
wizmu i fizykalizmu, stawianych przed poznaniem  naukowym  (Tatarkie
wicz 1988). Obowiązuje tu  jednolity w zór m etodologiczny poznania ba
dawczego (tzw. unizm  m etodologiczny) i kwestionuje się zasadność in
nych rodzajów poznania, np. intuicyjnego (Kołakowski 1966; Tatarkie
wicz 1988; Am sterdamski 1994).

Takie stanowisko w poznaniu  naukowym  wyróżnia przede wszystkim 
empiryzm, w którym  poznanie może być oparte tylko i jedynie na do
świadczeniu, a kryterium  em piryzm u w nauce nie będzie bezpośrednie 
dośw iadczenie, lecz in tersub iek tyw na spraw dzalność (obiektyw izm ). 
Obiektywna interpretacja poznania pojęciowego (Chojnicki 1985) zakła
da, że stany rzeczy, których dotyczą sądy (zdania), są rzeczywiste lub 
obiektywne, czyli są niezależne od podm iotu  poznającego. Tak przyjęty 
model postępowania badawczego określa się jako „metodę naukow ą”, której 
konsekwentne stosowanie i podporządkow anie pozwoli na skrystalizo
wanie w pełni racjonalnego poglądu na świat -  „światopoglądu naukow e
go” wolnego od irracjonalizm u i relatywizmu. Ten pogląd przyznaje pew
ność wiedzy tylko w nauce i to uprawianej na sposób nauk przyrodni
czych. W iedza naukow a ma być em pirycznie spraw dzana i technicznie 
stosowana. Funkcje nauki sprowadza zaś do stw ierdzania faktów i ich 
opisu, a nie do ich wyjaśniania. Jest to swoisty XX-wieczny scjentyzm, 
który według Chojnickiego (1985) jest charakterystycznym  poglądem, 
postawą funkcjonującą we współczesnej geografii.

W  geografii fizycznej neopozytyw izm  przejawia się zastosowaniem  
indukcji przy weryfikacji hipotez i teorii. C harakteryzuje się stosowaniem 
metod m atem atyczno-statystycznych przy opisie przedm iotu  badań, roz
wojem badań regionalnych i szczegółowych. Takie podejście zaowocowa
ło głęboką specjalizacją w geografii fizycznej, pow staniem  nowych dzia
łów i dyscyplin naukowych (por. pow stanie w geomorfologii różnych kie
runków badań: geomorfologii ilościowej, peryglacjalnej, glacjalnej, an tro 
pogenicznej, litoralnej -  Klimaszewski 1994), a w skrajnej postaci przy
czyniło się do w yodrębnienia sam odzielnych nauk (np. meteorologii, gle
boznawstwa, hydrologii).

wzorach m etodologicznych nauk przyrodniczych. Tu też, jak się wydaje, m ożna szukać 
korzeni poglądu określanego jako „scjen tyzm ”, innego niż u  pozytyw istów  XIX-wiecz- 
nych, tu  też narodziła  się postaw a „scjentystyczną” -  naukow a (Kołakowski 1966; Tatar
kiewicz 1988; A m sterdam ski 1994).



Dopiero zastosow anie w geografii fizycznej wyrafinowanych technik 
i m etod badawczych, pow stałych w wyniku aplikacji zdobyczy przede 
wszystkim  współczesnej fizyki (np. radioizotopy, term olum inescencja), 
wymusiło rozwój badań o charakterze teoretycznym  i metodologicznym. 
W  dalszej kolejności otrzym yw ane wyniki i rozwój technologiczny uży
wanej w geografii fizycznej aparatury  pomiarowej spowodowały krytykę 
w idzenia świata neopozytyw istycznego, k tóry  nie przystaje już do bada
nej rzeczywistości. Zdobyczą neopozytyw izm u w geografii fizycznej jest 
zwrócenie uwagi na problem  -  kiedy m am y pewność, że zastosowanie 
różnych m etod badawczych przy rozwiązywaniu tego samego zagadnie
nia nie zm ieni przedm iotu  badań.

Funkcjonalizm

Funkcjonalizm  jest pojęciem zbiorczym  dla orientacji filozoficznych 
powstałych na bazie krytyki filozofii neopozytywistycznej. Krytyka po
stawy neopozytywistycznej zapoczątkow ana przez Poppera i jego uczniów 
spow odow ała rozczarow anie filozofów  rozw ażaniam i teoretycznym i. 
Uwaga ich natom iast skupiła się na praktyczności i stosowalności konku
rujących ze sobą koncepcji i poglądów (teorii i hipotez). Już nie kryteria 
racjonalności (logiczności) wyznaczają „prawdziwość” teorii, lecz ich sku
teczność w praktyce. Dla zaistnienia funkcjonalizm u w geografii fizycz
nej owocne były poglądy głoszone przez różne kierunki i stanowiska filo
zoficzne. Największy wpływ, jak się wydaje, m iały oprócz racjonalizmu 
krytycznego (h ipotetyzm  Poppera) kierunki podkreślające praktyczność 
poznania naukowego, takie jak: pragm atyzm , behawioryzm , marksizm, 
instrum entalizm , operacjonizm  i funkcjonalizm. W ykorzystano również 
postulaty i m etody podejść strukturalistycznych typu: strukturalizm , fi
lozofia gestaltystów  (Tatarkiewicz 1988). W szystkie były silnie związane 
z praktyką działań  badawczych, eksponow ały zależności strukturalne 
i funkcjonalne opisywanych zjawisk. Kosztem pewnych ujęć redukcjoni- 
stycznych, podobnie zresztą jak neopozytywizm , chciały zachować kry
teria em piryczności wiedzy i jej nieomylności.

N iem ożność odpowiedzi na pytania genetyczne typu: „jak to pow sta
ło?” i „dlaczego?”, głoszona przez neopozytywizm , skłoniła uczonych do 
przejścia w stronę opisu funkcjonow ania przedm iotu badań i odpowiedzi 
na pytania funkcjonalne: „jak?”, „w jaki sposób?” oraz „jak funkcjonu
ją?”. Rodzące się stanowisko funkcjonalne, określane też jako dynamicz- 
no-funkcjonalne stara się uzupełniać i weryfikować niesprawdzalne teo
rie ewolucjonizmu. O brona racji nauki przechodzi od szukania prawdy 
do opisu funkcjonow ania i odkryw ania s truk tu r świata nas otaczającego.



Najważniejszym kierunkiem  filozoficznym współtworzącym  o rien ta
cję funkcjonalistyczną w geografii jest racjonalizm krytyczny (Hains-Young, 
Petch 1986), określany też jako hipotetyzm  (K m ita 1987), zapoczątko
wany przez Poppera (1977). Główne postulaty  tego podejścia dotyczą 
uznania rozum u (racjonalności) za główne kryterium  poznania, ale rozu
mu krytycznego (zasada racjonalizm u krytycznego) znajdującego się pod 
kontrolą ściśle określonych norm  postępow ania badawczego, tj. falsyfika- 
cji i korraboracji (Kmita 1987; Chojnicki 1985).

Stanowisko Poppera wyznacza określony m odel w iedzy (nauki) i jej 
rozwoju, k tóry  nazywa się m odelem  hipotetyczno-dedukcyjnym  (Choj
nicki 1985). H ipotetyzm  stanow i przejaw  racjonalizm u krytycznego, 
a w swojej genezie wyrasta jako sprzeciw o charakterze antypozytywistycz- 
nym. Interesujące jest zatem , że niektórzy antyscjentyści i neopozytywi- 
ści interpretują ten  sprzeciw pozytyw istycznie i trak tu ją  jako odm ianę 
pozytywizmu (Chojnicki 1985).

W  geografii przyjęcie stanow iska hipotetyzm u powoduje próbę przej
ścia geografii ze studium  przedteoretycznego do studium  teoretycznego. 
Geografia przyjmując narzędzia wyjaśniania hipotetyczno-dedukcyjnego 
próbuje konstruować „geografię teoretyczną”, w której prawa i teorie nauko
we mają dużą moc wyjaśniającą (Harvey 1969; Wilson 1979, za Chojnickim 
1985; Soczyńska 1986, 1997; Obrębska-Starkel, Starkel 1991; Starkel 1998).

Podejście funkcjonalne w geografii fizycznej wyrasta w głównej mie
rze na bazie krytyki i rozczarowania badaniam i historycznym i -  stosują
cymi podejście (metodę) historyczną. Podejście historyczne nie dało więk
szych rezultatów  w postaci koncepcji czy teorii mających dużą moc wyja
śniającą. Nadal nie potrafim y określić m echanizm ów  zm ian i ewolucji 
środowiska przyrodniczego (krajobrazu), nie potrafim y przewidywać (pro
gnozować) rozwoju zjawisk przyrodniczych (np. por. problem  holocenu 
jako okresu geologicznego i dyskusji nad jego rangą interglacjalną, pro
blem naturalnych zm ian klim atu). K rytyka podejścia historycznego i roz
wój badań o charakterze regionalnym zainspirow ały kierunek badań ak- 
tualistycznych, których głównym celem jest opis współczesnych proce
sów przyrodniczych oraz poznanie jak przebiegają (m onitoring), i jakie 
są ich uwarunkowania. Konsekwencją tego kierunku badań jest klasyfika
cja i typologia współczesnych procesów, a także opis roli (funkcji) jaką 
odgrywają w rozwoju systemów przyrodniczych. Rola i funkcja stały się 
kluczami interpretacji świata, a zadania nauki przesunięto do „wyjaśnia
nia” jak funkcjonują zjawiska obserwowane i jakie są tego mechanizmy.

Funkcjonalizm  ostatecznie rozstrzygnął dyskutow any w orientacji 
neopozytywistycznej model upraw iania geografii jako nauki przyrodni
czej. O dtąd geografia fizyczna m iała być zdecydowanie nauką nomolo-



giczną, odkryw ającą prawidłowości i form ułującą teorie opisujące i wyja
śniające, a z czasem prognozujące i przewidujące przebieg zdarzeń (por. 
funkcje geografii fizycznej: Kalesnik 1973, Bartkowski 1977).

P ostm odernizm

Stanowiska filozoficzne „ponowoczesności” łączy w nauce krytyka 
poglądu utożsam iającego naukę z racjonalnym  m yśleniem 5. Krytyka jej 
rozwoju, k tó ry  w idziano w kategoriach ewolucyjnych i kumulatywnych 
własności wiedzy, oraz jako rezultat konsekwentnego stosowania racjo
nalnej m etody badań. Racjonalności nauki i jej rozwoju nikt wcześniej 
w nauce neopozytyw istycznej nie kwestionował -  naukowość i racjonal
ność połączyły się nawzajem  (Amsterdamski 1994). „Naukowość” jest, 
jak pisze Kołakowski (1966), punktem  widzenia, k tóry  uniezależnia cał
kowicie kryteria popraw ności naszej wiedzy od warunków kulturowych, 
historycznych, psychologicznych i biologicznych. Zakwestionowanie tego 
poglądu i tzw. naukowej wizji świata przybrało charakter „rewolucji” w ro
zum ieniu zaproponow anym  przez Kuhna (1968).

Postm odernizm  wyznacza nowy model nauk, uprawianych odtąd na 
wzór nauk hum anistycznych (por. orientacja hum anistyczna w geogra
fii), a krańcowo jako pewien rodzaj sztuki (art). W  geografii fizycznej 
wywołało to zainteresow anie się w łasnym  warsztatem  badawczym, zwró
ciło uwagę na sam proces poznania (rozwój teorii poznania w geografii), 
a przede wszystkim  spowodowało przeniesienie wielu m etod badawczych 
z dyscyplin hum anistycznych i społecznych.

Najważniejszym  podejściem  w geografii, wyrosłym na fali postm oder
nizm u, jest orientacja hum anistyczna (Chojnicki 1985). Zorientowane 
na „nowego cz łow ieka” zaow ocow ało przesunięciem  akcentu  badań 
z przedm iotu  badań na sam proces poznawczy, na reakcje i związki, jakie 
zachodzą m iędzy przedm iotem  a podm iotem  go poznającym. Uprawniło 
przedm iot badań w stosunku do podm iotu  w procesie poznawczym. W y
wołało zainteresow anie samym procesem poznawczym „odprzedmioto- 
wującym ” (epistem ologią) i prawami rządzącymi poznawaniem  (logiką, 
m etodologią nauk) oraz otrzym yw aną wiedzą (naukoznawstwem , filozo
fią nauki), jak  się wydaje to  nowe podejście ma szansę stać się wiodącym 
„stylem m yślenia”, może okazać się kolejnym m om entem  zwrotnym w 
rozwoju nauki, dlatego też w arto o nim  wspom nieć jako pewnej wizji 
rozwoju nauki (geografii fizycznej).

'“C hojnicki (1985) takie stanow isko określa jako koncepcję scjentyzm u krytycznego.



W myśl orientacji hum anistycznej przed geografią stoją zadania uzy
skania lepszego zrozum ienia człowieka i warunków  otaczającego go śro
dowiska (Tuan 1976, za Chojnickim  1985). Orientację postmodernistycz
ną w geografii fizycznej współtworzy również tzw. filozofia ekologiczna (Sko
limowski 1989), postulująca nowy model człowieka, który powinien żyć zgod
nie z zasadami natury i przystosować się do jej praw (por. Wilczyński 1996).

Paradygmaty w geografii fizycznej

Dość powszechnie identyfikuje się w geografii orientacje filozoficzno- 
metodologiczne, określające modele i koncepcje geografii, z określonymi 
kierunkam i filozoficznymi. Te zaś ostatn ie w różnym  stopniu  oddziałują 
lub mogą oddziaływać na podstawy geografii, nie wyznaczają jednak jed
noznacznie określonych wzorców m etodologicznych (Chojnicki 1985). 
W zory m etodologiczne (paradygm aty) stały się natom iast przedm iotem  
rozważań Kuhna (1968, 1985) nad rozwojem nauki.

We współczesnej geografii fizycznej trudno  o wydzielenie określone
go paradygm atu, mimo że w literaturze występuje ich znaczna liczba (por. 
paradygmaty: geokompleksu -  W idacki 1 994; inform acyjny -  A rm and 
1980; modelowy -  Wróbel 1969; ilościowy i systemowy -  Bartkowski 
1977; ekologiczny -  Bartkowski 1981, ICrzymowska-Kostrowicka 1991, 
1997; hum anistyczny -  W ojciechowski 1986, Krzymowska-Kostrowicka
1997). Ta sytuacja nie jest argum entem  na rzecz teorii Kuhna, wynika 
raczej z niezrozum ienia samej teorii lub nadużyw ania tak  m odnego ter
minu, jakim okazał się paradygm at. Nie m ożna bowiem bezkrytycznie 
i niemal mechanicznie każdej nowej hipotezy lub teorii uważać za nowy 
paradygmat, tak  jak to stało się w przypadku tzw. paradygm atu m odelo
wego czy ilościowego6. Te nowe środki i techniki badawcze stworzyły na 
pewno nowe możliwości w zakresie sam ych badań nad przedm iotem , 
wzbogaciły warsztat uczonego, ale czy zmieniły jego „teorię św iata”? (Bart
kowski 1977, s. 6.)

Poniżej przedstawione zostaną trzy główne -  zdaniem  autorów  -  pa
radygmaty funkcjonujące w polskiej geografii fizycznej: klasyczny, syste- 
mowy (geosystemowy) i ekologiczny. W ydaje się, że tylko te wym ienione 
można uważać za paradygm aty (sensu ICuhn 1968, 1985), ponieważ w ob
rębie tych podejść zastosow ano nowe techniki badawcze i suponują one 
określoną wizję świata i przedm iotu  badań.

6 Podobne problem y w ystępują nie tylko w polskiej geografii fizycznej, m ożna je spotkać 
również w innych geografiach narodow ych, np. angielskiej (I Iains-Young., Petch 1986).



Podejście klasyczne7, które wyrasta z ducha neopozytyw izm u (sensu 
largo) i które skrystalizowało „now oczesną” naukę (geografię), często okre
ślane jest jako „scjentystyczne” (Krzymowska-Kostrowicka 1997) czy na
ukowe (tautologia! -  Kamiński 1993). Paradygmat ten  wyznacza nadal 
kierunki w nauce, również w geografii fizycznej jego pozycja zdaje się być 
nie do podważenia. To podejście charakteryzuje przede wszystkim spo
sób dochodzenia do tw ierdzeń i techniki zdobyw ania informacji. Na tym 
polu wyraźnie zaznacza się orientacja neopozytywistyczna. Przedstawi
ciele tego podejścia stoją na stanowisku niezależności obserwacji (ekspe
rym entu) od obserw atora, uznają doświadczenie za jedynie pewne źródło 
danych (em piryzm ). Świat sprow adzony jest do faktów jednostkowych 
i doświadczanych (fenom enalizm ). Głównym środkiem wnioskowania jest 
indukcja, k tó ra  staje się naczelną technika badawczą (indukcjonizm ). 
Uczeni wierzą w obiektyw izm  i pewność tzw. m etody naukowej, a nauka 
staje się ich filozofią i św iatopoglądem 8 (a niekiedy nawet religią). Takie 
podejście wzmocniła teoria ewolucji D arwina9, która na stałe wrosła w my
ślenie o przyrodzie w geografii fizycznej. Teorie rozwoju środowiska przy
rodniczego, pow stałe w tej nauce, kreują obraz ciągłego, długotrwałego 
procesu -  ewolucji, nie podlegającej wielkim i nagłym katastrofom , i no
szą znam iona teorii D arw ina (por. ewolucję krajobrazu u Kalesnika, roz
wój geokompleksu u Arm anda czy teorię cyklu geograficznego Davisa).

W  geografii fizycznej10 paradygm at klasyczny przejawia się w przed
kładaniu  indukcji nad dedukcją (podejście atom istyczno-indukcyjne -  
ICrzymowska-Kostrowicka 1997), jako sposobu wnioskowania oraz wiary 
w popraw ność tego typu  technik  badawczych. M etoda indukcyjna w geo
grafii fizycznej polega przede wszystkim  na bezpośredniej obserwacji prze
biegu i pom iarach natężenia procesów w terenie (Klimaszewski 1994). 
H ipotezy robocze oraz teorie poddaje się weryfikacji, polegającej przede 
wszystkim  na indukcyjnym  potw ierdzeniu (konfirmacji).

7 Term in ten  zaczerpn ięty  został z lite r tu ry  angielskiej (Hains-Young, Petch 1986), cho
ciaż jest n iezby t fortunny, w szak każde podejście czy stanow isko może stać się klasyczne.
8 Porównaj tzw. scjentycyzm pozytywistyczny i światopogląd naukowy doby socrealizmu.

9 Twórcy neopozytyw izm u z Kola W iedeńskiego odrzucili teorię D arw ina, poniew aż nie 
mogli jej zweryfikować. O pozycjon ista  i k ry ty k  pozytyw izm u logicznego Popper nazwał 
teorię D arw ina nienaukow ą, dogm atyczną, której nie m ożna sfalsyfikować.

10 Istnieje pew na trudność  w zaszeregow aniu określonych prac do przedstaw ionych para
dygmatów. C zęsto bowiem , szczególnie dzisiaj, kiedy mówi się o kryzysie w nauce, bada
cze stosują różne podejścia, łącząc ze sobą nieraz przeciw staw ne koncepcje i teorie (por. 
eklektyzm  m etodologiczny). N iekonsekw entn ie  trzym ają się w ybranego podejścia. W i
doczny jest brak  pogłębiania w iedzy z zakresu m etodologii, a naw et pewnego rodzaju



Zastosowanie na szeroką skalę m etod analizy statystycznej, za pom o
cą której przedstawia się i charakteryzuje poszczególne elem enty środo
wiska przyrodniczego oraz czynniki i procesy, które w nim funkcjonują, 
przyczyniło się do pow stania kierunku „ilościowego”11. W  Europie Za
chodniej ten kierunek w geografii fizycznej zapoczątkow any został pod 
koniec lat pięćdziesiątych, natom iast w Polsce główna jego faza w ystąpiła 
w latach osiemdziesiątych, jako konsekwencja rozwoju badań aktualistycz- 
nych i zastosow ania m etod m atem atyczno-statystycznych  (Soczyńska 
1986; Klimaszewski 1994). W ykorzystanie m etod ilościowych oraz opis 
środowiska w kategoriach liczbowych spowodowały duży przyrost infor
macji w postaci danych ilościowych, k tórych  nie jesteśm y w stanie „prze
robić” (redundancja). W  wyniku „rewolucji ilościowej” pow stała sytuacja 
-  określana niekiedy w nauce zachodniej jako kryzys -  w której postęp 
(rozwój) badań i aparatury  naukowej powoduje jednocześnie zaham ow a
nie rozwoju samej nauki (geografii).

Podejście ilościowe wywołało krytykę zarówno metody, jak i poglądu, 
że tylko „pomiar i liczby” dają „praw dziw ą” wiedzę naukow ą i stanowią 
nowoczesne -  jedyne „naukowe” podejście w geografii fizycznej12. Pomi
mo rozwoju badań i lawinowo wręcz uzyskiwanych danych, oprócz przy
rostu prac o charakterze regionalnym  i opisowym, nie nastąpił w idoczny 
postęp w teorii i m etodzie geografii fizycznej (por. Hains-Young, Petch 
1986). Podejście klasyczne w geografii fizycznej przyjm uje jako naczelną 
zasadę teorię uniform itaryzm u (ang. uniform itarianizm ), uznającą zasa
dę „aktualizmu geologicznego”. W  naukach o Ziemi i biologicznych teo 
ria uniform itarianizm u stała się od ponad 100 lat dom inującym  poglą
dem i stworzyła fundam ent pod dalszy ich rozwój, opierając się na zało
żeniu, że kluczem do zrozum ienia przeszłości jest teraźniejszość. Legia 
ona u podstaw  koncepcji ewolucji Darwina. Taki model rozwoju Ziemi 
umożliwił rozwój tzw. badań porównawczych i określił model upraw iania 
nauki (w geografii doprowadziło to do pow stania k ierunku regionalnego 
i historycznego).

Paradygmat klasyczny w geografii fizycznej określają również inne 
teorie, które powstały w środowisku uniform itarian izm u i opierając się 
na modelu ewolucji Darwina, np. teoria cyklu geograficznego Davisa, czy

arogancja i ignorancja praw  logiki i zdobyczy m etodologii nauk, przejaw iające się posługi
waniem zasadą zdroworozsądkow ą, k tó ra  niejako przylgnęła do orientacji neopozytyw i- 
stycznej w geografii fizycznej lub jest z nią u tożsam iana  (por. tzw. naiw ny realizm ).

] ' Por. tzw. paradygm at ilościowy funkcjonujący w geografii społeczno-ekonom icznej (M. 
Potrykowski, R. Kulikowski, J. Łoboda, W. M aik, A. Potrykow ska, Z. Rykiel, T. Stryjakie- 
wicz 1986; N.K. M ukitanow  1982).

12 Por. orientację an tyscjentystyczną w geografii (C hojnicki 1985) oraz pow stanie tzw. 
„geografii hum anistycznej” (Libura 1990a).



teoria ewolucji krajobrazu. W szystkie zostały skrytykowane przede wszyst
kim za nie uwzględnianie roli zjawisk i zdarzeń katastrofalnych w rozwo
ju środowiska przyrodniczego, oraz zasadność przyjętych założeń w tych 
teoriach (por. problem  neokatastrofizm u i powstanie teorii katastrof).

W  dalszych etapach rozwoju podejście klasyczne (neopozytywistycz- 
ne) w geografii zachodniej ewoluowało w kierunku ujęcia funkcjonalnego 
i dynam icznego (por. Dylik 1958). N atom iast w polskiej geografii fizycz
nej dalszy rozwój tej postawy będzie się wyrażać w postulacie „większej 
stosow alności” oraz praktyczności prow adzonych badań, a także powsta
niem  tzw. geografii stosow anej13.

Paradygm at system ow y

Podejście klasyczne często zubaża (redukuje) otaczającą nas rzeczy
wistość do zmysłowo obserwowanych zjawisk przyrody (fenomenów), do 
obiektów  m aterialnych. W  filozofii to  stanowisko jest określane jako re- 
izm, odm iana realizm u (Kotarbiński 1990). D latego paradygm at klasycz
ny często bywa nazyw any przez to  redukcjonistycznym  (Krzymowska- 
Kostrowicka 1997). N a fali kry tyki redukcjonizm u pojawiły się nowe 
paradygm aty: system owy i ekologiczny. N iezupełnie zerwały one z trady
cją neopozytyw istyczną; m ożna powiedzieć, że powstały one w wyniku 
weryfikacji podejścia klasycznego (ewolucyjnego). Nie odrzuciły one za
kwestionowanego przez Poppera (1977) m odelu indukcyjnego wiedzy, 
nie zrezygnow ały z w nioskow ania indukcyjnego jako niepoprawnego 
z p u n k tu  w idzenia logiki, wreszcie nie zrezygnowały z weryfikacji jako 
techniki spraw dzalności teorii na rzecz falsyfikacji teorii (por. obalenie 
teorii, Popper 1977). G łów ną nowością było zwrócenie uwagi na aspekt 
strukturalno-dynam iczny świata zewnętrznego, przeniesienie ciężaru z wy
jaśniania genetycznego na rzecz funkcjonalnego. Było to  zgodne z po
wstającym  po krytyce filozofii i m etodologii neopozytywistycznej k ierun
kiem określonym  jako funkcjonalizm .

W  geografii fizycznej podejście systemowe zostało bardzo szybko za
symilowane. Leży ono niejako w specyfice przedm iotu geografii i było 
antycypow ane przez wielu geografów, m .in. H um bold ta czy ICalesnika14. 
Niestety, narzędzia dostarczone przez teorię systemów zostały użyte „in
strum en taln ie” i zaowocowały jedynie tzw. analizą systemową (Kostro- 
wicki 1975), bez uw zględnienia treści, jakie niesie ze sobą teoria Berta-

13 Por. koncepcję geografii konstruk tyw nej G ierasim ow a i paradygm atu  działania (Muki- 
tanow  1982, s. 5 3 -5 7 ).

14 Por. przyroda jako system  m ateria lny  (ICalesnik 1961, s. 15 i 19).



lanffyego. W  dalszej kolejności nastąpiło  „upojenie się” systemowością, 
która stała się nowym kry terium  nauki. Powstał specyficzny język syste
mowy (nowomowa), a geografia fizyczna m iała stać się nauką o syste
mach przyrodniczych (por. synergetyka -  Schm ithusen 1964; geosyner- 
getyka -  Kondracki 1974; geosystemologia -  Soczawa 1978; biogeosyste- 
mologia -  Bartkowski 1981). O dm iennym  sposobem  recepcji nowych tre
ści było zastosowanie teorii system ów do opisu przedm iotu  badań geo
grafii fizycznej kompleksowej -  geokom pleksu (Arm and 1980; Soczawa 
1978, 1979; Kondracki 1979; Bartkowski 1977; Richling 1992).

W  środowisku funkcjonalizm u wraz z przyjęciem  podejścia system o
wego rozwinął się kierunek określany jako geosystemowy. W  początkowej 
fazie stosowania teorii system ów w badaniach geograficznych wykorzy
stano głównie narzędzia, które dostarczyła teoria Bertalanffyego (1984) 
do tzw. analizy systemowej (Kostrowicki 1975; Bartkowski 1977). A nali
za ta służyła uzupełnieniu mocy wyjaśniającej tradycyjnych podejść ba
dawczych, jak np. w kierunku dynam icznym  (Starkel 1988; Kostrzewski 
1993a, b) czy krajobrazowym  (Bartkowski 1981; Richling 1992). D opie
ro wraz z przyjęciem wszystkich treści teorii systemów, a głównie m odelu 
świata i jego funkcjonowania, k tó ry  sugerowała, pow stała teoria geosyste- 
mu -  naczelna zasada budująca ten  kierunek  (Soczawa 1978, 1979; Ar
m and 1980; W idacki 1979; P ietrzak 1989).

Od m om entu stw orzenia teorii geosystem u (geoekosystem u sensu 
Kostrzewski 1993b) m ożna mówić o indyw idualnym  kierunku badań geo- 
systemowych, k tó ry  przez n iektórych bywa uw ażany za jedynie praw dzi
wie geograficzny, a geosystem staje się „now oczesnym ” przedm iotem  ba
dań całej geografii (Isaczenko 1975; Bartkowski 1977; Starkel 1988, 1994; 
Obrębska-Starkel, Starkel 1991; Richling 1992). A ktualnie wydaje się, że 
teoria systemów ze względu na swoją użyteczność i powszechność zasto
sowania w wielu podejściach i kierunkach badawczych, jako m odel m ają
cy dużą moc wyjaśniającą, zostanie zasym ilow ana przez inne ujęcia i sam 
kierunek geosystemowy nie będzie m iał racji bytu, bo wszystkie inne po
dejścia badawcze będą także system ow e15.

Paradygmat ekologiczny

Razem z paradygm atem  system owym  rozwija się niem al równoległe 
podejście określane jako ekologiczne (Bartkowski 1981). W ykorzystuje 
ono osiągnięcia teorii systemów, wręcz naw et bazuje na jego założeniach, 
m ożna by mówić naw et o pewnej kontynuacji w rozwoju sposobu myśle

15 Por. klasyfikację n auk  dokonaną przez P. Ić. M ac Phersona (por. J. D zida  1987, s. 496).



nia o świecie. Jednak paradygm at ekologiczny wyrasta w kręgu nowej fi
lozofii -  filozofii „ekologicznej”, zwanej enw irom entalizm em , w której 
świat zew nętrzny porów nyw any jest do organizm u. S truk tu ry  przyrody 
podlegają określonym  prawom , w ystępują w nich bardzo ścisłe związki, 
k tórych naruszenie powoduje zakłócenie równowagi (ekologicznej) ukła
du i m oże przyczynić się do jego śmierci (por. tzw. kryzys środowiskowy). 
Jest to  więc pow rót do znanych już postaw  holistycznych (np. struktura- 
lizm, filozofia „gestalt” -  Tatarkiewicz 1988).

W  geografii fizycznej przyjęcie paradygm atu ekologicznego oznacza
ło według Bartkowskiego (1981) rozszerzenie koncepcji ekosystem u na 
m etaboliczne system y interakcyjne, pozbawione zdolności do samoregu- 
lacji, takie jak: agrocenozy czy inne antropocenozy. Zastosowanie tego 
paradygm atu ustaliło  główny przedm iot badań geografii na: „studium sys
tem u interakcyjnego człow iek (społeczeństwo) -  otoczenie, wyrażonego 
w kategoriach fizycznej przestrzen i” (Bartkowski 1981, s. 131). „Nowa” 
geografia fizyczna m a badać w spółzależność zjawisk i procesów fizycz
nych, chem icznych i biologicznych w zewnętrznej sferze Ziemi oraz wy
odrębniających się w niej tery torialnych kom pleksach przyrodniczych, 
nazywanych też geokom pleksam i, krajobrazam i, a naw et geosystemami 
(Kondracki 1965b; Bartkowski 1977; Richling 1992).

Rozpatryw anie tych kom pleksów Troll (1939) postuluje jako „jed
ność organiczną” lub „harm onijną indyw idualność przestrzenną”. Prze
nosząc badania nad  ekosystem am i (traktow anym i jako geosystemy, w k tó
rych isto tna  rolę odgrywają b iokom ponenty  -  za Richlingiem 1992) do 
badań nad kraj obrazam i, Troll stworzył pojęcie „ekologii krajobrazu”. Jej 
zadania zostały określone jako poznanie rzeczywistości geograficznej przez 
studiowanie wzajemnego powiązania zjawisk oraz ich dynamiki, a w  szcze
gólności zjawisk zachodzących pom iędzy abiotycznym i a biotycznym i 
składnikam i krajobrazu (Richling 1992; Richling, Solon 1994).

Paradygm at ekologiczny w centrum  zainteresowania postawił środo
wisko przyrodnicze w nowej formie. N ie jest to  już statyczny twór sił 
natury, k tó ry  tworzy otoczenie (środowisko) człowieka, które m ożna eks
ploatować bez żadnych ograniczeń i bez obawy o skutki takiego postępo
wania. Oczom  człowieka XX wieku ukazał się złożony organizm, który 
posiada swoje „życie”, a naruszenie jego funkcjonow ania powoduje nie
odwracalne straty  i zagrożenia dla egzystencji człowieka. Przyroda w du
chu tego podejścia uzyska w yraźną podm iotowość, a takie nastawienie 
teoriopoznaw cze jest już bliskie nowej koncepcji człowieka i jego miejsca 
w świecie, które proponuje podejście hum anistyczne (Libura 1990a).



Podsumowanie

M etodologia szczegółowa jest dziedziną wiedzy, w której najlepiej 
odzwierciedla się poziom  rozwoju poszczególnych dyscyplin naukowych. 
Niestety, metodologia geografii, a zwłaszcza geografii fizycznej jest obec
nie zaniedbana. Zajmuje się nią niewielkie grono osób i b rak  jest pol
skich opracowań o charakterze fundam entalnym  (podstaw owym ). D om i
nują zasady (neo)pozytyw istyczne16, odwołujące się do ontologii em pi
rycznej, powstają prawa o charakterze nieidealizacyjnym  (faktualnym ), 
a kluczowym zagadnieniem  stała się weryfikacja teorii em pirycznej (Dra- 
mowicz 1982).

Sytuacja we współczesnej polskiej geografii fizycznej, używając ter
m inu orientacji filozoficzno-m etodologicznej sensu Chojnicki (1985), 
wygląda w ten  sposób, że orientacja scjentystyczna całkowicie w niej do
minuje. O rientacja scjentyzm u kry tycznego  dop iero  się krystalizuje, 
a orientacja antyscjentystyczna w postaci odosobnionych przypadków  za
czyna kiełkować. W ykonane w  ten  sposób porów nanie, sugeruje znaczne 
opóźnienie metodologiczne i teoretyczne geografii fizycznej w  stosunku 
do geografii społeczno-ekonom icznej. Geografia fizyczna przechodzi aktu
alnie z etapu przedteoretycznego w okres poszukiwania i formułowania swo
jej teorii. W yraźnie zaznacza się też etap „ilościowy” i „modelowy” (Potry- 
kowski i in. 1986; M ukitanow 1982).

W ydzielenie postaw  filozoficznych w ystępujących w geografii fizycz
nej, takich jak: neopozytyw izm , funkcjonalizm  i postm odernizm , w yraź
nie podkreśla preferencje m etodologiczne i teoriopoznaw cze, jakie są n a
stępnie realizowane podczas praktyki badawczej. W ykazuje też na po
trzebę większej w spółpracy i korzystania geografii z dorobku nauk  filozo
ficznych, jak również pokazuje na potrzebę zainteresow ania się geogra
fów problemem tzw. samowiedzy, tj. nauki o nauce.

Pole badawcze geografii fizycznej wyznaczają dalej badania dynam icz
ne i paleogeograficzne, które kreują obraz geografii fizycznej. Obserwuje 
się rozwój podejścia geosystemowego, które m a raczej charakter paradyg
m atu (systemowego) niż k ierunku badawczego. W  latach osiem dziesią
tych i dziewięćdziesiątych rozwijają się kierunki: ekologiczny, k tó ry  za
stępuje środowiskowy, i geoekologiczny, k tó ry  jeszcze nie posiada zwartej 
koncepcji teoretycznej („idei generalnej”).

16 Stan wiedzy (nauki) w  geografii fizycznej w łaściw ie odpow iada pozytyw izm ow i XIX- 
wiecznemu. Pozytywizm  XX-wieczny - logiczny pozytyw izm , jak  sugeruje drugie określe
nie bazuje na  praw ach logiki, podczas gdy w  geografii fizycznej nie dostrzega się po trzeby 
racjonalnego uzasadnian ia  postępow ania  badawczego, poznan ie  jest natu ra lis tyczne  i bez
krytyczne.



M ożna wyraźnie też  zaobserwować zm ianę stylu myślenia geograficz
nego pod przem ożnym  wpływem  m odnych obecnie postaw  „filozofii eko
logicznej” (enw ironm entalizm ) i podejścia hum anistycznego. N atom iast 
nie udało się -  jak do tąd  -  z „ekologii k rajobrazu” stworzyć kolejnej pan- 
n au k i17 czy supernauki (ogólna teoria przyrody), k tóra zintegrowałaby 
badania geograficzne; ekologia krajobrazu (geoekologia) pozostała tylko 
określonym  kierunkiem  badawczym.

W  dziedzinie m etodologicznej, dość słabo zawansowanej w polskiej 
geografii fizycznej, oczekuje się pew nych zm ian, może o charakterze „re
wolucji naukow ych”. W szak „zacofanie m etododologiczne” geografii fi
zycznej w końcu wymusi szerszą dyskusję nad  statusem  ontologicznym 
i teoriopoznaw czym  (epistem ologicznym ) geografii i jej przedm iotu ba
dań.

Zm ienia się obraz geografii, ale także m usi się zmienić rola geografa 
i oraz jej funkcje, które pełni w społeczeństwie. W  żadnym  jednak przy
padku geograf nie może poczuć się zw olniony z odpowiedzialności za 
stan i gospodarkę środowiskiem.

The research approaches 
in the recent Polish physical geography

Sum m ary

The aim  of the present paper is to  dem onstrate in w hat way physical 
geographers perceive their subject of research and also to  answer how the 
m ethods of research are developed and  how  the developm ent of the culti- 
vated science proceeds. T he category, which can explain the mechanisms 
of the developm ent of science and  the ways of cultivating it, is the con- 
cept of approach. A pproach defines the m ethod, which a scientist adapts 
for describing the m atte r of research and in scientific discovery. It also 
enables one to  follow the evolution of science, w hich according to  some 
researchers consists in the change of approach.

Approach is a way of perceiving the world (a scientist’s viewpoint). 
This broad defin ition  describes the scien tist’s a ttitude towards the m atter 
of research th a t will th en  influence his m ethodological preferences and 
shape his scientific a ttitude . The accepted standpo in t is often identified 
w ith a philosophy of living or a certain  philosophical approach towards

17 Por. koncepcję geografii fizycznej kom pleksow ej jako dyscypliny jednoczącej i in tegrują
cej inne dziedziny  geografii fizycznej (K ondracki 1969b; Richling 1992).



which the researcher inclines. W ith in  the contem porary  Polish physical 
geography one can distinguish 3 m ain philosophical orientations: neopo- 
sitivism, functionalism  and postm odernism . T hey are based on a specific 
direction or a philosophical s tandpoin t, b u t in the m ajority  of cases they 
are either no t entirely realised or their doctrines are n o t fully accepted. 
The main philosophical orien ta tion  in physical geography is neopositi- 
vism, understood in a broader sense th an  purely the views of logical posi- 
tivism (logical empiricism). Functionalism  is a collective concept for ph i
losophical orientations form ed on the base of the criticism  of neopositivi- 
stic philosophy. Postm odernism  acts against to ta lization  in culture, cla- 
iming th a t there are m any forms of rationality  equivalent and  equally 
right. It also recognises the right to  varied form s of knowledge, ways of 
living and standards of behaviour.

Scientific approach is a paradigm , understood  by Kuhn in his consi- 
deration of h istory  and science as patterns, or examples of theoretical 
thinking. Paradigm describes the appropriate research techniques and the 
proper kinds of Solutions. It exhibits a specific credo -  the  scien tist’s con- 
fession of faith, w hat he believes in and  w hat is presently  acknowledged 
as true (certain) by the society of scholars and w hat often  also is regarded 
as fashionable. In its narrow  sense a paradigm  presents how the m etho- 
dological patterns, used for solving particular problem s in a given disci
pline, are changing. In such a view a paradigm  is a m odel, an  example of 
solving scientific problems and  constitu tes an  im p o rtan t elem ent of the 
disciplinary matrix. Three paradigms: classical, geosystem ic and  ecologi- 
cal are distinguished in physical geography

Approach dem arcates the directions of research in science. It influen- 
ces the concepts, m ethods and techniques to  such a large ex ten t th a t 
sometimes approaches are identified w ith scientific directions in which 
they function.

translated by Author





Zamiast koreferatu -  refleksje 
na temat polskiej geografii fizycznej

Będąc dość nieoczekiwanie „wyrwanym” do pilnego napisania korefe
ratu do referatu „Podejścia badawcze we współczesnej polskiej geografii 
fizycznej”, sam przed sobą usprawiedliw iłem się krótkością danego mi 
czasu i od zadania, prawdę mówiąc, wykpiłem  się, przedstawiając na kon
ferencji zam iast niego kilka uwag o postrzeganiu rzeczywistości przez 
geografów Postąpiłem  tak  z kilku powodów:

1. Czasu było istotnie niewiele.
2. Referat, do którego m iałem się ustosunkować, nie zawierając żadnych 

tez, nie dawał szans na głoszenie tez przeciwnych.
3. Doświadczenie zdobyte w Rydzynie nauczyło mnie, że niezależnie od 

tego, co zostanie powiedziane, sprawy naszej geografii i tak  toczyć się 
będą swoim torem .

4. Zdawałem sobie sprawę, że na koreferenta pow ołany zostałem  nie 
w uznaniu mych zasług na polu geografii fizycznej, lecz z racji wieku.

Ponieważ od konferencji w Rydzynie, tak  jak wszyscy jej uczestnicy, 
„posunąłem się” o piętnaście lat, trudno  byłoby osobnika bliskiego sześć
dziesiątki obsadzać w roli „młodego gniewnego”.

Na konferencji zakopiańskiej młodych gniewnych nie spotkałem. Może 
ich po prostu nie ma, bo i nie ma na co się gniewać ani czego kontestować.

Czy m ożna gniewać się na pagórek morenow y za to, że nie okazał się 
być Everestem? M ożna, ale nie m a sensu. Pagórek zawsze był taki, jaki 
był i tylko może my chcieliśmy widzieć w nim  największą górę świata.



Czy m ożna obrażać się na tę czy inną geografię za to, że jest taką, jaką 
jest, a nie taką, jaką w ydawała się nam  w m omencie, kiedy rozpoczynali
śmy działalność naukową na jej niwie? Z tych samych powodów, co w przy
padku pagórka, nie m a to  sensu. Daleko sensowniej byłoby w tym przy
padku obrazić się na samych siebie z powodu własnego „wishfull seeing” 
oraz lenistwa i konform izm u, które nie pozwoliły nam tego, co zastali
śmy, uczynić lepiej przystającym  do naszych wyobrażeń.

Jaką jest polska geografia fizyczna piętnaście lat po Rydzynie? Nie 
wiem; jestem tylko geomorfologiem, jeżeli jednak jest taką, jaką wydaje 
mi się być, to z przykrością stw ierdzam , że „jak u la ł” pasuje do niej okre
ślenie zawarte w Webster’s Dictionary z 1992 roku: „Geography, the scien
ce of the earth , broadly divided into physical geography, which deals with 
the com position of the ea rth ’s surface and the distribution of its features, 
and hum an geography [...]. The science is less the body of knowledge 
than  a techniąue for exam ining and relating phenom ena in terms of their 
varying distribu tion  over the ea rth ’s surface”. Jeżeli zaś nie cała jest taką, 
jak jest postrzegana, to należałoby zapytać, dlaczego taką ją widzą, jak 
piszą. Czy jest to efekt w szystkoistycznych zapędów części geografów, 
powodujących zacieranie granic przedm iotu  badań, czy wręcz przeciw
nie, w ynika to ze specjalizacji posuniętej tak  dalece, że nie pozwala na 
wyrobienie pojęcia o całości. N iezależnie od przyczyn, które do tego sta
nu doprowadziły, nie boleję nad nim specjalnie. Nie ma, co oczywiste, 
innego rozwoju nauki jak poprzez rozwój tych, którzy ja uprawiają, a jeśli 
tak, i nieeleganckie, i praktycznie niewykonalne byłoby zmuszanie ich, 
by dla wyimaginowanego „dobra n auk i” interesowali się tym, czym aku
rat interesować się nie chcą. Oczywiście, prowadzi to do rozproszenia 
tem atyki badań, ale:

-  po pierwsze, taki stan rzeczy obserwuje się we wszystkich naukach,
-  po drugie, dla nauki niebezpieczne jest nie rozproszenie tem atyki, lecz 

niski poziom  m erytoryczny prac wykonywanych w oparciu o m ateriał 
nie zawsze pozyskiwany przy użyciu właściwych m etod, i in terpretow a
ny bez zrozum ienia oraz wyobraźni.

Zagrożenia podniesione w punkcie drugim  szczególnie wyraźnie dają 
się zaobserwować na przykładzie wielu (ale nie wszystkich) prac, w ty tu 
łach których pojawia się przedrostek „eko”, a których liczba jest już na 
tyle duża, iż mówi się o „nurcie ekologicznym ” w badaniach z zakresu 
geografii fizycznej. Śmiem twierdzić, że tylko niewielu geografów płyną
cych z tym nurtem  utrzym uje się w nim dzięki rzeczywistej umiejętności 
poruszania się w jego obrębie. Przeważająca większość nie tonie tylko 
dlatego, że rozpaczliwie i chaotycznie wierzga w nim rękami i nogami 
zam iast „ratunku!” wykrzykując słowa, których znaczenia nie rozumie.



Takie przyklejanie się geografów do każdej tem atyk i nie podnosi 
w oczach postronnych zaufania do nauki, której przedstawiciele gotowi 
są zajmować się wszystkim.

Będąc dalekim od nabożnego podziw u dla osiągnięć fizyków, życzył
bym sobie dożyć chwili, w której, ich wzorem, geograf fizyczny -  jeśli nie 
potrafi lub nie chce określić, czym się zajm uje -  potrafi powiedzieć, co do 
niego nie należy i czym zajmować się nie będzie. A gdyby tak  jeszcze 
rozumiał, że rzeczywistości nie wykrywa się papierkiem  lakmusowym 
i operował pojęciami, na k tórych sprecyzowanie nie szkoda byłoby mu 
czasu. Stop. Rozmarzyłem się. A tu  tym czasem  w następnym  artykule, 
o ustosunkowanie się do którego n ik t m nie nie prosił, czytam : „ O d nauk 
szczegółowych geografia różni się tym , iż trak tu je  o całości ziemskiej rze
czywistości. Przedm iot badań geografii jest niezwykle złożony i nie pod
lega ograniczeniom przedm iotowym . W ym usza on specyficzne podejście 
badawcze, dopasowane do różnorodności zjawisk i ich postrzegania przez 
człowieka. Jest ono syntetyczne, holistyczne, przestrzenne, uwzględnia 
aspekt aksjologiczny”.

I dalej: „Istota geografii polega na przewidywaniu, wyjaśnianiu i kształ
towaniu różnorodnych potrzeb człowieka -  lokatora Z iem i” (Kozak, O r
łowska, W ilczyński 1999, s.34).

Skromnie to nie brzmi, gdyby chociaż chciało brzm ieć sensownie.

Niestety, obawiam się, że m imo tak  świetnego sam opoczucia części 
polskich geografów -  wyrosłego na podłożu głębokiego przekonania o wła
snej supremacji intelektualnej (jeśli nie wręcz om nipotencji) -  w stojące 
za progiem trzecie tysiąclecie geografia polska wejdzie nie przez główny 
portal, zdobny zdobytym i przez nich lauram i, lecz schodam i od kuchni. 
Portal czy schody kuchenne, nieważne, niech tylko wejdzie, a kiedy już 
jej się to uda, oby um iała się w nim  odnaleźć i to nie poprzez dyskusje 
nad „sylwetką polskiego geografa”, a poprzez wysokiej próby dokonania.

Moje życzenia kierowane pod jej adresem są szczere. W  ich spełnie
nie wierzę średnio. No cóż, z optym izm u znany jestem  nie od dzisiaj. Już 
przed piętnastu laty w Rydzynie mój referat o stanie polskiej geom orfolo
gii jego koreferent określił m ianem  „pesymistycznego eseju” i postulował 
wycofanie go jako podstawy do dyskusji o tak  pow ażnych sprawach. Bez 
satysfakcji stwierdzam, że zalecany wówczas optym izm  stanu polskiej i nie 
polskiej geomorfologii nie poprawił, a m nie -  nie w iedzieć czem u -  cisną 
się na pamięć słowa, w połowie lat siedem dziesiątych napisane przez 
Barbarę Kennedy, które w całej rozciągłości m ożna odnieść do geografii 
fizycznej: „Why is it th a t geom orphołogists seem, periodically (cyclical- 
ly?) to go a little insane and throw  over their old gods (or paradigm s) in



favour of the new ones? Is this phenom enon indicative for some fearful 
basie weakness in the scientific status of the subject (and/or its practitio- 
ners?) Can it be cured?”

W idząc, co dzieje się wokół, mądrej Barbarze mogę odpowiedzieć: nie 
ma lekarstwa, przypadek jest beznadziejny.

Tekst ten  zawiera tylko kilka osobistych opinii na tem at geografii fi
zycznej w Polsce. Nie są one optym istyczne, ale być może czytelnik nie 
musi się nim i przejmować.

Instead of a co-report 
-  reflections on the Polish physical geography

Sum m ary

U nexpectedly invited to  urgently write a co-report to the paper enti- 
tled “Research approaches of Polish physical geography 15 years after 
Rydzyna” I have apologized myself by the shortness of time I was given 
and to  be honest I have evaded the task  by presenting to the conference a 
couple of remarks on the perception of reality by the geographers (inste
ad of a co-report). I have done so because of a few reasons:

1. There was really too little time.
2. The paper I was to  refer to  including no theses gave me no chances to 

proclaim  adverse ones.
3. The experience gained a t Rydzyna has learnt me th a t apart from what 

will be spoken the m atters of our geography will follow their own cour- 
se.

4. I was aware th a t it was n o t my contribu tion  in the field of physical 
geography b u t ra ther my age th a t prejudged the choice of my person. 
Since the tim e of the Rydzyna m ethodological conference I have ad- 
vanced by fiteen years as have all its participants.

I did n o t m eet the young angry a t the conference at Zakopane. May- 
be they are sim ply non-existant because there is nothing to  be angry with, 
and noth ing  to contest.

It would be far more reasonable in this case to be offended w ith our- 
selves on account of our own “wishful seeing” as well as our laziness and 
conform ism , which did n o t let us make w hat we have found better suiting 
our im aginations.

W h a t is Polish geography like fifteen years after the conference of 
Rydzyna? I do no t know; I am only a geom orphologist, however if it is 
w hat it seems to  be, then  I am sorry to State th a t the definition contained



in the W ebster’s D ictionary of 1992 suits it perfectly well. It says „Geo
graphy the science of the earth, broadly divided into physical geography, 
which deals with the com position of the ea rth ’s surface and the distribu- 
tion of its features, and hum an geography (...). The science is less the 
body of knowledge than  a techniąue for exam ining and relating pheno
mena in term s of their varying d istribu tion  over the e a rth ’s surface”. If, 
however, it is no t wholly such as it is perceived then  it would be w orth to 
pu t a ąuestion why it is seen such as it is described. Is it the effect of all- 
ism attem pts of the part of geographers who tend  to oblitterate  the boun- 
daries of the research subject or, on the contrary, does it result from spe- 
cialization advanced so far th a t it does no t perm it to  form a judgm ent 
on the whole? A part from the causes which have led to such a state there 
is no need for me to feel especially sorry.

My wishes addressed to geography are sincere. I do no t believe too 
much in their fulfillment. I can ascertain w ithou t satisfaction th a t the 
optimism recom m ended 15 years ago did n o t im prove the state of Polish 
and non-Polish geom orphology and, hard to guess why, there are words 
thrusting themselves into my memory, w ritten  in m id-1970s by Barbara 
Kennedy, which to  the fuli extent may be referred to  physical geography: 
“W hy is it th a t geom orphologists seem, periodically (cyclically?) to go 
a little insane and throw  over their gold (or paradigm s) in favour of the 
new ones? Is this phenom enon indicative for some fearful basie weakness 
in the scientific status of the subject (an/or its practicioners?). Can it be 
cured?”

Seeing w hat goes on around I canno t b u t answer the wise Barbara: 
there is no remedy, the case is hopeless.

The text contains nothing more b u t a few personal opinions on the 
subject of physical geography in Poland. They are short of optim ism , bu t 
maybe the reader need no t bo ther about them .





Refleksje nad stanem badań 
struktury przestrzennej 

w geografii fizycznej

Wprowadzenie

Przedstawione poniżej uwagi na tem at badań struk tu ry  przestrzennej 
w geografii fizycznej są w zasadzie odzwierciedleniem  subiektyw nych 
poglądów autorów  i w żadnym  w ypadku nie pretendują do całościowego 
i wyczerpującego przedstaw ienia zagadnienia. Subiektywizm  wypowie
dzi wynika z kilku powodów. Po pierwsze, jest konsekwencją wykształce
nia autorów, a po drugie -  odzwierciedla ich pola zainteresowań. Jeden 
z autorów  (J.S.) jest geobotanikiem , zajm ującym  się ekologią krajobrazu, 
drugi natom iast (Z.U.) -  klimatologiem . Są to dziedziny (dyscypliny) 
geografii fizycznej, chyba najbardziej niezależne z powszechnie wym ie
nianych specjalizacji. W  pierwszym przypadku podstawowym  obiektem  
badań są jednostki krajobrazowe, w których jednym  z ważniejszych skład
ników jest świat żywy i które zawsze podlegają wpływom oddziaływ ań 
ludzkich (co powoduje konieczność stosow ania m etod właściwych dla 
ekologii z jednej strony, a dla geografii ekonom icznej -  z drugiej). W  przy
padku drugiego autora podstawowym obiektem  badań jest atmosfera, którą 
należy uznać za najsłabiej powiązaną z pozostałym i kom ponentam i śro
dowiska fizycznogeograficznego. Pociąga to za sobą konieczność stosowa
nia specyficznych m etod badawczych.

Z tych też powodów nasze spojrzenie na geografię fizyczną najpraw 
dopodobniej różni się od spojrzenia geografa zajmującego się całym, kom 
pleksowo ujętym  środowiskiem.



Specyfika konferencji, oraz tem aty  innych referatów zmuszają nas do 
znacznego zawężenia prezentow anej tu  problem atyki. W  szczególności 
nie będziem y się zajmować przydatnością i stosowalnością Geograficz
nych Systemów Inform acyjnych (traktow anych tu  jedynie jako jedno z na
rzędzi), pom inięty zostanie kom pleks zagadnień związanych z analizą 
dynam iczną (historyczne uw arunkow ania dzisiejszej s truk tu ry  i progno
za stanów  przyszłych) oraz problem  przydatności analizy struk tury  prze
strzennej środowiska przy rodniczego dla celów praktycznych.

Nie zajm ujem y się także bliżej problem em  definicji, czym jest, a czym 
nie jest geografia fizyczna, zgadzamy się natom iast z poglądem A. Richlinga 
i K. Ostaszewskiej (1983), iż określenie ścisłych granic geografii fizycznej 
nie wydaje się możliwe. D latego też, na potrzeby niniejszych rozważań, 
przyjęto, że obiektem  zainteresow ania są te zagadnienia badawcze, które 
spełniają następujące w arunki m inim um :

-  trak tu ją  środowisko przyrodnicze jako system wzajemnie powiązanych 
ze sobą kom ponentów  (hydrosfera, atm osfera, pedosfera, biosfera, li
tosfera);

-  przynajm niej jeden z kom ponentów  jest analizowany z punktu  widze
nia zm ienności przestrzennej.

Przy analizie zależności możliwe jest uwzględnianie udziału działal
ności człowieka, co najm niej jako jednej ze zm iennych objaśniających. 
Takie ujęcie obejm uje prace z wielu dziedzin szczegółowych (m.in. hy
drologii, geomorfologii, klimatologii, geobotaniki), podejścia syntetyzują
ce z geografii kompleksowej i ekologii krajobrazu oraz przynajmniej nie
które prace z geografii społeczno-ekonom icznej (geografii człowieka).

Przestrzeń jako obiekt badań geografii fizycznej

N a wstępie rozważań należy krótko odnieść się do obiektu badań geo
grafii fizycznej. Jest nim  w opinii większości geografów powierzchnia Zie
mi, określana jeszcze przez geografów radzieckich jako epigeosfera lub 
powłoka (otoczka) geograficzna (krajobrazowa) albo też w nom enklatu
rze zachodnioeuropejskiej jako geosfera lub geoderma. To właśnie bada
nie przestrzennej s tru k tu ry  powłoki krajobrazowej Ziemi z uwzględnie
niem  jej dynam iki i rozwoju jest głównym celem geografii fizycznej (ICale- 
snik 1973; Bartkowski 1977). Oczywiście w badaniu tym m ożna uwzględ
niać całą powlokę krajobrazow ą (zajm uje się tym  geografia fizyczna kom 
pleksowa) lub też poszczególne jej komponenty, np. wody (główny obiekt 
badań hydrologii), rzeźba terenu (geomorfologii) etc. Nie wdając się w po
wszechnie znaną polem ikę, czym jest geografia fizyczna (por. m.in. ICon-



dracki 1979; Galon 1986; Chojnicki, Starkel, W róbel 1986), należy tylko 
stwierdzić, że obiektem jej badania jest przestrzeń, pojmowana jednak ina
czej niż na przykład w geografii społeczno-ekonomicznej (Domański 1989).

Najprościej mówiąc, przestrzeń w geografii fizycznej obejm uje (za 
Chojnickim i ICozarskim 1980) liczne sfery, w tym  przede wszystkim  li
tosferę, hydrosferę, atm osferę i biosferę, k tórym  odpow iadają poszczegól
ne komponenty środowiska geograficznego. Powyższa opinia jest powszech
nie prezentowana przez większość geografów, choć sam term in „przestrzeń” 
nie jest pojęciem w pełni jednoznacznym . N aw et w Nowej Encyklopedii 
Powszechnej P W N  (1996) słowo to występuje pod trzem a hasłam i, kolejno 
jako pojęcia: filozoficzne, fizyczne i m atem atyczne. Geografii fizycznej 
najbliższe jest ujęcie traktujące przestrzeń jako trójwym iarową nieograni
czoną rozciągłość (obszar) lub też część tej rozciągłości objętej jakimiś 
granicami. Definicja ta, najbliższa ujęciu fizycznem u, oddaje chyba do
brze zasadniczą istotę przestrzeni w geografii. Należy tu  jeszcze tylko 
dodać, że potocznie przestrzeń nieodłącznie wiąże się z tzw. czasoprze
strzenią, co podkreśla ścisły związek przestrzeni i czasu. C zasoprzestrzeń 
składa się z kolei według niektórych poglądów z podprzestrzeni, za które 
z punktu  widzenia formalnego m ożna uważać (m iędzy innym i) regiony 
(Dramowicz 1981).

Główne podejścia w badaniach struktury przestrzennej

Przestrzeń w geografii fizycznej m oże być analizow ana w różny spo
sób, przy czym najczęściej wyróżnia się następujące, klasyczne podejścia:

A. ze względu na zakres przestrzenny:

-  topiczne, koncentrujące się na pionowej struk tu rze  i na powiązaniach 
między kom ponentam i;

-  choryczne, którego przedm iot stanow ią tery toria lne s tru k tu ry  krajo
brazowe;

B. ze względu na ujęcie funkcjonalne:

-  procesowe, badające poziom e pow iązania pom iędzy geosystemami;
-  czynnikowe, analizujące czynniki rządzące zachow aniem  się geosyste- 

mów;
-  dynamiczne, badające dynam ikę i ewolucję geosystem ów (por. Grodzin- 

skij 1993).

Nasze uwagi odnoszą się przede w szystkim  do podejścia topicznego 
i chorycznego, które -  jak się wydaje -  należy traktow ać jako podstaw o
we, wyjściowe dla innych ujęć i problemów.



Badania s tru k tu ry  przestrzennej dotyczą przede wszystkim analiz 
przestrzeni dwuwymiarowej (horyzontalnej), choć uwzględnienie prze
strzeni 3 -wymiarowej nie kom plikuje zasadniczo (przy wykorzystaniu 
kom putera) procesu obliczeń.

jednym  z najpow ażniejszych problemów, jakie pojawiają się przy ba
daniach s tru k tu ry  przestrzennej, jest wybór właściwej m etody określania 
koncentracji przestrzennej. Oczywiście pom ijamy tu  zupełnie prace z za
kresu geografii fizycznej, gdzie bez dokonania jakiejkolwiek ilościowej 
analizy wykreśla się izolinie rozm ieszczenia danego zjawiska lub wydzie
la się poszczególne regiony. Prace te, wykonywane w sposób tradycyjny 
(ręczny) na tzw. oko lub wyczucie, nie mogą pretendować do w pełni 
naukowych według dzisiejszych standardów. Należy je z perspektywy dnia 
dzisiejszego ocenić bardzo negatywnie, choć zdajem y sobie sprawę, że 
sporo starszych prac w ykonanych tą m etodą wniosło wiele do ogólnej 
wiedzy, a i dzisiaj -  przy braku właściwych danych oraz dla ogólnego 
spojrzenia na dane zagadnienie -  podejście takie jest dopuszczalne.

W  badaniach s truk tu ry  przestrzennej w polskiej geografii fizycznej 
w okresie ostatn ich  kilkunastu lat przeważały i chyba nadal przeważają 
tradycyjne, intuicyjne sposoby w yróżniania jednostek i opisowe (głównie 
werbalne) m etody ich charakterystyki. Oczywiście w latach dziewięćdzie
siątych obserwuje się coraz szybszą zm ianę tego podejścia na rzecz me
tod sform alizowanych.

Na potrzebę stosowania ścisłych m etod ilościowych (matematycznych) 
w geografii fizycznej zwrócił już uwagę J. Kondracki w 1979 roku (Kon
dracki 1979). Zauw ażył on również duże różnice w stopniu stosowania 
m etod ilościowych w poszczególnych naukach fizycznogeograficznych. 
Niewątpliwie najczęściej posługiwała się nimi klimatologia i hydrologia, 
przy czym stan ten  trw a do dziś. Nie miejsce tu, by pisać o ich roli i ko
nieczności stosow ania w dzisiejszej nauce, wspom nieć należy tylko o ich 
dwóch najistotniejszych zaletach. Po pierwsze, ujęcie ilościowe pozwala 
na praktycznie nieograniczone możliwości przetw arzania i obróbki raz 
uzyskanych danych. Dotyczy to też między innym i szybkości ich prze
twarzania. Po drugie, obecnie bez ujęcia ilościowego jakiekolwiek rozwa
żania pozbawione są prawidłowej, zobiektywizowanej możliwości oceny 
natężenia i dynam iki danego zjawiska w przestrzeni. Należy tu  wyjaśnić, 
że w podejściu ilościowym chodzi o przedstaw ienie liczbowe wartości 
wybranych cech (m ierzalnych) lub też przypisanie danym  cechom (nie
mierzalnym) rang lub wartości liczbowych, tak  by w dalszej analizie moż
na było zastosow ać m etody num eryczne.

Pomijając zagadnienie m odelowania, które wymaga (przynajmniej 
w większości przypadków) specjalnego zestawu m etod numerycznych, naj



częściej ujęcia ilościowe w geografii fizycznej stosuje się przy prezentacji 
rozmieszczenia i natężenia poszczególnych zjawisk, przy formalnej charak
terystyce jednostek przestrzennych oraz podczas procedur taksonomicznych.

Sformalizowany opis s truk tu ry  przestrzennej powinien być punktem  
wyjścia do innych sposobów opisu epigeosfery, szczególnie w ujęciu geo
chemicznym, energetycznym  i inform acyjnym . W iadom o bowiem, że ist
nieje niewątpliwa zależność pom iędzy s truk tu rą  krajobrazu a kierunkiem  
i intensywnością potoków m aterii, energii i inform acji. Zależność ta nie 
jest przy tym jednokierunkowa. Potoki mogą tworzyć nowe stru k tu ry  lub 
niszczyć istniejące, mogą je w zbogacić lub zubożyć (H ansen , Risser, 
di Castri 1992). D uża liczba granic i zw iązana z tym  m ozaikowa s tru k tu 
ra krajobrazu dodatkowo przyczyniają się do w zbudzania potoków  m ate
rialnych i energetycznych (Forman, M oore 1992).

Dla prezentacji zjawisk przestrzennych oraz dla w yróżniania i cha
rakterystyki jednostek przestrzennych m ożna stosować powszechnie znane 
miary statystyczne (np. średnia arytm etyczna, m oda, m ediana, odchyle
nie standardowe, w spółczynnik zm ienności, skośności, ekscesu etc.), tzw. 
miary mieszane (np. w spółczynnik kowariancji i korelacji) czy też wskaź
niki oparte na ocenie liczebności (np. częstość, praw dopodobieństw o, 
kwantyle). Poza wyżej wym ienionym i standardow ym i m iaram i w wielu 
zagadnieniach tworzy się niezależne, indyw idualne wskaźniki, które są 
na ogół kombinacją algebraiczną wyżej w ym ienionych.

Przeglądając polskie prace z różnych dziedzin geografii fizycznej, na
leży zauważyć, że najczęściej w celu dokonania podziału  przestrzennego 
stosuje się proste miary, jak np. średnia, częstość lub naw et uwzględnia 
się tylko liczbę przypadków. Czasem stosuje się przy tym  różnego rodzaju 
bardziej skomplikowane sform alizowane procedury analizy.

W  badaniach geografii fizycznej w ym ienione m etody są ciągle jeszcze 
rzadko stosowane, przy czym dotyczy to również ostatnich kilku lat. Należy 
zaznaczyć, że w pracach zagranicznych m etody te, reprezentujące głów
nie analizę wielowymiarową, należą obecnie do często, wręcz standardo
wo stosowanych. M am y tu  na myśli przede wszystkim  m etodę głównych 
składowych, analizy kanonicznej oraz analizy skupień. Ponadto m etody 
te uwzględniają zarówno relacje ściśle przestrzenne (geom etryczne), jak 
i czasowe, co jest postulatem  wielu w ybitnych geografów i przeciwstawia 
się tradycyjnem u podejściu chorologicznem u.

W  polskich pracach z zakresu geografii fizycznej wym ienione m eto
dy, w odróżnieniu od geografii ekonom icznej, nie są zbyt często spotyka
ne, choć w ostatnich kilku latach m ożna znaleźć wiele przykładów  ich 
zastosowań. Z ciekawszych prac m ożna tu  przykładow o wymienić opra
cowania: P ICowalczaka (1986), J. Rotnickiej (1988), J. Paszczyka (1989),



J. Drwal, R. Bogdanowicz (1993) z zakresu hydrologii, A. Wosia (1995), 
Z. U strnula (1997) z zakresu klimatologii czy W. W idackiego (1989) 
z zakresu geografii fizycznej kompleksowej. Oczywiście wymienione pra
ce nie zm ieniają naszej ogólnej negatywnej oceny stosowania wielowy
miarowych i bardziej złożonych m etod statystycznych w geografii fizycz
nej. Dlaczego tak  jest, trudno  w tej chwili jednoznacznie ocenić. Być może 
związane jest to z brakiem  dobrych wzorców czy też słabą ich teoretycz
ną znajomością. Nie wnikając w przyczyny, należy tylko zachęcać do prób 
ich szerszego stosowania. Nie wymaga to głębszej znajomości algorytmu 
obliczeń ani też pisania własnych procedur inform atycznych. Wszystkie 
dostępne pakiety statystyczne naw et dla kom puterów  PC (np. Statistica, 
Statgraphics, SPSS, S-Plus) posiadają podstawowe procedury obliczeń, 
łatwe do szerokiego zastosowania.

W  badaniach stru k tu ry  przestrzennej i próbach wydzielania jedno
stek taksonom icznych należy szczególnie polecić analizę skupień, której 
algorytm  obliczeń jest stosunkow o prosty i przejrzysty. Przy stosowaniu 
tej ostatniej metody, jak i innych należących do analizy wielowymiarowej, 
należy być jednak bardzo ostrożnym przed formułowaniem ostatecznych 
wniosków, gdyż często otrzymuje się interesujące wyniki liczbowe dotyczące 
relacji między obiektami, które mogą być pozbawione sensu fizycznego.

O peracja grupow ania (skupiania) w geografii fizycznej powinna słu
żyć w ykryw aniu istoty badanych zjawisk. N ajcenniejszą jest jednak jej 
przydatność do analizy przestrzeni i przy wydzielaniu jednostek takso
nom icznych. Przy tego typu  czynności m ożna brać pod uwagę jedną lub 
wiele cech charakteryzujących badane obiekty. W  przypadku jednej ce
chy problem  sprowadza się do analizy prowadzonej na zmiennej i grupo
wanie jest stosunkowo proste, polega na klasyfikacji obiektów według 
kryterium , k tórym  jest rozw ażana cecha. Jeśli badacz przystępuje do gru
powania obiektów  posiadających wiele cech, to  kryterium , które decydu
je o przynależności obiektów  do poszczególnych grup, jest przeważnie 
funkcją uwzględniającą wszystkie wymiary. W  zależności od typu i m eto
dy grupow ania przybiera ona różne formy. M etody skupiania nie zakła
dają żadnego zew nętrznego kryterium  przypisywania obiektów do grup. 
Jedynym  w ew nętrznym  kryterium  podziału jest m atem atycznie zdefinio
wane podobieństwo między obiektami, przy czym grupy (skupienia) obiek
tów  są tw orzone przy w ykorzystaniu odpowiedniej procedury.

Spotyka się często opinię, że analiza num eryczna i stosowanie proce
dur statystycznych dają w rezultacie pełny i całkowicie obiektywny opis 
struk tu ry  przestrzennej. Nie jest to  do końca stwierdzenie prawdziwe. 
Należy wyraźnie podkreślić, że u podstaw  każdej procedury analitycznej 
leżą dane wyjściowe, k tórych rodzaj i sposób zbierania zależy od bada



cza, dokonującego wstępnej selekcji danych (zarówno na etapie planow a
nia prac, jak i później -  podczas opracowania), opierając się przy tym  (w spo
sób w pełni świadomy lub nie) na przyjętych przez siebie m odelach opisu 
rzeczywistości i podporządkowując zestaw danych celowi opracowania.

Również same m etody num eryczne nie są w pełni obiektywne; z jed
nej strony mają swoje ograniczenia form alne i nie m ożna ich stosować 
dowolnie do każdego zagadnienia (Johnston 1968), a z drugiej -  wiele z nich 
wymaga wprowadzenia arbitralnych parametrów (np. wartości progowych).

Szczególnie wyraźnie zagadnienie relacji m iędzy subiektywnością (ar
bitralnością) założeń i obiektywnością procedur analizy rysuje się na kil
ku zasadniczych etapach badania stru k tu ry  przestrzennej, tj. na etapie 
w yróżniania jednostek  podstaw ow ych, podczas ich grupow ania oraz 
w trakcie ekstrapolacji (lub interpolacji) wyników otrzym anych w kon
kretnej skali na inne skale przestrzenne.

Wyróżnianie przestrzennych jednostek podstawowych

Zasadom podziału terenu na przestrzenne jednostki podstawowe po
święcono już wiele opracowań. Najczęściej w pierwszym  etapie wyróżnia 
się podstawowe jednostki jednorodne w ew nętrznie pod względem kom 
ponentów  abiotycznych i użytkow ania ziemi (np. facje), a następnie ana
lizuje związki zachodzące m iędzy tym i jednostkam i i tworzy heteroge
niczne jednostki przestrzenne wyższego rzędu (geokompleksy). Podejście 
to zostało przyjęte przez większość geografów fizycznych w Polsce (Bartkow
ski 1977; Richling 1982). Aby nie powtarzać rzeczy ogólnie znanych, przy
pomnijmy jedynie, że zagadnienie uniwersalnej jednostki przestrzennej prze
dyskutowano w artykule A. Richlinga i K. Ostaszewskiej (1993), a przegląd 
podejść stosowanych w naukach geograficznych zawarty jest m.in. w opraco
waniu A. Richlinga i J. Solona (1994). Niezależnie od stanowiska konkret
nych autorów, wszystkie omawiane w powyższych pracach podejścia można 
zintegrować na bazie koncepcji geokompleksów częściowych (Haase 1964), 
która -  podobnie zresztą jak wiele prac bazujących na koncepcji W. B. Socza- 
wy (1978) -  zakłada obiektywność i realność istnienia geokompleksów.

Wątpliwości dotyczące przydatności paradygm atu geokompleksów były 
już wielokrotnie publikowane; przypom nijm y tu  jedynie pracę W. Widac- 
kiego (1994) i dyskusję, k tóra toczyła się na łam ach „Wiadomości Ekolo
gicznych” (Andrzejewski 1983; Kostrowicki 1983). W  tym  nurcie k ry 
tycznym  mieszczą się również eksperym enty, zarówno terenow e (Faliński
1994), jak i kam eralne (Pietrzak 1995), wskazujące na niejednoznacz
ność w wyróżnianiu zarówno podstaw ow ych, jednorodnych jednostek 
przestrzennych, jak i ich agregacji w geokom pleksy heterogeniczne.



Ze względu na liczne wątpliwości wiążące się zarówno z koncepcją 
teoretyczną geokompleksów, jak i z licznymi m etodam i ich wyróżniania, 
podstawowe jednostki przestrzenne są coraz częściej wyróżniane na pod
stawie funkcji celu. Innym i słowy -  zam iast „wykrywać” obiektywnie ist
niejące geosystemy, „konstruuje się” jednostki przestrzenne w zależności 
od potrzeb. Podejście to m ożna uzasadnić ujęciem systemowym (tworzy
wo systemowe i kreowanie system ów -  por. Richling, Solon 1994).

Nie zajm ując stanowiska w dyskusji na tem at tego, czy jednostki prze
strzenne w yróżniane w obrębie epigeosfery m etodam i geografii fizycznej 
kompleksowej są bytam i obiektyw nym i, czy też tylko kategoriami po
rządkującym i, przyjmujemy, że z powodów pragm atycznych m ożna i na
leży je wyróżniać, przede wszystkim  dlatego, że tylko wyróżnione (okre
ślone w przestrzeni) jednostki m ożna definiować, kategoryzować (np. 
regionalizować czy typologizować), porównywać, studiować i przedsta
wiać na mapie (Form an, G odron 1986).

Pośród ogromnej liczby podejść spotykanych w literaturze światowej 
(z których znaczna część ma jednak słabą podbudow ę teoretyczną) na 
szczególną uwagę zasługują dwa kierunki myślenia. Pierwszy bazuje na 
w yróżnianiu jednostek strukturalnych na podstawie kryteriów  funkcjo
nowania, a drugi wiąże się z próbam i niezależnego opisu różnych aspek
tów struk tu ry  środowiska przyrodniczego (przestrzeni geograficznej).

Do pierwszego kierunku należy m.in. koncepcja „płatów i korytarzy” 
(Forman, Godron 1986, Richling, Solon 1994), która -  choć opracowana 
w ramach ekologii krajobrazu dla analizy przydatności struktur przestrzen
nych dla organizm ów  żywych -  może bez większych modyfikacji znaleźć 
zastosowanie dla analiz (bio)geochem icznych i dynam icznych wycinków 
epigeosfery.

Przedstawicielam i drugiego kierunku są m.in. S. H. Cousins (1993) 
i F. Perez-Trejo (1993), którzy zakładają, że istniejącą strukturę krajobra
zu (epigeosfery) należy rozpatryw ać jako nałożenie się na siebie trzech 
częściowo niezależnych, a częściowo powiązanych ze sobą rodzajów hie
rarchicznych struktur przestrzennych. Pierwszy rodzaj struktur przestrzen
nych określa zorganizowanie ekosystemów, drugi -  abiotycznych kom po
nentów  środowiska, a trzeci jest odzwierciedleniem  działalności ludzkiej.
S. H. Cousins (1993) uważa ponadto, że ekosystem y (a dokładnie -  ich 
s truk tu ra  i funkcjonow anie) są zorganizowane w hierarchiczny układ 
m odułów  troficznych, które m ożna uznać za energetyczne jednostki funk
cjonalne w krajobrazie. N atom iast powierzchnia ziemi, czyli struktura 
i funkcjonow anie kom ponentów  abiotycznych, jest uporządkow ana wg 
sieci zlewni. W  końcu działalność ludzka jest uporządkow ana hierarchicz
nie według m iast, osiedli i ich zaplecza oraz stref oddziaływania. Orygi



nalna koncepcja S. H. C ousinsa (1993), teoretycznie interesująca, jest 
stosunkowo trudna do zastosow ania, ze względu na to, iż każda z wym ie
nionych hierarchii przestrzennych ma największe znaczenie w różnych 
skalach. W  szczególności podział na m oduły troficzne jest przydatny w ska
lach bardzo szczegółowych, natom iast hierarchia osadnictw a m a sens 
w skalach przeglądowych i regionalnych.

Grupowanie jednostek podstawowych

W yróżnione za pom ocą różnych m etod jednostki podstawow e (lub 
inne obiekty przestrzenne) m ożna klasyfikować i grupować w jednostki 
wyższego rzędu, zarówno w ujęciu regionalnym, jak i typologicznym  (por. 
Richling 1992).

W  polskiej literaturze geograficznej wnikliwego przeglądu prac po
święconych zagadnieniu regionalizacji dokonali: J. j. Parysek (1982), 
M. Przewoźniak (1987), K. G erm an (1992), a ostatn io  też J. Pociask- 
Karteczka (1995). Autorzy ci potw ierdzają istnienie kilku podejść m eto
dycznych przy regionalizacji fizjograficznej. W ydaje się jednak, że więk
szość z nich opiera się na m etodach dedukcyjnych lub indukcyjnych, na 
co zwrócił uwagę A. Richling (1992).

W  wielu opracowaniach wykorzystano typologię fizycznogeograficz- 
ną, która coraz częściej znajduje zastosow anie w badaniach fizycznoge- 
ograficznych. Polega ona na grupowaniu geokompleksów indywidualnych 
według podobieństw a cech i pozwala na wydzielanie i system atyzowanie 
typów geokompleksów występujących m ozaikowo w środowisku przyrod
niczym (Pociask-Karteczka 1995). Oczywiście przy regionalizacji fizycz- 
nogeograficznej istnieje wiele problemów, k tórych dotychczas nie udało 
się rozwiązać, lub też próby ich rozw iązania nie są zadowalające. Sytu
acja ta jest chyba naturalna i wynika z braku jednoznacznej, powszechnie 
stosowanej definicji regionu. W ydaje się, że postępu w dziedzinie regio
nalizacji geograficznej należy oczekiwać wraz z rozwojem klasyfikacji, która 
polega najogólniej ujmując na podziale na klasy przestrzenne. Autorzy 
wyróżniają przy tym  dwa podstawowe podejścia: typologię przestrzenną 
oraz tzw. klasyfikację p rzestrzenną w łaściwą. Szczegółowe w yjaśnienie 
tych term inów wraz z dyskusją m ożna znaleźć m. in. w pracach J. J. Pary
ska (1982) oraz M. Przewoźniaka (1987).

Przeglądając prace z poszczególnych dyscyplin geografii fizycznej, 
widać, że każda z nich ma własne szczegółowe m etody regionalizacji. Na 
ogół opierają się one na poszczególnych cechach danego kom ponentu  śro
dowiska fizycznogeograficznego. Na przykład w klimatologii najczęściej



rozpatryw ana jest tem peratu ra pow ietrza i opad atmosferyczny, w hydro
logii natom iast bierze się pod uwagę cechy hydrologiczne oraz zróżnico
wanie środowiska geograficznego.

W. H oltcam p (1995) sugeruje, że istnieją co najmniej cztery różne 
podejścia do klasyfikacji i grupow ania jednostek podstawowych (facji czy 
ekotopów). Pierwsze z nich opiera się na zróżnicowaniu fizjonomicznym, 
tak  jak jest ono odbierane przez człowieka. M a więc charakter wyraźnie 
antropocentryczny. W  drugim  głównym podejściu kryterium  stanowi zróż
nicow anie przestrzenne jednego lub kilku kom ponentów  środowiska. 
O dpow iada to  mniej więcej w yróżnianiu geokompleksów heterogenicz
nych, czyli podejściu klasycznem u w geografii fizycznej kompleksowej. 
W  trzecim  podejściu próbuje się klasyfikować i grupować jednostki pod
stawowe z p u n k tu  w idzenia wym agań różnych grup organizmów żywych, 
k tórych percepcja środowiska jest wyraźnie różna od ludzkiej. To podej
ście jest obarczone w yraźną dozą subiektywizm u, przy czym subiektyw
ność wyróżnień jest tym  m niejsza, im więcej wiemy o wymaganiach, za
chow aniu i sposobach percepcji danej grupy organizmów.

Powyższe trzy grupy podejść, choć wyraźnie różne, pretendują do 
m iana ujęć kompleksowych, opartych na całościowej analizie wielu czyn
ników i powiązań m iędzy nimi.

N atom iast czwarte ujęcie m a inny charakter. Podstawą grupowania 
jednostek może być dowolny aspekt dynamiczny, strukturalny, funkcjo
nalny lub też relacja m iędzy aspektam i. W  tym  podejściu dobór kryte
rium  zależy wyłącznie od celu opracow ania i w zasadzie nie musi wyni
kać z szerszych, ogólniejszych modeli stru k tu ry  przestrzennej środowi
ska przyrodniczego.

Również P Seibert (1974) uzależnił sposób wyróżniania jednostek 
kompleksowych od celu opracowania. Jego podejście, opracowane począt
kowo dla kom pleksów zbiorowisk roślinnych, ma na tyle ogólny charak
ter, że m oże być powszechnie stosowane w geografii fizycznej. W  szcze
gólności wprowadził on możliwość wyróżniania następujących typów kom
pleksów przestrzennych:

-  kompleks genetyczny; obejm uje jednostki wywodzące się z tego samego 
czasu i utworzone na drodze tego samego zespołu procesów,

-  kompleks ekologiczny; obejm uje ekotopy związane z określoną w arto
ścią jednego, kilku lub wielu czynników ekologicznych (np. kwasowość, 
żyzność); jeśli do w yróżnienia kom pleksu stosuje się kryterium  wyma
gań do większości istotnych ekologicznie czynników, to kompleks eko
logiczny ma najczęściej ten  sam skład, co kompleks genetyczny,



-  kompleks fizjonomiczny; obejmuje jednostki o zbliżonym  wyglądzie (np. 
lasy czy łąki), choć mogą się one różnić w arunkam i abiotycznym i i dy
namiką,

-  kompleks system atyczny (taksonom iczny); obejm uje graniczące ze sobą 
różne jednostki tej samej rangi typologicznej, należące wspólnie do tej 
samej jednostki wyższego szczebla; przykładem  może być obszar gleb 
bielicoziemnych, obejm ujący różne pow ierzchnie rdzawych i bielico- 
wych,

-  kompleks topograficzny; w k tórym  kryterium  grupow ania jest położe
nie w ciągu katenalnym .

Problem skali

W  wielu publikowanych pracach z geografii fizycznej, m.in. w geo
morfologii, m ożna znaleźć ujęcia, gdzie wyniki badań z jednego punk tu  
ekstrapoluje się na cały duży obszar, niekiedy naw et region. Oczywiście 
choć autorzy biorą za to odpowiedzialność i powinni wiedzieć, czy takie 
uogólnienie jest dopuszczalne i rzetelne, wydaje się, że przynajmniej w nie
których przypadkach jest to nadużycie. N iekiedy m ożna spotkać ostroż
niejsze podejścia (zaznaczone przynajm niej w ty tule) przedstawiające 
charakterystykę danego obszaru na przykładzie danego punktu . Jedno
cześnie w wielu pracach niekiedy do samego końca nie wiadom o, jak duży 
obszar objęto badaniem . W iąże to się często być m oże z błędnym , a na 
pewno niejednoznacznym  pojm ow aniem  skali p rzestrzennej analizy. 
Wydaje się jednak, że uściślenie tego zagadnienia nie jest zbyt trudne 
i możliwe do szybkiego uporządkow ania. Należy tylko sprecyzować po
ziome granice odległości dla poszczególnych skal. Z logicznego punktu  
widzenia najbardziej zasadny jest podział na główne skale: mikro-, mezo- 
i makro. W  klimatologii podział taki został już wcześniej dokonany i na 
ogół autorzy konsekw entnie się nim  posługują. Oczywiście istnieją od
stępstwa od schematu; niektórzy przyjm ują inne granice lub też w yróż
niają dodatkowe przedziały skal, np. skala hem isferyczna, skala global
na.

W  podobny, choć bardziej sform alizow any sposób, widzą to zagad
nienie H.R. D elcourt i P.A. D elcourt (1988). W yróżnili oni cztery  zakre
sy (skale) zjawisk przestrzenno-czasowych: m ikroskalę, m ezoskalę, m a
kroskalę i megaskalę, tworzące hierarchiczną struk turę obejmującą. Po
wyższy podział ma charakter ramowy, gdyż każdem u obiektowi system o
wemu (każdem u geokompleksowi w całości lub kom ponentow i) m ożna 
przypisać swoistą skalę rozum ianą jako przestrzeń i czas potrzebny, aby



zintegrować, zinterpretować i przetworzyć sygnały dochodzące z zewnątrz 
przed zam ianą ich na inform ację (M uller 1 992). W  obrębie każdej z wy
m ienionych skal w ystępują swoiste dla nich, charakterystyczne procesy 
abiotyczne, biologiczne i dynam iczne czynniki środowiskowe. W  szcze
gólności jednostki w yróżniane w wyższych skalach przestrzennych cha
rakteryzują się zew nętrzną kontrolą, długookresową stabilnością, duży
mi skalami czasowymi i niską rozdzielczością wewnętrzną, podczas gdy 
dla jednostek w yróżnianych w skalach szczegółowych właściwa jest we
w nętrzna kontrola zachowania, wysoka rozdzielczość (tzn. m ożna obser
wować wiele szczegółów budow y i funkcjonow ania), szybka zmienność 
czasowa oraz możliwość wykonywania powtarzalnych pomiarów (Allen, 
S tarr 1982; W iens 1989; H aber 1990).

Z w yróżnieniem  różnych skal czasowo-przestrzennych wiążą się licz
ne uw arunkow ania ważne zarówno z teoretycznego, jak i praktycznego 
punk tu  w idzenia (W iens 1989; Acker 1990; M uller 1992; Holtcamp, 
G rant in revision):

-  rozciągłość przestrzenna obiektów  wyższego poziom u jest większa w po
równaniu z wielkością poziom u niższego,

-  obiekty wyższego poziom u zm ieniają się wolniej niż obiekty niższego 
poziom u,

-  poziom y wyższe kontrolują poziom y niższe i stwarzają dla nich w arun
ki ograniczające,

-  na różnych poziom ach (w różnych skalach) podobne procesy należy 
opisywać przy zastosow aniu różnych zm iennych,

-  struktury, które wyglądają na uporządkow ane w jednej skali, mogą mieć 
charakter losowy w innej skali,

-  niestabilności pojawiające się w skali szczegółowej mogą być odbiciem 
procesów stabilnych w skalach mniej szczegółowych.

Zastosowanie zasad wydzielania skal przestrzennych w dużym stop
niu pozwala na przejrzyste przestrzenne uporządkow anie opisywanych 
procesów i zjawisk. N iekiedy jednak, mimo ich stosowania, widoczne jest 
niezrozum ienie wzajem nych zależności, jakie zachodzą pom iędzy obiek
tam i i zjawiskami z różnych skal. W  wielu przypadkach autorzy nie do 
końca uświadam iają sobie, że skale przestrzenne nie są tworem statycz
nym i w pełni rozłącznym , lecz nawzajem na siebie oddziaływają i wza
jemnie się przenikają. Innym  powodem  nieporozum ień lub błędnych in
terpretacji może być niezauw ażanie zależności m iędzy hierarchicznym 
uporządkow aniem  skal oraz brak rozróżnienia między hierarchią prostą 
i hierarchią obejm ującą (Allen, S tarr 1982). Najwyższy poziom hierar
chii obejmującej zawiera w sobie wszystkie poziom y poniższe (np. krajo
braz roślinny obejm uje wszystkie p łaty  zbiorowisk, z których każdy obej



muje populacje wszystkich gatunków  roślin, a te wszystkie osobniki). 
W  prostych strukturach hierarchicznych poziom  wyższy nie obejmuje po
ziomów niższych, jest od nich struk turaln ie różny Za tym  rozróżnieniem  
kryje się możliwość różnego sposobu badania rzeczywistości. Przyjęcie 
modelu struk tu r obejmujących może w niektórych, rzadkich przypad
kach prowadzić do redukcjonistycznego sposobu opisu świata, podczas, 
gdy model struk tu r prostych wymaga podejścia systemowego i holistycz
nego (Richling, Solon 1994). W ym agana jest przy tym  wyjątkowa uwaga 
przy określaniu roli poszczególnych elem entów  hierarchii, gdyż dla każ
dego geokompleksu częściowego, w yróżnionego na podstawie zróżnico
wania jednego kom ponentu, m ożna -  zgodnie z m odelem  hierarchii pro
stej -  wyróżnić dwie, jakościowo odm ienne grupy czynników  środowisko
wych. Pierwsza grupa obejm uje te czynniki, na które dany geokompleks 
nie może wpływać w trakcie swojego trw ania. D ruga grupa obejm uje la- 
bilne czynniki środowiskowe, które mogą być m odyfikowane przez dany 
kom ponent w skalach czasowych zbliżonych do skal zm iany całego geo
kompleksu (Acker 1990). Dla przykładu -  gdy geokompleks wyróżnia się 
na podstawie roślinności danego miejsca (fitocenozy lub zgrupowania fi- 
tocenoz) -  to za czynniki niezm ienne należy uznać m.in. m akroklim at, 
skałę macierzystą i topografię. N atom iast do czynników  labilnych należy 
tu między innymi dostępność światła, w ilgotność gleby, zawartość m ate
rii organicznej w glebie, dostępność powierzchni. Rozróżnienie między 
niezależnym i i labilnym i czynnikam i środow iskow ym i m a charak ter 
względny i zależy od czasowej i przestrzennej skali analizy. D la szaty 
roślinnej Ziemi w całości, rozpatryw anej w okresach geologicznych, skład 
chemiczny atm osfery jest czynnikiem  labilnym , m odyfikowanym  przez 
organizmy żywe. Z drugiej strony dla osobnika z populacji krótko żyją
cych gatunków jednorocznych prawie wszystkie cechy środowiska pozo
stają poza kontrolą.

Problem oceny stanu i struktury przestrzennej na 
podstawie indykatorów

Cechy jednostek przestrzennych (niezależnie od sposobu, w jaki zo
stały wyróżnione) oraz cechy kom ponentów  są ze sobą wzajem nie powią
zane. Dlatego też możliwe jest stosowanie procedury indykacyjnej do 
analizy stanu środowiska przyrodniczego.

Indykacja to proces, w k tórym  na podstaw ie ilościowych i (lub) jako
ściowych charakterystyk jednego obiektu lub jednej cechy obiektu  okre
śla się stan innego obiektu (lub innej cechy). C zęsto za w arunek dodatko
wy uznaje się istnienie wcześniej określonego poziom u odniesienia (skali



indykacji). Nie jest przy tym istotne, czy obie zm ienne (określająca i okre
ślana) są związane ze sobą związkiem przyczynowo-skutkowym, czy tyl
ko występuje m iędzy nimi związek korelacyjny Teoretyczne podstawy 
indykacji wynikają z systemowego pojm owania krajobrazu (geokomplek- 
su) jako całości składającej się z różnych, wzajemnie na siebie oddziałują
cych całości niższego rzędu i o różnym  stopniu integracji.

W ykorzystanie podejścia indykacyjnego w badaniach podstawowych 
nad struk tu rą  przestrzenną środowiska przyrodniczego nie jest zbyt po
wszechne. Znacznie częściej stosuje się tę m etodykę przy badaniach oce- 
nowych. Brakuje jednak zarówno ustalonej m etodyki postępowania przy 
wyborze indykatorów, jak i ich uzgodnionej listy, nie mówiąc już o ogól
nie przyjętym  wykazie zależności wskaźnikowych, porównywalnych choć
by z wykazem H. Ellenberga (1974) w stosunku do wymagań siedlisko
wych roślin czy z pakietem  BIOPAK (M eans i in. 1994), ułatwiającym 
określenie biom asy roślin na podstaw ie ich cech strukturalnych.

Szersze przedstaw ienie zagadnienia indykacji nie mieści się w ramach 
tej wypowiedzi. W arto natom iast przedstaw ić skrótowo te zagadnienia 
i założenia ogólne, które są niejako drogowskazami przy tworzeniu syste
mu wskaźników stru k tu ry  przestrzennej i -  szerzej -  stanu środowiska.

Po pierwsze, indykatoram i mogą być różne cechy bezpośrednio mie
rzalne (np. tem peratu ra wody, ilość m aterii organicznej w glebie, zawar
tość siarki w igłach sosny), cechy szacowane na podstawie próby (np. 
zapas drew na w lesie, plony pszenicy) oraz cechy określane na podstawie 
modeli (np. tem po erozji, spływ powierzchniowy). W  wielu jednak przy
padkach, szczególnie w odniesieniu do procesów, takie proste jednostko
we m iary cech nie istnieją. W  takich przypadkach rolę indykacyjną mogą 
pełnić liczne wskaźniki złożone.

Po drugie, zestaw  indykatorów  powinien być ograniczony do takich, 
które są:

-  znaczące w stosunku do analizowanego zagadnienia,
-  łatwe w pom iarze i interpretacji, a jednocześnie pom iary są stosunkowo 

tanie,
-  możliwe do w ielokrotnego pom iaru  bez wprow adzania dodatkowych 

błędów,
-  proste w zrozum ieniu i stosowalne zarówno do opisu stanu, jak i dyna

miki (Rangeland... 1994).

Po trzecie, wartość i przydatność indykatora określają następujące jego 
cechy:

-  próg precyzji (powtarzalności) -  określany na podstawie rozrzutu (zmien
ności) wyniku przy w ielokrotnym  pom iarze,



-  próg dokładności -  określany na podstawie różnicy m iędzy m ierzoną 
wartością indykatora a określaną cechą środowiska,

-  zakres czasowy -  czyli inform acja, czy pom iar odpow iada chwilowemu 
stanowi indykatora, czy odzw ierciedla jego stan  za ostatn ie kilka go
dzin, dni, tygodni,

-  zakres przestrzenny -  czyli informacja, czy pom iar odpowiada jedynie war
tości w danym punkcie, czy też reprezentuje większy obszar,

-  próg czułości -  określany na podstawie minimalnej wielkości zmiany okre
ślanej (indykowanej) cechy środowiska, która wywołuje zmiany wartości 
indykatora,

-  zakres stosowalności -  określany na podstawie górnej i dolnej wartości 
progowej, poza którymi indykator traci swoje właściwości (Rangeland... 1994).

Wyrywkowa analiza publikacji

Analizę zawartości i jakości publikacji na tem at s tru k tu ry  przestrzeni 
geograficznej oparto na pracach publikowanych w różnych czasopismach 
dostępnych obu autorom , przy czym szczególną uwagę zwrócono na osta t
nie roczniki „Przeglądu G eograficznego”. W ybrano to  czasopismo, gdyż 
z jednej strony prezentuje ono tzw. „przeciętną produkcję naukow ą”, nie 
związaną z pracami na stopień i nie aspirującą do m iana m onografii te 
matycznej, a z drugiej -  ma stosunkowo szeroki zasięg, przez co może 
stanowić pewnego rodzaju wzorzec.

Wydaje się, że wspólną p latform ą m etodologiczną większości artyku
łów i no tatek  publikow anych w czasopism ach jest szeroko rozum iany 
pozytywizm poznawczy -  inne kierunki mają charakter marginalny, choć 
czasem wzbogacający sposób w idzenia świata.

M ożna także stwierdzić, że większość publikowanych w Polsce prac 
z powyższego zakresu sprowadza się do opisu stanu  i zróżnicow ania wy
branego kom ponentu  (lub kom ponentów ) środowiska; znacznie rzadsze 
są próby opisu współwystępowania cech różnych kom ponentów  (ujęcie 
statyczne) oraz ich w spółfunkcjonow ania (ujęcie kinem atyczne). Niska 
jest również liczba prac poświęconych próbom  tłum aczenia i m odelowa
niu (determ inistycznem u lub stochastycznem u) w ystępow ania określo
nej struktury  przestrzennej. W  porów naniu z okresami wcześniejszymi, 
znacznie zm alała liczba prac na tem at regionalizacji.

W  porów naniu z pracam i z dziedziny geografii ekonom icznej w p u 
blikacjach na tem at struk tu ry  przestrzennej środowiska częściej spotyka 
się różne uchybienia. Do najpoważniejszych należy brak jasno sform uło
wanego problemu badawczego (brak hipotezy wyjściowej). Z zasady rzadko 
stosuje się ujęcia statystyczne oraz najprostsze choćby modele. Brakuje



również odniesienia założeń pracy i wyników do istniejących ujęć teore
tycznych i do prac innych autorów. Jest to niekiedy widoczne nawet na 
etapie wniosków końcowych, z k tórych niekiedy nic nie wynika, może 
poza tryw ialną inform acją, że problem  należy dalej badać.

Ten ciem ny obraz publikacji geograficznych rozjaśniają licznie publi
kowane prace doktorskie i habilitacyjne oraz monografie tematyczne. 
C harakteryzują się one w większości popraw nym  w arsztatem  m etodycz
nym, przem yślaną kom pozycją i odniesieniam i do literatury.

Szczególnie interesujące są, z rzadka publikowane, kolejne syntezy 
ujm ujące zróżnicowanie środowiska przyrodniczego w skali całej Polski 
lub jej licznych regionów. Pod tym  względem za najwybitniejsze osiągnię
cia w ciągu ostatn ich  ośm iu lat m ożna uznać m.in. nowatorskie, całościo
we opracowanie środowiska przyrodniczego Polski (Starkel 1991), opu
blikowaną po długich perypetiach mapę potencjalnej roślinności natural
nej Polski w skali 1:300 000 (M atuszkiewicz 1995) oraz dwa opracowa
nia klim atyczne: nowe ujęcie k lim atu Polski (Woś 1995) i bioldimatolo- 
gię człowieka (Kozłowska-Szczęsna, Błażejczyk, Krawczyk 1997).

Postulaty na przyszłość

Pobieżna, i na pewno nie wyczerpująca, analiza prac publikowanych 
sugeruje konieczność położenia większego nacisku na następujące zagad
nienia badawcze:

-  m orfogenetyczna rola zw ierząt (oraz ogólnie -  ich rola w przem ieszcza
niu m aterii i energii),

-  energetyka system ów przestrzennych (ujęcie energetyczne),
-  biogeochem ia jednostek krajobrazow ych (ujęcie m aterialne),
-  sterow anie w system ach regionalnych czy krajobrazowych (ujęcie infor

macyjne),
-  bariery i ich rola w strukturze przestrzennej.

Podkreślić przy tym  należy potrzebę zwiększenia, jeszcze niedosta
tecznej, liczby prac interdyscyplinarnych (także w powiązaniu z geogra
fią człowieka czy ekonom iczną).

W  końcu w ydaje się n iezbędne po łożen ie większego nacisku na 
m odelow anie s tru k tu ry  przestrzennej. Do szczególnie przyszłościowych 
kierunków  pow inno należeć tw orzenie modeli wieloskalowych, uwzględ
niających zarówno zależności funkcjonalne m iędzy kom ponentam i na n i
skich stopniach skali, jak też ich naturalną zm ienność (wymiar przestrzen- 
no-czasowy) oraz możliwości transferu  określonych zależności ze skali na 
skalę (por. M ullon 1995).



Wydaje się również, że celowe byłoby utw orzenie nowego, ogólnopol
skiego czasopisma naukowego o standardzie światowym, wydawanego 
w języku angielskim i -  najlepiej -  z m iędzynarodowym  kom itetem  re
dakcyjnym. Czasopismo powinno dotyczyć szeroko pojętych badań prze
strzennych, w tym  nie tylko „klasycznie” geograficznych. U tw orzenie ta 
kiego czasopisma byłoby niewątpliwie stym ulatorem  do dalszego rozwo
ju badań nad struk tu rą przestrzenną środowiska przyrodniczego.

Podsumowanie

Z dzisiejszego punk tu  w idzenia m ożna dostrzec wiele braków i u łom 
ności w analizie przestrzeni w geografii fizycznej ostatn ich  kilkunastu lat. 
Ocena dokonań w om awianym  zakresie pow inna więc być negatywna. 
Ale nie byłaby ona w pełni rzetelna bez uwzględnienia realiów działania 
geografów w ciągu całego m inionego okresu. Przecież w arsztat pracy prze
ciętnego geografa był w porów naniu do dzisiejszych możliwości zupełnie 
inny. Posiadanie jeszcze na początku  lat osiem dzisiątych kalkulatora 
z funkcjami było marzeniem  w wielu instytucjach. Oczywiście gdzienie
gdzie były warunki do obliczeń na prym ityw nych kom puterach, ale wia
domo, jakie poważne ograniczenia różnego rodzaju tem u towarzyszyły.

W  związku z powyższym ocena prac, w których badano strukturę 
przestrzenną, nie może być całkowicie negatywna. W  geografii fizycznej 
kompleksowej, jak i w poszczególnych dziedzinach geografii stosowano 
na ogół m etody na miarę tam tych lat i istniejącej rzeczywistości cywiliza
cyjnej. Z chwilą dokonania się zm ian politycznych i ekonom icznych w kra
ju, które zbiegły się w czasie z bardzo szybkim rozwojem naukow o-tech
nicznym na świecie, otw arły się zupełnie nowe, wydaje się nieograniczo
ne, możliwości badawcze. Pierwsze efekty takich możliwości w geografii 
fizycznej są już dobrze widoczne. Najlepszym  tego przykładem  w odnie
sieniu do omawianej problem atyki jest choćby w ykorzystanie procedur 
GIS do badań s truk tu ry  przestrzennej.

Nie wiadomo, czy w takiej sytuacji należy dalej koncentrow ać się na 
dyskusji nad kolejnymi paradygm atam i geografii fizycznej i pojęciu prze
strzeni, czy też pozwolić geografom na swobodne działania wynikające 
z ich zainteresowań naukowych lub też z wymogów i zapotrzebow ania 
narzuconych przez współczesne realia. W ydaje się bowiem, że nieco praw
dy jest w dawnej już opinii profesora A. Kuklińskiego (1983), ż e -n ie s te 
ty -  wielu bardzo wybitnych geografów polskich ulega złudzeniu, że dys
kusja m etodologiczna jest głównym w ehikułem  rewolucji naukowej.

Na koniec jeszcze raz należy podkreślić, że w ostatn ich  latach ob
serwuje się swoistą rewolucję narzędzi badawczych w geografii, która powo



duje zupełnie inną sytuację przy badaniu przestrzeni w geografii fizycz
nej (techniki teledetekcyjne, badania satelitarne, systemy informacji geo
graficznej, sieci kom puterow e w tym  Internet, bardzo szybki postęp w za
kresie sprzętu, jak i oprogram ow ania komputerowego). To wszystko stwo
rzyło zupełnie nowe, ogrom ne możliwości działania. Stymuluje to po
wstawanie nowych m etod badawczych, które będą w stanie ująć, prze
tworzyć i wykorzystać niesłychanie bogatą informację wyjściową. Przy
kładem  w zrostu liczby danych jest choćby fakt, że w wielu dziedzinach, 
w których możliwe było niegdyś przeprow adzenie analizy jedynie w wy
branych punktach , teraz dostępne są dane dla całej powierzchni. Oczywi
ście przy takiej ilości i dostępności danych pojawia się problem „nadmia
ru bogactw a”, co niejako wym usza konieczność przeprowadzania właści
wej selekcji i kontroli m ateriału  wyjściowego. Przy takim  zalewie infor
macji istnieje bowiem duże ryzyko szum u informacyjnego i błędów. To 
wszystko jednak niewątpliwie powoduje konieczność zmian w sposobie my
ślenia, a nawet zmian postawy badawczej oraz stymuluje do twórczego po
szukiwania najlepszych m etod badania struktury przestrzennej epigeosfery.

Reflections on the research on the spatial structure 
in physical geography

Sum m ary

The remarks on the presented subject generally reflect the subjective 
view of the authors and absolutely do no t pretend to be the ultim ate 
presentation  of the issue. We consider the following issues th a t fulfil the 
m inim um  conditions such as: a) natural environm ent as a system of mu- 
tually linked com ponents, b) a t least one of the com ponents is analysed 
from the po in t of view of spatial variability.

A lthough in the physical geography the space is regarded in different 
ways, this study views it as a com bination of various spheres. The space is 
usually linked w ith the tim e - space, which stresses very close relation of 
tim e and space. The following classical a ttitudes to  the analysed problem 
are distinguished: a) according to  the spatial scope: - topical, - horical, 
b) according to  their function: - processing, - factorial, - dynamie. Our 
remarks concern m ostly the topical and classical a ttitudes which seem to 
be the basis for o ther in terp re tation  and probłems. One of the m ost im- 
p o rtan t problem s th a t appear while investigating the spatial structure is 
the choice of the appropriate m ethod  for the description of spatial con- 
centration. We stress the needs for the application of the strięt quantita-



tive m ethods in the physical geography. Such analysis provides the cor
rect and objective evaluation of the in tensity  and dynam ics of a given 
phenom enon in space. The research of spatial structure reąuires distingu- 
ishing of taxonomic units where different num erical m ethods have been 
applied. For instance, one should particularly advice the cluster analysis 
where the algorithm  is relatively simple and elear. O f course w ith the 
spatial classification and regionalisation there are m any difficulties accor- 
ding to num erous theories and approaches. Am ong others the scalę pro
blem is one of the m ost controversial and flexible. We also stress the need 
of much more advanced studies in modelling. A lthough there are m any 
doubts concerning the usefulness of the paradigm s of geocomplexes the 
basie spatial units are being distinguished on the target function.

The generał opinion of the Polish studies concerning the spatial struc
ture analysis in the physical geography should be negative in relation to 
the world research. However, this results from the delay in m odern tech- 
nology over the last decades. It is only the recent years th a t contribute to 
the significant change (e.g. usage of the powerful com puters including 
sophisticated software such as GIS). It seems th a t there is some tru th  in 
the opinion of professor Kukliński th a t - unfortunate ly  - m any em inent 
Polish geographers tend to  believe the m ethodological discussion is the 
main vehicle of scientific revolution.





O badaniach struktury przestrzennej 
środowiska przyrodniczego 

w  polskiej geografii fizycznej

Wprowadzenie

Inspirację do przedstaw ienia uwag nt. badań s truk tu ry  przestrzennej 
środowiska przyrodniczego w polskiej geografii fizycznej, oprócz sugestii 
prof. W. Widackiego, stanowiła lektura tekstu autorstwa J. Solona i Z. Ustr- 
nula pt. Refleksje nad stanem badań struktury przestrzennej w geografii fizycznej 
(1999). Tekst ten przypom ina konspekt skryptu  nt. wybranych, teore
tycznych i m etodycznych aspektów  współczesnej geografii fizycznej. Au
torzy nie sprecyzowali w tytule nt. badań s truk tu ry  przestrzennej czego 
popełnili opracowanie. Odpowiedź znajduje się w tekście, gdzie stwier
dzili, że przestrzeń jest obiektem  badań geografii fizycznej. Jest to błędne 
stwierdzenie, prowadzące do sform ułowania skrajnej tautologii -  struk
tura przestrzenna przestrzeni! J. Solon i Z. U strnul przedstawili także 
sformułowanie, iż „badania struktury  przestrzennej dotyczą przede wszyst
kim analiz przestrzeni dwuwymiarowej (horyzontalnej), choć uwzględ
nienie przestrzeni trójwymiarowej nie kom plikuje zasadniczo (przy wy
korzystaniu kom putera) procesu obliczeń”. Sformułowanie to również jest 
błędne, gdyż podstawowym  atrybutem  przestrzeni jest jej trójwym iaro
wość, a najbardziej interesujący poznawczo jest jej czwarty wym iar — 
czas. W ykorzystanie kom putera jest natom iast w tórnym  zagadnieniem , 
determinującym natężenie badań, ale na pewno nie ich jakość. Tekst J. So
lona i Z. U strnula zawiera głównie podstawowe treści podręcznikowe i nie 
daje odpowiedzi nt. stanu badań struk tu ry  przestrzennej (czego?) w geo



grafii fizycznej (gdzie?). W  związku z tym , w dalszej części rozważań nie 
nawiązuję do opracow ania ]. Solona i Z U strnula, gdyż pisanie koreferatu 
do elem entarza jest niecelowe.

Obiektem  badań geografii fizycznej jest środowisko przyrodnicze. Ba
dania fizycznogeograficzne środowiska przyrodniczego zawsze mają aspekt 
przestrzenny, gdyż nie ma obiektów, a w konsekwencji procesów przyrod
niczych, aprzestrzennych, co wynika z geograficznej właściwości ich okre
ślonego położenia. D latego w kontekście ty tu łu  niniejszego opracowania 
niezbędne jest określenie zakresu pojęciowego term inu  „struktura prze
strzenna środowiska przyrodniczego”. Termin „struktura przestrzenna” 
oznacza układ elem entów  jakiejś całości. Całością jest środowisko przy
rodnicze, czyli system powiązanych funkcjonalnie kom ponentów  abio
tycznych i biotycznych wraz z efektam i wpływu na niego działalności 
człowieka. W  związku z tym  term in „struktura przestrzenna środowiska 
przyrodniczego” oznacza przestrzenne zróżnicowanie kom ponentów  śro
dowiska każdego z osobna (ujęcie analityczne) lub w ich wzajemnych 
pow iązaniach (ujęcie kom pleksowe). W  pierwszym przypadku jest to 
przedm iot badań geologii, geomorfologii, hydrologii, klimatologii, geo
grafii gleb, fitogeografii i zoogeografii, a w drugim - geografii fizycznej 
kompleksowej, ostatnio częściej określanej jako ekologia krajobrazu1. Tylko 
badania geografii fizycznej kompleksowej (ekologii krajobrazu) mogą dać 
całościowy obraz stru k tu ry  przestrzennej środowiska przyrodniczego.

Zagadnienia teoretyczno-m etodyczne

Badaniu struk tury  przestrzennej środowiska przyrodniczego służą dwie 
podstawowe procedury system atyzacyjne -  typologia i klasyfikacja. Szcze
gólnym przypadkiem  klasyfikacji jest regionalizacja. Problem atyka ta 
om ówiona jest w pracy Przewoźniaka (1987). Przedstawione w niej wnio
ski, m imo upływ u lat, są nadal aktualne. W  dostosowaniu do ty tu łu  ni
niejszego opracow ania m ożna je przytoczyć następująco:

1. W  polskiej geografii fizycznej istnieje duże nagrom adzenie informacji 
faktograficznych nt. stru k tu ry  przestrzennej środowiska przyrodnicze
go, które nie są uogólniane. W ynika to z braku ujednolicenia zasad 
system atyzacji badanych obiektów  i procesów przyrodniczych.

2. W  opracowaniach fizycznogeograficznych występuje pomieszanie zna
czenia term inów  „klasyfikacja” i „typologia”.

1 Stosow anie zam iennie nazw  „geografia fizyczna kom pleksow a” i „ekologia k rajobrazu” 
jest dla nauki jako takiej bez znaczenia, ale dla geografii ma isto tny  wydźwięk propagan
dowy i m oże zaważyć na jej przyszłości.



3. W  małym stopniu wykorzystywane są sform alizow ane m etody klasyfi
kacji, w tym regionalizacji fizycznogeograficznej.

4. M etody regionalizacji fizycznogeograficznej, zarówno dedukcyjne, jak 
i indukcyjne, budzą szereg zastrzeżeń pod względem założeń teore
tycznych i właściwej procedury delim itacji granic regionów.

Przedstawione stw ierdzenia sygnalizują podstawowy problem  fizycz- 
nogeograficznych badań struk tu ry  przestrzennej środowiska przyrodni
czego, jakim jest słabość m etodyki badań utrudniająca syntetyzujące  
uogólnienia.

W  polskiej geografii fizycznej kompleksowej, dyscyplinie najbliższej 
autorowi ze względu na zainteresow ania naukowe, w okresie m inionych 
trzydziestu lat ukazały się tylko cztery syntetyzujące dzieła o charakte
rze teoretyczno-metodycznym. Były to prace Kondrackiego ( 1969b), Bart
kowskiego (1977), Richlinga (1992) oraz Richlinga i Solona (1994). Kon
dracki (1969b) wskazał kierunek rozwoju kom pleksowych syntez fizycz- 
nogeograficznych, Bartkowski (1977) jako jedyny au to r w powojennej 
geografii polskiej zarysował m etody badań fizycznogeograficznych zarów
no dyscyplin analitycznych, jak i ujęć kom pleksowych, Richling (1992) 
podsumował dwudziestolecie 1970-1990  rozwoju kompleksowej geogra
fii fizycznej w Polsce, a Richling i Solon (1994) przedstawili wizję przy
szłości w postaci ekologii krajobrazu -  dyscypliny z pogranicza ekologii 
i geografii. We wszystkich tych dziełach w ystępują rozbudow ane wątki 
dotyczące badań s truk tu ry  przestrzennej środowiska przyrodniczego, ale 
nie dają one jednoznacznych podstaw  dla prow adzenia badań porów ny
walnymi m etodam i, a z tego wynika brak tw órczych uogóln ień .

Podobna sytuacja istnieje w dyscyplinach „analitycznych” (dotyczy 
to geomorfologii, hydrologii i klimatologii -  pozostałe dyscypliny, czyli 
geografia gleb, fitogeografia i zoogeografia znajdują się w Polsce w szcząt
kowym stadium  funkcjonow ania), w których zagadnieniom  teoretyczno- 
metodycznym poświęca się m ało uwagi, a uogólniające syntezy dotyczące 
struktury  przestrzennej badanych obiektów  w skali dużych regionów lub 
Polski są „unikatam i”.

Podstawowym problem em  teorii badań s tru k tu ry  przestrzennej śro
dowiska przyrodniczego, k tóry  przewija się w polskich pracach fizyczno- 
geograficznych, jest ustosunkow anie się do wydzieleń przestrzennych, 
różnie określanych, jak regiony, geokompleksy, geosystemy, kompleksy fi
zjograficzne itp. Uznaje się je za obiektyw ne, sam oistne byty albo za jed
nostki systematyzacji przestrzennej, służące badaniu  i opisaniu środowi
ska przyrodniczego. Te sprzeczne poglądy wskazują na słab ość teorii 
badań struktury przestrzennej środow iska przyrodniczego. Polska



geografia fizyczna nie ustaliła nawet, czy regiony „analityczne” -  geomor
fologiczne, klim atyczne, hydrologiczne itd. oraz „kompleksowe” -fizycz- 
nogeograficzne istnieją obiektywnie, czy też nie (nie istnieją -  M. P.). Nie 
został też opracow any tak  podstawowy problem, jak jednoznaczne okre
ślenie, jakie obiekty fizycznogeograficzne reprezentują skalę mikro-, mezo-, 
makro- i megaprzestrzenną.

Kolejne zagadnienie to kwestia terminologii, która nie jest ujednolicona, 
a to powoduje, że treść prac nie jest jednoznacznie interpretowana. Typowe 
przykłady to relacje takich terminów mających aspekty przestrzenne, jak:

-  w klimatologii -  m ikroklim at, klim at lokalny, klim at miejscowy, topo- 
klimat;

-  w hydrologii -  struga, strum ień, potok, rzeka;
-  w geografii fizycznej kompleksowej -  geokompleks, geosystem, ekosystem.

Podstawowe znaczenie m a nie rozstrzygnięte zagadnienie wzajemnej 
relacji term inów  „środowisko przyrodnicze” i „krajobraz”, a zwłaszcza 
zakresu pojęciowego drugiego z nich.

Przedstawione przykłady zarysowują jedynie złożoność problem u po
legającego na tym , że cechą wyróżniającą geografię fizyczną w Polsce, 
a zwłaszcza jej najm łodszą dyscyplinę, czyli geografię fizyczną komplek
sową, jest chaos term inologiczny, utrudniający wzajemne porozum ie
nie.

Stan wiedzy faktograficznej

Stan wiedzy faktograficznej z zakresu badań struktury  przestrzennej 
środowiska przyrodniczego w polskiej geografii fizycznej charakteryzują:

1. Nagrom adzenie dużej liczby przyczynków w postaci artykułów, no ta
tek  i tekstów  konferencyjnych referatów. W  większości mają one cha
rakter standardow ych opisów i dotyczą różnej wielkości terenów, przy
padkowo rozrzuconych na obszarze kraju.

2. M ała liczba syntez regionalnych, z których większość ma charakter 
składanek, tekstów  różnych autorów. Prawie zupełnie brak syntez au
torskich „w stylu dawnych m istrzów ”, co jest efektem specjalizacji z jed
nej strony oraz rozbicia i słabości geografii z drugiej.

3. Brak nowych ujęć regionalnych w skali Polski. Uniwersalnym podzia
łem fizycznogeograficznym  Polski pozostaje od ponad trzydziestu lat 
dzieło Kondrackiego (1965a), poddaw ane kolejnym autorskim  popraw
kom, nie zm ieniającym  jednak koncepcji i zasadniczych efektów po
działu regionalnego.



4. Symboliczna liczba prac dotyczących dynam iki i ewolucji s truk tu ry  
przestrzennej środowiska przyrodniczego, z wyjątkiem  opracowań do
tyczących zagadnień geomorfologicznych.

5. Znikomy zakres stosowania nowoczesnych źródeł inform acji fizyczno- 
geograficznej, zwłaszcza obrazów satelitarnych, ale także zdjęć lo tn i
czych dla zobiektywizowania procedur badawczych.

6. M ała liczba opracowań kartograficznych w postaci ogólnopolskich lub 
regionalnych map w skalach przeglądowych (1:200 0 0 0 -1 :5 0 0  000), 
obrazujących przestrzenne zróżnicowanie kom ponentów  środowiska 
przyrodniczego w ujęciu typologicznym , a zwłaszcza regionalnym.

7. Brak opracowań kartograficznych w postaci ogólnopolskich lub regio
nalnych map w skalach przeglądowych (1:200 0 0 0 -1 :5 0 0  000), obra
zujących przestrzenne zróżnicowanie całościowo ujm owanego środo
wiska przyrodniczego w ujęciu typologicznym  i regionalnym  (m apa 
typów krajobrazu naturalnego Polski w skali 1:500 000 istnieje w po
staci pierworysu autorskiego).

8. Brak m ap tem aty czn y ch  w skalach  to p o g raficzn y ch  1:25 0 0 0 -  
1:100 000, obrazujących zróżnicowanie kom ponentów  środowiska przy
rodniczego na obszarze Polski (różne serie m ap, np. geom orfologiczną 
i hydrograficzną zaczęto opracowywać, ale żadnej naw et nie zaaw an
sowano, nie mówiąc już o zakończeniu).

Stan wiedzy faktograficznej nt. badań  s tru k tu ry  przestrzennej środo
wiska przyrodniczego w polskiej geografii fizycznej ocenić m ożna w świe
tle powyższych stwierdzeń jako niezadowalający. Dotyczy to przede wszyst
kim syntez regionalnych i krajowych oraz opracow ań kartograficznych, 
w skalach zarówno przeglądowych, jak i topograficznych.

Aspekty praktyczne

Badania s tru k tu ry  p rzestrzennej m ają dwa, podstaw ow e aspekty  
praktyczne:

-  służą usystem atyzow aniu przestrzennem u środowiska przyrodniczego 
(przede wszystkim regionalizacja), co ułatw ia jego opis i ma istotne 
znaczenie dla edukacji geograficznej;

-  mają wiodące znaczenie dla gospodarki przestrzennej, w tym  dla p lano
wania przestrzennego, a w jego ram ach dla problem atyki kształtow ania 
i ochrony środowiska.

Wymienione zagadnienia praktyczne -  edukacja i gospodarka przestrzen
na -  mają istotne znaczenie dla przyszłości kraju, z czego wynika ich duża 
ranga geograficzna. Poziom ich spełnienia przez geografię fizyczną można oce



nić w szkolnej skali w odniesieniu do edukacji jako dobry, a w odniesieniu do 
gospodarki przestrzennej -  jako dostateczny Obniżona ocena w zakresie drugie
go zagadnienia wynika przede wszystkim z braku podręczników nt. relacji środo
wisko przyrodnicze (w tym jego struktura przestrzenna) -  gospodarka przestrzenna.

Przyszłość -  najważniejsze zagadnienia

Podstawowym nurtem  dalszych badań struk tu ry  przestrzennej środo
wiska przyrodniczego w Polsce będzie rozpoznanie jej aspektów ekolo
gicznych, w czym dom inującą rolę odegra geografia fizyczna komplekso
wa (ekologia krajobrazu) -  jest to  wyzwanie m erytoryczne. Równoległym 
nurtem  będzie tw orzenie i w drażanie geograficznych systemów inform a
cyjnych, opartych w dużym  stopniu  na danych pozyskiwanych z obra
zów satelitarnych i zdjęć lotniczych -  jest to wyzwanie techniczno-orga
nizacyjne. Obydwa te wyzwania m ają trudne do przecenienia znaczenie 
poznawcze i praktyczne, jako podstaw a dla podejm ow ania prawidłowych 
działań z zakresu kształtow ania i ochrony środowiska.

Zagadnienia szczególne z zakresu badań s truk tu ry  przestrzennej śro
dowiska przyrodniczego, które pow inny być w najbliższych latach roz
wiązane, to:

-  „uw iarygodnienie” teorii i sformalizowanie m etod badawczych, a zwłasz
cza procedur system atyzacyjnych, w tym  m etod regionalizacji fizyczno- 
geograficznej;

-  rozwój m etodologii nowych jakościowo, regionalnych syntez fizyczno- 
geograficznych (próba zaw arta jest w pracy Przewoźniaka 1991);

-  w ykonanie na ww. podstaw ach nowoczesnych monografii regionalnych 
i krajowych, w tym  opracowanie nowej regionalizacji fizycznogeogra- 
ficznej Polski.

Przyszłość badań s tru k tu ry  przestrzennej środowiska przyrodniczego 
w ramach geografii fizycznej w Polsce to  wdrożenie paradygm atu ekolo
gicznego i regionalistyka.

Studies on the spatial structure of environment 
in Polish physical geography

Sum m ary

The fundam ental problem s of physical-geographical studies in the 
spatial structure of the natural environm ent in Poland are as folłows:



-  weakness of the theory  and m ethodics of research
-  lack of creative generalizations
-  chaos in terminology.

The State of factual knowledge in the field of natural environm ent 
spatial structure studies is determ ined by:

-  accum ulation of a large num ber of scientific contributions,
-  smali num ber of regional syntheses
-  lack of a new regional approach on a scalę of Poland
-  symbolic num ber of papers dealing w ith the dynam ics and evolution of 

the spatial structure of the natural environm ent
-  insignificant scope of the use of m odern sources of physical-geographi- 

cal inform ation
-  smali num ber of cartographic works in the form  of all-Polish or regional 

them atic and complex maps a t generał scales (1: 200 000 -  1: 500 000),
-  lack of them atic maps at topographic scales 1: 25 000 -  1: 100 000 

showing the differentiation of natural environm ent com ponents in the 
territory  of Poland.

The basie current of further studies in the natural environm ent spa
tial structure in Poland will be recognition of its ecological aspects with 
a dom inant role assigned to physical complex geography (landscape eco- 
logy) - this is a m eritorious challenge. A parallel curren t will be creation 
and im plem entation of geographical in form ation systems based to a large 
degree on data acquired from satellite images and aerial photographs - 
this is a technical-organizational challenge. Both these challenges have 
cognitive and practical values as a basis to take appropriate actions in the 
field of shaping and protecting the natural environm ent.

Problems of particular im portance in the scope of studies in natural 
environm ent spatial structure to be solved in the years to come include;

-  “authentication” of theories and form alization of research m ethods, espe- 
cially of system atization procedures, also w ith regard to physical-geo- 
graphical regionalization

-  developm ent of new qualitative m ethodologies such as regional physi- 
cal-geographical syntheses

-  carrying out on the basis of the above m entioned  foundations of m o
dern regional and national m onographies, also creation of a new physi- 
cal-geographical regionalization of Poland.

The futurę of studies in the spatial structure of the natural environ- 
m ent w ithin the framework of physical geography in Poland lies in imple- 
m enting ecological paradigm  and in regional studies.





Piotr Gębica, Elżbieta Kobojek, Krzysztof Kożuchowski, 
Elżbieta Papińska, Joanna Wibig

Badania zmienności czasowej 
w geografii fizycznej

Publikacje, kierunki i programy badawcze

Stan zaawansowania i rozwoju poszczególnych dyscyplin naukowych 
i m etod badawczych w geografii fizycznej został podsum ow any w kilku 
artykułach (Kotarba, Kozarski, Starkel 1983; Chojnicki, Starkel, Wróbel 
1986) oraz w m ateriałach konferencji w Rydzynie w 1983 roku (Chojnic
ki 1991). Podobnego podsum ow ania w pokrewnej naukom  fizycznoge- 
ograficznym geologii czw artorzędu dokonał Alexandrowicz (1995). Pró
bę syntezy i opinię o badaniu współczesnych zm ian klim atycznych w Pol
sce zawiera artykuł Kożuchowskiego (1996). Zarys m etodyki statystycz
nej analizy szeregów czasowych w klimatologii przedstaw iono w skrypcie 
Materiały do poznania historii klimatu... (Kożuchowski 1990). O statn io  po
jawiło się cenne opracowanie W alanusa (1997) o wnioskowaniu staty
stycznym w badaniach górnego czwartorzędu. W spółczesnym i zm ianam i 
klimatycznymi zajmowano się na dwóch m iędzynarodow ych konferen
cjach „CCC” (C ontem porary  C lim atic Change) w Łodzi (1989) i Szcze
cinie (1993) oraz na konferencji nt. dynamiki klim atu i perspektywy zmian 
globalnych w Krakowie (1995). Zagadnieniom  ewolucji środowiska w wa
runkach rozwijającego się efektu cieplarnianego poświęcone jest opraco
wanie B. Obrębskiej-Starkel i L. Starkla (1991). Są to prace, których stresz
czenie wykracza poza ram y tego referatu.

Ograniczymy się do podania kilku innych dziedzin aktywności n a 
ukowej, rozwijającej się w Polsce i związanej ze śledzeniem  przem ian śro
dowiska.



Badanie historii i ewolucji rzeźby realizowane w kraju w ramach pro
blemu C.RB.P. 03 .1 3 .(koordynowanego przez Instytut Geografii i PZ PAN) 
zintegrowało geografów i specjalistów z innych dziedzin w badaniach nad 
współczesnym  środowiskiem i przem ianam i środowiska geograficznego 
kraju, k tórych podsum ow anie stanowi m onum entalne dzieło Geografia 
Polski. Środowisko Przyrodnicze pod redakcją naukową L. Starkla (1 9 9 la).

System atyczne badanie system ów dolin rzecznych i jezior w Polsce 
w latach 1 978-1988 w ramach Projektu IGCP 158 (M iędzynarodowy Pro
gram Korelacji Geologicznych) „Paleohydrologia strefy umiarkowanej pod
czas ostatn ich  1 5000 la t” doprow adziło do opracowania schem atu zmian 
środowiska fluwialnego w ciągu ostatn ich  15 000 lat. W  zakresie m etody
ki badań rozszerzyło to znacznie wachlarz stosowanych dotąd metod, 
głównie analiz sedym entologicznych i paleontologicznych oraz wzboga
ciło o nowe m etody (dendrochronologia, badanie laminowanych osadów 
jeziornych, datow ania radiom etryczne). Obok tradycyjnego kierunku ba
dań ewolucji rzeźby (skoncentrowanego głównie na badaniach równin 
zalewowych) i rekonstrukcji jakościowych (wydzielanie faz wzmożonej 
aktywności rzek) rozwijanych głównie w ośrodku krakowskim, zaadopto
wano z hydrologii i rozwinięto dla potrzeb rekonstrukcji stosunków wod
nych w holocenie m etody paleohydrologii ilościowej (ośrodek poznań
ski). W yniki badań były system atycznie prezentow ane podczas licznych 
sympozjów krajowych i zagranicznych (m.in. na organizowanych co dwa 
lata sympozjach komisji Globalnej Paleohydrologii Kontynentalnej -G L O - 
C O PH ) oraz publikowane w czasopism ach krajowych (np. 6 tom ów Ewo
lucji doliny Wisły podczas ostatnich 15 000  lat pod redakcją L. Starkla, w ję
zyku angielskim) i za granicą. D otychczas brak jednolitego opracowania 
m onograficznego dotyczącego ewolucji geomorfologicznej i paleohydro- 
logicznej całego dorzecza W isły i spopularyzow ania wyników badań w ję
zyku polskim.

W  zakresie współczesnych procesów geomorfologicznych, obok ba
dań i pom iarów stacjonarnych, prowadzonych w oparciu o stacje tereno
we, istnieje potrzeba badań nad skutkam i i dynam iką procesów morfoge- 
netycznych w obszarach dotkniętych zjawiskami katastrofalnym i (np. 
w wyniku gwałtownych ulew i powodzi, co miało miejsce w ostatnich 
kilku latach w południowej Polsce). M oże to być nowy kierunek badań 
w Polsce, integrujący dyscypliny fizycznogeograficzne, dotychczas nie roz
wijany i mający aspekt praktyczny.

Od początku lat 90. rozwijany jest Zintegrowany M onitoring Środo
wiska Przyrodniczego, stale poszerzany o nowe m etody i obszary badaw
cze (obejmuje podstawowe typy geoekosystemów w Polsce) w oparciu o sieć 
siedm iu Stacji Bazowych ZM ŚP (koordynuje ośrodek poznański). Celem



m onitoringu jest zbieranie aktualnych danych o środowisku, rodzaju za
grożeń, ich zapobieganiu oraz konstruow anie scenariuszy rozwoju geo- 
ekosystemów w warunkach zmian klimatu i rosnącej ingerencji człowieka.

Czynnikiem upowszechniającym  stosowanie m etod sedymentologicz- 
nych stały się organizowane w terenie Szkoły Sedym entologiczne oraz 
opracowany podręcznik m etodyczny (M ycielska-Dowgiałło i Rutkowski,
1995).

Klimat w okresie obserwacji instrum entalnych

Klimat -  uznawany za najbardziej labilny składnik  epigeosfery -  od 
dawna jest przedm iotem  szczegółowych analiz, zmierzających do okre
ślenia zakresu, tem pa i innych cech zm ienności czasowej atmosfery. Te 
szczegółowe badania ograniczają się w zasadzie tylko do względnie nie
długiego okresu instrum entalnych obserwacji m eteorologicznych, które 
na obszarze Polski, w nieprzerw anych ciągach, datu ją się od końca XVIII 
wieku. Seria pomiarowa warszawska rozpoczyna się w 1779 roku, kra
kowska -  w 1792 r.

Tylko te zarejestrowane pom iary m eteorologiczne m ożna bez zastrze
żeń zaliczyć do kategorii bezpośrednich danych obserwacyjnych. W cze
śniejsze „zapisy” klimatologiczne, takie na przykład jak grubość słojów 
drzew lub skład izotopowy tlenu w osadach, należą raczej do mniej lub 
bardziej jednoznacznych wskaźników (indykatorów ) panującego w prze
szłości klimatu. Mogą one wprawdzie odzwierciedlać właśnie klim at, a nie 
jego poszczególne elementy, ale taka „kom pleksowość” odznacza się zara
zem pewną wieloznacznością. Słoje drzew na przykład skorelowane są 
z tem peraturą miesięcy letnich, ale nieznane są relacje ich grubości z in 
nymi elem entami klim atu i w arunkam i siedliskowymi, k tórych oddziały
wania na przyrost drewna mogą się wzajem nie uzupełniać lub reduko
wać. Izotopowa skala tem peratu ry  wyraża natom iast w większym stop
niu globalne niż lokalne oddziaływ ania w arunków  term icznych na skład 
izotopowy grom adzonego w materii organicznej tlenu, przy czym trudno 
też oddzielić te oddziaływania.

Śledzone w sposób ciągły, obecnie praktycznie na całym  globie ziem 
skim, współczesne zm iany klim atyczne, stanow ią niewątpliwie pewien 
wzorzec badawczy, trudniej osiągany w przypadku innych składników 
środowiska, których przem iany mogą być rekonstruow ane różnymi spo
sobami, ale zwykle fragm entarycznie i raczej jakościowo niż ilościowo. 
Rekonstrukcje prowadzą do chronologicznego porządkow ania zdarzeń, 
stanów lub struktur. Trudniejsze jest określenie ewolucyjnego, ciągłego 
w czasie procesu zm ian, jego zaburzeń bądź rytm u.
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Ryc. 1. Trend wiekowy średniej rocznej tem peratury  powietrza (°C) w War
szawie w latach 1 7 0 0 -2 1 0 0  (wg J. Boryczki) i zm iany cen artykułów żyw
nościowych pochodzenia roślinnego (w %) w Krakowie w latach 1350- 
1900 (wg H. M aruszczaka).
1 0 0  %  =  c e n y  a r ty k u łó w  ż y w n o śc io w y c h  w  g ra m a c h  sre b ra  w  la ta c h  1 5 9 6 -1 6 0 0 .  
W y k re sy  i lu s tr u ją  te n d e n c ję  d o  o k o ło  2 0 0 - le tn ie j  o k re so w o śc i k lim a ty c z n e j, z a 
z n a c z o n o  m a k s im a  i m in im a  d w u w ie k o w e g o  c y k lu  te rm ic z n e g o .

Zawartość rejestru zdarzeń rośnie w miarę postępu badań; powstają 
nowe i upadają stare wyobrażenia i teorie, dotyczące przeszłości. W idać 
to szczególnie wyraźnie na przykładzie poglądów na liczbę plejstoceń- 
slcich zlodowaceń. Czy więc w miarę dalszego rozwoju badań paleoge- 
ograficznych i w zrostu liczby znanych faktów -  wiedza o zmienności śro
dowiska będzie porównywalna, pod względem szczegółowości i zakresu 
charakterystyk ilościowych, z w iedzą o w ahaniach klim atycznych w cią
gu ostatn ich  200 lat? Czy w ogóle możliwy i potrzebny jest ilościowy opis 
tej zm ienności? Jakie wnioski m ożna sformułować, dysponując szczegó
łowym zapisem  zachodzących zm ian? Czy wykorzystanie zasady aktuali- 
zm u umożliwia prognozowanie zm ian? Pomińm y dalsze pytania.

U znając analizy zm ienności czasowej w klimatologii za najbardziej 
zaawansow ane w sensie wym agań m etodyki badań szeregów czasowych -  
spójrzmy na rezultaty  opracow ań, zajm ujących się współczesnymi zm ia
nami klim atycznym i w Polsce.

Pierwsze analizy zm ienności warunków  klim atycznych w Polsce wy
konano już ponad  100 lat tem u. P rzedm iotem  szczególnego zaintereso



wania były wtedy obserwowane odchylenia od średnich wartości elem en
tów klimatu, które w świetle przekonania o stabilności klim atu traktow a
no jako anomalie sensu stricto. Liczono m.in. częstości „zboczeń”, uzysku
jąc rozkłady em piryczne tem peratu ry  i opadów  (Pietkiewicz 1889). Były 
też próby oceny okresowości w ahań klim atycznych; Rychliński (1923) 
obliczał przeciętną trwałość anom alii ujem nych i dodatnich, otrzym ując 
w ten sposób m.in. 4-letnią długość cykli opadow ych w Warszawie. Pre
kursorami stosowania coraz to doskonalszych m etod w ykryw ania okreso
wości zmian klim atycznych byli Kaczorowska (1962), Suryjak (1974), 
Mikulscy (1972), M itosek (1970), Boryczka (1979) i in. Zestaw ienia 
różnych cykli, publikowane m.in. przez Jokiela i Kożuchowskiego (1989), 
nie dają w zasadzie podstaw  do jednoznacznego określenia panującego 
rytm u zmian klim atycznych, chyba że za rezu ltat tych poszukiwań uzna
my, iż w widmie oscylacji klim atycznych w ystępują liczne, zróżnicowane 
składowe cykliczne. W  istocie jest to niemal stw ierdzenie nieokresowego 
charakteru przebiegu elem entów  klim atu.

Interesujące są ostatn io  wykonane analizy długich serii obserwacyj
nych, które uzew nętrzniają fłuktuacyjny charakter w idm a -  pojawianie 
się i zanikanie „falowania” o różnych częstotliwościach (analiza falkowa 
serii dobowych wartości elem entów  klim atu, Fortuniak, 1997).

Mówiąc o okresowości, nie sposób pom inąć koncepcji Boryczki (1993), 
który uważa, iż „...mało praw dopodobne jest, by obecność kilkunastu 
pasm częstości zmian (rzeczywistych okresów) zarówno w widmach zm ien
nych klimatologicznych, jak też zm iennych astronom icznych była przy
padkowa”. Nie wszyscy podzielają ten  pogląd. Kilka uwag na ten  tem at 
zawiera artykuł Kożuchowskiego (1996). Tutaj w spom nim y o pewnych, 
zazwyczaj ignorowanych ograniczeniach, zw iązanych z rozkładem  obser
wowanej zm ienności na składowe cykliczne. N adaw anie realnego, em pi
rycznego znaczenia składowym harm onicznym  implicite zm ienia nieco sens 
analizy Fourierowskiej, k tóra przyjm uje, że funkcję nieokresową m ożna 
aproksymować pewną sum ą funkcji okresowych. Czy jednak w rzeczywi
stości przyrodniczej, nie tylko formalnie, nieregularne fluktuacje istotnie 
pochodzą z nałożenia składników  okresowych? W ynik analizy harm o
nicznej jest hipotezą, nie zaś faktem  przyrodniczym .

Rytmiczne wahania, w niektórych seriach obserwacyjnych „widoczne 
gołym okiem ”, okazują się na ogół nietrw ałym i cecham i zmienności kli
matu. O ile m ożna je traktow ać jako charakterystykę „porządku” zm ien
ności w pewnych okresach, to zwykle zawodne są próby ekstrapolacji, 
służące prognozom  lub rekonstrukcjom . 7 -8  letnia okresowość tem pera
tur zimowych w Polsce w bieżącym stuleciu jest przykładem  wyraźnej, 
ale zdaje się epizodycznej cechy zm ian tego elem entu  klim atu. M ożna



wobec tego zapytać, czy długoterm inow e cykle (jak np. 180-letni cykl 
term iczny) należy uznaw ać za trw ale tylko z tego powodu, że nie mamy 
podstaw  do em pirycznego w ykazania naszych wątpliwości?

M ożna wprawdzie przyjąć, że badanie okresowości stanowi drogę 
weryfikacji hipotezy o regularnych oddziaływaniach czynników zewnętrz
nych (w szczególności Słońca) na system klim atyczny Znalezienie w se
riach klim atycznych cyklu 1 80-letniego, 11-letniego lub „wiekowego” sta
nowi w łaśnie potw ierdzenie takiej hipotezy, podobnie jak harm onika
0 okresie dobowym pozytyw nie weryfikuje hipotezę o następstwie dnia
1 nocy... Interpretacja „proxy d a ta” (historia cen produktów  rolnych w Pol
sce) przedstaw iona przez M aruszczaka (1991) zdaje się potwierdzać 180- 
letnią okresowość w ahań klim atycznych, ale należałoby jeszcze określić 
udział czynników klim atycznych i ekonom iki w zm ienności tych cen.... 
M ożna także zauważyć, że system klim atyczny „produkuje” własne qu- 
asi-cykliczne w ahania, które niekoniecznie m uszą odpowiadać częstotli
wości zmian czynników inicjujących te wahania. Powstają fluktuacje, które 
tworzą chwiejny rytm , dość daleki od „czystej okresowości”. Badania ten 
dencji zm ian klim atycznych posiadają równie długą historię i ciągle od
naw ianą listę pytań. W  1910 r. Sikorski napisał pracę pt. Czy kraj nasz 
wysycha?, sygnalizując postępujące stepowienie i stawiając pytanie o jego 
przyczynę. Było to jednocześnie pytanie o tendencję zmian klimatycz
nych. Badając trendy szukano potw ierdzenia przypuszczeń o pogłębiają
cym się niedoborze opadów  (Lambor 1954; Kaczorowska 1962; Olcoło- 
wicz 1948 i in.), rosnącej oceanizacji klim atu (Romer 1947; Schneigert 
1966), postępującym  ochłodzeniu (Schm uck 1964), malejącym usłonecz- 
nieniu (M orawska 1963). O statn io  wzrasta zainteresowanie oznakam i 
globalnego ocieplenia.

Trendy badano drogą „wyrównywania” szeregów czasowych filtrami 
dolnoprzepustow ym i albo m etodą analizy regresji. Podobnie jak w przy
padku badań okresowości, naw et statystycznie istotne trendy okazują się 
z reguły nietrw ałą tendencją. Trudno zresztą przypuszczać, by mogło być 
inaczej. N aw et rozwój efektu cieplarnianego -  jeśli nie zostanie z jakichś 
przyczyn pow strzym any -  ma swój teoretyczny pułap. Nietrw ałość tren
dów prowadzi czasem do nieporozum ień, wyrażanych np. opinią, że trendy 
zależą od długości analizowanej serii... W yniki poszukiwania tendencji 
klim atycznych przekładają się też nieraz zbyt łatwo na wnioski interpre
tacyjne i prognostyczne. Przykładem  takiej “nadinterpretacji” jest kom en
tarz do m apy trendów  opadow ych Kożuchowskiego (1985), zamieszczo
ny w opracow aniu Stan środowiska w Polsce (Andrzejewski, Baranowski 
1993). Rosnące tendencje opadów  wyjaśniono oddziaływaniem  aglome
racji m iejsko-przemysłowych na podstawie pewnej, niezbyt zresztą wy



raźnej zbieżności występowania zespołów m iejskich i rejonów w zrastają
cych opadów (w rzeczywistości największy przyrost opadów  miał miejsce 
w ...Rycerce Dolnej). Ściślej biorąc, w zrost opadów  pow inien -  w takim  
ujęciu -  odpowiadać rozwojowi m iast, a nie tylko ich istn ieniu  w ciągu 
całego okresu pomiarów opadu, jeśli rzeczywiście opady wzrosły o dR 
w związku z rozwojem m iast w tym  czasie, to m ożna zapytać, ile wynosi
ły te opady, gdy m iast jeszcze nie było? Używając dalej równań trendu, 
otrzym ujem y opady niepokojąco bliskie zera...

Geografowie, jak w większości wypowiedzi na tem at klim atu, przypi
sują przesadnie wielką rolę ukształtow aniu  podłoża i w ogóle kartogra
ficznym odzwierciedleniom zmienności klimatu. Trudno zgodzić się z przy
puszczeniem, że w związku z jakimiś lokalnym i czy naw et regionalnymi 
warunkami kształtuje się określona, indyw idualna postać zmienności, jej 
przestrzenne zróżnicowanie wytwarza się raczej pod wpływem procesów 
makrocyrkulacyjnych i ma makroskalowy charakter. Lokalne osobliwości 
przebiegu elem entów klim atycznych wynikają praw dopodobnie z przy
czyn losowych, w tym  m.in. z niejednorodności serii obserwacyjnych. 
Oddziaływania rozbudowy m iast na tendencje klim atyczne są tu  może 
wyjątkiem, ale i w tym przypadku różnice łączą się z zakłóceniem  jedno
rodności (zmian otoczenia stacji).

Ubiegłe dwa lata mogą dostarczają ilustracji, jak może zm ieniać się 
rozkład przestrzenny anom alii klim atycznych ( a zarazem  „trendów ”). 
Powódź z 1997 r. znalazłaby niewątpliwie odzwierciedlenie w postaci 
przyrostu opadów w rejonie Sudetów, ale „na szczęście” już w 1998 r. 
nadzwyczajnie wysokie opady pojawiły się w Polsce południow o-w schod
niej. Badacze wykorzystujący serie obserwacyjne, obejm ujące 1997 lub 
1998 rok, otrzym ają bardzo odm ienne rezultaty  swych analiz, tylko k tó 
ra z tych serii jest bardziej wiarygodna? Podobne znaki zapytania poja
wiają się m.in. przy rozważaniu geograficznego rozkładu zm ienności opa
dów w Polsce (Kożuchowski 1 985). Tem peratura jest wprawdzie bardziej 
stabilnym przestrzennie elem entem  klim atu, ale m ożna sobie też wyobra
zić, jak znaczny wpływ na „tendencje k lim atyczne” wywiera jedna bez
chm urna i m roźna noc, w ystępująca zim ą w jakiejś okolicy. Badaczom 
tendencji klimatycznych, wykorzystującym  serie obserwacji m eteorolo
gicznych, wypadałoby zalecić poszukiwanie i stosowanie specjalnego spo
sobu filtrowania danych, zapewniającego śledzenie trendu, wolnego od 
tego rodzaju zakłóceń.

W  podobnym  kierunku idącym postulatem  jest zalecenie oddzielenia 
zmienności „naturalnej” i antropogennej, zmienności uwarunkowanej cyr- 
kulacyjnie itd. Pewne próby tego rodzaju badań są już dorobkiem  klim a
tologów polskich (Boryczka 1993; Lorenc 1994 i in.)



Kwestia jednorodności serii obserwacyjnych jest oczywistym w arun
kiem poprawności wyniku ich badań. Seria warszawska tem peratury, ana
lizowana w wielu pracach, jednorodna niestety nie jest, co ew identnie 
pokazuje ryc. 2 w artykule Kożuchowskiego (1996). Niejednorodność 
danych, form alnie ujaw niająca się w niektórych najnowszych seriach, 
poddaw anych testom  jednorodności, zawiera jednak -  paradoksalnie -  
cenną być może inform ację o przem ianach reżim u klimatycznego. Prze
m iana taka nastąpiła praw dopodobnie w końcu lat 80 XX stulecia, bo
wiem serie obejm ujące ten okres okazują się w świetle testów „bez powo
d u ” niejednorodne (Fortuniak, 1997, Degirm endzic 1998). Czy wobec 
tego żyjemy już od tego czasu (także) w odm iennym  klimacie? Inaczej 
mówiąc, nastała być może od tego czasu pewna „faza” lub „epoka” klima
tyczna.

Kategorią epok klim atycznych posługiwano się już w przeszłości. Za
uważono, że na początku XX wieku odznaczyła się wyraźnie epoka oce- 
anizacji k lim atu  Polski (szczególnie w drugiej dekadzie), od 1940 roku 
„załam ała się” cyrkulacja strefowa i pojawiły się ostre zimy, „coś” stało się 
też z w arunkam i cyrkulacyjnym i w 1970 r., wreszcie nastąpiło radykalne 
złagodzenie zim począwszy od r. 1987/88. Epoki, jako kategoria opisu 
zm ian klim atycznych, bardziej niż trendy i cykle, wyrażają jakościowe 
i kompleksowe przem iany klim atu. Okres zwany epoką odznacza się na
grom adzeniem  anom alii, cech określonego rodzaju, wyróżniającym się re
żimem. Epoki określają też porządek chronologiczny zdarzeń atm osfe
rycznych, ich dynam ikę, a naw et powtarzalność. Epoka „musi się” kiedyś 
skończyć, a w perspektywie -  uważa się -  nastąpi powtórzenie epok mi
nionych. W  miarę trw ania epoki rośnie praw dopodobieństw o jej zakoń
czenia. Interglacjał trw a już ponad 10 tys. lat -  mówi się -  może więc 
z natu ry  rzeczy stoim y na progu następnego zlodowacenia? W  podejściu 
takim  zawiera się hipoteza, zakładająca okresowość, a co najmniej powta
rzalność zdarzeń klim atycznych.

Koncepcja epok klimatycznych -  w skali trw ania współczesnych zmian 
klimatycznych -  wywodzi się z prac klimatologów rosyjskich, którzy w ten 
sposób opisywali p rzekształcenia warunków  cyrkulacyjnych na naszej 
półkuli (Dzierdziejewski 1978; Girs 1977 i in.). O epokowym charakte
rze zm ian cyrkulacji a tm osferycznej nad Europą pisała Osuchow ska 
(1987). W  literaturze polskiej czyniono też próby wiązania wahań klima
tycznych z podziałem  okresu, zaczynającego się przy końcu XIX w., na 
epoki cyrkulacyjne wg A.A.Girsa (Trepińska 1988; Kożuchowski 1985 
i.in). Nasuw a się przypuszczenie, które pozwala uznać epoki klimatycz
ne za charakterystyczną cechę zm ienności, obserwowanej w szeregach 
czasowych różnych wskaźników  klim atycznych i stanowiącej zarazem 
źródło przejawów okresowości czy trendów, znajdow anych w tych szere



gach. Warte podkreślenia jest cyrkulacyjne pochodzenie epok. Cenne by
łoby opracowanie ścisłej, obiektywnej m etody w yróżniania epok klim a
tycznych. Ciekawe, czy wykorzystanie takiej m etody potw ierdzi istnienie 
przypuszczalnych term inów pojawiania się XX-wiecznych epok klim atycz
nych: 1 9 1 0 ,1 9 4 0 ,1 9 7 0 ,1 9 8 7 ?

Koncepcja epok klim atycznych, k tórych w ystąpienie w bieżącym  stu 
leciu udokum entow ano w szeregu pracach, posiada pewne analogie z ob
razem zmian środowiska (w tym  klim atu), rysującym  się na podstawie 
rekonstrukcji paleogeograficznych. Być może analogia ta  nie jest przy
padkowa -  może tak  właśnie dokonują się przem iany w geosystemie?

Klimat i środowisko w holocenie

W arunki klimatyczne w okresie przedinstrum entalnym  określane są 
na podstawie charakterystycznych typów osadów, form terenowych, szcząt
ków roślin i zw ierząt kopalnych. W  ostatn ich  latach rozwinęły się także 
chemiczne i izotopowe m etody badań klim atu. Zm iany klim atu w cza
sach historycznych stwierdzane są na podstaw ie źródeł pisanych i zabyt
ków sztuki.

Najłatwiej zauważane są zm iany w skali długoterm inow ych wahnięć 
klimatycznych, którym i dla czwartorzędu są cykle glacjalne, gdyż wystar
czy rozpoznać charakterystyczne formy powierzchni, które powstawać 
mogą tylko w określonych w arunkach klim atycznych. Do tej grupy nale
żą np. formy pochodzenia lodowcowego, formy peryglacjalne oraz in ter
glacjalne osady organiczne w jeziorach, osady rzeki m eandrowej w doli
nach rzecznych. Niepokojące jest jednak m nożenie ilości glacjałów i in- 
terglacjałów na podstawie czasem jednostkow ych, wybiórczych, wyników 
badań.

W  ramach glacjałów i interglacjałów odbyw ały się fluktuacje klim a
tyczne niższego rzędu, jednak dużo trudniej jest je zidentyfikować. Ist
nieje wiele m etod pom ocnych w uchw yceniu tych zm ian. Analiza granu- 
lom etryczna dostarcza informacji na tem at dynam iki i reżim u procesów, 
które utworzyły osady, a zależne były od ilości wód spływających w kory
cie. Typ warstwowania osadu pozwala wnioskować o charakterze i szyb
kości przepływu wody, a następstw o osadów i s tru k tu r świadczy o zm ia
nach reżimów rzecznych. Stosunkow o łatw a rozpuszczalność węglanów 
i ich podatność na wietrzenie jest często dobrym  wskaźnikiem  zachodzą
cych zmian klimatycznych. Zawartość m inerałów  ciężkich w aluwiach, 
wzrastająca skokowo w ostatn ich  100-150  latach, wskazuje na oddziały
wanie człowieka. Na podstawie typu  gleby wnioskować m ożna o w arun
kach klimatycznych panujących podczas jej pow staw ania oraz o typie



roślinności. Rozwój gleb przydatnych do analizy zm ian klimatycznych 
w holocenie najlepiej zapisany jest w profilach wydm śródlądowych -  gle
by z okresu preboralnego, początku borealnego i atlantyckiego -  ponie
waż rozwijały się najkrócej i nie są glebami poligenicznymi. Badanie szcząt
ków roślinnych (analiza pyłkowa, dendrochronologia, badania makrosz- 
czątków, badania okrzem ek) zachowanych w osadach wodnych i lądo
wych prowadzi do odtw orzenia dawnej roślinności, a pośrednio pozwala 
odtworzyć klimat. Badania archeologiczne mają poważne znaczenie w usta
leniu chronologii osadów holoceńskich, ale pomagają także ocenić wpływ 
człowieka na przekształcenia krajobrazu.

Badanie zm ienności czasowej zjawisk i procesów fizycznogeograficz- 
nych oparte jest przede wszystkim  na szerokim zastosowaniu w Polsce 
m etod analiz izotopowych, głównie do określania wieku osadów (m eto
dy: radiowęglowa, term olum inescencji, uranowo-torowa i inne). Do dato
wania współczesnych osadów jeziornych wykorzystywana jest ostatnio 
z pow odzeniem  m etoda izotopu ołowiu 210 Pb, której zasięg datowania 
wynosi ok. 150 lat, a w badaniach tem pa współczesnych procesów geo
m orfologicznych i oceny czasu pow stawania najm łodszych osadów (pro
duktów  współczesnej erozji gleb i ich sedym entacji) zastosowano metodę 
izotopu 137 Cs, której zasięg obejm uje ostatn ie kilka dziesięcioleci.

Skład izotopowy tlenu  we frakcji węglanowej osadów umożliwia re
konstrukcję w arunków  term icznych panujących w trakcie powstawania 
osadów, a także koncentrację radiowęgla l4C w atmosferze (Goslar 1 996).

M etoda dendrochronologiczna oparta jest na przyrostach rocznych 
(słojach) drzew, k tórych grubość zależna jest od warunków siedliskowych 
i klim atycznych i zm ienia się z roku na rok pod wpływem aperiodycz- 
nych zm ian warunków  pogodowych. Poszczególne sekwencje przyrostów 
rocznych drew na współczesnego oraz pochodzącego z coraz starszych 
okresów stanowi podstaw ę budowy wzorca dendrochronologicznego słu
żącego do ustalania wieku drewna. M etoda ta stosowana od niedawna 
w Polsce znalazła szerokie zastosow anie głównie w geologii czwartorzę
du, m. in. do datow ania osadów aluwialnych rzek w południowej Polsce, 
w których powszechnie w ystępują subfosylne pnie czarnych dębów (Ka
licki, Krąpiec 1 994). Posłużyły one do skonstruow ania najdłuższej w Pol
sce, liczącej ponad 2000 lat, skali dendrochronologicznej (Krąpiec 1 992). 
Pomimo zgrom adzonego dużego m ateriału  analitycznego brak jeszcze 
zastosowań m etody dendrochronologicznej w badaniach zmian klimatu 
obejmujących ostatn ie kilka tysięcy lat. Dotychczasowe próby zastosowa
nia tej metody polegały na korelacji zmienności przyrostu słojów drzew z prze
biegiem tem peratur i opadów za okres ostatnich 200 lat (Bednarz 1987).



W  badaniach dotyczących historii sukcesji roślinności wykorzystuje 
się powszechnie m etodę analizy pyłkowej. Pomimo jej znacznego postę
pu metodologicznego w ostatn im  czasie (stworzenie kom puterow ej bazy 
palinologicznej -  POLPAL, map zasięgów i sukcesji gatunków  drzew w Pol
sce, opracowanie wzorcowych profilów palinologicznych, dokładne roz- 
poziomowanie holocenu, ocena zm ian klim atu  oraz czasu i intensyw no
ści ingerencji człowieka), nadal nie dysponujem y przeglądowymi mapami 
paleoekologicznymi Polski.

W  badaniach palinologicznych więcej uwagi pow inno się zwracać na 
duże zróżnicowanie geograficzne gatunków  roślinnych i ich zm ienność 
lokalną nawiązującą do zróżnicowanej rzeźby terenu, gleb i w arunków  
klimatycznych. W  analizie palinologicznej należy uwzględnić badania nad 
współczesnym opadem  pyłku drzew w zależności od w arunków  pogodo- 
wo-klimatycznych w różnych strefach klim atycznych i nad długością jego 
transportu.

Holocen traktow any jest jako ocieplenie o randze interglacjału z za
znaczającymi się wyraźnie fazami względnie cieplejszymi i suchszymi 
(trwającymi 1000-1500 lat) poprzedzielanym i fazami wilgotniejszymi 
i chłodniejszymi rzędu 500 lat (Starkel 199 lb ). Podział stratygraficzny 
holocenu na obszarze Polski jest jeszcze nadal dyskutow any (Ralska-Ja- 
siewiczowa 1991), co niewątpliwie w ynika z trudności w ydzielenia jed
nolitych faz różniących się między sobą, a ponadto  z zaznaczającą się 
tendencją zmian klim atycznych. Powszechnie przyjm owanym i oznakam i 
ociepleń w holocenie są: całkowity zanik lodowców górskich na obszarze 
Tatr, formowanie nacieków węglanowych, osłabienie działalności rzek i roz
wój akumulacji mad i torfów na erozyjno-denudacyjnej powierzchni. O zna
kami okresów wilgotnych są: częstsze powodzie, przerwanie akumulacji 
torfów w starorzeczach i ich przykrycie warstwą piaszczystą, wzrost siły 
transportującej rzeki i uruchom ienie znacznej ilości rum ow iska dennego i 
zawiesiny, akumulacja materiału gruboziarnistego w korycie rzecznym, pod
niesienie poziomu jezior, rozwój osuwisk pod wpływem wzrostu opadów, 
wzrost akumulacji w wąwozach w wyniku procesów erozyjno-denudacyjnych 
w obszarach lessowych, rozwój lodowców w „Małej Epoce Lodowej”.

Holocen jest okresem akum ulacji osadów organicznych w jeziorach 
oraz aluwiów w dnach dolinnych i jedynie nieznacznych przem ian wyżej 
położonych ich części. Tak więc zapisu zm ian klim atu należy szukać głów
nie w osadach jeziornych i dolinnych. Jednakże wszystkie zm iany są wy
raźniejsze w górach i dolinach rzecznych, mających tam  swoje źródła, niż 
na niżu, gdzie ekosystem y okazują się bardziej stabilne.



Czas w procedurze badawczej stanowi ważny czynnik. Problem skal 
czasowych jest isto tny  przy form ow aniu problem u badawczego, w stęp
nych hipotez, przy doborze odpow iednich m etod badawczych, pom iaro
wych, a następnie przy opracow aniu danych i budowie teorii (Goździk 
1986). Czas i skale czasowe są ważne przy klasyfikacji faktów i zjawisk 
geom orfologicznych oraz przy śledzeniu natu ry  ich powiązań przyczyno
wych. Powtórzyć m ożna za Starklem  (1986), że w krótkich skalach, w la
tach norm alnych przeważają procesy sekularne (małe natężenie, ale długi 
czas trwania), w latach ekstremalnych -  procesy epizodyczne o dużym natę
żeniu, małej częstotliwości, ale w istotny sposób przekształcające formy 
W  dłuższej skali, np. całego holocenu, istotną rolę odgrywają fazy o dużej 
częstotliwości zjawisk ekstremalnych, zaburzające równowagę procesów sto
kowych i korytowych, natom iast w skali czwartorzędu obserwować można 
głównie zmiany zespołu procesów pomiędzy piętrami zimnymi a ciepłymi.

Dzięki osadom  organogenicznym , oznaczonym  m etodą l4C, pojawiły 
się nowe możliwości określania przebiegu w czasie głównych zdarzeń geo
m orfologicznych w holocenie.

Z badaniem  zjawisk i procesów w czasie wiążą się pojęcia rytm iczno
ści i zjawisk katastrofalnych. Jednym z celów badań jest ustalenie pow ta
rzalności zjawisk, procesów i zdarzeń. Rytmom zjawisk poświęcono wiele 
uwagi w badaniach geomorfologicznych (okresy zim ne i ciepłe, oscylacje 
lodowców, okresy suche i wilgotne).

Najlepszym  przykładem  rytm icznej zm ienności czasowej są rocznie 
lam inowane osady jeziorne, które tworzą warwy -  parę lub zespół kilku 
lamin odłożonych w ciągu jednego roku. Szczegółowo zbadaną w ostat
nim dziesięcioleciu w Polsce sekwencją laminowanych osadów jeziornych 
jest odkry ta w 1985 roku przez W ięckowskiego (1 991) blisko 16-metro- 
wa sekwencja rocznie lam inowanych osadów jeziora Gościąż, która obej
muje około 12 500 warw pochodzących z przełom u późnego vistulianu 
i holocenu i jest jedną z najdłuższych tego typu chronologii warwowych 
na świecie (Goslar 1993). Do pobierania stropowych partii osadów je
ziornych zastosowano m etodę zam rażania. N a podstawie chronologii war- 
wowej i skorelowanych rdzeni udało się ustalić długość trw ania m łodsze
go dryasu na 1 100 lat. Lam inowane osady jeziorne umożliwiają jedno
czesne odtw orzenie zm ian wielu elem entów  środowiska z dużą rozdziel
czością czasową na dobrze określonej skali czasu (Goslar 1996). W ybit
nym osiągnięciem badań Jeziora Gościąż prowadzonych tą m etodą stało 
się udokum entow anie raptow nej zm iany klim atu na początku młodszego 
dryasu: ochłodzenie o ok. 6°C nastąpiło  w ciągu 150 lat. Jest to pouczają
cy dowód praw dopodobnego tem pa zm ian klim atu, które także mogą 
zdarzyć się w przyszłości. Badania tego typu powinny być kontynuow ane



i sprawdzane na innych obiektach. M ają one, podobnie jak i dendrochro
nologia, podstawowe znaczenie w rekonstrukcjach paleoklim atycznych 
i modelowaniu zm ian klim atu dotychczas słabo rozwijanych w Polsce.

Rytmiczność w przebiegu procesów może wynikać z przyczyn wewnętrz
nych, tkwiących w systemach geomorfologicznych i zewnętrznych, znajdują
cych się w środowisku otaczającym te systemy. Zdaniem Goździka (1986) 
trudno znaleźć przykłady ewolucji procesów geomorfologicznych, w których 
zaznaczałaby się okresowa regularność właściwa wielu zjawiskom astrono
micznym. W  długich skalach czasowych rytmiczność jest częściej zauważal
na, a w okresach krótszych sporadycznie -  zależy to jednak także od sposo
bu zdefiniowania pojęcia rytm u. Zbyt „liberalne” podejście prowadzić może 
do uznawania za „rytmiczne” wszelkich zmian powtarzających się w czasie.

Wydaje się, że zjawiska katastrofalne, choć mają m ałą szansę pow tó
rzenia się i są skutkiem  równoczesnego w ystąpienia okoliczności w yjąt
kowych, w zasadzie nie dających się przewidzieć, odgrywają w ażną rolę 
w rozwoju den dolinnych w holocenie. Prowadzą one do zm ian długo
trwałych, których ślady zanikają wolno, jak np. skutki powodzi (Tricart 
1965; Starkel 1977, 1983). Są to epizodyczne zjawiska o dużej zdolności 
morfo twórczej, dlatego mogą zamazywać obraz ogólnych zm ian klim a
tycznych. Z analizy częstotliwości wielkich wezbrań, jak też przebiegu 
sedymentacji holoceńskiej, nasuwa się wniosek, że zdarzenia katastrofal
ne mogą posiadać różną częstotliwość, ale odgrywają isto tną rolę w prze
budowie systemów stokowych i korytowych (Starkel 1983). W ynika z te 
go, że nawet długie okresy o względnej stabilizacji mogły się nie zachowy
wać w osadach, natom iast występować mogą utw ory  akum ulow ane pod
czas krótkich zdarzeń katastrofalnych.

Bardzo cennym  elem entem  rekonstrukcji ep izodycznych zjawisk, 
a zwłaszcza ich interpretacji w odniesieniu do klim atu w przeszłości, jest 
weryfikacja postępow ania badawczego, wykorzystująca obserwacje współ
czesnych procesów. Prezentację tego rodzaju badań stanowi zestawienie 
występowania osuwisk i powodzi w K arpatach oraz wysokości opadów 
rocznych i w ieloletnich od 1900 roku (Starkel 1996). Zastosow ano tu 
explicite zasadę aktualizm u.

Osuwiska i powodzie w spółwystępują oczywiście z wysokimi opada
mi. Siedząc jednak „piki” opadowe zauważamy, że tylko w 5 spośród 13 
przypadków opadów letnich osiągających próg ok. 600 mm -  wystąpiły 
powodzie, a 11 spośród 17 wysokich sum rocznych odpow iadały „epizo
dy” osuwiskowe. M ożna zapytać więc, czy ślady powodzi i osuwisk są 
wystarczającą podstaw ą do rekonstrukcji szeregu czasowego wysokich 
opadów w przeszłości? Zbyt wiele -  zdaje się -  lat obfitujących w opady 
nie pozostawia śladów w osadach dolinnych i stokowych.



Zm ienia się podejście do badań nad holocenem  na przestrzeni wieku. 
Pierwszy etap badań procesów geomorfologicznych w odniesieniu do schył
ku vistulianu i holocenu charakteryzow ał się podejściem jakościowym 
(opisowo-wyjaśniającym) i szukaniem  prawidłowości o charakterze de
term inistycznym . W  ostatn ich  latach coraz częściej pojawiają się próby 
podejścia ilościowego do procesów fluwialnych i stokowych, gdzie zależ
ności zachodzące pom iędzy osadami i formami są wyrażane funkcyjnie. 
Podejmowane są m. in. próby ilościowej, statystycznej oceny wielkości 
przepływów w przeszłości (Rotnicki 1991). Dane ilościowe dotyczące 
wielkości przepływu wyliczane są dla subfosylnych paleomeandrów, a ich 
wiek oznaczany jest m etodą radiowęglową (Rotnicki, M łynarczyk 1989). 
Próbuje się wykorzystywać dane paleobotaniczne do oceny temperatury, 
opadów, w spółczynnika i wskaźnika odpływu i parowania oraz rocznego 
przepływu rzecznego dla określonych zlewni (Rotnicki 1996).

Przykładem  ilościowych ocen paleoodpływ u są pom iary paleom ean
drów W isły i W isłoki (Starkel i in. 1996). Szerokość koryta i promień 
m eandrów  stanowią zm ienne, służące do obliczania średniego i maksy
malnego przepływu przy pom ocy form uł em pirycznych. Na podstawie 
tych ocen określono m. in. zm iany przepływów W isły w okresie od schył
ku plejstocenu; skrajne oceny średnich przepływów pozostają w relacji 
1:10. Świadczy to niewątpliwie o bardzo dużym  (może zawyżonym) za
kresie zm ian zachodzących w reżimie rzeki w ciągu całego holocenu. Trud
no jednak ocenić stopień dokładności tych wyliczeń. Formuły em pirycz
ne pozostają nadal dyskusyjne. K rytyczne uwagi na ten tem at sform uło
wał Soja (1 996), k tó ry  wyraził m. in. interesującą opinię o kształtowaniu 
się zapisu zdarzeń klim atycznych w formach i osadach. Istnieje mianowi
cie, czasem zaniedbyw ana, zależność m iędzy zapisami wcześniejszymi 
a późniejszymi. Wcześniejsze zapisy mogą być zatarte lub zmodyfikowam- 
ne przez następujące później zdarzenia, ale też i te późniejsze ujawniają 
się na tle stanu pierwotnego. Formuły, o których mowa wyżej, nie uwzględ
niają, zdaje się, tej bezwładności zdarzeń i ich zapisów. Wydaje się, że 
ocena dawnych przepływów przy użyciu wzorów m atem atycznych daje 
pewne orientacyjne wyniki, choć problem y związane z tą m etodą wyma
gają dalszych badań.

Antropopresja

Często uznaje się, że dwa zespoły czynników określają ewolucję śro
dowiska geograficznego w holocenie: w starszej części dominował zespół 
związany bezpośrednio lub pośrednio ze zm ianam i warunków klimatycz
nych (opady, odpływ, gleby, szata roślinna); w młodszej części holocenu -  
działalność człowieka.



Interwencje człowieka w środowisko w czasach historycznych prze
wyższają w ielokrotnie skutki działalności czynników  przyrodniczych. 
Dlatego, pom imo iż w miarę przesuw ania się w kierunku czasów coraz 
bliższych, m am y do dyspozycji więcej w iarygodnych dokum entów, m e
tod i materiałów, dzięki którym  m ożna precyzyjniej odtworzyć charak te
rystyki klim atu i jego fluktuacje, to  n iestety  działalność człowieka spo
wodowała tak  duże zm iany w środowisku, że nie m ożna jednoznacznie 
wskazać ich przyczyny.

W  okresie subborealnym  i subatlantyckim  w ystępuje zm iana sedy
mentacji rzecznej spowodowana działalnością człowieka: wzrost średnicy 
ziarn w madach, wzrost gwałtowności powodzi. A ntropopresja mogła za
mazać obraz zm ian w przyrodzie, tworzyły się np. „m ady rolnicze” spo
wodowane wzmożonym  użytkow aniem  ziemi przez człowieka.

W yróżniającą cechą „an tropoholocenu” jest w łaśnie ten  aspekt zm ie
niającej się geosfery (krajobrazu), k tó ry  określany jest jako użytkowanie 
ziemi. Poprzez liczne implikacje przyrodnicze zw iązane z zagospodaro
waniem terenu -  wskaźniki użytkow ania ziemi są także zm ienną fizycz- 
nogeograficzną. Jedną z m etod służących określeniu przem ian użytkow a
nia ziemi jest analiza m ateriałów  kartograficznych. Prześledzenie zm ian 
zachodzących na określonym  obszarze przy zastosow aniu tej m etody 
możliwe jest właściwie tylko dla XIX i XX stulecia (analogia z okresem 
obserwacji instrum entalnych). Istniejące źródła kartograficzne z wcze
śniejszych okresów cechuje duża niedokładność, w ynikająca z braku m a
tem atycznych podstaw  konstrukcji map.

M apy z XIX i XX wieku mogą stać się podstaw ą do obliczeń powierzch
ni zajmowanych przez poszczególne formy użytkow ania ziemi.

Dla obszaru Polski Środkowej pierw szą m apą, której konstrukcja po
przedzona była wykonaniem  pom iarów triangulacyjnych opartych na jed
nolitych dla całego kraju podstaw ach m atem atycznych oraz opracow a
niem zdjęcia topograficznego w oparciu o wcześniej pom ierzone punkty  
geodezyjne, by ła  T opograficzna k a r ta  K rólestw a Polskiego w skali 
1:126 000 z 1843 roku. M apa ta doczekała się kilku wydań, które różnią 
się między sobą, m.in. wielkością błędów  położenia.

Średnie błędy, które otrzym ano przy prow adzeniu prac kartom etrycz- 
nych dla rozmiarów liniowych, w ahały się pom iędzy 3 i 8 %, a dotyczące 
powierzchni -  pom iędzy 6 i 17 % (Pietkiewicz 1995). Zestawienie śred
nich błędów położenia punktów  na wybranych m apach, które często słu
żą do analizy zm ian użytkow ania ziemi przedstaw iono w tabeli 1.

Z powyższego zestawienia wynika, że dopiero m apy pochodzące z po
czątku XX wieku mogą być podstaw ą dla prac kartom etrycznych, gdyż 
cechuje je niewielki błąd położenia określonych punktów. W  tym  świetle



Tab. 1. Zestaw ienie średnich błędów  położenia punktów  na wybranych 
m apach

Lp. Nazw a mapy, skala, rok w ydania

Średni błąd położenia punktu

na mapie 
(w mm)

w terenie 
(w km)

1. Spezial Kartę von Siid-Preussen 
1:115 200, 1802-1803 r. 9 ,0-28 ,0 1,4-4,2

2. Topograficzna K arta Królestwa 
Polskiego
1:126 000, 1839 r. (1843 r.) 5,9 0,75

3. Karta dawnej Polski z przyległymi 
okolicami.
1:300 000, 1859 r. 5,0 1,5

4. Kartę des W estlichen Russlands 
1:100 000, 1914-1916 r. 2,0 0,2

5. M apa taktyczna W IG  
1:100 000, 1937-1939  r. do 1,5 0 ,025-0,15

Źródło: G. B onatow ski 1995

niepokojący jest fakt, że autorzy posługujący się w swoich opracowaniach 
analizą archiwalnych m ateriałów  źródłowych rzadko poruszają zagadnie
nie dokładności m apy i występujących błędów.

Przy analizow aniu daw nych m ateriałów  kartograficznych dokonuje 
się często przenoszenia ich treści na współczesne mapy topograficzne. 
Najczęściej dzieje się tak  w przypadku przenoszenia granic kompleksów 
leśnych z m ap końca XVIII i początku XIX w. Przy zastosow aniu takiej 
m etody powstaje kolejny błąd, k tó ry  powoduje zafałszowanie otrzym a
nych wyników. M apy te wykonane są przecież w różnych odwzorowa
niach i układach współrzędnych!

Często do analiz porównawczych brane są m apy opracowane w róż
nych skalach, od 1:50 000 do 1:300 000. Sama ich konstrukcja oraz ko
nieczność generalizacji treści powoduje, że zakres przekazywanej w ten 
sposób inform acji jest zróżnicowany. A utorzy prac często sprowadzają 
m apy wykonane w różnych skalach do jednej wybranej skali. Dzieje się to 
najczęściej m etodą fotograficzną lub kserograficzną, przy których zasto
sowaniu pojawiają się kolejne zniekształcenia wpływające na otrzymane 
wyniki.



Następnym  zagadnieniem , będącym  przyczynkiem  do dyskusji nad 
oceną prezentowanej metody, jest kwestia ilości form, które mogą zostać 
wydzielone przy analizie zm ian użytkow ania ziemi. Przy rozpatryw aniu 
powierzchni terenów zabudow anych często pojawia się problem  przed
stawiania jednostek osadniczych w postaci punktów  lub innych znaków 
umownych, co uniem ożliwia oczywiście dokonanie pom iarów  powierzch
ni zajmowanych przez te jednostki. M ożna jedynie stwierdzić, czy przy
było jednostek osadniczych, wskazać ich lokalizację, scharakteryzow ać 
najbliższe otoczenie. Podobny problem  pojawia się przy charakterystyce 
obszarów leśnych. N a niektórych m apach (np. K w aterm istrzostw a) wy
dzielone są różne kategorie lasów (las, las błotny, krzaki), natom iast na 
innych mapach często są one oznaczone łącznie jedną sygnaturą. Z m u
sza to do wydzielenia bardziej ogólnych form  użytkow ania terenu, tak  
aby były one porównywalne dla różnych okresów czasowych, ze stratą 
informacji (Papińska 1997)

Zaprezentowane wyżej tylko niektóre problemy, pojawiające się przy 
wykorzystaniu archiwalnych m ateriałów  kartograficznych w analizie prze
mian użytkowania ziemi, na pewno nie dyskwalifikują całkowicie tej m e
tody. Trzeba jednak mieć świadomość z błędów  i ograniczeń, jakie ona za 
sobą niesie.

O postępowaniu naukowym  

O postęp ie badań

Badania paleoldim atu i ewolucji środowiska prow adzone w oparciu 
o m etody pośrednie pozostawiają zawsze sporo miejsca do dowolnej in 
terpretacji. Dlatego ważne jest, aby wyniki różnych badań, dotyczących 
zespołu zdarzeń z jednego okresu, zestawiać i porównywać, przyczynia 
się to bowiem do weryfikacji i szerokiego udokum entow ania wniosków.

Ważne pytania wiążą się z zagadnieniem  porządku chronologicznego 
zidentyfikowanych zdarzeń z przeszłości: czy udokum entow ane zdarze
nia rozmieszczone są w czasie nieprzypadkowo, czy stopień uporządko
wania (np. rytm ) wzrasta wraz z rozbudową rejestru faktów? Jaką struk 
turę zmian przybliżają wciąż „gęstniejące” tablice chronologiczne, kon
struowane przez paleogeografów?

Ponieważ postęp wiedzy prowadzi od tw ierdzeń cząstkowych, mniej 
dokładnych i słabiej uzasadnionych, do tw ierdzeń uwzględniających wię
cej stron i aspektów przedm iotu, dokładniej go odwzorowujących i solid
niej uzasadnionych, dlatego nie m ożna pom niejszać znaczenia czy rezy



gnować z w arsztatów  badawczych, gdzie zdobywa się tylko fragm enta
ryczne dane. Od takich w stępnych danych droga prowadzi ku osiągnię
ciom o większym znaczeniu.

W  badaniach ewolucji środowiska przyrodniczego obserwuje się stop
niowy postęp, zw iązany z wykorzystaniem  nowych m etod i technik ba
dawczych; rozwój ten  w szczególności dotyczy technik  komputerowych 
oraz m etod izotopow ych i fizycznych podstaw  wnioskowania i interpre
tacji uzyskiwanych tą drogą danych. D uży postęp nastąpił szczególnie 
w zakresie m etod radiom etrycznego datow ania osadów. Stopniowo wpro
w adzane są ilościowe m etody analizy, ale m ożna przypuszczać, że stoso
wanie tych m etod w badaniach fizycznogeograficznych znajduje się wciąż 
jeszcze w fazie w stępnej. Badania przyrodnicze cechuje duża złożoność, 
która tru d n o  poddaje się m atem atycznej obiektywizacji. Badanie źle sfor
m ułowanej h ipotezy roboczej bardzo precyzyjnym przyrządem  lub wyra
finowaną m etodą nie da dobrego wyniku Stawianie niepewnych hipotez 
w badaniach przyrodniczych jest oczywiście dozwolone, ale częściej po
w inny one pozostaw ać poparte jedynie intuicją badacza, gdyż rzadko daje 
się przeprowadzić popraw ne wnioskowanie statystyczne (W alanus 1997).

W  każdej dziedzinie badań tak  narasta bogactwo osiągnięć, że coraz 
więcej tru d u  wymaga dostateczne opanow anie wiedzy już ustalonej, wy
starczające do tego, by móc posunąć ją dalej. Daje się we znaki „wyśrubo
w ana” specjalizacja, a coraz szersze kręgi zadań badawczych wymagają 
współpracy specjalistów. W ydaje się, że niezbędna jest współpraca geo
morfologów, klimatologów, palinologów, archeologów i czasem history
ków w ocenie skali zm ian w holocenie spowodowanych przez fluktuacje 
klim atyczne i działalność człowieka. W spółpraca taka ma już często miej
sce; dość daleko jest jeszcze -  zdaje się -  do wypracowania sposobów 
twórczej kompilacji i syntezy prac różnych specjalistów.

O zm iennych

Analizując przejawy zm ienności czasowej w geografii fizycznej korzy
sta się ze zm iennych różnego rodzaju. Część z nich m ożna wyrazić za 
pom ocą charak terystyk  liczbowych, należą do nich nie tylko elementy 
m ierzone przy użyciu instrum entów , ale również rozm aite wskaźniki i in
dykatory  procesów zachodzących w środowisku. Nazywamy je zm ienny
mi num erycznym i. Korzystanie z nich pozwala zwykle na bardziej obiek
tywną analizę rzeczywistości. M ówiąc np. o tem peraturze panującej da
nego dnia m ożem y korzystać z „nienum erycznych” określeń typu: m roź
no, zimno, chłodno, ciepło, czy gorąco. Nasza ocena zależy jednak od 
wielu subiektyw nych czynników. Co innego znaczy „ciepło” zimą na Ala



sce, a co innego latem  w Warszawie. Jeżeli podajem y wartość liczbową, 
sytuacja staje się jasna. W  tym  sensie w artość liczbowa tem peratury, np. 
11,5°C, ma wartość obiektywną. Czasem  jednak zm ienne num eryczne 
i nienum eryczm e niosą dokładnie tę samą informację. M ówiąc o opadzie 
atm osferycznym , m ożem y podzielić wszystkie dni na takie, w których 
opad wystąpił -  „opadowe” i takie, w k tórych nie było opadu -  „bezopa- 
dowe”. Ujmując to zagadnienie num erycznie, m ożem y dniom  z opadem  
przyporządkować wartość „1”, a dniom  bez opadu wartość „0”. O ba opi
sy są całkowicie równoważne i tak  samo obiektywne.

Zm ienne num eryczne mogą być zm iennym i m ianow anym i, tzn. wy
rażonymi w jakichś określonych jednostkach, np. tem peratu ra w stop
niach Celsjusza, opad w m ilim etrach, częstość w ystępow ania dni z opa
dem w procentach. W artość zm iennej jest ściśle zw iązana z jednostką, 
zm iana jednostki pociąga za sobą zm ianę wartości. D rugą grupę stanowią 
zm ienne niem ianowane, określone tylko przez podanie wartości, należy 
do nich np. w spółczynnik zm ienności zdefiniow any jako iloraz odchyle
nia standardowego i wartości średniej. Ponieważ licznik i m ianow nik wy
rażone są w tych samych jednostkach, to iloraz jest liczbą niem ianowaną. 
Niepokojące jest pojawianie się ostatn io  w literaturze wskaźników, m ają
cych charakteryzować procesy zachodzące w środowisku, a będących sumą 
rozmaitych, zupełnie nieporów nyw alnych wielkości, z k tórych  jedne są 
mianowane, a inne nie. W spaniały przykład stanow i w skaźnik an tropo
presji będący sumą kilku czynników. Każdy z nich opisuje inne zjawisko 
i jest wyrażony w innych jednostkach! Szczególnie dziwaczny jest wybór 
kwartału jako jednostki czasu w proponow anej formule. Zapom niano, że 
układ Sł zaleca stosowanie sekund...

Zm ienną nienum eryczną m ożem y zdefiniować jako taką, którą przed
stawiamy za pom ocą opisu słownego, bez używ ania liczb. Ze zm iennych 
tego typu korzystamy przy w prow adzaniu różnego rodzaju typologii, np. 
typ opadu (deszcz, śnieg, grad, mżawka,..), gleby, roślinności. Każda z nich 
(np. typologia cyrkulacji atm osferycznej wg Osuchowskiej-Klein) przyj
muje z góry określoną ilość wartości (tzn. kategorii). Problem obiektyw 
ności pojawia się czasem (ale nie zawsze) przy przyporządkow yw aniu 
konkretnym  „bytom ” poszczególnych typów, np. O suchow ska wyróżniła 
13 typów cyrkulacji. Sytuacje synoptyczne w poszczególnych dniach kla
syfikuje do danego typu ze względu na podobieństw o rozkładu ciśnienia 
nad Europą do rozkładu wzorcowego definiującego typ. W  wielu przy
padkach rozmaite osoby byłyby skłonne przydzielić inny typ wzorcowy 
tem u samemu polu ciśnienia. W  tym  sensie om aw iana klasyfikacja staje 
się w znacznym  stopniu subiektyw na -  w ynik zależny jest od osoby oce
niającej.



O b łędach  pom iaru

O perowanie różnymi typam i danych wymaga wypracowania odm ien
nych m etod ich analizy, pozwalających na wyciąganie obiektywnych wnio
sków o otaczającej nas rzeczywistości. Jednym  z elem entów takiej anali
zy, nader ważnym , a zazwyczaj zupełnie ignorowanym przez geografów 
jest problem  błędów  pom iaru. Pomiar stanowi źródło wszelkich zm ien
nych num erycznych, jakimi dysponujemy. N aw et te, które nie są mierzo
ne bezpośrednio, zostały obliczone przy użyciu wielkości mierzonych. 
Każdy pom iar obarczony jest błędem  wynikającym z dokładności tak  od
czytu, jak i samej m etody pomiarowej. Fizycy i chemicy zaznaczają za
wsze błędy na swych wykresach, geografowie czynią to nader rzadko. 
A szkoda, bo wyznaczają one ram y dla dokładności, z jaką podawać nale
ży rezultaty  naszych analiz. Czy ma sens wypisywanie wyników z do
kładnością do ósmego miejsca po przecinku (bo taką liczbę podał kom pu
ter), gdy analiza błędu pokazuje, że tylko pierwsza liczba jest naprawdę istotna.

O prognozie

W  ciągu ostatn ich  k ilkunastu lat nastąpiło  głębokie przeobrażenie 
m etod pracy geografa fizycznego. W raz z upowszechnieniem  się kom pu
terów zaczęto operować coraz szerszymi bazam i danych i wykorzystywać 
coraz bardziej wyrafinowane m etody m atem atyczne. Geografia fizyczna, 
a szczególnie klim atologia stopniow o zbliża się do nauk geofizycznych. 
W ytworzyły się dwa wiodące nurty. Pierwszy z nich koncentruje się na 
analizie przeszłych zm ian klim atu. Przez term in „przeszły” rozumiemy 
tu  zarówno „odległą” przeszłość (badania paleoldim atyczne), jak i „bli
ską” przeszłość, współczesne zm iany klim atyczne. Drugi n u rt wiąże się 
z prognozą. Z chwilą, gdy uśw iadom iono sobie zm ienność otaczającego 
nas środowiska wynikającą tak  z przyczyn naturalnych, związanych m.in. 
ze zm ianam i param etrów  orbity ziemskiej wokół Słońca, aktywności Słoń
ca, częstości i siły eksplozywnych wybuchów wulkanicznych, jak i na skutek 
działalności człowieka, przyczyniającej się do zm iany składu chemiczne
go atmosfery, czy przeobrażeń środowiska powodujących zm iany albeda, 
ważnym  zadaniem  geografii stało  się przewidywanie, jak klim at zareagu
je na kolejne zm iany środowiska fizycznego.

W  badaniach dotyczących prognozy przyszłego klim atu zaznacza się 
kilka odrębnych nurtów. Pierwszy stanow ią przewidywania zm ian w skali 
lokalnej, jakie mogą być wywołane przez ściśle określone działania go
spodarcze (np. budow a zbiornika wodnego). N urt drugi stanowią scena
riusze zm ian klim atu związane z możliwością podwojenia koncentracji 
dw utlenku węgla w atm osferze. N a podstawie prognoz uzyskanych przy



pomocy Globalnych M odeli Cyrkulacji próbuje się uzyskać prognozę w 
skali regionalnej. Korzysta się w tym  celu z m etod statystycznych (tzw. 
downscaling). Ciekawą próbę takiej prognozy zaw iera praca Oleckiej 
(1993). Autorka zastosowała trzy różne metody: interpolację wielom ia
nową trzeciego stopnia, regresję w ielokrotną i em piryczne funkcje o rto 
gonalne. Ogólna idea rozwiązania polega na znalezieniu wśród elem en
tów prognozowanych przez model globalny najlepszych predyktorów  dla 
zmian lokalnych. Jest to nowa dziedzina zainteresow ań klimatologów 
mająca wielu przeciwników. Najw iększym  problem em  jest dokładność 
prognozy otrzym anej na podstawie m odelu globalnego. Niestety, okazuje 
się, że modele te potrafią nieźle odtwarzać rzeczywiste w arunki synop
tyczne głównie w niskich szerokościach geograficznych (Boer 1 995). Dla 
obszarów położonych w szerokościach przekraczających 50 stopni roz
rzut prognoz stawianych przez różne m odele stawia ich wiarygodność 
pod znakiem zapytania. Liszewska i O lecka (1995) przeanalizow ały dzie
więć najbardziej popularnych m odeli globalnej cyrkulacji i przebiegi śred
niej miesięcznej tem peratury  i m iesięcznych sum opadów  w Polsce z war
tościami obliczonymi z tych modeli i oceniły najwyżej m odel kanadyjski 
(Canadian Clim ate C enter M odel).

Trzeci nurt wiąże się z prognozowaniem  przyszłego klim atu na pod
stawie tendencji zauważanych współcześnie (Boryczka 1992). M etoda ta 
ma wielu przeciwników, ponieważ, jak zauw ażono powyżej, naw et s ta ty 
stycznie istotne trendy okazują się z reguły n ietrw ałą tendencją. Nie ma 
zatem uzasadnienia ekstrapolacja funkcji trendu  poza okres, dla którego 
funkcja trendu została obliczona. Istnieją możliwości prognozowania zmian 
klimatu wynikających ze zm ian param etrów  orbitalnych Ziemi -  tu  mamy 
do czynienia z trwałym  cyklem w ahań, ale już przewidywanie efektu kli
matycznego eksplozywnych wybuchów w ulkanicznych graniczy z magią.

Już ten  pobieżny przegląd problem ów zw iązanych z prognozowaniem  
klimatu wskazuje na olbrzymie trudności, z jakim i m uszą borykać się 
podejmujący to zadanie. W  tej chwili wydaje się ono dalekie od rozwiąza
nia. Najwięcej nadziei wiązać m ożna chyba z dynam icznym i modelami 
globalnej cyrkulacji, ale i one nie dają jeszcze zadowalających wyników.

Irwestigating temporal change in physical geography
Sum m ary

This article presents selected examples of research on tem poral chan
ge as observed in the natural environm ent in Poland. The tim e scalę of 
the works analyzed is the Holocene, w ith em phasis on the historical pe



riod (tenth to twentieth centuries) and the period of measuring Instru
ments (beginning in the late eighteenth century). An attem pt has been 
made to order and generalize the methodologies used in various types of 
research, which are treated as the reconstruction and analysis of temporal 
series made up of numerical and non-numerical variables. Note is taken 
of the state and development of specific scientific disciplines and rese
arch methods.

G radual progress has been observed over the last fifteen years in Po- 
land in research on the evolution of the natural environm ent. This is 
connected w ith the use of new research m ethods and techniąues. This 
developm ent is especially prom inent in regard to Computer technology 
and m ethods for drawing conclusions from and interpreting the data ob- 
tained in this way on an isotopic and physical basis. Significant progress 
has occurred, in particular, in the m ethod of radioactive dating of sedi- 
m ents. Q uan tita tive analytical m ethods are gradually being introduced, 
bu t it is assum ed th a t the application of these m ethods in physical geo
graphy research remains in its infancy. Environm ental research is charac- 
terized by great com plexity which only grudgingly subm its to m athem ati- 
cal objectivity. Aside from traditional research in the evolution of sculptu- 
re and paleogeographic reconstruction, the m ethodology of quantitative 
paleohydrology has been developed in order to tracę the changes associa- 
ted  w ith w ater in the Holocene. There have been significant additions to 
the rangę of m ethodologies, including sedim ent analysis and paleontolo- 
gy, supplem ented by dendrochronology, research on stratified lalce depo- 
sits, and radiom etrie dating.

Aside from the sta tionary  m easurem ents taken a t field stations, there 
is a need for the study of contem porary  geomorphological processes to be 
enriched w ith research into the results and dynamics of m orphogenetic 
processes in regions affected by catastrophic phenom ena. This could be a 
new direction for research in Poland, integrating previously underdevelo- 
ped physical-geographic disciplines and offering practical benefits.

In term s of m ethodological reąuirem ents for the study of temporal 
series, clim atology is the m ost advanced area in the m ethodology of tem 
poral change. A tten tion  has been paid to  the search for the properties of 
such series: trends, cycles, inertia, and so on, as well as to m ethods of 
explaining and in terpreting the observed forms of variability. The issue of 
form ulating prognoses on the basis of empirical evaluations of changes in 
the Polish natural environm ent is examined. Examples of rhythm ical tem 
poral change are offered by the investigation of tree rings (dendrochrono
logy) and the annual lam ination  of lalce sedim ents. The latter docum ent 
a sudden cooling over a period of 150 years a t the beginning of the Youn-



ger Driassic. This is telling proof of the possible tem po of clim atic chan- 
ge, which could also occur in the futurę. Research of this type should 
continue and be checked in o ther contexts. The image of natural climatic 
change and the evolution of the environm ent in the Younger Holocene is 
overlain with hum an economic activity, which has upset w hat was previo- 
usly a stable configuration.





Zagadnienie zmienności czasowej 
w  geografii fizycznej

Z pojęciem zmienności czasowej wiążą się ściśle określenia „rytm icz
ność” oraz „cykliczność”, stosowane przez P. Gębicę i in. (1999). Rozpa
trują oni te określenia bardziej szczegółowo na przykładzie analizy zbio
rów meteorologicznych danych instrum entalnych, które na naszych zie
miach odnoszą się tylko do okresu ostatn ich  200  lat. W  rezultacie stwier
dzają, że „zestawienia różnych cykli [...] nie dają w zasadzie podstaw  do 
jednoznacznego określenia panującego ry tm u zm ian klim atycznych, chy
ba że za rezultat tych poszukiwań uznamy, iż w widmie oscylacji klim a
tycznych występują liczne, zróżnicowane składowe cykliczne. W  istocie 
jest to niemal stwierdzenie nieokresowego charakteru  przebiegu elem en
tów  klim atu” (Gębica i in. 1999, s. 103).

Sądzę, że przy rozpatryw aniu zagadnień ry tm ów  klim atycznych do
brze byłoby odróżniać: a) ich ramy czasowe oraz b) przebieg rozwijają
cych się w tych ramach zjawisk przyrodniczych. Najbardziej elem entar
nymi rytm am i klimatycznym i są dobowy i roczny, odpowiadające ruchom  
Ziemi. Astronomicznie określony czas ich trw ania jest jednak w ypełnia
ny różną treścią przyrodniczą (=  przebiegiem zjawisk klim atycznych). 
Jeśli zajmiemy się tylko tymi zdarzeniam i przyrodniczym i, to  stw ierdzi
my, że rozpoczynają się one różnie (o różnych porach doby czy roku), 
a przede wszystkim są różnie odbierane/odczuw ane przez poszczególne 
osobniki danego gatunku czy rodzaju świata ożywionego. W  zbiorach 
uśrednionych danych, a mianowicie m ierzonych elem entów  m eteorolo
gicznych, nie możemy więc oczekiwać bezpośredniego odzwierciedlenia 
tych różnych zjawisk przyrodniczych (fizycznogeograficznych), a w szcze
gólności prawidłowości ich zm ienności czasowej w dłuższym  okresie.



C hyba trochę podobnie przedstaw iają się ograniczenia możliwości 
badania zm ienności przestrzennej zjawisk przyrodniczych. Posłużę się 
przykładem zbioru podstawowych danych geobotanicznych. Jeśli taki zbiór 
pochodzi z siedliska roślinności leśnej wybranej miejscowości w naszym 
kraju, to nie oczekujm y od geobotanika odpowiedzi na pytanie, jakie są 
prawidłowości zróżnicow ania siedlisk leśnych w szerokościach um iarko
wanych całej półkuli północnej.

Interpretujm y więc z um iarkowaniem  komputerowe zbiory instrum en
talnych danych m eteorologicznych, z okresu ostatnich 200 lat z wybranej 
miejscowości. Nie oczekujmy, że takie zbiory pozwolą określić rytm y 
zm ienności klim atycznej dla całego holocenu, tzn. okresu analizowanego 
przez autorów  referatu. D la takiej analizy m uszą być uwzględnione także 
inne dane podstawowe. Inaczej nie ruszym y z martwego punktu  natury 
m etodologicznej. N ie pow inny nas przy tym  powstrzymywać wątpliwo
ści, przedstaw ione w artykule, a mianowicie: „m ożna wobec tego zapytać 
czy długoterm inow e cykle (jak np. 1 80-letni cykl term iczny) należy uznać 
za trw ałe tylko z tego powodu, że nie m am y podstaw  do empirycznego 
wykazania naszych w ątpliw ości?” (Gębica i in. 1999, s. 103-104). Te 
inne dane podstawowe w inny odnosić się do rytm ów  sekularnych i mile
nijnych.

Sekularne rytmy zdarzeń przyrodniczych

Dla poparcia tezy o istnieniu 180-letniego cyklu termicznego można 
i należy wysuwać różne argum enty pośrednie, gdyż nie m ożna liczyć na 
odpowiednie zwiększenie zasobu danych instrum entalnych. Osobiście np. 
eksponowałem  argum enty wynikające z analizy czasu trw ania małej epo
ki lodowej (Little Glacial Age). Jej ram y czasowe określane są różnie. 
W  opracow aniach klim atologów przeważa opinia, że trw ała ona od poło
wy XVI do XIX w. włącznie (Lamb 1984), a np. według nowszych badań 
paleogeograficznych w Alpach -  od początku XIV do XIX w. (Magny 1993). 
W  pierwszym przypadku w małej epoce lodowej występują dwie fale ochło
dzenia, a w drugim  -  trzy. N a występowanie trzech fal ochłodzenia w m a
łej epoce lodowej, w przybliżeniu odpowiadających cyklom 180-letnim, 
zwróciłem uwagę w 1987 r. na podstaw ie analizy cen artykułów spożyw
czych rolniczego pochodzenia -  wyrażonych w stałych jednostkach krusz
cowych -  w Krakowie (M aruszczak 1991). O rytm ach zmienności sto
sunków term icznych, odpow iadających 180-letnim  cyklom aktywności 
słonecznej, pisali m.in. M. Gutry-Korycka i J. Boryczka (1992) o razj. Bo
ryczka (1993). Zwracam uwagę także na podstawowy rytm  dekadowy, 
a dokładniej mówiąc, 11-letni cykl maksimów plam słonecznych (Boryczka 
1993, s. 99). Zaznaczony on jest bowiem, niekiedy bardzo wyraźnie,



w pierścieniach przyrostowych drzew i to nie tylko obecnie rosnących, ale 
także fosylnych szczątków takich, jak np. zsylifikowane pnie Taxodioxylon 
seąuoianum Goth w osadach m ioceńskich Roztocza.

M ała epoka lodowa stanowi przykład ostatn ich , sekularnych zdarzeń 
paleogeograficznych, których skutki sygnalizowane były z różnych szero
kości geograficznych. Bardziej znane i ostrzej zaznaczone w skali global
nej sekularne zdarzenie stanowi m łodszy dryas, czyli trw ająca około ty 
siąc lat finalna faza ochłodzenia podczas ostatniego glacjału (Dutch Youn- 
ger Dryas research 1995, M ikolajewicz et al. 1997). Piszą o tym  okresie 
autorzy artykułu (Gębica i in. 1999, s. 110), sygnalizując -  wg opracowa
nia T. Goslara (1996) -  że na jego początku w ciągu 150 lat nastąpiło 
obniżenie tem peratury  aż o 6°C. Należy zaznaczyć, że na ogólnym tle 
bardziej długotrwałych, globalnych rytm ów  stadialnych, w ciągu osta t
niego zlodowacenia wielokrotnie powtarzały się zdarzenia sekularne ran
gi podobnej jak w m łodszym  dryasie. Znaczone są one m.in. w zm ożoną 
dostawą grubszego m ateriału  pochodzenia lodowcowego, w warstwach 
osadów dennych północnego A tlantyku, które są w yodrębniane jako H e
inrich layers (=  Heinrich events). Najnowsze opracow ania wykazują, że 
synchron iczn ie z nim i w ystępow ały  sek u la rn e  ry tm y  k lim a ty czn e  
w zwrotnikowych szerokościach geograficznych (Schultz e t al. 1998).

Znaczne obniżenie tem peratu ry  na początku m łodszego dryasu zapi
sane jest nie tylko w lam inow anych osadach jez. Gościąż. N astąpił bo
wiem wówczas na naszych ziem iach wyraźny w zrost roli zm arzliny wielo
letniej, a więc i odpowiadających jej procesów peryglacjalnych. M łode 
rozcięcia erozyjne, czyli wąwozy późnoglacjalne przekształcały się w tedy 
w doliny erozyjno-denudacyjne (M aruszczak 1961, 1998). Podobnej rangi 
zdarzenia sekularne zapisane są w późnoglacjalnych i holoceńskich zm ia
nach fluwialnych procesów korytowych, rejestrowanych m.in. za pom ocą 
parametrów m eandrów rzecznych (Starkel e t al. 1996). W  etapie przej
ściowym, od właściwego dla m łodszego holocenu meandrowego rozwinię
cia koryta rzecznego do dzisiejszego roztokowego, isto tne znaczenie m ia
ła nie tylko działalność człowieka, ale zapewne także fala wyraźnego ochło
dzenia -  podczas małej epoki lodowej -  na przełom ie XVI i XVII w. (M a
ruszczak 1997).

Milenijne rytmy zdarzeń przyrodniczych

W  tekście referatu zasadniczy zakres czasowy rozw ażań ograniczono 
do holocenu. Dlateg o też tylko m arginalnie w ym ieniane są ry tm y m ile
nijne, rangi takiej, jak stad iały -in terstad ia ły  oraz glacjały-interglacjały. 
Autorzy tekstu lakonicznie wyrazili swoje zaniepokojenie oznakam i mno-



żenią ilości takich ry tm ów  w różnych opracowaniach (Gębica i in. 1999, 
s. 107). Napisali przy tym , że „...w  długich skalach czasowych rytm icz
ność jest częściej zauw ażalna, a w okresach krótszych sporadycznie -  za
leży to  jednak także od sposobu zdefiniowania pojęcia rytmu. Zbyt „libe
ralne” podejście prowadzić może do uznaw ania za „rytm iczne” wszelkich 
zm ian powtarzających się w czasie” (Gębica i in. 1999, s. 111). Nie chcę 
polem izować z takim  stw ierdzeniem  i tylko przyjmuję, że powtarzające 
się w czasie zdarzenia paleogeograficzne reprezentują rytm y (czy cykle) 
przyrodnicze. Ze względów oczywistych rytm y te nie są tak  regularne jak 
astronom icznie odm ierzane ry tm  dobowy i roczny. Rytmy przyrodnicze 
są bowiem w ypadkową/„w ektorem ” nakładania się nie tylko zmian ele
m entów  orbitalnych Ziemi (wg teorii M ilankovitscha -  vide Berger i in.
1984), ale także zm ian tek toniki i w ulkanizm u skorupy ziemskiej, które 
są uwarunkow ane siłami endogenicznym i.

W  kontekście studiów  nad fluktuacjam i klimatycznym i w holoCenie 
należy więcej uwagi poświęcić ry tm om  interglacjalnym. Porównanie ho
locenu (=  postglacjału charakteryzującego się klimatem  właściwym dla 
okresów interglacjalnych) z interglacjałam i jest bowiem ważne nie tylko 
w związku z badaniam i skutków  antropopresji, o których -  zresztą zbyt 
lakonicznie -  w spom niano w artykule (Gębica i in. 1999, s. 111). Studia 
nad holoceńskim i zm ianam i w inny być bowiem wykorzystane -  przez 
porów nanie z wynikam i badań poprzednich interglacjałów -  przy pró
bach oceny zm ienności w rytm ach charakteryzujących epoki geologicz
ne, trwające wiele m ilionów lat. O takich rytm ach nie m ożna bowiem 
zapom inać naw et wtedy, gdy pod względem formalnym  ograniczamy się 
tylko do holocenu. Byłoby to  niewłaściwe m.in. ze względu na coraz wy
raźniej zarysowujące się tendencje do uwzględniania prognostycznych 
aspektów  badań fizycznogeograficznych.

W arunkiem  poprawnego prognozow ania jest bowiem spojrzenie z per
spektywy epok geologicznych, czyli megarytmów. Jest to obecnie niezbędne 
tak  samo jak i uwzględnianie globalnych aspektów przestrzennej zmienno
ści zjawisk fizycznogeograficznych, badanych w naszym kraju w dobie „wio
ski globalnej” oraz rozwiniętego, internetow ego system u informatycznego.

Rytmiczność zmian klimatycznych w  czwartorzędzie 
i problemy ldimatostratygrafii

Dla ostatniej epoki geologicznych dziejów Ziemi, czyli czwartorzędu, 
rytm iczność zm ian klim atu  powszechnie przyjm uje się za podstawę usta
lania schem atów  stratygraficznych (Różycki 1964). Epoka ta trwała bo
wiem zbyt krótko, aby m ożna było dzielić ją na jednostki niższego rzędu



na podstawie klasycznych kryteriów  biostratygraficznych. Przy w yodręb
nianiu jednostek k lim atostratygraficznych przyjm uje się zwykle, jako 
punkty zwrotne na krzywej trendu, m ediany okresów przejściowych od 
glacjałów do interglacjałów (glacial-interglacial transitions). Takie punk
ty zwrotne paleogeografowie określają w języku angielskim jako „Termi- 
nations” (Broecker i D onk 1970); liczy się je poczynając od ostatniego, 
czyli Termination I. M ożna je łatwo wyznaczyć na krzywych wskaźników 
izotopowych, kreślonych na podstaw ie wyników badań osadów oceanicz
nych. Znacznie trudniej natom iast jest ustalać je na podstaw ie wyników 
badań osadów lądowych. D latego J. E. M ojski (1994) zaproponow ał, aby 
jako punkty zwrotne przyjmować optim a klim atyczne interglacjałów (usta
lane wg diagramów palinologicznych) oraz pessim a glacjałów (reprezen
towane przez spąg glin zwałowych m aksym alnego zasięgu łądolodu). 
W  pierwszym, najczęściej stosowanym  przypadku, stratygraficzny cykl 
klimatyczny winno się liczyć od początku interglacjału do schyłku nastę
pującego po nim glacjału (ostatni z takich cykli wyznaczają Term ination 
II oraz I). W  drugim  zaś, tzn. wg propozycji J. E. Mojskiego, jest to okres 
między optim am i dwu kolejnych interglacjałów (tzn. ostatn i cykl należa
łoby liczyć od optim um  ostatniego interglacjału do optim um  holocenu). 
W jednym i drugim  przypadku m am y do czynienia z pełnym  cyklem 
rozwojowym zdarzeń (przy końcu cyklu następuje pow rót do sytuacji 
wyjściowej, zdefiniowanej z przyrodniczego pun k tu  widzenia). Taki peł
ny przyrodniczy/stratygraficzny rytm  m ożna w yodrębniać jako cykl s.s. 
W  licznych opracowaniach z zakresu stratygrafii i paleogeografii czwar
torzędu tylko glacjalną jego część określa się jako cykl zdarzeń przyrodni
czych. Takich określeń zapewne nie uda się wyelim inować drogą rozwa
żań natury  term inologicznej. M ożna więc tylko podkreślić, że są to  nie
pełne cykle (tzn. cykle s.l.), gdyż ich początkow a faza charakteryzuje się 
tendencją do w zrastania/w stępow ania cech klim atu  glacjalnego, a końco
wa -  tendencją do ich zanikania.

W  artykule omawiane są „epoki k lim atyczne” trwające kilkadziesiąt 
lat (Gębica i in. 1999, s. 106), co jest niezgodne z konwencją właściwą 
dla nauk o Ziemi. W edług tej konwencji pojęcie epoka stosowane jest w ła
ściwie tylko w odniesieniu do znacznie dłużej trwających, geologicznych 
okresów. Jako przykład m ożna wymienić nie tylko stratygraficznie ujm o
waną „epokę czw artorzędową”, ale także klim atycznie rozum ianą „epokę 
lodowcową”. Na półkuli północnej o sta tn ia  epoka lodowcowa trw a kilka 
milionów lat, ale na półkuli południowej aż kilkadziesiąt m ilionów lat. 
W  skali globalnej ostatn ia epoka lodowcowa trw a więc aż od oligocenu, 
tzn. od początków rozwoju łądolodu antarktycznego. Lądolód ten, ze 
względu na orograficzne w arunki kontynentu , nie mógł powodować zmian 
klimatycznych w rytm ach określanych jako interglacjalno-glacjalnych.



D opiero wtedy, gdy pow odow ane przez ten lądolód ochłodzenie globalne 
umożliwiło rozwój lądolodów circum arktycznych na półkuli północnej, 
został uruchom iony m echam izm  m ilenijnych rytm ów  charakteryzujących 
stratygraficzną epokę czwartorzędową. W  skali globalnej nie m ożna więc 
stawiać znaków równości m iędzy epoką czwartorzędową i ostatnią (keno- 
zoiczną) epoką lodowcową. Jak wiele zm ieniło się w ciągu ostatnich 50 lat 
w zakresie znajom ości zagadnień zw iązanych z tymi pojęciami, najwy
mowniej świadczy porów nanie ze stanem  przedstawionym  przez W. Sza
fera (1946) w popularno-naukow ej książce pt. Epoka lodowa. W tedy przyj
mowano, że epoka ta trw ała 600 tys. lat, w ciągu których były tylko (!) 
cztery zlodowacenia. Autorzy artykułu chyba nie w pełni zdawali sobie 
z tego sprawę, wyrażając zaniepokojenie oznakam i „m nożenia ilości gla- 
cjałów i interglacjałów ” (Gębica i in. 1999, s. 107). Tendencja ta odpo
wiada bowiem postępom , jakie dokonały się w ostatnim  półwieczu w za
kresie badań chronostratygraficznych.

Inne zagadnienia natury metodycznej

Niejako m iędzy wierszami uwag dotychczasowych przewijają się inne 
zagadnienia, w szczególności dotyczące:

1) term inologii,
2) kartograficznych m etod badań zm ienności czasowej,
3) pom iarów  czasu za pom ocą datow ania osadów,
4) antropopresji,
5) badań interdyscyplinarnych.

1. Terminologia. W ydaje się, że celowe byłoby sprecyzowanie pojęć 
podstawowych, takich jak rytmiczność i cykliczność. W  artykule nie zdefi
niowano ich i stosowano niejako zam iennie; klim atolodzy używali głów
nie pojęcia cykl, a geom orfolodzy raczej rytm (Gębica i in. 1999). Zga
dzam  się z A. W alanusem  (1997, s. 14), że „...w  polskim słownictwie 
geologicznym sem antyczne rozróżnienie słów periodyczność, okresowość czy 
cykliczność nie jest ugrun tow ane”. W  naukach o Ziemi najczęściej stoso
wane jest pojęcie cykl, ale w dość różnym  znaczeniu i w różnych kontek
stach. Świadczy o tym m.in. Słownik geologii dynamicznej (Jaroszewski i in.
1985), w którym  występuje ono aż w 37 hasłach.

Z autoram i poprzedniego artykułu  zgadzam  się, że zamiast stosowa
nej przez A. W alanusa „periodyczności” lepsza jest chyba „rytm iczność”. 
W ydaje mi się, że pojęcia rytm należy używać wtedy, gdy rozpatrujem y 
aspekt czasowy badanych zdarzeń przyrodniczych (rytmy: dekadowe, se- 
kularne, m ilenijne i m egarytm y). Pojęcie cykl zaś jest właściwe w odnie
sieniu do zjawisk przyrodniczych rozwijających się w określonym czasie.



Przykładowo: w astronom icznym  rytm ie rocznym  w ystępują cykle wege
tacji roślin o różnym czasie trw ania i przebiegu. W  naszych szerokościach 
geograficznych m am y przy tym  tylko jeden zasadniczy cykl głównych 
roślin uprawnych, w niższych szerokościach może ich być dwa -  trzy.

O dnośnie do innych, drugorzędnych dla artykułu, zagadnień term i
nologicznych mam następujące uwagi. Przykładem  nieprzem yślanej i n ie
poradnej term inologii jest -  w  kontekście rozważań nad antropopresją -  
„antropoholocen” (Gębica i in. 1999, s. 113). Takiego określenia nie uży
wałbym chociażby dlatego, że do lite ra tu ry  polskiej bezskutecznie usiło
wano wprowadzić, zam iast holocenu, „antropocen” (Jersak 1988). W  li
teraturze rosyjskojęzycznej z niejakim  powodzeniem , ale raczej niesku
tecznie, lansowano „antropogen” zam iast czw artorzędu (M arkov i in. 
1965). Pojęcia takie jak holocen, plejstocen i czwartorzęd są zbyt m ocno zako
rzenione w literaturze światowej (w tzw. językach kongresowych), aby 
m ożna je skutecznie zastępować innym i, naw et znacznie bardziej logicz
nymi i uzasadnionym i.

2. Kartograficzne m etody badania zm ienności czasowej (na przykła
dzie studiów nad zm ianam i użytkow ania ziemi). Poświęcono im w arty 
kule aż dwie strony (ponad 10% tekstu  bez spisu literatury), pom imo 
tego, iż -  jak podkreślają autorzy -  ograniczone są możliwości oceny zmian 
użytkowania ziemi w ciągu ostatn ich  200 lat. Czy wobec tego nie lepiej 
było zająć się np. zagadnieniem  w ykorzystania zdjęć lotniczych oraz ra
darowych, które m.in. dają możliwości badania śladów działalności czło
wieka w znacznie dłuższym  okresie? W  zastosow aniach takich technik 
badawczych m am y przecież znaczne zaległości do odrabiania.

3. Pomiary czasu za pom ocą datow ania osadów. Zagadnienie to  po
traktow ano zbyt lapidarnie. Nie m ożna ograniczać się do przedstawiania 
rejestru izotopowych m etod datow ania osadów (Gębica i in. 1999, s. 108- 
109), rejestru, k tóry  zresztą jest niepełny. M ożna dodać do niego cho
ciażby: a) m etodę datow ania osadów i form rzeźby za pom ocą analiz za
wartości kosmogenicznego 36C1 (Dzierżek 1996) czy b) m etodę badania 
zawartości stałych izotopów dla określania stosunków  term icznych wód, 
z których wytrącały się różnowiekowe osady m artwicowe (Pazdur i in. 
1988, Dobrowolski i in. 1996). Z punk tu  w idzenia „pomiarów czasu” na 
podstawie datowań m etodą l4C należałoby zwrócić uwagę na różnicę skal 
tzw. lat „konw encjonalnych” oraz „kalibrowanych”, chociażby dlatego, że 
nasi archeolodzy coraz częściej stosują tę drugą (Kruk i in. 1996). R óżni
ca między nimi jest istotna; granica plejstocen/holocen w latach konw en
cjonalnych określana jest na 10 300 lat, a w kalibrowanych (=kalenda- 
rzowych) na 11 440 lat (T. Goslar 1996). Podkreślić także należałoby, że 
w naszych warunkach krajowych, w zakresie wykorzystywania m etody l4C



jesteśm y skrępowani: a) ograniczonym  zasięgiem czasowym datowań po
chodzących praktycznie tylko z jednego laboratorium  oraz b) stosowaną 
w tym  laboratorium  techniką datow ania kwasów humusowych i węgli 
drzewnych (dla przykładu wymienię dużą różnicę wyników datowań prób
ki węgli drzewnych, uzyskanych w laboratorium  w Gliwicach oraz w la
boratorium  Beta Analitic, M iam i, U S A - vide Łanczont 1994, s. 50 oraz 
5 2 -5 3 ). W  przyszłości należałoby dążyć do korzystnych zmian w zakre
sie takich ograniczeń.

4. Antropopresja. Zagadnienie to potraktow ano w artykule zbyt m ar
ginalnie, pom imo iż działalność człowieka spowodowała przecież duże 
zm iany środowiska przyrodniczego w holocenie. Cykl zmian środowiska 
w tym  okresie różni się więc od typowego dla ostatniego interglacjału. 
Badaniu skutków działalności człowieka i oceny tem pa ich narastania od 
czasów prahistorycznych geografowie w inni więc poświęcać wiele uwagi 
nie tylko w kontekście opracowań dotyczących zmian następujących w cza
sie. N a razie zajm ują się tym , ze względów oczywistych, przede wszyst
kim  archeologowie; w licznych opracowaniach przedstawiają oni próby 
takich ocen dla wybranych okresów prahistorycznych. Wydaje się, że oceny 
te są jednak zbyt subiektywne. W skazują na to m .in. określenia typu „de- 
forestacja” czy „intensyfikacja eksploatacji środowiska przyrodniczego”, 
od dość daw na używane w opracowaniach archeologicznych odnoszących 
się do epoki brązu (Ostoja-Zagórski 1976, 1982). Podobnych, a nawet 
m ocniejszych określeń ostatn io  używa się także w opracowaniach odno
szących się do neolitu: „silna degradacja środowiska naturalnego” czy 
„utrw alanie rozległych przestrzeni bezleśnych i o charakterze parkowym ” 
(K ruk i in. 1996). W  tym  drugim  przypadku określenia te pochodzą ze 
szczegółowego opracowania rejonu osadniczego, o powierzchni 314 km 2, 
w  dorzeczu środkowej Nidzicy. Szacowana przez archeologów średnia gę
stość zaludnienia w szczytowym okresie rozwoju gospodarki neolitycznej 
(ku ltury  pucharów lejkowatych) m iała tam  wynosić ca 2 osoby na km 2 
(wynika to ze wskaźników podanych przez: Kruk i in. 1996 na s. 39). 
Jest to  wielkość zbliżona do w skaźnika średniej gęstości zaludnienia ziem 
polskich w epoce brązu (kultury  łużyckiej), oszacowanego przez arche
ologa na 0 ,8 -1 ,7  osób/km 2 (Kurnatowski 1992). Były to więc wskaźniki 
co najm niej 50-krotnie niższe od dzisiejszych! Czy wobec tego skutki 
działalności człowieka neolitycznego m ożna oceniać za pomocą określeń 
stosowanych w odniesieniu do dzisiejszych obszarów ekologicznego za
grożenia? W  neolicie, przy tak  małej gęstości zaludnienia, nie następow a
ła na naszych ziemiach degradacja, a raczej tylko przejściowe zakłócanie 
równowagi ekologicznej w wyniku działalności gospodarczej. Należy pa
m iętać, że skutków tej działalności nie m ożna łatwo/prosto oddzielić od 
następstw  naturalnych zm ian klim atu, co wyraźnie podkreśliła M. Ral-



ska-Jasiewiczowa (1991). Oceny narastania skutków antropopresji w ho- 
locenie winny być więc dokonywane bardziej kompleksowo. Jest to wdzięcz
ne pole do badań paleogeograficznych, dla k tórych wym ienię - jako przy
kład do naśladow ania - cenne opracowanie monograficzne, odnoszące się 
do obszarów krasowych Czech i Słowacji (Lozek i Cilek 1995).

5. Badania interdyscyplinarne. W  poprzednim  artykule zasygnalizo
wana została celowość prowadzenia takich badań, naw et z p u nk tu  w idze
nia integracji samych dyscyplin fizycznogeograficznych (Gębica i in. 1999). 
Sytuacja pod tym  względem nie przedstawia się u nas najlepiej, pom imo 
że w ostatnich latach coraz częściej są organizowane konferencje specjali
styczne w skali ogólnopolskiej. Sądzę, że w pewnym stopniu może to 
wynikać z naszego „usposobienia” narodowego. Nie bez znaczenia może 
być także nasze opóźnienie w zakresie rozwoju specjalistycznych, now o
czesnych badań geograficznych. W  Europie Zachodniej coraz większą rolę 
odgrywają bowiem różne inicjatywy i opracowania zespołowe, wykony
wane przez specjalistów z różnych państw.

O niewielkiej skłonności do podejm owania zespołowych opracowań 
zdaje się świadczyć sam tekst artykułu, opracowany przez dwu autorów  
reprezentujących klimatologię i dwu -  geomorfologię. Pod względem for
malnym daleko więc do integracji całej geografii fizycznej. A co z integra
cją z „sąsiednim i” kierunkam i naukowymi: geologią, biologią, pedologią, 
archeologią itd.?

Inicjatywę O rganizatorów  naszej konferencji, drukow ania tekstów  re
feratów i koreferatów, należy więc witać z uznaniem . A z jeszcze więk
szym uznaniem  przyjąłbym  decyzję w ydrukow ania wszystkich ważniej
szych głosów w dyskusji. Przypadki drukowanych dyskusji naukowych 
należą u nas bowiem do rzadkości, co nie wystawia nam  najlepszego świa
dectwa. Jest to szczególnie rażące wobec tego, że m nożą się w niezwy
kłym tem pie okolicznościowe publikacje o charakterze naukowym, w k tó 
rych ukazują się mniej lub bardziej udane streszczenia, zbyt często wielo
krotnie powtarzane.

Issues of temporal variation in physical geography
Sum m ary

P. Gębica and others have form ulated m any critical remarks abou t the 
cycles used by geographers, stating th a t “the com parison of various cycles 
fails, in effect, to  provide any basis for an unequivocal definition of the 
prevailing rhythm  of clim atic change. The term s “rhythm ical” and “cycli- 
cal” are used interchangeably in their paper. It would perhaps be possible



to avoid certain m isunderstandings if the word “rh y th m ” were used when 
examining the tem poral aspect of the occurrence of events under investi- 
gation, and “cycle” when analyzing the probability of their occurrence 
within concrete tim e frames. The justification for such a distinction, ra- 
ther than  regarding the two term s as equivalent, is illustrated by the exam- 
ple of the annual astronom ical rhythm , during which the cycles of vegeta- 
tion differ and dem onstrate seasonal variations w ith in  specific geographi
cal zones.

Rhythm  conceived of in astronom ical term s has been used as a posi
tion from which to  criticize the overly liberał d ifferentiation of glacial 
cycles, which is said to have led to  “the m ultiplication of the num ber of 
glacials and interglacials on the basis . . . of selective research findings.” 
It seems to have been forgotten th a t the clim atostratography of the Qu- 
aternary  has an established factual basis on a global scalę, thanks to refi- 
ned m odern investigative m ethods. They show th a t glacial and intergla- 
cial cycles (millennial rhythm s) repeated them selves m any times within 
this period of geological h istory  (m egarhythm s). The tim e scalę now ac- 
cepted for this period is several times longer th an  the scalę accepted half 
a century  ago.

In my opinion, too little a tten tio n  has been paid to  “anthropopressu- 
re” in the period of the H olocene (the basie period covered by the au- 
thors). This issue is of fundam ental im portance in the context of our 
deliberations, sińce anthropopressure distinguishes the Holocene cycles 
from previous cycles of com parable clim atic conditions (interglacial cyc
les).



P r o b l e m y  m e t o d o l o g i c z n e

W  GEOGRAFII SPOŁECZNO-EKONOMICZNEJ





Polska geografia 
społeczno-ekonomiczna wobec 

transformacji, globalizacji 
i schyłku modernizmu

Wprowadzenie

Trzy teksty czterech autorów, składające się na niniejszy artykuł, pre
zentują różne perspektywy, posługują się różnymi językami i powołują na 
różną literaturę, mimo że dotyczą tego samego tem atu  -  zm ian przedm io
tu i m etod badawczych geografii społeczno-ekonom icznej. Zróżnicowa
niu i poszerzeniu pola badawczego tow arzyszy poszerzenie wachlarza 
podejść i urozmaicenie m etod. Pluralizm  jest pojęciem dobrze opisują
cym to zjawisko (por. Dziewoński 1992; Taylor Z. 1985). Pluralizm  jest 
odpowiedzią na trzy  wielkie wyzwania zewnętrzne: transform ację ustro
jową w tzw. bloku radzieckim, zapoczątkow aną w Polsce w 1989 r., wielo
wymiarowe zm iany społeczeństwa i gospodarki światowej definiowane 
łącznie jako globalizacja oraz schyłek  m odernistycznego, wzorowane
go na naukach przyrodniczych, sposobu in terpretow ania rzeczywistości 
przez nauki społeczne1.

We wszystkich tekstach wiele słów ujęto w cudzysłów, autorom  b ra
kuje pewności sądu, co z kolei może świadczyć o braku solidnych pod
staw teoretycznych prowadzonych rozważań. Brakuje teorii i ustalonych 
m etod badania transform acji ustrojowej i globalizacji. Nie wiadom o, czy 
ujęcia nie-m odernistyczne w geografii stanow ią szansę na wypracowanie

' Zagadnienia dotyczące transform acji opracow ane zostały  przez M. D utkowskiego i T. M i
chalskiego, problem atyka globalizacji przez T. S tryjakiew icza, a rozw ażania o schyłku 
m odernizm u przez I. Sagan.



takich teorii i m etod, czy raczej są reakcją na dotychczasowe kłopoty 
poznawcze ujęć m odernistycznych. U schyłku XX wieku przed polską 
geografią społeczno-ekonom iczną więcej pytań niż odpowiedzi. I to bu
dzi nadzieję...

Transformacja w  perspektywie geograficznej
Na podstawie analizy prawie ośm iuset artykułów  i większych prac, 

wydrukow anych w latach 1983-1997  w głównych czasopismach nauko
wych i wydawnictwach ciągłych, drukujących teksty z zakresu nauk prze
strzennych (geografii społeczno-ekonomicznej, planowania przestrzennego
1 gospodarki przestrzennej): „Czasopism o Geograficzne”, „Przegląd Geo
graficzny”, „Biuletyn K P Z K P A N ”, „Studia ICPZKPAN”, „Prace Geogra
ficzne IGiPZ PAN”, dokonano w stępnego przeglądu problem atyki „trans
form acyjnej”, podejm owanej w spółcześnie przez polskich geografów spo
łeczno-ekonom icznych. W skazano główne podejścia badawcze i dylem a
ty teoretyczne i metodologiczne, a także zagadnienia wymagające podjęcia.

Problem atyka transform acji

T ransform acja społeczna, ekonom iczna i po lityczna stała  się po 
roku 1989 głównym problem em  poznaw czym  nauk społecznych w Pol
sce. Geografia społeczno-ekonom iczna również podjęła liczne tem aty zwią
zane z tym i zm ianam i (por. Chojnicki 1996b). N ależą do nich2 tzw. pol
ski kryzys przełom u lat osiem dziesiątych i dziewięćdziesiątych (Gorze
lak 1988), od rodzen ie  sam orządności lokalnej (Praw elska-Skrzypek 
1992a), gospodarka i rozwój lokalny (Parysek 1995), rynki pracy i bezro
bocie (Czyż 1992b), integracja z U nią Europejską (Szlachta 1997), pro
blem atyka pogranicza i w spółpraca transgraniczna (Chojnicki, Stryjakie- 
wicz 1996), inwestycje zagraniczne (M ałuszyńska 1996), warunki i ja
kość życia (Chojnicki, Czyż 1991), obszary problemowe, np. wschodnie 
pogranicze, strefy podm iejskie (Liszewski 1987; Eberhardt 1996), kon
flikty przestrzenne i środowiskowe (Dom ański 1 9 9 la; Dutkowski 1996), 
gospodarka rolna i żywnościowa (Szczęsny 1996), cudzoziemcy, mniej
szości etniczne, Polonia (Grzelak 1994), w arunki mieszkaniowe i obsza
ry m ieszkalne (Kulesza 1995), patologie społeczne (Jałowiecki 1984), 
tzw. geografia wyborcza (M atykowski, Tobolska 1996), terytorialna orga-

2 Przytaczane prace są jedynie dobranym i subiektyw nie przykładam i. Przyjęty konsekw ent
nie w tej części artyku łu  sposób egzem plifikacji tez spow odował, że nie cytuje się i nie 
zam ieszcza prac książkow ych, czasopism  i w ydaw nictw  ciągłych innych niż wym ienione 
we wstępie. A utorzy  nie staw iali sobie za cel ani pełnego przeglądu, ani tym  bardziej 
oceny dorobku  polskiej geografii społeczno-ekonom icznej w tym  zakresie.



nizacja państwa (Kołodziejski 1991), nowe założenia i m etody planow a
nia przestrzennego (Kołodziejski 1997), gospodarka zasobam i przyrody 
(np: Kassenberg, Rolewicz 1985).

Niektóre z powyższych tem atów  (np. gospodarow anie zasobami przy
rody, organizacja terytorialna państw a, m etodyka planow ania przestrzen
nego, gospodarka rolna i żywnościowa) analizow ane były już w latach 
osiemdziesiątych, większość jednak w zbudziła szersze zainteresowanie 
dopiero po 1989 r. Nasuwa się kilka możliwych przyczyn ich pojawienia 
się. Kluczową rolę odegrało niewątpliwie zniesienie cenzury oraz ograni
czeń politycznych w naukach społecznych, co um ożliwiło m .in. podjęcie 
badań mniejszości etnicznych, preferencji i zachowań wyborczych, kon
fliktów przestrzennych i środowiskowych oraz patologii społecznych. 
Głębokie zm iany w rzeczywistości społecznej i gospodarczej, zapoczątko
wane w 1989 r., wywołały natura lną potrzebę ich rejestracji, opisu i wyja
śnienia również w perspektywie geograficznej. S tąd nowa generacja ba
dań nad terytorialną organizacją państw a, zasadam i i m etodyką plano
wania przestrzennego, w arunkam i i jakością życia. W  ram ach tych zmian 
pojawiły się nowe zjawiska i procesy, np. bezrobocie, sam orządność, zbli
żenie do Unii Europejskiej. Również one wymagały podjęcia badań. M ożna 
się spodziewać, że niektóre z podejm ow anych ostatn io  tem atów  mają 
charakter przejściowy, gdyż związane są ze w stępną fazą transform acji 
(np. bezrobocie). Inne zapewne na stałe znajdą się w polu zainteresowań 
badawczych nauk przestrzennych.

Trudno określić znaczenie poszczególnych tem atów  bez pogłębionej 
analizy treści publikacji. Potrzebna jest również pew na perspektywa cza
sowa dla takiej oceny. Kilka rysujących się trendów  m ożna jednak wska
zać. N astąpiło przesunięcie zainteresow ań badawczych od geografii go
spodarki do geografii społeczeństw a i państw a, co częściowo w ynika 
z utrudnionego w porównaniu z sytuacją w PRL dostępu do danych. W zro
sło zainteresowanie tem atam i na co dzień interesującym i opinię publicz
ną, np. bezrobociem, wyborami, przestępczością. W zrosło też zaintereso
wanie badaniam i, których wyniki mogą być bezpośrednio zastosowane 
w planowaniu i zarządzaniu państwem  lub gospodarką, np. w dziedzinie 
gospodarki i rozwoju w skali lokalnej, inwestycji zagranicznych, ekorozwoju.

D eficyty w  badaniach transform acji

Mimo natłoku nowych tem atów  liczne isto tne obszary badawcze geo
grafii społeczno-ekonom icznej zostały w ostatn ich  kilkunastu latach za
niedbane lub są ciągle słabo rozpoznane. Zostaną one w tym  miejscu 
jedynie wymienione, bez wskazywania przyczyn zaistniałej sytuacji, gdyż



przyczyny te są nader złożone i zróżnicowane. Zatem  wśród tem atów 
wymagających podjęcia w perspektywie przestrzennej i środowiskowej 
wymienić m ożna następujące: struk tura, funkcjonowanie i rozwój wiel
kich m iast i aglomeracji miejskich, migracje ludności, powiązania prze
strzenne podm iotów  gospodarczych i instytucji, prywatyzacja, rozmiesz
czenie produkcji i usług, rozm ieszczenie konsumpcji i zachowania kon
sum pcyjne, zachow ania przestrzenne podm iotów  gospodarczych, zróżni
cowanie przestrzenne cen i przepływy kapitału.

Jak widać, tem aty  te dotyczą przede wszystkim sfery gospodarczej. 
Jeżeli bowiem obecny trend  zm iany zainteresowań badawczych polskich 
geografów utrzym a się -  od geografii ekonom icznej ku społecznej -  moż
na się obawiać, iż tradycyjna geograficzna problem atyka lokalizacji, roz
m ieszczenia i zróżnicow ania przestrzennego działalności gospodarczych 
zostanie przejęta przez nauki ekonom iczne, gdzie gwałtownie w ostatnim  
czasie rośnie zainteresow anie tym i zagadnieniam i (tzw. new economic geo
graphy).

Podejścia badaw cze do transform acji

Transform acja ustrojowa, jak każda wielka zm iana społeczna, jest 
wyzwaniem dla nauk  społecznych nie tylko w aspekcie poznawczym, lecz 
również m etodologicznym . M ożna wyróżnić trzy formy reakcji na to wy
zwanie. Pierwsze podejście m ożna nazwać „tradycyjnym ”. C haraktery
zuje się ono doborem  tem atów, stawianiem  problemów i prowadzeniem 
badań przy założeniu, że przem iany polskiej rzeczywistości nie wymaga
ją zm ian w w arsztacie naukowym. W  drugim  podejściu, które m ożna na
zwać „m odernizacyjnym ”, akcentuje się konieczność znacznie szerszego 
w ykorzystania koncepcji m etodologicznych geografii wypracowanych 
w krajach zachodnich, a dostosowanych do tzw. późnego kapitalizmu. 
Pośrednio neguje się w tym  podejściu m etodologiczną istotność transfor
macji ustrojowej. Trzecia droga wiedzie ku tzw. „tranzytologii”, czyli od
rębnej subdyscyplinie nauk społecznych, opisującej i wyjaśniającej spe
cyficzne, h istorycznie przejściowe i nieporównywalne z innymi zjawiska 
i procesy transform acji ustrojowej3.

W  świetle niniejszej analizy od 1990 r. dostrzega się bardzo wiele 
prac mieszczących się na pierwszy rzut oka w nurcie „tranzytologicznym ”. 
Często podejście tradycyjne m askowane jest zamieszczeniem w tytule 
zw rotu „w okresie transform acji”. Osnowa teoretyczna i m etody badaw
cze pozostają nie zm ienione. Nowe bywają oczywiście tematy, o czym

3 Podejście „tranzytologiczne” lansuje Profesor A ntoni Kukliński i jego współpracownicy.



była mowa już wyżej. Nie w tym  rzecz, by przytaczać tu  konkretne przy
kłady tego rodzaju opracowań, w arto się jednak zastanowić nad sensow
nością podejm owania badań, np. rynków  pracy, świadomości ekologicz
nej i terytorialnej, organizacji przestrzennej państw a i in., wykorzystując 
tradycyjne podejścia. Należy przyznać, że przyczyny takiej sytuacji leżą 
w znacznej części poza samą geografią społeczno-ekonom iczną. Gdy b ra
kuje dojrzałych i uznanych ekonom icznych, socjologicznych i politolo
gicznych koncepcji „tranzytologii”, trudno  o takie w odniesieniu do jej 
aspektów przestrzennych i środowiskowych.

Pewne szanse zawierają się w ram ach podejścia „m odernizacyjnego”, 
czyli stosowania koncepcji wypróbow anych już na Zachodzie. Różni ba
dacze przedstawili w ostatnich latach koncepcje teoretyczno-m etodolo- 
giczne wywodzące się z dorobku myśli zachodniej, a na tyle dojrzałe, że 
mogą stanowić inspirację teoretyczną i źródło m etod w badaniach trans
formacji. Przede wszystkim należy tu  wymienić pracę R. Dom ańskiego
(1992) na tem at samoorganizacji przestrzennej i koncepcję tery toria lne
go systemu społecznego Z. Chojnickiego (1 988b). W ydaje się, że dla wie
lu pól badawczych geografii społeczno-ekonom icznej podejście takie jest 
słuszne. W szędzie tam , gdzie działa rynek, albo kształt instytucji podob
ny jest do funkcjonujących od lat na Zachodzie, m ożna i należy stosować 
wypracowane tam  podejścia. D otyczy to badań rozwoju lokalnego i regio
nalnego, usług publicznych, usług turystycznych, handlu, obrotu  n ieru
chomościami, zachowań konsum pcyjnych, gospodarow ania dobram i śro
dowiskowymi.

Dylem aty teoretyczne i m etodologiczne geograficznych badań trans
formacji

Podstawowe dylem aty teoretyczne i m etodologiczne, jakie pojawiają 
się przed geografami, podejm ującym i badania zjawisk i procesów trans
formacji ustrojowej w Polsce, sprowadzić m ożna w pewnym  uproszczeniu 
do kilku pytań:

-  Czy transform acja jest procesem wystarczająco istotnym , aby w arto było 
podejmować jej badania naukowe?

-  Czy aspekty przestrzenne i środowiskowe są na tyle isto tne dla przebie
gu i przewidywanych skutków transform acji, aby w arto było podejm o
wać ich geograficzne badania?

-  W  jaki sposób wyodrębnić w badanej rzeczywistości zjawiska i procesy 
„transform acyjne” z pozostałości realnego socjalizmu, historycznej spe
cyfiki polskiej i wpływów nadchodzącej ponowoczesności?



-  Które z trzech podejść: „tradycyjne”, „m odernizacyjne” czy „tranzyto- 
logiczne”, stosować na poszczególnych polach geograficznych badań 
transform acji?

-  Na których tem atach skupić największą uwagę i wysiłek badawczy -  
tych „umykających” (np. prywatyzacja) czy tych, które, zrodzone z trans
formacji, na stałe znajdą się w przyszłości w polu zainteresowań geo
grafów społeczno-ekonom icznych (np. postawy polityczne, przestęp
czość, rozwój lokalny)?

-  Czy wobec znacznego zróżnicowania terytorialnego zjawisk i procesów 
warto podejm ować tru d  m iędzynarodowych i międzyregionalnych ba
dań porównawczych oraz wypracowania uogólnień teoretycznych trans
formacji?

-  Czy „po transform acji” nastąpi faza „norm alności”, w której badaniach 
stosować będzie m ożna podejście „m odernizacyjne”?

-  Czy dorobek „tranzytologiczny” ma jakiekolwiek znaczenie dla rozwo
ju nauk przestrzennych?

Globalizacja działalności gospodarczej 
i jej konsekwencje dla geografii

„Proces um iędzynarodow ienia gospodarki, a równocześnie rozprosze
nia i w ym ieszania kap itału  jest w pełnym  toku. Granice między m ająt
kiem narodowym  a m iędzynarodowym  kapitałem  przestają być ostre. Pró
bowałem kiedyś prześledzić dokładnie stosunki własnościowe w przed
siębiorstwie, które jest sym bolem  niemieckiej gospodarki -  w Mercedesie- 
Benzu. Dwaj najwięksi udziałowcy M ercedesa to Deutsche Bank i rząd 
Kuwejtu. 70 tysięcy mniejszych akcjonariuszy ma obywatelstwo 43 państw. 
Aby poznać szczegółowo zasady dysponowania kapitałem Mercedesa i stra
tegicznych decyzji koncernu, należałoby jeszcze uwzględnić zarówno 
udziałowców D eutsche Banku, jak i kapitałow e zaangażowanie tego ban
ku w inne przedsiębiorstw a, w N iem czech i za granicą. Poza tym jest rząd 
Kuwejtu, mający wpływ na światowy rynek paliw płynnych zarówno jako 
państwo, jak i udziałow iec koncernów  naftowych. I jest jeszcze produkcja 
M ercedesa -  ponad  50 proc. części w każdym  wyprodukowanym w S tu t
tgarcie sam ochodzie jest w ytworzone za granicą. Auta nie są już M ade in 
Germ any -  są M ade by M ercedes-Benz” (Rybiński 1996).

Powyższy cy tat wydaje się być dobrym  wprowadzeniem  do dyskusji 
na tem at globalizacji -  procesu, k tó ry  staje się coraz częstszym przedm io
tem  zainteresow ania nie tylko naukowców różnych dyscyplin, ale także 
polityków i mediów. D ebata dotycząca globalizacji nie omija także geo
grafii, i to zarówno fizycznej, jak i społeczno-ekonom icznej. Obejmuje 
ona kilka podstawowych kwestii, które często są źródłem  sporów i niepo



rozumień. Ich najpełniejszej syntezy dokonali ostatn io  P. D icken (1998) 
w najnowszym wydaniu swej pracy Global shift, a także P H irst i G. T hom p
son (1996), R. Boyer i D. Drache (1996), B. J. L. Berry, E. C. C onding 
i D. M. Ray (1997), A. Tickell (1998). Kwestie te w inny -  jak sądzę -  
stać się również przedmiotem dyskusji polskich geografów. Kilka z nich -  
w odniesieniu wyłącznie do geografii ekonomicznej -  przedstawiono poniżej.

Pojęcie i istota  globalizacji

P. Dicken (1998) dokonuje wyraźnego rozróżnienia m iędzy procesa
mi umiędzynarodowienia (internacjonalizacji) i globalizacji. Proces um ię
dzynarodow ienia obejmuje proste rozszerzenie działalności gospodar
czych poprzez granice państw. Jest to zatem  „proces ilościowy, k tó ry  pro
wadzi do bardziej rozległych układów  przestrzennych działalności gospo
darczej. Proces globalizacji jest jakościow o różny od procesu um iędzy
narodowienia. Obejmuje bowiem nie tylko geograficzne rozszerzenie dzia
łalności gospodarczej poprzez granice państw, ale także -  co ważniejsze -  
integrację funkcjonalną takich m iędzynarodow o rozproszonych dzia
łalności” (s. 5). R. H irst i G. Thom pson (1996) zwracają ponadto  uwagę 
na geopolityczne implikacje globalizacji, wyrażające się m .in. w system o
wej współzależności gospodarek narodowych i przejm ow aniu części w ła
dzy państw  przez m iędzynarodowe korporacje.

Rola państw  narodow ych i regionów  w  procesie globalizacji

Zaznaczają się tu  dwa skrajne stanowiska. W edług pierwszego z nich 
globalizacja staje się nowym porządkiem  światowego ładu społeczno-eko
nomicznego. R.J. Johnston (1984, s. 446) stw ierdza na przykład: „jest 
tylko jedna gospodarka światowa, z k tórą wszystkie miejsca są powiązane 
w m niejszym  łub w iększym  s to p n iu ”. W edług R. B. R eicha (1991) 
i K. Ohmae (1995) żyjemy coraz bardziej w świecie bez granic, w którym  
państwa narodowe stają się coraz mniej znaczącym i aktoram i, a potrzeby 
i upodobania konsum entów  są ujednolicane (hom ogenizowane) poprzez 
dostarczanie standaryzow anych globalnych produktów  przez globalne 
korporacje. Na tego rodzaju tendencje, charakteryzow ane m. in. takim i 
określeniami, jak „globalna w ioska”, „globalny ry n ek ” czy „globalna fa
bryka” wskazywał już Toffler (1975) w swoim Szoku przyszłości, którego 
jeden z rozdziałów zatytułow ał prowokująco Śmierć geografii.

Przedstawiciele drugiego stanowiska (np. Glyn i Sutcliffe 1992, Hirst 
i Thompson 1992, 1996) nazywają globalizację mirażem i wskazują na liczne 
przykłady rosnącego regionalnego różnicowania się procesów w skali globalnej.



W iększość geografów wydaje się zajm ować stanowisko pośrednie. 
W edług D ickena (1998, s. 6) globalizacja jest ew identna i powszechna, 
ale „zmiany nie w ystępują wszędzie w ten  sam sposób i w tym  samym 
tem pie; procesy globalizacji nie są geograficznie jednakow e”. M. J. He- 
aley i W. B. Ilbery (1996) stwierdzają, że najważniejszą cechą globalizu- 
jącej się gospodarki jest w zrastająca współzależność miejsc. Rolę miejsca 
i tzw. wyposażenia terytorialnego (territorial embeddedness) w kształtow a
niu globalnych sieci gospodarczych (business networks) podkreślają rów
nież przedstawiciele orientacji strukturalistycznej (np. Massey 1984b; 
Boddy 1987; Massey, Allen 1988; G rabher 1993; Taylor, Conti 1997). 
D ialektyka „globalność -  lokalność” wydaje się otwierać nowe pole ba
dawcze badań geograficznych i podważać tezę Tofflera o „końcu geogra
fii” w obliczu globalnej uniform izacji. W ym iar przestrzenny pozostaje 
podstawowym  wymiarem funkcjonow ania wszystkich form organizacji 
działalności człowieka. Zadaniem  geografów jest „zagospodarowanie” tego 
pola badawczego w kontekście nowych wyzwań globalizacji, a sposób tego 
„zagospodarowania”, identyfikacji specyfiki podejścia geograficznego (od
różniającego je np. od spojrzenia ekonom istów) w inien stać się przedm io
tem  szerszej dyskusji.

Państw o a w ielon arod ow e korporacje 
-  zm ieniające się funkcje w ym iany m iędzynarodow ej

M imo niewątpliwej redukcji niektórych funkcji państwa, dyskutowa
nej np. w koncepcji „drążenia” państw a (hollowing out of the State, Jessop 
1994), wydaje się, że głównymi aktoram i na arenie globalnej, sterującymi 
procesami gospodarczym i, pozostają w łaśnie państw a oraz m iędzynaro
dowe korporacje. W zajem ne relacje m iędzy nimi zawierają zarówno ele
m enty rywalizacji, jak i współpracy, wzajem nego wsparcia (a nawet „zmo
w y”) oraz konfliktów. P. D icken (1998, s. 8 0 -82 ), opierając się m. in. na 
współczesnych koncepcjach P. J. Taylora (1994) i M. E. Portera (1990), 
przypisuje państw u 3 funkcje:

a) „pojem nika” zasobów określonej ku ltury  (pojmowanej przede wszyst
kim jako kultura upraw iania biznesu);

b) regulatora działalności gospodarczej;
c) aktywnego uczestnika globalnej konkurencji.

W iększość w ielkoskalow ych decyzji lokalizacyjnych i transakcji 
m iędzynarodowych jest rezultatem  przetargów między państwami a po
nadnarodow ym i (najczęściej globalnym i) korporacjam i. Ich konsekwen
cją jest w łączanie części narodow ych systemów gospodarczych w global
ne system y wielkich korporacji i kształtow anie się nowych układów i po



wiązań. Zakres „zawłaszczania” wzajem nego tery to rium  zależy od siły 
przetargowej (bargaining power) oraz strategii państw  i wielonarodowych 
korporacji. Przestrzenne skutki zderzenia tych strategii (np. dyfuzja in
nowacji i zm niejszanie dysproporcji m iędzyregionalnych czy kształtow a
nie się nowych, spolaryzowanych układów  „centra-peryferie”) -  to is to t
ny dylemat współczesnej geografii ekonom icznej.

Przytoczony na wstępie przykład M ercedesa skłania również do dys
kusji na tem at istoty współczesnych m iędzynarodow ych pow iązań go
spodarczych i handlu zagranicznego, które coraz częściej stają się wielo
krotną wymianą kom ponentów, pó łproduktów  (ale także kapitału , tech
nologii, usług, informacji) w ram ach sieci przedsiębiorstw, ponad  granica
mi państw. Konsekwencją tego procesu jest m. in. zm iana obiektu badań 
geografii ekonomicznej, om ówiona w dalszej części artykułu.

G lobalne łańcuchy w artości dodanej -  n ow y ob iekt badań geografii 
ekonom icznej

R. H ayter (1997) w najnowszym  podręczniku teorii lokalizacji zwra
ca uwagę na charakterystyczną sekwencję zm ian podstawowego obiektu 
badań, związaną z rosnącą skalą, intensyw nością i kompleksowością glo
balnych powiązań, a także nowym paradygm atem  techno-ekonom icznym . 
I tak: w latach sześćdziesiątych był to zakład, w latach siedem dziesiątych 
przedsiębiorstwo, w latach osiem dziesiątych system, natom iast w latach 
dziewięćdziesiątych obiektem  tym  staje się łańcuch wartości dodanej (va- 
lue added chain), zwany też łańcuchem  towarowym  (commodity chain) lub 
łańcuchem produkcji (production chain; por. Porter 1990; Storper 1992; 
Gereffi, Korzeniewicz 1994; D icken 1994, 1998; H ayter 1997).

P. Dicken (1998, s. 7) definiuje łańcuch wartości dodanej (łańcuch 
produkcji) jako „transakcyjnie powiązaną sekwencję funkcji, w której każde 
stadium  dodaje wartość dodatkow ą do procesu produkcji dóbr i świad
czenia usług”. Istotą tego podejścia jest zatem  integracja działalności pro
dukcyjnych i nieprodukcyjnych (H ayter 1997, s. 9). Każde z ogniw łań 
cucha jest włączone w splot pow iązań nie tylko technologicznych, ale 
także logistycznych, finansowych i innych, ponad to  w różnorodne m e
chanizmy regulacji, koordynacji i kontroli4. Zarazem  każdy łańcuch ma -  
jak to określa P. Dicken -  swoją geograficzną konfigurację, k tóra coraz 
częściej przybiera skalę globalną. Zatem  obiektem  badań współczesnej

4 Regulacja, koordynacja i kon tro la  odbyw ają się na różnych poziom ach: przedsiębior
stwa, państwa, instytucji ponadnarodow ych (takich, jak np. Św iatowa O rganizacja H a n 
dlu, M iędzynarodow y Fundusz W alutowy, U nia  Europejska).



geografii ekonom icznej staje się „przecięcie” wym iaru wertykalnego go
spodarki (łańcuchów  wartości dodanej) z jej wymiarem horyzontalnym  
(systemami terytorialnym i: lokalnym , regionalnym, narodowym). G. Ge- 
reffi (1994) zwraca przy tym  uwagę, że współcześnie nie wszystkie łańcu
chy wartości dodanej są „sterow ane” przez producentów  (których trady
cyjnie łączy się z przem ysłem ). Ogniwem dom inującym  mogą być np. 
wielkie korporacje handlowe.

Schyłek modernizmu
Negatywny wpływ neopozytyw istycznej metodologii na nauki spo

łeczne, w tym na geografię społeczno-ekonom iczną, polegał w głównej 
mierze na prześw iadczeniu, że m etody w ramach tych nauk stosowane 
nie różnią się i nie pow inny różnić się zasadniczo od m etod nauk przy
rodniczych. W  dużej m ierze neopozytyw istyczny wzorzec uprawiania 
nauki był zbiorem zakazów odnoszących się do wiedzy ludzkiej, a próbu
jących rezerwować m iano „wiedzy naukow ej” do tych zabiegów, które 
m ożna zaobserwować w rozwoju nowożytnego przyrodoznawstwa. Neo- 
pozytywiści stali na gruncie przekonania o bezwzględnej jedności ludz
kiej wiedzy oraz m etod, za pom ocą których m ożna tę wiedzę osiągnąć. 
Powszechna akceptacja tego m etodologicznego dyktatu  wynikała po czę
ści z niekwestionowanego sukcesu rozwojowego nauk przyrodniczych, a po 
części z faktu, iż m etodologia ta  „obiecywała” technologiczną kontrolę 
nad społeczeństw em , co zawsze było niespełnionym  m arzeniem  nie tylko 
nauki.

W  geografii neopozytyw izm  wyrażał się w postaci tzw. „nauki prze
strzennej”, charakteryzującej się wiarą, że sposób, w jaki człowiek wyko
rzystuje przestrzeń na Ziemi, jest rezultatem  działania uniwersalnych 
procesów decyzyjnych, k tórych specyfikę m ożna określić, stosując kom 
binację takich m etod badawczych, jak m odelowanie czy analizy staty
styczne. Pomyślna identyfikacja tych procesów zaowocuje zaś sform uło
waniem praw geograficznych, w których głównym elem entem  będzie prze
strzeń, jako że każda racjonalna decyzja w sposób efektywny wykorzystu
je zasoby czasu i kosztów, z którym i w sposób im m anentny związany jest 
elem ent przestrzeni. Podejście to przyjm uje koncepcję nauki, jako obiek
tywnego, racjonalnego badania, prowadzonego w celu grom adzenia wie
dzy o zewnętrznej rzeczywistości. Zakłada ono również formułowanie 
teorii weryfikowalnych poprzez em piryczne fakty, istniejące niezależnie 
od intencji badacza.

We współczesnych naukach społecznych założenie to zostało podwa
żone (Taylor Ch. 1985). O drzucono dualizm  epistemologiczny, tj. nieza
leżność języka teorii i języka faktów, które istnieją obiektywnie, niezależ



nie od teorii, i które tym  samym pozwalają ją weryfikować. Teorie nie 
powstają w konfrontacji z faktam i, lecz jako efekt ogólnego „klim atu” 
w nauce, który kształtuje się pod wpływem dom inujących światopoglą
dowych, kulturowych, społecznych trendów  danej epoki. Zawsze istnieje 
też „przed-teoretyczne” rozum ienie zjawisk zachodzących w danej spo
łeczności przez jej członków.

W  kontekście powyższych rozważań jedną z centralnych kategorii 
nauki staje się m etafora, jako pojęcie dotykające znacznie głębszych po
ziomów rozum ienia niż „paradygm at”, „m odel” czy „teoria” (Ricoeur 
1971). Odwołuje się ono do samej istoty procesu pojm owania, uczenia 
się, odkrywania. To właśnie m etafora oferuje obiecującą płaszczyznę wza
jemnego zrozumienia pomiędzy reprezentantam i różnych dyscyplin i orien
tacji.

S. Pepper (1942) twierdzi, że istnieją jedynie cztery, stosunkowo ade
kwatne wyjaśnienia rzeczywistości, które w ytrzym ały próbę czasu i in te
lektualnych weryfikacji. Te cztery m etaforyczne koncepcje świata to: for
mizm, mechanicyzm, organizm alizm  i lcontekstualizm, z k tórych każda 
proponuje różną interpretację złożonej rzeczywistości i każda stanowi 
podstawę dla tworzenia całej rodziny teorii, paradygm atów  i modeli ba
dawczych. A. B uttim er (1993), próbując uporządkow ać zm ienność w cza
sie, nakłada na ten  zespół czterech podstawow ych m etafor inną triadę 
m etafor zaczerpniętych z m itologiczno-poetyckiej tradycji, a mianowicie 
m etafory Feniksa, Fausta i Narcyza. Postaci te pojawiają się cyklicznie, 
następując po sobie. Zespół czterech m etafor Peppera oraz triada zapro
ponowana przez B uttim er tworzą rodzaj uk ładu  w spółrzędnych, w które
go polu możemy zlokalizować określone trendy  badawcze inspirujące geo
grafów w określonym czasie. W spółcześnie geografia znalazła się w dobie 
refleksji Narcyza, z „areną” jako dom inującą m etaforą świata.

Orientacje w geografii, in terpretujące zjawiska w specyficznym kon
tekście sytuacji, w jakiej się pojawiają, w ich uw ikłaniu w splot często 
przypadkowych zdarzeń, postrzegają świat jako arenę, na której te spon
taniczne, często unikatowe zjawiska „dzieją się”. K ontekstualizm  zm ie
nia „styki” geografii społeczno-ekonom icznej z innym i naukam i, w ypro
wadzając ją z pola oddziaływ ania nauk  przyrodniczych, a czyniąc ją sil
nie spokrewnioną z naukam i społecznym i, a głównie z tzw. podejściami 
„interpretacyjnym i” w tych naukach. N auki te starają się odtworzyć sys
tem  znaczeń i wartości, k tórym i kieruje się jednostka, i które nie tylko 
pozwalają jej orientować się w świecie, porządkować go na swój użytek, 
ale przede wszystkim są podstaw ą podejm ow ania przez nią decyzji i wy
znaczają jej działanie, co już bezpośrednio kreuje badaną przez nas rze



czywistość. Próbując odnaleźć, odtworzyć te systemy, nie możemy unik
nąć wysokiego poziom u subiektywności, k tóry  cechuje podejścia właści
we socjologii hum anistycznej czy fenomenologicznej.

Podejścia te wymagają zm iany m etod badawczych, którym i posługuje 
się nauka.

Opis wydaje się być obecnie znacznie potężniejszym  narzędziem niż 
inne, bardziej analityczne m etody (Cosgrove 1989). Analizy num eryczne 
zjawisk we współczesnym  opisie stanowią tło  dla pogłębionych badań, 
wykorzystujących techniki wywiadu, czerpiących z opisów literackich, 
pamiętników, a starających się odkryć to, co przesądza o specyfice miejsca.

W spółczesny opis często sięga po narrację, m etodę, na bazie której 
budow ane jest rozum ienie specyfiki miejsc. N arracja stanowi antynom ię 
„analizy przestrzennej” w takim  sensie, jak w tradycyjnej geografii podej
ście idiograficzne -  antynom ię podejścia nomotetycznego. Analizy prze
strzenne dążą do w yabstrahow ania powszechnie występujących, pow ta
rzalnych stru k tu r i mechanizmów. W arunkiem  koniecznym ich siły wyja
śniającej jest jednak fakt rzeczywiście ogólnego i krytycznego charakteru 
zidentyfikow anych struktur. Siła narracji bierze się natom iast ze sposo
bu, w jaki dokonuje ona w yboru chronologicznych zdarzeń, budując przy
czynowo-skutkową sekwencję, prowadzącą do konkluzji. Narracja była 
wykorzystywana także w podejściach m odernistycznych, ale jedynie jako 
wielka narracja historyczno-geograficzna. J.-F. Lyotard wprowadził poję
cie m eta-narracji, k tórym  określał wielkie formacje społeczne, takie jak 
kapitalizm  czy m arksizm . M eta-narracje były więc narzędziem porządko
wania m odernistycznego świata, bardzo jednoznacznego dzielenia go. 
Schyłek m odernizm u przyniósł koniec epoki meta-narracji. Zaczął się czas 
narracji lokalnych.

W  tak  rozumianej m etodologii nauk  społecznych uczony musi się 
odwoływać do doświadczenia indywidualnego człowieka, musi istnieć 
wspólne „pole badaw cze” m iędzy badanym  a badaczem. Badacz musi też 
używać wspólnego z badanym  podm iotem  języka, a więc jednym słowem, 
musi odwołać się do świata przeżywanego „Lebenswelt”.

W  naukach społecznych, w tym  także w geografii społeczno-ekono
micznej należy przestać bać się relatywizm u, k tóry  to „strach” tak  silnie 
w poiła w postaw y uczonych neopozytyw istyczna m etodologia nauki. 
W ażne jest, aby mieć św iadom ość relatywności uzyskanych wyników 
i umieć je właściwie zinterpretow ać i wykorzystać. W  naukach społecz
nych zawsze istnieje konieczność tzw. ujęć dialogowych. Uczony nie może 
nie identyfikować się z przedm iotem  badania, musi wejść w dialog tak  ze 
sobą samym, jak i z tym , którego bada. Podejścia te wprowadzają w miej
sce wyjaśniania -  rozum ienie.



Jak dowodzi cykliczna zmienność metafor, odm ienność metodologiczna 
różnych nauk, w zależności od ich przedm iotu  badania, nie m a ani po
trzeby, ani konieczności ujednolicania wszystkich podejść. Należy prze
stać się zwalczać, przekonywać, „kto jest lepszy, kto m a rację, kto ma 
wyłączność napraw dę”. Trzeba zgodzić się na „pokojowe w spółistn ienie” 
(Taylor Z. 1985).

W ykorzystując „układ w spółrzędnych” zbudow any na bazie m etafo
rycznych koncepcji, m ożem y zlokalizować miejsce dom inującego w pol
skiej geografii społeczno-ekonom icznej n u rtu  badawczego na przecięciu 
metafory systemu, właściwej m echanistycznym  koncepcjom  świata oraz 
metafory Fausta, nieustającego w m ozolnym  wysiłku dla dobra i rozwoju 
tego właśnie w yobrażenia świata. W  tradycji badawczej polskiej geografii 
nie było silnych więzi z naukam i społecznym i. M odernistyczne podejścia 
sprzyjały nawiązywaniu w spółpracy głównie z naukam i ekonom icznym i, 
które dostarczały tak  niezbędnych w dobie m odernizm u teorii organiza
cji przestrzeni. Tradycyjna struk tu ra  podziału  dyscyplin na uczelniach 
i w zespołach badawczych niezm iennie lokowała geografię w zespole nauk 
przyrodniczych. Nie doszło też w polskiej geografii do formalnego, instytu
cjonalnego rozdziału geografii fizycznej i społeczno-ekonomicznej, co stało 
się udziałem geografów wielu krajów Europy Zachodniej. W  dobie integra
cyjnych, interdyscyplinarnych podejść w naukach wydaje się to być zaletą, a 
nie wadą. Pod znakiem zapytania pozostaje jednak faktyczna współpraca 
polskich geografów reprezentujących te dwie podstawowe subdyscypliny.

Podsumowanie

Pluralistyczny tekst prowadzi do pluralistycznych wniosków. Autorzy 
nie próbują oceniać dotychczasowego dorobku ani tym  bardziej wskazy
wać tzw. jedynie słusznych dróg wyjścia z trudnej niewątpliwie sytuacji 
polskiej geografii społeczno-ekonom icznej u schyłku XX wieku. Podsu
mowanie niniejsze jest zatem  raczej garścią luźnych refleksji niż w nio
sków. Dotyczą one raczej poszczególnych , niż w szystk ich  trzech części.

M ożna chyba zaryzykować stwierdzenie, że problem atyka transfor
macji ustrojowej podjęta została w Polsce przez geografię społeczno-eko
nom iczną spontanicznie, eklektycznie, powierzchownie i praktycznie. 
Spontanicznie, gdyż bez centralnych decyzji i wielkich programów ba
dawczych5 . Eklektycznie, gdyż bez uzgodnionej (choćby milcząco) wspól

5 Niewątpliwie znaczną rolę odegrały tu  program y badaw cze kierow ane przez A. K ukliń
skiego oraz inicjowane przez C U P w ram ach prac nad polityką przestrzennego zagospoda
rowania kraju, ale z różnych względów nie ukierunkow ały  one w szystkich prac badaw 
czych nad przestrzennym i aspektam i transform acji ustrojowej.



nej podstaw y teoretycznej i m etodycznej. Powierzchownie, gdyż liczne 
prace em piryczne nie zaowocowały jak dotąd  poważniejszymi synteza
mi. Praktycznie, gdyż wiele podejm owanych tem atów  wynika z zapotrze
bowania adm inistracji państwowej i samorządowej oraz podm iotów  go
spodarczych. W iele nowych tem atów  opracowano również w rezultacie 
pojawienia się nowych, stosunkow o łatwo i n ieodpłatnie dostępnych da
nych. W  efekcie w stępny bilans, pokazując generalną nadwyżkę w posta
ci nowej wiedzy, obnażył też liczne deficyty.

W  świetle rozważań na tem at globalizacji pojawia się pytanie: czy 
podział na geografię rolnictwa, przemysłu, komunikacji, usług, itd. (w Pol
sce widoczny bardzo wyraźnie w organizacji placówek naukowych i kon
ferencji, program ach dydaktycznych, ty tu łach  podręczników akadem ic
kich) sprzyja realizacji niezbędnych obecnie integrujących podejść? Rów
nie isto tna wydaje się odpow iedź na kolejne pytania natu ry  bardziej ogól
nej:

1. W  jakim stopniu  wym iar globalny i zarysowane w niniejszym artykule 
dyskusyjnym procesy globalne znajdują odzwierciedlenie w badaniach 
geograficznych w Polsce?

2. Jaki jest udział polskich geografów w realizacji m iędzynarodowych pro
gramów badawczych zw iązanych z globalizacją?

3. Czy problem atyka globalizacji działalności gospodarczej znajduje od
zwierciedlenie w program ach kształcenia polskich studentów  geografii 
i czy w środowiskach akadem ickich ukształtow ane jest przekonanie, że 
proces globalizacji dotyczy także system u kształcenia?

4. Czy w geograficznych analizach dotyczących transform acji gospodarki 
polskiej w wystarczającym stopniu uwzględniany jest kontekst globalny?

5. Czy procesy globalizacji, mające zarówno swój aspekt przyrodniczy, 
jak i społeczno-ekonom iczny, nie mogą stanowić nowej płaszczyzny 
integracji nauk  geograficznych?

Przem iany okresu schyłku m odernizm u wydają się stwarzać geografii 
ogrom ną szansę rozwojową. Postm odernistyczne dostrzeżenie roli prze
strzeni, jak tw ierdzi m .in. Soja (1989), przyczyniło się do „odrodzenia 
przestrzeni w krytycznej teorii społecznej”. To z kolei spowodowało poja
wienie się geografów w tym , co m ożna by nazwać głównym nurtem  nauk 
społecznych. Aby geografowie mogli jednak wykorzystać szansę, która 
bez w ątpienia pojawiła się przed nim i, konieczna jest powszechna wśród 
nich świadomość tych trendów, zbliżenie z naukam i społecznymi, się
gnięcie po odm ienną od dotychczasowej m etodykę badawczą, a więc zm ia
na naukowego paradygm atu dyscypliny.



Polish human geography 
in the face of transformation, globalization, 

and the decline of modernism
Sum m ary

The article consists of three texts by four authors on the changes of 
subject m atter and research m ethods in Polish hum an geography Plura- 
lism is an appropriate concept to use in describing these changes. Plura- 
lism offers an answer for three great external challenges: the transform a
tion  of the political system in the “Soviet b loc” as in itiated  in Poland in 
1989; the m ulti-dim ensional world social and econom ic changes referred 
to as globalization; and the d ecline o f m odernism , w ith its m ethods of 
interpreting reality through the social Sciences.

This pluralistic text reaches pluralistic conclusions. The authors at- 
tem pt neither to evaluate previous accom plishm ents nor, of all things, to 
indicate a single “correct” way for Polish hum an geography to discover 
a way out of the predicam ent it finds itself in a t the end of the tw entieth  
century.

H um an geography in Poland has approached the issue of transfor
m ation  in ways th a t could be term ed spontaneous, eclectic, superficial 
and practical. Spontaneous — because there have been no centralized 
decision-making or large-scale research projects. Eclectic —because there 
has not been even tacit agreem ent on the theoretical and methodological 
fundamentals. Superficial — because num erous em pirical studies have 
not so far resulted in any significant synthesis. Practical — because the 
choice of subjects has often resulted from the needs of national and local 
government, or of companies. The fact th a t new data  is relatively accessi- 
ble, and free of charge, has also influenced the choice of subject m atter in 
many cases. A prelim inary sum m ing up illustrates the generał surplus of 
new knowledge and lays bare the m any shortcom ings.

Consideration of the issue of globalization  leads to ąuestions about 
whether the division into agricultural geography, industrial geography, 
the geography of Communications and of services, etc. (clearly visible in 
the way research institu tions, conferences, curricula, and textbooks are 
organized in Poland) favors the rise of the sort of unified approach th a t is 
needed a t present. It also seems essential to  settle the following, rather 
generał ąuestions:

1) To w hat degree are the global dim ension and the global processes outli- 
ned in this article reflected in Polish geographical research?



2) W h a t part do Polish geographers play in in ternational research pro- 
grams on globalization?

3) Is the issue of the globalization of the econom y reflected in the curri
cula used to train  Polish students of geography, and is there a convic- 
tion in academic circles th a t the process of globalization also affects 
the educational system?

4) Is the global context sufficiently taken in to  account in geographical 
analyses of the transform ation of the Polish economy?

5) Could the processes of globalization, w hich have ecological as well as 
hum an aspects, constitu te a new basis for the unification of the geo
graphical Sciences?

The changes underw ay in the period of the d ecline o f m odernism  
seem to offer enorm ous opportun ities for the developm ent of geography 
The post-m odernist view of the role of space has led to the “rebirth of 
space in critical social theory.” This, in tu rn , has brought geographers 
back into w hat m ight be term ed the m ainstream  of the social Sciences. 
However, geographers will n o t be able to seize the opportunities th a t are 
undoubtedly  opening up before them  unless they become generally aware 
of these trends, move closer to  the social Sciences, reach ou t for new rese
arch methods, and thus change the scientific paradigms of their discipline.



Niektóre problemy rozwoju polskiej 
geografii społeczno-ekonomicznej

Wprowadzenie

Geografia społeczno-ekonom iczna w Polsce przeżywa obecnie czas 
przeobrażeń i transform acji. W skazują na to  wyraźnie referaty przedsta
wicieli m łodszego pokolenia geografów przygotow ane na konferencję 
metodologiczną w Zakopanem . Źródłem  zm ian są zarówno czynniki en- 
dogeniczne, związane z w ew nętrznym  m echanizm em  rozwoju geografii 
i jej postępem  teoretyczno-m etodologicznym , jak i czynniki egzogenicz- 
ne, stanowiące spoleczno-historyczne uw arunkow anie procesu poznania. 
Rozpatrując współczesne dylem aty rozwoju polskiej geografii społeczno- 
ekonomicznej warto uwzględnić w tych rozważaniach kontekst historyczny 
i społeczny.

Konferencja m etodologiczna w Zakopanem  nasuwa m imo woli po
równanie z poprzednim i spotkaniam i tego rodzaju -  w Osiecznej, Jabłon
nej, Poznaniu i Rydzynie -  które odbyw ały się w określonym momencie 
rozwoju geografii polskiej, w sytuacji uświadam ianej powszechnie po trze
by szerszej refleksji nad ówczesnym stanem  i przyszłością tej dyscypliny. 
Ich celem była nie tylko identyfikacja czynników  kryzysogennych, lecz 
także -  a może przede wszystkim  -  określenie program u rozwoju geogra
fii w Polsce. Spotkania te stanow iły dobitne świadectwo racjonalizm u 
polskich geografów zmierzających do ustalenia obiektywnych standardów  
działalności naukowej i roli geografii w zmieniającej się rzeczywistości. 
Obecna sytuacja geografii społeczno-ekonom icznej w Polsce jest bardziej 
złożona niż poprzednio ze względu na radykalne zmiany, jakie zachodzą



we współczesnym  świecie i w Polsce oraz w obrębie samej geografii. Zmia
na klim atu intelektualnego dyskusji, w skutek załam ania się tradycyjnych 
sposobów interpretacji rzeczywistości i zakwestionowania racjonalności 
nauki, w zm acnia konflikty pokoleniowe dotyczące sposobu uprawiania 
geografii i widzenia jej funkcji społecznej. Determ inuje to charakter i „tem
peratu rę” dyskusji o przyszłości naszej dyscypliny.

Geografia społeczno-ekonom iczna w Polsce wobec 
nowych wyzwań i zadań badawczych

Opracow anie M. Dutkowskiego, T. M ichalskiego, I. Sagan i T. Stryja- 
kiewicza (1999) jest interesującą próbą ustosunkow ania się do nowych 
wyzwań stojących przed geografią społeczno-ekonom iczną w Polsce ze 
względu na zachodzące w naszym  kraju i w świecie przem iany społeczno- 
gospodarcze. Zawierając katalog podstawowych problem ów i zadań ba
dawczych, stanowi inspirujące wprowadzenie do szerszej dyskusji na ten 
tem at. Korzystając z konwencji ko referatu chciałbym odnieść się do trzech 
części tego opracow ania prezentujących kolejno zagadnienia:

1) transform acji ustrojowej w perspektywie geograficznej,
2) globalizacji działalności gospodarczej i jej konsekwencji dla geografii,
3) schyłku m odernizm u.

M ożna zgodzić się z tezą autorów  opracowania, że transformacja ustro
jowa stała się w latach 90. głównym problem em  badawczym nauk spo
łecznych w Polsce. Badaniem  objęto różne aspekty zm ian gospodarczych, 
społecznych i politycznych, pojawiły się także pierwsze opracowania syn
tetyczne. Pomimo znacznych osiągnięć studia w tym  zakresie cechują 
pewne słabości, widoczne zwłaszcza w płaszczyźnie teoretyczno-m etodo- 
logicznej i aplikacyjnej.

Podstawowym źródłem  słabości studiów  nad transform acją ustrojową 
są słabo zarysow ane podstaw y teoretyczne. Do dziś nie rozstrzygnięto, 
czy proces transform acji należy rozpatryw ać w szerszych kategoriach re
fleksji historycznej, jako unikatow e w dziejach przejście od realnego so
cjalizmu do systemu kapitalistycznego, czy też jedynie w kategoriach wąsko 
pojętych przem ian społeczno-gospodarczych, związanych z budową go
spodarki rynkowej oraz dem okracji parlam entarnej i samorządowej. Roz
ważając tę pierwszą możliwość, w arto pam iętać, że dwudziestowieczne 
w ydarzenia podważyły możliwość tw orzenia spójnej i powszechnej wizji 
historii cywilizacji ludzkiej oraz wiarygodność koncepcji teoretycznych 
opisujących postęp w kategoriach linearnych. Zakłócony został pewien 
ewolucyjny ciąg ukierunkow anych zm ian, k tóry  objaśniały teorie Hegla



i Marksa, a także teoria m odernizacji. Rzeczywistość jest bardziej złożo
na niż owe schematy teoretyczne. Należy więc poszukiwać innych stra te
gii budowania uogólnień teoretycznych. Jak w skazują prace R. D om ań
skiego (1997b, 1998), możliwe jest zbudow anie ogólnej teorii opartej na 
koncepcji systemów dynam icznych i przestrzennej sam oorganizacji, k tó 
re opisują nieciągłe przejścia w system ach gospodarczych i regionalnych. 
W  skali regionalnej m ożna wykorzystać koncepcję w ieloletnich cykli go
spodarczych, opracowaną w latach 20. przez Kondratiew a i stosowaną do 
dziś w analizach rozwoju i restrukturyzacji regionów. Podstawę rekon
strukcji dziedziny badań nad transform acją może stanowić koncepcja te 
rytorialnego systemu społecznego (Chojnicki 1988b) i regionu tery to ria l
nego (Chojnicki 1996a).

Z problem em  identyfikacji podstaw  teoretycznych wiąże się ściśle 
kwestia wyboru m etod badawczych. W  poszukiw aniu rozwiązań m eto
dycznych należy uwzględnić całe spektrum  podejść badawczych, które 
m ożna usystem atyzować według podziału  na ujęcia:

1) liniowe i nieliniowe,
2) diachroniczne i synchroniczno-porównawcze.

Przecięcie tych podziałów  daje czteropolowy schem at klasyfikacyjny. 
Najbardziej obiecujące wydają się rozwiązania teoretyczno-m etodologicz- 
ne, które łączą podejście nieliniowe i diachroniczne. N ależą do nich m.in. 
teoria bifurkacji i katastrof służąca do opisu nieciągłych przejść syste
mów oraz identyfikacji punktów  zw rotnych i nowych trendów  rozwojo
wych.

Kolejne zadanie dla geografii społeczno-ekonom icznej stanowi bada
nie procesu globalizacji działalności gospodarczej. Zgodzić się m ożna z te
zą, że dialektyka „globalność-lokalność” w yznacza nowe pole badawcze 
geografii. Dualizm ten ma jednak znacznie szerszy zakres pojęciowy i może 
być interpretowany w czterech znaczeniach. Po pierwsze, odnosi się do 
zjawisk, które różnią się pod względem wymiarów czasowo-przestrzen- 
nych. Pojęcie lokalności oznacza zjawiska ograniczone przestrzennie i cza
sowo, a globalność -  zjawiska zachodzące na dużym  obszarze czasoprze
strzeni. Po drugie, układ ten, in terpretow any w kategoriach „część-ca- 
łość”, może stanowić podstawę hierarchizacji regionów lub terytorialnych 
systemów społecznych. Po trzecie, dualizm  „lokalność-globalność” zawie
ra relacje kontekstualne. Procesy globalne, działając w określonych syste
mach lokalnych, przybierają niekiedy specyficzne form y ze względu na 
lokalne uw arunkowania społeczno-gospodarcze. Lokalny układ odniesie
nia stanowi tu  pewien kontekst strukturalny, k tó ry  m odyfikuje rezultaty 
procesów globalnych. Czw arta interpretacja oparta  jest na założeniu od
mienności ontycznej. S trukturalna odm ienność poszczególnych typów



terytorialnych systemów społecznych wynika z pewnego unikatowego po
łączenia elem entów  m aterialno-technicznych i społecznych. Każdy sys
tem tery toria lny  stanowi swoisty układ jednostkowo-strukturalny, w ra
mach którego jednostki i grupy społeczne egzystują i działają w danych 
strukturach. D ogodną perspektywę integracyjną dla badania układu „glo- 
balność-lokalność” stanowić może koncepcja terytorialnego systemu spo
łecznego, pełniąca rolę pewnego rodzaju preteorii tej dziedziny rzeczywi
stości, k tórą bada geografia. Przyjęcie założenia, że terytorialny system 
społeczny jest układem  wielopoziom owym  o własnościach emergentnych, 
umożliwia pogodzenie holizm u (ujęcie systemowe) z indywidualizmem 
(jednostkowy poziom  zjawisk).

Trzecie wyzwanie dla geografii społeczno-ekonom icznej stanowią ge
neralne zm iany rzeczywistości społecznej określane jako przejście do „po- 
nowoczesności” oraz pojawienie się w naukach hum anistycznych post
m odernizm u jako odm iennego sposobu myślenia o rzeczywistości i jej 
poznawania. Postm oderniści twierdzą, że świata „ponowoczesnego” nie 
m ożna opisywać w kategoriach naukow ych właściwych dla epoki m oder
nizm u, należy bowiem zastosować inny sposób obserwowania, opisu i in 
terpretacji tej rzeczywistości. W łaściwą drogą poznania jest -  ich zda
niem -  refleksja postm odernistyczna, m etoda narracji, opisu lub metafo
ry. Należy podkreślić, że postm odernizm  wzm acnia ukształtow aną już 
poprzednio w geografii społeczno-ekonom icznej orientację antyscjenty- 
styczną i nasila spory m iędzy zw olennikam i scjentyzm u i antyscjenty- 
zmu. W spółczesne tendencje antyscjentystyczne mają swe źródło w prze
konaniu badaczy, że nauki przyrodnicze i hum anistyczne stanowią dwie 
odrębne koncepcje poznania rzeczywistości. K. Lorenz (1983) mówi na
wet o dwóch odm iennych drogach poznania we współczesnej nauce, z k tó
rych jedna jakoby prowadzi do poznania tego, co „słuszne” (matematyka, 
fizyka), a druga do tego, co „prawdziwe”. Ten dualizm  poznawczy spro
wadza się głównie do różnic poglądów w dwóch kwestiach: 1) relacji mię
dzy podm iotem  i przedm iotem  badania, 2) kryterium  prawdy czyli pro
blem u intersubiektyw ności i obiektywności rezultatów  badania. Na grun
cie naszej dyscypliny prowadzi to do ukształtow ania się dwóch przeciw
stawnych koncepcji geografii jako nauki. Koncepcja scjentystyczna zakła
da, że celem geografii jest obiektyw ne poznanie rzeczywistości na drodze 
przestrzegania rygorów naukowości, jakie ukształtow ały się na gruncie 
innych nauk em pirycznych, m .in. reguł obiektywizacji wyników zrozu
m ienia świata w kategoriach prawidłowości itp. Koncepcja antyscjenty- 
styczna odrzuca to jednolite ujęcie badawcze i zakłada, że celem geografii 
jest uchwycenie sensu działania ludzkiego w świecie społecznym i kultury



Dyskusje na tem aty  ogólne między zw olennikam i obu orientacji są 
trudne, ponieważ antyscjentyści na ogół odcinają się od szerzej pojętej 
metodologii, która kojarzy się im z odhum anizow anym , technikocentry- 
stycznym sposobem poznaw ania rzeczywistości. B ezkrytyczne przyjęcie 
niektórych m odnych kierunków  (postm odernizm u, fenomenologii, rady
kalizmu) jako podstawy do działalności badawczej może, zdaniem  Z. Choj
nickiego (1996b), doprowadzić do „rozmycia się badań geograficznych 
w rozważaniach typu m oralisty-reform atora, może pozbawić je walorów 
poznawczo-informacyjnych i nadać geografii społeczno-ekonomicznej cha
rakter dyscypliny nie tyle badającej rzeczywistość, ile interpretującej ją 
na podstawie preferencji ideologicznych, jak to  się dzieje częściowo w so
cjologii”. Celowe wydaje się więc podjęcie dyskusji dotyczącej: 1) ograni
czeń m etod badawczych i term inologii, m ających swe źródło w samym 
procesie poznania, 2) podstawowych lub ukry tych  założeń orientacji an- 
tyscjentystycznej, 3) prawom ocności pozanaukow ych form  interpretacji 
stosowanych przez m etodologię postm odernistyczną i postscjentystyczną.

Tendencje rozwojowe geografii społeczno-ekonom icznej

Ogólnie biorąc, wyróżnić m ożna trzy tendencje, które będą zapewne 
określać przyszły kształt geografii społeczno-ekonom icznej:

1) w płaszczyźnie poznawczej jest to dążenie do rozszerzenia pola ba
dawczego,

2) w płaszczyźnie metodologicznej -  postępujący proces konwergencji od
miennych, powstałych niezależnie od siebie m odeli postępow ania ba
dawczego,

3) w płaszczyźnie teoretycznej -  pojawiające się tendencje integracji róż
nych rodzajów wiedzy teoretycznej i faktualnej.

Rozszerzenie pola badawczego geografii społeczno-ekonom icznej jest 
uwarunkowane istnieniem  dwóch dynam icznych biegunów  w zrostu tej 
dyscypliny: „ekonomicznego” i „społecznego”. Rozwój ekonom icznej pro
blematyki badawczej zmierza do podejm ow ania problem atyki w spółcze
snego rozwoju ekonomicznego i transform acji gospodarki, zarówno w uję
ciu globalnym (proces globalizacji, zm iana paradygm atu  techno-ekono- 
micznego), jak i regionalnym (restrukturyzacja regionów, czynniki roz
woju regionalnego i lokalnego itp.) Rozwój bieguna „społecznego” postę
puje w kierunku ujęcia problem atyki człowieka w zm ieniającym  się i co
raz bardziej skomplikowanym środowisku społecznym  i układach w spół
czesnej cywilizacji inform atycznej.



Tendencje konwergencyjne w płaszczyźnie metodologicznej wynikają 
z coraz to  silniejszego oddziaływ ania wzajemnego dwóch modeli postę
powania badawczego: scjentyzm u, dążącego do rygoryzm u metodologicz
nego i postcjentystycznego program u geografii hum anistycznej, w k tó 
rym refleksje egzystencjalne ceni się wyżej niż rygory metodologii. Istnie
nie w ramach tej samej dyscypliny zasadniczo różnych modeli postępo
wania badawczego i ich wzajem ne oddziaływanie powodują już pewne 
charakterystyczne zm iany w m etodologii. Jednym z objawów zachodzą
cych przem ian jest zm niejszenie rygoryzm u i technikocentryzm u w ba
daniach na rzecz szerszego w prow adzania ujęć jakościowych, problem a
tyki system ów wartości i sensu działań ludzkich.

Tendencje integracyjne w płaszczyźnie teoretycznej ujawniają się 
w dwojakiej postaci: 1) rozwoju ujęć globalnych i kompleksowych, 2) po
szukiw aniu idei organizujących rozszerzające się ciągle pole badawcze 
geografii społeczno-ekonom icznej. Poszukiwania te mają na celu określe
nie nowej perspektyw y teoretycznej umożliwiającej budowę systemu wie
dzy składającej się z odm iennych składników (wiedza obiektywna, su
biektywna, potoczna, fakty i wartości). W  form ułowaniu tego rodzaju 
podstaw  w arto przyjąć zasady stosowane w innych dyscyplinach nauko
wych, m.in.: 1) podejście instrum entalne, zakładające możliwość wyko
rzystania różnych, niesprzecznych konstrukcji teoretycznych, 2) tzw. za
sadę bootstrapu , k tóra we współczesnej fizyce polega na stopniowym for
m ułow aniu kolejnych, wzajem nie zazębiających się koncepcji i modeli,
3) zasadę nieokreśloności, czyli wykorzystania różnych, niekiedy niespój
nych, modeli teoretycznych.

Zakończenie

Przed polską geografią społeczno-ekonom iczną w Polsce stoi wiele 
zadań i problem ów związanych z kształtow aniem  się nowego ładu spo
łeczno-gospodarczego. W arto zatem  postawić pytanie: czy mimo ostrych 
sporów m etodologicznych polscy geografowie potrafią sprostać wyzwa
niom  obecnego czasu? Mój optym izm  odnośnie dalszego rozwoju naszej 
dyscypliny oparty  jest na dwóch przesłankach.

Pierwsza w ynika z analizy m echanizm ów  rozwoju geografii w Polsce. 
Postęp w polskiej geografii, w tym  także w geografii społeczno-ekono
micznej odbywał się nie tyle w skutek zastępow ania starych wzorców lub 
orientacji badawczych przez nowe, ile na drodze nakładania się kolej
nych nowych rozwiązań filozoficzno-m etodologicznych. Ich wzajemne 
oddziaływanie oraz polemiki naukowe między zwolennikami odmiennych 
orientacji stanow iły podstaw ow y czynnik postępu w naszej dyscyplinie,



a jednocześnie pozwalały zachować tradycje, spraw dzone wzorce i m eto
dy badawcze. W  polskiej geografii nie było właściwie dom inacji jednego 
wzorca badawczego, natom iast w spółdziałały obok siebie odm ienne m o
dele poznawania rzeczywistości. W  rezultacie dyscyplinę tę cechuje p lu
ralizm wyróżniający się m iędzy innym i w istnieniu pewnego spektrum  
rozwiązań m etodologicznych, gdzie na jednym  biegunie lokuje się rygo
ryzm podejścia m atem atyczno-m odelowego, a na drugim  -  koncepcje geo
grafii hum anistycznej i postm odernistycznej. Pluralizm  ten  spełnia pozy
tywną rolę, służąc ciągłemu powiększaniu zasobów wiedzy, pojęć, kon
strukcji teoretycznych i m etod badawczych, sprzyja także ożywieniu dys
kusji i polem ik naukowych.

Druga przesłanka odnosi się do problem u kom unikacji i krytyki na
ukowej. Prawidłowy rozwój pluralistycznej geografii w Polsce zależy m.in. 
od spełnienia dwóch warunków: 1) niezakłóconej kom unikacji pom iędzy 
grupami badaczy heterogennym i pod względem m etodologicznym , 2) roz
woju nieskrępowanej dyskusji wewnątrz- i m iędzygrupowej. Pluralizm 
może rozwijać się jedynie w atm osferze tolerancji, zrozum ienia korzyści 
współistnienia różnych dróg poznaw ania rzeczywistości. W ydaje się, że 
realizacja tych warunków w obecnej rzeczywistości polskiej jest łatw iej
sza niż niegdyś. Rozwój rynku wydawniczego stworzył wiele kanałów  
komunikacji naukowej, a postępująca dem okratyzacja życie osłabia przy
wileje „feudalne” krępujące poprzednio krytykę naukową. Ideałem  była
by pełna sym etryczność relacji dyskusyjnych pom iędzy grupam i, które 
dzieli odm ienność stanowisk filozoficzno-m etodologicznych. Jest to naj
lepszy sposób, aby zapobiec takiej sytuacji, kiedy różnice stanow isk przy
bierają formę obustronnej dezaprobaty, zw łaszcza m iędzypokoleniowej, 
a współdziałanie przedstawicieli różnych pokoleń odbywa się raczej na 
płaszczyźnie formalnych zależności służbowych, a nie porozum ienia in 
telektualnego.

Some problems in the developm ent of 
Polish human geography

Sum m ary

Hum an geography in Poland is passing at present through a phase of 
transform ation. New tasks and research problem s are closely connected 
with the form ation of a different social-econom ic order in our country, as 
well as w ith changes in the social-historical context of the cognitive pro- 
cess. The breakdown of trad itional m ethods of in terpreting  reality and



the ąuestioning of the rationality  of science have created new develop- 
m ental dilemmas and intensified the generational conflicts over the way 
in which geography should be practiced. Some of these problems are di- 
scussed in an intersting paper by M. Dutkow ski et al. (1999).

The futurę shape of hum an geography in Poland will certainly be 
defined by three tendencies:

1) on the cognitive level—a desire to broaden the field of research;
2) on the m ethodological level—a continuing convergence of different 

models of research practice;
3) on the theoretical level—a tendency to integrate different kinds of 

theoretical and factual knowledge.
Two factors should facilitate the further development of our discipline:

1) the pluralistic naturę of Polish geography;
2) the rise of m any new channels of com m unication and the democratiz- 

tion of academ ic life.



Metafory geografii polskiej 
a jej stan i szanse rozwoju

Istota metafor w  geografii

Punktem  wyjścia dalszych rozważań jest w ielokrotnie przedstaw iana 
teza, że -  w odróżnieniu od nauk przyrodniczych -  nauki społeczne, w tym 
geografia społeczno-ekonom iczna, nie zajm ują się niezależnym i od bada
cza przedm iotam i badania, lecz są elem entem  społecznego procesu samo- 
rozumienia (Taylor Z. 1985, Dutkowski i in. 1999). Scjentystyczny po
stulat niezależności i zewnętrzności badacza jako obserw atora opisywa
nych przezeń zjawisk jest więc na gruncie nauk społecznych niemożliwy 
do spełnienia. W  tym  kontekście do grona centralnych kategorii nauki 
wprowadza się metaforę, twierdząc, że odnosi się ona do znacznie głęb
szego rozum ienia istoty badanych zjawisk niż teoria, model czy paradyg
m at (Ricoeur 1971). Twierdzi się, że pojęcie m etafory  odwołuje się do 
samej istoty procesu pojm owania, uczenia się i odkryw ania, angażując 
i mobilizując nie tylko in telekt badacza, lecz również jego wyobraźnię 
i emocje (Langer 1976). M etafora jest więc odbiciem, obrazem  lub uprosz
czonym wyobrażeniem  złożonych i wielokierunkowych tendencji danej 
epoki historycznej. Pierwsze próby uporządkow ania istotnych m etafor 
nauki przypisuje się S. Pepperowi (1942), k tó ry  jako godne uwagi wym ie
nia formizm, m echanicyzm , organizmalizm i kontekstualizm . W  geogra
fii koncepcję m etafory wiąże się zazwyczaj z nazwiskiem  A. B uttim er
(1993), która wprowadza m etafory zaczerpnięte z tradycji mitologiczno- 
poetyckiej. W yróżnia ona m etafory Feniksa, Fausta i Narcyza. Do zespo
łu m etafor S. Peppera i A. B uttim er dodaje się często m etaforę areny -



jako dom inującą m etaforę świata współczesnego (Dutkowski i in. 1999). 
Trudno oprzeć się w rażeniu, że przedstaw iana w geografii polskiej dysku
sja nad pojęciem m etafory (Dutkowski i in. 1999) jest silnie osadzona w 
tradycji m odernistycznej, jeśli nie wręcz scjentystycznej. Istotną cechą 
tego ujęcia jest m eta-narracja naw iązująca do opisu geografii społeczno- 
ekonom icznej „w ogóle”, abstrahująca od różnic lokalnych. Ujęcie to za
kłada milcząco uniwersalizm  cech, m echanizm ów  i tendencji występują
cych w geografii „światowej”, tj. faktycznie anglosaskiej. Prowadzi to do -  
skądinąd krytykow anej -  postawy, k tórą w literaturze nazywano licencją 
paradygm atyczną (Kukliński 1982b) lub -  szerzej -  zależnością rozwojo
wą (Rykiel 1988). Taki sposób narracji w niewielkim jednak stopniu od
daje specyfikę geografii polskiej w epoce, k tóra nazywa się epoką narracji 
lokalnych.

M etafory geografii polskiej

Postulat narracji lokalnych oznacza nie tylko to, że o geografii pol
skiej należy dyskutować jako o autonom icznym  elemencie geografii świa
towej. Postulat ten  oznacza również, że niewystarczająca jest debata o me
taforach geografii polskiej „w ogóle”. O m etaforach tych warto dyskuto
wać w trzech głównych płaszczyznach: kierunków  filozoficzno-metodo- 
logicznych, postaw  badawczych i sytuacji geografii. Dalsze rozważania 
dotyczą przede w szystkim  polskiej geografii społeczno-ekonom icznej. 
Autor pozostaw ia natom iast osądowi czytelnika stwierdzenie, w jakim 
stopniu  zaproponow ane m etafory  odnoszą się do geografii polskiej jako 
całości.

M etafory k ierunków  fiłozoficzn o-m etodolog icznych

M ożna zaproponow ać trzy m etafory kierunków filozoficzno-metodo- 
logicznych w geografii polskiej, a mianowicie m etafory Narcyza, bazy
liszka i bałwana. M etafora Narcyza odnosi się do geografii scjentystycz
nej. Narcyz, jak wiadom o, przygląda się w lustrze sam em u sobie, nie tyl
ko jednak z uwagą, ale i z uwielbieniem. M etafora Narcyza nawiązuje 
zresztą do historii Królewny Śnieżki, chociaż nie do samej jej postaci 
(lustereczko, powiedz przecie, kto jest najpiękniejszy w świecie). M etafo
ra bazyliszka odnosi się do geografii radykalnej. Przenikliwość spojrzenia 
bazyliszka jest porażająca. N aw et sam em u sobie przygląda się w lustrze 
z obrzydzeniem  -  nieuchronnie zresztą autodestrukcyjnym . M etafora bał
wana z kolei odnosi się do geografii tradycyjnej (klasycznej). Bałwan topi 
się w prom ieniach słońca i boi się odwilży, najbardziej zaś ceni świat sku



ty lodem i jednostajność nieskazitelnej bieli śniegu. S tąd też głęboka nie
chęć bałwana do zm ian, a zwłaszcza perspektyw  nadejścia wiosny z jej 
anarchiczną różnorodnością barw  i zapachów.

M etafory postaw  badaw czych

W  odniesieniu do postaw  badawczych w geografii polskiej m ożna 
zaproponować pięć metafor: Kubusia Puchatka, M ałego Księcia, H am le
ta, Syzyfa oraz pawia i papugi. Kubuś Puchatek jest misiem o bardzo 
małym rozumku, którem u długie słowa sprawiają kłopot. M etafora Ku
busia Puchatka odnosi się do postawy badawczej charakteryzującej się 
niechęcią do złożonych modeli świata oraz głębokim  przywiązaniem  do 
prostych rozwiązań i uświęconego ry tuału  regularności (czas na małe co- 
nieco). Postawie tej towarzyszy podejrzliwość wobec innych sposobów 
postępowania, gdyż z pszczołam i nigdy nic nie wiadomo. M etafora M a
łego Księcia odnosi się, jak to w skazano w innym  miejscu (Rykiel 199 la), 
do postawy badawczej charakteryzującej się pokusą opisywania rzeczy 
wiecznych. Co to znaczy geograf? -  je s t to  uczony, k tó ry  wie, gdzie 
znajdują się morza, rzeki, m iasta, góry i pustynie. [...] Zadanie geografa 
nie polega na liczeniu miast, rzek, gór, oceanów i pustyń. Geograf jest 
zbyt ważną osobistością, aby mógł pozwolić sobie na łazikowanie. On nie 
opuszcza swego biura, lecz przyjm uje badaczy, wypytuje i notuje ich spo
strzeżenia. A gdy uwagi któregoś uzna za interesujące, w tedy każe robić 
wywiad o moralności danego badacza. [...] Kiedy [...] m oralność badacza 
wydaje się zadowalająca, sprawdza się prawdziwość jego odkrycia. [...] 
Raport badacza zapisuje się najpierw  ołówkiem, a po dostarczeniu dowo
dów prawdziwości odkrycia -  przepisuje się piórem. [...] Księgi geografii 
są księgami najbardziej cennymi ze wszystkich ksiąg. Nigdy nie tracą ak
tualności. [...] My opisujem y rzeczy w ieczne” (de Saint-Exupery 1972, 
s. 47-49). M etafora H am leta odnosi się do postawy badawczej charakte
ryzującej się im m anetną trudnością -  lub wręcz niem ożnością -  dokony
wania wyborów i podejm ow ania wyzwań badawczych. D om inuje tu  od
wieczny dylemat: być albo nie być. W  środowisku warszawskim m etaforę 
Hamleta m ożna zastąpić -  być m oże celniejszą -  m etaforą pochodu pierw
szomajowego. Jest to sytuacja, gdy O chota już przeszła, a W ola jeszcze 
nie nadeszła. M etafora Syzyfa odnosi się do postawy badawczej charak
teryzującej się świadomością darem ności wysiłku poznawczego, a zwłasz
cza angażowania się we współpracę z „prak tyką”. D oświadczenia udzia
łu geografów w przygotowywaniu reform y podziału  terytorialnego kraju 
wybitnie wzmacniają tę postawę badawczą. Politycy okazali się bowiem 
nie tylko wyjątkowo odporni na argum enty m erytoryczne, ale cała żenu



jąca aw antura w parlam encie o liczbę i granice województw i powiatów 
była prow adzona tak, jakby uprzednio nie było w ogóle żadnych analiz 
ekspertów. W  tej sytuacji podział terytorialny, k tóry  zafundowano samo
rządom , zawiera zadziwiająco niewiele ew identnych nonsensów. Nawią
zująca do J. Słowackiego m etafora pawia i papugi odnosi się do postawy 
badawczej obejmującej ostentacyjne i bezkrytyczne naśladowanie obcych 
wzorów. Ta postaw a badaw cza wykazuje cechy zależności rozwojowej. 
W  wersji zaawansowanej obejm uje bezrefleksyjne naśladowanie i powie
lanie kategorii, term inów, koncepcji i teorii zaproponowanych w odm ien
nych w arunkach i nie zawsze -  lub naw et rzadko -  pasujących do rzeczy
wistości polskiej. W  wersji siermiężnej postawa ta obejmuje również do
słowne przytaczanie poglądów egzotycznych autorów, kulawo lub błęd
nie przetłum aczonych na język polski, bez próby choćby wyszlifowania 
chropawej polszczyzny dom orosłego tłum acza.

M etafory sytuacji geografii polskiej

W  odniesieniu do sytuacji geografii polskiej m ożna zaproponować 
dwie metafory: D oliny Kościeliskiej i areny. M etafora Doliny Kościeli
skiej nawiązuje do lokalizacji tej ostatniej m iędzy Nędzówką a C iem nia
kiem. M etafora ta  ilustruje rozdarcie geografii polskiej m iędzy niedostat
kiem środków finansowych a antyintelektualnym  nastawieniem  i populi
stycznym i oczekiwaniam i nowej elity finansowej w epoce transformacji 
ustrojowej. M etafora areny jest dwuznaczna. Z jednej bowiem strony na
wiązuje ona do areny jako miejsca walki gladiatorów na śmierć i życie. 
W  tym  więc sensie jest opisem  rewolucji naukowych. Z drugiej natom iast 
strony m etafora ta  nawiązuje do areny jako centralnego miejsca w cyrku, 
zwłaszcza zaś jako miejsca w ystępu klaunów. W  sumie opisuje więc sytu
ację, w której zajadła walka, traktow ana przez jej uczestników z całą po
wagą, jest obserw ow ana z zew nątrz jako niekiedy śmieszne, a zawsze ża
łosne, widowisko jarm arczne.

Stan geografii polskiej w  dobie globalizacji

Ocena stanu geografii polskiej pow inna być oceną w określonym kon
tekście historycznym . Kontekst ten  stanowi -  z jednej strony -  transfor
macja ustrojowa, z drugiej zaś proces globalizacji. Jak wskazano w innym 
miejscu (Rykiel 1998), globalizację geografii polskiej jako część składową 
ogólniejszego system u społecznego należy rozpatryw ać na tle zmian tech
nik wym iany informacji. Zm iany te wiążą się z rewolucją w elektronicz
nych środkach przekazyw ania informacji, obejm ując telewizję satelitarną



i kablową oraz internet. Ten ostatn i ma, obok system ów inform acji geo
graficznej (GIS), szczególne znaczenie w zrew olucjonizow aniu obiegu 
informacji naukowej, w tym  geograficznej. W  tej dziedzinie geografia 
polska jest jednak dopiero na początku przem ian. W pływ  rozpowszech
niania się in ternetu  i poczty elektronicznej na codzienną działalność geo
grafów przejawia się w trzech płaszczyznach. Pierwsza z nich to wpływ 
na dostęp do informacji poprzez ograniczenie niezbędnych nakładów czasu 
i pieniędzy. D ruga płaszczyzna polega na dem okratyzacji społeczności 
uczonych poprzez wzrost dostępności informacji dla wszystkich chętnych. 
Płaszczyzna trzecia przejawia się zaś w stw arzaniu lepszych możliwości 
dla młodszego pokolenia geografów, którzy są lepiej od swych starszych 
kolegów obeznani z techniką kom puterow ą. Łatwiejszy dostęp do infor
macji oznacza zm niejszenie roli odległości i zapoczątkow anie procesu 
tworzenia globalnej wioski, gdzie zależności hierarchiczne w społeczno
ści uczonych, jeśli w ogóle się utrzym ują, nie m uszą być zależnościami 
w ew nątrzinstytucjonalnym i. Rewolucji w  telekom unikacji i postępującej 
za nią globalizacji towarzyszyło załam anie się światowego system u ko
munistycznego. Proces ten  miał isto tny  wpływ na geografię polską, za
równo jako dyscyplinę naukową, jak i sk ładnik  kultury. Trzeba przy tym 
wyraźnie stwierdzić, że nie był to  wpływ wyłącznie pozytywny. W ynika 
to z faktu, że geografia polska, a także kultura polska jako całość, czerpa
ły pewne istotne korzyści z faktu dwubiegunowego podziału polityczne
go i ideologicznego świata. W zględny liberalizm realnego socjalizmu w Pol
sce po 1956 r. zaowocował bowiem praktycznym  zm onopolizow aniem  
przez Polaków w skali „obozu bratnich  krajów ” kontaktów  naukow ych 
z Zachodem w wielu dziedzinach nauki. D otyczyło to również szczegól
nej roli języka polskiego jako swoistego lingua franca elit in telektualnych 
państw  obozu. Po załam aniu się światowego system u kom unistycznego 
i zniesieniu barier inform acyjnych język polski przestał pełnić rolę nie
zbędnego pośrednika m iędzy nauką światową a naukow cam i za żelazną 
kurtyną. Dotyczyło to również geografii. W  tym  też kontekście należy 
upatryw ać przyczyn zm ierzchu polskiej szkoły geograficznej. O ryginal
ność tej szkoły wynikała bowiem z czterech głównych przyczyn. Pierwszą 
z nich było odm ienne położenie polityczne Polski w porów naniu z Za
chodem. Przyczyną drugą była względna otw artość nauki polskiej na kon
takty z zagranicą. Trzecią była, w spom niana już, względna m onopoliza
cja przez geografię polską kontaktów  z Zachodem  w ram ach obozu. Przy
czyną czwartą wreszcie było dobre zaplecze instytucjonalne i organiza
cyjne dla pracy zespołowej, w tym  quasi-feudalna hierarchia środowiska 
naukowego, niezależna, co ważne, a naw et przeciwstawna wobec hierar
chii politycznej. W szystkie te okoliczności stały  się nieisto tne po upadku 
światowego systemu kom unistycznego, rozpoczęciu procesu transform a



cji i przy postępującej globalizacji. Rezultatem  przem ian byl więc postę
pujący zanik oryginalności polskiej geografii społeczno-ekonom icznej, 
która w coraz większym stopniu  staje się częścią geografii europejskiej, 
a może i światowej.

Szanse rozwoju geografii polskiej 
w  kontekście globalizacji

jak  wskazano w innym  miejscu (Rykiel 1998), globalizację w geogra
fii polskiej należy rozpatryw ać w kontekście transform acji i in ternacjona
lizacji rynku pracy, a w perspektywie również jego globalizacji. Z punktu 
w idzenia polskiej geografii społeczno-ekonom icznej globalizacja rynku 
pracy przejawiała się dotychczas w postaci drenażu zasobów intelektual
nych (drenażu mózgów). Selekcja pozytywna polskich naukowców w więk
szości krajów wysoko rozwiniętych powodowała selekcję negatywną w Pol
sce (Hryniew icz, Jałowiecki 1994; Jałowiecki i inni 1994). Perspektywa 
przyjęcia Polski do Unii Europejskiej może natom iast zróżnicować te ten 
dencje, a naw et je odwrócić. Już obecnie spotyka się przypadki zachod
nioeuropejskich profesorów geografii poszukujących możliwości za trud
nienia na polskich uczelniach. G łów ną barierą dla tego kierunku przepły
wu kadr jest jednak obecnie ogólnie słaba znajom ość języka angielskiego 
wśród studentów  polskich uczelni. Pokonanie tej bariery wraz z rozpo
wszechnianiem  się znajomości języków obcych wśród studentów  i po znie
sieniu przeszkód form alnych po przystąpieniu Polski do Unii Europej
skiej może jednak zaowocować konkurencją m iędzynarodową na polskim 
rynku pracy intelektualnej, w tym  również w uczelnianych i akademic
kich ośrodkach geograficznych. Trudno również nie zauważyć pośrednie
go wpływu globalizacji na geograficzny rynek pracy. Chodzi tu  zwłaszcza 
o atrakcyjne miejsca pracy dla geografów społeczno-ekonomicznych w biz
nesie. N iepubliczne szkoły wyższe, banki, giełda i firmy zagraniczne dre
nują zasoby in telektualne niedoinw estow anych i bezwładnych organiza
cyjnie uczelni i insty tu tów  państwowych, nie mogących znaleźć skutecz
nych sposobów rywalizacji na rynku pracy. Innym  przykładem  wpływu 
globalizacji na geografię polską jest internacjonalizacja publikacji geogra
ficznych. Przem iany z tym  związane obejm ują cztery główne dziedziny. 
Pierwszą z nich jest łatwiejszy dostęp czytelnika polskiego do literatury 
za pośrednictw em  in terne tu . D ziedziną drugą jest łatwiejszy dostęp au
torów polskich do renom ow anych czasopism  m iędzynarodowych za po
m ocą poczty elektronicznej. Trzecią jest włączanie geografów polskich 
w skład rad redakcyjnych renom ow anych periodyków  zagranicznych. 
Czwartą dziedziną jest wreszcie zakładanie czasopism międzynarodowych 
z udziałem  partnerów  polskich. W szystkie te działania stanowią istotne



wyzwanie dla krajowych periodyków geograficznych, które albo wreszcie 
podejmą próbę konkurowania na rynku m iędzynarodowym , albo zostaną 
całkowicie zm arginalizowane. Ta druga możliwość wydaje się obecnie 
znacznie bardziej praw dopodobna i łatwo przerodzi się w pewność, jeśli 
członkostwo rad redakcyjnych będzie w dalszym  ciągu traktow ane nie 
jako wyzwanie i zadanie do wykonania, lecz jako uwieńczenie kariery 
naukowej po zasłużonym  przejściu na em eryturę. Tą drogą w sposób na
turalny -  przez upadłość -  zostanie rozwiązana sprawa, której przez pół 
wieku nie udało się załatwić rewolucjonizującym  geografom kolejnych 
młodych pokoleń, a mianowicie sprawa m ajoryzacji dostępu do publika
cji przez establishm ent geograficzny. Kolejnym przykładem  roli globaliza
cji w przem ianach geografii polskiej jest internacjonalizacja programów 
badawczych. Rozprzestrzenianie się program ów badawczych prom ow a
nych przez Unię Europejską i fundacje m iędzynarodowe wym usza otw ar
cie się geografii polskiej na świat, lecz również stanow i wyzwanie dla spo
łeczności geografów polskich, by rywalizować na rynku m iędzynarodo
wym, przedstawiając projekty badawcze o wyższym poziom ie m eryto
rycznym i wyraźniejszym nastaw ieniu praktycznym  niż referaty na ru ty 
nowe dwustronne seminaria międzynarodowe, które dominowały poprzed
nio w geografii polskiej. Transform acja system owa jest również, jak już 
sugerowano, źródłem  poważnych zagrożeń dla polskiej geografii społecz
no-ekonomicznej. Dyscyplina ta  ma wyraźne trudności ze znalezieniem  
sobie miejsca w nowych w arunkach, w k tórych  traci swój dotychczasowy 
potencjał rozwojowy. O becna oferta in telek tualna geografii polskiej pro
wokuje pytanie, czy dyscyplinie tej uda się przetrw ać najbliższe dw adzie
ścia lat. Pytanie to wyraźnie nawiązuje do źródeł organizacyjnych geogra
fii polskiej na przełom ie lat czterdziestych i pięćdziesiątych, a może na
wet do K antow sko-H ettnerow skich źródeł w yobrażeń o geografii jako 
nauce o niejasno rozumianej „przestrzeni”. W  w arunkach powojennej ide
ologizacji nauk społecznych, w tym  ekonomii, geografia ekonom iczna była 
dobrym  azylem dla tych ekonomistów, k tórych nie pociągały nowe po
rządki w swojej własnej dyscyplinie. Od połowy lat siedem dziesiątych, 
zwłaszcza zaś po zmianie system u, bardziej atrakcyjna od geografii oka
zała się jednak gospodarka przestrzenna -  i to nie tylko dla dawnych 
ekonomistów, ale i dla wielu geografów. Pozycja społeczna tych dwóch 
dyscyplin jest zdecydowanie nierówna. O dnosi się to również do szans na 
rynku pracy. Prostą ilustracją tego faktu jest obserwacja, że profesura z za
kresu nauk niegeograficznych jest ceniona w instytucjach geograficznych, 
zależność ta jest jednak wysoce asym etryczna. Powoduje to  ucieczkę wie
lu geografów od geografii w stronę gospodarki przestrzennej. W  tym  więc 
kontekście szansę rozwoju geografii polskiej trzeba ocenić jako nadzw y
czaj umiarkowane.



Metaphors of Polish geography, 
the state of the art and its chances for development

Sum m ary

A point of departure for further discussion could be the common opi- 
nion that the social Sciences, including hum an geography, are elements of 
the social process of self-understanding rather than subjects of investiga- 
tion independent of the researcher. In this context, a metaphor is accep- 
ted as a central category of Sciences; the metaphor is held to contribute 
far more deeply to the understanding of the naturę of the phenomena 
investigated than do theories, models or paradigms.

In Polish (hum an) geography, m etaphors are discussed in three conte- 
xts: (1) philosophical-m ethodological directions, (2) research attitudes, 
and (3) the situation  of geography In the first context, three metaphors 
for Polish geography are proposed. These are: (a) Narcissus, (b) the dra
gon, and (c) the snowm an. In the second context, five m etaphors are 
proposed, i.e. (a) W innie-the-Pooh, (b) the Little Prince, (c) Hamlet, Prince 
of Denm ark, (d) Sisyphus, and (e) the peacock. In the th ird  context, two 
m etaphors are proposed: (a) a Tatra M ountain  valley, and (b) an arena.

Importantly, a t least some of those m etaphors are deeply rooted in 
Polish culture (especially 2e and 3a) and are very difficult to briefly pre- 
sent to  an in ternational readership. Incidentally, this is w hat differentia- 
tes this approach from a wide spectrum  of presentations based on a scien
tific view of geography in “generał”.

The state of the art of Polish geography is discussed in a historical 
context which includes political transform ation  and the process of globa
lization. For the latter, a revolution in telecom m unication seems essen- 
tial.

The chances for the developm ent of Polish geography should, on the 
contrary, be analyzed in the context of the transform ation  and interna- 
tionalization of the intellectual labor m arket. The in ternationalization of 
geographical publications and research programs seems to  be two of many 
signs of this developm ent.

Generally, the political transform ation  can also be seen as a th reat to 
Polish hum an geography, which is losing its developm ental potential. This 
raises the question of w hether or n o t the discipline is likely to survive the 
next two decades if hum an geographers keep on escaping to  economics 
and business.
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Region w badaniach geografii 
społeczno-ekonomicznej

Wstęp

Region należy do term inów  powszechnie stosowanych w geografii XX 
wieku, jednocześnie do najmniej precyzyjnych. Nadaje m u się częstokroć 
bardzo odmienne znaczenie. Syntetyczny opis regionu stał się naw et w kla
sycznych już dziś pracach R. H artsho rne’a (1954) swoistą m etodą ba
dawczą geografii, a geografii regionalnej w szczególności. Geografia regio
nalna, w jego opinii, m iała badać dwa podstawowe typy regionów: region 
formalny, jednorodny z punktu  w idzenia w ystępowania badanego zjawi
ska lub kilku zjawisk, oraz region funkcjonalny, w którym  homogenicz- 
ność odnosi się jedynie do organizacji różnych działań z wyraźnie zazna
czonym głównym centrum  regionalnym (węzłem). Prace R. H artsh o rn e’a 
(1939, 1954) stały  się pewnym „drogowskazem ” badań regionalnych 
w geografii anglosaskiej w kolejnych dziesięcioleciach, następnie uzupeł
nione koncepcjami teoretycznym i D. W hittleseya (1954) -  stanow ią źró
dło reinterpretacji ujęć regionalnych we współczesnej geografii anglosa
skiej (np. Entrikin, B runn 1989; Johnston 1997).

Region -  w ujęciu formalnym  -  jest współcześnie traktow any w za
chodniej geografii regionalnej jako duże terytorium , wyróżnione na pod
stawie pewnej kombinacji cech zarówno przyrodniczych (środowiskowych), 
jak i społeczno-ekonom icznych (por. Knox, M arston 1998). W  w arun
kach polskich geografia regionalna nie dostarczyła jednak silniejszych 
impulsów dla rozwoju koncepcji regionalnych, a z kolei przeświadczenie, 
iż regiony wydzielone na podstawie kryteriów  fizyczno-geograficznych są 
obiektam i trw ałym i i niezm iennym i w odróżnieniu od regionów społecz



no-ekonomicznych, które są na ogól tworami fazowo-przestrzennymi, sta
nowiło isto tną przeszkodę dla podjęcia studiów  integrujących nauki geo
graficzne w oparciu o koncepcje regionu. Celem niniejszego opracowania 
jest charakterystyka współczesnych poglądów na tem at regionu w wy
miarze społeczno-ekonom icznym  w literaturze zagranicznej i porówna
nie z nurtam i badawczymi dom inującym i w Polsce. Region społeczno- 
ekonom iczny jest rozpatryw any w trzech formach szczegółowych: eko
nomicznej, kulturowej oraz polityczno-administracyjnej. Przedmiotem ana
lizy są zatem koncepcje regionu ekonomicznego, kulturowego, politycznego i 
administracyjnego, relacje między tymi kategoriami oraz pojęcia pokrewne, 
m.in. regionalizm, regionalizacja, restrukturyzacja regionalna, itp.

Region społeczno-ekonom iczny  
jako przedmiot badań geografii

Zróżnicowanie regionów pod względem ich poziom u rozwoju społecz
nego i gospodarczego od dziesiątków lat stanowi jeden z najważniejszych 
tem atów  badawczych w geografii. W  klasycznych już dziś pracach z koń
ca lat trzydziestych R. H artshorne twierdził, że najważniejszym celem 
wszelkich badań w geografii regionalnej jest synteza; to znaczy, że opisu 
regionu pow inno się dokonać w taki sposób, by m ożna było uzyskać cało
ściowy obraz danego obszaru na podstawie kombinacji i łączenia różnych 
jego cech (Johnston 1997).

W iele uwagi, szczególnie po II wojnie światowej, poświęcono rozwo
jowi m etod pozwalających wyznaczyć regiony wielofunkcyjne. Już wów
czas zakładano jednak, przede wszystkim  w odniesieniu do niewielkich 
jednostek terytorialnych, że delim itacja regionu nie jest aktem  całkowicie 
obiektywnym , lecz może opierać się na subiektywnej interpretacji anali
zowanych cech. To wszystko sprawiło, że studia nad regionem przez długi 
czas były związane z analizą zróżnicowania przestrzennego. W  pewnym 
mom encie zróżnicow anie przestrzenne zaczęto utożsam iać z definicją 
geografii jako nauki chorologicznej i w konsekwencji tego przyjmowano, 
że regiony są jedynie pewnym i konstruktam i poznawczymi. Na tej pod
stawie P. Haggett (1965) przypuszczał, że zróżnicowanie przestrzenne 
dom inuje w geografii kosztem  integracji przestrzennej. Krytyka tradycyj
nego podejścia do badań nad regionem sprawiła więc, że zaczęto zastana
wiać się nad nowymi koncepcjam i badań oraz szukać m etod badawczych 
um ożliwiających nowe spojrzenie na kwestie regionalne.

W  latach sześćdziesiątych badania nad regionem rozwijały się w kil
ku kierunkach. Jeden z nich opierał się na założeniu, że regiony powstają 
w wyniku zam ierzonego działania. Stąd też nie ma jednej, powszechnie



przyjętej regionalizacji. R eprezentant takiego p o d e jśc ia -D . Grigg (1965, 
1967) twierdził następnie, że każdy podział na regiony odzwierciedla su
biektywną wizję świata twórcy regionalizacji. W  rzeczywistości zapropono
wana przez Grigga logika taksonomii regionalnej zapoczątkowała całą serię 
prac wprowadzających metody formalne do regionalizacji (Gregory 1996a).

Lata sześćdziesiąte były też okresem ponownego zainteresow ania re
gionami funkcjonalnymi, już  R. E. D ickinson (1947) w pracy poświęco
nej regionowi miejskiemu zrywał z tradycyjną koncepcją wydzielania re
gionów na podstawie zarówno cech środowiska geograficznego, jak i cech 
społecznych i koncentrował się na elem entach przestrzennej s truk tu ry  
społecznej. Dziesięć lat później A. K. Philbrick (1957) dążył do wyja
śnienia funkcjonalnej organizacji działań człowieka w przestrzeni (Gre
gory 1996a) poprzez badanie takich cech, jak: skupienie działalności czło
wieka w przestrzeni, lokalizacja obiektów, wzajem ne relacje m iędzy obiek
tami w przestrzeni oraz brak ciągłości w w ystępow aniu tych obiektów. 
Zarówno R. E. Dickinson, jak i A. K. Philbrick znajdowali się pod ogrom 
nym wpływem teorii miejsc centralnych W. Christallera. Ich idee stano
wiły impuls dla dalszych studiów na tem at regionów funkcjonalnych w sys
temie przestrzennej organizacji działalności człowieka.

W  latach osiem dziesiątych region i kwestie zróżnicow ania poziom u 
rozwoju społeczno-gospodarczego ponow nie stały się jednym  z najważ
niejszych tem atów  badawczych w geografii społeczno-gospodarczej. N aj
ogólniej m ożna przyjąć, że geografowie coraz częściej zaczęli kw estiono
wać istnienie obiektywnych, niezm iennych w swoich granicach regionów 
społeczno-gospodarczych i skłaniać się ku poglądowi, że region stanowi 
pewną konstrukcję czasoprzestrzenną, będącą wyrazem  urzeczyw istnie
nia się i szczególnej kom binacji w danym  m om encie i na danym  fragm en
cie terytorium  określonych stosunków  społecznych (Allen, Massey, Co- 
chrane 1998).

Lata osiem dziesiąte zapoczątkow ały w geografii społeczno-gospodar
czej dyskusję także na tem at lokalnych s tru k tu r przestrzennych oraz re
gionów transgranicznych. Ponownie w polu zainteresow ań pojawiły się 
kwestie granic, obszarów przejściowych, ciągłości zjawisk w przestrzeni 
itd. Dyskusja ta wykazała, że istnieje potrzeba dalszych debat i prow a
dzenia prac teoretycznych na tem at definicji, delim itacji, funkcji, ewolu
cji itd. regionu społeczno-gospodarczego. Impuls do tej dyskusji dały m.in. 
poglądy zrywające ze starym  paradygm atem  regionalnym , w tym  także 
z dotychczas stosowaną przez niego term inologią.

N iektórzy geografowie, związani z rozwijającą się prężnie w ostatnich 
latach geografią hum anistyczną, zaczęli badać zagadnienia społecznej 
struktury przestrzennej w danym  obszarze -  środowisku działalności czło



wieka, znaczenia miejsca w rozwoju społeczności lokalnej, ikonografii kra
jobrazu (Agnew 1996). Taka tem atyka badawcza spowodowała wzrost 
zainteresowań zagadnieniam i relacji m iędzy szczególnymi układam i prze
strzennym i a procesam i społecznym i, zachodzącym i w tych układach.

Inny kierunek badań nad regionem, k tó ry  rozwija się intensywnie od 
kilku lat, zw iązany jest z analizą nierów nom iernego rozwoju i geografią 
inwestycji w kontekście zmieniającego się przestrzennego obrazu rynku 
pracy. W  latach dziew ięćdziesiątych wielu geografów anglosaskich, a tak 
że francuskich o orientacji marksistowskiej usiłowało wyjaśnić zachodzą
ce w skali globalnej procesy polityczne, gospodarcze i społeczne za pom o
cą analizy specyficznych dla danego miejsca warunków rozwoju (histo
rycznych, politycznych, kulturowych, ekonom icznych itp.) i ich związ
ków z procesam i zachodzącym i w skali ogólnoświatowej (Massey 1984a; 
Smith 1979; Benko, S trohm ayer 1997).

Wreszcie trzeci k ierunek badań nad regionem społeczno-gospodar
czym powstał z połączenia wysiłków geografii i socjologii zmierzających 
do stw orzenia teorii kontekstualnej, to znaczy takiej, w której miejsce lub 
region byłyby postrzegane jako środowisko geograficzne -  kontekst -  dzia
łalności człowieka. Inaczej mówiąc, przestrzeń, w której tworzy się okre
ślona struk tu ra  społeczna stanow iąca podstaw y rozwoju różnego typu 
relacji, głównie identyczności i różnic.

Podejście kontekstualne opiera się na istnieniu systemu czasoprze
strzennego oraz sekwencji w działaniach człowieka. W yjaśnienie tych 
działań w określonym  czasie i w określonej przestrzeni wymaga poznania 
relacji współistnienia, pow iązań i w spólnoty Mniej istotne, zgodnie z tym 
podejściem są natom iast relacje podobieństw a (Gregory 1996b, Agnew 
1987, T hrift 1983). Szczególnie wiele nowych elem entów wniosły do tej 
koncepcji teoria strukturalistyczna oraz koncepcja geografii czasu (Gid- 
dens 1984).

W ym ienione trzy kierunki badań nie wyeliminowały wielu wątpliwo
ści i py tań  badawczych, przed którym i nadal stoją geografowie. Podczas 
gdy pierwszy z w ym ienionych kierunków kładzie nacisk na subiektywne 
doświadczenia jednostki i jej stosunek do określonego fragm entu prze
strzeni, to drugi i trzeci rozpatrują podział przestrzeni na regiony spo
łeczno-gospodarcze przez pryzm at procesów społecznych (Agnew 1996).

W  przeciwieństwie do przeważających wśród geografów opinii, że re
giony społeczno-gospodarcze są form am i koherentnym i lub hom ogenicz
nymi, należy regiony rozum ieć jako systemy otwarte, o gęstej sieci relacji 
wewnętrznych, które nie są ciągle ani w przestrzeni, ani w czasie (Allen, 
Massey, Cochrane 1998).



Region kulturowy, tożsam ość regionalna

W  zachodniej geografii społecznej w pracach nad społecznym  i ku ltu 
rowym wymiarem zjawisk regionalnych pojęciem, wokół którego toczy 
się dyskusja, jest tożsam ość regionalna. W  latach osiem dziesiątych ter
min „tożsam ość” wszedł na stale do słow nika socjologii i antropologii 
kulturowej, a w latach dziewięćdziesiątych pojawił się w dyskusjach nad 
zachowaniami i działaniem  człowieka w okresie postm odernizm u. Tożsa
mość rozum iana jest nie jako „stan rzeczy”, lecz jako proces nieustannego 
tworzenia „siebie” w zmieniającej się rzeczywistości. Zarówno jednostki, 
jak i grupy określające się jako niezależne szukają w łasnych cech społecz
nych i swego miejsca wśród innych grup. Rola tego procesu w dobie infor
macji, globalizacji gospodarki i w w arunkach postępującej hom ogenizacji 
kulturowej wydaje się być większa niż kiedykolwiek wcześniej. W iększa 
też jest jego dynam ika. M. Castells (1997) zwraca uwagę na fakt, iż b u 
dowanie tożsamości grupowej w oparciu o tradycje, w spólnotę tery toria l
ną czy afiliację religijną coraz częściej jest wyrazem sprzeciwu wobec in
dywidualizacji właściwej dla globalnego społeczeństw a-sieci (resistance 
identity). Coraz częściej też staje się ono narzędziem  zm ian społecznych 
(project identity). W  naszych czasach rzadziej natom iast tożsam ość legity
mizuje istniejące już identyfikacje (legitimizing identity), gdyż tradycyjne 
wspólnoty narodowe, etniczne i terytorialne tracą na znaczeniu w obli
czu procesów budow ania nowych, często przecinających granice istnieją
cych wcześniej ram odniesienia, tożsam ości. Zm ieniają się więc funkcje 
identyfikacji regionalnych, a w sytuacji nakładania się na siebie specy
ficznych uwarunkowań lokalnych i wpływów procesów o zasięgu global
nym nie sposób ich sprowadzać do jednego wym iaru. Pojmowanie rzeczy
wistości społecznej w kategoriach „wspólnot w yobrażonych” (np. A nder
son 1990), traktow anie tradycji nie tylko w kategoriach dorobku kulturo
wego minionych pokoleń, lecz także jako „tradycji w ytw orzonej”, aktyw 
nie kształtowanych ram „nowej tożsam ości” (H obsbaw m , Ranger 1983), 
sprawiają, iż proste ramy historyczno-przestrzenne nie wystarczają już 
do zrozumienia współczesnych tożsam ości regionalnych. Jak to powie
dzieli wprost W. N atter i J. P. Jones (1997) „określonym przestrzeniom  
przestają odpowiadać określone tożsam ości”.

Podejście zachodniej geografii społecznej do współczesnych identyfi
kacji regionalnych związane jest niewątpliwie z dorobkiem  i doświadcze
niami tej dyscypliny. Zakres zjawisk badanych przez geografię behaw io
ralną, historyczną i kulturow ą wyznaczają dwaj geografowie am erykań
scy: J. N. Entrikin i S. D. B runn (1989), którzy napisali: „uważamy teraz, 
że aby zrozumieć rolę miejsca i regionu w życiu społecznym , m usimy 
badać nie tylko względnie obiektyw ną rzeczywistość miejsca, ale także



rzeczywistość subiektywną. D ążym y do zrozum ienia wielu warstw róż
nych znaczeń miejsca, zarówno oglądanego od środka, jak i z zewnątrz. 
Konstruujem y opowieści o miejscach i regionach oparte zarówno na obiek
tywnym  obrazie faktów  publicznych, jak i na subiektywnym  odczuwaniu 
miejsca przez związanego z nim  aktora społecznego”. „Kluczowa rola prze
strzeni w krytycznej teorii społecznej doby postm odernizm u” stanowi 
o znaczeniu dyscypliny we współczesnych debatach nad złożonością związ
ków między człowiekiem, tożsam ością i przestrzenią. Stwarza więc nowy 
kontekst dla rozważań nad treściam i społecznym i i kulturowymi współ
czesnych odniesień regionalnych.

W łączenie do badań regionalnych elem entów bezpośrednio wywo
dzących się ze studiów  nad tożsam ością uzupełnia i znacznie wzbogaca 
obraz rzeczywistości regionalnej. W śród nich szczególnie istotne wydają 
się takie zagadnienia, jak postrzeganie regionu przez innych, jego obraz 
w świadomości społeczności narodowej, stereotypy regionalne i ich od
działyw anie na tożsam ość kulturową regionu. W  warunkach współcze
snych tożsam ość coraz częściej wiąże się ze świadomym wyborem wzor
ców i wartości. W  dobie przebiegających gwałtownie zm ian kulturowych, 
społecznych i politycznych poszukiw anie owych wzorców nie jest pro
stym  sięganiem do tradycji czy historii. Pojęcie „tradycji wytworzonej” 
autorstw a E. H obsbaw m a doskonale służy głębszemu zrozum ieniu proce
sów „odradzania się” tożsam ości lokalnych czy regionalnych, czy też ich 
pow stania w miejscach, gdzie nie jest ona w prosty sposób uwarunkowa
na historycznie.

Identyfikacja m ieszkańców z obszarem  zam ieszkania może odbywać 
się na dwóch poziom ach:

-  jako swobodne utożsam ianie się z tery torium  o różnej wielkości, w tym 
także z obszaram i niewielkimi (i w tym  przypadku bliższa jest idei te
ry torialności),

-  jako identyfikacja z tery to rium  o określonej wielkości (o określonym 
wymiarze przestrzennym  -  bliższe regionalizmowi).

S tudia nad regionalizmem  zinstytucjonalizow anym  polegają na ana
lizie działalności obejm ujących różne sfery życia społecznego, których 
pośrednim  zadaniem  jest przywłaszczanie i kontrola przestrzeni w proce
sie kształtow ania regionu. W śród instytucji o charakterze regionalistycz- 
nym m ożna wyróżnić organizacje polityczne, samorządowe, ekonomicz
ne i stowarzyszenia kulturalne. Tak więc regionalizm zinstytucjonalizo
wany w znacznym  stopniu  może być efektem  dążeń z jednej strony do 
reformy adm inistracyjno-terytorialnej (lub polityczno-terytorialnej -  ru 
chy autonomiczne, np. w Hiszpanii, we W łoszech), a z drugiej -  do obrony 
interesów istniejącego układu politycznego (np. Polska, Czechy, Węgry).



Region administracyjny w  badaniach geograficznych

Jednym z wyznaczników współczesnych trendów  światowych w ba
daniach geograficzno-adm inistracyjnych osta tn ich  lat jest działalność 
konferencyjna i publikacje Komisji Geografii Adm inistracji Publicznej 
w ramach M UG, która powstała w 1988 r.

Pierwsze publikacje komisji koncentrow ały się na zagadnieniach wpły
wu globalnych zm ian gospodarczych, szczególnie w krajach wysoko roz
winiętych, na funkcjonowanie adm inistracji regionalnej. Problem y decen
tralizacji, roli samorządów terytorialnych konfrontowane były z przestrzen
nymi aspektam i zm ian w gospodarce i problem am i planow ania regional
nego (B ennett 1989, 1990, 1993, 1994). W iele uwagi poświęcono także 
studiom porównawczym m iędzy krajami wysoko i słabo rozwiniętym i na 
tem at funkcjonowania s truk tu r przestrzennych adm inistracji. Od począt
ku lat dziewięćdziesiątych wiele uwagi poświęcono krajom  postkom uni
stycznym. O biektem  badań stal się region adm inistracyjny w Europie 
Środkowej w kontekście reform politycznych, społecznych i gospodar
czych, szczególnie tendencje w zakresie decentralizacji adm inistracji pu 
blicznej (Dostał i in. 1992, B ennett 1993). W iele artykułów  z tego okre
su dotyczyło przebiegu względnie koncepcji reform  terytorialnych w kra
jach europejskich (M aurel 1993).

Problematyka podziałów terytorialnych i regionów adm inistracyjnych 
na różnych szczeblach zarządzania, aczkolwiek kontynuow ana w latach 
następnych, stopniowo zaczęła ustępować zagadnieniom  funkcjonow a
nia administracji w zmienionych dla Europy w arunkach politycznych i spo
łeczno-gospodarczych. Przedm iotem  badań stały się studia porównawcze 
w zakresie decentralizacji, relacji pom iędzy poziom am i adm inistracyjny
mi, a także rozwoju regionalnego i zróżnicow ania przestrzennego finan
sów publicznych (m.in. Barlow, Dostał, H am pl 1994). Z m iany politycz
ne w Europie (powstanie Unii Europejskiej i dalsze plany integracji kon
tynentalnej) w płynęły na szersze zain teresow anie geografów-adm ini- 
stratywistów problem atyką rozwoju regionalnego w Europie („Europa re
gionów”) i rozwoju systemów osadniczych w kontekście organizacji prze
strzennej adm inistracji na wzór unijno-europejski. Ponadto wiele prac 
(w tym również polskich) pojawiło się na tem at regionów przygranicz
nych -  euroregionów (np. Neue grenzuberschreitende Regionen... 1995).

W  okresie dziesięcioletniej działalności komisji widać wyraźnie ewo
lucję od problem atyki krajów wysoko rozwiniętych do otwarcia na zagad
nienia geograficzno-administracyjne innych państw. Problem atyka badaw
cza rozszerzyła się nie tylko na nowe kraje, ale także na nowe pola ba
dawcze, od problem atyki globalizacji adm inistracji w skali ponadnarodo
wej, poprzez przykłady podziałów  terytorialnych państw  po funkcjono



wanie administracji na różnych poziomach regionalnych i lokalnych. Domi
nujący nurt studiów komparatywnych na dalszy plan odsunął szersze rozwa
żania teoretyczne nad istotą, własnościami i funkcjonowaniem regionów 
administracyjnych. Badania tego typu rozwijają się przede wszystkim w USA 
i Europie Zachodniej, a także w Kanadzie i Australii (Kaczmarek 1996).

Region ekonom iczny w  polskiej geografii

Badania nad regionem gospodarczym  rozwijały się w geografii pol
skiej szczególnie silnie w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Ich 
kierunek wyznaczyły prace teoretyczne A. W róbla (1965) i K. Dziewoń
skiego (1967), w których został przedstaw iony zarówno dorobek geogra
fii światowej w tym  zakresie, jak i refleksje samych autorów. K. Dziewoń
ski (1967) rozróżnił trzy kategorie regionów:

1) regionu -  jako narzędzia badania,
2) regionu -  narzędzia działania,
3) regionu -  przedm iotu  poznania,

a podział ten  niejako wyznaczył sposoby ujm owania regionu przez pol
skich geografów w dalszym  trzydziestoleciu (Chojnicki, Czyż 1992a).

Dyskusje na tem at nowego podejścia do badań nad regionem gospo
darczym znajdują się w geografii polskiej w powijakach. W prawdzie na 
przełom ie lat osiem dziesiątych i dziewięćdziesiątych w środowisku geo
grafów społeczno-gospodarczych nastąpił ponow ny wzrost zainteresowa
nia problem atyką regionów i stru k tu ry  regionalnej, wynikający z rozwija
jącej się dyskusji na tem at zm ian s tru k tu ry  adm inistracyjnej kraju, badań 
diagnostycznych dotyczących szybkich zm ian regionalnych gospodarki 
polskiej pod wpływem  nowych regulacji prawno-ustrojowych oraz badań 
nad form am i i postaciam i regionalizm u w Polsce, ale brak jest w dalszym 
ciągu szerszej dyskusji teoretycznej, k tóra pozwoliłaby uporządkować ist
niejące obecnie poglądy.

Koncepcją organizującą znaczną część pola badawczego polskiej geo
grafii w dom inującym  w niej rycie scjentystycznym  jest podejście choro- 
logiczne, rozbudow ane o ujęcie holistyczne, systemowe, funkcjonalne 
i strukturalno-dynam iczne. Rozpatrując w tym  kontekście własności re
gionu, należy zwrócić uwagę na trzy kwestie: w ym iaru przestrzennego 
regionu, trw ałości czasowej regionu i systemowego widzenia regionu. N ie
stety, dyskusję na te tem aty  prowadzi zaledwie kilku autorów, głównie 
z ośrodka poznańskiego i, jak dotychczas, nie włączają się w nią inne 
ośrodki naukowe.



Lata dziewięćdziesiąte przyniosły znacznie więcej prac em pirycznych 
dotyczących rozwoju gospodarczego i społecznego wybranych regionów 
Polski (m.in. Sagan 1996; Korenik 1997; Gorzelak 1997; Kukliński 1995; 
Klasik, M ikołajewicz 1993) oraz analiz zm ian procesów zagospodarow a
nia przestrzennego Polski postępujących od 1990 r. i będących wynikiem 
przemian ustrojowych (m.in. Kukliński 1993, 1997; Jałowiecki 1995; Choj
nicki, Czyż, Parysek 1995; Korcelli 1995). Są to  jednak głównie studia 
diagnostyczne i, jak dotychczas, b rak jest szerszego spojrzenia na prze
miany regionalne zachodzące w naszym  kraju, które pozw oliłoby na pew
ną syntezę i osadzenie procesów zachodzących w regionach polskich w 
szerszym kontekście teoretycznym . Geografowie polscy, z nielicznym i 
wyjątkami, nie biorą także udziału  w dyskusji prowadzonej w literaturze 
międzynarodowej na tem at nowej definicji regionu i rozwoju regionalne
go, wynikającej z potrzeby zm ian starych paradygmatów.

Zrealizowanie wielu prac em pirycznych, analizujących sytuację go
spodarczą w regionach po roku 1989, pozw oliłoby już teraz na podjęcie 
szerszej dyskusji m etodologicznej na tem at kryteriów  w ydzielania regio
nów gospodarczych, m etod analizy zm ian struk tu ralnych  zachodzących 
w regionach, roli regionów gospodarczych w rozwoju społeczno-gospo
darczym kraju.

Przyjmując koncepcję przedm iotow ą regionu, m ożna stwierdzić, że 
region stanowi wyjątkowo rozciągły przestrzennie obiekt w geografii. Trud
no jednak określić polską „norm ę” wielkości regionu, a brak  takich roz
strzygnięć może być źródłem  wielu nieporozum ień. W  polskich bada
niach przestrzennych m ożna wyróżnić co najm niej dwie płaszczyzny ta 
kiego sporu:

-  rozdzielenia studiów lokalnych od studiów  regionalnych,
-  pojęcia regionalizmu.

Propozycję nowej koncepcji regionu ekonom icznego opartego na kon
cepcji tery to ria lnego  system u społecznego p rzedstaw ił Z. C hojnicki 
(1996a). Dlatego też, tak  pojm owany region nazwał on regionem te ry to 
rialnym. Zgodnie z tą  koncepcją region tery to ria lny  „jest nadsystem em  
złożonym z różnorakich systemów: 1) funkcjonalnych oraz 2) osadni
czych”. System funkcjonalny składa się następnie m .in. z podsystem ów 
sektorowych: ekonomicznego, politycznego i kultury. N ależy jednak pod
kreślić, że kategoryzacja regionów na kulturowy, ekonom iczny czy poli
tyczny wynika często ze specyfiki w idzenia tego obiektu  lub przedm iotu 
analizy poszczególnych dyscyplin geograficznych.



Koncepcja Chojnickiego odpow iada najważniejszym tendencjom  ba
dawczym obserwowanym  w ostatn ich  latach w geografii polskiej. Studia 
nad regionem spoleczno-geograficznym  wyraźnie skoncentrowały się na 
trzech nurtach:

-  studiach em pirycznych dotyczących sytuacji gospodarczej wybranych 
regionów,

-  badaniach nad regionem adm inistracyjnym ,
-  badaniach nad regionalizmem  w geografii.

Inne kwestie regionalne podejm owane są obecnie przez polskich geo
grafów znacznie rzadziej.

Regionalizm w polskich badaniach geograficznych

Z koncepcją regionu nierozłącznie związane jest pojęcie regionalizmu. 
I w tym  przypadku pojawią się bardzo rozbieżne stanowiska:

1) że powiązania em ocjonalne zbiorowości ludzkiej z terytorium  miasta 
czy gminy nazywa się regionalizmem,

2) że identyfikację zbiorowości m ieszkańców z odpowiednio dużym tery 
torium  m ożna uznać za regionalizm (pośrednio takie stanowisko przyj
muje Z. Chojnicki, uznając, że rozwojowi świadomości regionalnej to 
warzyszy instytucjonalizacja regionu, a ta  związana jest w Polsce przede 
wszystkim  z poziom em  rozwoju województw).

W ielość ujęć m ikroprzestrzennych, behawioralnych i orientacji hu
m anistycznych dostarcza innego spojrzenia na powiązania człowieka i gru
py ludzkiej z tery torium , wykraczające poza zakres pojęcia regionalizmu. 
Nie mniej jednak brak sprecyzowań w tym  zakresie u trudn ia dokonanie 
pewnych rozstrzygnięć badawczych, np. czy postulaty studiów nad regio
nalizm em  ponadpaństw ow ym , kształtującym  się na bazie wspólnoty kul
turowej lub związków ekonom icznych m ożna traktować jako badania nad 
regionalizmem? (np. Gibb, M ichalak 1996)

Pojęcie regionalizm u dotyczy zarówno świadomości społecznej, jaka 
dom inuje wśród m ieszkańców regionu, jak i działań gospodarczych, kul
turowych i politycznych tej zbiorowości (Chojnicki, Czyż 1992a). Regio
nalizm objawia się zatem  w identyfikacji zbiorowości mieszkańców z da
nym tery torium , a zarazem  w zaznaczaniu się różnic wobec innych zbio
rowości tego rodzaju oraz w uznaw aniu przez tę zbiorowość typowych 
dla regionu wartości, norm  i wzorców zachowań. W  związku z tym m oż
na mówić o regionalizmie przedm iotow ym  i podm iotowym  (Skorowski 
1993). Regionalizm w aspekcie przedm iotow ym  związany jest z poczu
ciem tożsam ości społecznej i terytorialnej, odm iennością preferencji kul-
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turalnych itp. Regionalizm ujm owany w wymiarze podm iotowym  zwią
zany jest z szeroko rozum ianą działalnością na rzecz regionu oraz walką 
o zachowanie wartości zagrożonych przez władzę centralistyczną.

Z. Rykiel (1993a) zaproponow ał typologię obserwowanych w Polsce 
regionalizmów uwzględniając istnienie regionalizmu politycznego, kultu
rowego, gospodarczego i folklorystycznego. Jak pisze autor, w przypadku 
quasi-regionalizm ów m am y do czynienia z niejasną świadomością regio
nalną, niew ykształconą społecznością regionalną i działaniam i o ograni
czonym zasięgu odwołującym i się do interesów regionalnych. Nieco od
m iennie do skali przestrzennej regionalizmów w Polsce podeszli R. Maty- 
kowski i G. Prawelska-Skrzypek (1997), którzy scharakteryzowali regio
nalizm y dużych obszarów, jak G órny Śląsk czy W ielkopolska, średnich -  
jak Podbeskidzie i Kaszuby i m ałych -  jak Kurpie i Podhale oraz zwrócili 
uwagę na elem enty stru k tu ry  społecznej, które odgrywają główną rolę 
regionotwórczą.

W edług Z. Chojnickiego (1996a) ważnym czynnikiem kształtowania 
się więzi regionalnej jest rozwój instytucjonalny regionu. Rozwój ten na
leży wiązać m.in. z instytucjonalizacją regionu jako jednostki podziału 
adm inistracyjnego kraju. M ożna zatem  wnioskować, że według Chojnic
kiego tery torium  źródłowe dla rozwijania postaw regionalistycznych jest 
uw arunkow ane historycznie i kulturowo (cywilizacyjnie), a współcześnie 
należałoby je wiązać z wielkością jednostki adm inistracyjnej najwyższego 
rzędu.

Region administracyjny w  polskich badaniach 
geograficznych

Dyskusja nad zm ianam i podziału  terytorialnego w Polsce w dużej 
mierze przyczyniła się do tego, że takie pojęcia, jak region, regionalizacja, 
regionalizm kojarzone są przede wszystkim  z jednostkam i adm inistracyj
no-terytorialnym i. Koniec XX wieku obfituje w głębokie przem iany doty
czące organizacji państw a, jego ustroju i struktury. W raz z nimi ewoluuje 
współczesne rozum ienie regionu adm inistracyjnego. W  problematyce re- 
gionalno-adm inistracyjnej, jak w soczewce, skupiają się różne zagadnie
nia natu ry  politycznej, prawnej, gospodarczej i społecznej.

W  ujęciu geograficznym region adm inistracyjny jest typem regionu 
społeczno-gospodarczego. C harak teryzują go takie cechy, jak: delimita- 
cja, instytucjonalizacja oraz funkcjonow anie w układzie zależności hie
rarchicznych, tzn. w edług zasady nadrzędności i podrzędności adm ini
stracyjnej. W  takim  ujęciu region adm inistracyjny definiować m ożna jako



jednostkę podziału przestrzeni, w ydzieloną tery toria ln ie i organizacyjnie 
na podstawie odpowiednich aktów  prawnych, w yposażoną w organy i in 
stytucje adm inistracyjne i pełniącą określone funkcje w hierarchicznym  
układzie adm inistracyjnym  państwa. Tak rozum iany region według kon
cepcji K. Dziewońskiego (1967) służy jako narzędzie działania. Z. Choj
nicki i T. Czyż (1992a) region adm inistracyjny określają w prost jako re
gion organizacji terytorialnej państwa.

Na płaszczyźnie ekonomicznej i społecznej definiow anie regionu ad
ministracyjnego ma najczęściej charakter postulatywny. Z ekonom iczne
go punktu  widzenia region adm inistracyjny pow inien uwzględniać istn ie
jącą strukturę zagospodarowania przestrzennego kraju. M a to być więc 
obszar powiązany więzami ekonom icznym i i stanow iący względnie do
m knięty układ gospodarczo-przestrzenny (G ruchm an 1996). Z kolei na 
płaszczyźnie społecznej uważa się, że u podstaw  funkcjonow ania regionu 
administracyjnego wcale nie musi leżeć jednolitość stru k tu ry  gospodar
czej, ani nawet powiązania gospodarcze, gdyż w gospodarce rynkowej nie 
są one bezpośrednio związane z funkcjam i adm inistracyjnym i (Rykiel 
1993b). Terytorialne jednostki podziału  adm inistracyjnego są w tym  uję
ciu regionami społeczno-politycznym i różnych rzędów. Z socjologicznego 
punktu  widzenia region adm inistracyjny definiuje się jako przestrzenny 
krąg zainteresowania m ieszkańców w realizacji zadań adm inistracji p u 
blicznej (Brzeziński 1963).

Badania regionalno-adm inistracyjne w Polsce rozwijały się dość słabo 
aż do połowy lat siedem dziesiątych. Jak zauw aża Z. Chojnicki (1 9 9 la), 
w ostatnich kilkunastu latach szczególnie zaniedbaną i prawie nie upra
wianą dziedziną nauki w Polsce była geografia polityczna. Zdom inow a
nie działalności adm inistracyjnych przez funkcje stricte polityczne ogra
niczało w dużym stopniu pole badawcze nauk  społecznych i ekonom icz
nych.

Wśród wielu nurtów  badawczych na tem at regionu adm inistracyjne
go za najbardziej m erytoryczną uznać należy dyskusję w środowisku geo
graficznym na tem at kryteriów  tw orzenia regionów adm inistracyjnych 
(powiatów i województw). Dotyczyła ona zarówno liczby, siedzib, jak i gra
nic przyszłych jednostek terytorialnych. A rtykuły na ten  tem at, choć nie 
pojawiały się zbyt często, na ogól korzystnie wyróżniały się na tle różno
rodnych spekulacji naukowych, toczących się na łam ach nie tylko pism 
fachowych, ale i prasy centralnej i regionalnej. W śród prac przedstaw iają
cych zagadnienie kryteriów  czy też przesłanek nowej regionalizacji adm i
nistracyjnej wymienić należy m.in. prace: S. Liszewskiego (1992), Z. Ry- 
kla (1 9 9 lb , 1993), W. Budnera, T. Kaczmarka, R. M atykowskiego (1993), 
J. J. Paryska (1993).



Środowisko geografów na ogół jest zgodne co do ważności takich kry
teriów kształtow ania s truk tu ry  terytorialnej kraju, jak węzłowość i cen- 
tralność oraz oparcie podziału adm inistracyjnego na strukturze hierar
chicznej system u osadniczego. W  różny sposób podnosi się natom iast 
problem  stopnia integracji ekonom icznej regionu adm inistracyjnego (Pa
rysek 1993; Rylciel 1993b). W ażne miejsce w pracach geograficznych na 
tem at zmian podziału terytorialnego przyznawano także partycypacji i ak
ceptacji społecznej (m.in. Prawelska-Skrzypek 1992b; Kaczmarek 1993).

Postulaty badawcze

G eneraln ie badan ia  regionów społeczno-ekonom icznych w latach 
osiem dziesiątych i dziewięćdziesiątych w Polsce zostały w znacznym stop
niu podporządkow ane funkcjom  praktycznym , co na dalszy plan odsunę
ło realizację funkcji poznawczych w tej dziedzinie, a postęp m etodolo
giczny w tym  zakresie był stosunkow o slaby. Co prawda, w 1996 roku 
Z. Chojnicki przedstaw ił nową koncepcję regionu (Chojnicki 1996a), sta
nowiącą rozwinięcie wcześniejszej koncepcji terytorialnego systemu spo
łecznego, ale zainteresow anie tą  koncepcją wśród prowadzących studia 
em piryczne było stosunkow o niewielkie. W  prowadzonych w najbliższych 
latach badaniach dotyczących regionu ekonomicznego, struktury  regio
nalnej i regionalizm u pow inny zostać rozstrzygnięte następujące dylema
ty m etodologiczne i teoretyczne.

1. Zgodnie z koncepcją regionu, przedstaw ioną przez Z. Chojnickie
go, region stanowi złożony obiekt realny, a inni badacze problemu utrzy
mują, że region m a wyłącznie charakter analityczny i jest jedynie lcon- 
struktem  poznawczym. W iększość polskich badaczy nie dokonuje jednak 
żadnych rozstrzygnięć prowadzących do rozróżnienia tych dwóch kate
gorii regionu. Stąd też należy oczekiwać, iż podejm ujący badania w tym 
zakresie będą w przyszłości jednoznacznie rozróżniać te kategorie regio
nu, gdyż każde z tych podejść w arunkuje dalszy sposób prowadzenia ba
dań (np. odnośnie kwestii granic regionu).

2. N iektórzy geografowie zakładają w swoich badaniach, zwłaszcza 
nad s truk tu rą  regionalną, że województwo jako region adm inistracyjny 
ze względu na wysoki stopień instytucjonalizacji jest szczególnym rodza
jem regionu terytorialnego. Jednakże takie uproszczenie może budzić 
poważne zastrzeżenia w związku ze zm ianą podziału administracyjnego 
kraju. Identyfikacja regionu terytorialnego -  traktow anego jako obiekt 
konkretny -  może nastręczać badaczom spore trudności, choćby ze względu 
na złożoność w ystępujących w nim elem entów  składowych, jak i relacji 
wiążących.



3. Słabo rozwinięte -  w świetle doświadczeń em pirycznych -  jest rów
nież zagadnienie s truk tu ry  regionalnej. M ożna tu  wyróżnić dwa ujęcia:
1) założenie, iż regiony wyższego rzędu są zbiorem  regionów niższego 
rzędu (które w ujęciu systemowym mogą stanow ić skład regionu wyższe
go rzędu), 2) założenie, że regiony niższego rzędu nie w chodzą w całości 
w skład regionu wyższego rzędu (tak, jak to założył W. C hristaller w teo 
rii miejscowości centralnych). Przyjęcie pierwszego założenia ułatw ia re
alizację badań w oparciu o klasyczne już koncepcje system u tery to ria lne
go, z kolei drugie ujęcie staje się „bardziej czu łe” na nowe procesy tw orze
nia się s truk tu r o charakterze transgranicznym  lub interregionalnym .

4. U porządkow anie te rm ino log ii zw iązanej z pojęciem  regionu, 
a zwłaszcza podrzędności i nadrzędności regionów (odzwierciedlenie tego 
zjawiska w nazewnictwie -  subregiony, m akroregiony) -  szczególnie waż
ne jest w badaniach s truk tu ry  regionalnej określenie wym iaru przestrzen
nego regionów różnych rodzajów, jak i skali przestrzennej zjawiska regio
nalizmu.

W  najbliższym okresie należałoby podjąć studia em piryczne doty
czące następujących kwestii rozwoju regionów.

1. Społeczne aspekty kształtow ania się i funkcjonow ania regionów, 
w tym  także regionów adm inistracyjnych (po w prow adzonej reformie ad
ministracyjnej w styczniu 1999 r.). Koncepcje ośrodków centralnych i re
gionów węzłowych w badaniach geograficznych pow inny być wzbogaco
ne o koncepcje socjologiczne, zwłaszcza dotyczące więzi społecznych. Brak 
rozeznania w szeroko rozumianej sferze kulturowej stał się jedną z przy
czyn protestów  społecznych, jakie wywołały projekty zm ian podziału  te 
rytorialnego na szczeblu województw i powiatów.

2. W pływ  zm ian gospodarczych (w tym  także zm ian w skali global
nej) na kształtow anie się powiązań regionalnych. N a ile zm iany s tru k tu 
ry gospodarczej zachodzące współcześnie są isto tne dla funkcjonow ania 
regionu społeczno-gospodarczego ukształtow anego wcześniej. Jak dalece 
zmiany te są ważne dla funkcjonow ania regionu adm inistracyjnego.

3. Powstanie m echanizm ów  regionotwórczych w nowo tworzonych 
jednostkach oraz zanik tych czynników  funkcjonalno-adm inistracyjnych. 
które niegdyś m iały charakter miasto- i regionotwórczy.

4. Podstawy ekonom iczne funkcjonow ania regionów adm inistracyj
nych, także transgranicznych. D ziałania m echanizm ów  politycznych i go
spodarczych ponadregionalnych i ponadnarodow ych, a przede wszyst
kim ich wpływ na kształtowanie się struk tu ry  społeczno-gospodarczej i no
wych powiązań przestrzenno-funkcjonalnych.



The region in human geographic research
Sum m ary

The aim of the article is to give a survey of m odern views on the 
socioeconomic region in foreign literaturę, and to  com pare them  with the 
main trends in this field of inquiry  in Poland. The socioeconomic region 
is considered in its economic, cultural and political-adm inistrative aspects. 
The literaturę on the subject contains m any works in which geographers 
discuss the very idea of a region, its delim itation, and the generalizations 
necessary during regionalization. At present there are at least two rese
arch trends in regional studies:

1) one dealing w ith the analysis of uneven developm ent w ithin a region, 
the geography of investm ents, and the spatial picture of its labor mar- 
kets; and

2) another concerned w ith the spatial aspect of the social structure and 
w ith relations am ong territorial systems and social processes.

The addition  of sociological issues to regional studies has been reflec- 
ted in works dealing w ith regional identity, the perception of a region, 
regional stereotypes, etc.

In the com m unity of hum an geographers in Poland, interest in regio
nal studies grew m arkedly in the 1980s and  1990s. Research has centered 
on the rapid regional changes in Poland’s economy, the co u n try ’s territo- 
rial-adm inistrative structure, and old and  new regionalisms, especially in 
the context of the dem ocratization  of m anagem ent and political life. So 
far, little a tten tion  has been devoted to theoretical discussions and a con- 
cept of the scope of regional inąuiry. T he m ost significant seem to be 
ąuestions of the region’s spatial dim ension and the spatial scalę of the 
phenom enon of regionalism, the region’s stability, and a systemie appro
ach to the region. O n the practical side, the authors are of the opinion 
th a t more work is needed on the social aspects of the form ation and ope- 
ration of regions, the effect of econom ic change on the pattern  of regional 
links, and the emergence of region-creating m echanism s in the admini- 
strative units established in 1999.



Rozwój lokalny 
i jego współczesne uwarunkowania

Pojęcie rozwoju lokalnego

Terminem, k tóry  jest pierw otny w stosunku do pojęcia rozwoju lokal
nego, jest określenie „lokalizm ”. W  opinii K. Z. Sowy (1988) oznacza 
ono względną autonom ię oraz upodm iotow ienie w zakresie społecznym  
i gospodarczym konkretnych społeczności lokalnych w ramach szerszego 
układu społecznego, politycznego i przestrzennego. Zdaniem  cytowanego 
autora lokalizm jest zw iązany ze swoistym ładem , k tó ry  m ożna nazwać 
państwem  społecznym, podczas gdy centralizm  określa układ zdefinio
wany jako społeczeństwo państwowe. Podstawową cechą zbiorowości 
opartych na typie ładu określanego jako lokalny jest nie tylko ich względ
na autonom ia, ale również m ała skala. Zarówno K. Z. Sowa, jak i J. J. Pa
rysek (1997) uważają, że typowym  układem  lokalnym  jest gmina.

Zdaniem  W  Pańko (1988) dający się zaobserwować w ostatn im  cza
sie renesans lokalizm u (nie tylko w Polsce, ale i na świecie) jako zjawiska 
społecznego oraz kierunku badawczego w naukach społecznych jest zwią
zany z występującym w końcu XX w. kryzysem  współczesnej cywilizacji. 
Tym samym wzrost zainteresow ań układam i lokalnym i należy traktow ać 
jako przejaw niepokojów społeczeństwa ponowoczesnego. W  przypadku 
Polski w spom niany au to r uważał, że zainteresowanie ideą lokalizm u w la
tach osiem dziesiątych było ponadto  „efektem braku wiary w państwo 
w ogóle, [...] próbą szukania ra tunku w mniejszych kręgach społecznych” 
(Pańko 1988, s.69). Z perspektywy roku 1998 stwierdzenie to nie straci
ło aktualności. M ożna jedynie dodać, że zakwestionowanie dotychczaso



wego system u politycznego oraz scentralizowanego i zbiurokratyzowane
go państwa, jakie miało miejsce w roku 1989, było początkiem  rekon
strukcji lokalizm u w Polsce poprzez tworzenie struk tu r samorządowych. 
Zainteresowanie lokalizm em  w badaniach geograficznych ma bardzo waż
ny praktyczny wymiar, gdyż stwarza nową perspektywę i ramy przestrzenne 
dla analizy zjawisk społecznych i gospodarczych. W  ten  sposób geografia 
może stać się konkurencyjna wobec innych dyscyplin, których przedsta
wiciele opisują i analizują procesy i zjawiska związane z transform acją 
systemową.

Z lokalizm em  wiąże się nierozerw alnie pojęcie społeczności lokalnej. 
Z pun k tu  w idzenia socjologii m ożna ją zdefiniować jako zintegrowany 
zbiór powiązanych ze sobą więzami pokrewieństwa i sąsiedztwa rozsze
rzonych rodzin (Jałowiecki 1988). O bszar zamieszkiwany przez społecz
ność lokalną jest nazyw any układem  lokalnym. Cytowany wyżej B. Jało
wiecki (1988, s.20) definiuje „układ lokalny” jako „miejsce zamieszkiwa
ne przez sam orządną społeczność”. Chociaż z punk tu  widzenia geografii 
szczególnie w ażny wydaje się społeczno-gospodarczy wymiar układów 
lokalnych, w spółczesne podejście do przedm iotu  studiów geografii wy
maga, aby w analizach przestrzennych uwzględniać również pozostałe 
aspekty lokalizmu, głównie polityczne i prawne (Peterson 1981; Stolcer 1988).

Jak podaje L. W ojtasiewicz (1997) pojęcie rozwoju lokalnego nie ma 
jednoznacznej definicji, chociaż najczęściej pod określeniem tym rozu
m iany jest proces pozytyw nych zm ian (obejmujących wzrost ilościowy 
i p o s tęp  jakościow y) zach o d zący ch  w danym , lokalnym  uk ładzie , 
z uwzględnieniem  właściwych tem u układowi potrzeb, preferencji i hie
rarchii wartości. Kluczowym zagadnieniem  przy rozpatryw aniu rozwoju 
lokalnego jest kwestia sam orządności społeczności lokalnych, czyli samo
rząd terytorialny. Zdaniem  B. Jałowieckiego (1990) sam orząd terytorial
ny jest ważnym  czynnikiem  szeroko rozumianego rozwoju lokalnego dla- 
tego, gdyż jest on oparty  na inicjatywie i aktywnym  uczestnictwie obywa
teli zam ieszkujących konkretne tery torium  (traktow ane przez nich jako 
miejsce, a nie tylko obszar) i będących członkam i społeczności lokalnej. 
Podobnie jak m a to miejsce w przypadku układów  lokalnych, w badaniu 
rozwoju lokalnego m ożna się skupić na czterech aspektach zjawiska: po
litycznym , gospodarczym , społecznym  i kulturowym . Myśląc o rozwoju 
lokalnym , należy pam iętać, że każdy obszar funkcjonuje i rozwija się jako 
integralna część większej całości (regionu, kraju itp.). Tym samym z jed
nej strony korzysta on z dóbr i usług powstałych w innych regionach, 
a z drugiej strony dostarcza produkty  na rzecz swojego otoczenia. Zda
niem cytowanej już L. W ojtasiewicz (1997, s.9) rozwój lokalny może być 
rozum iany „jako kom pleks pozytyw nych przeobrażeń jakościowych do
tyczących danego obszaru w zakresie poziom u życia ludzi tu  mieszkają-



cych”. Ponieważ jego uw arunkow ania (determ inanty) w sensie przestrzen
nym mają charakter zarówno w ew nętrzny (lokalny), jak i zew nętrzny (re
gionalny, krajowy, ponadnarodowy, globalny), prognozując i kierując roz
wojem lokalnym należy kierować się szeroko spopularyzow anym  hasłem  
„myśl globalnie -  działaj lokalnie!”

Uwarunkowania zew nętrzne rozwoju lokalnego

Z doświadczeń krajów dem okratycznych o dobrze rozwiniętej gospo
darce rynkowej wynika, że rozwój lokalny uw arunkow any jest w dużym  
stopniu zależnościami, jakie istnieją m iędzy realizowanym  m odelem  de
centralizacji państwa, formami partycypacji społecznej oraz strategiam i 
rozwoju gospodarczego (Grochowski 1997). Poglądy na relacje w ramach 
tej triady podlegały ewolucji w zależności od specyficznego kontekstu 
historycznego. Ewolucja ta  oczywiście znajdow ała odbicie w sposobach 
organizacji państwa, społeczeństw a i gospodarki. Kluczowym elem entem  
było to, w jaki sposób postrzegano rolę w ładz miejscowych w rozwoju 
lokalnym. W  klasycznych ideologiach dziew iętnastowiecznych konserw a
tyzm widział władzę lokalną jako elem ent organizm u państwowego, od
grywający istotną rolę w upow szechnianiu poczucia przynależności do 
państwa. Liberalizm z kolei głosił, że w ładza lokalna jest autonom icznym  
podm iotem  i przeciwwagą dla autory tarnego państw a. Przedstawiciele 
myśli socjalistycznej głosili zaś, że w ładza lokalna jest przede wszystkim  
instrum entem  tworzenia w spólnoty (Hill 1974). Problem atyka rozwoju 
lokalnego jest szczególnie popularna wśród badaczy z krajów, gdzie sys
tem zarządzania i adm inistracji w państw ie jest zdecentralizowany. D e
centralizacja, polegająca na rozproszeniu lub rozdzieleniu upraw nień z 
centrum , nie gwarantuje rozwiązania problem ów społeczności lokalnych 
(Wolman 1988). Stwarza jednak nową jakościowo sytuację, kiedy w ładza 
i odpowiedzialność za podejm owane decyzje znajdują się na tym  samym 
poziomie i podlegają społecznej kontroli.

Na podstawie współczesnej zagranicznej i polskiej literatu ry  przed
miotu można uznać, że zasadniczymi czynnikam i określającymi zew nętrz
ne uwarunkowania rozwoju lokalnego są:

-  położenie geograficzne,
-  rola, jaką pełni dany układ lokalny w ram ach szerszego system u spo

łeczno-gospodarczego,
-  istnienie rynku zewnętrznego,
-  napływ obcego (względem danego układu  lokalnego) kapitału ,
-  transfer technologii,
-  zainteresowanie wykazywane przez inwestorów z zewnątrz,



-  zew nętrzny kontekst polityczny,
-  przepisy prawa.

Podane wyżej uw arunkow ania nie wyczerpują całego wachlarza czyn
ników zew nętrznych decydujących o rozwoju lokalnym, ale z całą pewno
ścią należą do szczególnie często uwzględnianych w badaniach geogra
ficznych.

U w arunkow ania w ew nętrzne rozwoju lokalnego

Procesy rozwoju lokalnego zachodzą w określonych układach tery to 
rialnych. W  tychże samych układach powstają grupy interesów o dużej 
sile i skuteczności, wpływające na przebieg tych procesów. Grupy profe
sjonalne realizują zwykle swe postulaty  na innych forach. Przynależność 
do określonego tery to rium  może być ważnym elem entem  kształtowania 
się interesów, jeśli tery to rium  to jest częścią większej całości charaktery
zującej się dużym  zróżnicowaniem  ekonom icznym  czy kulturowym. D o
m inacja sektora gospodarczego, religii, klas społecznych może być dodat
kowym elem entem  motywującym do określonych zachowań (Taylor, John
son 1979). Różnice występujące w poziom ie rozwoju poszczególnych 
obszarów prow adzą do powstaw ania nierówności społecznych, które są 
źródłem  form ow ania się grup terytorialnych o rozbieżnych interesach. 
Istnieją bowiem , jak w spom niano wyżej, tery toria lne uwarunkowania 
kształtow ania się grup interesów. M ożna też mówić o mobilizacji grupy 
interesów w ram ach określonego tery torium , jeśli grupa ta jest odpowied
nio w łączona w życie publiczne w różnych jego wymiarach. Choć więc, 
jak stw ierdza L. W ojtasiewicz ( 1997), nie ma jednoznacznej definicji roz
woju lokalnego, to bez w ątpienia jest on zjawiskiem złożonym, realizują
cym się na wielu płaszczyznach.

Do głównych czynników  określających wewnętrzne uwarunkowania 
rozwoju lokalnego należą:

-  zasoby środowiska przyrodniczego,
-  potrzeby mieszkańców,
-  poziom  rozwoju in frastruk tu ry  technicznej i społecznej,
-  występujący na danym  terenie potencjał gospodarczy,
-  poziom  oświaty i ku ltury  miejscowej ludności,
-  zasoby siły roboczej,
-  poziom  aktywności mieszkańców,
-  aktywność w ładz lokalnych.

Podane uw arunkow ania powodują, że na jednych obszarach rozwój 
lokalny przebiega bez większych zakłóceń, na innych zaś napotyka znaczne 
trudności. D odatkow ym  czynnikiem , bardzo ważnym dla rozwoju lokal



nego, są uwarunkowania historyczne, które w dużej mierze decydują m.in.
0 aktywności mieszkańców i w ładz lokalnych, jak również mogą być po
wodem takiego, a nie innego poziom u rozwoju lokalnej gospodarki, infra
struktury  itp.

Miejsce geografii w  badaniu układów lokalnych  
1 rozwoju lokalnego

Jedną z cech charakterystycznych współczesnej geografii jest zwróce
nie większej uwagi na badanie układów  lokalnych, jak również procesów 
składających się na rozwój lokalny Tendencja ta, której początki m ożna 
znaleźć już w latach sześćdziesiątych i siedem dziesiątych, przybrała na 
sile w ostatnich kilkunastu latach. W ynika ona ze wzrostu zainteresow a
nia geografów zagadnieniami społeczno-gospodarczymi i prawno-politycz- 
nymi w wymiarze mezo- i m ikroregionalnym .

Należy zgodzić się z poglądem  A .Reynaud (1979), że badania struk
tur i procesów społeczno-gospodarczych, kulturowych i politycznych w ska
li lokalnej nawiązują pośrednio do szkoły regionalnej w geografii francu
skiej. Z drugiej strony wynikają one z często artykułow anych już w latach 
siedemdziesiątych przez geografów anglosaskich postu latów  badania sze
roko rozumianych układów  społeczno-gospodarczych w mikroskali (Cox 
1973), co w wielu przypadkach związane było z opow iedzeniem  się au to 
rów za podejściem behawioralnym  lub hum anistycznym , jak również kie
rowania się koncepcją „państwa lokalnego” (ang. local state). Potrzeba pro
wadzenia badań w mikroskali wynika przede wszystkim  z dążenia do 
lepszego wychwycenia przestrzennych uwarunkowań zjawisk społecznych, 
oraz poznania m echanizm ów decydujących o ich rozwoju przestrzennym . 
W ażnym krokiem w kierunku zajęcia się przez geografów analizow aniem  
układów lokalnych było pojawienie się w geografii człowieka (jeszcze w la
tach sześćdziesiątych i siedem dziesiątych) zainteresow ania zjawiskiem 
dyfuzji innowacji, jak również (nieco później) pojawienie się tzw. geogra
fii czasu oraz upowszechnienie się podejść: behawioralnego (tzw. geogra
fia percepcji) i hum anistycznego. Problem atyka lokalna znalazła również 
zainteresowanie tzw. geografii radykalnej (Cooke 1989). Często, chcąc 
prześledzić mechanizm  rozprzestrzeniania się innowacji, badacze musieli 
zejść nie tylko do poziom u możliwie malej jednostki przestrzennej, ale 
nawet zainteresować się poszczególnym i ludźm i (będącym i na przykład 
źródłem lub adopteram i innowacji). W edług n iektórych autorów  zain te
resowanie współczesnych geografów badaniam i w skali lokalnej jest prze
jawem tzw. nowej geografii regionalnej (Jones 1988). Z kolei A. Sayer 
(1991) uważa, że dający się zaobserować wśród geografów w zrost za in te



resowania układam i lokalnymi jest związany z szerszym problemem, a mia
nowicie ciągle ak tualną dyskusją na tem at dwoistości geografii (układy 
lokalne są rozpatryw ane jako jedna ze stron relacji dychotomicznej glo- 
balizm -lokalizm ). Chociaż jedni geografowie przejawiają prawdziwą fa
scynację problem tyką lokalną, inni w yrażają swój sceptycyzm wobec 
tego typu badań i uważają, że ich rola dla rozwoju nauk politycznych 
i przestrzennych jest często przeceniana (M assey 1991).

W  geografii rozwój lokalny jest najczęściej badany w ujęciu społecz
no-ekonom icznym . Stanowisko takie reprezentuje w Polsce m.in. Z. Choj
nicki (1988b), k tóry  wprow adził pojęcie terytorialnego systemu społecz
nego. jak  podaje ]. ]. Parysek (1997), w w arunkach Polski pod pojęciem 
terytorialnego system u społecznego m ożna rozumieć gminę. Zdaniem 
cytowanego autora „terytorialny system społeczny gminy jawi się [...] jako 
złożona, funkcjonalna całość o specyficznych właściwościach oraz okre
ślonym stopniu  au tonom ii gospodarczej (dom knięcie)” (Parysek 1997, 
s.28). Zgodnie z tym  podejściem  rozwój lokalny może być traktowany 
jako rozwój terytorialnego system u społecznego, k tó ry  dokonuje się „za
równo poprzez realizację celów lokalnych, jak i ponadlokalnych” (Parysek 
1997, s. 22). Oznacza to, że w badaniach rozwoju lokalnego konieczne jest 
uwzględnianie uwarunkowań zarówno wewnętrznych, jak i zewnętrznych.

W  latach osiem dziesiątych w geografii zaczął się upowszechniać spo
sób trak tow ania rozwoju lokalnego jako wyniku decyzji o charakterze 
politycznym . Podejście takie jest zbieżne z wym ienioną już koncepcją 
„państwa lokalnego”, które zdaniem  B. M assam a (1984) może być bada
ne z punk tu  widzenia:

-  indyw idualnych postaw  i preferencji miejscowych liderów w celu roz
wiązywania różnorodnych problem ów występujących w skali lokalnej,

-  następstw  decyzji politycznych, prawno-adm inistracyjnych, gospodar
czych itp. podejm ow anych przez władze lokalne,

-  szerokich uw arunkow ań i m echanizm u powstawania określonych decy
zji na szczeblu w ładz lokalnych.

W edług M. Deara i G. L. Clarka (1981, s.1278) określenie „państwo 
lokalne” dotyczy „jakiejkolwiek adm inistracji mającej osobowość politycz
ną i prawną, k tóra działa w skali mniejszej niż skala narodowa oraz po
siada uprawnienia do uzyskiwania dochodów i podejmowania decyzji o wy
datkach zgodnie z potrzebam i danego obszaru i danej społeczności”.

M im o że term in „państwo lokalne” sytuuje kwestię rozwoju lokalne
go blisko geografii politycznej, A. D. B urnett (1981) uważa, że zjawiska 
polityczne w skali lokalnej należy rozpatryw ać w kontekście ich uw arun
kowań ekonom icznych, gdyż często głównym powodem np. konfliktów 
lokalnych jest niejednakow a dostępność do dóbr i usług, a tym samym



niewystarczający poziom  zaspokojenia potrzeb miejscowego społeczeń
stwa. Ten sam autor twierdzi, że sprawne funkcjonow anie adm inistracji 
lokalnej może zapobiec potencjalnym  konfliktom  lub co najmniej ograni
czyć ich rozmiary. Podobną opinię wyraża M. D ear (1981), którego zda
niem posługując się koncepcją „państw a lokalnego” należy skupić uwagę 
na sytuacji finansowej układów  lokalnych oraz stopniu  zaspokojenia po
trzeb miejscowej ludności.

Rozwój lokalny we współczesnych badaniach  
geograficznych w Polsce

M ożna postawić tezę, że badania nad rozwojem lokalnym  w geografii 
polskiej rozwinęły się pod wpływem działania dwóch rodzajów czynni
ków: wewnętrznych (sfera nauki -  czynniki generowane przez geografów 
i przedstawicieli innych dyscyplin naukowych zajm ujących się badania- 
mi geograficznymi) i zewnętrznych (sfera tzw. praktyki -  czynniki gene
rowane przez kręgi ludzi zajm ujących się gospodarką i polityką, którzy 
dostrzegali potrzeby zm ian w sferze funkcjonow ania układów  lokalnych 
i potrzebę zm iany relacji m iędzy cen trum  a regionam i i m niejszymi jed
nostkami terytorialnym i).

Przedstawienie problem atyki rozwoju lokalnego w badaniach geogra
ficznych w Polsce poprzedzim y skrótowym  om ówieniem  ogólnych zmian 
w studiach geograficznych. Zm iany te bowiem w płynęły na sposoby po
dejścia geografów do specyficznych problem ów rozwoju lokalnego. Z ary
sujemy także ogólnie główne problemy, które zwiększyły zainteresowanie 
przedstawicieli sfery praktyki studiam i nad rozwojem lokalnym .

Generalnie studia geograficzne po roku 1980 zostały zdom inow ane 
przez paradygm at „polskiego sierpnia” według A. Kuklińskiego (1982a) 
czy „postscjentystyczny” zdaniem  W. M aika (1 992a). Ogólnie rzecz bio
rąc, w paradygmacie tym  elem enty substancjalne wysuwane są na plan 
pierwszy. Przedm iotem  zainteresow ania jest w spom niany już tery to ria l
ny system społeczny, jako część rzeczywistości społecznej, tak  jak przed
stawiony jest on w koncepcji Z. Chojnickiego, z całą różnorodnością jego 
składników i skomplikowanym, licznym zespołem relacji tworzących struk
turę systemu (Chojnicki 1988).

Zarysowane wyżej generalne zm iany w studiach geograficznych stwo
rzyły dobre podstawy dla rozwoju badań nad rozwojem lokalnym. Po
trzeby płynące ze sfery praktyki zaczęły w bardzo w yraźny sposób sty
mulować badania po przełom ie roku 1989. W ybory sam orządowe diam e
tralnie odm ieniły lokalną rzeczywistość Polski. G m iny stały się jednost
kami samorządowymi, zaś społeczności lokalne zostały upodm iotow io-



ne. Początkow o przedstaw iciele prak tyki zainteresow ani byli przede 
wszystkim wynikam i studiów  mikroskalowych. Samorządy stały się bo
wiem odpow iedzialne za rozwiązywanie wielu problemów, za które do tej 
pory odpow iedzialna była adm inistracja rządowa. Wśród tem atów  szcze
gólnie popularnych były sprawy dotyczące rozwoju gospodarczego, zwią
zanej z nim strategii rozwoju, wykorzystania lokalnych zasobów, aktywi
zacji społeczności lokalnych. W krótce jednak pojawiły się kwestie współ
pracy m iędzygm innej i utw orzenia jednostek ponadgm innych, w ramach 
których realizować m ożna plany i zam ierzenia przekraczające możliwo
ści jednej gminy. D latego też kwestia podziałów  terytorialnych i związ
ków m iędzy jednostkam i tych podziałów  podnoszona była często przez 
przedstawicieli sam orządów  lokalnych. Odpowiedzialność władz lokal
nych za rozwój jest odpowiedzialnością nie tylko za poprawę sytuacji eko
nomicznej gminy, ale także kształtow anie na terenie gminy ładu prze
strzennego. W łaśnie spójny program  rozwoju gospodarczego jest częścią 
ogólnej strategii rozwoju i instrum entem  kształtow ania ładu przestrzen
nego. Przebieg procesów decentralizacji po roku 1990 wpływał na zm ien
ność warunków  funkcjonow ania gmin. Badania mogły dostarczyć ocen 
stosowanych rozwiązań i recept wskazujących rozwiązania pożądane. Ist
nieje zgoda, że dalsza decentralizacja stwarzać będzie szansę realizacji 
planów  prowadzących do kształtow ania ładu przestrzennego przy aktyw
nym udziale głównych aktorów  sektora publicznego i prywatnego. Rezul
taty  badań nad skutkam i dalszej decentralizacji, mające charakter swego 
rodzaju m onitoringu, bez w ątpienia wpłyną na przyszłe kierunki badań 
i określenie ich przedm iotu.

Lata osiem d ziesią te

Chociaż w geografii polskiej po 1945 r. dało się zauważyć zajmowa
nie się układam i lokalnym i, trudno  je uznać za badania rozwoju lokalne
go, przede wszystkim  dlatego, iż w gospodarce centralnie sterowanej roz
wój lokalny po prostu  nie istniał (był efektem  decyzji zachodzących na 
szczeblu centralnym ). Sytuacja zaczęła się zmieniać w latach osiemdzie
siątych. jak  pisał K. Z. Sowa (1988, s.66), „polski kryzys gospodarczy lat 
osiem dziesiątych jest kryzysem  centralizm u”, w związku z czym jedną 
z głównych dróg wyjścia z sytuacji, w jakiej znalazł się kraj, musiało być 
gospodarcze upodm iotow ienie stru k tu r i społeczności lokalnych, co z jed
nej strony oznaczałoby przekazanie szeregu upraw nień ze szczebla cen
tralnego w ładzom  terenowym  oraz przywrócenie własności komunalnej, 
a z drugiej strony związane byłoby ze stworzeniem  warunków politycz
nych i prawnych dla prywatnej przedsiębiorczości obywateli. W  tym miej



scu pojawia się pytanie, czy polska geografia była wówczas przygotow ana 
do rozpoczęcia badań nie tylko nad układam i lokalnym i (rozum ianym i 
jako struktury), ale również nad rozwojem lokalnym  (traktow anym  jako 
proces)? W ydaje się, że odpowiedź na tak  postaw ione pytanie musi być 
twierdząca. Z perspektywy kilkunastu lat m ożna pokusić się o nieskrom 
ne stwierdzenie, że geografowie jako środowisko byli właściwie przygoto
wani do wyzwań związanych z nową sytuacją społeczno-gospodarczą i po
lityczną, w jakiej znalazła się Polska po 1989 r.

Co spowodowało, że środowisko geograficzne dosyć szybko odnalazło 
swoje miejsce w nowej rzeczywistości i wraz z dem okratyzacją życia poli
tycznego w Polsce oraz przejściem od gospodarki centralnie sterowanej 
do gospodarki rynkowej, zaczęło aktywnie prowadzić badania nad roz
wojem lokalnym i jego rozlicznymi uw arunkow aniam i i następstwam i? 
Należy przyjąć, że o dobrym  przygotow aniu geografów do funkcjonow a
nia w nowych w arunkach społeczno-gospodarczych zadecydow ały przede 
wszystkim ważne w ydarzenia w życiu naukow ym  w Polsce, jakie miały 
miejsce na samym początku lat osiem dziesiątych. Już w 1982 r. ukazał 
się artykuł A. Kuklińskiego, wyrażającego m.in. przekonanie, że w Polsce 
powinna nastąpić decentralizacja w ładzy oraz nadanie większej au to n o 
mii władzom na szczeblu regionalnym  i lokalnym  (Kukliński 1982a). Na 
marginesie należy przypom nieć, że w tym  samym 1 982 roku B. Jałowiec
ki przetłum aczył na język polski książkę M. Castellsa Kwestia miejska, co 
z całą pewnością miało wpływ na podejm owane w następnych latach przez 
geografów i socjologów m iasta tem aty  badawcze. W  opublikow anym  nie
co później artykule dotyczącym  „drugiej rewolucji naukowej w geografii 
polskiej” A. Kukliński (1984, s. 149) uważa, że jednym  z ważniejszych 
zadań geografów pow inno być badanie jakości życia i nowych trendów  
w rozwoju społeczności lokalnych i regionalnych oraz zajm owanie się sa
morządem terytorialnym  (w ram ach geografii politycznej). Aby podołać 
nowym zadaniom , geografowie pow inni zdaniem  cytowanego au tora szu
kać inspiracji również w innych dyscyplinach naukowych. W  ślad za ar
tykułam i nawołującym i do krytycznego spojrzenia na dotychczasow y 
warsztat badawczy geografów A. Kukliński zainicjow ał badania, które 
zaowocowały pojawieniem  się kolejnych trzech zeszytów w ram ach serii 
wydawanej przez KPZK PAN. Jako pierw szy został opublikow any tom  
Diagnoza stanu gospodarki przestrzennej Polski. Wstępne wyniki badań (zeszyt 
123), w którym  znalazły się m .in. interesujące artykuły  dotykające pro
blematyki szeroko rozum ianych uw arunkow ań praw no-politycznych roz
woju lokalnego. Rozwinięciem m etodologiczno-teoretycznym  problem ów 
podjętych we wspom nianym  Biuletynie K P ZK  był wydany jeszcze w tym 
samym roku zeszyt 124.



Sprowadzanie w zrostu zainteresow ania polskich geografów problem a
tyką rozwoju lokalnego do kręgu osób związanych z programami zaini
cjowanymi przez ówczesny In sty tu t Gospodarki Przestrzennej W ydziału 
Geografii i S tudiów  Regionalnych U niw ersytetu Warszawskiego byłoby 
niesłusznym  uproszczeniem . Należy pam iętać, że tem atyka lokalna prze
wijała się już wcześniej w badaniach Insty tu tu  Geografii i Przestrzennego 
Zagospodarowania Polskiej Akademii N auk, aczkolwiek przede wszyst
kim w formie studiów  nad układam i lokalnymi. O tym, iż badanie ukła
dów lokalnych zdobyło w połowie lat osiem dziesiątych uznanie czoło
wych przedstawicieli geografii polskiej, może świadczyć niejako progra
mowy artykuł opublikow any w 1986 r. w Przeglądzie Geograficznym. Auto
rzy artykułu  naw ołują w nim  m.in. do zintensyfikowania prac nad m ono
grafiami w zakresie przekształceń gospodarczych w ujęciu regionalnym, 
jak również do badań „zróżnicow ania przestrzennego poziom u i w arun
ków życia ludności oraz kształtow ania się więzi społecznych i ich wpły
wu na kształtowanie się więzi lokalnych oraz patologii społecznych” (Choj
nicki i in. 1986, s .334-335). W  tym  samym num erze czołowego czasopi
sma geograficznego w Polsce R. Dom ański (1986) postuluje m.in. zajęcie 
się tem atem  funkcjonow ania gospodarki lokalnej, a Z. Chojnicki (1986) 
-  opowiadając się za scjentystycznym  modelem  geografii -  proponuje za
jęcie się badaniem  roli procesów interakcji społecznej w tworzeniu spo
łeczności tery torialnych oraz uwzględnianie aspektów świadomości spo
łecznej. Rozwinięcie tego tem atu  m ożna znaleźć w pracy tegoż autora 
opublikowanej kilka lat później, k tóra ma już wyraźnie strukturalistycz- 
ny charakter (Chojnicki 1988).

Programem badawczym , k tó ry  pozwolił zdobyć pożyteczne doświad
czenia badawcze geografom interesującym  się problem atyką społeczno- 
gospodarczą w wym iarze mezo- i m ikroregionalnym  nie tylko w duchu 
podejścia strukturalistycznego, ale również behawioralnego czy nawet 
hum anistycznego, był Problem M R III Kultura polityczna społeczeństwa pol
skiego. W  program ie tym , wśród wielu grup tem atycznych, na uwagę za
sługiwała grupa 4.1., w ram ach której w 1985 r. około 40 osób realizowa
ło tem at Polska lokalna i samorząd terytorialny w warunkach reformy (koordy
nato r A. Kukliński). W  badaniach tych uczestniczyli przede wszystkim 
ekonomiści, socjologowie i prawnicy, jak również politolodzy, przedstawi
ciele nauk technicznych, przyrodnicy i geografowie. M im o że wśród reali
zatorów  program u geografów było jedynie kilka procent, w zespole koor
dynacyjnym  stanowili niemal połowę (Dutkiewicz, Gorzelak 1986). Nie
jako kontynuacją wyżej wspom nianego program u był Centralny Program 
Badań Podstawowych 09.8. W  tym  miejscu w arto zauważyć, że chociaż 
znaczna część uczestniczących w programie badaczy wywodziła się ze 
środowiska warszawskiego, to  jednak wśród pomysłodawców i realizato



rów prac badawczych byli geografowie z Poznania (zespół Z. Chojnickie
go), Wrocławia (zespół A. Zagożdżona) i Łodzi (zespół M. Kotera). W  la
tach 1986-1990 współpracowali oni ściśle z przedstawicielam i innych 
dyscyplin, co sprawiło, że osoby związane z CPBP 09.8. Rozwój regionalny 
-  rozwój lokalny -  samorząd terytorialny faktycznie, a nie tylko deklaratyw 
nie, poznały, na czym polegają badania interdyscyplinarne. W ystarczy 
wspomnieć, że poszczególne tem aty  były realizowane m.in. przez socjo
logów, specjalistów od planow ania miejskiego i regionalnego (m.in. J. Re
gulski i J. Kołodziejski), prawników, ekonom istów  itp. Tematy związane 
z problem atyką lokalną były w latach osiem dziesiątych prow adzone rów
nież w Instytucie Geografii i Przestrzennego Zagospodarow ania PAN oraz 
w innych ośrodkach akadem ickich w kraju. N a uwagę zasługują przede 
wszystkim ośrodki geograficzne w Łodzi, Poznaniu, Krakowie, W rocła
wiu, Toruniu i Katowicach (np. Górz 1984; D om ański 1990).

W  tym miejscu należy zadać pytanie, czy faktycznie -  jak już wcze
śniej kilkakrotnie stw ierdzono -  polskie środowisko geograficzne było 
przygotowane do przem ian politycznych i społeczno-gospodarczych, ja
kie w latach 1989-1990 objęły nie tylko Polskę, ale całą Europę Środko
wą? Z punktu  widzenia końca lat dziew ięćdziesiątych m ożna stwierdzić, 
że wiele problemów społecznych, jakie pojawiły się w nowych w arunkach 
ustrojowych i gospodarczych, zostało rozpoznanych przez geografów już 
wcześniej (np. trudne w arunki m ieszkaniow e, niewłaściwe lokalizacje 
zakładów przemysłowych, niski poziom  rolnictwa polskiego, narkom a
nia, przestępczość, m ankam enty w funkcjonow aniu system u opieki zdro
wotnej). Aby nie popadać w sam ozadowolenie, należy jednak wspomnieć, 
że niektóre problem y społeczne w ystąpiły na tyle nagle i w takich roz
miarach, że badacze byli nimi zaskoczeni. Jednak w przeważającej mierze 
środowisko geograficzne dosyć szybko przystąpiło do badań nowej rze
czywistości. Nie przeceniając roli, jaką dla polskiej geografii odegrały ba
dania zainicjowane w połowie lat osiem dziesiątych w zw iązku z progra
mem Rozwój regionalny -  rozwój lokalny -  samorząd terytorialny, należy jed
nak stwierdzić, że był on dobrym  poligonem  badawczym  dla licznej gru- 
py geografów społeczno-ekonom icznych (i przedstawicieli nauk  społecz
nych), którzy bez specjalnych trudności mogli po 1989 r. podjąć tem aty 
wynikające z nowej sytuacji politycznej i społeczno-gospodarczej, w ja
kiej znalazła się Polska.

Lata d ziew ięćdziesiąte

Reformy ustrojowe i społeczno-gospodarcze, zapoczątkow ane w Pol
sce w latach 1989-1990, sprawiły, że kwestia rozwoju lokalnego znalazła 
się na czołowym miejscu wśród tem atów  badawczych podejm owanych



przez geografów. Jak stw ierdził Z. Chojnicki (1996b), w nowych w arun
kach ustrojowych jednym  z naczelnych zadań geografii społeczno-ekono
micznej pow inno być badanie roli społeczności lokalnych w oddolnym 
kreowaniu rozwoju społeczno-gospodarczego. Z jednej strony wzrost za
interesow ania rozwojem lokalnym  w ynikał ze zmian w systemie politycz
no-prawnym , przywracających podm iotow ość układom  lokalnym (samo
rząd tery to ria lny  na szczeblu gminy), a z drugiej strony stało się tak za 
sprawą światowej tendencji do nadawania większej wagi problemom w skali 
mezo- i m ikroregionalnej. W ydaje się, że dodatkowym i czynnikami, k tó
re legły u podstaw  większego zainteresow ania geografów problem atyką 
lokalną, było przyjęcie w Polsce nowych rozwiązań w systemie finanso
wania badań naukowych i zwrócenie większej uwagi na badania stosowa
ne. Zdaniem  J. J. Paryska (1990), k tó ry  powołuje się na wcześniejsze 
opinie Z. Chojnickiego i R. Dom ańskiego, z punk tu  widzenia praktyki 
geografia pow inna spełniać następujące funkcje:

-  inform acyjno-teoretyczną,
-  teoretyczno-w yjaśniającą,
-  prognostyczną,
-  decyzyjną (optym alizacyjną),
-  kulturotw órczą i wychowawczą.

Analizując dorobek polskiej geografii w zakresie problem atyki związanej 
z rozwojem lokalnym , stwierdzamy, że w opracowaniach geografów m oż
na odnaleźć wszystkie w ym ienione zadania, aczkolwiek nie wszystkie 
w takim  samym stopniu. Dwie pierwsze funkcje występowały w bada
niach geograficznych już dużo wcześniej, chociaż wydaje się, że funkcja 
inform acyjno-teoretyczna geografii daw ała się w badaniach układów lo
kalnych bardziej zauważyć niż funkcja teoretyczno-wyjaśniająca. Funk
cja prognostyczna zaczęła odgrywać dosyć isto tną rolę już w połowie lat 
osiem dziesiątych i, jak już wcześniej wspom niano, właśnie ona sprawiła, 
że transform acja system owa nie była dla znacznej części geografów pol
skich czymś zaskakującym . Trudno ocenić, jakie miejsce w studiach nad 
układam i lokalnym i zajm uje decyzyjna funkcja geografii. Co prawda, 
przedstawiciele geografii są często autoram i scenariuszy rozwoju miast 
i gmin, strategii rozwoju regionów itd., ale nadal bardzo istotne znacze
nie przy podejm owaniu odpowiednich decyzji ma czynnik polityczny i czę
sto konkretne rozwiązania mijają się z opiniam i wyrażonymi przez au to
rów odpow iednich studiów. Przykładam i opracowań wykonanych przez 
geografów na zamówienie w ładz lokalnych, które mogą być potraktow a
ne jako podstawa do ustalania strategii rozwoju, są obszerne studia M. Dut- 
kowskiego (1994b) czy A. M atczaka i D. Szymańskiej (1997). W zrost



zainteresowania gminami jako podstawow ym i jednostkam i badawczymi 
sprawił, że P. Swianiewicz (1991) zaproponow ał w yróżnienie kierunku 
nazwanego przez niego „geografią sam orządu lokalnego”.

Z informacji posiadanych przez autorów  prezentow anego opracowa
nia wynika, że aktywny udział w badaniach dotyczących rozwoju lokal
nego i prowadzonych na zamówienie w ładz sam orządowych brali w osta t
nich latach geografowie m.in. z Łodzi, Krakowa, Poznania, W rocławia 
i Uniwersytetu Śląskiego.

Mówiąc o funkcji decyzyjnej (optym alizacyjnej) geografii nie sposób 
nie wspomnieć o roli środowiska geograficznego w pracach nad reformą 
samorządową oraz reform ą adm inistracji publicznej, przy czym problem 
ten wiąże się bardziej z kwestią rozwoju regionalnego niż lokalnego (za
kładając, że wiadomo, gdzie jest granica m iędzy regionem a układem  lo
kalnym!).

Na ogół środowisko geograficzne uważa, że reorganizacja podziału 
adm inistracyjnego korzystnie wpłynie na rozwój lokalny (np. poprzez 
wprowadzenie drugiego szczebla sam orządu terytorialnego), aczkolwiek 
m ożna spotkać opinie kwestionujące zasadność przywrócenia podziału 
trójstopniowego (Stasiak, Miros 1997). O aktyw nym  udziale środowiska 
geograficznego w dyskusji na tem at reorganizacji system u funkcjonow a
nia państwa mogą świadczyć liczne opracow ania wydane m.in. przez Ko
m itet Przestrzennego Zagospodarowania Kraju PAN.

Innym zagadnieniem  budzącym  duże zainteresow anie geografów jest 
kwestia rozwoju lokalnego rozum ianego jako proces społeczno-gospodar
czy. Obok prac powstałych w wyniku badań  prowadzonych w Europej
skim Instytucie Rozwoju Regionalnego i Lokalnego U niw ersytetu W ar
szawskiego (dawny Insty tu t G ospodarki Przestrzennej), w k tórych obok 
ekonomistów, socjologów i przedstawicieli innych nauk  społecznych brali 
udział geografowie, kilka znaczących opracow ań poświęconych rozwojo
wi lokalnem u opublikow anych zostało  przez K om itet Przestrzennego 
Zagospodarowania PAN (np. M aik 1997; Parysek 1995). W śród licznych 
zagadnień interesujących badaczy zajm ujących się tą  tem atyką na szcze
gólną uwagę zasługują kwestie rozwoju przedsiębiorczości pryw atnej 
w gminach (np. Grochowski 1992; Kowalczyk, Swianiewicz 1992), inwe
stycji z kapitałem  zagranicznym  (Dziem ianow icz 1997), terytorialnych 
różnic w polityce finansowej gmin (M iszczuk 1996; Swianiewicz 1996). 
Część z tych prac wyraźnie nawiązuje do teorii „państw a lokalnego” (np. 
Kowalczyk 1998) lub do koncepcji przedstaw iających różne m odele poli
tyki lokalnej (np. Swianiewicz 1996).



Z zagadnieniem  rozwoju lokalnego wiąże się ściśle kwestia tzw. eko
rozwoju. Koncepcja ekorozwoju, która została od strony teoretycznej przy
bliżona środowisku geograficznem u m.in. przez J. J. Paryska i M. Dut- 
kowskiego (1994b), zainteresow ała jak dotychczas głównie badaczy zaj
mujących się rolnictwem. W arto w tym  miejscu zauważyć, że ekorozwój 
może stać się tem atem  integrującym  geografię społeczno-ekonom iczną 
i geografię fizyczną, czego świadectwem mogą być prace IC. Ostaszew
skiej i in. (1988) oraz M. Kistowskiego (1995).

Na koniec w arto zauważyć, że problem y rozwoju lokalnego nabrały 
nowego wym iaru wraz z intensyfikacją dyskusji na tem at wprowadzenia 
pow iatów  oraz regionów jako jednostek samorządowych (regiony rządo- 
wo-samorządowe). O becne regulacje stwarzają możliwość rozwiązywania 
przez gminy problem ów o zasięgu przekraczającym  granice jednej gminy 
poprzez tworzenie związków celowych. Gm iny mogą też tworzyć jednostki 
pomocnicze, takie jak sołectwa, osiedla czy dzielnice. Regulacje ustawo
we z 1997 r. pozw alają gm inom , związkom m iędzygm innym , stowarzy
szeniom  gmin i sejmikom sam orządowym  na udzielanie sobie wzajemnej 
pomocy, w tym  finansowej, w przypadku zaistnienia klęski żywiołowej, 
nadzwyczajnego zagrożenia środowiska, katastrof lub innych zdarzeń lo
sowych. W  styczniu 1997 r. w Nowym Sączu pow stała pierwsza miejska 
strefa usług publicznych. W  ramach tej strefy stworzonej przez 14 gmin 
realizowane są, jako zlecone, zadania przejęte od adm inistracji rządowej. 
W  styczniu roku 1998 pow stały kolejne miejskie strefy usług publicz
nych w Polkowicach i Nakle. Powstawanie tych s truk tu r obserwowane 
było przez zespoły badawcze zainteresow ane przestrzennym i aspektami 
przem ian zachodzących w gm inach uczestniczących w tych przedsięwzię
ciach (Hausner, M azur 1997; Grochowski 1998). Z obserwacji tych wy
nika, że gminy dostrzegły kwestię skali przy planowaniu swego rozwoju 
i roli obszarów sąsiednich zarówno przy tw orzeniu, jak i realizacji tych 
planów. W  gm inach rośnie system atycznie zainteresowanie problem aty
ką rozwoju gospodarczego obrazujące gotowość gmin do przejęcia odpowie
dzialności za procesy gospodarcze na poziomie lokalnym, jest kilka sfer dzia
łań, jakie podejmują gminy, szczególnie ważnych z geograficznego punktu 
widzenia. Pierwsza to sfera planowania strategicznego. W  tym przypadku 
trudno liczyć na zastąpienie władz lokalnych przez pojedyncze podmioty 
gospodarcze czy też administrację rządową. Kompleksowe podejście do two
rzenia programu rozwoju ekonomicznego wymogło na władzach lokalnych 
rezygnację z postrzegania zjawisk gospodarczych przez pryzm at podziału 
zadań na te, za które odpowiada rząd i za które odpowiada samorząd.

Pojawia się pytanie, czy lata dziewięćdziesiąte, otwierające szeroko 
pole badań nad rozwojem lokalnym , przyniosły istotne zm iany w podej
ściu m etodologiczno-teoretycznym  do kwestii rozwoju lokalnego? W yda



je się, że głównym przejawem tych zm ian jest um ocnienie się w geografii 
funkcjonalizmu i strukturalizm u (M aik 1992a). Jak już wcześniej stara
no się wykazać, podejście strukturalistyczne w ystąpiło na szerszą skałę 
w badaniach układów lokalnych zainicjowanych w połowie lat osiem dzie
siątych. Chociaż w obecnych studiach nad rozwojem lokalnym  -  często 
prowadzonych na zamówienie i mających charakter ekspertyz -  mało kto 
stara się uzasadnić przyjęte przez siebie podejście badawcze, sposób uj
mowania tem atu, stosowane metody, interpretacja otrzym anych wyników 
itp. świadczą o przejęciu przez znaczną część geografów podejścia struk- 
turalistycznego (mimo że często są oni tego nieświadom i). Jednocześnie 
znaczna część opracowań wyraźnie odwołuje się do scjentyzm u, w nie
których badaniach stosowane jest podejście behaw ioralne (np. G. Prawel- 
ska-Skrzypek, S. Kaczmarek), inni autorzy (np. I. Sagan) zajm ują się te 
matyką rozwoju lokalnego z perspektywy hum anistycznej itd. Tak jak 
i wcześniej, w polskiej geografii społeczno-ekonom icznej lat osiem dzie
siątych i dziewięćdziesiątych panow ał swoisty eklektyzm , co często spro
wadzało się do stosowania podczas tych samych badań np. podejścia be
hawioralnego i strukturalistycznego. O statn ie lata w płynęły również na 
zm iany w stosowanych przez geografów m etodach badawczych. Początek 
lat dziewięćdziesiątych przyniósł geografii groźne zjawisko w postaci b ra
ku odpowiednich danych statystycznych dotyczących wielu istotnych 
dziedzin życia społeczno-gospodarczego. Było to po części spowodowane 
trudnościami, jakie wystąpiły w instytucjach zbierających dane statystycz
ne i które to instytucje okazały się niezbyt przygotow ane do działania 
w nowych warunkach społeczno-gospodarczych. Po prostu nie zbierały 
one niektórych inform acji statystycznych w satysfakcjonującym  geogra
fów układzie terytorialnym  (np. o w yposażeniu gospodarstw  domowych 
w dobra konsum pcyjne) lub też nie były w stanie szybko przystąpić do 
uzyskiwania informacji wynikających z nowej sytuacji, w jakiej znalazł 
się kraj. Drugą isto tną przeszkodą stała się dosyć niespodziew ana dla 
badaczy komercjalizacja dostępności inform acji posiadanych przez insty
tucje statystyczne. Trzecim utrudnien iem  okazało się dosyć ścisłe prze
strzeganie przez niektóre podm ioty gospodarcze zasady poufności danych, 
głównie z powodu tajem nicy handlowej i ochrony danych osobowych. 
Odpowiedzią geografów na brak w iarygodnych (a czasami jakichkolwiek) 
informacji statystycznych dostarczanych wcześniej przez pow ołane do 
tego celu instytucje (nie tylko Główny U rząd Statystyczny i wojewódzkie 
urzędy statystyczne, ale i poszczególne resorty) było szersze niż dotych
czas sięgnięcie do m etod i technik  badawczych nauk  społecznych. Jednak 
korzystanie z m etody kwestionariuszowej, techniki obserwacji czy wy
wiadu okazało się dla geografów czasami trudne, o czym wspom ina Z. Tay
lor (1992), podając przykłady błędnego posługiwania się przez geogra



fów ankietam i. O bok badań kwestionariuszowych ważnym źródłem in
formacji stały się m ateriały  źródłowe będące w posiadaniu władz samo
rządow ych i adm in istracji rządow ej, podm io tów  gospodarczych itp. 
W praw dzie od czasu w yposażenia instytucji adm inistracji publicznej 
i przedsiębiorstw  w kom putery  korzystanie z tego typu baz informacyj
nych stało się łatwiejsze, jednak isto tną barierą w otrzym ywaniu danych 
okazała się w spom niana już poufność informacji.

Podsumowanie

Przedstaw iając dorobek polskiej geografii w zakresie problem atyki 
związanej z rozwojem lokalnym  należy podkreślić, że lata osiemdziesiąte 
i dziew ięćdziesiąte przyniosły łiczne opracowania, dzięki którym  polska 
geografia osiągnęła poziom  porównywalny z geografią zachodnioeuropej
ską czy północnoam erykańską. Nie jest to oczywiście zasługą wyłącznie 
środowiska naukowego, ale przede wszystkim  zm ian sytuacji politycznej 
i społeczno-gospodarczej w Polsce, dzięki k tórym  ma sens posługiwanie 
się w naszym kraju np. koncepcją „państw a lokalnego”. Niewątpliwą za
sługą geografów polskich jest natom iast fakt, że jeszcze w poprzednim  
systemie politycznym , kilka lat wcześniej, zanim  rozpoczęła się transfor
macja systemowa, w swoich badaniach zaczęli śledzić zjawiska i procesy 
związane z rozwojem lokalnym. Podstawowe pytania, na jakie starała się 
odpowiedzieć geografia polska w latach osiemdziesiątych: czym jest i czym 
pow inna być gospodarka lokalna w Polsce, czy w nowoczesnym społe
czeństwie więzi terytorialne są rzeczywiście zamierającym przeżytkiem 
przeszłości, jak wygląda rzeczywiste funkcjonowanie osób i instytucji re
prezentujących sam orząd lokalny, w jakim stopniu rozwiązania prawno- 
instytucjonalne są stym ulatorem , a w jakim barierą sam orządu lokalnego 
-  m ożna jednak zadać powtórnie. Rzeczywistość roku 1998 w Polsce oraz 
przem iany w układach lokalnych w innych krajach usprawiedliwiają w 
pełni zadanie tych pytań.

Istotnym  następstw em  zajęcia się przez geografów kwestią lokalną 
jest upow szechnienie się badań interdyscyplinarnych, a zwłaszcza nawią
zanie korzystnej dla obu stron współpracy z ekonom istam i oraz socjolo
gami. Dwa najważniejsze kanały interdyscyplinarnej integracji w bada
niach stanowią: w ybór wspólnych priorytetów  badawczych bądź wspól
nej listy pytań, które mogą być przedm iotem  badań em pirycznych, oraz 
poszukiwanie wspólnych m ianow ników w sferze założeń m etodologicz
nych i teoretycznych. Osiągnięciem zespołów interdyscyplinarnych, k tó 
rych członkam i byli geografowie, było ukazanie złożoności procesów de
centralizacji i rozwoju lokalnego i ich skutków w wymiarze przestrzen



nym. W  kontekście wschodnioeuropejskim  zrozum iałe jest, że decentra
lizację uważa się czasami za swego rodzaju sam oistny cel reform  adm ini
stracyjnych i politycznych. Jednak koncepcja decentralizacji jest złożona, 
a zdecentralizowane systemy rządu mogą mieć tyle samo wad, co systemy 
scentralizowane. Z tego pow odu ew entualne założenie, że decentraliza
cja jest pod każdym względem dobra, centralizacja zaś zła, wprow adza 
w błąd. O biektyw na ocena rzeczywistości lokalnej, pozbaw iona ideolo
gicznego kontekstu, jest niezwykle w ażna tak  dla form ułow ania nowych 
zadań badawczych, jak i praktycznych rozwiązań.

Niewątpliwie korzystnym  zjawiskiem jest zbliżenie się geografii do 
praktyki. Co prawda, od lat środowisko geograficzne uczestniczyło w pra
cach nad planam i zagospodarowania przestrzennego w skali krajowej, re
gionalnej i nad planam i miejscowymi, ale dopiero reform a sam orządowa 
sprawiła, że zetknęli się z rzeczywistymi problem am i nurtującym i społe
czeństwo, kosztam i w drażania ich propozycji, barieram i n a tu ry  prawno- 
administracyjnej itd. Na marginesie tego zetknięcia się teorii z praktyką 
trzeba wspomnieć o dosyć niekorzystnym  zjawisku (z pun k tu  widzenia 
geografii jako dyscypliny naukowej), jakim jest przekwalifikowywanie się 
geografów na planistów, ekonomistów, pracowników adm inistracji sam o
rządowej i rządowej itp. Należy jednak zauważyć, że zajęcie się przez 
geografię rozwojem lokalnym  związane jest z dw om a dosyć niepokojący
mi zjawiskami. Po pierwsze, coraz więcej badań powstaje na zamówienie 
i istnieje obawa, że może to niekorzystnie wpłynąć nie tylko na poziom 
m erytoryczny badań (abstrahując od problem u, że niektóre opracowania 
mogą być nierzetelne z racji nadm iernego ingerowania w proces badaw
czy zleceniodawcy), ale przede wszystkim  ograniczyć refleksję teoretycz- 
no-m etodologiczną i zubożyć w arsztat metodyczny. Po drugie, zm iana 
systemu społeczno-gospodarczego i politycznego w płynęła niekorzystnie 
na możliwość otrzym yw ania danych statystycznych od zajmujących się 
ich zbieraniem instytucji. Chociaż w ostatn ich  latach u trudn ien ia  te dały 
się zauważyć tylko przy podejm ow aniu niektórych tem atów  badawczych 
(np. związanych z badaniem  „szarej strefy”, bezrobocia, poziom u życia), 
w niedalekiej przyszłości mogą one być pow ażną przeszkodą w badaniach 
rozwoju lokalnego. Wobec braku wiarygodnych danych lub bardzo wyso
kich kosztów ich otrzym ania, badacze mogą zacząć ograniczać swoje aspi
racje i posługiwać się m ateriałam i statystycznym i łatwo dostępnym i.

Reasumując, chociaż tem atyka związana z szeroko rozum ianym i uw a
runkowaniam i rozwoju lokalnego stała się przedm iotem  zainteresowania 
polskich geografów dopiero kilkanaście lat tem u -  wcześniej trudno  było 
mówić o rozwoju lokalnym, gdy gospodarka narodow a i życie społeczno- 
polityczne były silnie scentralizow ane (co najwyżej m ożna było zajm o



wać się układam i lokalnym i) -  ich dorobek należy ocenić pozytywnie 
zarówno w perspektywie interdyscyplinarnej, od strony zapotrzebowania 
społecznego na tego typu  badania, jak i z punk tu  widzenia obecnych 
trendów  w światowej geografii społeczno-ekonom icznej.

Local developm ent and its current conditions
Sum m ary

Localism m eans relative autonom y and an active social and economic 
role for local com m unities w ithin larger social, political and spatial con- 
texts. The in terest in localism as a social phenom enon is linked to the 
crisis of contem porary  civilization th a t can be observed a t the end of the 
tw entieth  century. łn  the case of Poland, this interest in localism appe- 
ared in the 1980s, as a result of profound d isenchantm ent with the cen- 
tralized state. The reconstruction  of localism in Poland through the cre- 
ation of local governm ent structures began in 1989. These local govern- 
m ents function in contexts defined as the place of residence of the local 
community. Political, economic, social and cultural dom ains can be diffe- 
rentiated  w ithin these local structures. Ali of these dom ains are directly 
connected w ith the processes of local developm ent, which should take 
into account the needs, preferences and values of the residents of a given 
local structure. C ontem porary  geography pays a great deal of atten tion  to 
local structures. This in terest dates back to  the 1960s. In Poland, the 
study of local structures emerged on a large scalę in the 1980s. Scholars 
and practitioners alike realized th a t there was a need for changes in the 
functioning of local structures, and in the relations between the center 
and the regions or other, smaller territorial units. Research on various 
aspects of local developm ent was underw ay in various academic centers 
in the 1980s. This research intensified in the 1990s. If we assume that 
geography should m eet inform ational-theoretical, theoretical-explanato- 
ry, forecasting, decision-m aking, and cultural functions, then we might 
venture to say th a t all these elem ents are now present in the work of 
Polish geographers on issues of local developm ent. Polish geographers have 
played an active role in work on the new adm inistrative division of the 
country. They study the issue of local developm ent as a social-economic 
process, in cooperation w ith econom ists and sociologists. Subjects of in
terest include the developm ent of private firms in the community, foreign 
investm ent, and territorial differences in com m unity financial policies. 
A tten tion  is also focused on the concept of “eco-developm ent” and its 
practical im plications w ithin local structures. The expansion of the rangę



of research on local developm ent has been accom panied by changes in 
the theoretical-methodological approach. The increased emphasis on func
tionalism and structuralism  is one indication of these changes. M any stu- 
dies have also invoked scienistic and behavioral approaches. A certain 
eclecticism, already characteristic of hum an geography, seems to  be di- 
scernable in these approaches. Geographers specializing in local develop- 
m ent issues have become members of interdisciplinary research teams. As 
members of these team s and as representatives of their own discipline, 
they will continue to seek answers to new questions abou t local realities. 
These realities are changing constantly  as the process of reform continues.





Gospodarka lokalna 
czyli nowa dziedzina realizacji 
praktycznych funkcji geografii

Wprowadzenie

Wśród wielu funkcji, jakie przypisywane są geografii, wym ienia się 
także funkcje praktyczne, wiązane przede wszystkim ze sferą rozwoju 
społeczno-gospodarczego oraz planowania przestrzennego. W  warunkach 
ustrojowych realnego socjalizmu możliwości faktycznej realizacji tej funkcji 
były ograniczone. W  podejm ow aniu decyzji gospodarczych najczęściej 
dom inowała zasada prym atu  ideologii nad polityką, a polityki nad pra
wami ekonomii, co, rzecz jasna, nie mogło otwierać pola dla nowych ob
szarów wykorzystania wiedzy naukowej dla potrzeb kształtow ania środo
wiska życia człowieka. Dopiero po zm ianie ustrojowej, jaka m iała miejsce 
w 1989 roku, zaistniały w arunki rozwoju praktycznych zastosowań nauk 
geograficznych w szeroko rozum ianym  planow aniu terytorialnym  rozwo
ju społeczno-gospodarczego gmin, regionów i kraju. Ta nowa sytuacja 
w zupełnie innym  świetle ustaw iła relacje nauka -  praktyka, na czym 
skorzystać powinny obie z wym ienionych stron. Celem niniejszego opra
cowania jest wskazanie na miejsce i rolę geografii (w szczególności spo
łeczno-ekonomicznej) w gospodarce lokalnej, nowej kategorii rozwoju spo
łeczno-gospodarczego okresu transformacji i dochodzenia do normalności.

Samorząd terytorialny i podm ioty gospodarcze 
w nowych warunkach społeczno-ustrojowych

Wydaje się, że nie może pozostaw ać dyskusyjne tw ierdzenie zakłada
jące, iż zm iana warunków społeczno-ustrojowych otw arła szerokie m ożli



wości w łączenia się geografii w n u rt działań praktycznych. Kluczową rolę 
w tym  względzie odegrało pow stanie sam orządów terytorialnych oraz 
przyjęcie rynkowego m odelu gospodarki. Obie te zm iany ustrojowe w spo
sób wyraźny i jednoznaczny pozwoliły wyodrębnić dwa podm ioty zmian 
zachodzących w środowisku życia człowieka oraz określić ich rolę w tym 
względzie. Są to podm ioty  różniące się między sobą w sposób zasadniczy. 
Podmioty gospodarcze, sam odzielne w swoim działaniu, reprezentują ogól
nie rozum iany interes indywidualny, natom iast sam orządy terytorialne, 
jako gremia przedstawicielskie ogółu m ieszkańców danego terenu, są re
prezentantem  interesu zbiorowego społeczności lokalnej. Pojawił się więc 
sam odzielny i wolny w zakresie decyzji odnośnie własnej działalności 
podm iot gospodarczy -  przedsiębiorca oraz autentyczny gospodarz tere
nu -  sam orząd tery to ria lny  Sytuacja taka praktycznie oznaczała zaist
nienie zupełnie nowych warunków, w których z jednej strony, w ramach 
wolnej działalności gospodarczej, funkcjonuje wiele, różnego rodzaju i cha
rakteru, podm iotów  gospodarczych, a z drugiej pojawia się podm iot zbio
rowy, tj. sam orząd terytorialny, reprezentujący interesy społeczności lo
kalnej. O ba te układy, tj. podm ioty gospodarcze i sam orząd terytorialny, 
podejm ują na terenie gm iny (m iasta, wsi) swego rodzaju grę, w ramach 
której podm iot gospodarczy, próbując zaznaczyć swoją obecność na ryn
ku, stara się to  zrealizować, gw arantując dla siebie, nie zawsze maksymal
ny, lecz satysfakcjonujący zysk, natom iast sam orząd terytorialny pragnie 
wpłynąć na takie zachow ania podm iotów  gospodarczych, aby przyniosły 
one m aksym alne korzyści dla „miejsca lokalizacji prowadzonej działalno
ści”, tj. dla danej gminy, jest to  zatem  gra interesu indywidualnego i zbio
rowego, w której przynajm niej z założeń teoretycznych i logiki istnienia 
korzyści zbiorowych społeczności lokalnych zwycięzcą powinien zostać 
sam orząd terytorialny, a więc konkretna gmina. To przecież przy wyko
rzystaniu różnego rodzaju zasobów gm iny podm ioty gospodarcze osiąga
ją swoje efekty, choć na uzyskane wyniki wpływają także: zaangażowany 
kapitał, posiadane um iejętności prowadzenia działalności gospodarczej 
oraz różnego rodzaju czynniki losowe. W  grze tej występuje także działa
nie skierowane w odw rotnym  kierunku. Sam orządy terytorialne odpo
wiedzialne są za zorganizowanie możliwie najlepszego lokalnego środo
wiska życia m ieszkańców danej gminy. Realizacja tej powinności obliguje 
do podejm ow ania własnych inicjatyw na rzecz środowiska i do „przycią
gania” na własny teren podm iotów  gospodarczych środowisko to kształ
tujących względnie wzbogacających. Chodzi jednak o pozyskanie takich 
konkretnych podm iotów  gospodarczych, które możliwie najlepiej uda się 
„wpasować” w istniejący już i odpow iednio ukształtowany, lokalny układ 
społeczno-ekonom iczny i które przyczynią się do powstania i pozostania 
na miejscu (w danej gminie, mieście, na wsi) wym iernych efektów ekono
micznych.



Każdy w zasadzie podm iot gospodarczy posiada, w w arunkach go
spodarki rynkowej, dość dużą, choć nie nieograniczoną, swobodę wyboru 
rodzaju i miejsca prow adzenia działalności gospodarczej. Praktycznie 
oznacza to, że w ściśle określonym  miejscu podm iot taki podejm ować 
może w zasadzie tylko pewną działalność i rozwijać ją na określoną skalę. 
Oznacza to także, że tylko w pewnych miejscach, przy wykorzystaniu 
konkretnych zasobów, podjęta zostanie działalność gospodarcza przyno
sząca określone, uprzednio założone, efekty lokalne. Chcąc zatem  uzy
skać wymierny efekt lokalny, dany sam orząd tery toria lny  nie tylko przy
ciągnąć musi na swój teren konkretny podm iot gospodarczy, ale także 
odpowiednio pokierować jego zachow aniem , które zagw arantuje i dobrą 
adaptację tego podm iotu w lokalnym  środowisku, i uzyskanie oczekiwa
nych efektów. Nie będzie to jednak bezpośrednie, dyrektyw ne kierowanie 
zachowaniem podm iotu  gospodarczego, z czym mieliśmy do czynienia 
w warunkach funkcjonow ania system u kom unistycznego, lecz stworze
nie określonych ram dla względnie jednoznacznych zachowań podm iotu, 
co określić m ożna m ianem  sterowania.

Zm iana warunków społeczno-ustrojowych ustaw ia na zupełnie innej 
pozycji sam orząd terytorialny, k tó ry  jako faktyczny gospodarz terenu 
ponosi odpowiedzialność za rozwój gospodarczy gminy, w arunki bytu jej 
mieszkańców, ład przestrzenny zagospodarowania, czyli za organizację, 
strukturę i funkcjonow anie lokalnego środow iska życia m ieszkańców  
gminy. Choć sytuacja sam orządu terytorialnego jest w świetle prawa jed
noznacznie określona, a przez to bardzo klarow na, to jednak odpowie
dzialność struk tur samorządowych za problem atykę rozwoju społeczno- 
gospodarczego posiada bardziej złożony charakter. Tylko bowiem w nie
których dziedzinach życia sam orząd tery toria lny  posiada kom petencje 
decyzyjne i władczy charakter oddziaływania, je s t zatem  taka część ukła
du społeczno-gospodarczego gminy, k tórą m ożna bezpośrednio kierować, 
jest również i druga część, na k tórą m ożna wywierać wpływ pośredni 
i w ten sposób także przyczyniać się do rozwoju gminy. Całość tych dzia
łań, których efektem jest rozwój gm iny jako środowiska życia i pracy 
społeczności lokalnej, składa się na szeroko rozum ianą problem atykę roz
woju lokalnego czy gospodarki lokalnej (N iewiadom ski, Piekara 1992; 
Parysek 1996b, 1996c).

Reprezentujący ogół mieszkańców gm iny sam orząd terytorialny, na 
mocy stosownej ustawy, zobow iązany jest do podejm ow ania określonych 
działań prowadzących do zaspokojenia zbiorow ych potrzeb w spólnoty 
(mieszkańców danego terenu), które to  działania należą do tzw. zadań 
własnych gminy. Zadania te jednoznacznie określa ustaw a o sam orządzie 
terytorialnym wyznaczając dziedziny szczególnego zainteresowania, w tym 
sprawy: zapewnienia ładu przestrzennego, gospodarki terenam i i ochrony



środowiska, budowy i utrzym ania gm innych dróg, ulic, mostów, placów 
oraz organizacji ruchu drogowego, zaopatrzenia w wodę, wodociągów, 
kanalizacji, usuw ania i oczyszczania ścieków, zaopatrzenia w energię elek
tryczną, cieplną (i jak należy sądzić, gazową), lokalnego transportu  zbio
rowego, ochrony zdrowia, pom ocy społecznej, kom unalnego budownic
twa mieszkaniowego, oświaty i wychowania, ku ltury  i kultury fizycznej, 
zieleni kom unalnej, targowisk i hal targowych, cm entarzy komunalnych, 
porządku publicznego i ochrony przeciwpożarowej, utrzym ania gminnych 
obiektów  i urządzeń użyteczności publicznej itp. Z prowadzeniem  gospo
darki lokalnej bezpośrednio lub pośrednio wiąże się także cały szereg in
nych zadań, które należą do wyłącznej właściwości rady gminy Chodzi 
tu  zwłaszcza o: uchw alanie budżetu  gminy, jako podstawowego źródła 
zasilania podejm owanych przez gminę działań, uchwalanie miejscowego 
planu zagospodarow ania przestrzennego (będącego i modelem rozwoju 
przestrzennego gminy, i systemowym narzędziem  sterowania rozwojem 
przestrzennym  gm iny i obowiązującym  m ieszkańców oraz podm ioty go
spodarcze, przepisem  gm innym ), uchwalanie programów gospodarczych, 
jednostkowych lub składających się na strategię rozwoju społeczno-go
spodarczego gminy, podejm owanie uchwał w sprawach podpadających pod 
szeroko rozum ianą gospodarkę lokalną (rozwój lokalny), tj.: majątkowych, 
podatkow ych, zaciągania pożyczek, podejm ow ania działalności inwesty
cyjnej, przyjm ow ania zobow iązań, tw orzenia i likwidacji przedsiębiorstw, 
przejm ow ania zadań od adm inistracji rządowej, w spółdziałania z innymi 
gm inam i itp.

W ym ienionych zadań nie uda się efektywnie zrealizować bez opraco
wania perspektywicznego, kompleksowego a zarazem generalnego pro
gramu rozwoju gminy, nazywanego strategią rozwoju lokalnego.

Innego rodzaju zadania nakłada na sam orząd terytorialny Ustawa o 
zagospodarowaniu przestrzennym. Zobowiązuje bowiem władze lokalne do 
racjonalnego przeznaczania terenu  na określone cele oraz do rozwiązy
wania konfliktów między obywatelami, wspólnotam i samorządowymi oraz 
w ładzam i państwowym i, jakie pow staną w związku z sprzecznością inte
resów w dziedzinie użytkow ania środowiska. Innym i słowy, nakłada na 
sam orząd tery toria lny  zadania w zakresie zagospodarowania przestrzen
nego terenu gminy.

Dla realizacji tych zadań niezbędne jest wykonanie studium uwarunko
wań i kierunków zagospodarowania przestrzennego gminy, będącego w istocie 
rzeczy diagnozą stanu  zagospodarowania i zbiorem informacji um ożli
wiających podejm ow anie racjonalnych decyzji przestrzennych oraz opra
cowania miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego, k tóry  potrak to
wać m ożna jako model ładu przestrzennego, jaki zamierza się zaprowa
dzić na danym  terenie.



Zadania te stanowią w pewnym  sensie uwzględnienie w ym iaru prze
strzennego zakładanego rozwoju społeczno-gospodarczego gm iny w ra
mach istniejących warunków  środowiskowych, a zapisanego w strategii.

Troska o szeroko rozum iane, dobre w arunki życia m ieszkańców gmi
ny, a szerzej mówiąc, o najbardziej korzystne właściwości lokalnego śro
dowiska życia, tkwi zresztą w istocie sam orządności terytorialnej i stano
wi moralne zobowiązanie dla stru k tu r sam orządowych.

Dzięki wynikającym z natu ry  sam orządności terytorialnej i postano
wień Ustawy o samorządzie terytorialnym i o zagospodarowaniu przestrzennym 
działaniom  lepiej i w bardziej pełny sposób zaspokojone zostaną podsta
wowe potrzeby m ieszkańców gm iny związane z organizacją, struk tu rą 
i funkcjonowaniem  lokalnego środowiska życia. Tą też drogą dokonywać 
się będzie rozwój gospodarczy i społeczny, zaś jego powiązanie z potrze
bami społeczności lokalnych oraz w ykorzystanie na rzecz rozwoju lokal
nych zasobów, środków finansow ych i s truk tu r organizacyjnych sprawi, 
że będzie to rozwój w oparciu o tzw. endogeniczne czynniki rozwoju, 
a zatem typowy rozwój lokalny czy gospodarka lokalna.

Gospodarka lokalna i jej podstawowe cele

W  bardzo ogólnym ujęciu, za gospodarkę lokalną uznać m ożna dzia
łania na rzecz rozwoju jednostki lokalnej, tj. gm iny (W ojtasiewicz 1990). 
W  ujęciu bardziej szczegółowym, za gospodarkę lokalną uważa się te dzia
łania społeczno-gospodarcze, które wykorzystują lokalne czynniki i ogra
niczenia rozwoju (Broszkiewicz 1990).

M ożna jednak na gospodarkę lokalną spojrzeć jako na złożony pro
ces, w którym  władze lokalne (podsystem  regulacyjny) przy wykorzysta
niu zasobów własnych, w tym także ludności oraz zaangażow aniu p art
nerów zewnętrznych (kapitał), stym ulują rozwój gospodarczy danej jed
nostki terytorialnej (Blakely 1989). Pojm owana w ten  sposób gospodarka 
lokalna obejmować również może tw orzenie na terenie gm iny dobrego 
klim atu dla inwestowania oraz osiedlania się podm iotów  gospodarczych 
(Reijnen 1987). Jest to  w pewnym sensie tworzenie w arunków  wykorzy
stania lub udostępnienia dla rozwoju społeczno-gospodarczego, lokalnej 
bazy rozwoju.

Gospodarka lokalna bywa też czasami pojm ow ana jako podejm ow a
nie działań przez różnego rodzaju instytucje lokalne prowadzące do utw o
rzenia nowych miejsc pracy przy w ykorzystaniu lokalnych zasobów czy 
czynników rozwoju (Sutton  1987; M awson, M arshall 1984; Robertson 
1987; Parysek 1997).



Za podstawowe czynniki, w oparciu o które prowadzi się gospodarkę 
lokalną, uważa się w tedy miejscową ludność, zasoby środowiska oraz ka
pitał. To właśnie przy w ykorzystaniu tych czynników (w gruncie rzeczy 
zasobów) tworzy się nowe miejsca pracy Jest to jednak, jak się wydaje, 
podejście w pewnym stopniu  uproszczone (choć w gruncie rzeczy synte
tyczne), bowiem każdy rozwój społeczno-gospodarczy, zarówno ilościo
wy, jak i jakościowy, ujawnia się w przyroście nowych miejsc pracy

Każda jednostka tery to ria lna posiada, jak to  już zaznaczono, określo
ne możliwości swego rozwoju. M ożliwości te niekiedy trzeba dopiero od
kryć, a następnie zwymiarować, ocenić i wykorzystać (Reijnen 1987).

W skazać m ożna na wiele czynników  rozwoju lokalnego, bez względu 
na to, czy rozwój ten  prow adzony będzie z punk tu  widzenia potrzeb wła
snych czy też z uwagi na sytuację zewnętrzną.

Czynnikam i rozwoju lokalnego będą z całą pewnością: potrzeby miesz
kańców, zasoby i w alory lokalnego środowiska przyrodniczego, zainwe
stowanie infrastrukturalne, poziom  oświaty i ku ltury  społeczności lokal
nej, istniejący potencjał gospodarczy, naukowy, techniczny i kadrowy, 
sprzyjające inicjatyw om  lokalnym  i rozwojowi lokalnem u przepisy pra
wa, aktyw na społeczność lokalna i przychylne nastawienie władz lokal
nych do podejm ow anych inicjatyw (Dom ański 1990a; Parysek 1997).

M ożna też dokonać pewnej agregacji czynników wyodrębniając: za
trudnienie, bazę rozwojową, korzyści miejsca oraz zasoby wiedzy (Blake- 
ly 1989; Parysek 1997).

M ożna wreszcie próbować wskazać szczegółowe czynniki rozwoju lo
kalnego, takie jak: surowce m ineralne, rolnicze i leśne oraz woda, zasoby 
pracy, w tym  pracy kwalifikowanej, kapitał, zwłaszcza inwestycyjny, przed
siębiorstwa lokalne (własne) i zewnętrzne, zagospodarowanie transporto
we i kom unikacyjne, istniejący potencjał produkcyjny i usługowy, szcze
gólnie przemysłowy, w alory środowiska przyrodniczego, nowoczesne tech
nologie wytwarzania, rynek lokalny i zewnętrzny, um iejętności i chęci 
sam orządu terytorialnego, wielkość jednostki terytorialnej, a szczególnie 
pow ierzchnia terenów  wolnych (do zagospodarowania), istnienie sił spo
łecznych popierających rozwój, możliwość uzyskania dotacji, subwencji 
i ulg (lokalnych, regionalnych i krajowych), m iędzynarodowa sytuacja 
i współpraca gospodarcza (Blakely 1989).

Czynniki rozwoju lokalnego wykazują bardzo często geograficzne zróż
nicowanie, zależne od warunków przyrodniczych, gospodarczych, spo
łecznych, kulturowych i innych.

Brak tego rodzaju czynników potraktow ać m ożna jako ograniczenia 
rozwoju lokalnego. Szczególnie silnie jako ograniczenia (bariery rozwoju)



oddziaływać mogą: niedorozwój infrastruktury, brak wolnych terenów uzbro
jonych, dewastacja środowiska, nieodpowiednie kwalifikacje kadr oraz nie
dorozwój mieszkalnictwa (Domański 1989a, 1990a, 1990b; Parysek 1997).

Dla rozwoju gospodarki lokalnej niezbędne jest istnienie rozwinię
tych struktur: demograficznych, społecznych, fizycznych, instytucjonalnych 
i informacyjnych, które rozwój ten  będą: kreować, uzasadniać, wspierać 
i realizować, czyli mówiąc ogólnie, rozwojem tym  sterować.

Każda gospodarka, w tym  także lokalna, z uwagi na alokację czynni
ków i podm iotów  rozwoju (m iędzy innymi: potrzeb, zasobów, infrastruk
tury, podm iotów  gospodarczych itp.), posiada swój aspekt przestrzenny, 
którego wyrazem jest określona przestrzenna organizacja, struk tu ra i funk
cjonowanie tej jednostki terytorialnej, traktow anej jako lokalne środowi
sko życia. M ożna więc, a naw et trzeba, wyraźnie akcentować także reali
zację celów przestrzennych gospodarki lokalnej. M iarą zaś stopnia reali
zacji tych celów i osiągniętych rezultatów  będzie określony poziom  (czy 
stan) ładu przestrzennego lub harm onii organizacji, jaka charakteryzuje 
ten system (Chojnicki 1990; Kołodziejski 1993).

Każda jednostka tery torialna musi realizować podstawowy swój cel, 
którym  jest rozwój. Rozwój ten  posiada zresztą charakter złożony, d odat
kowo skomplikowany uw ikłaniem  gm iny w zagadnienia rozwoju jedno
stek nadrzędnych (regionu, kraju).

Realia rzeczywistości społeczno-gospodarczej Polski (choć nie tylko 
Polski) są tego typu, że w ramach danej jednostki terytorialnej realizowa
ne są dwa, a jak niektórzy twierdzą, naw et trzy odm ienne kategorie ce
lów. Są to w pierwszym ujęciu cele lokalne i ponadlokalne (Kołodziej
ski 1990), a w drugim  ujęciu cele: partykularne, środowiskowe i ponad
lokalne (Broszkiewicz 1990), choć cele partykularne i środowiskowe skła
dają się w gruncie rzeczy na cele lokalne.

W kład geografii do gospodarki lokalnej

Mówiąc o przedm iocie gospodarki lokalnej, chodzić będzie zawsze 
o pewien obszar o dość jednoznacznie, choć konw encjonalnie wyznaczo
nych granicach i specyficznych właściwościach środowiska przyrodnicze
go i społeczno-ekonomicznego. Niewielkie w ym iary fizyczne tej jednost
ki terytorialnej oraz fakt, że teren ten  znajduje się we w ładaniu  społecz
ności lokalnej, k tórą łączy poczucie tożsam ości i cele wspólnych działań 
na rzecz zaspokojenia potrzeb w zakresie w ynikającym  z życia codzien
nego, sprawiają, że na gminę będącą przedm iotem  gospodarki lokalnej 
nie m ożna patrzeć jak na zwykły zbiór elem entów  przyrodniczych i an 



tropogenicznych. Związki pom iędzy występującymi na danym terenie ele
m entam i, pow iązania tych elem entów  z miejscem ich lokalizacji (wystę
powania) oraz relacje z szeroko rozum ianym  otoczeniem  (inne gminy), 
pozwalają, a naw et nakazują potraktow ać gminę jako lokalny, terytorial
ny system społeczny (Chojnicki 1988a, 1988b, 1990).

Każdy tery toria lny  system  społeczny, bez względu na jego miejsce 
w układzie hierarchii system ów terytorialnych, jest układem  złożonym,
0 czym decydują jego: skład (elem enty), struk tu ra  oraz związki z otocze
niem (relacje). Jest jednocześnie układem funkcjonalnym, tj. działającym ze 
względu na charakter jego elementów oraz celowe ukierunkowanie istnienia.

W ydaje się, że nie ma lepszego sposobu na pojmowanie przedm iotu 
gospodarki lokalnej, tj. gminy, jak właśnie w ujęciu systemowym. Dlatego 
przyjm uje się, że gm ina jest lokalnym , terytorialnym  systemem społecz
nym. W arto przy tej okazji pam iętać, że koncepcja terytorialnego syste
mu społecznego została opracowana i rozwinięta w geografii polskiej przez 
Z. Chojnickiego (1988a, 1988b, 1990).

Jeśli przyjm uje się, że gm ina jest tery torialnym  systemem społecz
nym określonym  przez elementy, relacje m iędzy tymi elem entami oraz 
relacje zew nętrzne (elem entów  system u z jego otoczeniem ), to jako przed
m iot działania, a coś takiego wchodzi w rachubę, gdy mamy na myśli 
rozwój społeczno-gospodarczy i rozwój przestrzenny, musi zostać potrak
tow ana i całościowo (także funkcjonalnie), i przy uwzględnieniu jej ele
m entów  oraz relacji m iędzy nimi. Tak pojm owany system przestrzenny 
nie jest niczym  innym  jak pew ną klasyczną kategorią przedm iotu współ
czesnych badań geograficznych.

W  gospodarce lokalnej znajdują zastosowanie wszystkie trzy podsta
wowe kategorie wiedzy geograficznej, tj. teoretyczna, metodologiczna i fak
tograficzna.

D iagnoza stanu  gminy, prowadząca do opisu jej s truk tu ry  społeczno- 
gospodarczej, s tru k tu ry  przestrzennej, do określenia potrzeb społecznych
1 poziom u ich zaspokojenia, wskazanie czynników i ograniczeń rozwoju, 
związków z innym i gm inam i i regionami, stanu środowiska, poziom u roz
woju stru k tu r społecznych itp. jest zbiorem  klasycznych, geograficznych 
badań poznawczych. D obra diagnoza stanu jednostki terytorialnej to także 
analiza dokonujących się na obszarze gminy procesów, które posiadają 
swój wym iar czasowy i przestrzenny, a to także jest dom eną badań geo
graficznych.

Jedynie na gruncie współcześnie pojm owanych badań geograficznych 
m ożna w sposób kom pleksowy i w miarę pełny dokonać oceny rozwoju 
społecznego i gospodarczego gm iny oraz stanu jej środowiska przyrodni



czego i społecznego, co jest rzeczą n iezbędną w procesie tw orzenia stra te
gii rozwoju lokalnego oraz studium  uw arunkow ań i kierunków  zagospo
darowania przestrzennego. Jest to być m oże śmiałe, ale trudne, jak się 
wydaje, do obalenia tw ierdzenie.

W  szeroko pojmowanej gospodarce lokalnej jest także miejsce dla 
poszczególnych dyscyplin geografii, a zakres ich udziału  określa charak
ter, struktura społeczno-gospodarcza i poziom  rozwoju konkretnego, te 
rytorialnego system u społecznego. W  pracach nad przygotow aniem  dia
gnozy stanu istniejącego jest zatem  miejsce i dla geografii fizycznej i dla 
społeczno-ekonomicznej, konkretnie dla poszczególnych kierunków.

Ograniczone rozmiary pracy uniemożliwiają szersze rozwinięcie w tym  
miejscu problem atyki badań faktograficznych dla gospodarki lokalnej. 
Faktem pozostaje natom iast to, iż tru d n o  jest wskazać takie geograficzne 
badania em piryczne dotyczące gmin (czy regionów), k tórych  wyniki nie 
złożą się na zbiór informacji potrzebnych dla prow adzenia gospodarki 
lokalnej.

W iedza teoretyczna dochodzi do głosu na etapie syntezy badań dia
gnostycznych oraz tworzenia strategii rozwoju lokalnego (społeczno-go
spodarczego) czy koncepcji zagospodarowania przestrzennego.

Z teorii uznawanych za geograficzne (w mniejszym lub większym stop
niu) brane powinny być pod uwagę: teoria regionu geograficznego i eko
nomicznego, teoria lokalizacji, teoria bazy ekonom icznej i teoria biegu
nów wzrostu, teoria ośrodków centralnych, ogólna teoria system ów (prze.- 
strzennych), teoria samoorganizacji przestrzennej, teoria przestrzennej 
dyfuzji innowacji i wiele innych, w tym  także teorie ekonom iczne uwzględ
niające przestrzenny aspekt alokacji zasobów i rynków.

Trudno sobie wyobrazić zarysowanie sensownej, efektywnej i uzasad
nionej koncepcji rozwoju m iasta, gminy, regionu (przestrzennej czy aprze- 
strzennej) bez odniesienia jej do teoretycznego dorobku geografii.

Zarówno diagnoza, jak i opracowanie koncepcji rozwojowej dla gmi
ny wymagają przeprowadzenia odpow iednich badań, k tórych  nie uda się 
zrealizować bez odwołania się do dorobku m etodologicznego geografii, 
zwłaszcza w sferze szeroko pojmowanej analizy przestrzennej. Lokalny 
wymiar przedm iotu badań (gmina) sprawia, że w kręgu zainteresow ań 
pozostawać będą badania mikroskalowe o głębokim  um ocow aniu ich pro
blematyki w strukturach społecznych jednostki terytorialnej. O tw iera to 
szczególnie szerokie pole możliwości dla badań społeczno-geograficznych, 
w tym także nu rtu  behawioralnego.

Gospodarka lokalna, zwłaszcza zaś jej wym iar przestrzenny, stwarza 
także możliwości szerokiego zastosow ania tech n ik  GIS-ow skich i karto 



graficznych. U zyskana w ten  sposób zostanie zupełnie nowa jakość ujęć 
kartograficznych, zarówno analitycznych i projektowych, jak i ilustracyj
nych.

Zakończenie

Jak to już podkreślano, tery toria lny  system społeczny gminy jest śro
dowiskiem życia społeczności lokalnych. W  wymiarze lokalnym właśnie, 
gdzie wszystko jest znane, bliskie, własne, bezpośrednio odczuwane, zwró
cone do w ewnątrz, wytwarza się charakterystyczna integracja m ieszkań
ców i zamieszkiwanego terenu, w yrażana w trw ałych więziach wspólnego 
bytowania, w spólnych działań, a naw et w wymiarze pewnego ładu moral
nego (H orton, H u n t 1980; M ajka 1982a, 1982b). To wspólne bytowanie 
w danym , niewielkim powierzchniowo miejscu, obcowanie z instytucjami 
obsługi ludności, różnego rodzaju zachowaniam i, form am i życia rodzin
nego i społecznego, sposobam i zarabiania na życie, wyrażania swoich 
uczuć, wiary, postaw  politycznych, form ułow ania ocen estetycznych, war
tościowania postaw  i poglądów itp. tworzy sieć specjalnych więzi, w ra
mach k tórych się żyje, tworzy lokalne systemy wartości, wyznacza cele 
oraz podejm uje działania dla wspólnego i indywidualnego dobra.

Być m oże pojm ow anie terytorialnego system u społecznego lokalnej 
skali jako środowiska życia człowieka jest pewnego rodzaju uproszcze
niem. W ydaje się jednak, że tru d n o  jest znaleźć bardziej odpowiedni, 
a zarazem  bardziej wyrazisty m odel takiego system u, zwłaszcza biorąc 
pod uwagę podstawowe funkcje tego system u oraz celowe i świadome 
kształtow anie jego: organizacji, stru k tu ry  i funkcjonowania w warunkach 
ustro ju  dem okratycznego, społeczeństw a obywatelskiego i gospodarki 
rynkowej. Tak się szczęśliwie składa, że tego rodzaju systemy w stosunko
wo szerokim zakresie rzeczowym i problem owym  badać może geografia. 
Badać i mieć wpływ na kształtow anie najbardziej odpowiednich do miej
scowych w arunków  i uw arunkow ań zew nętrznych, pożądanych właści
wości ogólnych i szczegółowych, w tym  także przestrzennego wymiaru.

Rozważając w kład badań geograficznych do gospodarki lokalnej, na
leży mieć na względzie, że geografia jako nauka to nie wszystkie badania, 
jakie dotyczą skali lokalnej. Należy też pam iętać to, że o gospodarce lo
kalnej w Polsce m ożem y mówić dopiero od 1989 roku.

Z tych też, jak i innych względów, za badania geograficzne dla gospo
darki lokalnej uznać m ożna jedynie takie, które:

-  realizują zapotrzebow ania w ładz lokalnych związane z opracowaniem 
strategii gospodarki lokalnej (rozwoju lokalnego), studium  uw arunko
wań i kierunków  zagospodarow ania przestrzennego oraz miejscowego



planu zagospodarowania przestrzennego, to  także wszelkie inne bada
nia geograficzne, które zostały w ykonane dla potrzeb rozwoju społecz
no-gospodarczego gminy,

-  są badaniam i geograficznymi, bądź to  w podejściu przedm iotow ym  (ba
danie lokalnego, terytorialnego system u społecznego), bądź podm ioto
wym (wykonywane przez geografów, zgodnie z ich zainteresow aniam i 
naukowymi),

-  są realizowane dla lokalnej, nie zaś regionalnej skali odniesienia (gmi
na, miasto, dzielnica, wieś),

-  nawiązują do dorobku teoretycznego i m etodologicznego geografii,
-  czerpią z dorobku innych dyscyplin, respektując ich w łasne pole zain te

resowania, także w odniesieniu do stru k tu r lokalnych.

Oznacza to, że nie wszystkie badania prow adzone w skali lokalnej są 
badaniam i geograficznymi podobnie jak i to, że nie wszystkie badania 
w skali lokalnej są prow adzone z pun k tu  w idzenia potrzeb gospodarki 
lokalnej. M uszą posiadać bezpośredni lub pośredni związek z tą  katego
rią gospodarki, jaką nazywa się gospodarką lokalną. Nie ulega jednak 
żadnej wątpliwości, że zaistnienie gospodarki lokalnej otworzyło szero
kie możliwości rozwoju funkcji praktycznych geografii. Szkoda, że już na 
początku tego procesu z roli tej geografowie są skutecznie elim inowani 
przez innych (nie zawsze kom petentnych i upraw nionych do tego), cza
sami jednak wręcz na własne życzenie.

The local econom y or a new field of 
implementing the practical functions of geography

Sum m ary

Among the m any functions ascribed to geography are practical func
tions associated prim arily w ith the spheres of social-economic develop- 
m ent and spatial planning. The conditions for practical applications of 
the geographical Sciences in the planning of the socioeconom ic develop- 
m ent of local adm inistrative units, regions, and the coun try  as a whole 
appeared in Poland only after the sociopolitical changes of 1989 and the 
adm inistrative reform of 1999, because it was then  th a t genuine autono- 
my became a reality in the local (and regional) economy. Local and regio- 
nal economies can apply all three categories of geographical knowledge, 
i.e., the theoretical, m ethodological, and factual. There is also room for 
individual geographical disciplines. T heir relative im portance is determ i- 
ned by the character, socioeconom ic structure and level of developm ent 
of a given local social system. It is hard to indicate em pirical geographical



research concerning local adm inistrative units whose results would not be 
relevant to m anaging a local economy. Among the theories regarded as 
geographic, one should consider: the theory  of the geographic and econo- 
mic region, location theory, econom ic base theory  and growth poles the
ory, central place theory, the generał theory  of (spatial) systems, spatial 
self-organization theory, the theory  of the spatial diffusion of innovation, 
and m any others, including economic theories dealing w ith spatial aspects 
of resource allocation and m arkets. Both the diagnosis and the develop- 
m ental concept for a territorial u n it reąuire suitable studies which cannot 
be conducted w ithout reference to the m ethodological achievements of 
geography, especially in the dom ain of broadly understood spatial analy- 
sis. There are also opportunities for the wide application of GIS and car- 
tographic techniąues.

Geographical studies oriented towards the local econom y can be reco- 
gnized as such only when:

1) they deal w ith geographical issues or are carried ou t by geographers,
2) they make use of the theoretical and m ethodological achievements of 

geography,
3) they make use of the achievem ents of o ther disciplines (respecting 

their own fields of interest),
4) they m eet the reąuirem ents of local authorities connected with the 

working o u t of a local econom ic strategy, malcing a study of the factors 
and directions of spatial developm ent, and the drawing up of a local 
plan for such developm ent, and

5) they are carried ou t prim arily on a local scalę.
translated by Author



Zmiany 
współczesnych procesów urbanizacji, 

przestrzeń miejska i jej dynamika

Wprowadzenie

W  polskiej literaturze geograficznej poświęconej geografii m iast od
notowujem y szereg prac podsum owujących dorobek badawczy, a także 
określających nowe pola zainteresowań. Szczególnie regularnie i często 
ukazywały się w ostatn ich  latach studia podsum owujące dotychczasowe 
dokonania w omawianej subdyscyplinie w latach 1983-1998 . W ym ienić 
tu  należy publikacje P. Korcellego (1 9 9 6 ), S. L iszewskiego (1997), 
W  M aika (1998), a także trzytom ow e dzieło pod redakcją S. Liszewskie
go (1993, 1994, 1995).

Omawiając dorobek polskiej geografii m iast w ciągu ostatnich 15 lat 
warto zwrócić uwagę na czynniki, które rzutow ały na stan tej subdyscy- 
pliny w Polsce. Najogólniej m ożna je podzielić na w ew nętrzne i zew nętrz
ne. Wśród czynników wewnętrznych, za jeden z najistotniejszych, uznać 
m ożna wymianę pokoleń, jaka dokonała się w geografii m iast w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat, a objęła wszystkie duże ośrodki parające się geo
grafią m iast w Polsce. W arto tu  przypom nieć nazwiska profesorów, którzy 
odeszli od nas w m inionym  okresie, a mianowicie M aria Dobrowolska 
(1895-1984), Ludwik Straszewicz (1916 -1 9 8 7 ), Kazimierz Dziewoński 
(1910-1994), Stanisława Zajchowska (1905-1996).

Jak zauważył prof. S. Liszewski, „odejście w ym ienionych geografów 
spowodowało, iż polska geografia osadnictwa i ludności nie m a dziś wy
raźnych liderów, a kształtujące się obecnie zespoły naukowe w niewiel
kim tylko stopniu  kon tynuują kierunki badawcze daw nych mistrzów,



poszukując w łasnych dróg identyfikacji” (Liszewski 1995a). Brak konty
nuacji kierunków  badawczych m ożna wiązać nie tylko z odejściem daw
nych liderów geografii osadnictw a w Polsce, ale także łączyć ze zmianą 
czy przynajm niej częściowym zarzuceniem  przez geografów społeczno- 
ekonom icznych orientacji filozoficznych uprawom ocnionych w polskiej 
geografii. Należy zauważyć, że pokolenie, które odeszło, ukształtowało 
swoje poglądy naukowe w okresie dom inacji orientacji klasycznej, by póź
niej przynajm niej po części przejść na pozycje neopozytywistyczne (scjen- 
tystyczne). Zarówno jedno, jak i drugie podejście, choć zdecydowanie 
dom inujące w geografii m iast także i w latach dziewięćdziesiątych, zosta
ło w pewnej mierze zrewidowane i to na dwa sposoby:

1) przez odrzucenie ducha neopozytyw izm u w części opracowań „miej
skich” na rzecz pow rotu do klasycznych podejść badawczych;

2) przez stosunkow o nieśm iałe próby wprow adzenia orientacji behawio
ralnej i całkiem  sporadyczne orientacji radykalnej.

Zm iana pokoleniowa wiązała się także z przejściowym zanikiem szkól 
naukowych, wokół k tórych skupiało się liczne grono młodszych adeptów 
geografii, wypracowujących oryginalne program y badawcze o znaczeniu 
ogólnopolskim  przez zespoły geografów z poszczególnych ośrodków. Jed
nym z istotnych elem entów  nowej rzeczywistości było zarzucenie ogólno
polskich programów badawczych, co do których możemy mieć liczne uwagi 
i zastrzeżenia, pozwalały one jednak wprowadzać w tajniki geografii szcze
gólnie m łodsze pokolenia geografów oraz podnosiły rangę samej geografii 
m iast na forum  ogólnogeograficznym , jak i ogólnonaukowym. Niewątpli
wie odejście od dużych program ów badawczych łączyć należy ze zmianą 
stylu upraw iania nauki i przejściem z grupowego wieloośrodkowego po
dejścia do rozwiązywania problem ów badawczych na sposób indywidu
alistyczny. Nową jakością było pojawienie się licznej grupy geografów 
młodszego i średniego pokolenia, którzy podejmowali nowe zagadnienia 
badawcze na polu geografii miast.

Geografia m iast jako dziedzina wiedzy ściśle powiązana z życiem go
spodarczym  m usiała zm ierzyć się ze skom plikowaną i różnorodną proble
m atyką okresu przem ian społeczno-gospodarczych w naszym kraju. Czyn
nik ten, zaliczany do zew nętrznych, w isto tny sposób zmienił styl upra
wiania nauki na gruncie geografii miast.

Podstawą do niniejszego opracow ania były artykuły i studia zamiesz
czone w w ydaw nictw ach przew ażnie o charakterze ciągłym, wydawane 
przez IGiPZ PAN, PTG, Uniwersytety, W yższe Szkoły Pedagogiczne z fa
kultetem  geograficznym, Państwowe Insty tu ty  Naukowe oraz inne Towa
rzystwa Naukowe. Sięgnięto także do w ybranych czasopism zagranicz
nych, w których ukazywały się prace naukowe polskich geografów. W  miarę



możliwości starano się także uwzględnić większe prace naukowe, które 
nie ukazały się drukiem.

Podstawy teoretyczne

Podejmując zadanie opisu zm ian stylu upraw iania nauki w obrębie 
wybranych działów geografii osadnictw a w przeciągu ostatn ich  15 lat, 
każdy autor musi zmierzyć się z problem am i analizy rozwoju wiedzy geo
graficznej (M aik 1992b). M usi zatem  dojść do rozstrzygnięcia pytania
0 podstawowe kategorie stylów upraw iania nauki, takie jak paradygm aty
1 wzorce wyjaśniania. Stajemy bowiem przed dylem atem , jaką kategorię 
opisu stylów upraw iania nauki uwzględnić om awiając główne kierunki 
badań, relacje między składnikam i wiedzy geograficznej, związki z inny
mi dziedzinami. Trzeba pam iętać, że przedm iotem  tej analizy jest doko
nanie oceny rozwoju wybranych działów  geografii osadnictw a w przeło
mowym okresie dla nauki polskiej, w tym  również dla geografii, lecz obej
mującym zaledwie p iętnastoletn i okres badań.

Z powyższych względów racjonalne wydaje się ujęcie przem ian roz
woju geografii m iast i procesów urbanizacji w kategorii wzorca wyjaśnia
nia, która stoi w opozycji do ujęcia paradygm atycznego. Pojęcie wzorca 
postępowania badawczego oznacza zespół pojęć, metod, koncepcji (norm 
postępowania badawczego), uznawany przez daną społeczność uczonych. 
Odnosi się on wyłącznie do zasad postępowania badawczego, nie odwołuje 
się natomiast do struktury społecznej pracowników nauki (Rykiel 1994).

Do niniejszej analizy włączono trzy podstawowe działy geografii osad
nictwa, które obejmują:

1) struktury  sieci i systemów osadniczych;
2) procesy urbanizacji;
3) strukturę wew nętrzną miast.

W  ramach działów geografii osadnictw a om ówiono główne koncepcje 
i rozwiązania teoretyczne prezentow ane przez polskich geografów w om a
wianym okresie. Zastosowano tu  ujęcie diachroniczne. Dopełnieniem  ujęcia 
diachronicznego jest zaprezentow anie głównych kierunków  badań geo
graficznych miasta.

Główne tematy i koncepcje badawcze 
-  ujęcie diachroniczne

Problematyka identyfikacji głównych tem atów  i koncepcji badawczych 
była przedm iotem  rozważań K. Dziewońskiego (1990) i Z. Rylda (1994).



Badany okres został podzielony na dwa podokresy: lata osiemdziesiąte 
i dziewięćdziesiąte (tab. 1). D okonania lat osiemdziesiątych zostały szcze
gółowo om ówione przez wyżej w ym ienionych autorów, w tym miejscu 
skupim y się na głównych tem atach i koncepcjach realizowanych w latach 
dziewięćdziesiątych.

W  latach dziew ięćdziesiątych rozwinęły się w pełni badania poświę
cone lokalnym  system om  osadniczym  (Biderm an, M aik 1988). Były one 
poprzedzone badaniam i em pirycznym i i teoretycznym i, przeprowadzo
nymi w latach osiem dziesiątych nad regionalnymi systemami osadniczy
mi. Koncepcja regionalnych systemów osadniczych, zintegrowana z koncep
cją barier przestrzennych zaowocowała pracami nad regionem stykowym.

W  naw iązaniu do prow adzonych studiów nad nową organizacją tery
torialną państwa w latach dziewięćdziesiątych pojawiło się szereg prac po
święconych roli m iast w kształtowaniu struktury regionalnej kraju, a także 
roli lokalnych systemów osadniczych w podziale administracyjnym Polski.

W  związku z transform acją społeczno-gospodarczą kraju podjęto sze
reg prac nad przekształceniam i system ów osadniczych w Polsce. Określo
no zjawiska, procesy i tendencje oraz pożądane kierunki zm ian systemu 
miejskiego Polski w okresie transform acji.

Przem iany system ów miejskich w skali świata stały się podstawą do 
podjęcia problem atyki wpływu innowacji i zm ian technologicznych na 
rozwój m iast, zwrócono także uwagę na procesy dekoncentracji osadnic
twa w najsilniej zurbanizow anych krajach i roli systemu miejskiego Pol
ski w erze w spółzaw odnictw a pom iędzy dużym i regionami Europy (Kor- 
celli 1997a).

W  kontekście form ow ania się postm odernistycznej przestrzeni euro
pejskiej zwrócono uwagę na zagadnienie kształtow ania się nowej hierar
chii miast. B adania i postaw ione globalne problem y rozwoju miast uzy
skały wsparcie w postaci koncepcji dotyczących nieliniowej ewolucji m ia
sta czy też propozycji badań system ów miejskich w term inach synergety- 
ki (D om ański 1995a).

Główne koncepcje i tem aty  badawcze w zakresie procesów urbaniza
cji oraz s tru k tu ry  wew nętrznej m iast przedstawiono szczegółowo w na
stępnych podrozdziałach niniejszego opracowania. Z tego względu tu 
zwrócimy uwagę na najistotniejsze i nowe zagadnienia badawcze.

Do nowych zagadnień zaliczyć należy dyskusję na lamach czasopism 
obejm ującą problem atykę cyklu rozwoju miast, a także transform acji re
gionu miejskiego. Również do nowych nurtów  badawczych zaliczyć nale
ży prace na tem at urbanizacji turystycznej.
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W  studiach stru k tu ry  wewnętrznej m iast nastąpił rozwój badań po
święconych społecznościom  lokalnym  oraz badaniom  społecznym zarów
no w ujęciu behaw ioralnym , jak i ogólnospołecznym  (rynek pracy, bezro
bocie, patologie społeczne, geografia wyborcza).

Problemy i kierunki badawcze procesów urbanizacji

Badania procesów urbanizacji w Polsce pozostają w kręgu zaintereso
wań geografów od lat sześćdziesiątych (Dziewoński 1990; Rylciel 1994). 
Z tego też względu istnieje bardzo bogate piśm iennictw o dotyczące urba
nizacji, obejm ujące zarówno problem atykę teoretyczno-m etodologiczną, 
jak i prace em piryczno - przeglądowe.

Om aw iany okres cechował się pew ną krystalizacją poglądów i zapa
tryw ań odnoszących się do zakresu i charakteru stosowanych definicji, 
aspektów  urbanizacji, jej m ierników  czy też stadiów lub etapów jej roz
woju w Polsce.

O bok  prac teoretyczno-m etodologicznych  osta tn ie  piętnastolecie 
odznaczało  się ró żnorodną p rob lem atyką badaw czą ujęć urbanizacji 
z punk tu  w idzenia zakresu przestrzennego oraz przedm iotu badań. Ten 
ostatn i stanow i podstaw ę w yróżnienia kilku kierunków badań procesów 
urbanizacji.

Z punk tu  w idzenia skali wyróżnić m ożna opracowania o zasięgu ogól
nopolskim  i regionalnym  (Rajm an 1989; Parysek, Kotus 1997). W  bada
nym  okresie ukazało się także kilka prac dotyczących przebiegu proce
sów urbanizacji na świecie i w w ybranych krajach.

Pomimo sporej różnorodności teoretyczno-metodologicznej i tematycz
nej badania urbanizacji koncentrow ały się przede wszystkim na tzw. wy
miarze urbanizacji pionowej, odpowiadającej tradycyjnem u ujęciu tych 
procesów. Złożony aspekt społeczny był rzadko eksplorowany. Stosunko
wo m ało prac odnosiło się do m iędzynarodow ych badań porównawczych.

Z pun k tu  w idzenia przedm iotu  badań wyróżnić można:

1) studia nad związkam i m iędzy procesam i urbanizacji i industrializacji, 
a także wpływem urbanizacji na przebieg procesów demograficznych 
(jelonek, Zborowski 1983);

2) prace poświęcone badaniom  form, aspektów  i przejawów urbanizacji 
wsi. O bok opracow ań o charakterze koncepcyjno-teoretycznym  m oże
my wyróżnić prace przeglądowe, poświęcone ich ogólnopolskim lub 
regionalnym  ujęciom;

3) studia m odelowe procesów urbanizacyjnych;



4) badania urbanizacji większych wsi i m ałych m iast w Polsce w ujęciu 
koncepcji kontinuum  miejsko-wiejskiego (Sokołowski 1996). Bada
nia te obok walorów teoretycznych posiadają duże znaczenie praktyczne;

5) prace przeglądowe i syntezy strefy podm iejskiej, w dużej mierze łączą
ce się z „konferencjami łódzkim i”.

Pomimo znacznego dorobku na polu badań urbanizacyjnych odczu
wa się brak w polskiej literaturze przedm iotu  opracow ania o charakterze 
krytycznym, syntetyzującego studia z zakresu urbanizacji. Tego typu opra
cowania ukazały się w polskiej literaturze socjologicznej. W  polskiej lite
raturze przedm iotu tę lukę najlepiej w ypełnia opracowanie J. Grzeszcza
ka (1996).

Kierunki badań miasta

Lata osiemdziesiąte, a szczególnie dziewięćdziesiąte wyróżniały się 
dużą różnorodnością kierunków  badań m iasta upraw ianych przez pol
skich geografów społeczno-ekonom icznych.

Obok tradycyjnych badań poświęconych studiom  fizjonomiczno-mor- 
fologicznym czy też funkcjonalnym , pojawiły się całkiem  nowe podejścia 
dotyczące geografii percepcji, w tym  percepcji m iast.

M odyfikując klasyfikację głównych kierunków  geograficznych badań 
miasta zaproponowaną przez S. Liszewskiego (1997), w yróżniono w ba
danym okresie dziesięć takich kierunków  (tab. 2).

Studia fizjonom iczno-m orfologiczne

Kierunek fizjonomiczno-morfologiczny, posiadający długą tradycję, 
łączy się przede wszystkim z badaniam i użytkow ania ziemi oraz morfo- 
genezy i morfologii miast. Badany okres w yróżniał się podejm owaniem  
znaczących prac o charakterze teoretycznym  i m etodycznym  (Koter 1994; 
Miszewska 1995; Górka 1986).

Studia funkcjonalne

Rozwój studiów nad struk tu rą  funkcjonalną m iast przypada na lata 
sześćdziesiąte i siedem dziesiąte, zaliczają się one do silnie rozwiniętych 
kierunków badawczych w polskiej geografii osadnictw a. Rozwój studiów  
funkcjonalnych łączy się ściśle z teorią bazy ekonom icznej miast. W yróż
nić tu  m ożna dwa nurty  badawcze:



Tab. 2. Związki m iędzy geograficznymi badaniam i miasta 
a innym i naukam i (lata 80. i 90.)

Główne kierunki 
geograficznych badań 

miasta

Związki z innymi dziedzinami 
i dyscyplinami nauki

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10
studia fizjonomiczno- 
morfologiczne

+ + +

studia funkcjonalne + +
studia ludnościowe + +
studia teoretyczno- 
modelowe

+ + + +

studia społeczno- 
ekologiczne

+ + +

studia poziomu 
i warunków życia

+ + + + + + +

studia percepcji + + + +
studia społeczne + + + + + + +
zarządzanie miastem + + + +
monografie + + + + + + +

1 -  geografia  fizyczna, 2 -  h is to ria  i a rcheo log ia , 3 -  u rb an is ty k a  
i a rc h ite k tu ra , 4 -  dem ografia , 5 -  ek o n o m ia , 6 -  socjologia, 7 -  praw o, 
8 -  za rząd zan ie , 9 -  psycho log ia , 10 -  filozofia

Ź ródło: L iszew ski 1997 i op raco w an ie  w łasne.

-  opisowo-informacyjny, opisujący struk tu rę zawodową ludności;
-  teoretyczno-opisowy oparty  explicite na teorii bazy ekonomicznej, za

wierający liczne opracow ania poświęcone zazwyczaj wybranym funk
cjom miejskim. W  tym  nurcie należy umieścić także dużą grupę prac 
dotyczących nowych m iast (Szym ańska 1996). Rozwijane są także nowe 
ujęcia, obejm ujące badania funkcji m etropolitalnych (Liszewski 1997; 
W olaniuk 1997)

W arto zwrócić uwagę, że o ile koncepcja bazy ekonomicznej w latach 
dziew ięćdziesiątych została niem al całkowicie zarzucona w badaniach 
geograficznych, to  jednak studia poświęcone analizom  funkcjonalnym 
zaczęły się rozwijać w kierunku idiograficznym, a także poszukiwania nie 
tyle związku z koncepcją funkcji centralnych, co funkcji lokalnych i poję
ciem lokalności. Postuluje się także wprowadzenie do badań pojęcia funkcji



społecznych (Suliborski 1994). Postulaty te łączą się z szeroko podjętą 
dyskusją nad dom inacją podejścia funkcjonalistycznego w polskiej geo
grafii osadnictwa, które zwraca uwagę na ujęcie m akrostrukturalne, redu
kuje natom iast człowieka do roli elem entu w pewnej całości (M aik 1998).

Studia ludnościow e

Studia ludnościowe tworzy kilka nurtów  badawczych, do których 
m ożna zaliczyć studia nad struk tu rą  dem ograficzną m iast (Jelonek 1993; 
Dzieciuchowicz 1995), badania migracji w ewnątrzm iejskich, analizy do
jazdów do pracy i dobowego ry tm u m iasta (Potrykow ska 1989; Runge 
1991), typologie i klasyfikacje dem ograficzne (Długosz 1992).

Badania migracji wewnątrzmiejskich, a także dojazdów do pracy w kon
tekście formowania się nowych układów  przestrzennych w regionach miej
skich w okresie transform acji stanow ią nowe wyzwanie dla geograficz
nych badań miasta. Koncepcją organizującą te badania może być rzadko 
dotychczas podejm ow ana w polskich opracow aniach koncepcja przem ian 
cyklu życia człowieka (Clark, O naka 1983).

Studia teoretyczno-m odelow e

Obok studiów szczegółowych om ów ionych uprzednio, poświęconych 
strukturom  przestrzennym  m iast znajdujem y prace posiadające walor teo- 
retyczno-modelowy czy też syntetyzujący. Do nich należą badania nad 
przemianami cyklu miejskiego, prace M ydela poświęcone ewolucji prze- 
strzenno-funkcjonalnej struk tu ry  japońskich obszarów miejskich (Mydeł, 
Ishimizu 1988), rozwojowi u rban istycznem u Krakowa i przem ianom  
w mieście am erykańskim . Do prac teoretyczno-m odelow ych zaliczyć n a
leży także opracowania M atykowskiego i Dutkowskiego. Pomimo istn ie
jącego dużego dorobku teoretyczno-m odelow ego daje się zauważyć brak 
syntezy rozwoju m iasta polskiego.

Studia sp ołeczno-ekologiczne

Piątym kierunkiem  badań w geografii m iast są studia społeczno-eko
logiczne stojące na pograniczu geografii osadnictw a, ludności i socjologii. 
Studia te zaczęły się rozwijać w latach siedem dziesiątych, a ich najwięk
szy rozkwit przypadł na lata osiem dziesiąte. Powstało w tedy najbardziej 
znaczące opracowanie z tej dziedziny Struktuiy społeczno-przestrzenne w mia
stach Polski (Węcławowicz 1988), a także prace Budzynowskiej i M oraw
skiej. W  latach dziewięćdziesiątych obserw ujem y pewien spadek za in te



resowania tą  problem atyką. W  tym  nurcie należy umieścić analizy A. Zbo
rowskiego (1993), operujące m etodą wzorca rozwoju społeczno-dem o
graficznego.

Studia p oziom u  i w arunków  życia

Nowy kierunek zainteresow ań stanow ią studia nad poziomem i wa
runkam i życia ludności w m iastach. Jak w większości nowych nurtów 
zarysowuje się tu  przewaga składnika opisowego nad teoretycznym. Pierw
sze prace z tego zakresu pojawiły się w Polsce stosunkowo późno, bo 
w latach osiem dziesiątych, a rozwinęły się w latach dziewięćdziesiątych 
(Kaczm arek 1995). Przed tym  kierunkiem  rysują się duże perspektywy 
rozwojowe, brak jest na razie odniesień do szybko rozwijających się ba
dań w arunków  życia w m iastach zachodnich (Knox 1982).

Studia percepcji

Również nowym kierunkiem, k tóry  pojawił się w Polsce w latach osiem
dziesiątych były studia geografii percepcji, w tym  badania wyobrażeń, 
postaw i preferencji m ieszkańców miast. Studia percepcji były reprezen
towane przede wszystkim  przez nu rt behawioralny, odwołujący się do 
badań psychologicznych (M itchell 1991; Lynch 1960), sporadycznie po
jawiały się studia, które m ożem y umieścić w nurcie hum anistycznym  na
wiązującym do kierunku fenomenologicznego w filozofii (Yi-Fu Tuan 1971; 
Relph 1970). W  nurcie behawioralnym  powstały prace H. Libury ( 1990b) 
oraz G. Prawelskiej-Skrzypek (1990). Podejście hum anistyczne w geogra
fii osadnictw a, w tym  geografii m iast jest jak dotychczas słabo reprezen
towane w polskiej literaturze przedm iotu.

Studia z geografii percepcji m iast, jakkolwiek stosunkowo nieliczne, 
zostały jednak dostrzeżone przez przedstawicieli innych nauk (socjolo
gów, architektów ). N a gruncie geograficznym są one nadal przedm iotem  
licznych kontrowersji, które zasadzają się przede wszystkim na gruncie 
m etodologicznym .

Studia sp o łeczn e

O bok studiów  społeczno-ekologicznych poziom u i warunków życia 
oraz percepcji, w literaturze miejskiej była artykułow ana problem atyka 
społeczna z zakresu: procesów segregacji, geografii czasu, patologii spo
łecznej czy też zachowań wyborczych. Prace z wymienionego zakresu te
m atycznego są jednak nieliczne i pojawiły się w ostatnich kilku latach.



Problematyka segregacji społecznej ludności w przestrzeni miast, cho
ciaż obecna pośrednio w pracach społeczno-ekologicznych, została w ydo
byta jako zagadnienie swoiste w pracach G. W ęcławowicza o Warszawie 
i o innych dużych m iastach Polski. Ze studiam i dotyczącym i segregacji 
łączą się w literaturze zachodniej prace na tem at gentryfikacji, których 
w polskiej literaturze dotąd  nie mamy. Również dużą tradycję w bada
niach zachodnich posiadają studia z tzw. geografii czasu łączącej się z ana
lizami poziom u i jakości życia, które w polskiej literaturze pojawiły się 
niedawno. Do nich zaliczyć należy pracę J. Kaczm arka (1996).

Istotnym  elem entem  zachodnich badań  z geografii społecznej m iast 
są studia poświęcone szerokiem u nurtow i prac z zakresu patologii spo
łecznych. Obejmują one m.in. kwestie ubóstwa, deprywacji, przestępczo
ści czy też bezrobocia. Poza stosunkowo bogatą już polską literaturą do
tyczącą zagadnień rynku pracy w m iastach, pozostałe problem y społecz
ne były poruszane incydentalnie.

Do ciekawych prac, uzupełniających społeczną problem atykę m iej
ską należą analizy poświęcone zachow aniom  wyborczym  społeczności 
miejskich.

Zarządzanie m iastem

Studia na tem at zarządzania m iastem  są przedm iotem  zainteresowań 
geografów od pierwszych lat transform acji polityczno-gospodarczej. Po
siadają wymiar zarówno globalny, jak i przestrzenny, w tym  dotyczący 
przestrzeni miejskiej. Łączą się one z rozwojem lokalnym , którem u po
święcone jest osobne opracowanie. Z tego względu zwraca się tu  uwagę 
tylko na wybrane zagadnienia badawcze studiów  dotyczące zarządzania 
miastem. Do nich zaliczyć m ożem y serię opracow ań o charakterze prze- 
glądowo-informacyjnym autorów  zajm ujących się zarządzaniem  miastem  
pod redakcją T. M arszała i T. Markowskiego.

Omawiany kierunek studiów  m a charakter w ybitnie aplikacyjny, stąd 
większość prac powstało na zamówienie w ładz państwowych czy też sa
morządowych. Są one często realizowane w ram ach projektów badawczych 
zamawianych. Aktualnego przeglądu kierunków przekształceń gospodarki 
oraz struktury przestrzennej aglomeracji miejskich w Polsce dokonano w se
rii prac pt. Aglomeracje miejskie w procesie transformacji (Korcelli 1997b).

Geografowie uczestniczyli również w tw orzeniu strategii rozwoju wie
lu ośrodków miejskich i aglomeracji. Ponieważ większość opracowań jest 
fragmentem, często znacznym , wielotom owych dzieł, zam awianych przez 
władze samorządowe, nie zawsze istnieje możliwość zidentyfikow ania 
bardzo znaczącego udziału  geografów w różnego typu  studiach rozwoju



miast. W ym ienić tu  m ożna prace: R. Dom ańskiego (1995b), geografów 
warszawskich, lubelskich, krakowskich, gdańskich (Dutkowski 1994a), 
wrocławskich.

M onografie m iejskie

O statnie lata przyniosły także szereg m onograficznych opracowań 
miast. Nie są to „klasyczne” monografie wyczerpujące całokształt zagad
nień miejskich. M ają one zazwyczaj charakter problemowy lub przeglą
dowy. Do takich należą studia dotyczące aglomeracji miejskich: krakow
skiej i górnośląskiej, Krakowa, Łodzi i M anchesteru. W  przeciwieństwie 
do ujęć m onograficznych aglomeracji opracowywanych przez duże ze
społy badawcze, m ałe ośrodki analizowane były tradycyjnie „w pojedyn
kę”. Do wielu w ydanych opracow ań m onograficznych należy zaliczyć 
opracowanie Szadka czy też studium  na tem at Brodnicy, a także miast 
Opolszczyzny. W iększość z cytow anych tu  opracowań monograficznych, 
szczególnie dotyczących małych m iast, pow stało we współpracy, a często 
z inspiracji lokalnych w ładz sam orządowych. Stanowi to dobry progno
styk na przyszłość dla tego typu studiów, które w latach siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych nie cieszyły się specjalną estymą środowiska geografów.

W  przytoczonym  zestawie kierunków  geograficznych badań miasta 
wyróżniono 10 subdyscyplin. A utorzy mają świadomość, że podział ten 
jest wyrażeniem  pew nych subiektywnych odniesień do badanej rzeczywi
stości, ale także oddaje on stan  badań nad m iastem w Polsce. W yróżnie
nie aż czterech kierunków  społecznych studiów  miasta, tj. studiów spo- 
leczno-ekologicznych, poziom u życia, percepcji i pozostałych nurtów spo
łecznego oglądu m iasta miało na celu wydobycie ich specyfiki badawczej, 
okresu pow stania i związków z innym i badaniam i. Do kierunków badań 
m iasta w łączono także studia ludnościowe nad m iastem , często pomijane 
w tego typu  klasyfikacjach. Zdecydowano się na wyróżnienie całkiem 
nowego kierunku, tj. zarządzania m iastem , k tóry  łączy się m. in. z bada
niami lokalności, niemniej w nowej rzeczywistości obok szeroko pojętych 
studiów społecznych może się on stać nowym obiecującym kierunkiem 
rozwoju wiedzy geograficznej zarówno aplikacyjnej, jak i teoretycznej.

Zwraca uwagę otwarcie się, szczególnie w ostatn ich  latach, geografów 
m iasta na nowe dziedziny nauki, które geografowie twórczo, ale nie bez 
problemów, wprzęgli w swój aparat metodyczny. Do nich zaliczyć należy 
coraz częściej nawiązywane kontakty  z przedstawicielami nauk prawni
czych i zarządzania oraz psychologii i filozofii. Nie oznacza to wcale za
rzucenia kontaktów  z dziedzinam i powiązanym i tradycyjnie z geografią 
miasta, jak: historia, urbanistyka, demografia, ekonom ia czy socjologia.



Warto zauważyć, że ta ostatn ia z wym ienionych dziedzin łączy się aż 
z ośmioma na dziesięć wyróżnionych kierunków badań m iasta. M oże to 
świadczyć o szybko postępującej „hum anizacji” omawianej dyscypliny 
nauki. Obserwuje się też szersze w ykorzystanie w arsztatu  m etodycznego 
historii. M ożna je wiązać z coraz częstszym stosowaniem  w pracach z geo
grafii m iasta ujęć sekularnych, a także renesansem  prac o charakterze 
monografii miejskich. W  ramach współzaw odnictw a na „rynku nauk i” 
daje się zaobserwować coraz częstsze wkraczanie na pole geograficzne 
takich dziedzin nauki, jak: urbanistyka, ekonom ia, adm inistratyw istyka. 
jest ono szczególnie widoczne w pracach zw iązanych z zarządzaniem  
miastem i tworzeniem strategii rozwoju miast.

Składniki badań osadniczych

W  strukturze badań osadniczych wyróżnia się zazwyczaj trzy główne 
składniki: teoretyczny, m etodologiczny i faktograficzny. W  niniejszym 
opracowaniu, opierając się na opracowaniu T. M ichalskiego przyjęto dwa, 
tzn. teoretyczny i faktograficzny. S truk tu ra  składników  została ustalona 
w oparciu o przegląd artykułów  w 18 polskich czasopism ach geograficz
nych, zarówno centralnych (IGiPZ PAN, PTG), jak i uniwersyteckich oraz 
szkół pedagogicznych.

Rozważając proporcje pom iędzy obydw om a składnikam i w latach 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych należy zwrócić uwagę na:

1) utrzym ującą się od połowy lat siedem dziesiątych dużą liczbę publika
cji z zakresu geografii osadnictwa;

2) znaczny spadek opracowań o charakterze teoretycznym  w latach dzie
więćdziesiątych.

Spadek ten możemy tłum aczyć wejściem na „rynek geograficzny” sto
sunkowo licznej grupy m łodych geografów, jak również w prowadzeniem  
do geografii m iast nowych nurtów  badawczych, które grom adzą m ateriał 
em piryczny do form ułow ania przyszłościowych teorii. Nie bez znaczenia 
jest także wzrost badań o charakterze aplikacyjnym , zakorzenionych sil
nie w nowej rzeczywistości.

Prognozy na przyszłość

Biorąc pod uwagę dotychczasowy rozwój badań geografii m iast w Pol
sce, a także zaznaczające się główne nurty  geografii miejskiej za granicą, 
można wyróżnić kilka grup tem atycznych, które pow inny być rozwijane 
w przyszłości. Prezentujem y je poniżej.



1 -  geografia  fizyczna, 2 -  h is to ria  i a rcheo logia , 3 -  u rb an is ty k a  i a rch itek tu ra , 
4 -  dem ografia , 5 -  ek o n o m ia , 6 -  socjo logia, 7 -  praw o, 8 -  za rządzan ie ,
9 -  psycho log ia , 10 -  filozofia

Źródło: M ichalski 1997.

System  osad n iczy  Polski w  perspektyw ie zjednoczonej Europy

Nieodległa perspektywa wejścia Polski do U nii Europejskiej szczegól
nie obliguje polską geografię m iast do zwrócenia uwagi na nowe uw arun
kowania kształtow ania się system u osadniczego Polski w zjednoczonej 
Europie. Szczególna rola przypada tu  dużym  m etropoliom  Polski, stąd 
ich w szechstronne badania -  w kontekście europejskiego współzawodnic
twa regionów m iejskich, wskazałyby na istniejące zagrożenia, jak i per
spektywy ich rozwoju. Isto tne znaczenie zarówno teoretyczne, jak i apli
kacyjne, należałoby przypisać wypracowaniu koncepcji zespołu m etropo
litalnego (Metropolie w III Rzeczypospolitej). Problem atyka ta wiąże się z po
stawieniem  szeregu pytań. Czy otwarcie polskiego system u miejskiego na 
Europę wpłynie na rozluźnienie jego dotychczasowej spójności? Jak na 
ten nowy układ będzie wpływać dynam iczny rozwój m etropolii Berlina?



Które metropolie polskie i w zakresie jakich funkcji będą w stanie konku
rować w nowej Europie regionów miejskich? W  tym  kontekście rysują się 
także badania struktur przestrzennych miast postsocjalistycznych (Węcła- 
wowicz 1998a), ponowoczesnych i globalnych (Lamboy 1990).

Terytorialny system  sp ołeczn y

Ważne miejsce w polskiej geografii zajm uje koncepcja Terytorialnego 
Systemu Społecznego (Chojnicki 1988b). W ydaje się jednak, że nie jest 
ona wykorzystywana w takiej mierze, na jaką zasługuje. Prowadzone są 
liczne badania, lecz ich rezultaty  nie są dostatecznie satysfakcjonujące. 
M ożna przypuszczać, że wprow adzenie do tej koncepcji roli człowieka 
jako twórcy, użytkow nika i decydenta układów  techniczno-kulturow ych 
w systemie osadniczym znacznie ją wzbogaci.

Rozwój m iast i regionów  m iejskich

W  obliczu postępujących przem ian geografowie powinni w większym 
niż dotychczas stopniu koncentrow ać swoje zainteresow ania na proble
matyce wewnętrznej i zewnętrznej organizacji przestrzeni m iasta oraz na 
poznaniu m echanizm ów rządzących procesem rozwoju m iast (Liszewski 
1997). W  szczególności badaniam i objęte pow inny być: procesy suburba- 
nizacji, miejskiego, zm iany zasięgu oddziaływ ań m iasta centralnego na 
strefę peryferii i związane z nimi przestrzenno-strukturalne przekształce
nia regionów miejskich zachodzące w okresie transform acji. W  ramach 
badań przestrzeni gospodarczej m iasta słabo były podnoszone badania 
procesów tercjalizacji, rynku mieszkaniowego i powiązanego z nimi dzia
łania prawa renty gruntowej.

Ze studiam i nad rozwojem regionów miejskich wiąże się także proble
matyka rewitalizacji miast. O bok ustaleń teoretycznych stanowi ona prak
tyczne wyzwanie dla geografów. D okonujące się przem iany we współcze
snym świecie (upadek m iast przem ysłowych, degradacja m iast central
nych) wymuszają skuteczne działania modernizacyjne. Powstaje w związku 
z tym spora liczba opracowań studialnych, przede wszystkim  na świecie 
(Keating 1988; Ogden 1992). W  badaniach polskich geografów zagad
nienia rewitalizacji m iast nie zaowocowały dotychczas znaczącym i opra
cowaniami, zarówno em pirycznym i, jak i teoretycznym i. Om aw iana pro
blem atyka łączy się z nie podejm owanym i również w polskiej literaturze 
przedm iotu opracow aniam i procesów gentryfikacji. Zespolenie wyżej 
wymienionych badań włączyłoby polską geografię m iast w ważny nurt 
badań geografii światowej nad przemianami przestrzeni m iasta centralnego.



Program badawczy przestrzennego zróżnicowania warunków życia 
mieszkańców m iast nie jest nowy Należy jednak zauważyć, iż prowadzo
ne prace nie zaspokajają w pełni oczekiwań, mimo bardzo interesujących 
rezultatów  (Liszewski 1997). Prowadzone studia są dobrym  materiałem 
em pirycznym , ale w dalszym  ciągu brakuje uogólnień teoretycznych, k tó
re od prezentacji ujęć przestrzennych przejdą do wyjaśnienia m echani
zmów zachodzących zjawisk. Potrzebna jest także dalsza dyskusja m eto
dologiczna. W  szerszym stopniu  pow inny być uwzględniane badania do
tyczące stratyfikacji społecznej w m iastach, a także zagadnień deprywa- 
cji. W  badaniach tych w arto by odnieść się do problem atyki poruszanej 
przez geografię sprawiedliwości społecznej i wartości moralnych (Smith 1994).

Do szeroko pojętych warunków  życia mieszkańców nawiązuje kon
cepcja organizacji czasowo-przestrzennej życia codziennego, umieszczo
na w ram ach strukturalnego i personalistycznego wzorca wyjaśniania. 
Traktuje ona m iasto jako arenę życia codziennego (M aik 1998; Kaczma
rek 1996). W ydaje się, że w najbliższej przyszłości m ożna się spodziewać 
rozwoju badań em pirycznych, wykorzystujących sformułowane wcześniej 
założenia ogólne. Obiecująco zapow iada się współpraca z socjologami 
w ramach socjologii życia codziennego.

Próba podsum owania

N a podstaw ie przeprow adzonych rozważań należy stwierdzić, że pro
blematyka badawcza szeroko rozumianych studiów urbanizacyjnych i miej
skich jest wielowarstwowa, silnie rozbudow ana, opierająca się na m ate
riałach źródłow ych będących jednak w przeważającej mierze danym i sta
tystyki oficjalnej. Należy w związku z tym  w większym zakresie uwzględ
niać badania terenowe, które są cechą właściwą dla geografii. Obserwo
wany rozwój społecznych badań miejskich w mikroskali może mieć duże 
znaczenie w nowych w arunkach ekonom icznych dla praktyki miejskiej. 
Pilną potrzebą jest także prow adzenie prac porównawczych oraz interdy
scyplinarnych. W spółczesna problem atyka geografii osadnictwa w znacz
nym stopniu  jest kontynuacją klasycznych badań w tej dziedzinie.

Zm niejszył się jednak nacisk na stosowanie wyrafinowanych m etod 
i m odelowania, a zwiększyło się zainteresow anie konsekwencjami ekono
micznymi i społecznym i rozwoju miast. Zaznacza się tu  przewartościo
wanie istniejących pozytyw istycznych podejść badawczych w kierunku 
nowych wzorców badawczych, silniej osadzonych w ramach strukturali- 
styczno-personalistycznych. Rozwój problem atyki geografii osadnictwa



i ludności był i jest w Polsce „dość rów noległy” do badań prowadzonych 
w geografii europejskiej i am erykańskiej (Chojnicki 1996). Niemniej na
szym zdaniem należy zauważyć ciągle jeszcze słaby rozwój społecznej 
geografii miasta, a także tem atów  zw iązanych z jego przem ianam i pojm o
wanymi w kategoriach cyklu miejskiego i badaniam i m echanizm ów  rzą
dzących rozwojem miast.

Changes in the current processes and dynamics of 
urbanization and urban space

Sum m ary

The paper is a review of the m ain them es and concepts in urban geo
graphy in Poland over the last fifteen years.

Research into local settlem ent systems has been fully developed in the 
1990s. It was preceded by empirical and theoretical studies of regional settle
m ent systems in the 1980s. The integration of the concepts of regional set
tlement systems and of spatial barriers yielded studies of border regions .

Studies of the new territorial organization of the coun try  in the 1990s 
have led to a rangę of publications on the form ation of the regional struc- 
tures of the country  and of the role of local settlem ent systems w ithin the 
adm inistrative divisions of Poland.

Changes in urban systems on a world-wide scalę have served as the 
basis for the issues of the flow of in form ation and technological change in 
the developm ent of the city. A tten tion  has also been paid to the processes 
of the deconcentration of settlem ent in the m ost urbanized countries and 
the role of the urban system in Poland in an era of com petition am ong the 
large regions of Europę.

In the context of the form ation of postm odern  space in Europę, the 
issue of the form ation of a new hierarchy of cities has been studied. Rese
arch on global problems of the developm ent of the city have been supple- 
m ented by concepts of the non-linear developm ent of cities and sugge- 
stions about examining urban systems from the point of view of synergetics.

New issues include discussions in the periodicals abou t issues of the 
developm ent cycle of cities and the transform ation  of rural areas. New 
research trends also include studies of tourist urbanization.





Refleksja nad przemianami 
współczesnej geografii miast 

w  Polsce

Przedstawione w poprzednim  artykule stan oraz kierunki badań nad 
m iastami i przestrzenią m iejską w Polsce pozwalają na skoncentrowanie 
mojej uwagi w większym stopniu  na innych zagadnieniach dotyczących 
geografii miast.

Podstawowe znaczenie posiada diagnoza przyszłości geografii jako sa
modzielnej dyscypliny badawczej (w tym  geografii m iast jako subdyscy- 
pliny nauk geograficznych) oraz jej przyszłości w kształtującym  się no
wym „podziale pracy” w naukach społecznych i ekonom icznych. W stę
pem do takiej diagnozy pow inna być analiza niezwykle dynam icznie 
zmieniających się zagrożeń o charakterze zew nętrznym  i wewnętrznym . 
Celem tego rozdziału jest przedstawienie mojej percepcji wspom nianych 
zagrożeń w roku 1998/99, podobnie jak to uczyniłem  na samym począt
ku transformacji społeczno-gospodarczych w Polsce (Węcławowicz 1991).

Zagrożenia zewnętrzne

Zagrożenia zewnętrzne nie są specyfiką tylko geografii m iast, ale do
tyczą zasadniczo wszystkich działów geografii. W ydzielić m ożna dwie 
grupy zagrożeń zewnętrznych. Pierwsza to pojawianie się coraz częstszej 
w naukach społecznych negacji geografii jako nauki. Druga - obserwowa
ny znaczny spadku prestiżu geografii w środowisku naukowym, wśród 
elit polityczno-m enedżerskich i w całym społeczeństwie. W  rezultacie



następuje znaczne zm niejszenie środków finansowych przeznaczonych 
na badania, spadek pozycji ekonom icznej badaczy oraz odchodzenie od 
nauki m łodych i dynam icznych pracowników.

Zagadnienie odm aw iania geografii naukowego statusu jest tylko o tyle 
groźne, o ile jest zbyt często pow tarzane, a wypowiedzi takie pozostają 
bez reakcji naszego środowiska naukowego. W ystarczy w tym  przypadku 
każdy geograf obeznany trochę z m etodologią nauk aby obronić geografię 
jako naukę. Sytuacja taka wypływa z pozycji geografii, która zawsze była 
nauką podległą, podrzędną w sensie m etodologicznym  i koncepcyjnym. 
Podobnie w sensie aplikacyjnym  -  geografia była silniej niż inne nauki 
zależna od klienta, natom iast wym agania uprawnień, np. projektowych 
czy inżynierskich, ograniczały konkurencyjność geografów w konfronta
cji z przedstawicielam i innych nauk. N iemniej bardziej groźna jest kwe
stia społecznej percepcji geografii jako nauki, jako działalności posiadają
cej praktyczne zastosowania.

Geografia w zbyt dużym  stopniu  odbierana jest w społeczeństwie za
ledwie jako opis rozm ieszczenia i zbierania danych statystycznych, jako 
wiedza o charakterze encyklopedycznym  użyteczna do rozwiązywania 
krzyżówek i uczestnictw a w teleturniejach. N iezm iernie rzadko docenia
na jest wyjaśniająca funkcja geografii, jej „stosowalność” w praktyce życia 
codziennego i w gospodarce oraz fakt, że może również pełnić funkcje 
syntetyzujące wiele zagadnień przyrodniczych i społecznych. Samo poję
cie geografii jako nazwy działalności naukowej i przedm iot studiów jest 
wypierane i często zastępow ane przez bardziej m odne kierunki studiów 
i pojęcia, jak: polityka przestrzenna, gospodarka przestrzenna, ekologia, 
ekologia środowiskowa, ekorozwój itd. Tendencje takie są spowodowane, 
moim zdaniem, faktem, że geografia jako nauka nie zdała egzaminu z opisu 
zmieniającej się rzeczywistości. Nie jest to specyfika geografii polskiej, 
jest to także problem  geografii światowej. Specyfiką polską natom iast 
wydaje się być spadek pozycji nauczycieli geografii w szkolnictwie pod
stawowym i średnim , w porów naniu z pozycją nauczycieli przedm iotów 
przyrodniczych i hum anistycznych.

Zagrożenia wewnętrzne

Zagrożenia w ew nętrzne m ożna analizować z punktu  widzenia: po
datności przedstawicieli nauki do stosow ania nowoczesnych m etod ana
litycznych i innowacji, podejm ow ania istotnej poznawczo i społecznie 
problem atyki badawczej, ilości i jakości kadr naukowych, „produkcji” 
naukowej, podatności na w spółpracę interdyscyplinarną oraz tzw. atm os
fery twórczej krytyki i dyskusji naukowej.



W  zakresie nowoczesności m etod cechą charakterystyczną geografii 
polskiej jest naśladownictwo geografii światowej. C zęsto postęp polega 
jedynie na czasowym zm niejszeniu skali i dystansu opóźnień. W  zakresie 
problematyki badawczej, podobnie, najbardziej charakterystyczną cechą 
jest naśladownictwo, ale trzeba też docenić ukazywanie specyfiki regio
nalnej. Kadry badawcze są jeszcze dość liczne, ale często dyskutowana 
luka pokoleniowa polegająca na braku średniej kadry  i wysoka średnia 
wieku kadry profesorskiej staną się problem em  już w niedalekiej przy
szłości. Dodatkow o dezintegracja środowisk naukowych, zły obieg infor
macji, brak wymiany regionalnej nastrajają pesym istycznie. „Produkcja 
naukow a” natom iast jest zbyt m ała, dom inuje podejście „wszystko oble
ci”, a brak reakcji na publikacje m ierne i pozostaw ianie ich bez krytyki 
naukowej zachęcają do utrzym ania tak  niekorzystnej sytuacji. Analogicz
nie środowisko naukowe geografów nie reaguje na często błędne, z punk
tu  widzenia nauk geograficznych, analizy przestrzenne publikowane przez 
przedstawicieli innych nauk. M ożna przewidywać, że następnym  krokiem 
będzie całkowite oddanie danego zakresu badań innym  dziedzinom . Ge
neralnie brak krytyki naukowej jest najważniejszym  -  w ew nętrznym  za
grożeniem geografii.

Specyficznym zagrożeniem generowanym nie tylko sytuacją wewnętrz
ną w geografii, ale również sytuacją w całym kraju, jest pozycja finansowa 
geografów. Poziom dochodów  uzyskiwany z racji upraw iania zawodu geo
grafa, np. w działalności naukowej czy naukow o-dydaktycznej, nie po
zwala na standardowe dla klasy średniej utrzym anie rodziny (jeden nor
malny etat, jedna osoba pracująca). Poszukiwanie w Polsce przez pracow
ników naukowo-dydaktycznych alternatyw nych dochodów  wywiera w su
mie negatywny wpływ na poziom  nauki.

Tendencje zmian

Likwidacja wspom nianych powyżej zagrożeń w najbliższej perspekty
wie czasu wydaje się niemożliwa. N ależy natom iast zastanow ić się nad 
działaniami, które mogą prowadzić do zaham ow ania spadku pozycji geo
grafii. Wśród takich działań w ym ieniłbym  skoncentrow anie wysiłków na 
konsolidacji środowiska naukowego geografów oraz na celowym m arke
tingu pozycji naszej dyscypliny naukowej w społeczeństwie.

Konsolidacja środowiska geografów, rozum ianego jako grupa zawodo
wa, wymaga istnienia i funkcjonow ania forum  wym iany idei, informacji, 
dyskusji i krytyki naukowej. Jedną z form takiego forum  pow inny być 
coroczne spotkania branżowe w postaci konferencji, sem inariów  lub kon
wersatoriów. O dnośnie geografii m iast funkcje takie spełniają częściowo



corocznie organizowane w Łodzi Konwersatoria W iedzy o Mieście. W  szer
szym kontekście (całej geografii) funkcje konsolidujące środowisko geo
grafów pow inny spełniać coroczne zjazdy PTG, które niestety są ignoro
wane przez znaczną część geografów, zwłaszcza pracowników naukowo- 
badawczych i zdecydow aną większość studentów  geografii. Ponadto kon
ferencje m etodologiczne (typu: Osieczna, Rydzyna, Zakopane), którym  
w am bitnych zam ierzeniach organizatorów  nadaw ano charakter syntety
zujący stan wiedzy i w yznaczania nowych perspektyw badań, powinny 
odbywać się częściej (np. w cyklu 5-7 letnim ). Dotychczas funkcje takie 
spełniła jedynie konferencja w Osiecznej.

Od konferencji w Rydzynie nie nastąpiły  radykalne zm iany w kon
cepcjach geograficznych, ale zaszły isto tne zm iany w Polsce i całej Euro
pie C entralnej, które umożliwiły niektóre badania (np. geografia wybor
cza) lub je wręcz wymusiły. Geografowie oczywiście włączyli się w opis 
i wyjaśnianie transformacji polityczno-gospodarczej, ale geografia nie zdała 
egzam inu z zaspokojenia potrzeby społeczeństwa wyjaśnienia zachodzą
cych zmian. Geografia nie zdała egzam inu, jeśli porównam y jej pozycję 
przed transform acją z pozycją ak tualną w porów naniu do pozycji uzyska
nych przez socjologię, ekonom ię czy nauki polityczne. W  naukach tych 
nastąpił postęp  metodologiczny, rozszerzenie tem atyki badawczej, a ich 
prestiż w społeczeństw ie znacznie wzrósł. W  przypadku geografii nastą
piła stagnacja, a naw et regres.

W ymagane są być może również zm iany o charakterze instytucjonal
nym albo zm iany form działania dwóch ogólnopolskich organizacji geo
graficznych, tj. Polskiego Towarzystwa Geograficznego oraz Komitetu Nauk 
Geograficznych PAN.

Konsolidacja środowiska naukowego poprzez organizowanie liczniej
szych konferencji nie jest rozwiązaniem , ale jedynie czynnikiem ułatw ia
jącym. W ażniejszym elem entem  jest zm iana postaw samych geografów. 
Proponuję podjęcie agresywnej promocji i m arketingu opracowań geogra
ficznych, np. poprzez rozsyłanie swoich publikacji nie tylko zaprzyjaź
nionym  kolegom i znajom ym , ale do w ładz samorządowych, korporacji 
gospodarczych, ministrów, polityków, posłów i przede wszystkim do bi
bliotek. Promocja skierow ana pow inna być również do szerszego grona 
reprezentantów  nauk  pokrewnych.

Zakładam , że będziem y zwracali większą uwagę na poziom m eryto
ryczny tego, co proponujem y, zaakcentujem y stosowalność praktyczną. 
Przede wszystkim  pow inno się odejść od wspom nianego tu  podejścia 
„wszystko obleci”.

W arto zwrócić uwagę na potencjał badawczy geografii, k tóry często 
współcześni badacze ignorują. W  w arunkach gospodarki rynkowej często



okazuje się, że tzw. stare tematy, takie jak: badania sieci osadniczej, regio
nalizacje, dojazdy do pracy, posiadają w dalszym  ciągu isto tny  walor „sto
sowalności”. Istotną barierą jest tutaj pokazanie tych badań „na rynku”, 
w przeciwnym razie będzie to zm arnow any dorobek naszej nauki. Jedno
cześnie konieczne jest podejm owanie jak najszerszych badań w spółcze
snych procesów zachodzących w przestrzeni naszych m iast. Podejmowa
nie badań wymuszonych przez ak tualną koniunkturę, naw et dla celów 
marketingowych, nie powinno być oceniane negatywnie. Przynoszą one 
rozszerzenie problem atyki badawczej, są często źródłem  innowacji i no
wych wyzwań badawczych, k tórych  rozwiązanie może przyczynić się do 
postępu wiedzy. Zm uszają również do urozm aicenia technik  badawczych 
i są szansą do pobudzenia szerszych refleksji m etodologicznych. D otych
czasowe zachowania badawcze większości geografów nie były zbyt inno
wacyjne. Przykładem inercji m etodologicznej jest bardzo powolne przeni
kanie do badań geograficznych sposobu badania układów  geograficzno- 
gospodarczych i społecznych, określanego przez R. Dom ańskiego (1997a) 
ewolucyjnym paradygm atem  w geografii ekonom icznej. Podejście to jest 
jednym z nielicznych narzędzi badania naukowego możliwego do szer
szego zastosowanego w geografii, k tóre może przynieść w ym ierne sukce
sy w form ułowaniu polityki przestrzennej i regionalnej w nowych w arun
kach gospodarki rynkowej.

Zignorowanie dorobku geografów przy wprowadzaniu nowego podziału 
administracyjnego nie zwalnia nas z pokazania szerszym grupom  spo
łecznym, czy szerzej mówiąc społeczeństwu, jak taki podział powinien 
wyglądać z punktu  w idzenia metodologii geografii. W łaśnie takie podej
ście powinno stać się bazą „poparcia -  popularności -  p restiżu” społecz
nego danej dyscypliny. Tylko taka geografia jako nauka użyteczna może 
zaistnieć w świadomości społecznej, zyskać popularność i prestiż spo
łeczny. Zdumiewa natom iast naiwność nawet wybitnych naukowców, a na
stępnie ich frustracja, że nie są decydentam i. Rola nauki takiej jak geo
grafia powinna polegać na inform ow aniu decydentów, a przede wszyst
kim społeczeństw a przez pokazyw anie konsekw encji podejm ow anych 
decyzji lub ich niepodjęcia.

Zastosowania wiedzy z geografii społecznej m iast1

W  warunkach gospodarki centralnie sterowanej w iedza geograficzna, 
podobnie jak wiedza generowana w większości nauk  społecznych, speł
niała głównie funkcję narzędzia kontroli politycznej i ekonom icznej nad 
społeczeństwem. W  rezultacie alokacja wszelkiego rodzaju zasobów od

1 zob. Węclawowicz (1988b)



bywała się przede wszystkim zgodnie z interesam i ideologicznymi i poli
tycznymi. Interesy społeczności lokalnych były zazwyczaj nie badane a jeśli 
były znane, to  często je ignorowano. Podobnie ostrzeżenia o wadliwej 
strukturze przestrzennej m iasta były zazwyczaj ignorowane i w rezultacie 
koszty funkcjonow ania m iasta były nieracjonalnie wysokie z punku wi
dzenia norm alnego (nie-ideologicznie uwarunkowanego) rachunku eko
nom icznego i społecznego. Szeroki udział geografów w przygotowywaniu 
planów przestrzennych, a zwłaszcza wysiłki koncepcyjne urbanistów, były 
zazwyczaj m arnotraw ione przez w oluntarystyczne kształtowanie, a na
stępnie częste zm iany w realizowanych planach zagospodarowania.

W  gospodarce rynkowej i w w arunkach demokracji wiedza geogra
ficzna może stanow ić narzędzie sterow ania procesami ekonomicznymi 
przez władze sam orządowe, ale zgodnie z interesam i społeczności lokal
nych i społeczności m iasta. Świadomie i poprawnie użytkowana, może 
znacznie ułatw ić uzyskanie i m aksymalizację zysku z działalności gospo
darczej pryw atnych podm iotów  oraz przyczynić się do podniesienia po
ziom u życia m ieszkańców m iasta. Generalnie, w iedza z zakresu geografii 
społecznej m iasta jest jednym  z podstawowych elem entów gry o prze
strzeń i zasoby m iasta pom iędzy różnymi grupam i interesów.

Jednym  z podstawowych wyzwań stojących przed środowiskiem na
ukowym geografów jest szerokie uświadom ienie korzyści posiadania wie
dzy o zróżnicow aniach społeczno-przestrzennych wszystkim  aktorom  
działającym  w przestrzeni m iasta. Podniosłoby to  prestiż geografii w opi
nii społecznej. W arunkiem  niezbędnym  jest jednak prowadzenie przez 
geografów badań najbardziej żywotnych i palących problemów miasta. 
Inwentaryzacja i opis w badaniach m iasta nie wystarczą. Koniecznym się 
wydaje szersze przejście do interpretacji i wyjaśniania, następnie do uogól
nień teoretycznych i koncepcyjnych oraz wreszcie do prognozowania w po
staci prognoz ostrzegawczych i postulatów  operacyjnych.

Geografia tylko w niewielkim stopniu potrafiła dostarczyć rzeczywi
stych instrum entów  podejm ow ania decyzji przez władze samorządowe 
oraz inform acji i konkretnej wiedzy, czy podjąć badania wyprzedzające 
zapotrzebow ania praktyki. Jednym  z nielicznych wyjątków stał się w tym 
zakresie tylko program Polski Lokalnej oraz nieliczne studia i badania cząst
kowe wykonywane do strategii i studiów  zagospodarowania przestrzen
nego m iast i gmin.

System atyczne grom adzenie wiedzy o przestrzennym  zagospodaro
waniu kraju, o gm inach, m iastach, o zmieniającej się strukturze miast 
przynosi postęp i stopniow y rozwój nauki również dla potrzeb praktyki. 
Problemem geografii jest, w tym  kontekście, czas i przegrywanie rywali
zacji z innym i naukam i społecznym i.



Reflection on the transformations of present-day 
urban geography in Poland

Sum m ary

The au thor undertakes the diagnosis of external and in ternal threats 
to the futurę of geography as an independen t research discipline, inclu- 
ding urban geography He pays a tten tio n  to freąuent negation of geogra
phy as a science and to a considerable decline in prestige of geography in 
scientific environm ent, am ong political-m enagerial elites in society. Ge- 
nerally, in too high a degree geography is perceived by society only as 
a description of the location and collection of statistical data. The expla- 
ining function of geography is rarely appreciated. The same refers to the 
practical applicability of geographical knowledge as well as the fact th a t 
geography can also provide synthesis of natural and social problems. The 
overcoming of this situation reąuires an aggressive prom otion of geogra
phical works, e.g. through sending publications n o t only to acquaintances 
and colleagues, bu t also to local governm ent authorities, com panies, mi- 
nistries, politicians, members of the Parliam ent, and first of all to the 
libraries.

A specific th rea t generated n o t only by the in ternal situation  in geo
graphy bu t also by the situation  in the whole coun try  is the financial 
position of geographers. The search for additional sources of income exerts 
a negative im pact on the standard  of research.

As far as m odern m ethods are concerned the characteristic feature of 
Polish geography is the im itation  of world geography. Freąuently the pro- 
gress consists only in the tem porary  decrease in the scalę and distance of 
its retardation. The lack of scientific criticism  is the m ost im portan t in
ternal hazard of geography.

W hat is essential is the consolidation of the geographers as a vocatio- 
nal group. This reąuires exchange of ideas, discussions, and scientific cri
ticism. One of the forms should be annual meetings in the form of confe- 
rences, seminars or conversatories. In a broader context of the whole geo
graphy, the functions consolidating the environm ent of geographers sho
uld be fulfilled by annual congresses of the Polish Geographical Society, 
which unfortunately are ignored by a considerable num ber of geographers.

In the field of urban geography, it is necessary to  explore practical 
aspects of socio-spatial d ifferentiation of urban space studied by geogra
phers. This would raise the prestige of geography in the eyes of the pu- 
blic. In generał, the fundam ental condition  is focusing by geographers on 
socially relevant problems. Inventories and descriptions in urban studies



are no t sufficient. It is necessary to  develop a broader approach towards 
in terp re tation  and explanation of phenom ena, pursue theoretical and 
conceptual generalizations, and finally to  form ulate warning predictions 
and operating postulates.



M e t o d y  b a d a ń

W  PERSPEKTYWIE METODOLOGICZNEJ





Rola metod ilościowych 
w geografii fizycznej

Wprowadzenie

Podstawowym celem badań naukowych jest przybliżanie się do peł
nego poznania prawdy o otaczającej człowieka rzeczywistości. Obserw u
jąc rozwój nauki na przestrzeni wieków, widać stopniową, krok po kroku, 
realizację tego zadania. Paradoksem, ale jednocześnie siłą, współczesnych 
badań jest fakt, że znalezienie odpowiedzi na jedno pytanie rodzi nowe 
znaki zapytania. Prowadzi to nieuchronnie naukę do zagłębiania się w pro
blemy, których wcześniejsze pokolenia nie dostrzegały lub też przecho
dziły nad nimi do porządku dziennego.

Te nowe wyzwania dom agają się doskonalenia już istniejących i tw o
rzenia nowych m etod badawczych. W spółczesne społeczeństwo oczekuje 
od nauki już nie tylko ocen jakościowych zjawisk i procesów nas otaczają
cych, ale konkretnych, ilościowych o nich informacji. Ta ogólna praw idło
wość odnosi się także do badań prow adzonych w ram ach różnych dzia
łów geografii fizycznej. Celem opracowania jest próba krytycznego spoj
rzenia na stosowanie m etod ilościowych w geografii fizycznej, na niew ąt
pliwe korzyści, ale i na zagrożenia z tym  związane. Będzie to bardziej 
ogólny przegląd używanych m etod ilościowych niż pełne zestawienie prac 
badawczych z zakresu geografii fizycznej.

Rozwój metod badawczych w  geografii fizycznej

Najstarsze, znane informacje, stanowiące próbę przedstawienia obiek
tywnej prawdy o zjawiskach i procesach, które wchodzą w zakres za in te



resowań współcześnie rozum ianej geografii fizycznej, miały wyłącznie 
charakter opisowy, np.:

-  ciepło /  zimno, intensyw ny opad -  w odniesieniu do zjawisk klimatolo
gicznych,

-  strome zbocze, szeroka dolina -  w odniesieniu do wiedzy o budowie 
powierzchni ziemi,

-  głębokie jezioro, duży odpływ  -  w odniesieniu do zagadnień hydrogra
ficznych,

-  żyzna /  uboga gleba -  w zakresie gleboznawstwa,
-  bogata /  m onotonna szata roślinna -  w dziedzinie biogeografii.

Tego typu opisy zjawisk m eteorologicznych, klimatycznych czy też 
hydrologicznych w ystępują -  jako dom inujący sposób przekazu wiedzy
0 środowisku -  aż do XIX wieku (Woś 1996). Jednym w ważniejszych 
źródeł wiadomości o otaczającym  świecie były w tym czasie pamiętniki
1 kroniki, w których -  obok informacji historycznych czy też obyczajo
wych -  znajdow ały się zapiski o wyjątkowych zjawiskach pogodowych 
lub hydrologicznych (M unzar 1995 ).

Za jedne z pierwszych -  znanych już w starożytności -  prób ilościo
wego charakteryzow ania zjawisk m ożna przyjąć zaznaczanie na podpo
rach m ostów i ścianach nadbrzeżnych budowli poziomów katastrofalnych 
wylewów rzek. Istnieją także opisy rzek i łańcuchów górskich, z poda
niem ich długości itp. (Bartkowski 1977). Łączą one opis „jakościowy” 
z podstawową inform acją ilościową.

Systematyczne stosowanie m etod ilościowych rozpoczęło się wraz z roz
wojem techniki i skonstruowaniem pierwszych przyrządów pomiarowych: 
barometru przez Toricellego (1608-1647) i term om etru przez Galileusza 
(1564-1642). Od tego czasu różnego rodzaju opracowania naukowe lub 
popularnonaukowe łączą opis zjawiska z jego charakterystyką ilościową.

O statn io  coraz częściej m ożna zetknąć się z pracami opartym i prawie 
wyłącznie na analizie ilościowej badanych zjawisk i procesów, w których 
opis ogranicza się w zasadzie do podstawowej interpretacji wyników („licz
by mówią same za siebie”).

W  ramach szeroko rozumianej geografii fizycznej istnieje kilka dyscy
plin o różnej podatności na stosowanie m etod ilościowych. Dyscyplina
mi, które najwcześniej zaczęły wykorzystywać m etody ilościowe, i które 
dzisiaj wykorzystują najszerszą ich gamę, są: klimatologia i hydrografia. 
Począwszy od wieku XVII, ich rozwój opiera się na stosowaniu różnego 
rodzaju przyrządów  pom iarowych, rejestrujących bieżący stan fizyczny 
atm osfery (tem peratura, prom ieniow anie, ciśnienie itp.) lub hydrosfery 
(poziom wód gruntow ych i powierzchniowych, przepływy itp.).



W  niektórych dyscyplinach geografii fizycznej, jak na przykład w geo
morfologii czy też w gleboznawstwie, nadal powszechnie stosowane są 
metody opisowe. Także jednak tutaj coraz częściej sięga się po charakte
rystyki ilościowe dotyczące na przykład: denudacji fizycznej i chemicznej 
lub stanu fizycznego i chemicznego gleb.

Stosunkowo najpóźniej m etody ilościowe wkroczyły do biogeografii 
i geografii fizycznej kompleksowej. Jeszcze obecnie dom inują w niej opi
sy jakościowe biotycznych i abiotycznych składników  środowiska geogra
ficznego. Także jednak tutaj coraz częstsze są badania ilościowe dotyczą
ce chociażby bilansu materii organicznej lub też s truk tu ry  i powiązań 
funkcjonalnych w obrębie różnych geosystemów.

Zakres stosowanych m etod ilościowych i częstotliwość ich wykorzy
stywania w badaniach fizycznogeograficznych znacznie wzrosły w o sta t
nich 15 latach. Przyczyniły się do tego zarówno ściślejsze powiązania 
polskich geografów z wiodącymi ośrodkam i zagranicznym i, jak również 
intensywny rozwój technik pom iarowych i technik  oraz m etod przetw a
rzania danych.

Stan aktualny stosowania m etod ilościowych  
w geografii fizycznej

Jeszcze kilkadziesiąt lat tem u geografowie fizyczni uważali m etody 
m atem atyczne za „m echanistyczne” i obce duchowi geografii. Obecnie 
odkrywają one przed nimi szerokie możliwości poszerzania zakresu wie
dzy, poznania przyczyn i m echanizm ów wzajemnych relacji różnych skład
ników środowiska, uogólniania wniosków i na tej podstaw ie prognozow a
nia zmian zachodzących w geosferze.

M etody ilościowe stosowane w geografii fizycznej m ożna ogólnie po
dzielić na kilka grup:

-  podstawowe charakterystyki ilościowe,
-  modele cyfrowe łączące wiele zm iennych,
-  m etody zaadaptow ane z innych dziedzin wiedzy.

Podstaw owe charakterystyki ilościow e

Żaden z działów geografii fizycznej nie może się obecnie obyć bez 
określenia podstawowych charakterystyk ilościowych. W  zależności od 
dyscypliny mają one różny charakter. M ogą one dotyczyć poszczególnych 
obiektów (np. wysokości wzniesień, powierzchni zlewni, nachylenia sto
ków), zjawisk (np. sum opadu atm osferycznego, widzialności poziomej)



czy też stanów  fizycznych środowiska (wartości tem peratury  lub wilgot
ności, gęstość strum ienia ciepła), ale także intensywności procesów w nim 
zachodzących (np. odpływ u powierzchniowego i podziemnego, denuda
cji fizycznej lub chemicznej itp .).

Jedną z przyczyn coraz szerszego ilościowego dokum entow ania stanu 
środowiska jest burzliwy rozwój technik  pozyskiw ania danych pod
staw ow ych. Tradycyjne techniki pozyskiwania danych, na przykład: kla
syczne stacje m eteorologiczne czy wodowskazowe, odwierty, wkopy gle
bowe, zdjęcia fitosocjologiczne, profile geomorfologiczne -  są i nadal będą 
powszechnie używane. D ostarczają one wielu cennych informacji o śro
dowisku, zwłaszcza że system atycznie doskonalone są przyrządy pom ia
rowe, które pozwalają na uzyskanie coraz bardziej precyzyjnych charak
terystyk, pogłębiających stan naszej wiedzy o świecie.

W  każdej z dyscyplin geografii fizycznej istotnym  sposobem zbiera
nia danych o stanie środowiska jest eksperym ent połowy. Bezpośrednie 
obserwacje, pom iary czy też terenowe kartow anie form, zjawisk i proce
sów są podstaw ą badań fizycznogeograficznych i nigdy nie powinny wyjść 
z kanonu m etod badawczych tej gałęzi nauki. Niemniej, coraz częściej są 
one wspom agane -  a niekiedy wręcz zastępowane -  przez techniki oparte 
na pom iarach i obserwacjach teledetekcyjnych.

Nowym wyzwaniem, zwłaszcza dla klimatologów i hydrografów, są 
cyfrowe stacje au tom atyczne, oparte na systemach komputerowych lub 
też na zintegrowanych i inteligentnych głowicach pomiarowych. Do naj
ważniejszych korzyści związanych z ich stosowaniem należy zaliczyć możli
wość systematycznego monitorowania stanu poszczególnych składników śro
dowiska poprzez prowadzenie ciągłych pomiarów o dowolnych w zasadzie 
krokach czasowych. Nie bez znaczenia jest także fakt, że mogą one praco
wać w obszarach i miejscach, w których stałe przebywanie człowieka jest 
niemożliwe (np. pustynie czy wysokie szczyty górskie), niebezpieczne (np. 
obszary skażone) lub niepożądane (np. rezerwaty przyrody). Wyzwaniem, 
z którym  nie do końca sobie jeszcze radzimy, jest ogromna ilość napływają
cych danych, trudna do bieżącej weryfikacji i opracowania merytorycznego.

Kolejną grupą nowych, teledetekcyjnych technik pozyskiwania da
nych są obrazy lo tn icze  i satelitarne. Pozwalają one na jednoczesne 
spojrzenie na rozległy obszar i dzięki tem u na zbadanie zróżnicowania 
przestrzennego określonych zjawisk, procesów, wielkości fizycznych czy 
też stanów środowiska. Spektralne i specjalistyczne obrazy satelitarne 
i lotnicze są coraz powszechniej stosowane we wszystkich działach geo
grafii fizycznej, nadając wielu badaniom  nową jakość. Informacje pozy
skiwane w ten  sposób znacząco wzbogacają bazę danych o środowisku 
geograficznym i są powszechnie wykorzystywane w Systemach Informa-



cji Geograficznej (GIS). Jednocześnie, nadal istnieją problem y związane 
z interpretacją analizowanych obrazów  (na przykład w odniesieniu do 
rodzaju szaty roślinnej, wilgotności podłoża, tem peratu ry  powierzchni 
czynnej). Stymuluje to rozwój badań, które mają pom óc w ich pokonaniu 
(np. Dąbrowska-Zielińska 1995). Pewnym, fo rm alnym  ograniczeniem  
stosowania tych technik pomiarowych jest wysoka cena danych oraz sprzę
tu i oprogramowania do ich przetwarzania.

Systematycznie grom adzone inform acje o zjawiskach, stanach fizycz
nych środowiska czy też nasileniu pewnych procesów -  zarówno te pozy
skiwane m etodam i tradycyjnym i, jak i przy zastosow aniu technik  telede
tekcyjnych -  pozwalają na badanie tendencji i dynam iki ich zm ian (np. 
Babiński 1992; Kotarba i in. 1987). To właśnie dzięki tak  grom adzonym  
obserwacjom możliwe było powstanie wielu hipotez, na przykład o ocie
planiu się klimatu. Stałe obserwacje, nazywane także m onitorow aniem  
środowiska, służą także człowiekowi w sposób bezpośredni, chociażby 
poprzez wskazanie zm ian w zasobach wodnych, stopnia zagrożenia gleb 
na stokach degradacją lub stopnia zanieczyszczenia powietrza, wód i gleb.

M odele cyfrowe

Coraz częściej podstawowe, jednostkowe charakterystyki są niewystar
czające dla pełnego zrozumienia związków zachodzących pomiędzy poszcze
gólnymi składnikami środowiska oraz pomiędzy nimi a człowiekiem. Dlate
go też powstają różnego rodzaju modele łączące w sobie wiele zmiennych.

Najprostsze z modeli to w skaźniki (np. wielkość ochładzająca po
wietrza, tem peratura efektywna), w których w wyniku pow iązania w arto
ści kilku zm iennych powstaje nowa wielkość o charakterze fizycznym lub 
quasi-fizycznym (Kozłowska-Szczęsna i in. 1997). O dm ianą tego typu 
prostych modeli są wskaźniki, w których w wyniku połączenia kilku zm ien
nych powstaje nowa wartość bezwymiarowa, nie posiadająca cech fizycz
nych (np. wskaźnik surowości pogody). Wskaźniki, zarówno te posiadają
ce cechy fizyczne, jak i bezwymiarowe, są z powodzeniem stosowane w kli
matologii. Charakteryzują one w sposób pełniejszy niż pojedyncze elementy 
stan fizyczny atmosfery lub też ilustrują łączne oddziaływanie na człowieka 
lub inne składniki środowiska całego kompleksu czynników atmosferycz
nych. M imo wielu zalet (np. prosty sposób obliczania, istniejące kanony 
interpretacji ich wartości) nie oddają one w pełni złożonego charakteru 
oddziaływań pom iędzy różnymi składnikam i środowiska geograficznego.

Dlatego też w ostatn ich  latach coraz częściej pojawiają się z łożon e  
m odele cyfrowe opisujące poszczególne zjawiska lub procesy zachodzą
ce w środowisku. M ożna tu  przykładowo wym ienić modele dyfuzji, tu r



bulencji, cyrkulacji atm osferycznej, rozprzestrzeniania się zanieczyszczeń 
czy też regionalnych i lokalnych w ahań oraz zm ian klim atu (M arczuk 
1985; Chorley, H aggett 1968). W ykorzystują one uogólnione wyniki ba
dań prowadzonych zarówno przez geografów, jak i przez specjalistów in
nych dziedzin wiedzy (np. fizyków, meteorologów, chemików).

Podobnie złożony charakter mają m odele bilansujące. Do klasycz
nych należą tu taj m odele bilansu cieplnego i bilansu wodnego systemu 
atm osfera-litosfera-b iosfera. Pierwsze takie m odele powstały już pod 
koniec XIX wieku. Rozwój techniki kom puterowej obserwowany w ostat
nich latach pozwolił jednak na stopniowe ich doskonalenie i uwzględnia
nie tych czynników i pow iązań miedzy nimi, które wcześniej były pom i
jane z uwagi na złożony sposób ich pom iaru i obliczania. W  ciągu m inio
nych kilkunastu lat rozwinęły się także modele określające na przykład: 
bilans m aterii organicznej, bilans rum owiska czy też bilans denudacji 
chemicznej (np. G lazik 1995, Kotarba i in. 1987). Dostarczają one infor
macji o wielkości i struk turze różnych procesów wpływających na obser
wowany w danym  m om encie stan  różnych składników środowiska geo
graficznego. M odele te uwzględniają z reguły nie tylko procesy i zjawiska 
naturalne zachodzące w środowisku, ale także te, k tórych źródłem jest 
różnoraka działalność człowieka (np. emisja ciepła, zanieczyszczenia fi
zyczne i chemiczne, gospodarka rolna i przemysłowa, budownictwo hy
drotechniczne itp.). Z powyższych uwag wynika, że dobry model bilansują
cy może powstać po uwzględnieniu wielu czynników -  naturalnych i an tro
pogenicznych -  wpływających na dany składnik (składniki) środowiska.

W spółczesne m odele cyfrowe, zarówno dotyczące zjawisk i procesów, 
jak i modele bilansujące, korzystają powszechnie z nowych możliwości 
technicznych stw arzanych przez intensywnie rozwijającą się informatykę 
i coraz sprawniejsze kom putery. N iektóre zagadnienia -  odnoszące się 
zwłaszcza do złożonych procesów fizycznych zachodzących w wodach 
i atm osferze (dyfuzja, turbulencja, dyspersja) -  mogą być rozwiązywane 
(zresztą z niepełnym  jeszcze sukcesem) jedynie dzięki istnieniu kom pu
terów o dużej mocy obliczeniowej.

Poszukując nowych, pełniejszych i bardziej kompleksowych -  od już 
istniejących -  modeli funkcjonow ania środowiska geografowie coraz czę
ściej sięgają do m etod specyficznych dla innych dziedzin wiedzy. Przykła
dem mogą być chociażby ogólne lub regionalne modele klimatu, które 
wykorzystują m etody rozwinięte w obrębie fizyki atmosfery, modele bio- 
klim atyczne, sięgające do m etod stosowanych w badaniach z zakresu fi
zjologii człowieka lub też modele biogeograficzne, korzystające z m etod 
znanych w botanice czy też zoologii. Takie podejście badawcze wymaga 
ścisłej współpracy ze specjalistam i z danych dziedzin oraz pogłębiania 
swej wiedzy w danym  zakresie.



Swoistą odmianą modeli są m odele waloryzujące, w których zjawi
skom czy procesom o określonej intensywności nadaje się wartość oceniającą 
z danego punktu widzenia (np. bonitacje gleb, bonitacje klimatyczne, walo
ryzacje turystyczne). Punkty zastępują takie określenia, jak: przydatny, zło
żony, trudny lub mało, średnio i bardzo przydatny do pełnienia określonej 
funkcji. Łączna ocena badanego składnika środowiska geograficznego jest 
sumą ocen cząstkowych jego poszczególnych elementów. Subiektywizm przy 
określaniu wartości punktowych bardzo obniża wartość tej metody. Chociaż 
bonitacja daje pozory dużej dokładności, to przy umowności przyjmowa
nych założeń tak naprawdę nie jest dokładna. Mimo to waloryzacja punkto
wa znalazła zastosowanie w wielu pracach (np. Bartkowski 1980; Kozłow- 
ska-Szczęsna i in. 1997; Sołowiej 1987; Samsonowicz 1980).

M etody zaadaptow ane z innych d zied zin  w ied zy

Nowe pytania, rodzące się podczas rozwiązywania kolejnych proble
mów badawczych or az lawinowe niekiedy poszerzanie się bazy danych 
podstawowych skłaniają geografów do szerokiego sięgania po m etody ilo
ściowe wyrosłe na gruncie innych dziedzin wiedzy, zwłaszcza m atem aty
ki, statystyki i inform atyki.

D.L. Arm and (1980) uważa, że dane liczbowe, poddane obróbce m a
tematycznej i statystycznej mogą służyć do wyciągnięcia wniosków o ge
nezie, ewolucji, trwałości, produktyw ności i innych właściwościach krajo
brazu. A. Richling (1992) stwierdza za A rm andem , że aby wyprowadzić 
wzory m atem atyczne, mające zastosow anie w badaniach geograficznych, 
nie wystarczy znać m atem atykę. Trzeba przede wszystkim  znać rzeczywi
stość przyrodniczą, która jest wprawdzie tak  bogata i skom plikowana, że 
trudno jest ją bez uproszczeń wyrazić językiem m atem atycznym , jed n ak 
że jego elastyczność i zróżnicowanie są tak  duże, że byłoby błędem  nie 
wykorzystać go do w yrażenia chociażby podstaw owych prawidłowości 
przyrodniczych, także w aspekcie ich zróżnicow ania przestrzennego (pro
blemem samym w sobie -  wykraczającym poza ramy tego opracowania -  
jest zagadnienie delimitacji powierzchni odniesienia rozpatrywanych zjawisk).

M ożna tu  podać przykładowo jedynie kilka -  z szerokiego wachlarza 
-  m etod m atem atycznych stosowanych z pow odzeniem  w geografii fi
zycznej, a wiec: analizę sąsiedztwa (służącą do w yrażania s truk tu ry  geo- 
kompleksów i badania związków pom iędzy nim i), miarę entropii (służą
cą do badania siły związku pom iędzy składnikam i środowiska), taksono
mię num eryczną i diagram Czekanowskiego (pom ocne przy badaniu  po
dobieństw i jednorodności analizow anych zjawisk i obiektów  przestrzen
nych lub ciągów czasowych) (Błażejczyk 1983; Richling 1992; Woś 1994).



Poza tymi w miarę prostym i m etodam i coraz częściej są stosowane 
przez geografów także m etody bardzo złożone, zaadaptow ane z inform a
tyki lub m atem atyki. M ożna tu  przykładow o wymienić sztuczne sieci 
neuronowe czy analizę hiperpłaszczyzn regresji (pozwalające znacznie 
lepiej niż m etody tradycyjne odwzorować wielofunkcyjny i wieloczynni- 
kowy charakter środowiska geograficznego) lub też analizę atraktorową 
i teorię chaosu (stosowane do badania ciągów czasowych i ewolucji zja
wisk i procesów). Z łożone algorytm y i procedury pracy stosowane w tych 
m etodach wymagają jednakże dobrego warsztatu m atematyczno-informa- 
tycznego i nie są praktycznie -  poza nielicznymi wyjątkami -  samodziel
nie stosowane przez geografów. Poza ograniczeniami formalnymi, zwią
zanymi z warsztatem  pracy, ich szerokie stosowanie napotyka nadal na 
problem y łączące się z popraw ną, geograficzną interpretacją uzyskanych 
wyników. Należy zatem  uważać, aby nie wpaść w „jedno z niebezpie
czeństw  kom puteryzacji, które polega na łatwej możliwości przerobienia 
masy niezrozum iałych liczb w drugą masę niezrozum iałych liczb” (Hag- 
gett 1969). Rodzi to bowiem nieufność to takich niezrozum iałych metod, 
które są na tyle ogólne, albo mają tak  zaszyfrowaną symbolikę, iż prze
ciętny czytelnik nie jest w stanie ich zrozumieć.

Kolejną grupą m etod zaczerpniętych z innych gałęzi nauki są metody 
statystyczne. Ich powszechne stosowanie w badaniach geograficznych, 
zwłaszcza przy analizie długich serii obserwacji i pomiarów sprawia, że 
dla wielu -  zwłaszcza m łodych -  osób są one nierozerwalnie związane 
z geografią. Katalog stosowanych m etod statystycznych jest bardzo sze
roki, począwszy od wartości średnich, poprzez analizę regresji i korelacji 
prostej, po analizy regresji wielofunkcyjnej i wieloczynnikowej. W  przy
padku każdej z tych m etod staje się przed problem em  stwierdzenia, która 
analiza lepiej od innych charakteryzuje specyfikę badanego zjawiska, czy 
są to na przykład wartości średnie, czy ekstremalne, a jeżeli średnie -  to 
czy arytm etyczne, czy też m odalne (podobne wątpliwości m ożna by oczy
wiście m nożyć). W ydaje się, że chęć znalezienia „idealnej” miary staty
stycznej dla zobrazow ania obserwowanych różnic wywołuje niekiedy nie
pokojące zjawisko przerostu formy nad treścią. W  niektórych pracach 
zakres i liczba wykonywanych analiz statystycznych dom inują nad inter
pretacją samego zjawiska czy procesu. Odnosi się wrażenie, że celem pew
nych prac wykonanych przez geografów staje się -  być może bezwiednie -  
weryfikowanie różnych m etod statystycznych, a nie badanie przy ich 
pom ocy określonego zjawiska czy procesu. Powoduje to, jak stwierdza 
N. Bailey (1964), że odnosim y się z niedowierzaniem  do wyników, k tó
rych pom im o długiego om aw iania i oceniania nie udaje się przedstawić 
w postaci adekwatnej do zadania wyjściowego.



Analizy regresji prostej i wieloczynnikowej służą również do tw orze
nia modeli statystycznych pozwalających na uproszczone szacowanie 
pewnych wielkości fizycznych lub stopnia intensywności zjawisk i proce
sów. Opierają się one na związkach statystycznych zachodzących pom ię
dzy badaną wielkością a różnymi zm iennym i niezależnymi. Oceniane przy 
ich pomocy zjawiska i procesy nie są oczywiście opisane w sposób tak 
jednoznaczny jak przy pom ocy w spom nianych wcześniej modeli cyfro
wych, niemniej jednak modele statystyczne, dzięki swym stosunkowo pro
stym algorytmom, są dość szeroko stosowane w badaniach geograficznych.

Do opisu i oceny niektórych zjawisk i procesów geograf fizyczny musi 
także sięgać po m etody stosowane w innych naukach eksperym entalnych. 
Można tu wymienić przede wszystkim analizy izotopowe, które pozwoliły 
w geomorfologii, gleboznawstwie czy paleoldimatologii na badanie związ
ków zachodzących pomiędzy odległymi i pozornie nie powiązanymi ze sobą 
obiektami oraz na stosunkowo precyzyjne określenie wieku osadów lub róż
nego rodzaju cząstek organicznych. Należy także wspomnieć o analizach 
chemicznych (stosowanych w hydrografii, geomorfologii czy klimatologii), 
analizach palynologicznych, m etodach termofizjologicznych, geologicznych 
czy też geofizycznych i fizycznych, które pozwalają geografom na pogłębio
ną analizę studiowanych zjawisk i procesów oraz na wiązanie ze sobą róż
nych ich przyczyn i skutków (np. Błażejczyk 1993; Krawczyk 1993).

Próba spojrzenia na przyszły rozwój geografii fizycznej

Uwagi poczynione powyżej wskazują z jednej strony na potrzebę i nie- 
uniknioność coraz bardziej precyzyjnego, ilościowego opisu  otaczającej 
nas rzeczywistości i na korzyści, jakie z tym  się wiążą, z drugiej natom iast
-  sygnalizują pewne zagrożenia i ograniczenia burzliwego rozwoju m etod 
ilościowych.

Geograf fizyczny -  niejako z natu ry  -  bada różnorakie, fizycznie m a
nifestujące się i fizycznie uw arunkow ane stany środowiska, zjawiska i pro
cesy obiektywnie występujące w otoczeniu człowieka. W ydaje się zatem , 
że proces badawczy (w dowolnym  z działów  geografii fizycznej) powi
nien składać się z następujących etapów:

-  zdefiniowanie problem u, oparte na obserwacji terenowej (lub nią po
parte),

-  wybór odpowiednich technik  pozyskania podstawowego m ateriału  ob
serwacyjnego,

-  wybór odpowiedniej m etody analizy zgrom adzonych danych pom iaro
wych i obserwacyjnych,

-  weryfikacja wyników, wspomagana obserwacjami i pomiarami terenowymi.



Tak więc, każde badania z zakresu geografii fizycznej powinny się 
rozpocząć i zakończyć obserwacją terenową. Obserwacja terenowa jest 
źródłem  badań i drogą do weryfikacji ich wyników. Coraz precyzyjniejsze 
i dokładniejsze techniki zbierania danych i m etody ich analizy winny być 
jedynie narzędziem . W  sytuacji, gdy proporcje te zostają zachwiane, po
jawia się niebezpieczeństwo odejścia od istoty badań geograficznych, a więc 
od obiektywnego opisu otaczającego nas środowiska, niebezpieczeństwo 
tw orzenia „cyberświata”, świata, k tó ry  staje się mniej lub bardziej złożo
nym ciągiem liczb, a przez to przestaje być światem żywym i zrozum ia
łym.

Nie m ożna lekceważyć jeszcze jednego niebezpieczeństw a związane
go z rozwojem m etod ilościowych -  zagrożenia superspecjalizacją. Już 
obecnie pojawiają się prace, które opierają się na m etodach czytelnych 
i zrozum iałych jedynie dla bardzo wąskiego grona superspecjalistów. Nie 
rezygnując ze stosowania tych m etod, należy dążyć do bardziej klarowne
go ich wykładu, a przede wszystkim  -  do czytelnej prezentacji uzyska
nych za ich pom ocą wyników. W  przeciwnym razie grozi nam powolne 
obum ieranie wym iany myśli i opinii, życie w niewielkich enklawach lu
dzi, k tórzy nas rozumieją, i k tórych my rozumiemy.

Rozwój m etod ilościowych, a zwłaszcza sięganie po m etody specy
ficzne dla nauk pokrewnych, daje nam  także niepow tarzalną szansę in te
gralnego spojrzenia na otaczające nas środowisko. Praca w interdyscypli
narnych zespołach badawczych, w których przeplatają się różne m etody 
badań, różne spojrzenia i dośw iadczenia oraz różne sposoby interpretacji 
danych, w inna stać się podstaw ą dalszego rozwoju geografii. Należy jedy
nie pokonać trochę uprzedzeń, nieco oporów psychicznych i nieuzasad
nionych lęków przed zanikiem  własnej tożsam ości naukowej. Tylko bo
wiem w ten sposób geografia może sprostać zadaniu znalezienia obiek
tywnej, w miarę pełnej prawdy o otaczającym  nas świecie. To, co jeszcze 
do niedaw na wydawało się m rzonką, w inno -  i może -  stać się w niedale
kiej przyszłości drogą dalszego rozwoju geografii.

The role of quantitative methods in physical geography
Sum m ary

The basie goal of scientific research is to come closer to a fuli under- 
standing of the reality around us. Observing the developm ent of science 
over the centuries, we can see th a t task being perform ed gradually, step 
by step. A paradox—but also a strength—of present-day research is the 
fact th a t learning the answer to  one question produces new ąuestions.



The oldest known attem pts at corweying the objective tru th  about 
the phenom ena and processes th a t fali w ithłn the purview  of physical 
geography as we understand it today are of a purely descriptive character, 
for example:

-  warm/cold and the in tensity  of precipitation, in regard to  climatological 
phenomena;

-  steep ravines and broad valleys, in regard to knowledge abou t the surfa
ce of the earth;

-  deep lakes and large flows of water, in regard to hydrographical issues;
-  fertile and poor soils, in regard to soil science;
-  varied or m onotonous vegetative cover, in regard to  biogeography.

The systematic application of quantita tive m ethods began w ith the 
developm ent of technology and the construction  of the first m easuring 
devices: the barom eter (Toricelli, 1608-47) and the therm om eter (Gali
leo, 1564-1642). Since th a t time, various sorts of scientific or popular 
studies have linked the description of a phenom enon and its quantitative 
characteristics.

W ithin physical geography broadly conceived, there are several disci- 
plines where quantitative m ethods are appropriate to a greater or lesser 
degree. The disciplines th a t first began to apply quantita tive m ethods 
and th a t employ them  on the w idest scalę today are climatology and 
hydrography. Since the seventeenth century, the developm ent of these 
disciplines has rested on the application of various sorts of m easuring 
devices th a t register the curren t physical State of the atm osphere (tem pe
raturę, radiation, pressure, etc.) or the hydrosphere (the level of ground 
water and surface water, flow, etc.).

The quantitative m ethods applied in physical geography can general- 
ly be divided into several groups:

-  basie quantitative m ethods;
-  multivariable digital m ethods;
-  m ethods adapted from other fields of knowledge.

One reason for the increasingly extensive quantita tive docum entation  
of the state of the environm ent is the rapid developm ent of techniques 
for obtaining basie data. The trad itional techniques for collecting data, 
such as classical meteorological or hydrological stations, bore holes, exca- 
vations, phytosociological imaging, and geom orphological profiling, are 
used and will continue to be used everywhere. They supply a great deal of 
valuable inform ation about the environm ent. M easuring apparatus is con- 
tinually being improved. It is possible to  obtain  more and more precise 
characterizations, which yield deeper knowledge of our world. Aerial and



satellite photography comprise ano ther group of new teledetection tech- 
niques for obtaining data. They make it possible to  carry out simultane- 
ous observations over large areas, and therefore to  investigate the spatial 
differentiation ofvarious phenom ena, processes, physical magnitudes, and 
environm ental States.

More and more often, individual characteristics tu rn  out to be insuf- 
ficient for a fuli understanding of the relations between particular ele
m ents of the environm ent, or between these elem ents and man. This le- 
ads to  the creation of models contain ing num erous variables.

The developm ent of quantitative m ethods, and especially the employ- 
m ent of m ethods specific to the allied Sciences, give us a unique opportu- 
nity for an integrated view of the environm ent around us. W ork in inter- 
disciplinary research team s, in which various research m ethods, viewpo- 
ints, experiences and m ethods of in terpreting the data are interwoven, 
should become a foundation for the further developm ent of geography.



Zastosowania metod ilościowych 
w polskiej geografii 

społeczno-ekonomicznej 
wiatach 1984-1997

Wstęp

Istotnym  składnikiem  każdej dziedziny nauki pow inna być świado
mość m etodologicznych uwarunkowań stosowania jej m etod badawczych. 
Dotyczy to także geografii, przy czym szczególnie interesująca jest doko
nywana co jakiś czas ocena tej świadomości w odniesieniu do m etod ma- 
tematyczno-statystycznych, które nazywano potocznie ilościowymi, a fakt 
ich stosowania w geografii określano m ianem  kwantyfikacji (Chojnicki 
1977a).

Dzięki dokonaniom  szkoły poznańskiej utrw alił się pewien stereotyp 
genezy i roli zastosowań m etod ilościowych w geografii. Dość pow szech
nie uważa się bowiem, że m atem atyzacja m etod geografii, traktow ana 
jako dążenie do osiągnięcia przez geografię wyższego statusu naukowego, 
była naturalną reakcją na idiograficzny charakter wcześniej uprawianej 
geografii, a to, co nazw ano rewolucją ilościową, nastąpiło  w wyniku k ry 
stalizacji poglądów na istotę i znaczenie m atem atyzacji geografii.

Tymczasem według opracowania grupy M. Jerczyńskiego (1983), przy
czyny żywiołowego zjawiska, które inni nazywają rewolucją, były dwie: 
pomijanie geografii w klasyfikacjach nauk lat pięćdziesiątych i sześćdzie
siątych, traktow anie jej jako „punktu widzenia, sposobu patrzenia na 
świat”, pewnego rodzaju sztuki. To zrodziło potrzebę uzasadnienia przy
należności geografii do sfery nauki. Drugą przyczyną był rozwój p lano



wania miejskiego i regionalnego, co spowodowało, że naukowa analiza 
układów  przestrzennych stała się dla geografii zadaniem  zapewniającym 
jej naukow y prestiż. W  tych w arunkach metodologicznym  celem geo
grafii stała się organizacja wiedzy geograficznej według reguł nauk ścisłych.

Po poprzedniej ogólnopolskiej konferencji metodologicznej w Rydzynie 
w 1983 r. próbę syntezy omawianych zagadnień podjęli T. Czyż i W. Rataj
czak (1991 s. 293), formułując trzy spostrzeżenia o charakterze ogólnym:

-  po pierwsze -  program  m etodologiczny geografii zakłada pluralizm 
m etod; konsekwencją tego założenia jest konieczność traktow ania me
tody m atem atycznej jako tylko jednej z m etod badawczych geografa;

-  po drugie -  stosowanie m etod m atem atycznych w geografii musi mieć 
charakter instrum entalny, a nie technikocentryczny;

-  po trzecie -  właściwe stosowanie m etod m atem atycznych w geografii 
jest w arunkiem  uzyskania wartościowych efektów poznawczych.

Autorzy ci, zastanawiając się z perspektywy 1983 roku nad przewidy
wanymi kierunkam i dalszego rozwoju m atem atyzacji geografii polskiej, 
wskazywali, iż szczególnie obiecującymi teoriam i w tym  rozwoju powin
ny stać się: teoria układów  dynam icznych, teoria katastrof, teoria zbio
rów rozm ytych, statystyczne m etody wielowymiarowe, m etody odporno
ściowe, m etoda estymacji jack-knife (ostrego cięcia), m etody jednoczesne
go testowania.

D okonany przez T. Czyż i W. Ratajczaka (1991) przegląd literatury 
polskiej w zakresie im plem entacji m etod m atem atycznych sugeruje, iż 
praktycznie jedynie ośrodki poznański i warszawski oraz incydentalnie 
ośrodek wrocławski stosowały m etody m atem atyczne w geografii polskiej.

Upływ 15 lat, pozwala na próbę retrospektywnego spojrzenia na pro
blem zastosow ań m etod ilościowych w geografii społeczno-ekonomicznej 
w Polsce po 1 983 r.

Założenia m etodyczne

Autorzy zdawali sobie sprawę, że dla m erytorycznej oceny zastoso
wań om awianych m etod w geografii polskiej należało postawić pytania, 
które odw ołują się w łaśnie do stanu  świadomości geografów stosujących 
te metody.

Po pierwsze -  należało zapytać: czy wśród geografów wzrosło zrozu
mienie faktu uw ikłania sposobów stosowania m etod ilościowych w po
dejściu  pozytyw istycznym , albo co gorsza w postawie scjentystycznej?



Po drugie -  przyjm ując że w uogólnionym  sensie używanie m etod 
ilościowych w praktyce badawczej jest rów now ażne budow aniu modeli, 
należało zapytać, czy badaczy interesują odpowiedzi na następujące py
tania:

-  Czy i skąd wiadomo, że dany m odel funkcjonuje właściwie?
-  Jak sobie model radzi z niedokładnością danych?
-  Jakie są własności propagacji b łędu w zbiorze zm iennych modelu?
-  Jak sobie radzi z chaosem?
-  Na ile model jest kom pletny i jaka jest jego stosowalność wobec innych 

systemów?
-  Na ile rozm yta jest jego baza faktograficzna?
-  Czy jego rezultaty są wiarygodne, użyteczne, inform acyjnie nośne?
-  Jak inni mogą oceniać i testow ać twoje wyniki? (O penshaw  1995)

Po trzecie -  jaki jest wpływ powszechnie dostępnych pakietów  opro
gramowania statystycznego i m atem atycznego na rodzaje wykorzystywa
nych m etod i sposoby ich stosowania?

Przeprowadzenie takiego badania nad  stanem  świadomości m etodo
logicznej geografów polskich byłoby zapewne niezm iernie pouczające, 
ponieważ jednak przekraczało możliwości czasowe i logistyczne autorów, 
trzeba się było zadowolić innym  zestawem  pytań.

Autorzy starali się wobec tego odpow iedzieć na następujące pytania:

-  Co zmieniło się w stosunku do konferencji w Rydzynie w zakresie wy
korzystywania m etod ilościowych?

-  Jaka jest relacja m iędzy m etodam i ilościowymi w geografii a program em  
dydaktycznym  w uczelniach?

-  W  jakiej mierze obecny jest w literaturze geograficznej problem  oceny 
dokładności stosowanych m etod i wykorzystywanych w nich danych?

-  Jakie są deklarowane i rzeczywiste powody stosow ania m etod sta ty 
stycznych w geografii?

Analiza zagadnienia została oparta  na zawartości dwóch czasopism 
ogólnopolskich (Czasopismo Geograficzne i Przegląd Geograficzny) i oraz 11 
czasopism regionalnych, będących głównymi, reprezentatyw nym i dla po
szczególnych ośrodków geograficznych w Polsce. Z uwagi na n iedostęp
ność odpowiedniej informacji zabrakło tutaj jedynie reprezentantów  W SP 
Słupski U niwersytetu Szczecińskiego. B adaniem  objęto lata 1984-1997, 
tj. okres po Rydzynie. Rozpatryw anym i tu  wydaw nictwam i regionalnymi 
są:

-  Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Gdańskiego, seria: Geografia-,
-Kieleckie Studia Geograficzne W SP Kielce;



-Prace Geograficzne Uniwersytetu Jagielońskiego, Kraków;
-  Annales Universitatis Mariae Curie-Skłodowska, seria: Geographia, geologia, 

mineralogia et petrographia, U niw ersytet M. Curie-Skłodowskiej, Lublin;
-A c ta  Unirersitatis Lodziensis, Folia Geographica, Uniwersytet Łódzki, Łódź;
-  Turyzm, Wyd. U niw ersytetu Łódzkiego;
-  Prace Naukowe UAM , seria: Geografia, Poznań;
-  Geographia. Studia et dissertationes, Prace Naukowe Uniwersytetu Śląskiego, 

Katowice;
-A c ta  Unirersitatis Nicolai Copernici, Nauki Matematyczno-Przyrodnicze, se

ria: Geografia, U niw ersytet M. Kopernika, Toruń;
-  Prace i Studia Geograficzne, W ydział Geografii i Studiów Regionalnych 

Uniw ersytetu Warszawskiego, Warszawa;
-A c ta  Universitatis Wratislaviensis, Prace Instytutu Geograficznego Uniwersytetu 

Wrocl a wsk i ego, Wro c ł a w.

Brak w zestaw ieniu Rocznika Naukowo-Dydaktycznego W SP  Kraków spo
wodowany jest skrom ną w nim  reprezentacją zastosowań m etod ilościo
wych. Uwzględnienie drugiego periodyka z ośrodka łódzkiego (Turyzm) 
wynika z bardzo interesujących prób w ykorzystania tych m etod w geo
grafii turyzm u.

U zasadnieniem  takiego w yboru jest to, że stanowią one podstawową 
i najbardziej ogólną grupę periodyków  geograficznych -  zwłaszcza na 
poziom ie regionalnym  -  trafiających do najszerszego grona czytelników 
i w tym  sensie są czymś w rodzaju ogólnopolskiej płaszczyzny porówny
walności dorobku piśmienniczego. Takie rozwiązanie powoduje, że om a
wiany przegląd piśm iennictw a jest oczywiście niepełny, pozbawiony opra
cowań lokalnych, publikowanych w poszczególnych ośrodkach regional
nych. D otarcie do nich -  naw et poprzez C entralną Bibliotekę IGiPZ PAN 
w Warszawie -  w większości przypadków  jest niemożliwe.

Drugie isto tne założenie, dotyczące przeglądu literatury, wiąże się 
z przyjęciem określonego schem atu klasyfikacyjnego m etod ilościowych. 
Przyjęcie w tym  zakresie rozw iązania zaproponowanego w Rydzynie przez 
T. Czyż i W. Ratajczaka -  opierającego się na w yróżnieniu 8 grup m etod 
i modeli m atem atycznych -  okazało się dla lat 1984-1997 niewystarcza
jące. Stąd też, m odyfikując ten  podział i nawiązując zarazem do sytema- 
tyzacji problemowej w iedzy geograficznej np. według W. Bircha (1977), 
au torzy niniejszego opracow ania zaproponow ali jego rozszerzenie do 
12 grup m etod. Są to:

1) m etody zbierania danych geograficznych,
2) analiza jednej zmiennej (m iary skupienia, rozproszenia, asymetrii i kon

centracji),



3) analiza wielozm ienna (procedury typologii, klasyfikacji i regionalizacji 
opierające się na macierzy danych geograficznych),

4) analiza korelacji i regresji,
5) m etoda reprezentacyjna, testy  statystyczne, analiza wariancji (m etody 

weryfikacji hipotez statystycznych),
6) modele grawitacji i potencjału, m odelowanie m atem atyczne,
7) m etody grafowe i sieciowe,
8) modele dyfuzji i innowacji,
9) analiza systemowa,
10) symulacja, optym alizacja,
11) m etody badania dynam iki zjawisk,
12) prognozowanie.

W ydzielenie szóstej grupy: m odeli grawitacji i po tencjału  wraz z in 
nymi metodam i modelowania m atem atycznego jest dyskusyjne, ale wyni
ka ze specyficznej ich roli w rozwoju polskiej geografii. Dwie ostatnie 
grupy zostały wydzielone według kryterium  celu opracowania.

Trzecim założeniem  było uwzględnianie w przeglądzie literatury  m e
tod ilościowych zarówno w geografii społeczno-ekonom icznej, jak i geo
grafii fizycznej. Pozwala to na porów nanie stopnia zainteresow ań m eto
dami obu części geografii.

Czwartym założeniem było uwzględnianie w przeglądzie literatury tyl
ko tych publikacji, w których stosowane metody ilościowe nie mają charak
teru ograniczonego tylko do jednej dyscypliny bądź pola badawczego.

Opierając się na przedstawionych wyżej założeniach badawczych, przy
stąpiono do analizy piśm iennictwa.

Przegląd piśmiennictwa

Najbardziej znanym i i reprezentatyw nym i w środowisku polskich geo
grafów są Przegląd Geograficzny i Czasopismo Geograficzne. W  tab. 1. zawar
to zestawienie przypadków zastosow ania m etod w poszczególnych dys
cyplinach geograficznych w Polsce w latach 1984-1997  na łam ach tych 
periodyków. O dnotow ano 33 przypadki ich w ykorzystania w geografii 
fizycznej i 47 przypadków w geografii społeczno-ekonom icznej. Najlicz
niej reprezentowane są geografia ludności i osadnictw a (17) oraz m ete
orologia i klimatologia (13). Zdecydowanie najsłabiej geografia gleb (1) 
i geografia tu ryzm u (2).

Uwzględniając dodatkowo w ydawnictwa poszczególnych ośrodków 
geograficznych, otrzym ujem y łączną liczbę 230 przypadków  w ykorzysta
nia m etod ilościowych w geografii polskiej (tab. 2). W yraźniej niż w po-



Dyscypliny geograficzne Liczba zastosowań 
metod ilościowych

GEOGRAFIA FIZYCZNA

geomorfologia 3

hydrografia i oceanografia 9

meteorologia i klimatologia 13

geografia gleb 1

biogeografia 3

geografia fizyczna kompleksowa 4

GEOGRAFIA SPOŁECZNO-EKONOM ICZNA

geografia ludności i osadnictwa 17

geografia społeczna 8

geografia przemysłu 8

geografia transportu  i łączności 3

geografia rolnictwa 4

geografia turyzm u 2

geografia społeczno-ekonomiczna ogólna 5

RAZEM 80

przedniej tabeli zaznacza się suprem acja geografii ludności i osadnictwa, 
także w stosunku do geografii fizycznej. W  tej ostatniej czołową pozycję 
zajęły hydrologia i oceanografia (26) oraz m eteorologia i klimatologia 
(25). Najrzadziej m etody ilościowe w ykorzystano po 1984 r. w dydakty
ce geografii (2), geografii gleb i biogeografii (po 7), czy też w geografii 
transportu  i łączności (9). Taki rozkład nie jest zaskoczeniem. Te z dyscy
plin, które w szerokim stopniu  korzystają z liczbowych baz danych, d łu 
gich serii obserwacji itp., liczniej sięgają po m etody m atem atyczno-staty- 
styczne w praktyce badawczej.

Rys. 1 odzwierciedla częstość stosowania określonych grup metod w Pol
sce w kolejnych latach po 1984 r. Najczęściej wykorzystywaną w badaniach



Tab. 2. Liczba zastosowań m etod ilościowych w poszczególnych 
dyscyplinach geograficznych w Polsce w latach 1984-1 997 
(Czasopismo Geograficzne i Przegląd Geograficzny) 
oraz wydawnictwa ciągłe, reprezentatyw ne dla poszczególnych 
ośrodków geograficznych)

Dyscypliny geograficzne Liczba zastosowań 
m etod ilościowych

GEOGRAFIA FIZYCZNA

geomorfologia 14

hydrografia i oceanografia 26

meteorologia i klimatologia 25

geografia gleb 7

biogeografia 7

geografia fizyczna kompleksowa 15

dydaktyka geografii 2

GEOGRAFIA SPOŁECZNO-EKONOM ICZNA

geografia ludności i osadnictwa 48

geografia społeczna 18

geografia przemysłu 14

geografia transportu i łączności 9

geografia rolnictwa 16

geografia turyzm u 14

geografia społeczno-ekonomiczna ogólna 15

RAZEM 230

jest analiza wielozm ienna, a tuż za nią plasują się analiza korelacji i regre
sji oraz modele grawitacji i potencjału, jak również m odelowanie m ate
matyczne. Relatywnie rzadziej spotykam y przypadki korzystania z m e
tod analizy dynam iki zjawisk czy też z m etody reprezentacyjnej, testów 
statystycznych, analizy wariancji. W ykorzystanie pozostałych grup m e
tod ilościowych jest incydentalne, a w odniesieniu do m etod zbierania 
danych geograficznych nie znaleziono ani jednej publikacji poświęconej



Ośrodki geograficzne

specjalizacja

Grupy metod

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

Gdańsk g. fizyczna

g. spok- 
ekonomiczna

- - 2 2 1 1 -

- - - - - - 1 - - 1 - -

Kielce g. fizyczna - - 2 1

g. spo l- 
ekonomiczna

- - 2 1 1 1 - - - 2 - -

Kraków g. fizyczna - - 2 7 1 -

g. społ.- 
ekonomiczna

- 1 6 5 5 3 - 2 - 1 1 -

Lublin g. fizyczna - - 2 2 1 -

g. spok- 
ekonomiczna

- 1 4 1 1 -

Łódź g. fizyczna - 1 1 6 1 2 - - - - 4 -

g. społ.- 
ekonomiczna

- 2 2 3 1 1 1 1 - - - -

Poznań g. fizyczna - 4 5 2 2 2 1

g. spok- 
ekonomiczna

- 2 10 5 2 6 - - 1 1 - -

Słupsk* g. fizyczna

g. spok- 
ekonomiczna

Sosnowiec g. fizyczna - - 4 1 1 2 - - - - 4 -

g. spok- 
ekonomiczna

- 3 12 5 1 1 1 - - - 1 -

Szczecin* g. fizyczna - - 4 - 2 - - - - - - -

g. społ.- 
ekonomiczna



Tab. 3. cd.

Ośrodki geograficzne

specjalizacja

Grupy metod

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

Toruń g. fizyczna - - 1 2 1

g. społ.- 
ekonomiczna

- 1 3 2 - - - 1 - - - -

Warszawa g. fizyczna - 1 5 4 2 3

g. społ.- 
ekonomiczna

- 1 5 2 2 6 - - 1 1 2 1

Wrocław g. fizyczna - 1 1

g. spol.- 
ekonomiczna

- - 7 1 - 2 - 1 - - - -

* -  brak informacji

tem u zagadnieniu. M ożna wskazać lata o wysokim nasileniu występowania 
metod ilościowych w piśmiennictwie geograficznym. Są to rok 1987 (za sprawą 
Przeglądu Geograficznego, z. 3) i rok 1994 (wydawnictwa regionalne).

U zupełnieniem  rys. 1 jest inform acja zaw arta w rys. 2, prezentująca 
liczbę m etod ilościowych w publikacjach poszczególnych ośrodków aka
demickich. W ynika z niej, iż w latach 1984-1997  czołową pozycję w sto
sowaniu m etod ilościowych zajmował Poznań, zaś na dalszych miejscach 
plasowały się takie ośrodki geograficzne, jak Kraków, Łódź, Sosnowiec 
i Warszawa. Porównanie wykorzystywania m etod ilościowych w geografii 
fizycznej z geografią społeczno-ekonbom iczną wskazuje jednoznacznie 
na przewagę tej drugiej (tab. 3). Jedynie w publikacjach U niw ersytetu 
Gdańskiego po 1984 r. sytuacja była odwrotna. Także reprezentanci ośrod
ka szczecińskiego, publikujący w Czasopiśmie Geograficznym i Przeglądzie 
Geograficznym, to wyłącznie geografowie fizyczni.

Na poziomie regionalnym dostrzegalne są również silne dysproporcje 
w wykorzystywaniu określonych grup m etod (tab. 3). Dysproporcje te 
odpowiadają tym , które ujawniają się w skali krajowej (rys. 1). Najszerzej 
korzystano z m etod analizy wielozm iennej oraz z analizy korelacji i regre
sji. Dotyczy to zwłaszcza takich ośrodków geograficznych, jak Poznań, 
Sosnowiec, Warszawa, Kraków. W  dalszej kolejności częstości korzysta
nia z m etod ilościowych w ystępują testy  statystyczne, analiza wariancji 
czy też modelowanie m atem atyczne.



Rys. 1. Liczba przypadków  zastosow ania m etod ilościowych w latach 
1984-1997 (wg grup m etod)

Źródło: opacow anie w łasne.

A naliza p eriodyków  centralnych pod kątem  wyszczególnionych 12 
grup m etod ilościowych dowodzi jednoznacznie, iż dom inujące znacze
nie posiadała analiza w ielozm ienna obejm ująca problem atykę typologii, 
klasyfikacji i regionalizacji. Pierwszym reprezentatyw nym  periodykiem 
jest Przegląd Geograficzny, gdzie liczba w ykorzystanych m etod ilościowych 
była po 1984 r. większa aniżeli w Czasopiśmie Geograficznym. I tak, proce
dury  czynnikowe (analiza czynnikowa, m etoda składowych głównych)



Źródło: opacowanie własne.

stosowali między innymi: G. Gorzelak (1987) do statystycznych porów
nań miast i gmin Polski, T. Czyż i B. Kotkowski (1987) do badania struk 
tury  systemu regionalnego, J. J. Parysek do analizy zróżnicowań prze
strzeni kulturowej kraju. M etoda ta  została w ykorzystana także przez 
zespoły autorskie: J. Parysek, Z. Adam czak, R. G robelny (1991) do ana-



lizy geografii polskich wyborów prezydenckich z 1990 r. oraz J. Parysek 
i J. Koti^s (1997) do omówienia powojennego rozwoju m iast polskich i ich 
roli w procesie urbanizacji kraju.

W śród propozycji stricte m etodycznych spotykam y pracę T. Czyż 
i B. Kotkowskiego (1987) proponujących analizę w ielozm ienną Q; pracę 
J. Runge i T. Zadrożnego (1987), tworzących tzw. wiązkę współzależnych 
ze sobą m etod do identyfikacji s truk tu ry  społeczno-ekonomicznej obsza
ru, a obejm ujących analizę elem entarnego połączenia Mc Q u itty ’ego, 
analizę dyskrym inacyjną wraz z procedurą składowych głównych; pracę 
M. C om pały (1988), promującego standardowo-sektorowe ujęcie wielo
wymiarowej analizy porównawczej; publikację R. Szczęsnego (1992), który 
opracował kodową typologię rolnictwa; czy też propozycję typogramów 
Z. D ługosza (1996).

W śród przedstawicieli innych grup m etod analizy ilościowej znalazły 
się: propozycje m odelow ania migracji (Kupiszewski 1986); propagowa
nie m etody reprezentacyjnej (Bartnicka 1987; Taylor 1992); modelowa
nie m atem atyczne oraz sym ulacyjno-optym alizacyjny model organizacji 
przestrzeni (Dom ański 1987, 1993); koncepcja katastrof i bifurkacji (M a
zurkiewicz 1987; Dom ański 1989b).

Do znaczących publikacji zawartych w Czasopiśmie Geograficznym na
leżałoby zaliczyć pracę J. J. Paryska odwołującą się do procedury składo
wych głównych (1986). Popularnością cieszył się także wskaźnik synte
tyczny Perkala, uw zględniany w problem atyce jakości życia (Malczewski 
1984), funkcjonalnej analizy m ałych m iast Polski (Sokołowski 1992) czy 
też poziom u rolnictwa w porów naniu z jakością rolniczej przestrzeni pro
dukcyjnej kraju (Grykień 1994). Stosowano także m etody taksonom icz
ne (Parysek 1985; Runge 1990). Z kolei w obrębie drugiej najliczniejszej 
grupy m etod ilościowych, tj. w m odelowaniu m atem atycznym , brano 
między innymi pod uwagę kompleksową regionalizację Dolnej W isły (Dęb
ski 1987), kształtow anie się równowagi ekologiczno-ekonomicznej (D o
m ański 199 lb ).

W  publikacjach poszczególnych ośrodków geograficznych znajduje
m y wiele interesujących publikacji o charakterze odtwórczym, rzadziej 
proponujących nowe rozwiązania m etodyczne.

I tak, w ośrodku gdańskim  na szczególną uwagę zwracają próby I. Sa
gan prezentujące najpierw  grafową analizę morfologicznych charaktery
styk sieci kolejowej zaplecza aglomeracji gdańskiej (1987), zaś później 
przykład symulacji typu M onte Carlo, ilustrujący proces ekspansji prze
strzennej m iasta nadm orskiego (1988).



Analiza prac opublikowanych w ośrodku kieleckim  (W SP) prow a
dzi do zaskakującego spostrzeżenia, iż m imo że nie jest to ośrodek u n i
wersytecki, podejm owano tutaj liczne próby wykorzystania m etod ilościo
wych. Dotyczy to szczególnie modeli łańcuchów Markowa zastosowanych w 
dydaktyce geografii (Kosztołowicz, Mityk 1985), a także próby oceny wia
rygodności modeli matematycznych poprzez konfrontację z wiedzą ogólno- 
geograficzną (Wilczyński 1996a).

W  przeanalizowanych studiach ośrodka krakow skiego (UJ) uwagę 
zwracają prace: A. Jelonka (1987), wykorzystującego analizę czynnikow ą 
do regionalizacji zjawisk demograficznych; M. Paszkowskiego (1988), sto
sującego m etodę składowych głównych do badania ewolucji poziom u roz
woju przemysłowego 60 krajów świata; A. Zborowskiego (1987, 1992), 
wykorzystującego analizę korelacji i regresji; R. M ydlą i T. Ishimizu (1986), 
nawiązujących do m odelow ania zjawisk społeczno-ekonom icznych w ob
szarach m etropolitalnych czy też B. Dom ańskiego (1990), w ykorzystują
cego metodę reprezentacyjną i analizę korelacji do identyfikacji postaw  
społeczności miejskich wobec procesu uprzem ysłow ienia. W śród publi
kacji W SP Kraków znajdujem y zastosowania kilku grup m etod przez ta 
kich autorów, jak Krakowska, M akieła, Rajman, Zioło. Przykładowo, in 
teresującą propozycję m iernika zjawiska koncentracji w przestrzeni przed
stawił Z. Zioło (1985).

Innego typu sytuacja występuje w lubelsk im  ośrodku geograficz
nym. Silna supremacja geografii fizycznej, jak i brak tradycji w stosow a
niu m etod m atem atyczno-statystycznych powodują, iż przypadki stoso
wania tego rodzaju procedur są tutaj po 1984 r. nieliczne (np. C om pała 
1988; Świc, M eksuła 1992; W arakom ska 1993).

W  piśm iennictwie geograficznym ośrodka łód zk iego  znajdujem y 
przykłady zastosowań wielu m etod ilościowych, z przewagą jednak anali
zy wielozmiennej oraz analizy korelacji i regresji (Dzieciuchowicz 1989). 
Do interesujących studiów  należą zwłaszcza ich zastosow ania w geografii 
turyzm u (np. Pietrzak 1994; M ariot 1995; Grzelka 1996).

Niewątpliwie najszersze spectrum  zastosowań, jak i p rym at w poszu
kiwaniu nowych rozwiązań m etodycznych utrzym uje ośrodek p ozn ań 
ski. Rozprawa habilitacyjna J. J. Paryska (1982), poświęcona m odelom  
klasyfikacji w geografii, stanowi syntezę problem atyki analizy w ielozm ien
nej w badaniach geograficznych. Odzwierciedleniem  roli w arsztatu m eto
dycznego są prace prezentujące: problem y m etodologiczne analizy prze
strzennej w geografii społeczno-ekonom icznej (Czyż 1988), problem y 
geografii osadnictwa i ludności w Polsce (Biderm an 1988), czynniki loka
lizacji i funkcjonowania przem ysłu spożywczego i struk tu ry  przestrzen



nej w regionie Poznania (Stryjakiewicz 1988), strukturę przestrzenną 
G niezna i przem ieszczenia jego mieszkańców (M atykowski 1990), doro
bek konferencji w Rydzynie (Chojnicki 1991), współczesne problemy geo
grafii społeczno-ekonom icznej Polski (Chojnicki, Czyż 1992b), m etody 
badania s truk tu ry  regionalnej (Czyż 1992a).

Kolejnym ośrodkiem geograficznym jest Sosnow iec (Uniwersytet Ślą
ski). Autorzy publikow anych tutaj prace najczęściej odwoływali się do 
analizy wielozmiennej oraz korelacji i regresji. Należy tutaj zwrócić uwa
gę na wykorzystanie: m odelu bazy ekonom icznej m iasta (Tkocz 1988), 
m etodod taksonom icznych (M agda, Runge 1990; Runge 1993; Zadrożny 
1988), analizy skupień (Pirożnik 1997), reszt z regresji (Szajnowska- 
W ysocka 1992), analizy kanonicznej i m etody składowych głównych (Run
ge 1991), m odelu entropii (Szajnowska 1984).

W  pracach toruńsk iego ośrodka geograficznego do najbardziej po
pularnych należą: analiza korelacyjna (Szym ańska 1992), wskaźnik syn
tetyczny Perkala (Rudnicki 1993; Sokołowski 1992) czy też model inno
wacji (M aik, 1993).

O środek w arszaw ski obejmuje W ydział Geografii i Studiów Regio
nalnych Uniwersytetu Warszawskiego oraz Insty tu t Geografii i Przestrzen
nego Zagospodarowania PAN. Publikacje pracowników tej drugiej pla
cówki znajdujem y przede wszystkim  na lam ach Przeglądu Geograficznego, 
jak i innych centralnych bądź tem atycznych serii wydawniczych. Zawar
tość publikacji uniwersyteckich koncentruje się bardziej na problematyce 
regionalnej, stąd też m etody ilościowe nie są tutaj zbyt licznie reprezen
towane. Biorąc pod uwagę te uw arunkow ania, omówienie dorobku ilo
ściowego zamieszczono wcześniej, analizując zawartość Przeglądu Geogra

ficznego.

O statn im  spośród charakteryzow anych tutaj jest ośrodek w rocław 
ski. W  latach sześćdziesiątych i siedem dziesiątych zaliczany był do nie
licznego grona trzech ośrodków prom ujących stosowanie m etod matema- 
tyczno-statystycznych w geografii polskiej. W ynikało to z silnego nurtu 
badań osadnicznych (Golachowski, Kostrubiec, Zagożdżon). Po 1984 r. 
podejście ilościowe osłabło, ale widoczne jest nadal w niektórych publi
kacjach. Największym zainteresow aniem  cieszy się analiza wielozmienna 
(Jakubowicz i in. 1987; Ilnicki 1994), dyfuzja innowacji (Łoboda 1987), 
analiza korelacji i regresji (H uk 1987, 1995). Praktycznie jedynie w przy
padku publikacji J. H uk m ożna mówić o próbach przedstawiania koncep
cji m etodycznych, gdzie problem  geograficzny stanowi tło dla rozważań 
m atem atyczno-statystycznych.



Podsumowanie

Ten niewątpliwie niepełny, ale reprezentatyw ny przegląd zastosowań 
m etod ilościowych w geografii polskiej po 1984 r. pozwala na sform uło
wanie kilku tez uogólniających. I tak:

1. Dla przypom nienia -  według oceny dokonanej w Rydzynie, efekty 
poznawcze rewolucji ilościowej okazały się niewspółm ierne do oczeki
wań i deklaracji „ilościowców” (Jerczyński i in. 1983). Organizacja wie
dzy naukowej nie przekroczyła poziom u system atyzacji, a teoriospraw- 
cza efektywność kierunku ilościowego nie wyróżnia go spośród innych 
kierunków -  zwłaszcza jeśli chodzi o geografię społeczno-ekonom iczną. 
Dlaczego tak  się stało? Odpowiedź na to pytanie próbow ały dać dwa 
nurty  krytyki kierunku: „zew nętrzny” i „wewnętrzny”.

W  nurcie „zew nętrznym ” kw estionowane są podstawowe założenia 
nauki neopozytywistycznej, które świadomie, a najczęściej nieświadomie 
były przyjmowane przez przedstawicieli kierunku ilościowego. A m iano
wicie:

-  nie m ożna zakładać uniwersalności m etod nauk przyrodniczych (zwłasz
cza ścisłych), jeśli uznajemy, że zjawiska społeczne nie dadzą się zredu
kować do procesów fizycznych,

-  nie da się utrzym ać poznawczej neutralności i pełnej obiektywności 
badacza jako obserwatora procesów społecznych, skoro sam, niezależ
nie od swej woli, jest ich uczestnikiem ,

-  nie do uniknięcia jest także wartościowanie w badaniach procesów spo
łecznych, które często urucham iane są przez jednostki i grupy działają
ce intencjonalnie.

2. „Zewnętrzny” nurt krytyki sposobu stosowania m etod ilościowych 
nie odniósł większego skutku, poniew aż podstawowe tezy krytyki „we
w nętrznej” były zupełnie inne. Efektywność zastosow ań m etod ilościo
wych i modeli była niższa od oczekiwanej, ponieważ -  zdaniem  „ilościow
ców” -  geografowie w praktyce badawczej dopuszczają się szeregu uchy
bień.

-  Nie sprawdzają, czy zachodzi izom orfizm  (rów nokształtność) m iędzy 
strukturam i geograficznymi a m atem atycznym i. Trzeba albo uściślić 
pojęcia geograficzne, aby izm orfizm  zachodził, albo zrezygnować z za
stosowań m atem atyki.

-  Nie sprawdzają, albo wręcz ignorują założenia tkwiące u podstaw  m o
deli m atem atycznych.

-  Nie dbają o reprezentatyw ność prób, a w przypadku niespełnienia zało
żenia losowości próby traci sens operowanie pojęciami probabilistycz
nymi i statystycznym i.



-  Ze względu na slaby rozwój teorii w geografii badacze w trakcie m ode
lowania matematycznego struktur i procesów geograficznych nie są w sta
nie ocenić, czy przyjęte w m odelu czynniki są rzeczywiście istotne dla 
badanych zależności, a to  powoduje, że uzyskane rezultaty mają naj
częściej charakter uogólnień sprawozdawczych.

K rytyka „wewnętrzna” dowodzi, że stosowanie m etod ilościowych nie 
prowadzi wprost, bo i nie może, do konstruow ania teorii w geografii.

3. Pomimo wyraźnego osłabienia paradygm atu scjentystycznego na 
rzecz pojawienia się w latach 80. i 90. nowych koncepcji badawczych, 
stosowanie m etod ilościowych nie zaniknęło. Częstotliwość zastosowań 
zm alała, na rzecz wyraźnego jej wyrównywania w poszczególnych ośrod
kach akadem ickich. A kcentowany w publikacji T. Czyż i W. Ratajczaka
(1991) tzw. „poznaniocentryzm ” zastosowań m etod ilościowych po kon
ferencji w Rydzynie został ograniczony przede wszystkim  do prac o cha
rakterze lokalnym, zaś na arenie ogólnopolskiej na ogół do prezentacji 
wąskiej grupy znanych już m etod.

4. Analiza krajowego i regionalnego dorobku piśmienniczego wyraź
nie dowodzi, iż obecnie m etody ilościowe traktow ane są już jako stan
dard, stosowany pod kątem  potrzeb przedm iotow ych, a nie potrzeb in
strum entalnych. Faza fascynacji warsztatem  matematyczno-statystycznym 
w geografii polskiej m inęła, czego dowodem  jest incydentalne występo
wanie publikacji poświęconych samej tylko m etodzie. Za ostatnią tego 
typu publikację należałoby uznać pracę habilitacyjną J. J. Paryska (1982). 
W śród artykułów  są to  prace au to rstw a:). H. Szymer (1987), poświęconą 
nowej m etodzie pom iaru zróżnicowania przestrzennego zjawisk; wspo
m niane już wyżej prace T. Czyż i B. Kotkowskiego (1987), R. D om ań
skiego (1987, 1989b), L. M azurkiewicza (1987), ponadto  A. Walewskie
go (1987), poświęconą badaniu relacji między zmiennymi w zależności od 
różnych typów grupowania danych w szeregu; jak również J. Huk, zajmują
cej się problemem autokorelacji przestrzennej zjawisk geograficznych (1995).

5. Z przeglądu piśm iennictw a wynika, że w przypadku konieczno
ści weryfikacji w arunków stosow ania m etod ilościowych, pomijanie tego 
problem u w analizowanych publikacjach jest sporadyczne. Zdecydowana 
większość geografów stosowała określone procedury oceny wiarygodno
ści wyników. Z drugiej jednak strony odnotow ano brak w literaturze geo
graficznej dyskusji na tem at ogólnej dokładności stosowanych metod. 
Praktycznie jedyną taką pracą jest publikacja W. W ilczyńskiego (1996a).

6. Istotnym  zagadnieniem  jest relacja m iędzy ewolucją zastosowań 
m etod ilościowych w geografii a program am i dydaktycznym i realizowa
nym i w uczelniach. Analiza tych program ów wskazuje, że najczęściej 
m etody ilościowe omawiane są w ramach przedm iotów: Metody analizy



przestrzennej (ujęcie ogólnogeograficzne) i Metody badań geografii społeczno- 
ekonomicznej /fizycznej (ujęcie specjalizacyjne) na ogół na III bądź na IV 
roku i poprzedzonych podstawowym  kursem m atem atyki (statystyki). 
Dotyczą one głównie m etod: a) klasyfikacji, typologii i regionalizacji, b) 
analizy korelacji i regresji, c) pom iaru koncentracji przestrzennej, d) ba
dania struk tu r geograficznych.

Sondaże przeprowadzone w kilku ośrodkach akadem ickich pozw ala
ją poznać opinie o prezentacji m etod ilościowych na zajęciach dydaktycz
nych. Do głównych m ankam entów  tej prezentacji należą:

-  brak odpowiednich podręczników  -  na ten  aspekt zwracali m iędzy in 
nymi uwagę E. Nowosielska w 1980 r. na lam ach Przeglądu Geograficzne
go, czy też J. Runge w 1986 r. na łam ach Czasopisma Geograficznego,

-  zbyt duży dystans czasowy m iędzy kursem statystyki (I rok) a m etoda
mi analizy przestrzennej (IV rok),

-  zwracanie niewystarczającej uwagi na ograniczenia (uwarunkowania) 
stosowalności om awianych procedur,

-  praktyczna nieobecność w dydaktyce bardziej złożonych oraz nowszych 
m etod ilościowych.

M ankam entom  tym  towarzyszą:

-  niechęć studentów  (zwłaszcza specjalizujących się w geografii fizycz
nej) do m atem atyki i statystyki,

-  niezrozum ienie roli m etodologii w badaniach wśród części starszego 
pokolenia geografów.

Do dzisiaj polscy geografowie nie doczekali się podręcznika akade
mickiego poświęconego już nie tylko m etodom  ilościowym, ale w ogóle 
m etodom  badań w całej geografii społeczno-ekonom icznej (!). Skromnym 
i już od dawna niewystarczającym w tej dziedzinie jest opracowanie S. Be
rezowskiego (1980). N atom iast liczne prezentacje m etod ilościowych 
(zwłaszcza pochodzące z ośrodka poznańskiego) związane z konkretny
mi problemami badawczymi często używają herm etycznego języka i z te 
go powodu są m ało przydatne dla studentów  i m łodszych pracowników 
naukowych poszukujących elem entarnej w iedzy o warsztacie m etodycz
nym. Próbą zaspokojenia potrzeb w tym  zakresie jest publikacja J. Runge
(1992), a kilka innych opracowań odznacza się przystępnością, np. m e
tody analizy cech jakościowych -  Steczkowski, Zeliaś (1981); m etody 
taksonom iczne -  N ow ak (1990); testy  statystyczne -  Cz. D om ański 
(1990). Brak odpowiedniego podręcznika nabiera coraz większego zna
czenia w sytuacji rosnącego wykorzystywania kom ercyjnych programów 
komputerowych (Mathematica, Statistica, Statgraphics SP SS  P C + ), k tóre
mu towarzyszy bezkrytyczne podejście do otrzym ywanych tą  drogą wy
ników obliczeń (W ilczyński 1996a).



7. W ym ienione wyżej program y kom puterow e wydają się nie mieć 
istotnego wpływu na zakres i struk turę zastosowań m etod ilościowych 
w geografii polskiej. W ynika to po pierwsze z faktu wykorzystywania przez 
geografów nieznacznej tylko części możliwości oferowanych przez te pro
gramy, a po drugie z malejącego zainteresow ania m etodam i ilościowymi 
wśród m łodszego pokolenia geografów (zwrot ku postm odernizm ow i).

8. Refleksja nad deklarowanymi i rzeczywistymi powodami stosowa
nia m etod ilościowych w geografii prowadzi do konkluzji, że najistotniej
szą zm ianą, k tóra nastąpiła w sposobach stosowania tych m etod w Polsce 
po Rydzynie, jest u tra ta  elitarnego charakteru tego typu działalności ba
dawczej. Rewolucja m ikrokom puterow a od połowy lat 80. zdem okraty
zowała stosowanie m etod ilościowych. Straciły one w ten  sposób swój 
walor p restiżo w y , a pozam erytoryczne powody eksponow ania w pracy 
badawczej faktu stosow ania m etod ilościowych obecnie zanikły. Taki wa
lor uzyskały natom iast m etody GIS, znów głównie z powodu elitarności 
dostępu do sprzętu i oprogram owania odpowiedniej mocy.

Tym niemniej geografom coraz trudniej jest używać argum entu elitar
ności instrum entarium  dla usprawiedliwienia braku postępu w in telektu
alnym  rozwoju własnej dziedziny badań. Podstawowym ograniczeniem 
jest nasza zdolność do znajdow ania nowych sposobów analizy danych 
przestrzennych i m odelowania procesów przestrzennych (Fotheringham 
1998).

Geografowie podejmują jednak nowe, lub wcześniej nierozwiązane pro
blemy, a to wyraża się w rozwijaniu nowych podejść i m etod ilościowych. 
W śród nich m ożna wymienić:

-  Lokalny pom iar zależności w ielozm iennych (G W R -  geographically we- 
ighted regression, regresja ważona geograficznie), kiedy dane odpowiadające 
punktom  leżącym bliżej danego miejsca w przestrzeni uzyskują wyższe 
wagi,

-  Problem zmieniającej się jednostki przestrzennej (M AU P  -  modifiable 
areał unit problem) dotyczący stabilności wyników m etod statystycz
nych wobec zmieniających się podziałów  danego obszaru na jednostki 
przestrzenne,

-  M odelowanie lokalizacyjno-alokacyjne, itp. (Fotheringham  1998).



The application of quantitative methods 
in Polish human geography, 1984-1997

Summ ary

This article consists of an introduction, m ethodological remarks, a re- 
view of the literaturę, and conclusions. The in troduction  contains refe- 
rences to the problem  of awareness of the m ethodological conditioning of 
the application of research techniąues, as well as pointing out the possibi- 
lity of various in terpretations of the origins and role of quantitative m e
thods in hum an geography, including m otivations for propagating such 
m ethods in order to increase the scientific prestige of geography.

The methodological remarks begin w ith ąuestions reąuired for the 
evaluation of the application of the m ethods under discussion. Next, the 
authors ask the central ąuestion: in term s of the use of quantitative m e
thods, w hat has changed sińce the Rydzyna conference? W h a t is the rela- 
tion between quantitative m ethods in geography and the university curri
culum? To w hat degree is the issue of the evaluation of the accuracy of 
the m ethods used and the use of the data obtained present in the geogra
phicał literaturę? W h a t are the declared and true reasons for using stati- 
stical m ethods in geography? The basis of the search for answers is a lite
raturę review based on two national journals (.Przegląd Geograficzny and 
Czasopismo Geograficzne) and eleven regional journals, taking into account 
the use of twelve groups of quantitative m ethods from 1984 to  1997.

This review illustrates the evening ou t of the frequency of application 
of the m ethods under discussion w ithin the set of academ ic centers (Fig. 
1 and 2). Poznań remains the leader, although com parable activity is no- 
ted in Cracow and Sosnowiec, along w ith Warsaw, Łódź, and Wrocław.

The sum m ary consists of a series of remarks which a ttem p t to  answer 
some fundam ental questions. The m ost significant change sińce the Ry
dzyna conference has been the broadening of access to Computer techni- 
ques and programming. This is a result of the PC revolution, which has 
removed extraneous lim itations on the use of quantitative m ethods. T he
re have been more than  200 publications in the field, and yet there is still 
a painful need for a corresponding university textbook—especially in view 
of the uncritical acceptance of results obtained through the use of com- 
mercial programs. The appearance of new quantitative m ethods around 
the world is a challenge for Polish geographers to become more active in 
the field.





Zastosowania systemów informacji 
geograficznej w  geografii polskiej1

O początki zastosowań system ów GIS w Polsce m ożna spierać się, 
jakkolwiek zastosowanie elektronicznych technik  przetw arzania danych 
w geografii sięga lat siedem dziesiątych; przykładam i są m.in.: techniki 
analizy czynnikowej rozwijane w Poznaniu czy próby zastosow ania m a
szyn EPD III generacji w kartografii -  w  Pracowni M aszyn M atem atycz
nych K atedry Kartografii Uniw ersytetu Warszawskiego. N a początku lat 
siedemdziesiątych próbowano zobrazować dane ze spisów ludnościowych 
w GUS w postaci wydruków na drukarce wierszowej.

Jednak dopiero koniec lat osiem dziesiątych i początek dziewięćdzie
siątych to gwałtowny rozwój zastosow ań systemów GIS w Polsce, m.in. 
w geografii.

Pojęcie systemu GIS najczęściej definiowane jest w literaturze przed
m iotu jako system zbierania, przechowywania, przetw arzania, analizy, 
syntezy i obrazowania danych związanych z określoną lokalizacją w śro
dowisku geograficznym. Praktyczny aspekt tej definicji wiąże się najczę
ściej z faktem, że w systemie przechowywana i przetw arzana jest infor
macja o rozmieszczeniu przestrzennym  obiektów  (w określonym  ukła
dzie współrzędnych -  odwzorowaniu -  m apa cyfrowa2) i relacjach topolo

1 Autorzy składają podziękow anie P. dr. M. K istowskiem u za współpracę w zakresie sfor
m ułow ania koncepcji referatu.

2 W  inform atyce przyjm uje się, że reprezentacją obrazu graficznego jest zapis cyfrowy 
grafiki. Tak więc m ożna przyjąć, że m apa cyfrowa to  zapis w spółrzędnych, inaczej m ó
wiąc: plik.



gicznych m iędzy nimi, równocześnie z inform acją o atrybutach nieprze- 
strzennych tych obiektów  (geograficzna baza danych). Rozwój niektó
rych system ów GIS, pow iązany z rozwojem komputerów, doprowadził do 
sytuacji, że relacje topologiczne nie m uszą być zapisywane, a jedynie są 
odtw arzane w trakcie pracy oprogram owania, przy wykorzystaniu bardzo 
szybkich algorytm ów  tylko z zapisu w spółrzędnych. Pozwala to zastoso
wać do mapy cyfrowej (numerycznej) zarówno kartograficzne metody ba
dań, jak i dowolne (ograniczone tylko funkcjonalnością oprogramowania) 
metody m atem atyczne oraz analizy statystyczne, jak również generować 
dowolne logiczne zapytania i podsumowania, z wieloma kryteriami, doty
czące zestawień atrybutów  opisowych obiektów na mapie cyfrowej.

Przyjęcie tej definicji -  prowadzącej do potocznego stwierdzenia, że 
system  GIS jest interfejsem 3 (karto)graficznym  bazy danych, pozwala 
ocenić, czy m apa wyświetlona na ekranie kom putera (i możliwa do wy
drukow ania w postaci m apy papierowej -  analogowej) jest właściwie za
stosowaniem  system u inform acji geograficznej, czy też jest tylko grafiką 
kom puterową.

Oprogram owanie GIS stosowane jest na świecie w bardzo wielu dzie
dzinach, od mikroskali (np. do zarządzania lub badań bardzo małych 
jednostek terytorialnych) do skali globalnej. Najczęściej oprócz geogra
fów i kartografów, system am i GIS posługują się specjaliści innych dzie
dzin i użytkow nicy nieprofesjonalni, a ich edukacja w zakresie wykorzy
stania m ap i analizy lub syntezy zjawisk geograficznych jest zróżnicowa
nia. Podobna sytuacja m a miejsce w Polsce. Tak więc przedstawiona w ni
niejszym tekście próba oceny zakresu zastosow ań systemów GIS w geo
grafii polskiej stanowi jedynie część wszystkich projektów GIS w Polsce. 
Istnieje niewiele przesłanek, które pozwoliłyby stwierdzić, jak istotne pod 
względem liczebności i jakości są geograficzne projekty GIS, np. liczba 
(z)realizowanych grantów  KBN związanych z zastosowaniem  map cyfro
wych, realizowane lub oceniane oferty zamówień publicznych, edukacyj
ne geograficzne pakiety oprogramowania wykorzystywane w szkołach stop
nia podstawowego i średniego.

Kryteria oceny projektów GIS

Inform acje o zastosow aniach system ów GIS w geografii w Polsce uzy
skano przede wszystkim  ze źródeł publikowanych oraz z In ternetu . Przy
jęto, że projekt GIS jest zastosow aniem  w geografii, także w sytuacji, gdy 
jest podsystem em  szerszego projektu inform atycznego (np. katastralne-

3 Interfejs (ang. interface) zb iór uporządkow anych procedur i funkcji, często o u jednoli
conym  wyglądzie graficznym , u łatw iających operow anie zbioram i danych.



go, transportowego itp.) i gdy w pracach nad m apą cyfrową i geograficzną 
bazą danych uczestniczą specjaliści nauk o Ziemi. Należy wziąć pod uwagę 
fakt, że duża część projektów GIS ma charakter integracyjny -  geografo
wie i kartografowie pracują wspólnie ze specjalistam i innych dziedzin.

Inny aspekt projektów GIS to  ich utylitarność. M apy cyfrowe i geo
graficzne bazy danych wykonywane są zawsze dla jakiegoś użytkownika. 
Autor projektu GIS -  geograf czy kartograf, z p u n k tu  w idzenia projektu 
informatycznego jest program istą aplikacji. W ykorzystuje w większym lub 
mniejszym stopniu narzędzia w budow ane lub tworzy nowe w oparciu 
o procedury i (lub) język program owania zaw arty w systemie GIS. Nawet 
jeżeli jego rola ogranicza się do wywoływania w określonej kolejności funk
cji programu geograficznego, po pewnym  czasie, jeżeli znajdzie m ożli
wość zapisu tej sekwencji w postaci np. m akrokom endy, to łączy w tym 
momencie swoją wiedzę geograficzną z inform atyczną.

Tak więc trzy strony uczestniczące w projekcie GIS to: użytkow nik 
określający cele projektu, geograf (kartograf) budujący aplikację oraz kon
struktorzy oprogramowania, którzy określają pośrednio zakres funkcjo
nalny projektu GIS, dostarczając odpow iednich narzędzi. W  niektórych 
przypadkach użytkownik, program ista aplikacji i geograf to  jedna i ta 
sama osoba (lub grupa osób).

Zanalizowane projekty GIS próbow ano ocenić, biorąc pod uwagę na
stępujące cechy:

1) ze względu na p rodukt projektu GIS:

a) wynikiem projektu GIS może być interaktyw na geograficzna baza da
nych i m apa cyfrowa, którą m ożna wykorzystywać stale za pom ocą 
danego systemu GIS (softcopy);

b) tradycyjnym  produktem  projektu GIS jest w ydruk albo wyrys m apy 
papierowej (analogowej, hardcopy);

c) w ostatnim  czasie za produkt systemu GIS m ożna również uznać wszyst
kie dane, które pozwalają wyświetlić m apą cyfrową i geograficzną bazę 
danych bez konieczności posiadania (zakupu -  często bardzo drogie
go) oprogram owania GIS. Są to różnego rodzaju bezpłatne programy 
pozwalające wyświetlić graficznie m apę cyfrową (viewers np.: ArcView 
1, EasyPace), oprogram owanie typu  runtim e, um ożliwiające wyświe
tlenie m apy i wykonanie pewnej części analiz dla geograficznej bazy 
danych oraz ostatn io  szybko rozwijające się oprogram owanie WEB 
GIS dla serwerów i przeglądarek-ldientów  W W W , pozwalające wy
świetlić mapę i wykonywać pewne operacje w geograficznej bazie da
nych za pom ocą dokum entów  EITML w Internecie. Przykładem  może 
być np. komercyjne oprogram owanie In tern e t M ap Server firmy ESRI, 
lub strona W W W  firmy Xerox w Pało Alto w USA. Ten p rodukt pro-



jelctu GIS nie ma jeszcze swojej nazwy w języku polskim; wydaje się, 
że w języku angielskim najlepiej pasuje tutaj pojęcie translated softco- 
Py (geograficzna baza danych z m apą cyfrową powiązana z techniką 
W W W ).

2) ze względu na cel projektu:

a) naukow y -  celem było rozwiązanie problem u naukowego; studium  na
ukowo-badawcze wykorzystujące oprogram owanie GIS;

b) wdrożeniowy -  celem projektu  GIS było wdrożenie pewnej technologii 
i m etod przetw arzania danych geograficznych;

c) komercyjny -  system  GIS został zastosow any w pewnej dziedzinie go
spodarki, a sam projekt jest oferowany jako system inform atyczny

3) ze względu na czas trw ania:

a) docelowy -  projekt GIS został wykonany, wykorzystany i zakończył 
się;

b) perm anen tny  -  projekt GIS został wykonany, uruchom iony i jest stale 
wykorzystywany

4) ze względu na stopień zaawansowania:

a) standardow y -  w projekcie GIS wykorzystywane są standardowe funk
cje w budow ane w oprogram owanie GIS;

b) rozszerzony -  w projekcie GIS wykorzystywane są dodatkowo aplika
cje języków skryptow ych, wzbogacające oprogram owanie funkcjonal
nie lub sam projekt jest częścią szerszego projektu inform atycznego -  
a dane geograficzne i atrybutow e m ap cyfrowych są wykorzystywane 
przez inne podsystem y

D odatkow e inform acje o projektach to  wykorzystywane oprogram o
wanie GIS, inform acje o au torach i przeznaczeniu danego projektu.

Źródłem  inform acji były m ateriały  publikowane w łatach 1993-1997 
oraz inform acje z sieci In ternet. Ogółem zebrano informacje o 133 pro
jektach GIS, które m ożna zakwalifikować jako projekty geograficzne. Prze
ważająca większość -  109 m iała na celu stworzenie interaktyw nych map 
cyfrowych i geograficznych baz danych, 23 -  miało na celu przygotowa
nie m ateriałów  do w ydruku m ap analogowych, natom iast w 1 przypadku 
zanotow ano próbę połączenia techniki W W W  i GIS. Największa liczba 
projektów  GIS w ykonyw ana była dla celów naukowych (66), w dalszej 
kolejności dla celów w drożeniow ych (42) i komercyjnych (25). Były to 
w większości projekty standardow e (118).

W  publikacjach autorzy koncentrowali się na m erytorycznych aspek
tach i celach projektów  GIS, nie podając charakterystyki platform y syste



mowo-sprzętowej, na jakiej był lub jest on realizowany (71). Pozostałe 
projekty związane były z system am i Bentley System (16), Arclnfo (13), 
Idrisi (13), M aplnfo (9), Ilwis (6), Erdas (3), Geo-M ap, Geolnfo.

Podsystemy szerszych projektów  inform atycznych to 27 projektów  
GIS; w 22 przypadkach były to samodzielnie funkcjonujące projekty W  po
zostałych przypadkach nie znaleziono żadnych informacji o tym aspekcie.

GIS -  tylko narzędzie czy może coś więcej

Próba oceny projektów w Polsce dowodzi, że GIS traktow any jest 
przede wszystkim jako narzędzie. W  opinii wielu specjalistów jest to bar
dzo wszechstronne narzędzie; z drugiej strony występuje sytuacja, gdy 
użytkownicy, wykonujący w ybrane analizy, nie dysponują odpowiednim i 
funkcjami oprogram owania GIS, zarówno analitycznym i, jak i w zakresie 
prezentacji grafiki map kom puterowych.

Nie ulega wątpliwości, że system y GIS stają się nieodzow nym  narzę
dziem pracy geografów i kartografów. Sytuację obecną m ożna porównać 
do okresu poprzedzającego „rewolucję ilościową” w geografii. D otychcza
sowe ograniczenia funkcjonalności oprogram ow ania GIS (bardzo częste 
pytanie użytkowników -  dlaczego nie m ożna wykonać danego zadania za 
pomocą tego programu?) wynikają z dwóch przyczyn: konstruktorzy sys
temów nie wbudowali danej funkcji do system u, a równocześnie nie prze
widzieli możliwości rozszerzenia o funkcje definiowane przez użytkow ni
ka. Oznacza to, że zastosow ano nieodpow iednie narzędzie i należy wy
brać inne.

Z drugiej strony -  poniew aż oprogram owanie GIS jest technologią 
rynkową (i to w obecnej chwili relatywnie kosztowną) -  pojawia się w tym 
momencie pytanie o racjonalność ekonom iczną zastosow ania danego sys
tem u w projekcie GIS. Rozwój oprogram owania GIS na świecie dokonuje 
się przede wszystkim poza geografią. W  tym  rozwoju uczestniczą, oprócz 
informatyków, specjaliści tych wszystkich dziedzin, k tórzy na co dzień 
wykorzystują w swojej pracy m apy oraz ci użytkow nicy nieprofesjonalni, 
którzy zainteresowani są m apam i jako narzędziem  podejm ow ania decyzji 
lub po prostu chcący np. zaplanow ać urlop czy podjąć pewne decyzje 
osobiste dotyczące zm iany miejsca zamieszkania. Funkcjonalność, łatwość 
stosowania i wierność w odwzorowaniu świata rzeczywistego w postaci 
map cyfrowych i geograficznych baz danych zależy pośrednio od zasięgu 
i zakresu zastosowań oprogram owania GIS w różnych sferach życia lu
dzi. Im większy zakres zastosowań, tym  większa funkcjonalność syste
mów, które będą m usiały sprostać oczekiwaniom  coraz to większej liczby
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użytkowników (w ty m  geografów). Taki proces praw dopodobnie dopro
wadzi do utrw alenia nawyku posługiw ania się oprogram ow aniem  GIS 
przez geografów na co dzień.

W  tym momencie m ożna przywołać jedną z definicji GIS sform uło
waną przez R.F. Ablera (1987): GIS to kom puter, kserokopiarka, teleskop 
i mikroskop równocześnie.

Czy rzeczywiście GIS jest i pozostanie tylko 
narzędziem?

W  N orth American C enter for Geographic Inform ation and Analysis 
w USA zebrano razem definicje kilku kluczowych pojęć związanych z sys
temami GIS. Pojawiają się definicje pojęć fundam entalnych w geografii 
i na nowo zdefiniowanych w kontekście w ykorzystania system ów GIS, 
jak: pojmowanie przestrzeni przez człowieka, percepcja świata rzeczywi
stego, m apy percepcyjne, relacje przestrzenne, reprezen tacja  zjaw isk 
i obiektów na powierzchni ziemi, jakość i dokładność inform acji o zjawi
skach zachodzących w przestrzeni -  skonfrontow ane z takim i podstaw o
wymi pojęciami inform atyki, jak organizacja inform acji, m odelowanie 
danych, praktyka i teoria baz danych. Całość określona jest nazwą „Core 
Curriculum in GIScience”. Podobne system atyzacje wiedzy nt. GIS do
konywane są w wielu ośrodkach w różnych krajach świata. R. Laurini 
i D. Thom pson (1992) definiują term in „geom atics” jako połączenie idei 
(pojęć) z nauk o ziemi i inform atyki. Termin ten  początkow o został wpro
wadzony w Kanadzie.

Jednocześnie w angielskiej strefie językowej coraz większa liczba uczel
ni oferuje program y „GIS certificate”, a we francuskojęzycznej „Sciences 
geom atiques”, jakkolwiek dotyczą one tej samej m aterii.

Te fakty -  tj. próba uporządkow ania i usystem atyzow ania dotychcza
sowej wiedzy na tem at, czym jest GIS, oraz coraz szersze wprow adzanie 
do programów uczelni w wielu krajach świata specjalizacji GIS, mogą świad
czyć o funkcjonowaniu pewnej dziedziny blisko związanej z geografią.

Takie nauki, jak kartografia czy teledetekcja są również narzędziam i 
wykorzystywanymi przez wiele osób, niekoniecznie geografów. Z drugiej 
strony -  kom petencje inform atyków  w zakresie oprogram ow ania GIS są 
w znacznym stopniu ograniczone właśnie nieznajom ością teorii i m eto
dologii nauk o ziemi.

Czy i w jaki sposób dotychczasowe narzędzia GIS, z pogranicza geo
grafii, kartografii, teledetekcji, geologii i wielu innych dziedzin geogra
ficznych osiągną odpowiedni poziom  rozwoju?



Nie uchylając się od odpowiedzi na to pytanie, można przytoczyć jesz
cze kilka dodatkowych przesłanek, pozwalających wyobrazić sobie dalszy 
kierunek rozwoju oprogramowania GIS i jego zastosowań w geografii.

W  praktyce zastosow ań GIS pojawiają się nowe pojęcia, np. algebra 
map (rozum iana jako zbiór operacji logicznych, w których argumentami 
są właśnie m apy cyfrowe) czy anim acja map. M ożna więc stwierdzić, że 
aktywność w zakresie specjalizacji GIS wiąże się nie tylko z pewną nową 
technologią, ale po części z nowym w geografii zakresem pojęć i m etodo
logią badań.

jeżeli wziąć pod uwagę pojęcie m apy cyfrowej -  wyniku projektu GIS, 
i porównać je do tradycyjnej, kartograficznej definicji mapy, należy stwier
dzić, że stanowi ona zupełnie nową jakość. Przykładowo, większość m a
teriałów  dokum entacyjnych program ów GIS (dla celów praktycznych) 
definiuje m apę cyfrową jako nieodłącznie zw iązaną parę zbiorów danych: 
zapis cyfrowy punktow ych, liniowych i powierzchniowych obiektów (kar
to g ra ficzn y ch  i tabelę przypisanych im atrybutów  (jakkolwiek próba 
definicji m apy cyfrowej wykracza poza zakres tem atyczny referatu). W  ten 
sposób -  przyjm ując praktyczne podejście -  m apa cyfrowa jest „interfej
sem ” graficznym (najczęściej relacyjnej) bazy danych.

Z drugiej strony, w świetle dotychczasowych doświadczeń projektan
tów  GIS, oprogram owanie kom puterow e narzuca jednak użytkownikom 
wiele barier i ograniczeń.

Blaski i cienie wykorzystania GIS

Użytkow nicy system ów GIS oczekują gotowych map cyfrowych i da
nych geograficznych. Takie inform acje są w stanie przygotować geografo
wie. Jednak dotychczasow e technologie pozyskiwania danych geograficz
nych w projektach GIS stanow ią najbardziej kosztowny etap. O ile anali
za lub syntetyczne zobrazow anie danych w systemach GIS są względnie 
łatwo i szybko wykonywane, o tyle ich akwizycja i odpowiednie uporząd
kowanie wymagają dużego nakładu  pracy, często całych zespołów ludzi.

Inny aspekt, k tó ry  należy rozważyć, to poprawność pod względem 
m erytorycznym  problemów, które m ożna rozwiązywać w ramach projek
tów GIS. Są to  z n a tu ry  -  te same pytania, które geografowie zadają od 
dawna rozwiązując stawiane problemy. Funkcjonalność systemów GIS jest 
ściśle zw iązana z popraw nością m etodologiczną algorytm ów procedur 
w nie wbudowanych. Funkcje system u GIS m ożna obrazowo opisać jako 
skrystalizowane i odpow iednio uporządkow ane m etody stosowane w geo
grafii (przykładem  jest chociażby procedura nakładania poligonów, po



siadająca swój odpow iednik w kartograficznej m etodzie badań). D odat
kowo -  systemy GIS wzbogacają w arsztat geografa i kartografa o m etody 
i techniki zaczerpnięte z innych dziedzin.

Większość możliwości GIS jako narzędzia analizy problem ów geogra
ficznych została zaczerpnięta z modeli form alnych odziedziczonych po 
kartografii. Od kilku lat zauważa się stopniow y proces wypierania trady
cyjnej mapy analogowej przez m apy num eryczne. W śród badaczy panuje 
zgodność, że powodem tego jest m.in. możliwość szybkiej aktualizacji 
i reprodukcji map, co obniża koszty, brak problem u zniekształceń w trak 
cie przechowywania danych oraz łatwość posługiwania się nowym nośni
kiem danych -  szybkość dostępu do bogatej inform acji. Czy rzeczywiście 
GIS posiada same zalety w stosunku do tradycyjnej kartografii i rozwią
zuje wszystkie jej dotychczasowe problem y? Już sam o zdefiniowanie sys
temów informacji geograficznej jako m odelu świata rzeczywistego zakła
da pewne ograniczenia i uproszczenia niezwykle skom plikowanych zja
wisk geograficznych (Bedard 1987). Tradycyjna kartografia przedstaw ia
ła i zapam iętywała obiekty terenowe przy pom ocy znaków wizualnych. 
Różnice np. między linią ciągłą a przeryw aną nie wymagały dodatko
wych wyjaśnień. Jeśli dane przestrzenne mają postać cyfrową, położenie 
i geometria obiektu terenowego pow inny być zapam iętane z określoną 
dokładnością. Trudno jest jednak odpowiedzieć na pytanie: „Gdzie jest 
brzeg płytkiej rzeki?” lub „Gdzie jest granica m iędzy dwom a typam i gle
by?” Tego typu pytania ujawniają paradoks danych geograficznych, obar
czonych niepewnością, którym i podobnie jak w tradycyjnej kartografii, 
posługujemy się w pewnym i dyskretnym  świecie GIS (Burrough, Frank 
1996). V Robinson i A. Strahler (1984) stwierdzają, że system  informacji 
geograficznej zawiera niepew ną reprezentację fragm entów  rzeczywisto
ści, ale za to z większą niż dotychczas precyzją.

Systemów informacji geograficznej używa się dzisiaj nie tylko do pro
stej reprodukcji kartograficznej, ale również do m odelow ania zjawisk geo
graficznych. Tradycyjnie posługując się bazą danych przestrzennych zwra
camy uwagę na lokalizację obiektów  terenowych (gdzie?), ich atrybu ty  
(co?) oraz zachodzące relacje (jak?). Czw arty wym iar -  czas traktow any 
jest z założenia jako elem ent stały. Prowadzi to  do nierów nom iernego 
„starzenia” się bazy danych, gdyż lokalizacja a trybu tów  na ogół jest sta
ła, natom iast ich wartości zm ieniają się w czasie. System y informacji geo
graficznej dobrze sprawdzają się w przypadku w stępnego przetw arzania 
danych (preprocessing) i w statycznych porów naniach w ykonanych już 
analiz (postprocessing). Daje się odczuć istotny brak w pewnych dziedzi
nach (np. hydrologia, klimatologia), możliwości analiz w czasie rzeczywi
stym, wykonywania dynam icznych prognoz czy symulacji zjawisk. Ist
niejące już oprogramowanie do m odelowania używa z kolei wąskiego za



kresu specjalistycznych algorytm ów  i jest w porów naniu z GIS mało uni
wersalne, tym  sam ym  tru d n e  do bezpośredniego zaim plem entowania. 
W  jednej z ostatn ich  analiz, dotyczących priorytetów  badawczych GIS, 
oceniono, że niem ałą winę za słabszą dynam ikę rozwoju pakietów GIS 
ponoszą sami ich użytkow nicy (UCGIS 1996). Nie wywierali oni przez 
długi czas presji na producentów  oprogram owania, np. takiej jak w przy
padku pakietów  biurowych, ale zadowalali się możliwościami GIS tylko 
na poziom ie reprodukcji kartograficznej (liczbę zainstalowanych syste
mów GIS ocenia się na ok. 1 m ilion na całym świecie w porównaniu do 
60 milionów użytkowników kom puterów osobistych, za GIS Europę 1997).

Jednym  z najistotniejszych problem ów związanych z systemami in
formacji geograficznej jest zagadnienie błędów  i jakości przestrzennych 
baz danych. Powszechne jest oczekiwanie, iż skoro używamy tak precy
zyjnego narzędzia jak kom puter, a produktem  jest m apa w postaci num e
rycznej, to pow inna być ona co najm niej tak  samo dokładna jak tradycyj
na m apa analogowa. Rzeczywiście ścisły zapis danych w postaci num e
rycznej ułatw ia przeprow adzenie rachunku błędów, jednak złożoność zja
wisk geograficznych nie zawsze pozwala na zastosowanie go w prostej 
formie. W  krótkiej historii rozwoju GIS ugruntow ał się pogląd, że to cel 
opracowania i wym agania odbiorcy tzw. „fitness for use” (Chrisman 1994) 
determ inują jakość i dokładność końcowego produktu , jakim jest prze
strzenna baza danych w postaci m apy num erycznej. Podejście takie jest 
logiczne i uzasadnione ekonom icznie. Istnieje bowiem zależność między 
dokładnością a kosztem  pozyskania danych. Z drugiej strony takie podej
ście grozi „zapożyczeniem ” przez osoby nieświadome lub nie posiadające 
odpowiedniej wiedzy, m ap num erycznych lub ich części w innych celach, 
niż je stworzono. S. O penshaw  (1989) stwierdza, że z błędam i w syste
mach informacji geograficznej należy nauczyć się żyć, gdyż są nie do unik
nięcia. Nie do przyjęcia jest jednak lekceważące podejście do nich. Autor 
wskazuje na kilka przyczyn ignorowania roli rachunku błędu i jakości 
danych. W  świadomości ludzi nadal pokutuje następujące rozumowanie: 
GIS jest kontynuacją starych m etod, naw et jeśli jest narzędziem  bardziej 
precyzyjnym. Jeśli dawniej nie mieliśmy problem u z błędam i, dlaczego 
więc m am y mieć je teraz? Nadal odczuwalny jest brak jednolitych zasad 
pozwalających m ierzyć niepew ność w przestrzennych bazach danych, 
a także brak zgodności co do standardów  jakości (na uwagę zasługuje 
am erykański Digital C artographic D ata Standards Taslc Force, DCDSTF 
1988), gdyż w ym agania użytkow ników  są bardzo różnorodne. Ponieważ 
GIS jest nowym narzędziem , proste przeniesienie tradycyjnych m etod 
szacunku błędu  nie może dać zadowalających rezultatów. Jednak mimo 
braku jednolitej recepty na to, jak sobie radzić z błędam i, główne ich 
źródła są od daw na znane; do nich dochodzą nowe (np. propagacja błędu



w czasie nakładania map) specyficzne tylko dla GIS (Burrough 1986, 
Aronoff 1989). Niezbędne jest zwrócenie szczególnej uwagi na dane źródło
we, gdyż głównie ich jakość, a nie użycie samego programu decyduje o przy
szłej jakości mapy num erycznej (Goodchild, Gopal 1989).

Niewątpliwą zaletą GIS jest dostępność dużej ilości różnorodnego 
oprogramowania na rynku kom puterowym . Pozwala to na zakup progra
mu odpowiedniego do rozwiązania określonego problem u, za określoną 
cenę. Możliwość wyboru staje się słabością GIS w m om encie konieczno
ści transformacji danych m iędzy program am i. Brak powszechnie uzna
wanych elektronicznych standardów  wym iany danych powoduje tru d n o 
ści, zwłaszcza w przypadku użycia program ów mniej znanych (ale rela
tywnie tanich). Efektem transform acji baz danych są częste straty  isto t
nych elementów, np. określających położenie obiektów, co wpływa na 
dokładność przyszłych analiz. Podpieranie się standardam i przem ysło
wymi, np. DXF A utoCada, lub zaczerpniętym i z DTP, np. języka Post
Script, jest jedynie prowizorycznym  rozwiązaniem . M im o intensywnych 
prac w najbliższym czasie trudno  jest się spodziew ać istotnego postępu w 
tej dziedzinie. Powodem są nie tylko duże różnice w polityce m arketingo
wej producentów  oprogram owania, ale również podejście do problem u 
standaryzacji w poszczególnych krajach Europy, wynikające z różnych 
tradycji i doświadczeń historycznych. W zorem  w tym  przypadku mogą 
być Stany Zjednoczone nie obarczone historycznym i zaszłościami.

GIS ma wbudowane przez projektantów  system u wiele funkcji anali
tycznych, od prostej np. interpolacji liniowej, po skom plikow ane pozw a
lające poruszać się w trzecim wymiarze. Um ożliwia wykonywanie analiz 
niemożliwych do tej pory lub wykonywanych rzadko ze względu na cza
sochłonność. Istotnym  uzupełnieniem  większości program ów jest m ożli
wość definiowania własnych procedur i program ow ania w w ewnętrznych 
językach skryptowych. Czyni to  z GIS potężne narzędzie, którego zasto
sowanie w tym wypadku limituje jedynie postęp technologiczny, np. szyb
kość procesora czy wielkość zainstalow anej pam ięci w kom puterze. Jed
nocześnie wśród tej różnorodności daje się zauważyć brak  standardów  
lub przynajmniej określonego m inim um  funkcji, w jakie powinien być 
wyposażony każdy program GIS. Częściowo w ynika to  z dużej różnorod
ności potrzeb odbiorców. Potencjalny nabywca jednak do końca nie wie, 
co naprawdę zawiera kupiony przed chwilą program , a w przypadku koń
cowego produktu -  num erycznej m apy m oże nie wiedzieć, przy użyciu 
jakich procedur została ona w ykonana i błędnie interpretow ać przedsta
wione na niej zjawiska.

W  przypadku GIS problem  skali, rozum ianej jako pewien poziom 
informacji jaka może być zaobserw ow ana i przedstaw iona na mapie, na
biera nowego znaczenia. GIS jest niezwykle elastycznym  narzędziem



umożliwiającym wprowadzanie i wyprowadzanie, w jednym systemie, map 
w różnych skalach oraz przeprow adzanie na nich operacji algebraicznych 
i analiz. W budow ane funkcje pozwalają zastosować dużą liczbę odwzo
rowań, projektow ać własne i dokonywać wzajem nych transformacji. Nie
trudno  jest jednak sobie wyobrazić procedurę np. zdigitalizowania map 
w skali 1:25 000 i 1:200 000 i wydrukow ania całości w skali tej pierw
szej. Brak jest w budow anych w GIS jakichkolwiek ostrzeżeń w przypad
ku w ykorzystania danych pochodzących z różnych źródeł i o różnym 
poziom ie dokładności. Trzeba być świadomym, że przy pomocy GIS m o
żemy produkować również śmieci, tyle że jeszcze szybciej i w znacznie 
atrakcyjniejszym  opakow aniu. Identyfikacja „krytycznych progów”, przy 
których dane i ich struktura zmieniają się znacząco wraz ze zmianą skali, 
oraz rozwój m etod inteligentnej generalizacji wydają się jednym z podstawo
wych problemów do rozwiązania dla współczesnej kartografii numerycznej.

jedną z najczęściej podkreślanych zalet systemów informacji geogra
ficznej jest zdolność do integracji danych z wielu źródeł -  tradycyjne mapy, 
bezpośrednie pom iary  w terenie, zdjęcia lotnicze i satelitarne. Coraz sze
rzej postępuje w ykorzystanie i integracja z systemami GIS odbiorników 
GPS (Global Positioning Systems -  systemów nawigacji satelitarnej), wy
korzystyw anych także do pozyskiwania danych w terenie. Pojawiają się 
nowe rozwiązania sprzętowe grafiki komputerowej -  kart graficznych przej
mujących funkcje w ykonywane dotąd  przez oprogramowanie.

N aturalnym  etapem  ewolucji GIS staje się konieczność jego wzbo
gacenia o coraz to nowe funkcje, często daleko odbiegające od założeń 
pierwszych twórców. W ynika to ze zwiększonego zapotrzebow ania na 
różnorodne analizy. W  tym  kontekście, w dobie pogłębiających się i coraz 
węższych specjalizacji, GIS może stać się w spólną platform ą łączącą geo
grafów. U m ożliw ia również prow adzenie badań interdyscyplinarnych, 
wspólnie z badaczam i z innych dziedzin, będących do tej pory na pogra
niczu zainteresow ań geografów. Obecnie jednak integracja systemów in
formacji geograficznej z program am i już wykorzystywanymi lub mogący
mi mieć potencjalne znaczenie dla geografii, np. systemami wspomagania 
decyzji, systemami eksperckimi, geostatystyką, sieciami neuronowymi, jest 
daleka od oczekiwań. Systemy GIS posiadają te funkcje najczęściej w for
mie szczątkowej i nie jest możliwe wykonanie pełnej analizy bez opusz
czenia program u. N aw et um iejętności program owania nie są w takich 
przypadkach wystarczające.

D okonujący się postęp  technologiczny w dziedzinie komputeryzacji 
i pozyskiwania danych w postaci num erycznej, np. zdjęć satelitarnych, 
w naturalny sposób predestynuje zastosow anie GIS do ich przetwarza
nia. W  przypadku geografii isto tne jest również skrócenie czasu kosztow



nych badań terenowych. Zastosowanie GIS um ożliwia w stępną analizę 
wybranego terenu badań, wyznaczenie istotnych punktów  pomiarowych 
z punktu widzenia danego zagadnienia, wykrycie przestrzennych zależ
ności trudnych do zidentyfikow ania bezpośrednio w terenie. Możliwość 
opracowania kilku wariantów rozwiązań danego problemu, skrócenie czasu 
opracowań i analiz w dłuższej perspektywie w porów naniu z m etodam i 
tradycyjnymi jest niewątpliwym  atutem . Należy mieć jednak na uwadze, 
że zastosowanie GIS w żadnym  w ypadku nie zastąpi całkowicie badań 
w terenie. Zrozumienie prawidłowości procesów zachodzących bezpośred
nio w środowisku geograficznym jest niezbędne do tego, aby w pełni świa
domie i efektywnie móc posłużyć się system em  informacji geograficznej. 
Również końcowy produkt w ykorzystania GIS, jakim jest m apa num e
ryczna4 , powinien być porów nany z terenem  badań dla uniknięcia przy
krych następstw, np. błędnego w yboru funkcji w system ie czy przeprow a
dzenia złej klasyfikacji.

Problem weryfikacji poprawności projektów  GIS pozostaje aktualny 
przede wszystkim w Polsce. Najczęściej w tej chwili stosowaną techniką 
jest wydruk lub wyrys map do postaci analogowej i ich porównanie z wcze
śniej wykonanymi, tradycyjną techniką m ateriałam i kartograficznym i.

Aktualne kierunki zastosowań GIS w  warunkach 
polskich

Analiza projektów GIS wykonanych w Polsce w ostatn ich  latach nie 
byłaby pełna bez uwzględnienia ich zakresu tem atycznego. W  niek tó
rych przypadkach jest to bardzo trudne, ze względu na fakt, że duża ich 
część miała charakter interdyscyplinarny. W  89 przypadkach autoram i 
projektów było 55 zespołów badawczych i firm kom ercyjnych, a dotyczy
ły one 52 regionów i miejscowości w Polsce. Ze względu na przynależność 
zespołów autorskich spróbowano je pogrupow ać wg dziedzin.

Należy zastrzec, że podane wyżej fakty związane są z subiektyw ną 
oceną poszczególnych projektów  GIS. Równocześnie jednak -  ich liczeb
ność w poszczególnych kategoriach dowodzi, że GIS jest w Polsce trak to 
wany przede wszystkim jako narzędzie planow ania przestrzennego jed
nostek terytorialnych adm inistracji państw ow ej, geografii, kartografii 
i ochrony przyrody. W  tym  zakresie stał się już produktem  rynkowym.

4 O algorytm ach num erycznych mówi się w  kontekście p rocedur obróbki obrazu  cyfrowe
go. Jeżeli m apę cyfrową po trak tu je  się jako p lik  (zapis graficzny), to  m apę num eryczną 
m ożna potraktow ać jako elem ent p ro jek tu  GIS, zawierający m apę cyfrową wraz z pow ią
zanymi z nią funkcjami.



Tab. 2. Zestaw ienie projektów  GIS 
wg dziedzin w latach 1993-1997  
(na podstawie zebranych inform acji 
o 123 projektach GIS)*

D ziedzina Liczebność

Planow anie przestrzenne 35
Geografia i kartografia 30
O chrona przyrody 27
N auki leśne 12
Geologia 5
G eodezja 5
N auki rolnicze 4
A dm inistracja i zarządzanie 2
U rbanistyka 1
Transport 1
M arketing 1

Z drugiej strony znalazł za
stosowanie w różnych dzie
dzinach nauki, częściej jesz
cze jednak jako narzędzie 
rozwiązywania docelowego 
p ro b lem u  n iż  w d ro żo n a  
i działająca w sposób per
m a n e n tn y  g eo g ra ficzn a  
baza danych i zbiór map cy
frow ych, pozw alające na 
modelowanie różnych pro
cesów zachodzących w śro
dowisku geograficznym.

W ykorzystyw ane jest 
przede wszystkim standar
dowe oprogramowanie GIS. 
Prawie wcale nie konstruuje 
się aplikacji, rozszerzają
cych możliwości funkcjo
nalne projektów.

"b rak  d a n y c h  co d o  10 p ro jek tó w 18 projektów GIS doty
czyło geograficznych baz 

danych i m ap cyfrowych o zasięgu ogólnopolskim. Pozostałe związane 
były z m niejszymi jednostkam i terytorialnym i i z poszczególnymi mia
stami. Objęły one wszystkie m iasta powyżej 100 tys. mieszkańców.

Rysujący się obraz zastosow ań systemów GIS w geografii polskiej to 
raczej w ykorzystanie doświadczeń innych krajów bardziej zaawansowa
nych technologicznie. Stąd dalsze prognozy nt. rozwoju zastosowań GIS 
opierają się na doświadczeniach tych krajów, które część tej drogi mają 
już za sobą.

Perspektywy rozwoju GIS

A bstrahując od rozstrzygania sporu, czy GIS jest tylko pewną m eto
dyką rozwiązywania problemów, czy też odrębną dziedziną, oraz przyj
mując fakt, że stal się pełnopraw nym  narzędziem , technologią stosowaną 
w zarządzaniu i gospodarce, należy zwrócić uwagę na jego dalszy rozwój. 
C zynnikiem  decydującym  o zasięgu i zakresie zastosowań systemów GIS 
jest też sam rozwój techniki kom puterowej. Biorąc pod uwagę em pirycz
nie potw ierdzone w ciągu ostatn ich  pięciu lat „prawo M oore’a ”, że moc 
obliczeniowa kom puterów  podwaja się co 1 8 miesięcy, oraz fakt, że tech-



nilca kom puterowa zaczyna wkraczać do wielu do tąd  nieskażonych elek
troniką dziedzin -  m ożna spodziewać się dalszego rozwoju oprogram o
wania GIS.

W  zakresie pozyskiwania danych, obok stosowanych jeszcze w latach 
osiemdziesiątych technik digitalizacji5 m ap analogowych (papierowych), 
skanowania6 zdjęć lotniczych, satelitarnych, doszły zupełnie nowe tech
nologie. Są nimi: technika zdjęć cyfrowych wykorzystywana zarówno w te
ledetekcji, jak i fotografii oraz GPS (globalne system y nawigacji), które 
być może staną się uzupełnieniem  dotychczasow ych technik  kartow ania 
terenowego -  spełniając rolę digitizerów terenowych w pow iązaniu z kom 
puteram i przenośnym i (pen-com puters). Potencjalnym  źródłem  danych 
są także cyfrowe filmy wideo.

Automatyzacja pozyskiwania danych może dotyczyć większości aspek
tów badań geograficznych (autom atyczne stacje meteorologiczne, fotoko
mórki i ekrany dotykowe zliczające np. natężenie ruchu lub preferencje 
konsumpcyjne ludzi; ankiety, wykorzystujące technikę kodów kreskowych, 
umożliwiających zeskanowanie odpowiedzi).

W  zakresie funkcjonalności GIS -  poszczególne program y posiadają 
pewien wspólny zakres funkcji (jakkolwiek algorytm y procedur mogą się 
różnić między sobą). Funkcjonalność oprogram ow ania ma także d odat
kowy aspekt. Stanowi m etodologiczną bazę wiedzy geograficznej -  u trw a
loną w postaci algorytmów. Stąd w analizie zwrócono uwagę na fakt, czy 
dany projekt zawiera rozszerzenie standardow ych procedur o nowe.

W  końcu należy zwrócić uwagę na p rodukt projektu  GIS. Jest nim  
oczywiście m apa (num eryczna system u GIS, analogowa lub przekształ
cona do pewnej interaktyw nej formy zapisu cyfrowego) zw iązana z bazą 
danych. Wydaje się, że ten cel projektu  GIS nie zm ieni się, jakkolwiek 
można już sobie wyobrazić taką mapę, k tóra na podobieństw o tzw. hy- 
pertekstu może zawierać wszelkie elem enty audiowizualne, tekstowe, gra
fiki komputerowej.

Za najważniejsze m ożna uznać, że m apa num eryczna jest w istocie 
geograficzną bazą wiedzy o faktach i zjawiskach zachodzących w środo
wisku geograficznym. Te m apy num eryczne, k tóre będą wykonywane 
w przyszłości, być może nie będą tylko już interaktyw nym  modelem świata 
rzeczywistego, spełniającym wym agania rozszerzonej o dodatkow e poję

5 Digitalizacja (dygitalizacja) -  przez analogię do słowa „ tr iu m f” (tryum f), gdzie obydwie 
formy dozwolone są w jęz. polskim; digitalis -  „palczasty” (łac.; Kopaliński W., Słownik 
wyrazów obcych i zwrotów obcojęzycznych, WP, W arszawa 1970); digit -  cyfra (ang.); scyfrowa- 
nie (Skarbek W., Metody reprezentacji obrazów cyfrowych, PLJ, W arszaw a 1993).

6 Scyfrowanie (Skarbek W., Metody reprezentacji obrazów cyfrowych, PLJ, W arszawa 1993).



cia, tradycyjnej definicji m apy zapożyczonej z kartografii, ale powiązane 
z techniką wirtualnej rzeczywistości (virtual reality), będą w stanie zobra
zować rzeczywistość taką, jaka jest.

jest jeszcze jeden elem ent isto tny  z punktu  widzenia rozwoju syste
mów GIS i geografii, jest to  pytanie, kto i ile osób będzie wykorzystywać 
m apy cyfrowe. Nie ulega wątpliwości, że w obecnej chwili największym 
odbiorcą są organizacje zw iązane z adm inistracją państwową, działające 
w kilku najważniejszych dziedzinach życia społecznego.

Posługiwanie się oprogram owaniem  GIS może zmienić diam etralnie 
możliwości badawcze geografów i kartografów w tym sensie, że stanowi 
praktyczne urzeczyw istnienie kartograficznej m etody badań w geografii 
(nakładania m ap i porów nyw ania m ap tem atycznych -  za pomocą tech
nik operow ania grafiką kom puterow ą i bazą danych atrybutów ), rozsze
rzając ją o pewne dodatkow e elementy. Są nimi: dowolność skali wyświe
tlania i szczegółowość m apy (zależna od skali), praktycznie nieograni
czone możliwości kształtow ania grafiki m apy (grafika kom puterowa), 
przypisywanie dowolnej symboliki jednej mapie. Wszelkie pom iary (np. 
powierzchni, odległości) wyliczane są num erycznie, a analizy wykonywa
ne na m apach cyfrowych są ściśle związane (lub wykonywane równocze
śnie) z analizą atrybutów  nieprzestrzennych.

M ożna postawić tezę, że szybszy rozwój GIS nastąpi dopiero w m o
mencie, gdy użytkownikiem  m apy cyfrowej, związanej z geograficzną bazą 
danych, staną się firmy i osoby pryw atne. Najbardziej prawdopodobnym  
m edium  tego rozwoju jest w tej chwili sieć In tern e t z jej techniką W W W  
(być może za pośrednictw em  telewizji -  W EB TV). Dyskusja, która ak tu
alnie toczy się m.in. w Internecie nt. WEB G IS tool or toy (WEB GIS 
narzędzie czy zabawka), dotyczy także tych aspektów.

Applications of GIS in Polish geography
Sum m ary

The rapid developm ent of GIS in Polish geography began in the early 
nineties. However, some applications of Computer science in Polish geo
graphy have been noted  sińce the mid-seventies.

The m ain problem  was to strictly define w hat GIS and GIS applica
tions in geography are. There is agreem ent between the authors of diffe- 
rent GIS publications th a t GIS is a system for collecting, m aintaining, 
processing, analyzing and synthetically yisualizing geographically (spa-



tially) located data. The second condition was th a t the GIS system is 
intrinsically linked w ith both a data  base m anagem ent system and an 
imaging (raster or vector or both) module.

The rangę of applications of GIS in Poland covers all the scales from 
local (topographical) to national. C onsideration  was given to GIS appli
cations (projects) in Polish geography betw een 1993 and 1997. All the 
inform ation was collected from publications and the In ternet. However, 
the appropriate research investigation should also take into account pro
jects granted by the State, the governm ent, local authorities and the edu- 
cational sector.

The research covered 133 GIS projects and applications. In m ost ca- 
ses, complete GIS applications have utilized different software platform s. 
Perm anent projects used the following: Bentley System (16), Arclnfo (13), 
Idrisi (13), M aplnfo (9), Erdas (3), Geo-M ap, Geolnfo. Only 27 GIS 
applications were subsystems of the w ider inform ation systems projects.

M ost GIS projects were applied in the different sectors of the State 
economy for spatial organization and planning (35), geography and car- 
tography (30), and natural conservation (27). The rest concentrated  wi- 
thin such domains as forestry (12), geology, geodesy, agricultural Scien
ces, facility m anagem ent, urbanization, transport and m arketing. Only 
18 of the GIS applications were the projects on a national scalę, while 
the rest concerned local affairs.

The overall image of GIS applications in Polish geography shows th a t 
inform ation system projects w ith geographical inform ation systems ap
plications are usually standard, scientific or im plem entation GIS softwa
re technology, although there is also a growing proportion of perm anent 
geographical data bases. This is the pattern  followed in more highly deve- 
loped countries. An emerging m arket for GIS technology in Poland can 
be observed.

Another aspect of GIS technology is the developm ent of GI (geogra
phical inform ation) science. Some have argued if GIS is e ither a tool, or 
could became an independent dom ain w ith in  geography (or outside geo
graphy). The same trends can be observed in Poland (geoinform ation 
science, geomatics, GI science). Some practical aspects of using GIS so
ftware (error propagation, the problem  of inconsisten t data, geographical 
modelling) are also considered in the paper.





Dorobek i stan polskiej 
kartografii geograficznej 

w  ostatnim dziesięcioleciu

Wstęp

Kartografia ma status samodzielnej nauki, jednak jest nierozerwalnie 
związana z geografią. W ynika to  z faktu, że m apa stanowi jeden z naj
ważniejszych środków przedstawiania wyników badań geograficznych i jed
no z głównych źródeł informacji geograficznej. Z jednej strony kartogra
fia odzwierciedla rozwój geografii, a z drugiej -  postęp w dziedzinie kar
tografii wpływa na rozwój geografii. Oceniając dorobek polskiej kartogra
fii w latach osiem dziesiątych i dziewięćdziesiątych i jego znaczenie dla 
geografii, należy uwzględnić zmiany, jakie się dokonały w ostatn im  dzie
sięcioleciu w różnych sferach życia i nauki; ten  aspekt rozpatru jem y 
w pierwszej części artykułu. W  drugiej przedstaw iam y mapy służące jako 
narzędzia badań geograficznych i środki dydaktyczne, a na zakończenie wska
zujemy zadania stojące przed naszą kartografią u progu przyszłego wieku.

Sytuacja polskiej kartografii lat osiem dziesiątych  
i dziewięćdziesiątych

Skutki zn iesien ia  cenzury i transform acji gospodarczej

Znaczący wpływ na sytuację kartografii wywarło zniesienie cenzury 
w 1989 r., które było wynikiem  zm ian politycznych zachodzących wów
czas w Polsce. Po raz pierwszy po II wojnie światowej społeczeństwo pol
skie uzyskało dostęp do m ap topograficznych, które są podstaw ą kształ
towania świadomości przestrzennej, badań geograficznych oraz planow a



nia przestrzennego. N astąpiła również zm iana charakteru i zakresu treści 
innych wydawnictw  kartograficznych. Polskie m apy stały się środkiem 
przekazu inform acji prawdziwej, a nie pseudoprawdziwej łub zgoła fał
szywej, co miało miejsce jeszcze w latach osiem dziesiątych, np. zdecydo
wanie popraw iła się jakość m ap turystycznych.

Kolejnym aspektem  zm ian politycznych jest wprowadzenie gospodar
ki rynkowej i odejście od m onopolu Państwowego Przedsiębiorstwa Wy
daw nictw  Kartograficznych. W  1991 r. PPW K  przekształciło się w spół
kę akcyjną Polskie Przedsiębiorstwo W ydawnictw  Kartograficznych im. 
E. Romera, k tóra w 1996 r. zadebiutow ała na giełdzie. Powstało około 
200 nowych wydawnictw, k tórych produkcja kartograficzna przyczyniła 
się do znacznego wzbogacenia podaży, szczególnie w zakresie planów miast, 
map turystycznych i sam ochodowych (Horodyski 1997). Aczkolwiek nie 
zawsze cechuje się ona wysoką jakością, wywołuje na rynku zjawisko kon
kurencji i w rezultacie wpływa korzystnie na poziom  kartografii polskiej.

N ow e p odstaw y teoretyczne kartografii

Lata osiem dziesiąte i dziew ięćdziesiąte są okresem wyraźnych zmian 
m etodologicznych w kartografii. W  poprzednich latach, w Polsce i kra
jach zachodnich, dom inow ała idea przekazu kartograficznego, ściśle zwią
zana z teorią informacji. W  tych kategoriach wyjaśniano istotę mapy, prze
bieg procesu jej tw orzenia i wykorzystania. Z tego punktu  widzenia pro
wadzono badania nad skutecznością m apy jako środka przekazu infor
macji i nad optym alizacją kartograficznych m etod przedstawiania. Kry
tyka tego podejścia teoretycznego, k tóra w latach osiemdziesiątych prze
toczyła się przez angielskojęzyczne czasopisma kartograficzne, nie znala
zła dotychczas szerszego odbicia w polskim  piśmiennictwie.

Zm iany m etodologiczne w kartografii polegają na odejściu od wąsko 
rozumianej koncepcji przekazu kartograficznego w kierunku tzw. karto
grafii poznaw czej, która nawiązuje do psychologii poznawczej, zajmują
cej się badaniem  procesów poznawczych oraz ich wytworów, tj. reprezen
tacji rzeczywistości w umyśle człowieka (Blades i Spencer 1986). W  Pol
sce natom iast badania percepcji m ap i m ap m entalnych wzbudzają nie
wielkie zainteresow anie (Zyszkowska 1996). W  latach dziewięćdziesią
tych w yłoniła się nowa idea w izualizacji kartograficznej (por. MacE- 
achern i Taylor 1994), k tóra nawiązuje do pojęcia „wizualizacji nauko
wej”, tj. w ykorzystania analizy wizualnej w badaniach naukowych.

Sytuacja polskiej kartografii teoretycznej jest dziś, w pewnej mierze, 
skutkiem  wyczerpyw ania się nośności orientacji komunikacyjnej, pom i
mo że już w okresie jej rozkw itu znano i dyskutow ano w Polsce poglądy



kartografów radzieckich, którzy za główną funkcję m ap uważali zdoby
wanie nowej wiedzy, a nie przekazywanie informacji. W ielu polskich kar
tografów uważa, że rozważania teoretyczne nie mają większego znacze
nia, ponieważ nie wpływają bezpośrednio na stan kartografii praktycz
nej. Dyskusja z tym  poglądem wykracza poza ram y niniejszego referatu, 
niemniej jednak należy podkreślić wyraźny regres w zakresie kartografii 
teoretycznej w stosunku do lat siedem dziesiątych. Tylko wyjątkowo po
dejmowano problemy badawcze z zakresu teorii i m etodologii kartografii: 
własności mapy jako m odelu rzeczywistości (C zerny 1993), ideę języka 
kartograficznego (Neytchev 1997).

Zm iany technologiczne

Nowe technologie elektroniczne nie tylko zrewolucjonizowały karto 
grafię praktyczną, lecz także w poważnym  stopniu  zdom inow ały proble
matykę badawczą kartografii. W  krajach rozw iniętych pow stał rynek da
nych przestrzennych i zw iązanych z tym  usług, co prowadzi do prze
kształcenia sfery działania kartografii, k tóra stara się sprostać szybko 
zachodzącym przem ianom  technicznym , gospodarczym  i społecznym .

Konieczność zaspokajania nowych potrzeb powoduje zm ianę trady 
cyjnego profilu zawodowego kartografa. Z pun k tu  w idzenia koncepcji 
komunikacyjnej kartograf był specjalistą w zakresie przekazu informacji 
przestrzennej za pom ocą znaków graficznych; dziś rynek dyktuje mu rolę 
specjalisty w zakresie interdyscyplinarnej dziedziny system ów informacji 
geograficznej. Kartografia była traktow ana dawniej jako specjalność w ra
mach geografii lub geodezji, a następnie jako sam odzielna dyscyplina: 
technika i nauka opracowania i wykorzystania map. Dziś m ożna spotkać 
się z opiniami, że kartografia stała się częścią składową nadrzędnej dzie
dziny systemów informacji geograficznej (geoinform atyki). Ilustracją do
konującej się reorientacji może być zm iana ty tu łu  podręcznika Kartogra

fia: projektowanie, produkcja i użytkowanie map (Kraak i O rm eling 1987) na 
Kartografa: wizualizacja danych przestrzennych (Kraak i Ormeling 1996), przy 
czym tytuł pierwszego rozdziału brzmi: Systemy informacji geograficznej i mapy.

Sytuacja w  drugiej p o łow ie  lat 80.

W  krajach rozwiniętych od początku lat osiem dziesiątych wyraźnie 
zaznaczył się proces przejścia od tradycyjnych (analogowych) m etod pro
dukcji map do m etod num erycznych (kom puterow ych). Laboratorium  
Grafiki Komputerowej na Uniwersytecie H arvarda pow stało w 1965 r., 
zatem w połowie lat osiem dziesiątych zastosow ania technik  num erycz



nych w kartografii m iały już 20 lat. Jednak wysokie koszty sprzętu i opro
gramowania stanow iły wówczas pow ażną barierę dla zastosowań nowych 
technologii do celów kartograficznych. W  latach osiemdziesiątych nastą
pił rozwój system ów  inform acji geograficznej. W  1982 r. powstał naj
ważniejszy z licznych systemów, które dziś konkurują ze sobą na rynku 
światowym: ARC/INFO. Liczba sprzedawanych oraz funkcjonujących pa
kietów GIS rosła szybko i wkrótce była liczona w tysiącach. Spadek cen 
sprawił, że powstały liczne firmy komercyjne i technologia GIS przestała być 
domeną instytucji rządowych. Proces upowszechniania się GIS był związany 
ze wzrostem zapotrzebowania na informacje przestrzenne, które stały się 
niezbędne w zarządzaniu i planowaniu przestrzennym w skali lokalnej i re
gionalnej. Jednocześnie nastąpił obfity napływ nowych danych przestrzen
nych w formie cyfrowej, przede wszystkim  danych teledetekcyjnych.

Polska była opóźniona pod względem technologicznym  z powodu 
barier politycznych i ekonom icznych, oddzielających nas od Zachodu. 
Jedynym  ośrodkiem , k tó ry  miał wówczas możliwości stosowania i rozwi
jania nowoczesnych technologii (głównie w zakresie wykorzystania da
nych teledetekcyjnych) był In sty tu t Geodezji i Kartografii.

W  latach 1984-1987  krajowe piśm iennictw o kartograficzne w dzie
dzinie kartografii kom puterowej przedstaw iało się bardzo skromnie pod 
względem ilościowym. Bibliografia bieżąca, prow adzona przez J. Ostrow
skiego w „Polskim Przeglądzie K artograficznym ”, rejestrująca publikacje 
z dziedziny kartografii, odnotowywała kilka nowych pozycji rocznie; w cią
gu czterech lat ukazało się zaledwie 25 publikacji na tem at kartografii 
kom puterowej.

Przełom  lat o siem d ziesią tych  i dziew ięćdziesiątych

Transform acja system owa w Polsce, na przełom ie lat osiemdziesią
tych i dziewięćdziesiątych, um ożliw iła napływ  nowoczesnej technologii, 
k tóry  zaowocował niebawem  pracam i badawczymi. M ożna mówić o prze
łam aniu bariery sprzętowej, która dotychczas była główną przyczyną ogra
niczonego rozwoju kartografii kom puterow ej. Co prawda, możliwości 
kom puterów  osobistych, k tórych liczba szybko wzrastała, były skromne 
(mała moc obliczeniowa procesora, niewielka wielkość pamięci i dość ogra
niczone możliwości w yśw ietlania grafiki), a wyposażenie w urządzenia 
peryferyjne po trzebne do prac graficznych (np. skanery, drukarki koloro
we i laserowe) pozostawało daleko w tyle za wyposażeniem w komputery. To 
samo można powiedzieć o dostępności specjalistycznego oprogramowania.

Drugim  czynnikiem , k tó ry  stał na przeszkodzie rozwoju technik nu
m erycznych i zw iązanych z tym  badań, był brak przygotowania m eryto



rycznego kartografów. Większość wyższych uczelni w kraju nie kształciła 
jeszcze kartografów w zakresie technik  num erycznych i GIS.

W  latach 1988-1991, w Instytucie Geodezji i Kartografii, na podsta
wie zdjęć satelitarnych w ykonano m apy num eryczne użytkow ania ziemi 
o szczegółowości odpowiadającej skali 1: 250 000. Stanow iły one m ate
riał do opracowania m apy Polska. Lasy 1:500 000 (1992). Była to pierw 
sza wydana drukiem  m apa w ykonana techniką kom puterową, przy zasto
sowaniu systemu inform acji geograficznej SINUS (Baranowski 1992). 
System ten został opracowany w latach 1988-1989  w sytuacji braku im 
portowanego oprogramowania, ale jego dalszy rozwój został pow strzym a
ny w związku z poprawą sytuacji na krajowym rynku. Do dziś natom iast 
przetrwał na rynku, opracowany w tym  samym czasie, prosty i stosunko
wo niedrogi program AVISO (Pomianowski 1996).

W  1991 r. otw arto C entrum  Inform acji o Środowisku GRID-Warsza- 
wa, należące do m iędzynarodowej sieci Global Resource Inform ation 
Database. Jednym z jego zadań stało się opracowanie, za pom ocą GIS, 
map przedstawiających stan środowiska w Polsce.

Liczba publikacji kartograficznych o tem atyce kom puterowej w la
tach 1989-1992 wzrosła do poziom u ponad  20 pozycji rocznie; w ciągu 
pięciu lat odnotow ano ogółem 120 publikacji. Tem atyka system ów infor
macji geograficznej, pod względem liczby publikacji reprezentow ana daw
niej tylko sporadycznie, zajęła równorzędne miejsce w stosunku do pro
blematyki związanej z kartografią kom puterow ą (realizowaną bez użycia 
GIS). Od 1991 r. główne miejsce publikacji na ten  tem at stanow ią ob
szerne zbiory referatów wydawane pod ty tu łem  Systemy Informacji Prze
strzennej z okazji corocznych konferencji Polskiego Towarzystwa Inform a
cji Przestrzennej. W  om awianym  pięcioleciu ukazały się dwa pierwsze 
polskie podręczniki na tem at GIS: Gaździckiego (1990) i W ernera (1992).

Przemiany w  latach d ziew ięćdziesiątych

Dopiero w latach 1993-1997 nastąpił w Polsce skokowy wzrost licz
by publikacji o tem atyce związanej z kartografią num eryczną i kartogra
ficznymi zastosowaniam i GIS: od 70 do 132 pozycji w ydanych w ciągu 
roku; ogółem odnotow ano 464 publikacje w ciągu pięciu lat. Zgodnie 
z tendencjam i światowymi dom inow ała tem atyka system ów informacji 
przestrzennej (SIP): ponad 300 publikacji (5 razy więcej niż w poprzed
nim pięcioleciu). W  tym  nurcie najliczniej reprezentow ane są następują
ce tematy:

-  problem atyka wielkoskalowych system ów inform acji o terenie i kata
stru, związana silniej z geodezją niż z geografią (12% publikacji); liczba



publikacji świadczy raczej o docenianiu istotnej roli tych systemów dla 
rozwoju gospodarczego kraju niż o szczególnych osiągnięciach w tej 
dziedzinie;

-  zastosow ania GIS dla potrzeb inw entaryzacji zasobów, ochrony i wyko
rzystania środowiska przyrodniczego (12% publikacji);

-  proces tw orzenia m apy num erycznej, k tóra jest podstawowym składni
kiem SIP (9%);

-  num eryczne m odele terenu  (5%);
-w łaściw ości różnych pakietów  GIS i ich zastosowanie w praktyce (4%);
-  problem y związane z pracam i nad regionalnymi, a szczególnie miejski

mi system am i inform acji przestrzennej.

W  publikacjach na tem at kartografii komputerowej (81 publikacji 
w latach 1993-1997) zainteresow anie autorów  skupia się przede wszyst
kim na problem atyce dotyczącej operacji w prow adzania i wizualizacji 
danych (4% publikacji), technologiach opracowania map tematycznych 
(4%), a ostatn io  poświęca się także uwagę nowo ukazującym się mapom 
i atlasom  elektronicznym , przeznaczonym  do powszechnego użytku.

W  drugiej połowie lat dziew ięćdziesiątych zm alała cena przeciętnych 
kom puterów  osobistych, k tórych możliwości obliczeniowe, wystarczająca 
pam ięć operacyjna i szybka karta graficzna umożliwiają sprawne wyko
nywanie wielu profesjonalnych prac kartograficznych. Jednocześnie stały 
się dostępne tanie skanery i drukarki kolorowe form atu A4, spadły ceny 
m onitorów  1 7-calowych, co pozwala na opracowanie map w mniejszych 
formatach.

Większość oprogramowania stosowanego w kartografii należy do trzech grup:

1) program y rysunkowe służące do wykonywania czystorysów map prze
znaczonych do opublikow ania drukiem ;

2) programy do projektow ania (CAD) przydatne do rysowania map topo
graficznych;

3) system y inform acji geograficznej wykorzystywane do analizy danych 
przestrzennych i do przedstaw iania jej wyników w formie map.

Standardow e program y rysunkow e osiągnęły bardzo dużą precyzję 
i oferują użytkow nikom  swobodę użycia znaków graficznych i rodzajów 
pism a oraz wiele udogodnień ułatwiających efektywną pracę. Często uży

wa się ich do wykończenia map, np. atlasowych, sporządzonych za po
mocą program ów GIS lub CAD. Przeciętny kom puter osobisty i standar
dowe oprogram owanie um ożliwiają dziś przygotowanie do druku wyso
kiej jakości map.



Nie tylko „mała kartografia” (desktop mapping) jest dziś dom eną kom 
puterów osobistych (PC i M acintosh). Przejm ują one także szereg funkcji 
związanych z dużymi systemami informacji geograficznej, zwłaszcza w za
kresie wprowadzania i wyprow adzania danych.

Pomimo spadku cen sprzętu kom puterowego ograniczeniem  dla roz
woju kartografii pozostają nadal stosunkowo wysokie ceny specjalistycz
nego oprogramowania kartograficznego, a przede wszystkim  profesjonal
nych pakietów GIS, które są dziś dostępne również w wersjach dla kom 
puterów osobistych. Polska, podobnie jak inne kraje europejskie, jest im
porterem oprogramowania amerykańskiego, przy czym wprowadzanie spo
lszczonych wersji (lokalizacja) tego typu programów jest nadal rzadkością.

Od 1994 r. tworzenie prostych m ap statystycznych um ożliwia arkusz 
kalkulacyjny Excel, wchodzący w skład popularnego pakietu  biurowego 
Microsoft Office. Był to krok w kierunku uniezależnienia niektórych użyt
kowników od zinstytucjonalizowanej produkcji m ap, poprzez udostęp
nienie im narzędzia um ożliwiającego sam odzielne w ykonywanie m ap 
dostosowanych do własnych potrzeb.

Nowoczesne techniki cyfrowe w latach dziewięćdziesiątych bardzo 
szybko przeniknęły do polskich wydawnictw, przede wszystkim  do licz
nych nowo powstałych firm, gdzie są powszechnie stosowane do składu 
i łamania publikacji, pozwalając zmniejszyć koszt przygotow ania wyso
kiej jakości ilustracji. Elektroniczne przygotow anie publikacji do druku 
wymaga, aby mapy, podobnie jak kolorowe fotografie, były przygotow y
wane elektronicznie. Nawet jeśli au tor wykonuje pierw orys m apy na pa
pierze, to jej czystorys z reguły opracowuje się za pom ocą program u gra
ficznego, który gotową mapę przekształca w cztery wyciągi barwne, um oż
liwiające uzyskanie wszystkich barw  oszczędną m etodą druku czteroko
lorowego. W  rezultacie ręczny rysunek m ap schodzi dziś na margines.

Czasochłonny i kosztowny proces separacji barw  za pom ocą tradycyj
nych m etod poligraficznych zostaje w ten  sposób wyelim inowany i jedno
cześnie redukuje się do m inim um  liczba barw  niezbędnych do druku (przy 
użyciu tradycyjnych technologii d ruk  m apy o skomplikowanej treści czę
sto wymagał użycia np. 8 -12  kolorów). Ponadto d ruk  czterokolorowy 
w standardowym systemie CMYK pozwala kartografowi na lepszą kon
trolę kolorystyki mapy.

Opracowywanie graficzne m ap techniką kom puterow ą w 1994 r. za
początkował Świat. Atlas geograficzny dla szkoły średniej wydawnictwa Po- 
lkart. W krótce nowa technika stała się powszechna i przyniosła szereg 
udanych rezultatów: m apy w Nowej Encyklopedii Powszechnej PW N  (1 9 9 5 -



1996), m apa Potencjalna roślinność naturalna Polski 1:300 000 (1995), Atlas 
Śląska Dolnego i Opolskiego (1997), a także mapy w niektórych nowo wydawa
nych szkolnych podręcznikach geografii, mapy turystyczne i topograficzne.

N um erycznie, w system ie ARC/INFO, opracowywana jest Szczegółowa 
mapa geologiczna Polski 1:50 000 (Państwowy Insty tu t Geologiczny i Neo- 
kart GIS). W  Atlasie Rzeczypospolitej Polskiej, opracowanym  w latach 1995— 
1997 w Instytucie Geografii i Przestrzennego Zagospodarowania PAN, 
prawie wszystkie m apy dotyczące ludności i gospodarki, począwszy od 
opracow ania autorskiego a na czystorysie kończąc, wykonano techniką 
num eryczną (w znacznej części na kom puterach PC); w opracowaniu 
kom puterow ym  m ap współpracował GRID-Warszawa.

Duże wydawnictwa kartograficzne, których działalność w dużym stop
niu opiera się na wznowieniach dawniej opracowanych map i atlasów, 
znacznie wolniej przestawiają się na techniki num eryczne. Największe 
krajowe wydawnictwo, PPWIC, potw ierdza tę regułę.

Zapotrzebow anie rynkowe sprawiło, że od 1993 r. zaczęły się ukazy
wać polskie m apy i atlasy elektroniczne, a także plany miast; dotychczas 
opracowano ponad 10 tytułów. Niestety, jakość tych produktów, tworzo
nych najczęściej bez udziału  kartografów, pozostaw ia wiele do życzenia. 
W  kilku krajach zaawansowane są prace nad elektronicznym i atlasami 
narodowym i, Polska jednak pod tym  względem pozostaje w tyle.

D ystans dzielący Polskę od krajów rozwiniętych, pod względem roz
woju technologii GIS, wynosi kilka lat (Kistowski i Iwańska 1997). O ile 
w latach dziew ięćdziesiątych opóźnienie w dziedzinie sprzętu kom pute
rowego i oprogram ow ania zm niejszyło się znacznie, o tyle w zakresie do
stępności danych num erycznych sytuacja przedstawia się nadal bardzo 
źle. Podczas gdy w Ameryce i Europie Zachodniej instytucje publiczne od 
wielu lat zajmowały się gromadzeniem danych przestrzennych, a nawet wy
pracowano politykę informacyjną w tym zakresie, w Polsce nadal liczba przed
sięwzięć tego typu w skali ogólnokrajowej jest niedostateczna. Urynkowie
nie gospodarki umożliwiło powstanie firm świadczących usługi w zakresie 
przetwarzania danych przestrzennych i GIS, jednak w naszym kraju nadal 
nie ma rynku danych przestrzennych, który funkcjonuje w krajach rozwinię
tych, a przede wszystkim  brak jest num erycznych m ap topograficznych.

Pewne osiągnięcia w skali krajowej m ożna już odnotować w zakresie 
inform acji o środowisku. W  pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych, 
w Instytucie M elioracji i U żytków Zielonych, powstał System Informacji 
o M okradłach i U żytkach Zielonych, k tóry  posłużył do sporządzenia map 
m okradeł w skali 1:300 000.



W  ramach europejskiego program u C O RIN E-Land Cover, w spierane
go z funduszu PHARE, w latach 1994-1996 , w IGiK stw orzono dla całe
go obszaru kraju bazę danych o pokryciu terenu, k tóra została opracowa
na na podstawie zdjęć w skali 1:100 000 wykonanych przez satelitę Land- 
sat; zawiera ona 34 wyróżnienia. N a tej podstaw ie w 1996 r. pow stała 
mapa Użytkowanie ziemi 1:1 500 000, zam ieszczona w Atlasie Rzeczypospo
litej Polskiej. Jest to pierwsza polska m apa użytkow ania ziemi wykonana 
przy użyciu technik num erycznych, k tóra pod względem jakości w ykona
nia dorównuje opracowanej klasyczną techniką Przeglądowej Mapie Użyt
kowania Ziemi 1:1 000 000 F. U horczaka, przewyższając ją pod względem 
liczby wyróżnień (Baranowski i C iołkosz 1997).

Poprawia się sytuacja w zakresie przygotow ania zawodowego karto 
grafów na wyższych uczelniach: pow stały pracownie kom puterow e prze
znaczone dla studen tów  kartografii, a tech n ik i num eryczne zostały  
uwzględnione w program ach ćwiczeń. N a pięciu wyższych uczelniach, na 
których wykonywane są prace magisterskie z zakresu kartografii, w coraz 
szerszym zakresie podejm owane są tem aty  związane z użyciem technik 
num erycznych (stanowią niemal połowę tem atów  prac); przoduje pod 
tym względem Politechnika Warszawska.

M ożna żywić nadzieję, że w rezultacie na rynku pracy znajdą się kar
tografowie nie tylko posiadający um iejętności posługiw ania się nowocze
snym oprogram owaniem  graficznym i GIS, lecz także kreatywni, którzy 
podejmą trud  rozwiązywania nowych zadań, stojących przed współcze
sną kartografią. W ażną cechą kartografa staje się dziś um iejętność pod
noszenia kwalifikacji, a w perspektywie przystąpienia Polski do Unii Eu
ropejskiej — zdolność do poszukiw ania pracy za granicą.

Perspektywy

Aczkolwiek sfera „nowej kartografii”, o której mówi się od czasu m ię
dzynarodowej konferencji kartograficznej w M orelii (Freytag 1987), roz
szerza się kosztem  „starej kartografii”, m apy drukow ane w dużych nakła
dach, przeznaczone dla szerokich kręgów użytkow ników  i przechowywa
ne latami w księgozbiorach, mają i nadal będą miały duże znaczenie prak
tyczne. Nie ulega jednak wątpliwości, że coraz większą rolę będą odgry
wały mapy elektroniczne, wyświetlane na m onitorze lub drukowane w po
jedynczych kopiach i przeznaczone dla potrzeb indyw idualnych użytkow 
ników. W iąże się z tym  zm iana dom inującej funkcji mapy: z przekazu 
informacji przestrzennej, skierowanego od au tora drukowanej m apy do 
wielu użytkowników, akcent przesuwa się na funkcję poznawczą, która



polega na w izualizacji danych przestrzennych (użytkownik formułuje 
zapytania związane z realizowanym przez niego zadaniem , a odpowiedź, 
na podstawie zbioru inform acji zawartych w bazie danych przestrzen
nych, jest przedstaw iana w formie mapy).

Isto tny wpływ na rozwój kartografii, oprócz systemów informacji geo
graficznej, będzie m iała także tech nologia  m ultim edialna, która um oż
liwia łączenie map, w jednym  systemie m ultim edialnym , z innymi środ
kami przekazu (statycznym i i dynam icznym i): tekstem , tabelami, foto
grafiami, zdjęciami lotniczym i, rysunkam i, wykresami, dźwiękiem lub ob
razami wideo. Rozpowszechniają się m ultim edialne wydawnictwa elek
troniczne o charakterze informacyjnym, przeznaczone dla szerokiego kręgu 
użytkowników. M apa, funkcjonująca jako część składowa systemu m ulti
medialnego, może odgrywać rolę podrzędną (np. w encyklopedii m ulti
m edialnej) albo zajmować miejsce centralne (w atlasie elektronicznym).

W  wyniku zastosow ania techniki m ultim edialnej mapy elektroniczne 
różnią się coraz bardziej od m ap drukowanych. W  tym kontekście mówi 
się o m apach m ultim edialnych lub hiperm apach. Termin „hiperm apa”, 
analogiczny do „h ipertekstu”, odnosi się do połączeń map elektronicz
nych z innym i m apam i, grafiką lub tekstam i: wskazanie na mapie wybra
nego obiektu udostępnia użytkownikowi dodatkowe informacje, np. opis 
m iasta lub jego plan.

Szczególną cechą aplikacji m ultim edialnych, a w tym map, jest in te
raktywność, tj. możliwość oddziaływ ania użytkow nika na zakres i formę 
przedstaw ienia inform acji (np. wybór warstw tem atycznych, tworzących 
obraz kartograficzny lub skali i związanego z nią stopnia szczegółowości 
m apy). M apy m ultim edialne pozwalają skutecznie wyeliminować ograni
czenia obrazu kartograficznego: dwuwymiarowość, statyczność, abstrak- 
cyjność oraz pasywność procesu przekazyw ania informacji, które trudno 
było om inąć przy zastosow aniu tradycyjnych środków graficznych.

Nową techniką kom puterow ą, k tóra znajduje zastosowanie w karto
grafii, jest rzeczyw istość wirtualna: na podstawie cyfrowego modelu kra
jobrazu, za pom ocą środków grafiki kom puterowej, tworzy się realistycz
ny obraz terenu, um ożliwiający użytkownikowi poruszanie się w wirtual
nym środowisku.

W  krajach rozwiniętych, gdzie inform acja przestrzenna jest uważana 
za niezbędny składnik  in frastruktury  państwa, dyskutuje się dziś o roli 
kartografii w przyszłym  „społeczeństwie inform acyjnym ”. Kartografów 
niepokoi fakt, że m apy mogą powstawać przy wykorzystaniu nowocze
snych technik, za pom ocą oprogram owania stworzonego przez nie-karto- 
grafów, którym i w dodatku  będą się posługiwać osoby pozbawione jakiej
kolwiek kom petencji kartograficznej.



Na tym tle rysują się istotne problem y do rozw iązania i, co za tym 
idzie, główne zadania badawcze dla kartografii (por. M uller 1997):

-  Ulepszanie systemów informacji geograficznej, które są jeszcze niedo
skonałymi narzędziam i wizualizacji danych przestrzennych, ponieważ 
nie zapewniają poprawnej formy graficznej tw orzonych map; może to 
prowadzić do wyciągania na ich podstaw ie błędnych wniosków, stano
wiących przesłanki do podejm ow ania decyzji.

-  Rozwiązywanie problem ów związanych z au tom atyczną generalizacją 
map, ponieważ nadal brak ogólnych reguł, gwarantujących tworzenie 
na podstawie bazy danych czytelnych m ap w różnych skalach, zacho
wujących przy tym  charakter przestrzenny zjawisk.

-  Poznawanie specyficznych reguł graficznych obrazu elektronicznego, 
k tóry w porównaniu z obrazem  drukow anym  charakteryzuje się ogra
niczoną rozdzielczością i wielkością.

-  Badania nad właściwościami anim ow anych m ap dynam icznych i ich 
skutecznością jako środka przekazu i wizualizacji.

-  Badania nad możliwościami i regułami zastosow ania technik  m ultim e
dialnych, tj. łączenia map z innym i m ediam i, nie tylko graficznymi (np. 
z dźwiękiem), w sposób um ożliwiający użytkownikowi sprawne uzyski
wanie użytecznych informacji.

Sformułowane wyżej problemy badawcze, w mniejszym lub większym 
stopniu reprezentowane już w literaturze zagranicznej, niemal zupełnie nie 
znajdują odbicia w piśmiennictwie polskim. Jak z tego wynika, również kar
tografia teoretyczna w naszym kraju ma do pokonania kilkuletni dystans, 
dzielący ją od światowej czołówki. Do wyjątków potwierdzających tę regułę 
należą prace nad kartograficznymi systemami ekspertowymi (Iwaniak 1997).

Mapy jako źródło informacji przestrzennej 
i narzędzie badań

Mapy topograficzne

Treść i forma wydawanych dotychczas w Polsce m ap topograficznych 
dostosowane były do potrzeb wojskowych. W ynikało to  z zaleceń konfe
rencji służb geodezyjnych krajów  socjalistycznych, k tó ra  odbyła się 
w 1952 r. w Sofii. U stalenia obejm owały jednolity  układ w spółrzędnych 
„1942” w odwzorowaniu Gaussa-Krugera oraz system  znaków oparty na 
wzorach radzieckich wywodzących się z końca lat trzydziestych. U stale
nia te oraz utajnienie map topograficznych zadecydow ały o stanie karto 
grafii topograficznej w Polsce do końca lat osiem dziesiątych.



M apy do celów cywilnych były opracowywane jako pochodne map woj
skowych, z treścią zubożoną o informacje uznane za tajne. Dla map w skali 
1:10 000, 1:25 000 i 1:50 000 zastosowano Państwowy Uldad Współrzęd
nych „1965” (obszar kraju podzielono na 5 stref, dla których przyjęto róż
ne zasady odwzorowania),-a dla m apy 1:100 000 — układ GUGiK-1980.

W  1990 r. nastąpiło  ujawnienie i udostępnienie map cywilnych, które 
dotychczas były przeznaczone wyłącznie do użytku służbowego. W  tym 
samym roku ukazały się Mapy administracyjno-gospodarcze 1:200 000 trzech 
województw, opracow ane przez Okręgowe Przedsiębiorstwo Geodezyjno- 
Kartograficzne w Białym stoku, lecz, niestety, wydawanie tej serii zostało 
przerwane. W  1992 r. G łówny G eodeta Kraju wydał Mapę Przeglądową 
Polski 1:500 000 opracow aną w IGiPZ PAN.

Wojskowe Zakłady Kartograficzne opublikowały zaadaptow aną do 
użytku cywilnego Mapę topograficzną Polski 1:200 000 (1990-1992) oraz 
125 ze 150 arkuszy w ydania tu rystycznego Mapy topograficznej Polski 
1:100 000. Stanowiło to przełom  w dostępności map, jednak koncepcja 
treści m ap topograficznych pozostaw ała nie zm ieniona.

Potrzeba opracow ania nowej koncepcji map topograficznych wynikła 
nie tylko z konieczności unow ocześnienia map i uwzględnienia dorobku 
polskiej i europejskiej kartografii, ale także z konieczności dostosowania 
treści i formy m ap do nowych możliwości technicznych oraz szerszego 
zakresu ich w ykorzystania.

Podstawę opracowania wszystkich map topograficznych stanowi szcze
gółowa m apa topograficzna w skali 1:10 000, wykonana w latach 1957- 
1974. D latego w 1991 r. G łówny G eodeta Kraju powołał zespół w celu 
opracow ania nowej koncepcji Mapy topograficznej Polski 1:10 000. W yni
kiem jego pracy jest instrukcja w ydana w 1994 r. W  1993 r. powołano 
zespół do opracow ania koncepcji nowej m apy topograficznej 1:50 000. 
W  pracach obydw u zespołów brali udział zarówno kartografowie z wy
kształceniem  geodezyjnym , jak i kartografowie-geografowie.

Przyjęto, że obie m apy będą wykorzystywane zarówno w pracach ka
m eralnych i terenowych: m apa 1:10 000 przede wszystkim na obszarach 
zurbanizow anych, natom iast m apa 1:50 000 -  na pozostałych obszarach. 
Na nowych m apach zredukow ano nadm ierną liczbę oznaczeń, związaną 
z potrzebam i wojskowymi, i dzięki tem u na każdym  arkuszu mapy są 
um ieszczone niemal wszystkie objaśnienia.

Na mapie 1:10 000 zastosow ano klasyfikację funkcjonalną budyn
ków z w yodrębnieniem  budynków  użyteczności publicznej i podaniem 
ich rodzaju lub nazwy obiektu; ponadto  um ieszcza się na niej nazwy ulic 
i placów.



Dla mapy 1:50 000 opracowano całkowicie nowy sposób przedsta
wiania zabudowy. Do jej klasyfikacji zastosowano zarówno kryterium  funk
cjonalne, jak i fizjonomiczne, przedstawiając na m apie nie tylko zróżni
cowanie gęstości zabudowy, ale również wielkość budynków  (zabudowa 
wielo- i jednorodzinna).

Zasadniczym zm ianom  uległa również form a graficzna obu map, k tó 
rą zaprojektowano uwzględniając założenia semiologii graficznej. W  re
zultacie mapy charakteryzują się bogatą i szczegółową treścią, zachowu
jąc przy tym czytelność i przejrzystość.

W prowadzone zm iany wpływają na zwiększenie przydatności nowych 
map do badań geograficznych. Um ożliwiają one precyzyjną lokalizację 
badanych obiektów w terenie i nanoszenie treści tem atycznej, stanowią 
pełnowartościowy m ateriał źródłowy do opracow ania m ap ogólnogeogra- 
ficznych i tem atycznych.

Do opracowania nowych map topograficznych przystąpiono w 1994 r., 
początkowo w dawnym układzie „1942” (na elipsoidzie Krasowskiego) 
a następnie w Państwowym układzie w spółrzędnych „1992” (na elipso
idzie GRS-80). Spośród 16 294 arkuszy m apy 1:10 000, pokrywających 
obszar Polski, planuje się wydanie drukiem  około 6000 -  dla obszarów 
miast wraz z najbliższymi okolicami oraz innych terenów  o znacznym  
stopniu zainwestowania; dotychczas w ydano ok. 1000 arkuszy Mapa to
pograficzna Polski 1:50 000 pokryje cały obszar kraju. Z 1080 arkuszy do 
końca 1998 r. wydanych zostanie 349.

Srednioskalowe m apy tem atyczne

Z inicjatywy Głównego U rzędu Geodezji i Kartografii pow stają dwie 
serie map tem atycznych:

1) Mapa hydrograficzna 1:50 000 wykonywana jest od 1991 r. przez przed
siębiorstwo GEPOL z Poznania. W ytyczne techniczne do jej opraco
wania z 1985 r. zostały zastąpione przez znowelizowaną instrukcję, 
która uwzględnia num eryczną formę mapy: System informacji o terenie. 
Mapa hydrograficzna Polski (1997).

2) Mapa sozologiczna 1:50 000. W  oparciu o Wytyczne techniczne z 1990 r. 
Okręgowe Przedsiębiorstwo G eodezyjno-K artograficzne w Poznaniu 
w latach 1990-1992 wydało 11 arkuszy m apy w układzie „1965”. 
W  latach 1993-1998 przedsiębiorstwo GEPOL opracowało 135 arku
szy map w układzie „1942”. O d 1994 r. równolegle z m apą analogową 
powstaje mapa num eryczna w program ie M aplnfo.



Państwowy Insty tu t Geologiczny opracowuje następujące mapy:

1) Szczegółową mapę geologiczną Polski 1: 50 000 (wydrukowano już 380 
z 1025 arkuszy).

2) Mapę hydrogeologiczną Polski 1: 50 000 (opracowano 341 z 1069 arku
szy).

3) Mapęgeologiczno-gospodarczą Polski 1: 50 000 (pierwsze arkusze wydano 
w 1992 r.).

4) Mapę geologiczną Polski 1: 200 000 (do 1995 r. wydrukowano 72 z 77 
arkuszy pokrywających obszar kraju).

5) Mapę geologiczną dna Bałtyku 1: 200 000 (1989-1994).

W ieloarkuszowe m apy tem atyczne powstają również w instytutach 
badawczych:

1) In sty tu t Uprawy, Naw ożenia i Gleboznawstwa w Puławach opracował 
m apy glebowo-rolnicze wojew ództw w skali 1: 100 000.

2) Mapa potencjalnej roślinności naturalnej Polski 1: 300 000 jest dziełem 
zespołu z Insty tu tu  Geografii i Przestrzennego Zagospodarowania PAN 
i została opublikow ana w 1995 r. Jej wydanie należy uznać za jedno 
z najważniejszych osiągnięć w zakresie kartografii tematycznej ostat
nich lat (M atuszkiew icz i Plit 1996).

A tlasy kom pleksow e

W  ciągu ostatniego dziesięciolecia była kontynuow ana tradycja opra
cowania kom pleksowych atlasów regionalnych: na Uniwersytecie Jagiel
lońskim powstał Atlas Województwa Tarnowskiego (1988) i Atlas Miasta Krako
wa (1988), a W arszawskie Przedsiębiorstwo Geodezyjne opracowało Atlas 
Województwa Warszawskiego (1993).

W  1994 r. został opublikow any liczący 444 m apy Atlas zasobów, walo
rów i zagrożeń środowiska geograficznego Polski, opracowany w latach siedem
dziesiątych i osiem dziesiątych w IGiPZ PAN.

W spółpraca geografów i kartografów zaowocowała wreszcie opraco
waniem  dwóch najbardziej wartościowych dzieł, świadczących o możli
wościach polskiej kartografii w zakresie opracowania atlasów regional
nych i narodowych. W  latach 1986-1998, w wyniku współpracy Instytutu 
Geografii i Przestrzennego Zagospodarowania PAN oraz Głównego Geodety 
Kraju, pełniącego rolę wydawcy, został opracowany i wydany Atlas Rzeczypo
spolitej Polskiej. Zawiera on 912 map i stanowi źródło wszechstronnej infor
macji o Polsce w okresie przem ian politycznych i gospodarczych (Środowi
sko, społeczeństwo i gospodarka w Atlasie Rzeczypospolitej Polskiej 1998).



Atlas Śląska Dolnego i Opolskiego (1997) powstał na Uniwersytecie W ro
cławskim i jest najobszerniejszym  polskim  atlasem  regionalnym  (zawiera 
około 480 map), przewyższającym dotychczas wydane atlasy zarówno 
pod względem m erytorycznym , jak i kartograficznym .

Kartografia szkolna

Produkcja map szkolnych uległa w latach dziew ięćdziesiątych znacz
nemu rozszerzeniu, z jednej strony w wyniku zwiększenia oferty PPW K, 
dawnego m onopolisty w tym  zakresie, a z drugiej strony -  pojawienia się 
na rynku nowych wydawców.

PPW K nadal wydaje w znowienia szkolnych atlasów  geograficznych 
w nowej, bardziej atrakcyjnej formie wydawniczej. W  ostatn im  dziesię
cioleciu jedynym nowo opracowanym  atlasem  jest Geograficzny atlas Polski 
dla klasy 8 i szkól średnich (1995). N iechęć do innowacji i opieranie polity
ki wydawniczej na wznowieniach tłum aczą się faktem , że opracowanie 
atłasów wymaga dużego wysiłku i nakładu  środków. G odnym i uwagi prze
jawami konkurencji są Atlas geograficzny dla szkoły średniej wydawnictwa 
Polkart (1994-1998) i Atlas geograficzny dla klas V I-V III  (1998) W ydaw 
nictwa M. Rożak. N a wzm iankę zasługuje również Atlas zagrożeń i ochrony 
środowiska geograficznego Polski B. Kicińskiej (1996).

W znawiane są także m apy ścienne PPW K, wśród k tórych w latach 
dziewięćdziesiątych pojawiły się od nowa opracowane tytuły: Zanieczysz
czenie środowiska Polski, Polska. Mapa gospodarcza, Europa. Mapa gospodarcza, 
Świat. Strefy klimatyczne, Świat. Geologia-tektonika.

W  drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych konkurencja na rynku pod
ręczników szkolnych doprow adziła do w ydatnego podniesienia poziom u 
map w podręcznikach geografii; ten  pozytyw ny trend  został zainicjowany 
przez wydawnictwo Nowa Era.

Zjawiskiem, które niepokoi część polskich kartografów, jest w kracza
nie na rynek krajowy wydawnictw zagranicznych, które wykorzystują lukę 
w zakresie nowoczesnych, atrakcyjnie wydanych m ap i atlasów. N a licen
cji renomowanego niemieckiego wydawnictwa K lett Perthes pow stała se
ria ściennych map kraj obrazow ych świata, kontynentów , uzupełn iona 
mapą Polski oraz Szkolny atlas geograficzny (1998), opracow any w wersji 
polskiej przez W ydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne oraz PPW K. N a
szym zdaniem  adaptacja dobrych obcych publikacji kartograficznych nie 
tylko wzbogaca rynek wydawniczy, lecz m oże przyczynić się do podnie
sienia jakości rodzimej produkcji. D otychczas bowiem atrakcyjna forma 
zewnętrzna, przyciągająca uwagę odbiorcy, stw arza często pozory, za k tó 
rymi kryje się niski poziom  m erytoryczny.



Nową form ą pom ocy dydaktycznych są atlasy elektroniczne; pierw
szą publikacją tego typu  jest Szkolny atlas Polski (1995) wydany przez 
W SiP wspólnie z firm ą Vulcan.

Problemy badawcze związane z kartografią szkolną są rzadko podej
mowane przez kartografów (por. Kowalski 1998), chociaż mogłoby to stać 
się przesłanką praktycznych działań zmierzających do ulepszenia i uno
wocześnienia map szkolnych.

K artograficzna m etoda badań

Rola kartograficznej m etody badań wzrosła wraz z komputeryzacją 
procesów opracow ania map. Do podstawowych cech map opracowanych 
przy zastosow aniu technik  cyfrowych należą:

-  Krótki czas zbierania i przetw arzania informacji, co wpływa na aktual
ność przedstaw ionej na mapie informacji; w niektórych przypadkach 
m ożna naw et mówić o wykonywaniu map w czasie rzeczywistym.

-  Łatwość wizualizacji danych, która umożliwia wykonywanie korekt i eli
m inowanie błędów  na wszystkich etapach opracowania mapy.

-  Łatwość stosowania różnorodnych m etod prezentacji kartograficznej, 
co um ożliwia optym alny wybór formy graficznej mapy.

-  Znaczna popraw a dokładności i jakości technicznej rysunku, co czyni 
m apę czytelniejszą i ułatw ia percepcję jej treści.

-  Możliwość w ykorzystania do analizy informacji źródłowych zapisanych 
w bazie danych. Pozwala to uniknąć błędów i zniekształceń, które po
wstają nierzadko podczas analizy treści m ap drukowanych.

Zastosow anie technologii kom puterowych do analizy map znacznie 
przyśpiesza i uspraw nia przeprow adzane badania. M apy cyfrowe um ożli
wiają także symulację kom puterową, k tóra jest jedną z m etod badań pro
gnostycznych. Funkcję kartograficznej m etody badań przejęły ostatnio 
systemy inform acji geograficznej, które skutecznie zastąpiły prace m anu
alne w zakresie kartom etrii oraz wyszukiwania i łączenia informacji. Nowe 
narzędzia analizy um ożliwiają ponadto  zastosowanie map do rozwiązy
wania nowych zadań praktycznych i poznawczych (np. kartografia dla 
potrzeb m arketingow ych, m apy przedstaw iające prognozy globalnych 
zm ian klimatycznych). K ierunek związany z zastosowaniem technik kom 
puterow ych w kartograficznej m etodzie badań reprezentują prace Bac- 
Bronowicz (1993), Kozieła (1993) i W yczałek (1994).

Przy korzystaniu z nowych środków technicznych istotne znaczenie 
ma poprawność m etodyczna procedur wykonywania map. Dlatego war
tościowe są badania, zm ierzające do poznania i doskonalenia poszczegól



nych m etod prezentacji kartograficznej (Pasławski 1991) oraz sform ali
zowania reguł generalizacji określonych elem entów  treści m apy (Sirko 
1988). Niemniej w ażnym  problem em  badawczym  jest popraw ność czyta
nia map tem atycznych, a zwłaszcza statystycznych (M ościbroda 1992).

Z problem atyką wykorzystania m ap jako źródła informacji wiąże się 
zagadnienie oceny map. M etodyka oceny m ap nie została do dziś opraco
wana; trudności tkwią, przede wszystkim , w wyborze kryteriów  i technik 
oceny (Kałamucki 1998).

Podsumowanie

Na rozwój polskiej kartografii w latach dziewięćdziesiątych decydują
cy wpływ wywarło zniesienie cenzury, w prow adzenie gospodarki rynko
wej i coraz szersze wykorzystanie nowoczesnych technik  num erycznych. 
D ostępne stały się wielko- i średnioskalowe m apy topograficzne i tem a
tyczne, nastąpił gwałtowny wzrost podaży m ap i atlasów, otworzyły się 
zupełnie nowe perspektywy rozwoju kartografii.

Szybkiemu rozwojowi towarzyszą niekorzystne zjawiska i dyspropor
cje, typowe dla okresu przejściowego, w jakim znajduje się kartografia. 
Upowszechnianiu się systemów inform acji geograficznej i kom puterowej 
techniki opracowania map towarzyszy zaniedbyw anie problem atyki kar
tograficznych m etod przedstawiania, grafiki kartograficznej i zasad reda
gowania map. Publikacje na ten  tem at to zaledwie 2% ogólnej liczby pol
skich publikacji kartograficznych w latach 1993-1997  (dla porównania: 
tem atyka kartografii kom puterowej i GIS stanowi ok. 50%  publikacji).

Wiele opracowań kartograficznych charakteryzuje się niskim pozio
mem m erytorycznym  i graficznym, szczególnie te, które są wykonywane 
przez osoby nie mające żadnego przygotow ania w zakresie kartografii. 
Poza tym gwałtownemu wzrostowi zapotrzebow ania na dane przestrzen
ne nie towarzyszą odpowiednie przedsięwzięcia organizacyjne na szcze
blu centralnym , związane z grom adzeniem  i udostępnianiem  tych da
nych w formie num erycznej.

Biorąc pod uwagę w ym ienione wyżej pozytyw ne zm iany i w ystępują
ce obok nich niedom agania, przed polską kartografią u progu przyszłego 
wieku m ożna postawić następujące zadania:

1) W prowadzenie na szczeblu ogólnokrajowym  jednolitego system u gro
madzenia i udostępniania num erycznych danych przestrzennych, do
stosowanego do nowego podziału  adm inistracyjnego.



2) Przyjęcie jednolitego układu  współrzędnych dla map topograficznych 
i tem atycznych opracowywanych przez służby państwowe, zapewnie
nie szybkiego tem pa realizacji i dobrej jakości tych map oraz opraco
wanie wersji num erycznych.

3) Intensyfikacja prac naukowych z dziedziny teorii i metodologii kartogra
fii, semiotyki kartograficznej i kartograficznych metod przedstawiania.

4) W pływ anie na poziom  produkcji kartograficznej poprzez krytyczne 
recenzowanie ukazujących się m ap i atlasów.

5) M odernizacja programów kształcenia geografów i kartografów, uwzględ
niająca najnowsze zm iany technologiczne w kartografii.

6) Opracowanie nowych polskich podręczników kartografii, przeznaczo
nych dla studentów  i kartografów-praktyków, zawierających podsta
wowe inform acje z dziedziny grafiki kartograficznej, kartograficznych 
m etod przedstaw iania i redakcji map.

7) O pracowanie nowoczesnych atlasów szkolnych, w tym także elektro
nicznych, z uwzględnieniem  zm iany programów nauczania w nowym 
systemie szkolnym.

The role of cartography in Polish geography
Sum m ary

In judging the role of cartography in Polish geography and its achie- 
vem ents in the 1980s and the 1990s account has been made of political, 
m ethodological and  technological changes which in the past decade had 
exerted influence on the situation  of cartography.

Against this background achievem ents in the field of topographic and 
them atic maps have been presented as well as the role of maps in geogra
phical researches as a tool of research and a m ethod of presenting investi- 
gation results, inclusive of geographical didactics in the last ten years. 
Tasks were also specified th a t aw ait cartography in this country at the 
beginning of the next century.

The lift of censorship in m id-1989 and the political changes at the 
beginning of the 1990s have considerably affected the developm ent of 
cartography in Poland. M any new types of maps have appeared the pu- 
blication of w hich have n o t been allowed in the previous years, The cha- 
racter and the scope of conten ts of regional atlases and tourist maps 
have undergone changes and more th an  200 new private publishing ho- 
uses have come in to  being.



The most serious changes are due to  the in troduction  into cartogra- 
phy of Computer technology. Despite the fact th a t the developm ent of 
Computer techniąues is lim ited by high costs of the eąu ipm ent and so
ftware and by the lack of m eritorious preparation of geographers there is 
a systematic increase in the num ber of publications associated w ith Com
puter cartography, and the new digital techniques penetrate  rapidly Po
lish publishing houses, inlusive of newly created com panies. W ith  the use 
of Computer techniąue new maps have been prepared such as those inclu- 
ded in the New Universal Encyclopaedia by the Polish Scientific Publi- 
shers, the ”M ap of Potential Vegetation of Poland” 1: 300 000 (1995), 
the Atlas of Lower and Opole Silesia (1997) in addition  to nearly all 
maps relating to population and economics (1995-1997) in the Atlas of 
Polish Republic, maps in some newly-issued school m anuals of geography 
as well as m any tourist and topographic maps.

Despite difficulties also large publishing houses undertake effort to 
introduce Computer techniąues. First Polish electronic maps and atlases 
have begun to appear as well as urban plans, although the ąuality  of these 
products leaves m uch to be desired.

In the field of preparing school maps the PPW K  (State Enterprise of 
Cartographic Publications) continues to  preserve its m onopoly despite 
the emergence of some private publishing houses which deal w ith the 
production of such maps. The phenom enon which annoys Polish carto- 
graphers is a strong com petition of foreign publishers.

Essential alterations have taken place in the rangę of topographical 
maps. In 1990 a fuli declassification and rendering accessible of civil maps 
took place as well as the publication of m ilitary maps adapted  for civil 
use, at scales 1: 200 000 and 1: 100 000. O n the initiative of the Chief 
Geodesist of Poland preparations of new topographic maps 1 :1 0  000 and 
1: 50 000 have been launched.

In the field of large-scale them atic cartography works have been con- 
tinued initiated in the previous period. The m ost im portan t am ong them  
include:

-  m ulti-sheet geological maps carried ou t a t the Geological Institu te  in 
the system ARC/INFO,

-  two series of large-sheet them atic m aps 1: 50 000, carried ou t on the 
initiative of the Chief Office of Geodesy and Cartography: hydrogra- 
phic map and sozological map,

-  m ulti-sheet medium-scale them atic maps under elaboration a t research 
institu tes  such as: the  m ap of th e  p o ten tia l vege ta tion  of Poland 
1: 300 000 (Institu te of Geography of Polish Academ y of Sciences), the



m ap of soils 1 :1 0  000 (Institu te  of Fertilization and Pedology at Puła
wy) or the m ap of land use 1: 100 000 carried ou t on the basis of 
satellite images according to the scheme “C O R IN E ” (Institu te of Geo- 
desy and Cartography).

Cooperation of the geographers and cartographers have recently born 
fruit in the form of a few ou tstanding  works such as the Atlas of Cracow, 
Atłas of the Tatra N ational Park, Atlas of Lower and Opole Silesia, and 
the Atlas of the Polish Republic.

The most im portant tasks facing Polish cartography may be considered:

1) hom ogenization of topographic maps and their elaboration in digital 
version

2) creation of a system of them atic maps based on the new topographic 
maps

3) methodological developm ent of Polish cartography
4) shaping a m odern and high standard  of cartography through the con- 

trol and evaluation of new works
5) m odernization of teaching cartography on all levels of instruction.



Geokartografia czy geoinformacja?

Omawiając rolę kartografii w geografii należy przede wszystkim uzm y
słowić sobie miejsce jej w systemie nauk (nie tylko nauk o Ziemi) oraz 
jako dziedziny tzw  wiedzy praktycznej. Nie bez znaczenia jest też roz
wój i dotychczasowa ewolucja, jaką w ciągu dziejów ona przebyła: od 
prym itywnych rysunków najbliższej okolicy na kam ieniu, poprzez pod
budowywane obserwacjami astronom icznym i i obliczeniami m atem atycz
nymi graficzne w yobrażenia świata (lub jego części) do ery bezpośred
nich pomiarów terenowych dających podstawę już nowożytnej kartogra
fii i dziejącej się na naszych oczach kom puteryzacji procedur i technolo
gii kartograficznych -  wprowadzających nas w XXI wiek, w którym , jak 
chce A. M. M acEachren (1998), kartografia zdom inow ana będzie przez 
tzw. wizualizację geograficzną postrzeganą z jednej strony jako oddzielny 
przedm iot badań, a z drugiej jako zestaw narzędzi pozwalających na szyb
kie i dokładne wykorzystywanie danych geo-referencyjnych dla podejm o
wania różnych decyzji oraz realizacji celów poznawczych. W łaściwością 
kartografii jest to, że łączy ona właśnie funkcje poznawcze z praktyczny
mi, przy czym krąg odbiorców jej produktów  jest bardzo szeroki. Celem 
kartografii, jako dyscypliny wiedzy i praktyki, jest natom iast n iezm ien
nie: pozyskiwanie, przetwarzanie, przekazywanie i użytkowanie (in ter
pretowanie) informacji, głównie w postaci mapy. Stąd kartografia zw iąza
na jest mniej lub bardziej ściśle z wieloma dziedzinam i, z k tórych naj
ważniejsze to zapewne: geodezja i geografia. Jej związek z tą ostatn ią 
wydaje się najbardziej ścisły, m ający zresztą charakter „sprzężenia zw rot
nego”. O ile jednak kartografia, teoretycznie rzecz biorąc, może istnieć



bez geografii (zajmuje się przecież tworzeniem  także i wielu map nie geo
graficznych) to geografia nie m oże funkcjonować bez kartografii, bo ta 
daje przede wszystkim  możliwości graficznej prezentacji wyników badań.

Pytaniem  jest, czy m ożna w ogóle tak  stawiać sprawę, jeśli uzna się, 
że kartografia jest częścią (działem ) geografii? Tendencje emancypacyjne 
kartografii nie przekonują bowiem wszystkich i właściwie dopiero włą
czenie do niej kartograficznych zakresów innych niż geografia dziedzin 
(szczególnie geodezji, a ostatn io  także i inform atyki) czyni ją bardziej 
sam odzielną (uniwersalną), od geografii jakby mniej zależną. W  Polsce, 
m iędzy innym i za sprawą takich postaci, jak: Eugeniusz Romer, Ludomir 
Sawicki, Stanisław  Pietkiewicz czy Franciszek Uhorczak, którzy będąc 
wybitnym i geografami mieli równie wielkie dokonania na polu kartogra
fii, te dwie dyscypliny wydają się nierozłączne, chociaż siła tego powiąza
nia bywa różna. Podobne dylem aty występują i w innych krajach, we 
W łoszech np. od pewnego czasu lansowana jest dziedzina zwana „geo- 
kartografią” i naw et tak  nazywa się podstawowy tam  podręcznik, autor
stwa prof. Osvalda Baldacciego (1981). Innym  przykładem  szukania kom
prom isu w tym  względzie jest tworzenie katedr uniwersyteckich czy też 
kursów (często zam iast kartografii), pod nazwą „geoinformacja”, co z kolei 
jest wynikiem  uznania kartografii jako elem entu systemu informacji prze
strzennej. Tak np. stało  się w Uniwersytecie Karola w Pradze, gdzie na
zwa „kartografia” w ogóle znikła z programów nauczania na studiach 
geograficznych. Oczywiście mniej isto tne są same nazwy, a bardziej tre
ści, które one niosą, niemniej jednak taka sytuacja świadczy wyraźnie 
o pewnym „przesileniu”, a naw et „przewartościow aniu” w obrębie karto
grafii, nie tylko zresztą w sferze pojęciowej. Uważam, że w rozstrzyganiu 
powyższych dylem atów  pom óc może nowa, sform ułow ana przez Ch. Bo- 
arda, a zaakceptow ana przez M iędzynarodow ą Asocjację Kartograficzną, 
definicja m apy (a więc i kartografii), k tórą częściowo w udoskonalonej 
(zaktualizow anej) formie podał ostatn io  A. Makowski (1997): „Mapa jest 
modelem czasoprzestrzennym odniesionym do wybranego fragmentu rze
czywistości (geograficznej), spełniającym cechy jednoznacznego lokalizowa
nia poznania (obiektów, zjawisk, odczuć -  ogólnie bytów) wraz z opisanymi 
w czasie ich atrybutam i i zachodzącymi między nimi relacjami, wynikający
mi z faktu przyjętej koncepcji modelowania (kartowanej) rzeczywistości”.

Związki kartografii z geodezją mają inny charakter niż z geografią. 
N a ogół przyjm ow ano do tąd  dość schem atyczny podział kompetencji 
w myśl zasady: kartografia zaczyna się tam , gdzie kończy się geodezja. 
W  związku z takim  punk tem  widzenia, dla geodetów-kartografów „zare
zerw ow ano” np. kartografię m atem atyczną, m etodykę map topograficz
nych, reprodukcję kartograficzną, a dla kartografów-geografów zagadnie
nia związane z redakcją m ap tem atycznych, kartograficzną m etodą ba



dań czy też z badaniam i historyczno-kartograficznym i. Ale w ostatnim  
okresie obserwuje się znaczne nakładanie się tych kom petencji: geodeci 
wyraźnie wkraczają na pole kartografii tem atycznej, a geografowie na pole 
technologii, szczególnie tej związanej z technikam i kom puterowym i (Ney, 
Trafas 1983). Tak więc czynnikiem jakby integrującym te dwie dziedziny 
wiedzy stają się obecnie, „nolens volens”-  systemy informacji przestrzennej.

Do czasu wykrystalizow ania się w Polsce kierunku, k tó ry  postrzegał 
mapy jako elem ent przekazu inform acji oraz uruchom ienia badań teore
tycznych w tym zakresie -  m apy opracowywane były bardziej „intuicyj
nie” (chociaż opierały się zarówno na sporym  doświadczeniu twórców, 
jak i wielu próbach m etodycznych), jeśli chodzi o dobór treści i sposoby 
jej przedstawiania. Rozwijanie badań teoretycznych niewątpliwie przy
czyniło się do „unaukow ienia” kartografii i traktow ania jej jako bardziej 
samodzielnej dyscypliny naukowej, której w izerunek i prestiż bardzo się 
dzięki tem u poprawił. N atom iast nie miało to  wielkiego wpływu na samą 
produkcję kartograficzną. Czy jednak stw ierdzenie, że krytyka podejścia 
„komunikacyjnego” nie do tarła do polskich kartografów, jest słuszna? Po 
pierwsze, niewielu z nich było tak  napraw dę zaangażow anych w upra
wianie teorii kartografii, a ponadto  silny au to ry te t a naw et pewna „legen
da” związana z osobą prekursora tego kierunku w Polsce -  prof. L. Rataj
skiego nie sprzyjały postawom „krytykanckim ”, które wobec słabego prze
łożenia teorii na działania praktyczne i tak  nie m iałyby większego wpły
wu na poziom konkretnych map. Ożywienie w badaniach kartologicz- 
nych miało bardzo ważne znaczenie dla um ocnienia prestiżu naukowego 
kartografii, pozwalały one bowiem lepiej zrozumieć proces tworzenia mapy 
i jej analizowania oraz logiczne reguły, które m uszą rządzić tym  proce
sem. Od tego czasu zaszły jednak isto tne zm iany m etodologiczne i tech
nologiczne szczególnie pod wpływem kom puteryzacji i wprow adzania 
systemów informacji przestrzennej. D latego najbardziej aktualnym , a jed
nocześnie newralgicznym okazuje się pole badawcze istniejące na styku: 
kartografia -  geograficzne systemy inform acyjne (GIS), stając się wyzwa
niem dla współczesnych kartografów. Słuszne wydaje się więc stw ierdze
nie, że aktualna sytuacja jakby wym usza pew ną reorientację w kartogra
fii. Ale jak daleko ona może pójść, aby nie zatracić pew nych uznanych 
i utrwalonych jej kanonów? Z tradycyjnych „poddyscyplin” kartografii 
na pewno największa rewolucja nastąp iła w zakresie grafiki i przygotow a
nia do druku map oraz ich wykorzystywania. E lektroniczny sposób przy
gotowywania map wyparł zdecydowanie klasyczne techniki reprodukcyj
ne, z korzyścią dla ich dokładności i jakości estetycznej. N atom iast na ile 
te techniki udoskonalają samo m erytoryczne (w tym  i częściowo redak
cyjne) opracowywanie map, szczególnie tem atycznych? Przede w szyst
kim należy się zgodzić, że w co najmniej w równym  stopniu  jak kartogra



fowie i inni przedstawiciele nauk geograficznych (i nie tylko) stosują pro
cedury GIS-owskie, a naw et m ożna powiedzieć, że opracowanie map tymi 
m etodam i wyzwala w nich większe zainteresowanie samym ich tworze
niem niż przy użyciu m etod tradycyjnych. W pływ a to niewątpliwie na 
ożywienie twórcze wśród geografów, a także i przedstawicieli innych dys
cyplin, a liczba m ap jako np. załączników do różnych publikacji znacznie 
wzrasta. Jednocześnie obserwować m ożna pewne spłycenie lub niedoce
nianie klasycznych zasad kartografii, szczególnie przestrzegania standar
dów skalowych, odwzorowań, kolorystyki a także i generalizacji. Proble
m atyka związana z generalizacją, kiedyś dość często podejm owana przez 
geografów-kartografów, została obecnie jakby zarzucona i raczej uprawia
ją ją geodeci, lepiej przygotowani do m atem atycznego czy autom atyczne
go podejścia do niej. Inna sprawa, że klasyczne dylem aty kartografii sfor
m ułow ane kiedyś przez Sydowa, do których należała między innymi ge- 
neralizacja kartograficzna, nieco „zużyły się” i zastępowane są nowymi, taki
mi jak wspomniana powyżej „wizualizacja danych przestrzennych” czy „ani
macja kartograficzna” polegająca na tworzeniu obrazów sugerujących ruch.

N iezależnie od takich czy innych, bardziej lub mniej rewolucyjnie 
przebiegających zm ian technologicznych, na pewno odnotować można 
znaczne zwiększenie roli m ap jako narzędzia badań, co jest niewątpliwie 
ważne dla geografów. Proces zm ian m etodologicznych w ostatnich 15 la
tach nie przebiegał tak  dram atycznie, aby w zasadniczy sposób wpłynąć 
na osłabienie zapału do rozw ażań teoretycznych, co nie może być jednak 
np. m ierzone tem atyką rozpraw  habilitacyjnych, których nota bene doli
czyłem się (jeśli chodzi o kartografów-geografów) aż ...trzech w ostatnim  
piętnastoleciu. I to jest faktem  bardzo wymownym, a równocześnie nie
pokojącym -  czyżby „wyczerpała się” problem atyka badawcza w karto
grafii, a m apa nadal nie może zyskać pełnej nobilitacji naukowej?

W  każdym  razie pakiet różnych map, w tym  tem atycznych wielko- 
skalowych znacznie wzrósł w ostatn im  dziesięcioleciu, a w dużej części są 
to m apy również i na nośnikach kom puterowych. Podkreślić należy, że 
zapoczątkow ana prawie 50 lat tem u „polska szkoła” w zakresie różnych 
map tem atycznych w skali zarówno szczegółowej, jak i przeglądowej (mapy 
geomorfologiczne, hydrograficzne, sozologiczne czy użytkow ania ziemi), 
a wywodząca się z w arsztatów  geografów działających w jakże trudniej
szych w arunkach (które umożliwiały nieraz zaledwie wydanie arkuszy 
wzorcowych lub o niepełnej treści) -  znalazła obecnie kontynuatorów  
i przynajm niej częściowo sponsorów, pozwalających na pełniejsze rozwi
nięcie niegdysiejszych idei i koncepcji, ale już w nowoczesnej formie. Przy
czyniła się do tego zwiększona dostępność do map topograficznych, k tó
rych poziom , a także i zakres treści znacznie się podniósł i rozszerzył, 
nawiązując do chlubnych tradycji przedwojennych map W IG-owskich.



Szkoda, że w tym dziele geografowie-kartografowie nie mają zbyt dużego 
udziału. Odnotować też należy, że duża konkurencja na rynku wymusza 
podwyższenie jakości estetyczno-graficznej m ap (nie tylko topograficz
nych) i ich aktualności (było to np. widoczne ostatnio, kiedy kilka firm 
wydawało nowe mapy adm inistracyjne kraju niemal nazajutrz po kolej
nych projektach rządowych).

Żadne opracowanie oceniające dorobek danej dziedziny wiedzy oraz 
stan badań nie może pomijać obiektywnie zestawionego (a najlepiej peł
nego) wykazu publikacji -  w tym  przypadku ostatniego piętnastolecia. 
Zmusza to bowiem do bardziej wnikliwego spojrzenia na całość dorobku, 
zarówno w zakresie opracowań teoretycznych, jak i praktycznych, k tó 
rych w kartografii nie powinno się zbytnio rozdzielać. Jest ona niejako 
dziedziną, w której przełożenie z teorii na praktykę pow inno odbywać się 
niemal autom atycznie, a o jej poziom ie decydują przecież przede wszyst
kim konkretne mapy. Kartografia jest jednocześnie szeroko rozbudow aną 
„służbą” na rzecz społeczeństwa i od jej dokonań w tym  aspekcie zależy 
zarówno sama ocena, jak i perspektyw a rozwoju. Autorzy artykułu  „o roli 
kartografii w geografii polskiej” (Czerny i in. 1999), ograniczyli się jed
nak tylko do subiektywnego w dużej mierze cytow ania wybranych przez 
siebie pozycji, które potwierdzają ich ogólniejsze sądy, co jednak nie zna
czy, że są one fałszywe. Bywają jednak pewne uproszczenia i pochopne 
oceny np., że nowe technologie do sporządzania m ap tem atycznych sto
sowane są poza geograficznymi ośrodkam i uniwersyteckim i (powołując 
się przy tym na ogół na „nie geografów” i na nie stricte geograficzne in
stytucje, a nawet na takie, gdzie geografowie w ogóle nie pracują) -  jest to 
zbyt daleko idące uproszczenie -  tak  źle nie jest! Nie m ożna też sądów o 
poziomie kartografii opierać prawie wyłącznie na piśm iennictw ie, które 
ważne, dla samych kartografów i rozwoju tej dyscypliny, nie świadczą 
bezpośrednio o „roli kartografii” tak  jak czynią to  konkretne opracowa
nia kartograficzne. N iestety ciągle w Polsce pokutuje nie pisany podział 
na tych kartografów, którzy m apy tworzą i tych, którzy je oceniają lub 
zajmują się ich m etodyką w sposób bardziej abstrakcyjny.

Nie uzurpując sobie wyłącznego prawa do poczynienia korekt i uzu
pełnień, bo to również mogłoby mieć charak ter subiektywny, musimy 
stwierdzić, że ocena sytuacji w kartografii tem atycznej, szczególnie a tla
sowej wymaga jednak znacznych dopow iedzeń. Przede wszystkim  w arto
ści tych opracowań nie m ożna mierzyć tylko tym , na ile zastosow ano 
w nich nowe technologie, bo tak  napraw dę to  są one często obojętne dla 
odbiorcy, liczy się rzetelność inform acji i jej jasne przedstaw ienie na m a
pie. Dlatego nie m ożna pom inąć takich opracowań, czy wręcz dzieł kar
tograficznych, które są także uznane w świecie (np. niektóre z nich znaj
dują się w prestiżowej Bibliotece Kongresu Stanów  Zjednoczonych), jak:



Atlas zasobów, walorów i zagrożeń środowiska geograficznego w Polsce, Atlas H y
drologiczny Polski, Atlas Tatrzańskiego Parku Narodowego, atlasy geochemicz
ne wojew ództw czy atlasy miejskie (Poznania, Krakowa, Warszawy) -  
wszystkie wnoszące wiele nowych wątków merytorycznych (np. nowe typy 
map tem atycznych w zakresie ochrony środowiska) i metodycznych (np. 
um iejętne łączenie różnych m etod prezentacji na jednej mapie). Razem 
z niekwestionowanym i osiągnięciami ostatnich lat: Atlasem Rzeczypospoli
tej Polskiej (chociaż zbyt długi okres jego powstawania po raz kolejny do
prowadził do sytuacji, że w chwili zakończenia prac -  stał się atlasem 
historycznym ) i Atlasem Śląska Dolnego i Opolskiego -  niewątpliwie najlep
szym, nie tylko polskim, atlasem  regionalnym  o bardzo dojrzałej koncep
cji i konsekwentnej jej realizacji opartej o znakom ity warsztat kartogra
ficzny -  dobrze reprezentują polską kartografię na zewnątrz.

Istnieje natom iast pow ażna obawa przed uznaniem  za miarodajne, 
pewne obiegowe opinie głoszące, że np. m apy statystyczne przy zastoso
waniu niektórych program ów  kom puterowych „robią się sam e”. W praw 
dzie znacznie wzrosła paleta m etod prezentacji kartograficznej, ale jed
nocześnie stanowi to pewne zagrożenie w postaci wykorzystywania ła
twych rozwiązań, które podsuwa nam  kom puterowe „m enu”, przy rów
noczesnym  niedostatecznym  rozpoznaniu wszystkich (w tym  i tych naj
lepszych) możliwości..

Pomimo szerokiego frontu, jakim wchodzi do praktyki kartograficz
nej kom puterow a i w irtualna form a m ap i atlasów (W idacki 1996), tra
dycyjna kartografia, a więc „papierow e” m apy i atlasy -  bronią się jednak 
zarówno w Polsce, jak i na świecie, i to dość skutecznie -  świadczą o tym 
wydane w ostatn im  dziesięcioleciu publikacje. A już na pewno nie można 
powiedzieć, że w takich dziedzinach, jak edukacja, planistyka czy tu ry 
styka są one mniej przydatne, naw et przeżywają pewien renesans, wła
śnie dzięki większym możliwościom wynikającym ze stosowania technik 
kom puterowych (np. w kojarzeniu tekstu z ilustracjami w różnego typu 
wydawnictwach encyklopedycznych czy albumowych). Całkiem inną spra
wą jest tw orzenie kartograficznych baz danych do opracowywania róż
nych (a naw et dowolnych) m ap tem atycznych poprzez łączenie poszcze
gólnych warstw inform acyjnych czy a trybutów  opisowych i w ten  sposób 
kojarzenia dowolnej ilości tem atów  czy problemów. W ymaga to jednak 
dużo większej niż do tąd  dbałości o zgodność i synchronizację treści ska
nowanych czy digitalizowanych m ap, każde bowiem „niedopasowania” 
treści w idoczne są od razu na m onitorze kom putera. Takie opracowania, 
które nazwałbym  „atlasami GIS-owskim i” mają wiele walorów szczegól
nie praktycznych, np. w planow aniu przestrzennym , szczególnie na po
ziomie regionalnym. Przykładem może być tutaj opracowywany właśnie w 
taki sposób Komputerowy Atlas Województwa Krakowskiego (Trafas, Pyka 1997).



Jeśli chodzi o sytuację kartografii polskiej w kontekście zm ian poli
tycznych, to społeczny wymiar zniesienia (a właściwie ograniczenia) cen
zury nie może być jednak zbytnio fetyszyzowany. Dla kartografii tem a
tycznej nie było to bowiem ham ulcem  w osiąganiu światowych standar
dów, jeśli chodzi o koncepcje, poziom  m erytoryczny a także i sam wyraz 
graficzny wielu map i atlasów, ograniczona była natom iast dostępność do 
nich, co niewątpliwie wpływało też na opłacalność produkcji takich map, 
skutkiem czego po prostu ich nie wydawano! Ale w okowach cenzury 
powstały oryginalne dzieła świadczące dobrze o polskiej szkole kartogra
ficznej (np. m apy geologiczne, geomorfologiczne, hydrologiczne, ekolo
giczne, miejskie), chociaż nieraz nosiły klauzulę tajności -  a tej oryginal
ności w odniesieniu do m ap tem atycznych w skalach szczegółowych, nie
wiele jest obecnie, pom im o znacznych ułatw ień form alnych i szerokiej 
dostępności do danych i źródeł.

Trudno nie wyrazić opinii co do miejsca i roli fotointerpretacji i tele
detekcji we współczesnych badaniach geograficznych (zagadnienia te zo
stały właściwie pom inięte w koreferowanym opracow aniu). Nasuwa się 
przede wszystkim pytanie: jeśli nie została ta, coraz bogatsza zresztą, 
problem atyka uwzględniona w ram ach kartografii, to  gdzie ona pow inna 
się znaleźć? Fotointerpretacja czy teledetekcja nigdy nie m iały tendencji 
stania się oddzielną dyscypliną; ci co ją uprawiają, uważają się za specja
listów „od m etody”. A jako taka mieści się ona w ogólnej form ule m etod 
„geoinform acyjnych”, stanow i bowiem  typow ą m etodę pozyskiw ania 
i przetwarzania informacji o szeroko pojętym  środowisku, a to, że imma- 
nentne dla niej stały się technologie kom puterow e (czy GIS-owskie), tym 
bardziej wzmacnia tam  jej pozycję. W spółczesna kartografia nie może 
więc abstrahować od tej problem atyki, szczególnie wobec stale podw yż
szanych standardów dokładnościowych i technologicznych (aktualna zdol
ność rozdzielcza niektórych obrazów satelitarnych osiąga już poziom  skal 
map topograficznych). Dorobek w tym  zakresie jest w Polsce poważny, 
a badania (w tym  i takie, które bezpośrednio służą do opracowania kon
kretnych map, np. użytkow ania ziemi i pokrycia terenu) są szeroko roz
wijane -  świadczą o tym częste konferencje, przy szerokim  udziale geo
grafów, oraz liczne publikacje, ze specjalistycznym  czasopism em  na cze
le. Cała ta złożona problem atyka, wymaga jednak bardziej szczegółowe
go, oddzielnego omówienia.



Geo-cartography or geo-information
Sum m ary

W hen discussing the role of cartography in geography, it is necessary 
to bear in m ind, above all, the place of cartography in the system of 
science in generał and in the earth  Sciences in particular. The develop- 
m ent and evolution of cartography indicate th a t its significance and asso- 
ciations are changing constantly. C artography has always combined the 
quest for knowledge w ith practical functions, b u t its goal remains un- 
changed: acąuiring, processing and utilizing (interpreting) inform ation 
in the form of maps. The connections betw een 'cartography and geogra
phy are very close and constitu te  a “feedback loop”- geography supplies 
the m ateriał for cartographic conceptions. The links w ith geodesy, on the 
o ther hand, can m ostly be reduced to  technical m atters th a t are, never- 
theless, im portan t and, in the Computer era, even decisive as to the pro- 
ducts of cartography In Poland, as all over the world, the dilemma for 
cartographers is constantly  to m aintain the correct proportions between 
theoretical investigation and the actual production of maps. Theoretical 
developm ents have undoubtedly  contribu ted  to the increasingly “scienti- 
fic” naturę of cartography, and to the trea tm en t of cartography as a more 
autonom ous discipline. In Poland, however, this has not been reflected 
directly in practice, th a t is, in specific studies. The m ost pressing, and 
also the sorest, spot has tu rn ed  ou t to be the research area a t the points of 
contact between cartography and systems of spatial inform ation. This 
area is a challenge to contem porary  cartographers. The situation has man- 
dated  a sort of reorientation in cartography. Electronic means of prepa- 
ring maps have decidedly superseded the classical techniąues, w ith a gain 
in accuracy and aesthetics—as long as certain invariable canons of carto
graphy are respected, such as modeling, scalę, generalization, the princi- 
ples of color, etc. In Poland and elsewhere, the use of spatial inform ation 
systems has yielded new packets of maps, especially them atic ones. It 
should be em phasized th a t the “Polish school” of various them atic maps 
in detailed as well as generalized scales (geological, geomorphological, 
hydrographical, sociological and land-use m aps), which began more than 
fifty years ago under difficult conditions of censorship and which derives 
from studies by geographers as well as o ther representatives of the earth 
Sciences, is being carried forward and has found new sponsors to some 
extent. This malces it possible to develop such concepts in an up-to-date 
form. It also bears repeating th a t cartography is a widely developed servi- 
ce to society as a whole. This m ust be borne in m ind when assessing the 
work of cartographers. Recent publications include The Atlas of the Polish 
Republic (the national atlas), The Atlas of Resources, Attributes and, Threats to



the Environment in Poland, and such regional and  them atic atlases as The 
Atlas ofLower Silesia and the Opole Region and The Atlas ofthe Tatra National 
Park. Such works show th a t Polish cartography is in a healthy state in 
terms of bo th  concepts and products. The challenge now is to decide 
whether cartography should continue to  develop as a separate discipline, 
or whether it should be integrated into a w ider field of geo-inform ation, 
along w ith systems of spatial inform ation, telemetry, and inform ation 
technology.
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Funkcje geografii 
w  nowej rzeczywistości 

polityczno-gospodarczej oraz kariery 
geografów na nowym rynku pracy

Funkcje geografii

Funkcje geografii w nowej rzeczywistości społeczno-gospodarczej 
m ożna rozważać w dwojakim rozum ieniu geografii -  jako rodzaju nieza
leżnej działalności twórczej o charak terze badaw czym , finansow anej 
w przeważającym stopniu ze środków publicznych oraz jako działalności 
kształceniowej, której celem jest przygotowanie wysoko kwalifikowanych 
kadr zdolnych do kreatywnej działalności w zm ienionych w arunkach po
lityczno-gospodarczych.

W  pierwszym ujęciu, dzieła geografa -  twórcy niezależnego, ale jed
nak naukowca opłacanego ze środków publicznych, w okresie tak głębo
kich przemian politycznych, społecznych i gospodarczych, jakie miały 
i mają miejsce w Polsce od 8 lat, m uszą uwzględniać w arunki i potrzeby 
otoczenia, w którym  on działa i które finansuje jego działalność. W  kra
ju, k tó ry  odrabia znaczące zapóźnienia cywilizacyjne, buduje ustrój de
mokratyczny, reformuje adm inistrację publiczną, tworzy w arunki dla roz
woju prywatnego sektora gospodarczego oraz konkurencyjności polskiej 
gospodarki, rewolucyjnie wręcz reform uje system oświaty, ważnym  zada
niem jest również kształcenie w zakresie geografii. W  kraju, k tó ry  ponad
to zdecydował o wejściu do wielonarodowych stru k tu r politycznych i m i
litarnych, naczelnym problemem współczesnej geografii nie może być tylko, 
jak napisał w 1998 r. jeden z naszych kolegów, „badanie transform acji 
gospodarki” (Stryjakiewicz 1998). W  takim  przełom owym  okresie w ięk
szy nacisk powinien być w geografii położony na jej rolę decyzyjno-opty-



malizacyjną, prognostyczną, kulturotwórczo-wychowawczą oraz inform a
cyjno-teoretyczną (Parysek 1990). To wynika z potrzeb i zobowiązań nauki 
jako aktywności finansowanej ze środków publicznych, jak również jest 
elem entem  promocji tej dziedziny nauki. Funkcje geografii w nowej sytu
acji polityczno-gospodarczej wiążą się z koniecznością podjęcia nowego 
rodzaju badań zarów no m ikroskalowych -  pojawił się bowiem upodmio- 
tow iony odbiorca lokalny odpow iedzialny za ład przestrzenny -  jak i w 
skali regionalnej, ogólnokrajowej i m iędzynarodowej, ukazujących mię
dzy innym i szanse na budowę konkurencyjnej gospodarki. W  1991 r. Sejm 
przyjął założenia polityki proekologicznej państwa. W prowadzane stop
niowo zm iany ustaw  nałożyły obow iązek opracowywania przez podm io
ty publiczne dokum entów  takich, jak np. studium  uwarunkowań i kie
runków  zagospodarow ania przestrzennego, oceny wpływu na środowisko 
ustaleń planu zagospodarowania przestrzennego oraz decyzji lokalizacyj
nych, do opracowywania k tórych  w znacznym  stopniu predestynowani 
są geografowie. Czy jednak są do tego przygotowywani?

Geografia polska posiada znaczący dorobek. Jak pisał Z. Chojnicki 
(1996b), w Polsce „badania geograficzne nie były prowadzone na gruncie 
dogm atycznego m arksizm u, lecz wykorzystywały i rozwijały teoretyczne 
koncepcje różnych kierunków, które występowały w geografii światowej. 
Nie były też podporządkow ane zadaniom  i celom polityki gospodarczej 
wyznaczonej przez centralne planowanie i zawierały własne założenia 
i krytyczny stosunek do niektórych kierunków rozwoju gospodarczego 
i polityki lokalizacyjnej”. N ależało więc oczekiwać, że to niezależne my
ślenie i duża w iedza geografów będą istotnym i czynnikam i wspierający
mi procesy transform acji, jak również procesy dostosowywania do struk
tu r europejskich. Aby tak  się stało, naczelny problem geografii powinien 
jednak być inaczej sformułowany. W  miejsce „badania transform acji go
spodarki” strategicznym  problem em  powinno było stać się formułowanie 
rekomendacji do kreowanych układów  przestrzennych, analizowanie po
ziom u zaawansow ania procesów społeczno-gospodarczych i wynikających 
z nich implikacji dla decyzji przestrzennych. Dowodem  zagubienia pol
skiej geografii w tym  okresie była nieum iejętność przedstawienia jedno
znacznych, jasnych, m erytorycznych argum entów w dyskusji nad nowym 
podziałem  adm inistracyjnym  kraju. M ożem y oczywiście w tym miejscu 
przytoczyć przykłady wielu inicjatyw i ciekawych opracowań (Podstawy... 
1997; W ysocka, Koziński 1988). Jednak ich oceny nie m ożna obecnie 
dokonywać tylko poprzez weryfikację poprawności naukowej, ale przede 
wszystkim z pun k tu  w idzenia skuteczności oddziaływania. Faktem jest 
natom iast, że m erytoryczne argum enty form ułowane przez geografów nie 
dotarły  do świadomości społecznej i nie miały istotnego wpływu na decy
zje np. o kształcie m apy regionów.



Prace Europejskiego In sty tu tu  Rozwoju Regionalnego i Lokalnego 
Uniwersytetu Warszawskiego, a zwłaszcza książka: Problematyka przestrze
ni europejskiej pod redakcją A. Kuklińskiego (1997) świadczą o tym, że 
część środowiska byl świadoma roli geografii w okresie transform acji i do
stosowywania do struk tu r europejskich. Dlaczego jednak geografowie nie 
umieli skutecznie dostarczyć m erytorycznych argum entów  na tem at ist
niejących w przestrzeni układów  ciążeń, nierówności przestrzennych, róż
nego poziom u zaawansow ania procesów społeczno-gospodarczych? D la
czego mówili niezrozum iałym  dla specjalistów innych dyscyplin językiem? 
Dlaczego wikłali się w różne układy polityczne, przez co ich argum enty 
nabierały politycznego charakteru? Dlaczego w tym  przełom owym  okre
sie prowadzili dyskusje ze sobą? Dlaczego wreszcie nie połączyli swoich 
sił, nie zaczęli działać jak środowisko, które w tym  ważnym  okresie prze
mian ma dużo do zaproponow ania? Lektura licznych wydawnictw  Euro
pejskiego Insty tu tu  Rozwoju Regionalnego i Lokalnego, In sty tu tu  G eo
grafii U niwersytetu im. A. M ickiewicza czy In sty tu tu  G ospodarki Prze
strzennej i Komunalnej pokazuje, że autorzy tych opracowań bazują przede 
wszystkim na dorobku własnych środowisk. Pojedyncze działania, podej
mowane zwłaszcza przez w spom niane wyżej instytucje, obliczone były 
raczej na kreowanie poszczególnych osób, niż na podkreślanie znaczenia 
geografii jako nauki. Dlaczego wśród tylu znakom itych naukowców bra
kło lidera, k tóry  zm obilizowałby środowisko do wspólnych działań? D la
czego nie zastanowiono się nad strategią działań geografów i geografii 
w nowej, zmienionej sytuacji? Dlaczego jako środowisko ulegliśmy zm ar
ginalizowaniu w okresie, gdy tak  dużo mogliśmy dać naszem u krajowi? 
Dlaczego wreszcie wielu z nas odeszło do innych zajęć -  czy tylko w po
szukiwaniu pieniędzy? Czy nie zm arnow aliśm y tego potencjału, o k tó 
rym pisał Z. Chojnicki? Paradoks polega na tym , że pojedyncze osoby 
prowadzą ciekawe, potrzebne badania. Są również doradcam i rządu, m i
nistrów, poszczególnych partii, często nie ujawniając zresztą tego, że są 
geografami. Jako środowisko geografowie jednak nie są traktow ani jak 
wartościowy partner.

Geografia jako nauka bardziej zaznaczyła swoją rolę w skali lokalnej 
i wojewódzkiej. W  zakresie problem ów lokalnych geografowie zaistnieli 
jako środowisko głównie dzięki interdyscyplinarnym  pracom Europejskiego 
Insty tutu  Rozwoju Regionalnego i Lokalnego UW. W  poszczególnych 
miastach i województwach często byli zapraszani do przedstaw ienia swo
ich opinii, szczególnie w dyskusji nad nowym podziałem  adm inistracyj
nym czy też w procesie opracowywania strategii województw. Byli też 
autoram i i w spółautoram i lokalnych strategii rozwoju (np. dla W rocła
wia, Gdyni, Krakowa czy licznych opracowań dla mniejszych m iast i gmin 
wiejskich). Geografowie badali np. ciążenia przestrzenne (Kraków), pre



ferencje w yboru przynależności do proponow anych jednostek podziału 
terytorialnego -  pow iatów  i województw, określali zależności pomiędzy 
preferencjami przynależności administracyjnej społeczności lokalnych oraz 
niewym uszonym i gospodarczymi i społecznymi powiązaniami przestrzen
nymi (Łódź). W  Łodzi zorganizowano kilka konferencji dotyczących głów
nie przyszłych granic województwa łódzkiego oraz jego rangi. Konferen
cje te dostarczały m erytorycznych argum entów organom samorządowym 
w sprawie koncepcji reformy ustroju adm inistracji publicznej oraz propo
nowanego podziału, wskazywały też niezbędne działania dla wzmocnie
nia roli regionu łódzkiego i jego wewnętrznej konsolidacji (Liszewski 1991; 
1998; Koter 1996). W  innych ośrodkach w tego typu działania zaangażo
wane były pojedyncze osoby, a wielu geografów odm awiało udziału w ta 
kich dyskusjach (Kraków). Odmawiając, powoływano się przy tym na 
teoretyczno-w yjaśniającą funkcję geografii jako jedyną istotną i godną 
zainteresowania. Animatorami i organizatorami dyskusji, a także badań nad 
regionem, powiatem, miastem metropolitalnym, podziałem administracyj
nym były organizacje pozarządowe, szkoły prywatne, organy administracji 
publicznej. Te podm ioty łatwiej i skuteczniej niż tradycyjne ośrodki nauko
we organizowały dyskusje i interdyscyplinarne badania podejmujące aktual
ne problemy polityczno-gospodarcze (Prawelska-Skrzypek 1996).

Kariery zawodowe absolwentów geografii

Badania sondażowe na tem at miejsc pracy absolwentów geografii prze
prow adzono w dwóch ośrodkach akadem ickich -  Łodzi i Warszawie.

Absolwenci łódzkiej geografii znajdują różne miejsca pracy. Nie wszy
scy pracują w zawodzie geografa. W  dalszym  ciągu najliczniej reprezen
tow ana jest grupa nauczycieli -  w tym  głównie geografii. Szacuje się, iż 
nauczycielam i różnych typów  szkół zostaje blisko połowa wszystkich 
magistrów geografii (biorąc pod uwagę studia zarówno dzienne, jak i za
oczne). Niewielu jest bezrobotnych. W ykształcenie geograficzne, dające 
szeroką wiedzę ogólną, uczące wrażliwości na otaczający świat i dostrze
gania relacji m iędzy poszczególnymi elem entam i szeroko pojętego środo
wiska geograficznego, jest dobrym  punktem  wyjścia do poszukiwania pracy. 
Lata dziew ięćdziesiąte wraz z transform acją ustrojowo-gospodarczą kraju 
przyniosły nowe możliwości za trudnienia w licznie powstających przed
siębiorstwach polskich i zagranicznych oraz zachętę do pracy we własnej 
firmie. D obra znajom ość języków obcych, nierzadka w najm łodszym  po
koleniu, pozwala na objęcie posady przedstawiciela zagranicznej firmy, 
a takie cechy jak rzutkość i przedsiębiorczość skłaniają do realizowania 
w łasnych pomysłów.



Na kierunku geograficznym U niw ersytetu Łódzkiego od 1980 roku 
wprowadzono w ramach geografii społeczno-ekonom icznej specjalizację 
(po II roku studiów) z geografii turyzm u. Pierwsi absolwenci tej specjali
zacji opuścili m ury uczelni w 1985 roku. W  latach 1985-1998  w ykształ
cono około 160 geografów specjalistów z geografii tu ryzm u. Gdzie zna
leźli oni pracę? Najwięcej, bo 50 osób (32%), zostało nauczycielami w szko
łach podstawowych, licealnych i policealnych. Czternaście osób (prawie 
9%) wybrało karierę naukową -  w tym  sześć pracuje na Uniwersytecie 
Łódzkim, jedna na Uniwersytecie W arszawskim, a siedem znalazło się na 
Studium Doktoranckim  działającym przy Instytucie Geografii Ekonomicz
nej i Organizacji Przestrzeni UŁ. Drugą liczebnie, po nauczycielach, gru
pą są pracownicy biur turystycznych -  stanow ią oni 26%  ogółu absol
wentów (41 osób). W śród nich co czwarty jest właścicielem lub współ
właścicielem biura. Biura te usytuow ane są głównie w Łodzi, ale także 
w Warszawie (Orbis), Białymstoku, Koninie i Radom sku. Pryw atne biura 
łódzkie mają już swoją renom ę na rynku -  niektóre z nich działają nie
przerwanie od 10 lat -  np. „Tourpol”, czy nieco krócej „G rand Tour”. 
Jeden z właścicieli biura podróży pełni eksponow aną funkcję doradcy do 
spraw turystyki i współpracy z zagranicą Prezesa U rzędu Kultury Fizycz
nej i Turystyki. Trzy osoby (2%) prow adzą pryw atne interesy poza b ran
żą turystyczną. Zdarzyły się też przypadki w yjazdu na stałe za granicę -  
wyemigrowało w sumie 8 osób (5%). Nie w iadom o jednak, w jakich za
wodach tam  pracują. Pozostali absolwenci związali się zawodowo z róż
nymi instytucjam i i firmami, zarówno w sektorze publicznym , jak i p ry 
watnym: ubezpieczenia (3 osoby), dom y ku ltu ry  (2 osoby), bank  (1 oso
ba), urząd miasta (1 osoba), stacja benzynow a (1 osoba), superm arket 
(1 osoba), firma zachodnia (1 osoba), fundacja (1 osoba).

Rynek pracy w branży turystycznej w Łodzi ciągle się rozwija -  co 
roku powstaje kilkanaście nowych b iur podróży, ale nie wszystkie długo 
funkcjonują. W  1999 roku m ury uczelni opuszczą absolwenci nowej, z na
borem od I roku studiów, specjalności z geografii tu ryzm u  i hotelarstwa. 
Na pytanie, czy łatwo im będzie znaleźć pracę, trudno  w tej chwili odpo
wiedzieć.

Ankietę przeprowadzono również wśród 136 absolw entów  geografii 
Uniwersytetu Warszawskiego, k tórzy uzyskali ty tu ł m agistra geografii 
w latach 1990-1997 na studiach dziennych i zamieszkiwali w chwili ukoń
czenia studiów  w wojew ództwie sto łecznym  (głównie w W arszawie). 
W ybór respondentów  należy uznać za przypadkowy. Osoby, do których 
udało się dotrzeć ankieterom , stanowią 29%  pełnej listy m agistrantów  
z tego okresu (473 osoby). Ogólnie m ało w iadom o jest na tem at losów 
absolwentów geografii w Polsce, a taki m onitoring byłby bardzo przydatny



w modyfikacji program ów studiów. W  ankiecie skoncentrowano się na 
dwóch zagadnieniach:

1) Co robią i gdzie pracują absolwenci geografii?
2) Jak oceniają swoje studia w świetle doświadczeń zawodowych?

Pierwsza grupa pytań dotyczy konkretnych faktów, natom iast druga 
opinii i przekonań osób bezpośrednio zainteresowanych, które w więk
szym stopniu  mogą być wynikiem  wyobrażeń i stereotypów. Wśród bada
nych respondentów  przeważają kobiety (74% ), co jednak odzwierciedla 
zgodną z rzeczywistością wyraźną feminizację na studiach geograficznych 
w ośrodku warszawskim. Najliczniej reprezentow ane były osoby w wieku 
28-31 lat (52% ), ale proporcja osób kończących studia w latach 1990— 
1993 (46%) i 1994-1997 była zbliżona (54%). Badani absolwenci ukoń
czyli w przeważającym  stopniu  dwie specjalizacje: geografię ekonomicz
ną (47%) i geografię fizyczną (36% ). Na geografię regionalną przypada 
1 0%, a kartografię 7% ogółu badanych absolwentów na studiach dzien
nych.

Komisja K om itetu N auk Geograficznych PAN ds. organizacji i zakre
su nauczania geografii za najbardziej typowe miejsca zatrudnienia uznała 
w 1995 r.: instytucje naukowe, szkoły podstawowe i średnie, instytucje 
zajmujące się m onitoringiem  i kształtow aniem  środowiska, placówki kon
troli ochrony środowiska w zakładach przemysłowych, placówki zajm ują
ce się planowaniem  przestrzennym , organy adm inistracji centralnej i lo
kalnej.

Z taką wizją głównych sfer zatrudnienia geografów dobrze korespon
duje wybór przez absolwentów  specjalności w zawodzie geografa gwaran
tujących atrakcyjną (ciekawą, dobrze p łatną, zgodną z kwalifikacjami) 
pracę. Respondenci udzielili bowiem odpowiedzi na pytanie: jakie są szanse 
znalezienia atrakcyjnej pracy przez absolwenta jednej z 16 specjalności 
w zawodzie geografa zaproponow anych przez Komisję KNG PAN. Naj
wyżej zostały ocenione specjalności: gospodarka i planowanie przestrzen
ne, kartografia, ochrona środowiska oraz geografia tu ryzm u (od 57% do 
85% ocen pozytyw nych). Negatywnie ocenione specjalności: geomorfolo
gia, oceanologia, geografia regionalna i gleboznawstwo (od 5% do 1 6% 
ocen pozytyw nych). Oczywiście nie m ożna tych ocen traktować jako wy
niku doświadczeń na rynku pracy. W śród deklarowanych zawodów brak 
planistów  i sporadycznie pojawiają się specjaliści od ochrony środowiska, 
tylko 1/5 absolwentów  specjalności geografia tu ryzm u i 1/4 specjalności 
gospodarka przestrzenna deklarowała pełną zgodność aktualnie wykony
wanej pracy z ukończoną specjalnością. Jest to więc raczej produkt wy
obrażeń absolw entów  i stopnia popularności pewnych kierunków jeszcze 
z okresu studiów. W ysokie pozycje na tej liście zajęły specjalności, które



dokonywały dość selektywnego naboru kandydatów  (kartografia, geogra
fia turyzm u, gospodarka przestrzenna) lub w ogóle nie były prow adzone 
do 1997 r. (ochrona środowiska). Czyżby w świadomości studentów  funk
cjonowały jako przysłowiowa „ziemia obiecana” geografów tylko dlatego, 
że były osiągalne dla nielicznych?

Gdzie aktualnie są zatrudnieni absolwenci geografii? Tylko 5% absol
wentów nigdy nie pracowało po ukończeniu studiów. W  chwili badania 
82% wykonywało jakąś pracę. Pozostali nie pracowali, ponieważ albo byli 
na utrzym aniu w spółm ałżonka/rodziny (11% ), albo uczyli się (6%). Za
ledwie 2 osoby deklarowały poszukiwanie pracy C harakterystyczną ce
chą obecnego rynku pracy jest duża m obilność pracobiorców, co znajduje 
odzwierciedlenie także w stabilności za trudn ien ia geografów. Tylko w jed
nym miejscu pracy pracowało 44%  badanych osób, ale 24% pracowało 
przynajmniej w 3 miejscach pracy po ukończeniu studiów. Częściej byli 
to oczywiście absolwenci ze starszych roczników z lat 1990-1993 (31% 
takich absolwentów) niż z lat 1994-1997  (17%) oraz częściej mężczyźni 
(33%) niż kobiety (21%). Najbardziej m obilni na rynku  pracy byli absol
wenci specjalizacji geografia ekonom iczna (30%).

Większość absolwentów jest za trudn iona na pełnym  etacie (90%), 
tylko 8% na części etatu , a 2% pracuje na um owie-zleceniu. Trzeba jed
nak dodać, że aż 39% respondentów  pracujących deklarowało, że jedno
cześnie wykonywało pracę dodatkow ą. Pracę dodatkow ą podejm owali 
częściej mężczyźni (58%) niż kobiety (32%) oraz absolwenci najstarsi, 
w wieku 32-35  lat (48%).

Rys. 1. Aktywność zawodowa absolw entów  geografii U niw ersytetu 
Warszawskiego



Struk tu ra zatrudn ien ia absolwentów według sektora własności pod
miotów gospodarczych wskazuje na zbliżone udziały sektora prywatnego 
i publicznego. W  sektorze pryw atnym  pracowało 50% absolwentów, w pu
blicznym  45%, a pozostałe 5% w organizacjach pozarządowych i m iędzy
narodowych. Absolwenci za trudnien i w sektorze pryw atnym  to przeważ
nie ludzie najm łodsi (58%  z grupy wiekowej 24 -2 7  lat). Im młodsi absol
wenci, tym  bardziej w zrasta proporcja pracujących w sektorze pryw at
nym, co dobrze odzwierciedla postępującą prywatyzację gospodarki w okre
sie transform acji. Należy podkreślić, że w sektorze pryw atnym  63% za
trudnionych deklarowało zadowalające zarobki, gdy w publicznym tylko 
36%. Ciekawe, że pracę dodatkow ą podejmowali w podobnych propor
cjach absolwenci zatrudnien i w sektorze publicznym  i prywatnym. Na 
stanow iskach kierowniczych (właścicielami firm były tylko 2 osoby) pra
cowało 17% absolwentów, głównie ze starszych roczników absolwentów 
z lat 1990-1993  (77% ).

Rys. 2. S truk tu ra za trudn ien ia absolwentów geografii Uniwersytetu 
Warszawskiego

Charakterystyczną cechą zatrudnienia absolwentów geografii warszaw
skiej jest przewaga zatrudn ien ia w sektorze usług. W yróżniono 9 działów 
zatrudnienia. W  dziale nauka i adm inistracja przeważa zatrudnienie w sek
torze publicznym , a w handlu  i doradztw ie w sektorze prywatnym. Pozo
stałe działy (edukacja, m edia -  tzn. wydawnictwa, prasa, TV oraz pośred
nictwo finansowe) mają charakter mieszany. Najwięcej absolwentów geo
grafii (17%) pracuje w województwie stołecznym  w charakterze nauczy
cieli geografii, co niejako potw ierdza stereotyp zatrudnienia absolwentów 
tego kierunku. S tosunkow o wysoka jest również liczba zatrudnionych 
absolwentów w dziale „nauka” (13%). O becna proporcja zatrudnionych 
w tych działach zbliżona jest do proporcji z lat 60. -  odpowiednio 14% 
i 21%  w ośrodku warszawskim (Kondracki, Leszczycki 1964). Poza edu



kacją i nauką najwięcej geografów pracuje w firmach doradczych (15%), 
handlu (14%), pośrednictw ie finansowym  (11% ), m ediach (8%) i adm i
nistracji (8%).

Kobiety dom inują w sferze edukacji i handlu , natom iast m ężczyzn 
jest relatywnie więcej w nauce, pośrednictw ie finansowym, m ediach i ad
ministracji. Najm łodszych absolwentów jest najwięcej w doradztw ie (pra
cuje tam  75% osób kończących studia w latach 1994-1997) oraz w adm i
nistracji (70%). Najbardziej zróżnicowane jest za trudnienie absolwen
tów geografii ekonomicznej, natom iast geografowie fizyczni pracują głów
nie w edukacji, nauce i doradztwie.

Wyniki przeprowadzonej ankiety potw ierdzają wysoki udział za tru d 
nienia absolwentów geografii w edukacji i nauce (30% ), podczas gdy np. 
w Stanach Zjednoczonych w szkolnictwie pracuje tylko 16% absolwen
tów geografii (Gober i in. 1995). N atom iast placówki zajmujące się ochroną 
środowiska i planowaniem przestrzennym  nie są istotnym i miejscami pracy 
dla absolwentów geografii z lat 90. N iezależnie od braku jednej z tych 
specjalności w badanym  okresie na W ydziale, geografowie są jednak pre
destynowani do pracy w tych placówkach, zwłaszcza że powszechnym  
zjawiskiem jest uzupełnianie swoich kwalifikacji po studiach. Słabe obsa
dzenie tych stanowisk pracy przez geografów m oże być wynikiem:

1) Przechwycenia tego segm entu rynku pracy przez absolw entów  innych 
kierunków studiów.

2) Niedostatecznego przygotow ania geografów do pracy w tych dziedzi
nach.

3) Nasycenia rynku pracy w stolicy i pojawiania się nowych miejsc pracy 
głównie w sektorze pryw atnym , k tó ry  jest słabiej zw iązany z ochroną 
środowiska i planowaniem  -  sferami za trudn ien ia  tradycyjnie bardziej 
związanymi z sektorem publicznym .

4) Wreszcie być może małej reprezentatyw ności badanej zbiorowości.

Jednym z podstawowych problem ów współczesnego szkolnictwa wy
ższego jest kwestia profilu kształcenia. Jak pogodzić koncepcję uniwersy
tetu liberalnego (szkoła akademicka), zgodnie z którą należy przede wszyst
kim wdrażać studentów  do sam odzielnej pracy twórczej, z wyraźnym i 
oczekiwaniami studentów, by przekazywać głównie wiedzę i um iejętno
ści bezpośrednio użyteczne w określonej pracy zawodowej? Kwestia ta 
znalazła wyraźne odzwierciedlenie w przeprow adzonej ankiecie. Wśród 
wymienianych specjalności, w m niem aniu absolwentów  gwarantujących 
atrakcyjną pracę, na pierwszych miejscach znalazły się te wykazujące 
najwięcej aspektów aplikacyjnych (łącznie z nauczycielem  geografii).

Zgodność wykonywanej pracy z kierunkiem  studiów  deklarowało 35% 
absolwentów (wg badań GUS przeciętn ie ok. 1/3 abso lw entów  studiów



wyższych w Polsce pracuje zgodnie z kierunkiem  studiów w latach 90.), 
a zgodność z ukończoną specjalizacją 22%. Jednak uwzględniając także 
w ariant odpowiedzi: praca „raczej zgodna z kierunkiem  studiów ”, zgod
ność ze studiam i deklarowało w sumie 47% absolwentów geografii UW  
Było o tym przekonanych ponad 80% geografów pracujących w nauce 
i edukacji. W  przypadku działów: media, doradztw o i usługi kom unika
cyjne udział ten  wynosił ponad 40%. N atom iast wysoka zgodność cha
rakteru wykonywanej pracy z ukończoną specjalizacją dotyczyła już tyl
ko sfery nauki (69%). Zgodność pracy z kierunkiem  studiów lub specjali
zacją deklarowali przede wszystkim  absolwenci zatrudnieni w sektorze 
publicznym  (70% ), natom iast zaledwie 25% w sektorze prywatnym. Po
dobna sytuacja występuje w Stanach Zjednoczonych (Gober i in. 1995), 
gdzie proporcje te w ynoszą odpow iednio ok. 80% i 45%. Prawie wszyscy 
kartografowie deklarowali taką zgodność, co potwierdza potoczne prze
konania, że zawody -  nauczyciel i kartograf mają najbardziej bezpośredni 
związek z wykształceniem  geograficznym. Satysfakcjonujące zarobki de
klarowali przede wszystkim  absolwenci zatrudnieni w pośrednictwie fi
nansowym  (100% ), handlu  (78% ), doradztw ie i usługach komunikacyj
nych (ponad 60%). N iestety na drugim  biegunie znajduje się szkolnictwo 
(13%) i nauka (6%).

Ponad 80% absolwentów  stwierdziło, że po ukończeniu studiów zdo
bywało dodatkow e kwalifikacje. Prawie 46% ogółu absolwentów uznało, 
że odczuwało braki w wiedzy możliwej do zastosow ania w praktyce. Trze
ba podkreślić, że problem  niezgodności m iędzy wykonywaną pracą a wy
kształceniem  nie jest jednak tylko następstw em  bardziej ogólnego wy
kształcenia geografów. O kazuje się, że właśnie najwięcej absolwentów 
bardziej aplikacyjnych kierunków  kształcenia na studiach geograficznych 
deklarowało uzupełnianie swoich kwalifikacji (kartografia, gospodarka 
przestrzenna, geografia turyzm u). Stałe uzupełnianie swoich kwalifikacji 
czyni pracobiorcę bardziej konkurencyjnym  na współczesnym rynku pra
cy. D otyczy to praw dopodobnie nie tylko absolwentów geografii. Prawie 
wszyscy absolwenci kartografii pracujący w największym stopniu zgodnie 
z w ykształceniem  podwyższali swoje kwalifikacje i podejmowali prace 
dodatkowe. Znikom y był też udział (14%) absolwentów przekonanych, 
że w świetle swoich dotychczasowych doświadczeń zawodowych wybrali
by na studiach jednak inną specjalizację.

Konieczność stałego dostosowywania się do sytuacji na rynku pracy 
jest zapewne czynnikiem  skłaniającym  aż 63% absolwentów do niskiej 
oceny konkurencyjności absolw enta geografii na rynku pracy wobec ab
solwentów innych studiów wyższych. Ale 32% respondentów jednak twier
dziło, że geograf jest konkurencyjny na rynku pracy (tylko 5% nie wie
działo, jakie zająć stanowisko). Interesujące są próby uzasadnienia odpo-



Rys. 3. Zadawalające zarobki absolw entów  geografii według działów 
zatrudnienia

wiedzi. Prawie 20% ogółu absolwentów  (2/3 akceptujących konkurencyj
ność geografa) podkreślało, że atu tem  geografa jest w szechstronność wy
kształcenia i um iejętność elastycznego dostosow ania się do wymagań pra
codawcy i przekwalifikowania się. Z kolei wśród opinii negatywnych po
dobna liczba osób (ponad 20% ogółu) wskazywała, że „piętą achilleso- 
wą” geografa jest zbyt ogólny charakter wiedzy -  „absolwent wie wszyst
ko i nic”, „ niczego dobrze nie um ie”. Zaledwie 15% absolwentów  w ypo
wiedziało się w innym  pytaniu  za wprow adzeniem  specjalizacji od I roku 
studiów, ale zwolennikami takiej propozycji było 28%  najm łodszych ab
solwentów (24-27  lat).

Opinie absolwentów o relacji w ykształcenie geograficzne -  praca za
wodowa mają charakter ambiwalentny. Nie ma wśród absolw entów  geo
grafii bezrobotnych, a ogólny charakter w ykształcenia geografów um ożli
wia im bardziej elastyczne dostosowywanie się do wym agań na obecnym 
rynku pracy. Jednak tylko 1/5 absolwentów  pracuje zgodnie z aktualnie 
posiadanym i kwalifikacjami, a zarazem  m a satysfakcjonujące zarobki. 
Dalsze 31% osób także deklarowało uzyskiwanie takich zarobków, ale 
nie pracowało już zgodnie z posiadanym i kwalifikacjami. W zrost znacze
nia sektora prywatnego w zatrudnieniu  geografów wymaga od nich więk
szego w ysiłku w celu dostosow an ia  się do w ym agań pracodaw ców . 
W  związku z tym fakt, że łącznie prawie 90% absolwentów jest w pełni



zadowolonych lub raczej zadowolonych ze studiów  geograficznych, moż
na uznać za przejaw kurtuazji wobec instytucji, w której spędzili 5 lat 
swojego życia. W ypowiedź ta  może jednak sugerować również, że ocena 
zdobytego wykształcenia w kontekście pracy zawodowej jest tylko jed
nym aspektem  funkcji wyższego wykształcenia w życiu człowieka. Po
tw ierdzeniem  ciepłego stosunku do swojej szkoły jest utrzymywanie cią
głych kontaktów  z W ydziałem  przez 47% absolwentów z lat 90.

Geografia jako podstawa kształtowania lokalnej 
polityki przestrzennej

Zm iany ustro ju  polityczno-gospodarczego Polski uruchom iły w śro
dowisku geografów działania dostosowawcze. W iążą się one z jednej stro
ny z kurczeniem  się szkolnictwa jako tradycyjnego rynku pracy absol
wentów, a z drugiej z poszukiw aniem  nowych, bardziej aplikacyjnych sfer 
działania geografii.

Duże możliwości rozwoju geografii wiążą się z jej ukierunkowaniem  
w stronę gospodarki przestrzennej. W skazują na to m iędzy innymi roz
wiązania form alnopraw ne zawarte w nowej ustawie o zagospodarowaniu 
przestrzennym  (z 7. 07. 1994 r.). Ustawa ta zakłada odejście od hierar
chicznej struktury  planów przestrzennych, umiejscawiając samorząd gminy 
jako najważniejszego dysponenta przestrzeni; zadania z zakresu plano
wania przestrzennego należą do zadań własnych gminy -  gmina podej
muje i realizuje je sam odzielnie. Przyjęte rozwiązania umożliwiają two
rzenie lokalnego system u planowania, którego pierwszy poziom stano
wią: strategia rozwoju społeczno-gospodarczego gminy oraz studium  uwa
runkow ań i kierunków  zagospodarowania przestrzennego. Drugi poziom 
system u planow ania w gminie tworzą opracowania o charakterze opera
cyjnym, a wśród nich m iędzy innym i wieloletnie programy inwestycji 
publicznych, program y gospodarki gruntam i, aktywizacji gospodarczej 
obszarów strategicznych, promocji gm iny itp. Należy oczekiwać, że po
dobnego typu  opracow ania będą też wkrótce powstawać dla powiatów 
i województw -  w odniesieniu do dziedzin będących w kompetencjach 
tych organów. Na trzecim  poziom ie lokalnego system u planowania znaj
dują się opracow ania i akty o charakterze regulacyjnym, takie jak plany 
miejscowe, a także decyzje adm inistracyjne -  o w arunkach zabudowy i za
gospodarowania przestrzennego i decyzje o pozwoleniu na budowę.

Powyższe obligatoryjne (określone przez ustawę -  np. studium  uwa
runkow ań i kierunków  zagospodarowania przestrzennego), jak i nieobli
gatoryjne opracow ania i dokum enty  planistyczne zawierają bardzo szero



ki zakres informacji na tem at środowiska przyrodniczego gminy, jej spo
łeczności i gospodarki. Stanowią one podstawę do budowy gminnego pro
gramu informacji przestrzennej, k tó ry  w w arunkach gospodarki rynko
wej stanowi podstawę procesu zarządzania gminą. Przyjęty kompleksowy 
charakter działań planistycznych wiąże się z jednej strony z diagnozą 
aktualnej sytuacji gminy i uwarunkowań jej rozwoju, a z drugiej z wyty
czeniem kierunków rozwoju przestrzennego i zasad polityki przestrzen
nej w gminie. Umożliwia to analizę podstawowych m echanizm ów restruk
turyzacji, identyfikację obecnych i potencjalnych konfliktów  oraz okre
ślenie szans i zagrożeń rozwoju.

W  praktyce planistycznej lat 90. proces rozwoju społeczno-gospodar
czego uwzględnia uw arunkow ania przyrodnicze i zapewnia ochronę pod
stawowych procesów ekologicznych. Tak rozum iany ekorozwój obejmuje 
rozpoznanie stanu i funkcjonow ania środowiska przyrodniczego, ocenę 
jego przekształceń (środowiskowych i antropogenicznych), a także anali
zę ochrony zasobów naturalnych. Instrum entem  realizacji lokalnej poli
tyki ekorozwoju jest prognoza skutków wpływu ustaleń miejscowego pla
nu zagospodarowania przestrzennego na środowisko przyrodnicze, która 
wymagana jest ustawowo jako załącznik do miejscowego planu zagospo
darowania przestrzennego. Ponadto rada gm iny może wydzielić obszary, 
które z uwagi na wysokie wartości zasobów przyrodniczych gm ina obej
muje polityką ochrony (np. obszary chronionego krajobrazu, chronione 
zespoły przyrodniczo-krajobrazowe).

Realizacja powyższych zadań planistycznych wymaga odpow iednie
go, specjalistycznego przygotowania pracowników sam orządowych odpo
wiedzialnych za gospodarkę przestrzenną gmin -  za ustalenie miejsca, 
zakresu i param etrów  zm ian w strukturze funkcjonalno-przestrzennej. 
Geografia -  dyscyplina wiedzy łącząca na jednej płaszczyźnie zagadnie
nia przyrodnicze, społeczne i ekonom iczne oraz analizująca je przestrzen
nie -  jest szczególnie predestynow ana do przygotowywania kadr specjali
stów z zakresu gospodarki przestrzennej. Wymaga to jednak reorientacji pro
gramów nauczania geografii w szkołach wyższych, umożliwiającej tworzenie 
nowych specjalności z zakresu gospodarki przestrzennej. Działania te przy
czynią się do znacznego poszerzenia rynku pracy absolwentów geografii.



The functions of geography 
in the new political-econom ic system, and careers of 

geographers in the new labor market
Sum m ary

The functions of geography in the new political-economic system are 
connected with the need to undertake new sorts of research on the micro 
scalę, as a result of the new autonom y of local, regional and international 
bodies responsible for spatial planning, and also as a result of the oppor- 
tunities offered by a new, com petitive economy. Geography now has a more 
im portan t role to play in decision m aking and forecasting. Geographers 
seem destined to  play a role in the preparation of legally required docu- 
m entation, such as studies of the conditions and trends in local land use, 
environm ental im pact analysis, and location im pact analysis. The broad 
knowledge and skills of geographers have also proven useful in strategie 
planning by local and regional governm ents. At the same time, the dyna- 
mics of social and econom ic change, the opening of the country  to the 
global economy, and the en try  of Poland into m ultinational political and 
m ilitary structures have expanded the need for the cultural, educational 
and inform ational functions of geography An assessment of the success 
w ith which geography and geographers have m et the challenge posed to 
them  in the period of political-econom ic transform ation and adaptation 
to a m ulticultural context should involve no t only the assessment of scien- 
tific accuracy, b u t above all from the po in t of view of effectiveness, in 
both research and educational term s. This transition  period could have 
been exploited to strengthen the position of a discipline that, many geo
graphers feel, is capable of elucidating and showing how to solve the new 
problems that have arisen. In the meantime, most of the discussion of such 
traditional objects of geographic research as the region, local community, 
metropolis, and administrative division has taken place outside the acade- 
mic geography com m unity In this time of change, Polish geography has been 
unable to th ink about its own futurę in the new political-economic situation. 
Research issues have therefore broken down, the professional community 
has been split, and many geographers have taken up new lines of work.

The careers of geographers reflect this predicam ent. In 1995, the Po
lish Academ y of Sciences Geographicał Sciences Commission for the or- 
ganization and teaching of geography stated th a t prim ary and secondary 
schools and universities, environmental monitoring stations, industrial envi- 
ronmental protection services, spatial planning units, and government and 
local government administrative bodies are the m ost typical places of em- 
ployment for geography graduates. Geography graduates, surveyed on the 
same question, stated th a t the m ost attractive job opportunities lay in econo-



mic, regional and urban planning, cartography, environmental protection, 
and tourist geography. On the other hand, they gave negative marks to geo- 
morphology, oceanography, regional geography, and soil science.

The present work m arket is characterized by high worker mobility. 
This is also true of geographers. In a sample of graduates from 1990- 
1997, a mere 44% had held only one job, while 24%  had held a t least 
three different jobs sińce graduation. The m ost mobile were graduates in 
economic geography (30%).

The widespread em ploym ent of geographers in the private sector is 
a new phenom enon. In the survey m entioned above, 50%  of respondents 
worked in the private sector, 45% in the public sector, and 5% in the non- 
government sector. Those em ployed in the private sector were twice as 
likely to report satisfactory salaries as those em ployed in the public sec
tor. M ost jobs in the public sector involved teaching and adm inistration, 
while those in the private sector were m ost com m only in sales and con
sulting. Research in both  W arsaw and  Łódź showed th a t the m ost com- 
m on job for graduates was still th a t of geography teacher. The commo- 
nest jobs in Warsaw for non-teachers were in consulting and financial 
service firms; in Łódź, in tourist agencies. The W arsaw findings showed 
th a t 75% of the m ost recent graduates (1994-97) worked in consulting 
firms and in adm inistration.

It is worth pondering the fact th a t environm ental p rotection and spa
tial planning institu tions are no t com m on workplaces for geographers at 
present. This could result from the dom ination of these sectors from gra
duates in o ther disciplines, from the inadeąuate preparation  of geogra
phers for such work, or from o ther factors—in any case, this should be an 
im portant subject for discussion am ong geographers.

It remains an open ąuestion  how best to reconcile in the present s itu 
ation the liberał concept of the university, w ith the m ission of preparing 
students for independent, creative work, and the elear desire of students 
to acąuire knowledge and skills th a t can be applied directly in their care- 
ers. More than 85% of the graduates surveyed in recent years th a t they 
had acąuired additional professional qualifications. M ore than  50% felt 
inadequately furnished w ith practical knowledge. No fewer than  63% felt 
th a t geography graduates were a t a disadvantage on the job m arket as 
compared to graduates in o ther disciplines.

The shrinking of traditional em ploym ent opportunities, the potential 
new opportunities for geographers, and the continuing challenges to  geo
graphy as a science all make it im perative for the discipline to puli toge- 
ther and develop a strategy for the new and constan tly  changing social- 
political situation in our country.





Refleksje nad miejscem geografii 
w  polskiej rzeczywistości 
społeczno-gospodarczej

Przedstawiony w tytule problem prowokuje do skwitowania go tyleż 
zwięzłą, co prawdziwą odpowiedzią: takie będzie miejsce geografii, jakie 
pozycje zawodowe będą zajmowali geografowie. Pytanie należy zatem  
rozwinąć przez rozważenie czynników wpływających na renomę geografii 
jako dziedziny wiedzy dostarczającej informacji służących rozwojowi spo
łecznemu i gospodarczemu kraju, a także poprzez wskazanie podstawowych 
czynników kształtujących pozycję geografów jako grupy zawodowej.

Zagadnienie pozycji geografii stanowi, jak się wydaje, dobry przykład 
problem u akademickiego, gdyż podnoszony jest on przez kolejne pokole
nia geografów-naukowców podczas, gdy rozstrzygają go na co dzień geo
grafowie-praktycy, wykazując swoje kom petencje, bądź ich brak, w sfe
rach: edukacyjnej, społecznej, politycznej, gospodarczej i planistycznej 
życia naszego kraju. M ożna więc postawić tezę, że określenie miejsca geo
grafii to przede wszystkim problem  społeczności geografów parających 
się pracą naukową i dydaktyczną w uczelniach i instytucjach naukowych. 
Trzeba jednak podkreślić, iż nie jest to w ewnętrzna sprawa geografów- 
naukowców.

O tóż od zdefiniowania miejsca geografii jako dziedziny naukowej za
leży w znacznej mierze zakres wiedzy przekazywanej jej adeptom  w szko
łach wyższych, a w konsekwencji ma to isto tny wpływ na możliwość usy
tuowania się geografów w atrakcyjnych „niszach” na zmieniającym  się 
rynku pracy. M ożna spodziewać się w ystąpienia sprzężenia zwrotnego 
dodatniego: dobra pozycja zawodowa wielu geografów-praktyków sprzy



ja zw iększeniu zapotrzebow ania na wiedzę geografów-badaczy, którzy 
dzięki uczestnictw u w badaniach stosowanych potrafią lepiej przygoto
wać swoich studentów  do potrzeb rynku pracy. Niestety, możliwy jest 
również scenariusz odwrotny: nieodpow iedni profil wykształcenia absol
wentów  geografii u trudn ia  im znalezienie dobrych miejsc pracy, nisko 
oceniane są kom petencje zawodowe tej grupy, małe jest zainteresowanie 
praktyki wiedzą geografów-badaczy, a w konsekwencji dalej zmniejsza się 
„przystawalność” w ykształcenia geografów do potrzeb rynku pracy

W  trwającej od lat dyskusji wśród geografów-przedstawicieli nauki 
m ożna zauważyć, że często zakres swojej profesji utożsam iają z geografią 
w ogóle. Tymczasem dla określenia pozycji tej dziedziny wiedzy w społe
czeństwie ważne jest dostrzeżenie, iż pojęcie geografii obejmuje nie tylko 
dziedzinę nauki o określonym  zakresie naukow o-dydaktycznym  na po
ziomie uniwersyteckim. Geografia to także część wiedzy ogólnokształcącej 
otrzymywanej w procesie edukacji szkolnej i pozaszkolnej. Trzeci aspekt geo
grafii to wiedza praktyczna związana przede wszystkim z dostarczaniem prze
słanek do podejmowania decyzji dotyczących oddziaływania na rzeczywi
stość społeczno-gospodarczą i przyrodniczą. M ożna więc wyróżnić trzy za
chodzące na siebie zakresy, które składają się na wiedzę geograficzną, są to: 
wiedza naukowa, wiedza ogólnokształcąca oraz wiedza praktyczna (ryc. 1).

W arto rozważyć pozycję 
geografii (a zatem  i geogra
fów) w rzeczywistości spo
łeczno-gospodarczej jako od
zw ierciedlenie usytuow ania 
każdego z wymienionych za
kresów wiedzy w tej rzeczy
wistości oraz stopnia ich wza
jemnego zachodzenia.

M ożna uznać, że społecz
ne wyobrażenie o przedmio
cie geografii i zakresie kom
petencji geografów kształto
wane jest w głównej mierze 
przez w iedzę geograficzną  
p rzek a zy w a n ą  w  szk ole. 
Dzięki edukacji szkolnej do
chodzi do utożsam ienia pew
nego zakresu wiedzy ogólno
kształcącej z geografią. Trze
ba przy tym  zauważyć, iż po

Ryc. 1. Ideogram relacji pom iędzy 
typam i wiedzy geograficznej 
-  sytuacja pożądana



kolenie tzw. decydentów  obok własnych doświadczeń z bliższej bądź dal
szej przeszłości nabiera wyobrażenia o geografii na podstaw ie treści prze
kazywanych w szkole ich dzieciom. Zachodzi więc pytanie, pewnie reto
ryczne, czy środowisko geografów dostrzega rolę program ów szkolnych 
jako najważniejszej drogi kształtow ania w izerunku geografii jako dziedzi
ny wiedzy praktycznej, k tóra może dostarczyć isto tnych przesłanek do 
podejmowania decyzji związanych z kształtow aniem  rzeczywistości. Na 
obecny program geografii szkolnej składa się przede wszystkim  wiedza 
encyklopedyczna uzupełniona o dość abstrakcyjną dla ucznia wiedzę o pra
widłowościach przyrodniczych i społeczno-ekonom icznych, stanowiącą 
w istocie rodzaj wypisów z wiedzy uniwersyteckiej.

Jako przykłady tematów, które z pewnością podniosłyby rangę i a trak
cyjność geografii szkolnej, m ożna wymienić przyrodnicze i społeczne prze
słanki konstruowania planów zagospodarowania przestrzennego, a także 
dylematy związane z lokalizacją nowych inwestycji. Rozważenie na kon
kretnych przykładach możliwych skutków ustaleń planów  zagospodaro
wania i lokalizacji obiektów dla środowiska przyrodniczego, a także ich 
implikacji społeczno-ekonom icznych m ogłoby wywołać nie tylko cieka
we dyskusje na lekcjach, ale również rozszerzać zakres edukacji obyw atel
skiej młodzieży. Równie ważnym  i interesującym  zagadnieniem  mogłoby 
być włączenie do program u szkolnego środowiskowych odniesień rolnic
twa i gospodarki kom unalnej w m iastach, które w inny być rozpatrzone 
na przykładach możliwych do identyfikacji przez uczniów. Przedstawio
ne propozycje nie aspirują do roli wykazu możliwych innowacji progra
mowych, lecz mają ukazać kierunki możliwych zm ian.

Oczywiście, naw et gdyby te, a m oże i inne, propozycje nowych treści 
nauczania w geografii uznane zostały za godne podjęcia, trzeba docenić 
trudności organizacyjne i m erytoryczne w ich wdrożeniu. Główne spo
śród nich to konieczność opracow ania odpow iednich m ateriałów  pom oc
niczych oraz niewystarczający poziom  wiedzy i um iejętności nauczycieli.

Tutaj dochodzim y do postulatów  wobec innego zakresu wiedzy geo
graficznej, jaki stanowi wiedza naukow a związana z prowadzonym i ba
daniami i dydaktyką w szkołach wyższych. Myślę, że w tym zakresie m ożna 
obronić tezę o niedostatecznej ekspansywności geografii (czyli geografów 
zajmujących się pracą naukow o-dydaktyczną) w podejm ow aniu nowych 
problemów. Przykładem może być problem atyka zw iązana z relacją: C zło
wiek - Środowisko. Rosnące zrozum ienie globalnego charakteru  kryzysu 
ekologicznego stymuluje podejm owanie decyzji i działań w skali ponadna
rodowej, w tym  globalnej. D la zoptym alizow ania decyzji związanych z 
wyborem priorytetów  działania w tak  wielkiej skali, n iezbędne jest znale



zienie silnie zagregowanych wskaźników opisujących stan rzeczywisty róż
nych aspektów  relacji m iędzy człowiekiem a środowiskiem w dużych re
gionach, całych państw ach i ich grupach.

W  ochronie środowiska relatywnie maleje znaczenie diagnozy stanu 
środowiska i likwidowania skutków nieracjonalnych działań. Główny nurt 
badawczy wyraźnie przesuwa się na analizę i programowanie kształtowa
nia antroposfery, co wiąże się z szukaniem  i eliminowaniem przyczyn 
pogarszającej się jakości środowiska człowieka. Jednym z bardzo obiecu
jących kierunków  tych poszukiwań jest analiza antropogenicznych stru
mieni m aterialnych i energetycznych oraz zarządzanie tymi strum ienia
mi. Rozpoznanie kosztu energetycznego wytworzenia określonego pro
duktu  m ożna bezpośrednio wykorzystać do optymalizacji korzystania z za
sobów środowiska. Zarządzanie strum ieniam i m aterii i energii może tak
że odnosić się do jednostek przestrzennych i osadniczych. Inny ciekawy 
problem  to tzw. ekobilanse produktów  obejmujące analizę oddziaływania 
produktów  na środowisko w fazie ich wytwarzania, w czasie użytkowania 
oraz gdy przestały być już użyteczne.

N iepow tarzalną szansę dla geografii stanowi cała problem atyka zwią
zana z tworzeniem  i rozwijaniem  zastosowań systemów informacji geo
graficznej. W ymaga to  jednak jakościowego skoku w poziomie wiedzy 
inform atycznej znaczącej liczby geografów-badaczy i nauczycieli akade
mickich, którzy potrafiliby przejąć wiodącą rolę w tej dziedzinie. Pojawie
nie się określenia „geograficzne” w kontekście systemów informacji zbie
ranych w odniesieniu do lokalizacji w środowisku geograficznym stanowi 
szansę udow odnienia, że przym iotnik „geograficzne” nie jest przypadko- 
wy, gdyż to  geografowie są kom petentni do w drażania takich systemów. 
Tworzenie ich przez geografów stanow iłoby swoisty pow rót do źródeł, 
czyli do upraw iania geografii jako dziedziny związanej z opisem Ziemi, 
tym razem w kategoriach inform atycznych. To nowe, atrakcyjne pole wie
dzy, na k tórą istnieje rosnące zapotrzebow anie praktyczne, jest również 
przedm iotem  zainteresow ania innych dyscyplin naukowych. Jako próby 
odebrania geografom ty tu łu  do odgrywania roli wiodącej m ożna trak to 
wać coraz częstsze zastępow anie określenia „systemy informacji geogra
ficznej” innym i sform ułow aniam i, np. „systemy informacji o terenie”. 
Najbliższe lata pokażą, czy uda się odeprzeć te „ataki”, a zadecydują 
o tym  kom petencje geografów i skuteczność w ich prezentacji.

Zasygnalizowane szanse i zaniechania związane z kształtowaniem  
zakresu naukowej wiedzy geograficznej, wyraźnie ukazują, że odnoszą się 
one do praktycznej w ied zy  geograficznej, czyli tej, która wykorzysty
wana jest w pracy zawodowej przez geografów nie zajmujących się eduka
cją. Obecnie nom inalne kompetencje zawodowe geografów wiążą się przede



wszystkim z dostarczaniem  przesłanek do podejm ow ania decyzji związa
nych z kształtowaniem  rzeczywistości społeczno-gospodarczej i przyrod
niczej. Do miejsc pracy, w których popyt na geografów świadczyłby o po
zycji tej profesji, m ożna, jak sądzę, zaliczyć przede wszystkim: biura pla
nistyczne, adm inistrację publiczną, jednostki świadczące usługi eksperc
kie i doradcze, a także firmy zajmujące się redagowaniem  m ap tem atycz
nych. Stwierdzenie, iż reprezentacja geografów w wym ienionych insty tu 
cjach jest daleka od oczekiwań, nie wydaje się należeć do kontrowersyj
nych. Należy zatem  rozważyć przyczyny takiego stanu.

Mogą one wynikać z nieodpowiedniego przygotow ania absolwentów 
geografii, z braku um iejętności przebicia się na rynku pracy lub też z bra
ku rozeznania potencjalnych pracodawców co do kom petencji zawodo
wych geografów. Zauważmy, że wymienione przyczyny wiążą się ze wszyst
kimi trzem a wyróżnionymi rodzajam i wiedzy geograficznej. Problem po
lepszenia pozycji zawodowej geografów wymaga więc działań kom plekso
wych, obejmujących wszystkie sfery wiedzy geograficznej.

Odnosząc się w tym miejscu do niedostatków  w ykształcenia geogra
fów, chciałbym wskazać na brak solidnych podstaw  edukacji prawniczej 
ze szczególnym uwzględnieniem  prawa ochrony środowiska. W yekspo
nowanie tego elem entu wynika z bezpośrednich relacji wielu potencjal
nych zajęć geografów do sektora publicznego i sfery adm inistracyjnej, 
w których regulacje prawne są powszechnie obecne. W iedza m erytorycz
na bez umiejętności ukazania jej w ramach prawnych staje się mało prak
tyczna. Trzeba mieć nadzieję, że wraz z zacieśnianiem  więzów geografów- 
badaczy z praktyką aspekt ten będzie coraz bardziej dostrzegany w pro
gramach studiów. Inne zagadnienie to konieczność skokowego podniesie
nia poziom u wiedzy inform atycznej u absolwentów  geografii. Jest to pro
blem niezwykle trudny  ze względu na brak odpowiedniej kadry  i wyposa
żenia w nowoczesny sprzęt kom puterow y dla celów dydaktycznych.

Przedstawione uwagi dotyczące kondycji poszczególnych rodzajów 
wiedzy geograficznej, tj. wiedzy naukowej, ogólnokształcącej i praktycz
nej, ilustrują tezę o ich niedostatecznym  zharm onizow aniu (ryc. 2). N a
suwa się też wniosek o pasywności geografów wobec istniejących m ożli
wości wchodzenia na nowe obszary związane z badaniem  i kształtow a
niem rzeczywistości. Prowadzi to do konkluzji, że szansą dla geografii 
jest jednoczesna konsolidacja i ekspansja. W inno się to przejawiać znacz
nie silniejszym zaangażowaniem geografów-badaczy w rozwiązywanie pro
blemów praktycznych oraz prezentow aniem  tych zagadnień w progra
mach nauczania geografii w szkole. Równolegle należy odważniej podej
mować problemy i zadania nowe, które wprawdzie obarczone są więk
szym ryzykiem, jednak dają szansę opanow ania kolejnych zagadnień po
znawczo ciekawych i praktycznie przydatnych.



Jakkolwiek przed
stawione przemyślenia 
odnoszą się do trzech 
zakresów geografii, to 
jednak odzwierciedlają 
one przekonanie o wio
dącej roli geografów pa
rających się działalno
ścią naukową i dydak
tyczną w szkołach wy
ższych. Oni to bowiem 
p o w in n i ukazy w ać 
now e h o ry z o n ty  dla 
naszej dyscypliny, dbać 
o p rog ram y  stud iów  
biorące pod uwagę dy
namikę rynku pracy, a 
także wpływać na te 
m atykę edukacji geo
graficznej w szkole tak, 
aby w ogólnym odbio
rze geografia stała się 

dziedziną wiedzy isto tną dla kształtow ania rzeczywistości społeczno-go
spodarczej naszego kraju w zgodzie z uwarunkowaniam i przyrodniczymi.

Reflections on the place of geography in real-life Polish 
social-economic conditions

Sum m ary

The prestige of geography as a field of knowledge, and thus of geogra
phers as its “standard  bearers”, is determ ined by the degree to which 
geographers supply, and are seen by the generał public to supply, inform a
tion  useful for the social and  econom ic developm ent of the country.

It may be stated  th a t the public image of geography and of the field of 
com petence of geographers is form ed to a large degree by the geography 
taught in the schools. Thanks to school, a certain dom ain of generał know
ledge is associated w ith geography. The second aspect of geography is the 
practical application of knowledge supplied for use in decisions th a t have 
an influence on social-economic and environm ental conditions. In the 
longer perspective, a crucial factor is geography as a university-level aca-

Ryc. 2. Ideogram  relacji pom iędzy 
typam i wiedzy geograficznej 
-  sytuacja wadliwa



demie discipline w ith an established teaching and research status. The 
status of geography (and therefore of geographers) in the real-life social- 
economic context reflects each of the elem ents nam ed above, as well as 
the relations am ong them .

It can be assumed th a t a feedback m echanism  exists: the high profes- 
sional ststus of m any practicing geographers encourages a growth in the 
need for research geographers, who in tu rn , because of their participation 
in applied research, are better able to prepare their students for the needs 
of the job market. Unfortunately, a negative scenario is also possible: an 
inappropriate university curriculum  makes it more difficult for geography 
graduates to find good jobs; the Iow occupational prestige of the group 
and limited interest in the work of practicing geographers leads in tu rn  to 
a decreased “adaptab ility” of a geographicał education  to the dem ands of 
the job market. The idea of geography form ed by the generał public as 
a result of their experiences w ith geography a t school constitu tes a back- 
ground for these feedback scenarios.

This leads us to the conclusion th a t the opportunities for geography 
lie in consolidation and expansion, simultaneously. There should be a much 
more pronounced involvem ent by research geographers in the sołving of 
practical problems, and in the presentation  of these problem s in the pro
gram for teaching geography in school. At the same tim e, there should be 
a bold approach to new problems and tasks which, even though this invo- 
lves a greater degree of risk, offer a chance to  come to term s w ith fresh 
cognitive issues th a t are interesting and th a t have practical applications.





Stan środowiska przyrodniczego 
a odpowiedzialność geografów

Wstęp

W  związku z wielokierunkowością badań, jakie charakteryzują w spół
czesną geografię, a zarazem  wpływają na jej integrację, środowisko geo
graficzne należy traktow ać jako spójny system elem entów  biotycznych, 
abiotycznych i społecznych, będących ze sobą ściśle powiązanych, często 
w relacjach interakcyjnych. Już na początku lat siedem dziesiątych Lesz- 
czycki (1975) wskazał na główne pięć kierunków  badawczych w geogra
fii: chorologiczny, krajobrazowy, przyczynowo-skutkowy, regionalny i no- 
m otetyczny. W ykorzystyw anie w szystkich tych kierunków  um ożliw ia 
kompleksową analizę i ocenę procesów, jakie wpływają na szeroko pojętą 
przestrzeń geograficzną i kształtu ją ją. Przedm iotem  analizy prezentow a
nej w niniejszym w ystąpieniu jest część przyrodnicza środowiska geogra
ficznego, ale trudno  jest dokonywać ocen stanu środowiska przyrodnicze
go w oderwaniu od czynnika gospodarczego i społecznego. Przecież prze
kształcanie środowiska naturalnego i jego degradacja rozpoczęły się wraz 
z pojawieniem się człowieka na ziemi. Siła antropopresji na środowisko 
przyrodnicze jest ściśle związana z liczbą ludności i rozwojem gospodarki 
danego regionu geograficznego. Eksploatacja środowiska przyrodniczego 
staje się coraz intensywniejsza, co zazwyczaj powoduje jego degradację.

Celem niniejszego opracowania jest krótka refleksja nad odpowiedzial
nością nas -  geografów za stan środowiska przyrodniczego, zarówno 
w aspekcie poznawczym, jak i rzetelności m erytorycznej badań. Tak po
stawiony problem  budzi drugie pytanie robocze: czy geografowie są wy
starczająco przygotowani warsztatowo do samodzielnego prowadzenia ocen



i prognoz dotyczących stanu  środowiska przyrodniczego. Oczywiście 
z uwagi na bardzo szeroki zakres tem atyki nie jest możliwe wyczerpanie 
wszystkich zagadnień z nim związanych ani też zaprezentowanie wszyst
kich prac, jakie prowadzi się w Polsce odnośnie tem atu. Z uwagi na fakt, 
że zespól autorski reprezentow any jest przez biogeografa (M. Degórski), 
klimatologów (A. B. Adamczyk, J. Baranowski) i geografa kompleksowe
go (B. Degórska), zaobserwować m ożna położenie większego nacisku na 
zagadnienia stanowiące przedm iot zainteresow ania autorów. Opinie wy
rażone w rozdziałach 3 i 4 są wyrazem  poglądów pierwszego autora.

Zakres problem atyki związanej z ty tu łem  pracy ujęty został w trzech 
blokach m erytorycznych, omawiających następujące zagadnienia:

1) m etodyki badawcze stosowane przez geografów do oceny stanu środo
wiska przyrodniczego w naszym  kraju, odpowiedzialność geografów 
za rzetelność inform acji o środowisku przyrodniczym  i generowanych 
prognoz,

2) geograf, jako człowiek (elem ent środowiska przyrodniczego), kierujący 
się w życiu zawodowym i pryw atnym  odpowiedzialnością za środowi
sko, kreujący postaw y proekologiczne wśród dzieci i młodzieży, na 
wszystkich szczeblach nauczania geografii,

3) ocena m etodyki badawczej stosowanej przez geografów w studiach nad 
środowiskiem przyrodniczym .

W ydaje się, że z uwagi na zachodzące w ostatnich latach przemiany 
społeczno-gospodarcze oraz coraz większą troskę społeczną o stan środo
wiska przyrodniczego, w k tórym  przyszło nam  żyć, oczekiwania społe
czeństwa wobec przyrodników  odnośnie rzetelnych informacji o środowi
sku będą rosły.

Oceny i prognozy stanu środowiska przyrodniczego

Relacje człowiek -  środowisko posiadają charakter interakcyjny, z tym 
jednak zastrzeżeniem , że oddziaływ anie człowieka na środowisko ulegało 
nasileniu, w prost proporcjonalnie do rozwoju cywilizacyjnego. Przełom 
o charakterze progowym nastąpił w XIX wieku, kiedy to pierwsza rewo
lucja przem ysłowa zm ieniła d iam etralnie charakter gospodarki zasobami 
naturalnym i, szczególnie zasobam i energetycznym i, które łącznie z roz
wojem przem ysłu, transportu  generują wzrost zanieczyszczeń i degrada
cję powierzchni Ziemi.

Zanieczyszczenia i zniszczenia w środowisku przyrodniczym, powsta
jące pod wpływem działalności gospodarczej, zależą od jej charakteru i na
tężenia. Z pun k tu  w idzenia przestrzennego podzielić je m ożna na lokal



ne, regionalne i globalne. W  skali kraju, jakim jest Polska, w głównej mierze 
dotyczy to dwu pierwszych, chociaż poprzez otwartość systemu, jakim jest 
geosfera nasz kraj ma także udział w globalnych zanieczyszczeniach, a sam 
narażony jest na imisję zanieczyszczeń transgranicznych, jak i wpływ prze
mian zachodzących na całej kuli ziemskiej. Jedną z prób określania prze
kształceń środowiska pod wpływem antropopresji jest ciągła kontrola jego 
stanu. Służy do tego monitoring środowiska. Szczególnie ważna jest kom
pleksowa analiza wielu elementów środowiska, co osiągnąć m ożna poprzez 
tak zwany monitoring zintegrowany (Kostrzewski, Mazurek, Stach 1995).

Jednym z czynników przeobrażających środowisko przyrodnicze jest 
również rozwój miast. U rbanizacja stała się powszechnym  zjawiskiem, 
pochłaniającym coraz większe obszary ziemi. Proces ten  m ożna porów
nać do „zalewu m iast”, tak  jest on szybki i rozległy. W  obecnych czasach 
w miastach lub w ich sąsiedztwie żyje przeszło 70% populacji (w Polsce 
60%). Tak duże skupienie ludności na stosunkowo małym obszarze wpływa 
modyfikująco na w arunki przyrodnicze. D otyczy to nie tylko elem entów 
podłoża czy rzeźby, lecz także warunków  atm osferycznych.

Leszczycki i Dom ański (1995) wyróżnili trzy typy środowiska, w k tó 
rych ingerencja człowieka kształtuje się odm iennie. Największe zanie
czyszczenia i zniszczenia w ystępują na obszarach najsilniej zainwestowa
nych o dużych skupiskach ludności, produkcji i usług, czyli terenach sil
nie zurbanizowanych i uprzemysłowionych, oraz w pasmach infrastruktury 
technicznej obsługującej te skupiska ludzkie. Znacznie mniejsze charaktery
styczne są dla obszarów rolniczych i leśnych, najmniejsze zaś w obszarach 
prawnie chronionych. W  każdym z wymienionych typów środowiska pro
wadzone są przez geografów studia poznawcze, jakkolwiek udział poszcze
gólnych specjalności jest różny w poszczególnych typach środowiska.

Jedną z m etod oceny przekształceń środowiska geograficznego pod 
wpływem działalności człowieka oraz prognoz jest analiza zm ian użytko
wania ziemi w ujęciu długookresowym. Pozwala ona na poznanie przy
czyn i wielkości zm ian w środowisku przyrodniczym  wywołanych kon
kretną działalnością człowieka. Wyżej w spom niane badan ia stanow ią 
swoistą możliwość wspólnych studiów  geografów fizycznych i ekonom icz
nych, gdzie przeprowadzana jest kompleksowa analiza przyczynowo-skut
kowa, do której, wydaje się, geografowie są dobrze przygotowani. D o
tychczas w polskiej literaturze przedm iotu znaleźć m ożna głównie prace 
dotyczące zmian rolniczego użytkow ania w krótkich okresach czasowych 
bądź też analizy dotyczące jednego z elem entów  środowiska.

Problematyka zmian użytkow ania ziemi w pow iązaniu z przem iana
mi społeczno-gospodarczymi oraz próbą analizy presji człowieka na śro
dowisko przyrodnicze w okresie dłuższym  aniżeli jedno stulecie jest rzad



ko podejm ow anym  tem atem  badawczym. Najszerszym opracowaniem 
historyczno-geograficznym  są przedwojenne studia Hładyłowicza (1932) 
nad zm ianam i krajobrazu i sieci osadniczej W ielkopolski oraz powojenne 
M aruszczaka (195 1, 1974, 1987). Inne studia dotyczą najczęściej jedne
go elem entu -  głównie zm ian powierzchni leśnych. Problematyką tą zaj
mowali się głównie: Rom anowska (1934), Śląski (1951), M aruszczak 
(1951), Szym ański (1984), Degórska (1996a). Badania nad przem iana
mi krajobrazów roślinnych prowadziła ostatnio Plit (1996). Ostatnio próbę 
zainteresow ania geografów i biologów tą problem atyką podjęła PAEK. 
Oprócz celów badawczych wyniki historyczno-geograficznych studiów nad 
zm ianam i użytkow ania ziemi mogą mieć zastosowanie praktyczne. M a
jąc na uwadze zrównow ażone zarządzanie środowiskiem, ważne jest, aby 
proces planow ania przestrzennego uwzględniał możliwość restytucji na
turalnych i sem inaturalnych struk tu r przyrodniczych, co jest ważną dro
gą osiągnięcia ekologicznej efektywności podjętych działań. Wobec braku 
obligatoryjności ustawowej w ykonania takich badań, wydaje się, że od
powiedzialność m oralna za środowisko pow inna skłaniać zarówno geo
grafów wszystkich specjalności, jak i innych specjalistów w zakresie pla
nowania przestrzennego, ochrony i kształtow ania środowiska do podej
m owania wyżej w spom nianych studiów. Próbami takiego spojrzenia są 
ostatn ie studia Degórskiej (1996b, 1998), w których autorka podjęła 
kompleksowe badania wpływu rozwoju demograficznego i sieci osadni
czej Kujaw na zm iany s truk tu ry  użytkow ania ziemi.

Kom ponentem , k tó ry  jest jednym  z najważniejszych elementów śro
dowiska przyrodniczego, odpowiedzialnym  za właściwości geosfery, jest 
klimat. Zm iany klim atu wpływają w dużej mierze na rozwój środowiska 
przyrodniczego, decydują o kierunku jego ewolucji, w tym także o jego 
antropogennych przeobrażeniach w czasach współczesnych. Znane są kli
m atyczne uw arunkow ania procesów gospodarczych i społecznych głów
nie takich, jak: produkcja rolna, kom unikacja, budownictwo czy turysty
ka. U w arunkow ania te uwidaczniają się bardzo często jako anomalie kli
m atu, niekiedy przynosząc ze sobą tragiczne skutki.

W iadom o, że klim at jest dynam icznym  systemem czynników i proce
sów klimatotwórczych. D ecydują one o cechach atm osfery nie tylko w po
szczególnych latach, ale w okresach wieloletnich. Fluktuacje klim atu są 
przejawem funkcjonow ania tego systemu. Jednak śledzenie aktualnych 
tendencji klim atycznych i opracowywanie scenariuszy antropogenicznych 
zm ian klim atu nie mogą pom ijać naturalnej jego zmienności.

W  związku z tym  przed klim atologam i stoi ciągle aktualne wyzwanie 
poznania, wyjaśnienia i prognozow ania zm ian klim atu, co jest jednym 
z najistotniejszych problem ów  badawczych w dziedzinie klimatologii.



Historia zmian czy też fluktuacji klim atu jest przedm iotem  zaintere
sowania wielu dziedzin nauk przyrodniczych, a w szczególności geogra
ficznych. Dlatego na geografach spoczywa ciężar odpowiedzialności za 
poszukiwanie przyczyn i prawidłowości dynam iki klim atu. W ielu wybit
nych polskich geografów zajmowało się klimatologią. Prekursorem rodzi
mej klimatologii był A ntoni Szeliga-Magier (1762-1 837). Uważał on, że 
dopiero statystyczna analiza zebranych m ateriałów  upow ażnia do ogól
niejszych wniosków na tem at klim atu i jego ew entualnych zm ian. Pierw
sze spostrzeżenia i wnioski, dotyczące analizy w ieloletnich szeregów ob
serwacyjnych, pojawiły się w Polsce pod koniec XIX i na początku XX 
wieku. W iązały się one z takim i nazwiskam i, jak: R. M erecki, A. P ietkie
wicz, L. Horowitz, H. Arctowski, A. Schmuck, W. Gorczyński. W  czasach 
późniejszych wielu jeszcze autorów  zajm owało się zm ianam i klim atycz
nymi w Polsce. W  tym miejscu warto zaznaczyć, że w publikowanych 
pracach nie pom ijano problem atyki przyczyn zm ian klim atu. N iektórzy 
badacze wskazują na specyficzne cechy klim atu Polski związane z jej po
łożeniem. Romer, Ostrowski, Schneigert, M arciniak, ICożuchowski zaj
mowali się opisem zm ian wskaźników kontynentalizm u klimatycznego. 
Okołowicz szukał przyczyn stepowienia, polegających na niedoborze opa
dów. Znalazł strefę malejących opadów  na osi Berlin -  O dessa (O koło
wicz, 1948). Są naukowcy uważający, że opady w Polsce m ają trend  ro
snący, w związku z tym, nie tyle m niejsze opady, co ich rosnąca zm ien
ność z roku na rok -  rezultat rosnącej roli południkow ych form cyrkulacji 
-  oraz postępujące ocieplenie stanow ią klim atyczne podstaw y przem ian 
środowiska. Lambor (1954) był zdania, że to nie klimat, lecz człowiek ste
rujący obiegiem wody jest przyczyną stepowienia. Istniał także „stalinowski 
Plan Przeobrażenia Przyrody, w którym  walka o zagospodarowanie obsza
rów suchych zajmowała poczesne miejsce [...]” (cytat za Kożuchowskim 1994).

Inną ważną sprawą jest rozwój globalnego ocieplenia i związanych 
z nim potencjalnych zm ian klim atu w Polsce na skutek rosnącej koncen
tracji dwutlenku węgla w atm osferze. Dosyć wcześnie zrozum iano, jak 
wielką rolę odgrywa CO,, w atm osferze, w kształtow aniu się efektu cie
plarnianego. Zaczęto konstruować m odele klim atu, za pom ocą których 
m ożna było sprawdzić, jak zachowa się teoretyczna tem peratu ra na Zie
mi przy rosnących wartościach CO.,. Obliczono, że przy podw ojeniu ak
tualnej koncentracji globalne ocieplenie będzie w ynosiło około 1-5°. 
Schónwiese (1985) obliczył, że w spółczesny system  klim atyczny może 
tolerować ocieplenie o około 1-2°. Dalszy wzrost tem peratu ry  spowoduje 
„przeorganizowanie” atm osfery pod względem układu cyrkulacyjnego, po
łożenia stref klimatycznych, s truk tu ry  obiegu wody. Opierając się na po
wyższych scenariuszach, uwzględnia się również konsekwencje ekonomicz
ne i gospodarcze zm ian klim atu. Powstało już wiele projektów  m iędzyna



rodowych konwencji ograniczających wytwarzanie C O ; i innych gazów w 
procesie spalania. W iele do zrobienia ma tutaj Polska, która należy do 
głównych producentów  CO., w skali światowej. Naukowcy jednak mają 
świadomość, że scenariusze zm ian klim atu, uzyskane z modeli klimatu, 
są jedynie wynikami prawdopodobnym i i nie mogą być traktowane w pełni 
jako prognoza, bo chociaż założenia wejściowe do modeli oparte są na 
potw ierdzonych dowodach naukowych, to przem iany chemiczne zacho
dzące w atm osferze, różne sprzężenia zwrotne i własności gazów nie są 
dostatecznie poznane. Problem atyka ta w inna w dalszym ciągu być jedną 
z w iodących w studiach klim atycznych. Wśród geografów przeważają 
poglądy, które zm uszają do działań bez oczekiwania na uzyskanie dosta
tecznych dowodów  potw ierdzających słuszność wyników uzyskanych 
w m odelach. Konsekwencje zwłoki mogłyby być dla ludzkości katastro
falne. Zm iana klim atu może mieć również polityczne i społeczne aspekty. 
Zm iany te mogą prowadzić do konfliktów politycznych, wynikających z 
nierów nom iernego dostępu do wody, żywności i innych zasobów natural
nych. M oże pojawić się również problem  uchodźców ekologicznych, k tó
rzy zm uszeni zostaną do em igracji na skutek degradacji środowiska, 
a w konsekwencji pogorszenia w arunków  bytowych.

Innymi zagadnieniam i istotnym i w analizie klimatycznej prowadzo
nej przez geografów jest klim at miasta. Rozwój urbanizacji spowodował, 
że badania klim atu m iast stały się bardzo potrzebne z uwagi nie tylko na 
ich ciągły wzrost demograficzny, lecz także dlatego, że mieszkańcy są na
rażeni na oddziaływ anie szeregu niekorzystnych bodźców fizycznych, 
chem icznych i biologicznych. Problem ten dostrzegł już roku 1818 H o
ward w pracy pt.: The climate of London. W  Polsce badania klim atu miast 
prowadzone były w Krakowie, Warszawie, W rocławiu, Lodzi, Lublinie, 
Trójmieście, w aglomeracji G OP oraz innych miastach. W skazują one na 
istnienie specyficznych cech klim atu wspólnych dla badanych miast. Ele
m entem  wiążącym m iasta, a w konsekwencji i specyficzne cechy klimatu, 
jest rodzaj i sposób zagospodarowania przestrzeni miejskiej. Na terenie 
obszarów zabudow anych ulegają deformacji wszystkie elem enty środowi
ska przyrodniczego, w tym  także zm ienne meteorologiczne. Czynnikami 
odpowiedzialnymi za te zm iany są: radiacyjne, termiczne i aerodynamiczne 
właściwości podłoża tworzącego substancję miejską (domy, ulice, place). 
Zm iany te dokonują się poprzez wymianę energii m iędzy powierzchnią 
czynną a atm osferą i ujawniają się w bilansie prom ieniowania całkowite
go, w w arunkach term icznych, higrycznych oraz wietrznych. Na bilans 
prom ieniow ania wpływa zanieczyszczenie powietrza nad miastem wywo
łane przez działalność człowieka. W  jego wyniku do podłoża dociera je
dynie część prom ieniow ania całkowitego, natom iast sztuczna rzeźba te
renu zwiększa pochłanianie i emisję prom ieniow ania długofalowego. Jed



ną z konsekwencji zm ian bilansu prom ieniow ania całkowitego jest wystę
powanie miejskiej wyspy ciepła, jak  w ykazały badania prow adzone m.in 
w klimatologicznych ośrodkach naukow ych Łodzi i W arszawy zjawisko 
miejskiej wyspy ciepła związane jest z wielkością i struk tu rą  przestrzenną 
miast. Największe natężenie miejskiej wyspy ciepła obserwowane jest 
w zimie. Przyczynia się ona w tym  okresie do złagodzenia odczuć chłodu, 
natom iast latem stwarza obciążające w arunki dla człowieka, powodując 
trudności w oddaw aniu ciepła, szczególnie u ludzi starszych. Zasięg miej
skiej wyspy ciepła jest zw iązany z n iejednorodną stru k tu rą  zabudowy 
miejskiej, co powoduje zróżnicowanie term iczne we w nętrzu wyspy. Ba
dania miejskiej wyspy ciepła ujawniły że jest ona wyznacznikiem  odręb
ności klim atu m iasta w stosunku do terenów  podm iejskich.

N ieodłączną cechą klim atu m iast jest zła jakość powietrza, szczegól
nie przy powierzchni ziemi, a więc w tej warstwie, w której porusza się 
człowiek. Jednym  z głów nych źródeł zanieczyszczeń jest tran sp o rt. 
W  związku z nasileniem się ruchu sam ochodowego i w wyniku procesów 
fotochemicznych obserwuje się zwiększenie koncentracji gazów szkodli
wych dla człowieka takich, jak: ozon, tlenki azotu, dw utlenek siarki, wę
glowodory. Zjawisko to przyczynia się do zwiększenia częstości pojawiania 
się mgieł, w tym niebezpiecznego dla człowieka smogu. Jednym z podstawo
wych działań zmierzających do zbadania zanieczyszczeń atmosferycznych 
jest określenie ich wielkości oraz składu. W  miastach oraz w rejonach prze
mysłowych zakładane są stacje m onitoringu w celu określenia ilości i jakości 
emitowanych zanieczyszczeń. N a podstawie tych badań tworzy się modele 
atmosferycznego przemieszczania zanieczyszczeń oraz prognozy ich stężeń.

Poznanie oddziaływ ania klim atu m iasta na organizm  człowieka jest 
bardzo ważne. Jak wykazują badania, w m iastach szczególnie uprzem y
słowionych, obserwuje się dużą liczbę przypadków  chorób górnych dróg 
oddechowych, alergii, chorób układu krążenia itp. Przyczyną jest przede 
wszystkim zła jakość powietrza, zakłócenia w arunków  term icznych, ha
łas i stresy spowodowane nadm iernym  ruchem  ulicznym. Niestety, w prze
ciwieństwie do opracowań dotyczących klim atu m iast, prac o warunkach 
bioklimatycznych m iast jest niewiele. W ynika to zapewne z trudności, 
jakie pojawiają się wówczas, gdy m am y do czynienia z jednej strony z róż
norodnością typów krajobrazu miejskiego, z drugiej zaś z człowiekiem 
i jego reakcjami term oregulacyjnym i. W ażnym  zadaniem  klimatologów 
jest zbadanie negatywnych oddziaływ ań m iasta na człowieka.

W  ścisłym związku przyczynowo-skutkowym z w arunkam i klim atycz
nymi pozostają w arunki hydrologiczne. D latego też w opracowywaniu 
scenariuszy zmian klim atu m uszą znaleźć się problem y ewolucji obiegu 
wody w przyrodzie. Przykładem  zrozum ienia przez geografów tego pro



blem u jest opublikow anie pod redakcją Gutry-Koryckiej (1996) studiów 
nad wpływem globalnych zm ian klim atu na obieg wody w zlewni. Innym 
zadaniem  dla geografów są studia nad zm ianam i stosunków wodnych pod 
wpływem antropopresji. Badania polskich geografów w tym zakresie za
prezentow ał W ilgat (1991), szczególnie pod kątem  wpływu wylesień na 
reżim hydrologiczny, zanieczyszczenia wód powierzchniowych i podziem 
nych oraz regulacji cieków. Bardzo ciekawe studia nad morfodynamiką 
strefy brzegowej zbiornika włocławskiego oraz procesami korytowymi 
dolnej W isły (Babiński 1992; Banach 1994) prowadzi się od wielu lat 
w Zakładzie Geomorfologii i Hydrologii N iżu IGiPZ PAN w Toruniu. D o
kładne rozpoznanie osadów jeziornych pozwala natom iast traktować je 
jako w skaźnik przem ian środowiska naturalnego. Tego typu badania rów
nież prow adzone są z pow odzeniem  przez polskich geografów: Więckow
skiego, W icika czy Kotarbę (1996). Tak szeroki wachlarz zagadnień wska
zuje na dobre przygotow anie geografów do prowadzenia prac o charakte
rze hydrologicznym. Trzeba jednak z przykrością stwierdzić, że za mały 
jest udział hydrografów w pracach związanych z ostatnim i powodziami. 
Wydaje się, że właśnie zagadnienie stanów ekstremalnych wód i ich wpływu 
na środowisko przyrodnicze winno być jednym  z podstawowych zadań 
współczesnej geografii w Polsce. O tw artym  tem atem  badawczym jest tak 
że problem  związany z retencją wód zarówno w skali lokalnej (tzw. mała 
retencja), jak i regionalnej czy krajowej. Podobnie jak w klimatologii, 
ważnym narzędziem  badawczym  pow inny być badania modelowe.

W ażnym  elem entem  środowiska przyrodniczego, którego właściwości 
w bardzo silnym stopniu  zależą od pozostałych kom ponentów  natural
nych i k tó ry  zarazem  ulega przekształceniom , zarówno bezpośrednim 
związanym  z działalnością budow laną, kom unikacyjną, eksploatacyjną 
bogactw naturalnych, jak i pośrednim  związanym z imisją zanieczysz
czeń czy też działalnością rolniczą (wzrost erozji gleb, chemizacja, me
chaniczne oddziaływ anie sprzętu rolniczego, denudacja chemiczna) -  jest 
gleba (Degórski 1995, 1996). W szystkie przekształcenia glebowe posia
dają zatem  charakter geomechaniczny, hydrologiczny, chemiczny, biolo
giczny, fizyczny (K araczun, Indeka 1996). Z uwagi na wielofunkcyjność 
gleby w środowisku przyrodniczym , poznanie procesów pedogenicznych, 
szczególnie od strony geochemicznej, często przekracza możliwości warsz
tatow e geografów. Trzeba tu taj również zaznaczyć, że system kształcenia 
geografów w tym  zakresie jest bardzo ograniczony. Podkreślić jednak na
leży, że m am y wśród geografów takich badaczy, którzy od początku swo
jej kariery zawodowej z pow odzeniem  radzą sobie z problemami pedolo- 
gicznymi (Bednarek, Degórski, M ańkowska, W icik) i uczestniczą w ogól
nokrajowych czy m iędzynarodow ych program ach, związanych z ocenami 
pokrywy glebowej kraju, jej potencjału produkcyjnego, zagrożeń erozją



czy też innych źródeł zanieczyszczeń. Przygotowanie m erytoryczne geo
grafów do badań strukturalnych geosfery pozwala bardzo często na opra
cowanie przez nich syntez z zakresu analizy właściwości gleb na różnym 
szczeblu organizacji przestrzennej, od lokalnej (np. Degórski 1990) po
przez regionalną (np. Skiba 1996), krajową (np. Degórski 1995, 1996), 
w skali kontynentu  (Degórski 1997) do globalnej (Bednarek, Prusinkie- 
wicz 1997). W  przypadku oceny gleby pod kątem  jej degradacji, przygo
towanie geografów jest jednak niewystarczające. Brakuje w systemie edu
kacyjnym nauczania m etod diagnozow ania stanu  sanitarnego gleb. W y
nika to bezpośrednio z bardzo wysokich kosztów  aparatury, k tóra w dal
szym ciągu jest poza zasięgiem finansowym  uczelni, z drugiej zaś strony 
związane jest z brakam i kadrowymi. Pomimo tych trudności, geografowie 
starają się tworzyć poprawne od strony warsztatowej oceny zagrożenia 
środowiska przyrodniczego (M alinowska 1997).

W  badaniach współczesnych procesów rzeźbotwórczych również co
raz większą rolę odgrywają badania geochem iczne i geofizyczne, na pod
stawie których m ożna bardzo dokładnie określić procesy ewolucyjne, 
w większości przypadków niestety o charakterze destrukcji. N ieistotne 
w środowisku naturalnym  spłukiwanie, deflacja, płytkie ruchy grawita
cyjne i procesy mrozowe ulegają przyśpieszeniu wraz ze wzrostem  dzia
łalności człowieka (Klimaszewski 1994). O cena tych procesów, szczegól
nie w aspekcie destrukcji środowiska przyrodniczego, pow inna stanowić 
również jeden z wiodących tem atów prowadzonych przez geografów. M amy 
już pewne osiągnięcia w ocenach denudacji chemicznej, przebiegu proce
sów erozyjnych, fluwialnych, eolicznych, grawitacyjnych czy też abrazyj- 
nych przeprowadzanych przez geografów (m.in. M aruszczaka, W ojtano- 
wicza, Kozarskiego, W itta, Starkla, Kotarbę, Ziętarę). Za m ało jest jed
nak prac aplikacyjnych, k tórych wyniki znajdow ałyby zastosowanie w go
spodarce. Na przykład m etodyki badawcze, opisane w pracy pod redak
cją naukową Dowgiałło i Rutkowskiego (1995), wskazują potencjalne m oż
liwości takich zastosowań.

Środowisko przyrodnicze to również elem ent biotyczny. Element, który 
do niedawna w Polsce był przedm iotem  badań biologów. Z uwagi jednak 
na bardzo silne związki elem entu biotycznego z kom ponentam i abiotycz
nymi oraz przestrzenną analizę rozkładu zjawisk, jak i kompleksowe spoj
rzenie na środowisko, elem enty biotyczne znalazły się w polu zaintereso
wań geografów. Badania te należy traktow ać jednak jako interdyscypli
narne, z pogranicza kilku dyscyplin wiedzy, jak: biologia, ekologia, czy 
geografia. Trudno jest w nich na podstawie w ykształcenia jednoznacznie 
określić kto jest kim. N iektórzy badacze z dyplom em  geografa (jak np. 
Olaczek) z powodzeniem  zainteresowali się struk tu rą  roślinności, zaś inni 
z dyplomem biologa weszli bardzo szeroko w zagadnienia geograficzne. Szcze-



golnie dobrze obrazują to prace dotyczące ekologii krajobrazu. Współpraca 
biologów i geografów jest tu  bardzo dobra, a korzyści z wzajemnego uzupeł
niania się metodyki badań podnoszą tylko ich poziom. Potwierdzają to licz
ne prace pisane z udziałem biologów i geografów (np. Richling, Solon 1997) 
czy też opublikowane w tomie: Zastosowanie ekologii krajobrazu w ekorozwoju 
(1997), będącym wydawnictwem Polskiej Asocjacji Krajobrazu.

Innym  aspektem  badań z pogranicza geografii i biologii są próby okre
ślania potencjalnej wartości biotycznej środowiska przyrodniczego. W  tych 
badaniach zaobserwować m ożna szybko idący postęp, adekwatny do roz
woju m etod badawczych w geografii. Stosowane jeszcze do niedawna 
m etody bezpośrednie, jak i pośrednie, wykorzystujące wartość bioindy
kacyjną gatunków, grup gatunków  czy zbiorowisk roślinnych do oceny 
potencjału biotycznego, uzupełn ia się systemem informacji geograficznej 
(Ołdak 1997). Natom iast prace z zakresu biogeografii, określające przestrzen
ną strukturę biocenozy oraz jej różnorodność biologiczną, są bardzo istotne 
dla prawidłowego gospodarowania środowiskiem przyrodniczym.

Bardzo dobra w spółpraca geografów ze specjalistami innych dyscy
plin naukowych widoczna jest również w opracowaniach studialnych i pla
nistycznych dla obszarów chronionych (Parki Narodowe), jak i adm ini
stracyjnych (m iasta, gminy). D uży popyt na tego typu badania wskazuje 
z jednej strony na ich społeczną potrzebę, z drugiej zaś na pozytywny 
odbiór przez stronę zamawiającą. Wymogi formalno-prawne, nakładające 
obowiązek wykonywania tego typu opracowań dla wszystkich gmin w Pol
sce, otwierają duże możliwości pracy dla geografów, a zarazem stawiają ich 
przed olbrzymią odpowiedzialnością za kształt środowiska przyrodniczego.

Etyka zawodowa i odpowiedzialna edukacja

Każde pokolenie musi myśleć o przyszłości swoich następców. Na 
geografach spoczywa jeszcze dodatkow y obowiązek -  obok odpowiedzial
ności za edukację przyszłych pokoleń, również odpowiedzialność za stan 
środowiska przyrodniczego, w którym  przyjdzie żyć tym  pokoleniom. 
Odpowiedzialność ta  pośrednio wyraża się również w edukacji, czyli za
leżności te należy traktow ać kompleksowo.

Podstawowym pytaniem , jakie nasuwa się przy takich rozważaniach, 
jest definicja odpowiedzialnej edukacji, co należy rozumieć przez to poję
cie i jak realizować postaw ione sobie cele. Niewątpliwie, jednym z głów
nych założeń całego cyklu edukacyjnego dzieci i m łodzieży jest jak naj
wcześniejsze w drażanie uniwersalnych zasad racjonalnego wykorzystania 
środowiska przyrodniczego, które leży u podstaw  ekorozwoju, czyli roz



woju zrównoważonego (Degórski 1997). N urt taki powinien przewijać 
się w całym cyklu edukacyjnym  człowieka od przedszkola do szkoły wy
ższej. Pozwoliłoby to na uniknięciu dwu ekstrem alnie różnych postaw 
ludzkich, indolencji wobec problem ów środowiskowych, jak również prze
wartościowania niektórych procesów, jakie zachodzą w środowisku. Obie 
postawy są szkodliwe z punk tu  w idzenia rozwoju: jedna dopuszcza roz
wój niekontrolowany, druga przeciwnie, zaburza zdrowe zasady relacji 
człowiek-środowisko, dokonując przewartościowań. W ydaje się, że prze
sycenie programów nauczania, zwłaszcza w szkole podstawowej, defini
cjami zmuszającymi zwykle dzieci do nauki pamięciowej prowadzi często 
do braku zrozum ienia funkcjonow ania środowiska, a zatem  nie sprzyja 
kształtow aniu przyjaznej postawy wobec środowiska.

Oprócz wychowywania dzieci i młodzieży, ważne jest także kształce
nie kadr adm inistracji samorządowej i państwowej w poczuciu odpowie
dzialności za środowisko.

Jeszcze jednym problem em  związanym  z odpow iedzialnością za śro
dowisko jest postawa samych geografów, jako ludzi, którzy swoim zacho
waniem w życiu osobistym  i zawodowym dają jej świadectwo. Trudno jest 
odpowiedzieć na tak  sform ułowany problem , ponieważ, jak dotychczas, 
nikt nie prowadził badań nad naszym zachowaniem, niemniej trzeba mieć 
nadzieję, że w pełni świadoma troska o środowisko jest m ottem  postę
powania każdego z nas. D otyczy to głównie sposobu, w jaki prowadzi się 
badania naukowe, stopnia dewastacji środowiska w trakcie badań (szcze
gólnie w obszarach chronionych) oraz rzetelności wyników przedstaw ia
nych opinii publicznej, zgodnej z etyką osobistą i zawodową.

Podsumowanie

Na podstawie zaprezentowanego bardzo szerokiego wachlarza badań 
środowiska przyrodniczego, jakie prow adzone są przez polskich geogra
fów, proponujem y bloki tem atyczne, które pow inny stanowić podstaw o
we pola naszych zainteresowań w najbliższych latach, ażeby spełniona 
była idea odpowiedzialności za kreowanie ekologicznego zarządzania śro
dowiskiem.

Jako najważniejsze bloki tem atyczne należy wskazać:

-  zintegrowany m onitoring środowiska, dający szansę kompleksowej oce
ny stanu środowiska przyrodniczego,

-  historyczną analizę funkcjonalno-strukturalną przestrzeni geograficz
nej, która niezbędna jest do określania kierunków  restytucji środowiska 
przyrodniczego,



-  badania na obszarach zurbanizow anych, dotyczące głównie przekształ
ceń środowiska geograficznego m iast pod wpływem procesów antropo
presji, w tym  również analiza topoklim atu  miast,

-  oceny oddziaływ ania naturalnych i antropogenicznych procesów (w tym 
ekstremalnych) wywołujących zm iany w środowisku przyrodniczym, jak 
na przykład powodzi zmieniających na wielkich przestrzeniach równo
wagę ekosystem alną, czy też wylesień i regulacji rzek wpływających na 
zm ianę reżim u hydrologicznego na znacznych obszarach kraju,

-  oceny potencjału  biotycznego siedlisk, mające na celu optymalizację 
wykorzystania naturalnych własności środowiska przyrodniczego szcze
gólnie w leśnictwie i rolnictwie,

-  tworzenie modeli funkcjonalnych (stosując najnowsze m etody num e
ryczne) do kreowania scenariuszy zm ian, na przykład reżimu hydrolo
gicznego czy też ekosystemów, jakie mogą zachodzić w środowisku przy
rodniczym  pod wpływem globalnych zm ian klim atu, oraz interpretacja 
uzyskanych wyników

-  opracowania studialne dla obszarów chronionych, oraz jednostek adm i
nistracyjnych (po reformie terytorialnego podziału państwa), stanowiące 
podstaw ę prac nad ich rozwojem przestrzennym .

Zaproponow any zestaw tem atów  badawczych nasuwa kilka zasadni
czych pytań dotyczących możliwości ich realizacji przez geografów:

-  czy geografowie mogą realizować je samodzielnie,
-  czy dysponują wystarczającym  przygotowaniem  m erytorycznym ,
-  czy dysponują dostatecznym  warsztatem  badawczym,
-  czy uzyskiwane wyniki są weryfikowane przez ich aplikacyjne wykorzy

stanie w gospodarce.

Odpowiedzi na te py tan ia są istotnym  elem entem  podsumowującym 
niniejsze rozważania, lecz nie należą do grupy prostych i jednoznacz
nych. Bardzo szeroki zakres badań geograficznych, lub też prowadzonych 
przez geografów, a nie będących przedm iotem  tylko geografii, sprawia, że 
rozwija się bardzo szeroki „m argines” badań z tak  zwanego pogranicza, 
czyli studiów  interdyscyplinarnych. W  pracach takich uczestniczą spe
cjaliści z wielu dyscyplin naukow ych i jeżeli zachowany jest pary te t kom 
petencji, jest to godne rozwoju. W  okresie, kiedy dąży się do wypracowy
wania syntez naukowych, jest to nawet konieczne. Zbyt duże rozdrobnienie 
badań analitycznych wymaga teraz wspólnego spojrzenia interdyscyplinar
nego. Podnosi to wiarygodność i rzetelność badań. Umiejętność współpracy 
należy rozpatrywać zatem w kategoriach cnoty, którą trzeba pielęgnować.

W  obecnym  system ie uniwersyteckiej edukacji geografii fizycznej 
w Polsce przygotowuje się absolwentów  o stosunkowo dobrych podsta
wach m erytorycznych, lecz m ałych um iejętnościach aplikacyjnego wylco-



rzystania wiedzy. W ynika to pośrednio z niedoinwestow ania uczelni w no
woczesną aparaturę, potrzebną szczególnie w ocenie i m onitorow aniu śro
dowiska przyrodniczego. W ydaje się, że w obecnych w arunkach ekono
micznych kraju jednym  z rozwiązań może być bliższa w spółpraca z W y
działami Chemii (geochemia), Fizyki (geofizyka), Biologii (biogeografia, 
ekologia). Podniesie to bardziej poziom  przygotow ania absolwentów do 
prac związanych z m onitoringiem  środowiska. Brak szybkich rozwiązań 
doprowadzić może do dużej „luki m erytorycznej” w w ykształceniu geo
grafów fizycznych W  systemie edukacyjnym  większą uwagę należy kłaść 
na umiejętności przyszłych kadr geografów, które będzie m ożna wykorzy
stać przy pracach z zakresu planow ania przestrzennego i zagospodarowa
nia środowiska. Niewątpliwie w opracow aniach takich jest miejsce dla 
geografów, a potw ierdzeniem  tej tezy jest fakt, że urbaniści oraz architek
ci bardzo chętnie korzystają z takiej współpracy.

Brać odpowiedzialność za coś, to znaczy móc świadomie wpływać na 
cechy i rozwój danego podm iotu. Czy współcześni geografowie są uzbro
jeni w taicie narzędzia i czy posiadają wystarczający głos, k tó ry  zostanie 
wysłuchany przez decydentów? W ydaje się, że rozw iązaniem  jest ciężka 
praca, mająca na celu określenie perspektyw icznych kierunków  kształto 
wania przestrzeni geograficznej, w ykorzystania surowców i źródeł ener
gii, szczególnie tych nieodnaw ialnych oraz wskazywanie wszystkich po
tencjalnych zagrożeń, jakie niesie rozwój cywilizacyjny. Naszym  podsta
wowym zadaniem  jest odpowiedzialna, tzn. rzetelna inform acja o środo
wisku oraz wskazanie prawidłowych rozwiązań. W ielu błędów, które zo
stały popełnione w przeszłości, często nie da się już naprawić, a niekiedy 
wynikały one z braku współpracy naukowców z praktykam i. W yciągnąć 
należy jednak wnioski, które być może pozwolą na weryfikację podejścia 
do niektórych problemów, gdyż kraju naszego nie stać na dalsze popeł
nianie błędów, których w wielu przypadkach m ożna było uniknąć, nie 
lekceważąc głosu geografów.

The state of the natural environment 
and the responsibility of geographers

Sum m ary

On account of m ultidirectional trend  of research characteristic of 
present-day geography and affecting its in tegration the geographicał envi- 
ronm ent should be treated  as a coherent system of closely interconnected 
biotic, abiotic and social elem ents, often in in teraction  relationships. The



subject of an analysis presented in this article is part of the geographical 
environm ent, bu t it is hard to carry ou t assessments of the natural envi- 
ronm ent in isolation from econom ic and social factors. Transformation 
and degradation of the natural environm ent has begun with the appe- 
arance of m an on the earth. The force of anthropopressure on the natural 
environm ent is closely associated w ith the num ber of population and the 
developm ent of econom y in a given geographical region. Exploitation of 
the natural environm ent is more and more intense, which usually invo- 
lves its degradation.

The aim of the present paper is a short reflection on the responsibility 
of geographers for the State of the natural environm ent, both in its cogni- 
tive as well as m eritorious aspect. The problem thus set raises another 
working question of w hether the geographers are sufficiently prepared to 
independently  carry ou t assessm ents and predictions of the State of the 
natural environm ent. The scope of problem s associated with the paper’s 
title has been included in three m eritorious blocks discussing the follo- 
wing issues;

a) research m ethodics applied by geographers in the assessments of the 
natural environm ent in this country, the responsibility of geographers 
for reliable inform ation on the natural environm ent and the forecasts 
generated,

b) the geographer, as m an (elem ent of the natural environm ent) directed 
in his professional and private life by responsibility for the environ- 
m ent, creating pro-ecological a ttitudes am ong children and the youth 
on all levels of geography instruction,

c) assessm ent of research m ethodics applied by geographers in their stu- 
dies of the natural environm ent.

On the basis of the presented wide rangę of studies in the natural 
environm ent, carried on by Polish geographers, them atic blocs have been 
proposed which should constitu te  basie fields of our interests in the years 
to  come so as to fulfil the idea of responsibility for creating ecological 
m anagem ent of the environm ent.

The m ost im portan t them atic blocs are;

-  an integrated m onitoring of the environm ent, which would give a chan- 
ce for a complex assessm ent of the natural environm ent,

-  a historical functional-structural analysis of the geographical space, which 
is necessary for establishing directions of the restitution of the natural 
environm ent,

-  research in urbanized areas dealing mainly w ith transform ations of the 
geographical environm ent under the influence of anthropopressure pro- 
cesses, inclusive of an analysis of the topoclim ate of urban centres,



-  im pact assessments of the natural and anthropogenic processes (also 
extreme ones), which bring about changes in the natural environm ent, 
as exemplified by floods, th a t involve large-scale ecosystem balance al- 
terations, or deforestations and river regulations, which affect the hy- 
drological regime of considerable portions of the country,

-  assessments of the biotic potential of habitats aim ing a t optim izing the 
use of natural properties of the natural environm ent, especially in fore- 
stry and agriculture,

-  generating functional models (using the new est num erical m ethods) to 
create scenarios of changes, for instance, of hydrological regime or of 
ecosystems possible to occur in the natural environm ent under global 
climate changes, as well as in terp retation  of the results obtained,

-  study papers for protected areas as well as for adm inistrative units (fol- 
lowing the reform of the territorial division of the country), which wo- 
uld constitute basis for studies in their spatial developm ent.

Such a wide rangę of studies in the geographical environm ent will 
always require cooperation of specialists from m any scientific disciplines, 
which will contribute to a more com petent and thus more responsible 
m anagem ent of the environm ent.





Stan środowiska przyrodniczego 
a odpowiedzialność geografów

Wprowadzenie

Problem relacji m iędzy stanem  środowiska przyrodniczego a działal
nością i odpowiedzialnością geografów, badających z różnych punktów  
widzenia nie tylko w spom niane relacje, jest fascynujący nie tylko z powo
dów czysto przyrodniczych, ale także ekonom icznych, społecznych, h i
storycznych, socjologicznych czy psychologicznych. Złożoność problem a
tyki wynika z faktu, iż w dalszym ciągu tru d n y  jest do zdefiniowania stan 
środowiska przyrodniczego oraz identyfikacja czynników  i uwarunkowań 
procesów naturogenicznych i antropogenicznych decydujących o stanach 
środowiska. Generalnie -  stan wiedzy wydaje się być w dalszym ciągu 
wysoce niezadowalający, pom im o iż dokonano znacznego postępu w oglą
dzie wielu problem ów w sposób bezpośredni (badania terenowe) oraz 
pośredni (badania satelitarne).

Uzyskiwane wyniki w ramach badań prowadzonych w obrębie róż
nych dyscyplin naukowych zdają się wskazywać na stałe pogarszanie się 
„stanu” środowiska przyrodniczego w skali lokalnej, regionalnej oraz glo
balnej (por. np. M eadows 1973; Kassenberg, Rolewicz 1985 i inni). Przy
czyny wiązane są głównie z eksploatatorską działalnością ludzkich spo
łeczności lokalnych.

Jednak problem  poprawności diagnoz jest wątpliwy nie tylko dlatego, 
iż do chwili obecnej szereg „m echanizm ów ” naturalnych, warunkujących 
stan środowiska przyrodniczego, nie zostało zidentyfikow anych i zbada
nych (por. Klimko 1982). Isto tną składową jest brak pełnego rozpozna



nia i lokalizacji antropogenicznych czynników i procesów degradujących 
środowisko. Przykładem  są „perypetie” z realizacją programu kartowania 
sozologicznego oraz opracowaniem  i wydaniem  analogowej i numerycz- 
nej geograficznej m apy sozologicznej w skali 1:50 000.

W  związku z tym  wydaje się za niezbędne prześledzenie zawikłania 
geografów w różne problem y -  począwszy od przedm iotu badań, poprzez 
cząstkowe problem y poznawcze, a skończywszy na uwarunkowaniach 
organizacyjno-finansowych prowadzonych badań geograficznych. Dzięki 
tem u łatwiej m ożna będzie dostrzec złożoność relacji nie tylko między 
stanem  środowiska przyrodniczego a odpowiedzialnością geografów.

Przedmiot badań geografa

Podstawowym zagadnieniem staje się określenie przedmiotu badań geo
grafa, który wydaje się obejmować środowisko przyrodnicze oraz jego stany.

Środow isko przyrodnicze -  jest postrzegane ogólnie jako swoista 
„wyjściowa kom pozycja” przestrzenna niezależna od człowieka, złożona 
z naturalnych elem entów  abiotycznych (nieożywionych) i biotycznych 
(ożywionych) o zróżnicowanych atrybutach. Elementy te pozostają w nie
przypadkowych związkach i w spółzależnościach podlegających prawom 
naturalnego rozwoju (ewolucji). Środowisko to jest w coraz większym stop
niu m odyfikowane przez tzw. cywilizacyjne zachowania eksplodującej 
populacji ludzkiej, co prowadzi do powstania środowiska cywilizacyjne
go. Granica m iędzy tym i środowiskami, w większości przypadków, jest 
rozm yta i tru d n a  do określenia.

Stan środow iska przyrodniczego -  jest określoną „sytuacją” (jako
ściową?) środowiska przyrodniczego, wynikającą z wahań dynamiki ukła
du interakcyjnego param etrów  ekstensyw nych i intensywnych, zależnych 
od okoliczności naturalnych (ewolucyjnych) lub cywilizacyjnych (antro
pogenicznych).

Przy pozostawieniu zagadnień dyskusyjnych tak określone główne pole 
zainteresowań geografów wywołuje konsekwencje dla procedur gromadzenia 
i przetwarzania danych geograficznych, opisujących środowisko i jego stany.

O znacza to dla geografa w praktyce badawczej, iż:

1) opis badanych elem entów  nie m oże mieć charakteru samoistnego, 
a w związku z tym  a trybu ty  geokom ponentów  oraz relacje nie mogą 
być rozpatryw ane same w sobie, lecz z uwzględnieniem ich miejsca w 
całości układu;



2) „m ateriał” abiotyczny, biotyczny i techniczno-kulturow y układu może 
mieć różne charakterystyki, param etry, funkcje oraz różną konfigura
cję przestrzenną (budowę);

3) badanie układu musi być łączone z badaniem  warunków, w których 
układ istnieje;

4) wynikanie cech układu w arunkow ane jest cecham i jego poszczegól
nych geokom ponentów; cechy geokom ponentów  zależne są od pew
nych charakterystycznych cech całego układu;

5) wyjaśnianie przyczynowe odnośnie do funkcjonow ania układu i jego 
rozwoju z reguły okazuje się niewystarczające;

6) źródło przekształceń układu lub zm iana jego stanu  tkwi zwykle w sa
mym układzie.

W  obrębie tak zarysowanej „przestrzeni” działań geografa pojawiają się 
dwie zasadnicze grupy problemów naukowych: poznaw cze i decyzyjne.

Geograficzne problemy poznawcze 
a odpowiedzialność geografa

Z przedstawionych wyżej rozważań wynika, iż grupa problem ów po
znawczych jest priorytetem  w działaniach badawczych geografa.

Stosowane metody, techniki i inne procedury badawcze służą odkry
waniu nowych geograficznych problem ów  eksploracyjnych w odniesie
niu do środowiska przyrodniczego i jego stanu.

Pod tym względem prow adzone prace badawcze są kontynuacją czę
sto tradycyjnych problemów geograficznych z pewnymi modyfikacjami. 
Obecnie odkrywanie i form ułowanie nowych problem ów staje się coraz 
trudniejsze.

Geograficzne problem y klasyfikacyjne obejm ują badania identyfi
kacji i właściwości układów  przyrodniczych oraz ich elementów, ich sys
tem atyzowanie i porządkowanie. Rozwiązywanie tej grupy problem ów 
przez geografów wydaje się być najbardziej owocne, lecz jest zróżnicowa
ne w poszczególnych dyscyplinach lub dziedzinach geograficznych. Po
dobnie kształtują się w tym  zakresie kom petencje geografów, od bardzo 
wysokich (m onopolistycznych) do bardzo skrom nych (m arginalnych). 
Podobnie rozkłada się odpowiedzialność za rozwój tej grupy badań.

Niemałe trudności badawcze stwarza grupa geograficznych proble
m ów  eksplikacyjnych, które dotyczą odkryw ania współzależności mię
dzy atrybutam i badanych  układów , szczególnie na najw yższych p ozio 



mach skom plikowania. W  rozwiązywaniu tych problem ów dom inują pod 
względem kom petencji przedstawiciele innych dyscyplin naukowych.

Należy podkreślić, śledząc bogatą literaturę, iż problem atyka wymie
nionych trzech grup problem ów odnoszonych do znajomości stanu śro
dowiska znajduje odbicie w naukowych pracach geograficznych. Propor
cje są zróżnicowane, a czy wyniki, nie tylko geografów, są satysfakcjonu
jące, -  pozostaje kwestią dyskusyjną.

Problemy poznawcze rozwiązywane przez geografów są, jak dotych
czas, ich głównym zadaniem  w działalności zawodowej. W  tym kierunku 
są w zasadzie kształceni w toku  studiów, w tym  kierunku kształcą swoich 
następców. Nie wydaje się, aby warunki zew nętrzne obecnie istniejące 
sprzyjały intensyw nem u rozwojowi badań geograficznych i kształceniu 
studentów.

Jednak od pewnego czasu w zrasta ranga geograficznych problem ów  
decyzyjnych ze względu na narastający kryzys środowiska przyrodnicze
go, nazywany także kryzysem  ekologicznym.

Geograficzne problemy decyzyjne 
a odpowiedzialność geografa

W spółcześnie istniejące system y społeczno-gospodarcze rozwijają się 
kosztem  środowiska przyrodniczego, kreując środowisko cywilizacyjne, 
przy okazji demolując, jak dotychczas, to pierwsze. Pojawiające się po
trzeby społeczne wymagają zastosow ania określonych działań, a to ozna
cza pojawienie się grupy problem ów  decyzyjnych. Um iejętność wyko
rzystywania w sposób „bezpieczny” środowiska przyrodniczego, z uwzględ
nieniem  jego stanów, staje się ostatn io  bezwzględną koniecznością. Reali
zacja określonych i zaakceptow anych zadań zapisanych w planach roz
woju gospodarczego, podejm ow ana na poziom ie lokalnym czy regional
nym  -  wpływa w sposób zasadniczy i decyduje o kształcie i stanie środo
wiska nie tylko cywilizacyjnego.

Dlatego próba odpow iedzi na postaw iony w tytule problem może 
pojawić się w zasadzie dopiero w tym  miejscu. Należy w związku z tym 
spojrzeć na udział geografów w rozwiązywaniu cząstkowych problemów 
decyzyjnych dotyczących kszta łtow an ia  środow iska i jego ochrony.

Kluczową grupą zagadnień z punk tu  w idzenia potrzeb społecznych 
są geograficzne problem y postulacyjne. Dotyczą, najogólniej mówiąc, 
wskazywania celów gospodarczych, które są możliwe do osiągnięcia w da



nych warunkach (stanach?) środowiska przyrodniczego z uwzględnieniem 
racjonalnych procedur kształtow ania przestrzeni krajobrazowej i sposo
bów jej ochrony

N astępną grupę problemów decyzyjnych tworzą tzw. problem y op ty
malizacyjne, których rozwiązanie zmierza do poszukiwania optym alnych 
sposobów osiągania wyznaczonych poprzednio celów przy założeniu wystę
powania w różnym czasie różnych środowiskowych ograniczeń brzegowych.

Problemy i badania realizacyjne oznaczają poszukiw ania przez geo
grafów szeroko rozum ianych środków, jakie należy pozyskać w celu zre
alizowania wyznaczonych do osiągnięcia celów społecznych (np. popra
wy stanu środowiska).

O statnią grupę tworzą problem y sozo log iczne, które związane są 
z koniecznością określania konsekwencji, jakie w ystępują w środowisku 
przyrodniczym bądź cywilizacyjnym w trakcie realizacji osiągania okre
ślonego celu i po jego osiągnięciu.

Wydaje się, iż stopień kom petencji geografów w rozwiązywaniu wy
żej wymienionych grup problem ów decyzyjnych jest, jak dotychczas, sto 
sunkowo skromny. Dom inują, jak dotychczas, przedstawiciele nauk  tech
nicznych, ekonom icznych, rolniczych (posiadających m onopol na kształ
towanie środowiska), choć niektóre problemy, szczególnie w ostatn im  
okresie, są podejmowane przez geografów często w kooperacji z przedsta
wicielami wyżej wym ienionych nauk, a także często adm inistracji pań
stwowej czy samorządowej. Szczególną uwagę geografów skupiają proble
my decyzyjne, tzw. konsekwencji, jakie wywołuje rozwój środowiska cy
wilizacyjnego w obrębie środowiska przyrodniczego. Jednak trudności 
metodologiczne związane z określeniem  stanów  tych środowisk, dobór 
właściwych parametrów, kryteria ilościowe i jakościowe oraz szereg in
nych ograniczeń przy braku pełnego rozpoznania i lokalizacji czynników 
i procesów degradujących (vide problem y z realizacją program u geogra
ficznej mapy sozologicznej), skrom ne środki techniczne, będące w dyspo
zycji geografów sprawiają, iż om aw ianą grupę problem ów  przejm ują inne 
dyscypliny naukowe.

Z przykrością należy podkreślić, iż znajom ość prow adzenia przez geo
grafów badań decyzyjnych, które odznaczają się odrębną metodologią 
w porównaniu z m etodologią badań poznawczych, jest skrom na. W ynika 
to z faktu skromnego „udziału” tej problem atyki w program ach studiów 
geograficznych, także tych, które dotyczą ochrony środowiska przyrodni
czego, jego kształtow ania w aspekcie terytorialno-krajobrazow ym , a tak 
że niestety planowania przestrzennego.



Zakończenie

Przedstawione wyżej rozw ażania au tor traktuje jako próbę zwrócenia 
uwagi nie tylko geografów na coraz bardziej zawikłaną problematykę ba
dawczą, z jaką mają do czynienia geografowie.

Należy jednak podkreślić, iż o możliwościach rozwiązania określo
nych problem ów geograficznych, związanych ze środowiskiem przyrod
niczym, przez geografów decyduje szereg czynników. Należy do nich baza 
techniczna, inform acyjna, finansowa, szeroko rozum iana m aterialna, in
telektualna, a także usytuow anie geografów w określonych naukowych 
strukturach organizacyjnych, jak PAN, uczelnie wyższe, ale także adm i
nistracyjnych.

Uwzględniając szereg okoliczności, należy stwierdzić, iż o odpowie
dzialności geografów za stan środowiska przyrodniczego m ożna mówić 
wtedy, gdy biorą oni udział w wypracowaniu i akceptowaniu wątpliwych 
czy wręcz złych decyzji, zw iązanych z kreowaniem środowiska cywiliza
cyjnego kosztem  środowiska przyrodniczego.

Sukcesów geografów i geografii w przyszłościowych badaniach przy
rodniczych należy upatryw ać nie tylko w ich sile woli, ale w sile intelektu 
oraz stosowanej, wyrafinowanej, technice. Umożliwienie realizacji wielu 
ważnych badań poznawczych i decyzyjnych przez geografów będzie moż
liwe, jeżeli do świadomości decydentów  dotrze podstawowy fakt, iż wie
dza geograficzna o stanie środowiska przyrodniczego i jego zmianach w cza
sie zaliczana jest obecnie, w skali światowej, do kluczowych czynników 
politycznych decydujących o bezpieczeństwie społeczności narodowych. 
O tym , ze jest to  tw ierdzenie w pełni uzasadnione, mogliśmy się przeko
nać osobiście w roku 1997, w czasie ekstremalnych stanów środowiska 
przyrodniczego w Polsce południowo-zachodniej.

The state of the natural environment and the responsi- 
bility of geographers

Sum m ary

The results of investigations, also geographical ones, seem to point to 
a continuous deterioration of the “s ta te” of the natural environment. 
The problem  relates to the local, regional, and global scalę. However, the 
righteousness of the diagnoses is doubtful because:

1) the notion of th e ” state of the natural environm ent” was not defined,



2) a num ber of naturegenic and anthropogenic factors were no t defined,
3) there is a lack of fuli recognition and location of anthropogenic factors, 

and of processes degrading the natural environm ent (in Poland a field 
mapping programme for the needs of geographical sozological m ap at 
a scalę 1: 50 000 has been carried ou t sińce 1990).

The problem  of relationships between the State of the natural envi- 
ronm ent and the activities of geographers is considered by the au thor in a 
synthetic way. The au thor presents his view on the subject of geogra- 
pher’s researches.

He defines the notions of the natural environm ent and of the State of 
the natural environm ent. T hen he discusses two fundam ental groups of 
scientific problems in which geographers are entangled.

The first group relates to geographical cognitive problem s which are 
considered on three basie cognitive levels. The second group of scientific 
problems includes an analysis of geographical decision-taking problems 
on four cognitive levels.

In this context the level of knowledge relative to the cognizance of 
the “s ta te” of the natural environm ent seems to be highly unsatisfactory. 
This is very annoying sińce geographical knowledge on the “s ta te” of the 
natural environm ent has become in present tim es a knowledge of stra te
gie importance.





Edukacja geograficzna

Opracowanie dotyczy obecnego stanu edukacji geograficznej w idzia
nego oczami dwóch geografów:

-  nauczyciela i metodyka geografii, ściśle związanego z praktyką szkolną, 
specjalisty w zakresie dydaktyki geografii (doktorat) na różnych etapach 
kształcenia - od podstawowego do akademickiego (M arek Walczak);

-  nauczyciela akademickiego, specjalisty w zakresie geografii fizycznej, 
przez kilka lat kierującego pracami Komisji Programowej w Instytucie 
Geografii UJ (Wojciech Chełmicki).

Geograficzna edukacja szkolna i akademicka mają, przynajmniej w czę
ści, różne cele. Stanowią jednak pewne kontinuum . Szkoła podstawow a 
i średnia tworzą swoistą bazę dla dalszych studiów. Uczelnie akadem ic
kie kształcą z kolei nauczycieli szkolnych. W spółpraca obu stron jest za
tem  konieczna. Z pewnością przedstaw ione przez nas poglądy nie są po
dzielane przez wszystkich geografów; od skromnej szkoły wiejskiej po 
uniwersytet. M am y jednak nadzieję, że dotykają wielu w ażnych spraw 
związanych z szeroko pojętą edukacją geograficzną.

Edukacja szkolna

Człowiek w swoim życiu zdobywa wiedzę w sposób zorganizowany 
i niezorganizowany. W yróżnia się trzy typy kształcenia:

-  kształcenie formalne w szkołach i na uczelniach,



-  kształcenie nieform alne -  świadome i zorganizowane, prowadzone poza 
ustanow ionym  form alnym  system em  szkolnym; np. kształcenie kore
spondencyjne,

-  kształcenie incydentalne -  trwający przez całe życie proces nabywania przez 
każdego człowieka wiedzy: w domu, ze środków masowego przekazu.

M ożna więc uznać, że edukacja geograficzna odbywa się co najmniej 
w trzech płaszczyznach:

-  edukacji geograficznej w wyższych uczelniach -  „geografia uniwersytecka”,
-  edukacji geograficznej w szkole -  „geografia szkolna”,
-  edukacji geograficznej poza szkolą -  „geografia pozaszkolna”,
-  zdobywanej świadomie i celowo -  „edukacja nieform alna”,
-  nabywanej nieświadom ie -  „edukacja incydentalna”.

W  kształceniu geograficznym główne miejsce zajmowała i zajmuje 
nadal edukacja uniwersytecka. Była ona przenoszona na grunt szkoły ze 
wszystkim i jej zaletam i i wadam i. Geografia szkolna była wiernym jej 
odbiciem, zaś całkowicie nie dostrzegano edukacji pozaszkolnej. Obec
nie, gdy dostęp do wiedzy, w tym  -  wiedzy geograficznej, jest powszech
ny, znaczenie szkoły podstawowej, średniej i wyższej w edukacji spada. 
M ożliwe jest zdobycie naw et bardzo znacznej kom petencji w zakresie 
geografii, nie uczęszczając do szkoły.

Jak do tąd  edukacja nieform alna i incydentalna nie jest praktycznie 
brana pod uwagę przy konstruow aniu  programów nauczania. Na czoło 
form edukacji pozaszkolnej w ysunęła się na pewno telewizja, która w kil
ku kanałach nadaje wiele godzin programów o walorach edukacyjnych. 
Takie kanały, jak: Discovery, N ational Geographic, Planete, Travel em itu
ją codziennie kilkadziesiąt godzin programów, zawierających wiadomości 
o charakterze geograficznym. Do tego trzeba jeszcze dodać programy in
formacyjne ukazujące się na różnych kanałach.

Duże znaczenie m a telewizja edukacyjna, czyli programy specjalnie 
nastaw ione na nauczanie geografii. W  wielu przypadkach zawierają one 
bardzo wartościowe materiały, z których chętnie korzystają nauczyciele 
w toku lekcji. O zasięgu tego rodzaju edukacji świadczy fakt, że tylko 
w Europie korzysta z niej co najmniej kilkaset tysięcy osób w różnym 
wieku. W  Polsce nie w ykorzystane są jeszcze pom ysły nauczania, w tym 
geografii, przez „uniwersytet telew izyjny”, chociaż nauczanie na odległość 
(,distance learning) jest już dostrzegane przez dydaktyków.

Drugim medium, które od niedawna wkroczyło z ofertą dydaktyczną, 
jest kom puter osobisty. Na uwagę zasługują głównie programy multimedial
ne zapisane na CD, oferujące atlasy, encyklopedie i słowniki geograficzne; 
bardzo bogato ilustrowane, konsultowane przez pracowników uniwersyteckich.



Innym, całkiem nowym źródłem  bogatej w iedzy geograficznej jest 
Internet. Z powodu ciągle jeszcze zbyt małej dostępności usług siecio
wych w skali całego kraju, na razie nie w ykształciły się propozycje po
wszechnego włączenia Internetu do procesu nauczania. Mniejsze znaczenie 
ma edukacja pozaszkolna prowadzona tradycyjnymi metodami, tj. przez sa
modzielne studiowanie literatury geograficznej, programy radiowe itp.

Coraz częściej, w dobie ogólnego dostępu do inform acji oraz możli
wości kształcenia poza m uram i szkoły lub wyższej uczelni, zaczyna się 
zwracać uwagę na tak  zwaną edukację nieform alną. Powinna ona być czę
ścią całego systemu edukacji i pozostaw ać w ścisłym związku z edukacją 
szkolną. Uczenie się za pom ocą telewizji, kom putera, książek i innych 
mediów nie może jednak zastąpić nauki szkolnej. Są kraje, w których 
praktycznie wyrugowano geografię ze szkoły, a teraz po wielu latach oka
zuje się, że odbiorcy wspaniałych telewizyjnych „programów geograficz
nych” nie mogą z nich skorzystać, bo ich po prostu nie rozumieją.

D ydaktyka geografii powinna, poza szkolą, widzieć też inne sposoby 
przekazywania treści geograficznych. Tam, gdzie to jest możliwe w m e
diach, w działach geograficznych powinni pracować geografowie-dydak- 
tycy. Tam, gdzie nie jest możliwe w spółuczestnictwo, należy dokładnie 
przyglądać się programom tw orzonym  przez dziennikarzy („specjalistów 
od wszystkiego”) i reagować, poprzez recenzje i opinie kierow ane do sze
fów odpowiednich działów telewizji, na wszelkie przejawy niefachowości.

N ieform alna edukacja geograficzna w telewizji pow inna obejmować 
następujące działy:

-  popularne programy dla młodzieży,
-  programy edukacyjne dla młodzieży,
-  programy kursowe na poziom ie wyższej uczelni,
-  programy popularne dla ogółu odbiorców,
-  programy o charakterze naukowym, dla ogółu odbiorców,
-  sprawozdania pracowników nauki z badań.

Polska szkoła, a w niej także geografia, stoi przed nowymi wyzwania
mi. Dochodzi do przew artościowania elem entów  szeroko pojmowanej 
edukacji. W iedza dla wiedzy nie jest już isto tą edukacji. Jest ona tylko 
jednym z elem entów kształtow ania zm ian dokonujących się w uczniu 
w trakcie poznaw ania świata. N a pierwszy plan wysuwa się sfera wycho
wania; i tak  jest już w szkole europejskiej. Tak będzie w przyszłości także 
w szkole polskiej, zgodnie z projektam i wdrażanej w łaśnie reform y pol
skiej edukacji. Przy okazji reformy coraz szerzej mówi się o tym , że uczel
nie (głównie uniwersytety) nie spełniają roli dydaktycznej w stosunku do 
potrzeb szkoły.



Reforma szkolna napotyka na zderzenie dwóch tendencji:

-  Potrzebę dokonania zm ian w sposobie nauczania geografii, na wszyst
kich poziom ach, co wiąże się z koniecznością wykonania dużej pracy 
wśród geografów zajm ujących się na co dzień dydaktyką geografii.

-  N ieuznaw anie dydaktyki geografii, tak  jak wszystkich dydaktyk szcze
gółowych, za dziedzinę nauki, co skutecznie wpływa na ograniczenie 
dopływu m łodych, u talentow anych ludzi, którzy w uprawianiu dydak
tyki geografii nie w idzą żadnych perspektyw awansu naukowego.

A przecież ta -  niedoceniana na uniwersytetach -  dziedzina, w ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat wykonała dużą pracę, czyniąc polską geogra
fię szkolną znaczącym  elem entem  wykształcenia na poziomie podstawo
wym i średnim.

W spółczesna m yśl dydaktyczna w  nauczaniu  geografii w  szkole

D ydaktyka geografii przeszła bardzo długą drogę jako samodzielna 
dziedzina. M etodyka nauczania opierała się głównie na założeniu, że 
wiedza o nauczaniu  pow inna być przekazywana przez doświadczonych 
nauczycieli; pojm ow ana jako sum a doświadczeń praktycznych nabytych 
w trakcie nauczania. Obecnie dziedzina zajm ująca się teorią nauczania 
geografii nazyw ana jest dydaktyką geografii i wyraźnie wskazuje na swoje 
bardzo ścisłe związki z dydaktyką ogólną, a przez nią -  z psychologią 
i pedagogiką, wykorzystując ich teorię.

W  dziesięcioleciu 1985-1994  ukazało się ponad tysiąc prac z dydak
tyki geografii (Piskorz 1996), dotyczących głównie:

-  celów i program ów nauczania,
-  m etod, form i system ów nauczania geografii,
-  lektury  uzupełniającej i zeszytów ćwiczeń,
-  ochrony i kształtow ania środowiska,
-  nauczyciela geografii,
-  kontroli i oceny pracy ucznia.

W  tym  czasie ukazało się ponad czterdzieści różnego rodzaju m ate
riałów pom ocniczych dla nauczycieli, w tym -  podręczników dydaktyki 
geografii.

O statn ie lata, w skutek w zm ożenia prac związanych z reformą, spo
wodowały przyspieszenie badań nad rozwojem dydaktyki geografii. Pod
jęto prace nad opracowywaniem  podstaw  programowych, teorii progra
mów nauczania, przygotow ania treści geograficznych dla szkoły itd. Roz
winął się lawinowo rynek podręczników szkolnych tak, że w tej chwili 
nauczyciel ma do wyboru co najm niej kilka podręczników do każdej lda-



sy. Niestety, jak dotychczas, ilość wydawanych podręczników  nie przeszła 
jeszcze w jakość, a nauczyciel nie ma możliwości obiektywnej oceny war
tości tych książek.

Dydaktyką geografii zajmuje się w Polsce -  na dw unastu  wyższych 
uczelniach -  około 40 pracowników naukowych. Prowadzone są następu
jące prace:

a) kształcenie i dokształcanie nauczycieli geografii,
b) opracowywanie programów nauczania geografii,
c) opracowywanie szkolnych podręczników i ich „obudow y” (zeszyty ćwi

czeń),
d) badania teoretyczne obejmujące:

-  cele kształcenia w procesie nauczania,
-  treści i m etody kształcenia,
-  pom iar efektów nauczania,
-  zastosowanie nowych środków dydaktycznych, głównie komputerów, 
w nauczaniu,
-  prace nad podręcznikiem , tworzenie teorii podręcznika szkolnego,
-  krajoznawstwo szkolne,
-  wizerunek nauczyciela geografii.

Zastosowania praktyczne ciągle jednak przeważają nad badaniam i 
teoretycznymi.

Poza wyższymi uczelniami, dydaktyką geografii zajm ują się też inne 
instytucje, pracujące na potrzeby szkoły Są to przede wszystkim  W oje
wódzkie Ośrodki M etodyczne, w których  pracuje około 150 osób o s ta tu 
sie doradców m etodycznych; część z nich posiada stopień naukowy dok
tora z zakresu dydaktyki geografii.

Z reguły wszyscy dydaktycy geografii uznają wysoką rangę geografii 
w szkole, zauważając, że przedm iot ten  spychany jest na margines. Głów
ną tego przyczynę widzą w:

-  zbyt małym zainteresowaniu szkołą geografów akadem ickich; gdy jed
nak decydują się sprawy geografii w szkole, to do gremiów powoływani 
są profesorowie uniwersyteccy, ludzie nie do końca czujący szkołę, 
a w konsekwencji -  ich działania nie zawsze dobrze służą geografii szkol
nej,

-  braku możliwości awansu naukowego dydaktyków  geografii,
-  rozbiciu geografii na wąskie specjalizacje: „Stan geografii szkolnej to w du

żej mierze efekt tego, co dzieje się w geografii jako nauce”, „ ...polscy geo
grafowie dopuścili do dezintegracji naszej nauk i” (W ilczyńscy 1997),

-  nieuznawaniu w środowisku naukow ym  pracy w zakresie dydaktyki za 
równoważną z innym i dziedzinam i geografii,



-  nieuznaw aniu geografii regionalnej za ważną dziedzinę badań,
-  braku prawdziwego kształcenia nauczycieli geografii,
-  przeroście zagadnień geografii fizycznej nad geografią człowieka,
-  słabym eksponow aniu wartości praktycznych geografii,
-  niezaspokajaniu oczekiwań uczniów w zakresie poznawania Ziemi,
-  nienadążaniu  za potrzebam i społecznym i w dziedzinie ochrony środo

wiska, integracji europejskiej itp.,
-  niedostosowaniu programów do percepcji ucznia (zbyt dużo faktografii),
-  innych przyczynach zew nętrznych, nie związanych ze środowiskiem 

geograficznym, spowodowanych jednak błędam i i niedociągnięciami, 
wynikającymi z działań  geografów.

O stanie polskiej geografii w szkole mówią też badania dotyczące ob
razu geografii w oczach uczniów  Badania prowadzone wśród 200 uczniów 
(Kielce, 1990/91, kl. VII i VIII) wykazały (M ularczyk 1993):

-  bardzo wysokie miejsce geografii w szkole; średnio 5,7 punktów na 6 moż
liwych,

-  dostrzeganie wysokiej przydatności geografii w życiu codziennym; śred
nio 15,4 punktów  na 18 możliwych,

-  dostrzeganie korzystnych dla społeczeństw a aspektów geografii; śred
nio 5,4 punktów  na 6 możliwych,

-  uznanie geografii za przedm iot stosunkowo trudny; średnio 9 punktów 
na 12 możliwych,

-  postrzeganie kariery zawodowej związanej z geografią jako interesują
cej; 6,6 punktów  na 9 możliwych.

W yniki te są stosunkowo dobre w zestawieniu z potocznym i odczu
ciami i obiegowymi opiniam i. Pomimo wcześniejszych złych notowań, 
badania wykazały, że geografia jest w szkole podstawowej przedm iotem  
notow anym  pozytyw nie, a pewne działania dydaktyczne mogłyby te no
tow ania jeszcze podnieść.

W ażnym  problem em  stojącym przed geografią, a szczególnie przed 
dydaktyką geografii jest nowa sytuacja tego przedm iotu nauczania w pol
skiej szkole. Już nie jest aktualne pytanie o odrębność geografii szkolnej, 
lecz pytanie o geografię, bez przedm iotu „geografia” we współczesnej szkole.

Dotychczasowe nauczanie geografii w szkole od początku było oparte 
na m odelu przenoszenia sposobu nauczania i treści programowych prze
jętych z geografii uniwersyteckiej. Geografia i inne przedm ioty nauczania 
stanow iły swoiste „kated ry”, typowe dla dyscyplin uniwersyteckich bez 
prób jakiegokolwiek powiązania treści m iędzy poszczególnymi pokrew
nymi przedm iotam i. Odnosi się wręcz wrażenie o rywalizacji lub wręcz 
antagonizm ie m iedzy nimi. D ochodzi też do polem ik -  który z przed



miotów nauczanych w szkole jest najważniejszy; k tó ry  jest lepszy od in
nych. Uczeń odbiera rzeczywistość w ten sposób, że np. style architekto
niczne na lekcjach języka polskiego - to całkiem  co innego niż style archi
tektoniczne w historii, a ery geologiczne na lekcjach geografii nie mają 
nic wspólnego z erami poznanym i na biologii itd.

Kolejnym problemem jest nieprzyjmowanie przez wielu geografów po
działu geografii na „uniwersytecką” -  rozumianą jako dziedzina nauki, i „szkol
ną” -  jako przedm iot nauczania. M ają one różne zadania do spełnienia.

Geografia uniwersytecka, poza zadaniam i badawczymi, ma też zada
nia dydaktyczne polegające na jak najspraw niejszym  przekazaniu okre
ślonej porcji wiedzy geograficznej. Celem nauki szkolnej w nowoczesnej 
szkole nie jest już wtłoczenie jak największej ilości wiedzy do głowy ucznia, 
ale -  przy jej pomocy -  rozwijanie um iejętności przydatnych w życiu, 
wychowywanie, kształtow anie postaw, wywoływanie przeżyć. Poza tym 
geografia, jako przedm iot szkolny, zawiera w swoich treściach także wia
domości z zakresu geologii, geofizyki, fizyki atmosfery, ekonom ii, dem o
grafii, polityki itd. Pogląd na rozwój m yślenia o przedm iocie geografii 
pokazuje poniższy projekt m odelu nauczania geografii w szkole.

M odel nauczania geografii w  polskiej szkole

W iatach  1987-1990, w ram ach problem u resortowego CPBR. 08.17, 
prowadzone były, pod kierunkiem  jednego z autorów, ogólnopolskie ba
dania nad programem nauczania geografii w szkole ogólnokształcącej. Ba
dania objęły swoim zakresem zarówno program nauczania, jak i efekty 
jego realizacji, jednym  z rezultatów  czteroletniej pracy zespołu jest pro
jekt modelu nauczania geografii opublikow any w raporcie z badań pt. 
Jakość nowego programu nauczania geografii w szkole podstawowej i skuteczność 
jego funkcjonowania (W alczak 1990). Kilkuletni okres, jaki upłynął od pu 
blikacji, nakazuje zmodyfikowanie pewnych stw ierdzeń tego dokum entu. 
Ma na to wpływ inna sytuacja polskiej szkoły, będąca konsekwencją prze
mian politycznych i gospodarczych w kraju.

Zmodyfikowany model nauczania geografii1

1) Geografia jest samodzielnym przedmiotem nauczania w polskiej szkole.

2) W  nauczaniu geografii należy eksponować duże jej w alory poznaw 
cze i przydatność praktyczną w dalszym  życiu.

1 zob. M. W alczak (1990)



3) W  szkole polskiej nauczana jest tzw. geografia szkolna, w której 
treściach, oprócz geografii, zawarte są zagadnienia nauk pokrewnych nie 
reprezentow anych w szkole ogólnokształcącej przez odpowiadające im 
przedm ioty  Treści te są konieczne do zrozum ienia podstawowych zagad
nień geograficznych. Nauki te to: geologia, geofizyka, astronom ia, ekono
mia, h istoria gospodarcza, dem ografia i inne.

4) Geografia szkolna, choć czerpie swoje podstawy z geografii uniwer
syteckiej, nie może być jej w iernym  odbiciem. Oczywiście, w warstwie 
m erytorycznej, nie może być z nią sprzeczna.

5) Geografia szkolna pow inna zawierać zakres wiedzy „ogólnie przy
jętej” przez naukę geografii. Wszelkie teorie i „now inki” powinny być 
wprow adzane jako m ateriał do dyskusji, w warstwie umiejętności, a nie 
faktografii.

6) W ykładnią treści szczegółowych, obowiązujących w nauczaniu geo
grafii w szkole, pow inien być podręcznik m erytoryczny dla nauczyciela.

7) Geografia szkolna jest jednym  z ogniw edukacji geograficznej, wraz 
z geografią uniwersytecką i edukacją nieform alną (zdobywaną przez in
dywidualne studiow anie literatury  geograficznej czy też zdobywaną za 
pośrednictwem  środków masowego przekazu); dlatego powinna być z nimi 
zintegrowana.

8) Geografia, w tym  geografia Polski, stanowi -  wraz z językiem ojczy
stym i historią -  podstawowy elem ent kulturotwórczy w edukacji narodowej.

9) N auczanie geografii pow inno opierać się na jednoznacznie zdefi
niowanych pojęciach, ustalonych zależnościach i prawidłowościach oraz 
prawach utw orzonych na gruncie teorii strukturyzacji treści, w oparciu o 
dorobek współczesnej nauki i dydaktyki geografii.

10) Geografia pow inna być nauczana w oparciu o jeden ogólnopolski 
program  nauczania, dający wykładnię zakresu podstawowych kom peten
cji w zakresie przedm iotu  (choć obecnie trw anie przy takim  przekonaniu 
nie cieszy się popularnością).

11) A bsolwent każdej szkoły w Polsce powinien zdobyć w szkole wie
dzę wystarczającą do zdania egzam inu wstępnego do szkoły wyższego 
stopnia.

12) Nauczyciel, biorąc pod uwagę warunki, w których pracuje, powi
nien w sposób twórczy nauczać w oparciu o ten program, wzbogacając go 
o nowe elementy, zależnie od zespołu uczniowskiego, warunków bazo
wych szkoły, osobistych zainteresow ań i kwalifikacji m erytorycznych.

13) Geografia pow inna być bezwzględnie nauczana przez fachowców 
przygotowanych m erytorycznie i pedagogicznie na studiach magisterskich.



14) Absolwent szkoły podstawowej powinien być w yposażony w ze
spół umiejętności um ożliwiający m u sam odzielne zdobyw anie wiedzy 
geograficznej w trakcie dalszej edukacji.

15) Treści geograficzne pow inny być dostosow ane do możliwości in 
telektualnych ucznia na danym  poziom ie rozwoju.

16) Zagadnienia ochrony i kształtow ania środowiska pow inny być 
ważnym elem entem  nauczania geografii na wszystkich etapach edukacji.

17) Geografia jest jedynym przedm iotem  nauczania w szkole, łączą
cym w sobie harm onijnie wiedzę o środowisku i działalności człowieka. 
Powinna więc przejąć na gruncie szkoły rolę przedm iotu  syntetyzującego 
wiedzę ucznia o otaczającym  go świecie.

18) Podejmując się roli syntezy wiedzy o świecie, geografia pow inna 
opierać się na dorobku nauk szczegółowych: fizyki, chemii, biologii, geo
logii, astronomii, geofizyki, ekonom ii, demografii, historii itd.

19) W  konsekwencji, nauczanie geografii pow inno być przeniesione 
na klasy starsze, gdy ogólny zasób wiedzy pozwala na tw orzenie synte
tycznego obrazu świata.

20) Należy położyć duży nacisk na nauczanie geografii Polski oraz 
regionu najbliższego uczniowi.

21) Nauczanie o kraju ojczystym nie pow inno przeszkadzać wprowa
dzaniu do nauczania treści odnoszących się do innych regionów świata, 
podawanych w duchu tolerancji i zrozum ienia dla odrębności kulturowej 
żyjących w nich ludzi.

22) Duże znaczenie ma nauczanie o krajach W spólnoty Europejskiej, 
nie należy jednak zapom inać o krajach z nam i sąsiadujących, nie będą
cych jeszcze w strukturach Rady Europy.

23) W szystkie treści geograficzne, które ze względu na ich charakter 
oraz możliwości danej szkoły m ożna realizować w terenie, należy przeka
zywać w trakcie lekcji terenowych i wycieczek.

24) W  nauczaniu geografii należy wykorzystywać do m aksim um  bazę 
dydaktyczną.

25) Sprawdzanie wiedzy i um iejętności geograficznych pow inno opie
rać się w dużym  stopniu  na zadaniach i ćw iczeniach sprawdzających, 
konstruowanych zgodnie z teorią testów.

26) W prow adzane w procesie nauczania wszelkie klasyfikacje i po
działy powinny być przedstawiane w sferze um iejętności, a nie jako fakty 
do wyuczenia się. Proponując je, należy najpierw  przedstawić wyraźne 
i jasne kryteria podziału.



27) W  nauczaniu geografii należy operować głównie jednostkam i geo
graficznymi (region, kraina), a nie tylko podziałem  administracyjnym, 
który, ulegając stosunkowo częstym zm ianom , burzy dotychczasowy układ 
wiedzy geograficznej.

28) W  treściach geograficznych tkwią wartości wychowawcze, które 
należy w sposób naturalny  wydobywać, głównie w aspekcie oceny i war
tościowania działalności gospodarczej człowieka w środowisku.

29) W  toku nauczania geografii należy dążyć do wydobycia jej natu 
ralnych wartości w zakresie przeżyć o różnym  charakterze, od estetycz
nych -  związanych z poczuciem  ładu przestrzennego w krajobrazie, do 
uczuć patriotycznych -  związanych z przynależnością do kultury swoje
go regionu czy kraju.

30) Geografia pow inna być też przedm iotem , k tóry stwarza natural
ne możliwości kształcenia o charakterze politechnicznym . Powinna też 
przyczyniać się do zdobywania wiedzy ekonomicznej, tak potrzebnej w no
wej sytuacji kraju.

To, co dzieje się obecnie, wskazuje na to, że polska szkoła nie wypeł
nia stawianych przed nią zadań. Całe zło widzi się chyba opacznie jedy
nie w złych program ach nauczania i od tego zaczyna się reformę. N iedo
bre są pom ysły pojawiające się w różnych propozycjach reformy edukacji 
i wygłaszane przez różnych jej zwolenników, które zrzucają zadanie two
rzenia program ów na szeregowych nauczycieli. M EN już się z tego powo
li wycofuje, ale są jeszcze zwolennicy poglądu, że każdy nauczyciel bę
dzie mógł sam napisać sobie program nauczania swojego przedmiotu. Przy 
okazji program ów szkolnych trzeba jeszcze ustalić wiele innych kom po
nentów  ogólnie pojętej edukacji; tego też nie m ożna robić na poziomie 
konkretnej szkoły lub nauczyciela.

Jakie pow inn o być m iejsce geografii w  nowej polskiej szkole?

Reforma polskiej szkoły pow inna się zacząć od przebudowy insty tu
cji, które mają ją przeprowadzić. Najlepiej, aby o kształcie szkoły decydo
wali fachowcy zgrupow ani w wyspecjalizowanych instytucjach, zajmują
cych się polityką edukacyjną państw a, tw orzeniem  i ewolucją programów 
nauczania, w tym  -  program ów geografii, tworzeniem  podręczników i ca
łej obudowy dydaktycznej procesu nauczania. Nie wyklucza to możliwo
ści powierzenia jednej lub kilku wyższym uczelniom  utworzenia wyspe
cjalizowanej jednostki organizacyjnej (insty tutu), k tóry  prowadziłby tego 
typu prace. Przyjęty obecnie system  „chałupniczej” pracy na rzecz szkoły, 
stosowany też i dawniej, nie rokuje żadnych nadziei na postęp w systemie 
edukacji. Powoływani do doryw czych prac naw et najlepsi specjaliści



z uczelni nie są w stanie, mimo najlepszych chęci, podołać zwiększonym 
obowiązkom kolidującym z ich podstaw ow ą pracą. Dorywczość kontak
tów ze szkołą nie daje szansy ogarnięcia całości zagadnienia, a zaangażo
wanie w pracę nie będzie takie, jak być powinno. Tym bardziej że tego 
typu praca nie jest wliczana do dorobku naukowego, a i środowisko nie 
zawsze pochwala „zniżanie” się naukowców do szkolnego poziom u.

Druga grupa pytań, na które musi sobie odpow iedzieć twórca nowej 
polskiej szkoły, jest następująca:

-  jak doprowadzić do w ypełniania przez szkołę funkcji przygotowania 
ucznia do dalszego kształcenia?

-  Czy lepiej przygotowywać ucznia drogą staw iania coraz wyższych wy
magań czy też obniżyć sztucznie stwarzane progi m iędzy poszczególny
mi poziomami edukacji?

-  Czy wprow adzić w spólne kom isje egzam inacyjne do szkoły średniej 
i wyższej?

Należy rozważyć takie przem odelow anie egzam inów wstępnych, aby 
nie sprawdzały ponownie wiedzy kandydata, lecz jego predyspozycje do 
podjęcia nauki w nowej szkole. Przecież zm uszanie absolw enta liceum, 
k tóry uzyskał ocenę bardzo dobrą w macierzystej szkole (przed Państwo
wą Komisją Egzaminacyjną) do zdaw ania jeszcze raz egzam inu z wiedzy 
z zakresu szkoły średniej nie ma na celu spraw dzenie jego wiedzy, a tylko 
i wyłącznie sprawdzenie komisji, czy wystawiła ocenę zgodną ze stanem  
faktycznym! Być może, po przyjęciu m odelu szkolnictwa proponowanego 
w przedstawionych wyżej rozważaniach należałoby utworzyć szkoły („eli
tarne”) dające od razu możliwość kontynuow ania nauki bez egzaminu. 
W pozostałych szkołach absolwenci chcący dalej się uczyć m usieliby zda
wać odpowiednie egzaminy wstępne. W szystkie rozwiązania będą tutaj 
dobre, jeżeli zlikwidują plagę korepetycji pobieranych przez naw et bar
dzo dobrych uczniów.

W  zakresie kształcącej roli szkoły należy też rozstrzygnąć kilka kwestii. 
Ponieważ na jakość kształcenia zasadniczy wpływ wywierają programy na
uczania, dlatego należy przyjąć stanowisko, że nauczanie na poziomie pod
stawowym i średnim w szkołach, które chcą mieć prawa szkół państwowych, 
powinno odbywać się w oparciu o jednolite program y w całym kraju.

Wysiłek nauczycieli powinien być skierowany głównie na to, „jak uczyć 
efektywnie”, a nie „czego uczyć”. Dośw iadczenia z tzw. program am i au
torskimi wykazują, że nie jest to droga do powszechnego postępu w na
uczaniu. W  krajach, w których tradycyjnie dano nauczycielowi dużą swo
bodę w doborze szczegółowych treści nauczania, uznano za konieczne 
realizowanie wytyczonych celów kształcenia oraz zdawanie przez uczniów 
egzaminu końcowego po ukończeniu każdej klasy.



N astępnym  problem em  do rozważenia jest pytanie o treści kształce
nia, jakie mają być przekazywane w trakcie procesu nauczania. Najpierw 
należy ustalić główny cel nauki szkolnej oraz cele pośrednie i wreszcie 
cele operacyjne. Chodzi o to, jaką wiedzą ma się wykazywać absolwent 
szkoły podstawowej i średniej. We współczesnej dydaktyce istnieje ten 
dencja do rozszerzania sfery um iejętności i przeżyć kosztem  redukcji tre
ści kształcenia. W ydaje się to słuszne, ale trzeba tutaj zachować umiar. 
Bo przecież, aby móc przeżywać, aby zdobyć konkretną umiejętność, trzeba 
mieć odpow iedni zasób wiedzy.

Należy następnie podjąć rozważania nad tym, które gałęzie nauki -  
przedm ioty nauczania, będą najbardziej pom ocne w przekazywaniu tych 
treści, o ile nadal uznam y za najlepsze -  dalsze prowadzenie nauczania 
przedmiotowego. Być może należałoby wprowadzić do szkoły ogólnokształ
cącej nowe przedmioty, takie jak socjologia, ekonomia, psychologia. A może 
należałoby zredukować ilość nauczanych przedmiotów, by nie powtórzyć 
po raz drugi „wpadki” z lat osiem dziesiątych, gdy wyrzucono ze szkoły 
astronom ię jako sam odzielny przedm iot, właśnie w momencie, gdy za
gadnienia w ykorzystania kosm osu stały  się sprawą wszystkich, a nie 
tylko dziedziną naukow ych eksperym entów  garstki naukowców.

Zagadnienia realizacji celów, jakie ma polska szkoła realizować, m oż
na przedstawić w postaci zarysowanej poniżej koncepcji, odnoszącej się 
do treści kształcenia w szkole ogólnokształcącej. W ynikający z niej model 
nauczania stawia geografię w roli nauki syntetyzującej wiedzę o świecie. 
Poniższa koncepcja jest logiczna i spójna. Jednak m ożna sobie wyobrazić, 
że gdyby przyjąć inne cele kształcenia, rola tego przedm iotu może być 
ograniczona. M oże pojawić się też koncepcja rugująca w ogóle geografię 
ze szkoły. Jeżeli jednak m ożna sobie wyobrazić szkołę bez przedm iotu 
„geografia”, to nie m ożna prowadzić współczesnego procesu kształcenia 
bez treści geograficznych. W szystkie rozważania na ten tem at powinny 
opierać się na teorii dydaktyki ogólnej i dydaktyk szczegółowych. Mimo 
to w tw orzeniu nowej szkoły nie wszystkie sprawy wynikają z teorii na
ukowych. Są takie zagadnienia, które wynikają z umowy, ustaleń i wymo
gów społeczeństw a, które będzie w przyszłości na tę szkołę łożyć i chce, 
aby nakłady zwróciły się w postaci w ykształconych obywateli.

Jak więc sform ułować ogólne cele nauki szkolnej w zakresie odnoszą
cym się do zdobywania wiedzy i umiejętności jej stosowania? Uczeń w toku 
nauki szkolnej pow inien poznać i zrozum ieć otaczającą go rzeczywistość, 
tj. swoje środowisko (w tym  geograficzne) oraz działalność i rolę człowie
ka w jego kształtow aniu. Aby m u to ułatwić, wprowadza się do szkoły 
przedm ioty nauczania. W  zakresie poznania środowiska przyrodniczego



są to: geografia fizyczna, biologia, fizyka i chemia. W  zakresie poznania 
działalności człowieka: geografia społeczno-ekonom iczna i historia (pań
stwa, narodu, gospodarki, sztuki, literatury).

Poza tym szkoła powinna dać uczniowi możliwość zdobycia um iejęt
ności, koniecznych do jego funkcjonow ania w dorosłym  życiu, a realizo
wanych przez następujące przedm ioty:

-  m atem atyka -  w zakresie ścisłego, liczbowego opisu obserwowanych 
procesów i zjawisk,

-  języki obce -  w zakresie porozum iew ania się z ludźm i mieszkającymi 
w innych krajach,

-  wychowanie fizyczne -  w zakresie rozwoju sprawności fizycznej i wyro
bienia nawyków aktywnego spędzania wolnego czasu,

-  wychowanie techniczne -  w zakresie nabycia podstawowych umiejętności 
w posługiwaniu się nowoczesnym sprzętem codziennego użytku.

Oczywiście nie może zabraknąć w polskiej szkole przedm iotu  języka 
polskiego, wychowania m uzycznego i plastycznego. Spełniają one zasad
niczą rolę w kształtow aniu świadomości narodowej, rozwijanej przez ję
zyk, literaturę i sztukę. Poza tym  kształtu ją  całą sferę emocjonalno-este- 
tyczną młodego człowieka.

Z powyższego zestawienia przedm iotów  i przyznanych im ról jasno 
wynika, że geografia jednoczy w sobie elem enty przyrodnicze i społecz
no-gospodarcze szeroko pojmowanego środowiska człowieka, opisuje i wy
jaśnia procesy i zjawiska w toku ich rozwoju, w związku z otoczeniem , 
podczas gdy inne nauki w większym stopniu  izolują obiekty badań od 
reszty środowiska. Prowadząc badan ia w w arunkach laboratoryjnych, 
posługują się stworzonymi sztucznie sym bolam i lub m odelam i idealnym i 
(np. próżnia, ciało doskonale czarne, p u n k t itd.). M etoda taka pozwala 
stosunkowo łatwo formułować ogólne prawa, bo ilość zm iennych jest ogra
niczona. Aby jednak wytłum aczyć zachodzące w środowisku człowieka 
procesy i zjawiska, potrzeba syntetycznego opisu geograficznego, opiera
jącego się na dorobku nauk  szczegółowych. Trudno, na przykład, bez zna
jomości historii danego obszaru, stosunków społecznych i warunków przy
rodniczych wytłumaczyć obecny stan sieci kolejowej na terenie Polski i wy
nikające z niego konsekwencje dla kom unikacji.

Aby uczniowie mogli pod kierunkiem  nauczycieli geografii rozwiązy
wać tego typu problemy, powinni być wcześniej w yposażeni w odpow ied
ni zasób wiedzy z przedm iotów  szczegółowych. Powodowałoby to  ko
nieczność przesunięcia nauczania geografii na późniejsze lata edukacji 
szkolnej. Weszliśmy w okres, w którym  wiedza geograficzna m a coraz



większe znaczenie w w ykształceniu m łodych ludzi. Po okresie fascynacji 
techniką i jej osiągnięciami wchodzim y w okres doceniania wiedzy o śro
dowisku geograficznym i szeroko pojętej ekonomii, co powinno mieć od
bicie w treściach kształcenia. Dlatego więc o tym, jaki zakres wiedzy ma 
być przedm iotem  nauki szkolnej w danej dziedzinie, powinna decydować 
jego przydatność w wyjaśnianiu procesów zachodzących w środowisku.
0  ilości i doborze treści pow inna decydować szkoła, a nie tylko uczeni 
reprezentujący daną naukę. W ydaje się, że taki sposób selekcji materiału 
nauczania byłby najlepszym  środkiem do likwidacji przeciążenia uczniów 
nauką.

Tworząc nową polską szkołę, należy zastanowić się nad tym, jakie 
konkretne um iejętności powinien wynieść jej absolwent w zakresie: po
sługiwania się językiem ojczystym  i językami obcymi, posługiwania się 
aparatem  m atem atycznym , posługiwania się dostępnym i źródłami zdo
bywania wiedzy, sprawności fizycznych i m anualnych oraz innych. Nale
ży też ustalić, jakie ma zdobyć um iejętności wynikające z danego przed
m iotu nauczania (np. posługiwanie się m apą). Najważniejszą z nich po
w inna być um iejętność stałej aktualizacji swojej wiedzy, a gdy przyjdzie 
taka konieczność - zdobycia nowych kwalifikacji. Powinien iść za tym 
rozwój pozaszkolnych form zdobyw ania wiedzy i kwalifikacji. Inną nową 
um iejętnością, w jaką pow inna wyposażać szkoła, jest organizacja stale 
rosnącego wolnego czasu, zarówno w trakcie aktywności zawodowej, jak
1 po przejściu na em eryturę. Mówi się ostatn io  o potrzebie rozwijania 
um iejętności organizacji swojego życia. Jest, jak widać, wiele spraw, nad 
którym i trzeba się zastanowić przy organizacji nowej szkoły.

I wreszcie jedna z najważniejszych spraw z punk tu  potrzeb społe
czeństwa: jak spowodować aby szkoła dostarczała społeczeństwu obywa
teli najbardziej przydatnych do jego rozwoju. W ydaje się, ze przyszłość 
szkoły leży w jej uniwersalności. Okazuje się, że kształcenie w wąskich 
specjalnościach nie gw arantuje szybkiego dostosowania się późniejszych 
pracowników do zmian. Przecież dopiero w miejscu pracy absolwent szkoły 
tak  napraw dę uczy się zawodu i im łatwiej będzie mu przystosować się, 
tym lepszym będzie pracownikiem . Inżynierowi - w organizacji życia po- 
zazawodowego - pom ocne będzie wykształcenie hum anistyczne, a hum a
niście przyda się trochę ścisłości i logiki m atem atycznej przy formułowa
niu poglądów. Dla uczniów szkól zawodowych zetknięcie ze sztuką w szko
le to, być może, ostatn ia  szansa na zdobycie nawyku obcowania z nią.

Nie pozbawiajm y m łodych ludzi szans na godne życie przez wtłocze
nie ich w grupę biernych konsum entów  dóbr technicznych i uczynienia 
z nich „siły roboczej”.



Podsumowując powyższy zbiór refleksji nad przyszłością polskiej szko
ły, należy wyrazić pogląd, że zm iany pow inny zacząć się od góry, na e ta
pie opracowania koncepcji m odelu edukacji. W  m odelu tym  geografia, za 
sprawą wysiłku specjalistów wywodzących się z kręgów uniwersyteckich, 
powinna znaleźć należne jej miejsce. Nie m oże być jednak tak, jak do
tychczas, kiedy to tworzy się najpierw  listę przedm iotów, a następnie 
układa się z nich stosowny program nauczania. Zacząć należy od określe
nia celu nauki szkolnej, a dopiero potem  dokonywać w yboru przedm io
tów realizujących te cele.

Edukacja akademicka

Akademickie nauczanie geografii ma w Polsce 150-letnią historię. 
Geografię studiowano z różnych pobudek. W  czasie rozbiorów silne były 
motywy patriotyczne, stąd też jej nauczanie w znacznej mierze sprowa
dzało się do geografii ziem polskich (W incenty Pol), natom iast w m niej
szym stopniu, niż to było w innych krajach Europy, dotyczyło zagadnień 
uniwersalnych, globalnych i ogólnych. Także hum boldtow skie poszuki
wanie „jedności w mnogości” jeszcze przez wiele lat czekało na ziemiach 
polskich na swoją kolej.

Geografia, ze względu na swoje wyjątkowe w alory  ogó ln ok szta łcą 
ce, stanowi, jak mało która dyscyplina naukowa, w dzięczną dziedzinę 
nauczania szkolnego. Po uzyskaniu przez Polskę niepodległości w 1918 
roku, w wyniku pełniejszego w łączenia się kraju w n u rt życia europejskie
go, istniało bardzo duże zapotrzebow anie na nauczycieli geografii. Z a
chęcało to młodych ludzi do podejm owania studiów  geograficznych, a na
uczycieli akademickich, takich jak Ludom ir Sawicki czy też Eugeniusz 
Romer, do poszukiwania nowatorskich rozwiązań dydaktycznych, stosowa
nia nowoczesnych technik nauczania, podejm ow ania wysiłków w k ierun
ku zapewnienia geografom możliwości ustawicznego kształcenia. Po II woj
nie światowej konieczna była odbudow a potencjału  dydaktycznego pol
skich uczelni, a motywy nauczania i studiow ania geografii były -  w pew
nym sensie -  podobne do tych, które stym ulow ały nauczanie i studiow a
nie tej dyscypliny w okresie m iędzywojennego dwudziestolecia. Etap ten 
należy już do przeszłości.

Postęp techniczny, a wraz z nim rozwój technik  zw iązanych z przeka
zem informacji, z niewielkim tylko opóźnieniem , wynikającym  z uw arun
kowań politycznych, stworzyły w dziedzinie nauk o ziemi -  w tym  w pol
skiej geografii -  nową sytuację. Polega ona na silniejszym niż do tąd  uświa



dom ieniu sobie globalnego charakteru  zjawisk oraz zwiększających się 
możliwości ich ogarnięcia i badania. W  większym stopniu niż dotychczas 
zaznacza się też aplikacyjny kontekst geografii oraz pogłębienie specjali
zacji, przy równoczesnej potrzebie syntezy i badań interdyscyplinarnych. 
W  niektórych dziedzinach, uznaw anych kiedyś za dom enę geografii, na
stąpił tak  daleko posunięty proces specjalizacji, nasycenia techniką i zm a
tem atyzow ania (m odelowanie m atem atyczne), że takie dyscypliny, jak 
hydrologia i m eteorologia, z sukcesem przejm owane są przez specjalistów 
nauk technicznych, m atem atyków, geofizyków. Geografom coraz trudniej 
jest tu  konkurować drogą pogłębiania specjalizacji, natom iast szansą geo
grafów jest synteza  i um iejętność spojrzenia interdyscyplinarnego.

G lobalizacja, rozwój tech n ik  przekazu inform acji, zapotrzebow a
nie na geograficzną w ied zę użytkow ą, pogłębienie specjalizacji przy 
równoczesnym  zapotrzebow aniu na syntezę, powinny znaleźć swoje od
zwierciedlenie w akadem ickim  nauczaniu geografii. Czy znalazły to miej
sce w nauczaniu geografii w Polsce? jaki ma być w izerunek absolwenta 
studiów  geograficznych? D o jakiej pracy go przygotowujemy? Co powi
nien wiedzieć i co pow inien potrafić? Ile wiedzy ogólnej i ile specjali
stycznej? Ile w iedzy naukowej i ile rzemiosła?

K ształtow anie nowych system ów studiów  geograficznych trw a już 
w Polsce prawie 10 lat. W  1989 r. i w latach następnych zarzucono w wielu 
ośrodkach akademickich kształcenie według jednakowego schematu. Nowe 
programy, oparte na system ie punktow ym , dają o wiele większą swobodę 
w kształtow aniu przebiegu studiów. Są one zarówno chwalone, jak i kryty
kowane. K rytyka dotyczy głównie zredukowanej liczby godzin dydak
tycznych, niespójności oraz luk programowych. Sprzeczne opinie wyni
kają z różnych czynników. Jednym z nich, a kto wie czy nie najważniej
szym, jest odm iennie widziany w izerunek absolwenta studiów geogra
ficznych. W śród krytykujących daje się też wyczuć obawę o niekom plet
ność kształcenia; o to, że absolw ent geografii może czegoś nie wiedzieć, 
bo m u tej w iedzy nie dostarczono. W ydaje się, że dyskusja nad modelem 
uniwersyteckiego nauczania geografii toczy się głównie nad tym, czego 
uczyć, w m niejszym  natom iast stopniu  -  jak uczyć?

Szkoła średnia -  szk o ła  w yższa; sprzężen ie zw rotne

Szkoła podstaw ow a i średnia ciągle jeszcze kreują w izerunek geogra
fii jako przedm iotu  faktograficznego i regionalnego. Dzieje się to często 
wbrew program om  nauczania, które w coraz większym stopniu kładą na
cisk na dostrzeganie złożoności zjawisk i wzajemnej zależności procesów. 
W yniesiony ze szkoły w izerunek geografii jako nauki regionalnej i fakto



graficznej potwierdzają wyniki egzam inów w stępnych oraz wypowiedzi 
nowo przyjętych studentów  geografii. P rzeprow adzony w 1998 r. w U ni
wersytecie Jagiellońskim testowy egzam in w stępny na geografię pozwolił 
stwierdzić niezłe przygotowanie kandydatów  w zakresie geografii regio
nalnej (znajomość m apy -  zwłaszcza politycznej lub adm inistracyjnej), 
słabsze przygotowanie w zakresie kojarzenia różnych zjawisk oraz znajo
mości terminologii geograficznej i bardzo słabe przygotowanie do rozwią
zywania prostych problem ów  W ina leży tu  po obu stronach: kształcenia 
szkolnego i akademickiego. Akademickiego dlatego, że -  przynajm niej 
w jakiejś części -  przygotowuje nauczycieli geografii preferujących fakto
graficzny przekaz wiedzy. Nie chodzi tu  o wyelim inowanie faktograficz
nej wiedzy regionalnej -  ta też jest w ażna - ale o wyważenie proporcji 
między tym, co absolw ent szkoły (średniej, wyższej) pow inien wiedzieć, 
a tym, co powinien potrafić, na korzyść tego ostatniego. Inicjatyw a po
winna tu  należeć do szkoły wyższej, w przeciwnym  razie narzekanie na 
słabe przygotowanie absolwentów szkoły średniej stanow ić będzie dyżur
ny, powtarzany co roku refren.

Zakres kształcenia  akadem ickiego

Zakres tem atyczny geografii jest bardzo szeroki, tak  szeroki, że m oż
na mieć wątpliwości, czy jesteśm y w stanie wykształcić geografa wszech
stronnego. Geografowie zajm ują się niezm iernie zróżnicowaną, wręcz cał
kowicie odm ienną problem atyką. M am y tu  do czynienia z tak  odm ienny
mi dziedzinam i zainteresowań, jak geomorfologia czw artorzędu, hydro
logia, zanieczyszczanie środowiska, bioklim atologia oraz geografia religii, 
geografia m iast czy też geografia zróżnicowania zachowań społecznych. 
Znalezienie wspólnego m ianow nika m iędzy niektórym i z nich wydaje się 
niemożliwe. Pojawia się zatem  pytanie zarówno o zakres kształcenia geo
graficznego, jak i proporcje m iędzy potrzebną w ied zą  ogólną  i w iedzą  
spec j alistyczną.

Rozwiązania zachodnie poszły w kierunku dw ustopniowego kształce
nia akademickiego. Z wielkimi oporam i i jakby z niewiarą w skuteczność 
takiego systemu, jest on powoli w prow adzany w Polsce. Isto tą  pierwszego 
etapu kształcenia (undergraduate studies, studia licencjackie) jest wszech
stronność i w ielokierunkowość. W  m odelu am erykańskim  studen t na 
początku otrzym uje podstaw y wiedzy ogólnej. Początek studiów  jest jak
by sondowaniem  wiedzy. S tuden t wybiera kursy z zakresu różnych dyscy
plin i dzięki tem u jego pierw otne preferencje znajdują potw ierdzenie bądź 
też ulegają modyfikacji. W  miarę postępów  studiów, zależnie od jego 
wyboru, w mniejszym lub większym stopniu  studiuje dyscypliny geogra



ficzne. On nie wie, czy będzie w przyszłości geografem, wie za to -  co 
chciałby w przyszłości robić i wie, że studiowanie przedm iotów geogra
ficznych może okazać się przydatne. Studiowanie jest dla niego narzę
d ziem  dla zrobienia kariery, nie jest natom iast celem . Tak więc nie jest 
celem bycie w przyszłości geografem. Gdy spytam y studenta uczelni am e
rykańskiej o kierunek studiów, bardzo rzadko usłyszymy w odpowiedzi: 
„geografia”. Usłyszym y za to, jakie kursy odbył (w tym  geograficzne), co 
potrafi, czego chciałby się jeszcze nauczyć, co chciałby w przyszłości ro
bić i gdzie znaleźć pracę.

W  Polsce jak do tąd  kształcim y geografów. S tudent przychodzi stu 
diow ać geografię, by być w przyszłości geografem , jak  wszyscy wiemy, 
kariera zawodowa toczy się często (a może naw et zazwyczaj) inaczej. 
Zapotrzebow anie na geografów, specjalistów w dziedzinie tradycyjnie ro
zumianej dyscypliny naukowej, jaką jest geografia, będzie w najbliższych 
latach coraz mniejsze. Potrzeba będzie za to organizatorów życia gospo
darczego, m enedżerów środowiska (environm ental managers), inżynierów 
środowiska, specjalistów od oceny oddziaływ ania na środowisko, syste
mów inform acji geograficznej i w końcu -  nauczycieli nauk o środowisku, 
gdzie wiedzy geograficznej i przyrodniczej towarzyszyć powinna wiedza 
z zakresu socjologii, administracji, zarządzania, nauk politycznych itd. Za 
pozytywną tendencję, wynikającą z realnej oceny sytuacji na rynku pracy, 
należy uznać to, że w ostatnich latach coraz więcej studentów geografii po
dejmuje studia równolegle z zakresu nauk pokrewnych, takich jak: ochrona 
środowiska i ekologia, a także -  administracja i zarządzanie. Ważną rolę 
odgrywa tu  elem ent coraz wyraźniej zaznaczającej się motywacji.

Za niezm iernie potrzebną cechę oferowanych przez nas studiów nale
ży uznać ich otwartość, to znaczy przygotowanie takiej oferty programo
wej, która otwierałaby drogę do innych -  niż geograficzne -  studiów, a także 
um ożliw iałaby uzyskiwanie dyplom ów  podwójnych (czemu najlepiej od
powiada angielskie określenie jo in t degree). D w u stop n iow ość studiów  
(licencjackie i dyplom owe) w inna stworzyć warunki do tego, by dyplom 
z zakresu geografii (o ile taki będziem y nadal oferować) dostępny był 
także tym, którzy ukończyli studia licencjackie o różnym od geograficz
nego profilu.

Studia in ten syw n e -  stud ia  ekstensyw ne

Tradycyjny podział zajęć akadem ickich - to  wykłady, ćwiczenia, semi
naria, konwersatoria oraz praktyki i ćwiczenia terenowe. Spośród nich 
wykłady uznaw ane są za najbardziej uniwersytecki sposób przekazywa
nia wiedzy. Tak jak dawniej oferowane są studentom  wielogodzinne kursy



wykładowe. O pór przeciwko redukcji godzin wykładów na rzecz aktyw 
nej, samodzielnej pracy studen ta  (studiowania!) jest bardzo silny, choć 
wydaje się oczywiste, iż wykład powinien raczej ukierunkow ać studenta, 
uświadomić istnienie problemów, a nie -  zastępować studiowanie.

W ykłady powinny stanowić dom enę pierwszego etapu  studiów  (stu
dia licencjackie). W  miarę postępu studiów  coraz większy nacisk powi
nien być kładziony na inne formy zajęć, a przede wszystkim  -  na sam o
dzielne studiowanie. Liczba godzin spędzonych nie tylko na zajęciach, 
lecz także w trakcie sam odzielnego w ykonywania zadań, stanowić po
winna podstawę system u punktowego za zaliczone kursy. Nasze przywią
zanie do prostego przelicznika: ile godzin zajęć dydaktycznych -  tyle 
punktów, świadczy o tym, że zupełnie nie doceniam y znaczenia sam o
dzielnej pracy studenta lub też nie wierzymy w możliwość pełnej kontroli 
czynionych postępów. A tej kontroli oczywiście nie będzie tak  długo, jak 
długo dostępność nauczycieli akadem ickich dla studentów , poza zajęcia
mi, ograniczona będzie do kilku godzin konsultacji tygodniowo i gdy za 
zajęcia dydaktyczne uznaw ane będą tylko te, które prow adzim y w sali 
wykładowej, w laboratorium  czy też w terenie (pensum  dydaktyczne). 
Wydaje się, że rola nauczyciela jako przew odnika (opiekuna), zwłaszcza 
w początkowej fazie studiów geograficznych, jest ciągle niedoceniana, czego 
świadectwem jest niechęć sam odzielnych pracowników naukowych do 
prowadzenia zajęć o charakterze w arsztatow ym  (technika studiow ania, 
poszukiwania informacji, redakcji tekstów  i wypowiedzi itd.).

W ykładom towarzyszą często ćw iczenia. M ankam entem  tradycyjnie 
prowadzonych ćwiczeń jest ich ekstensywność, zw łaszcza wtedy, gdy po
legają na wspólnym wykonywaniu, w trakcie zajęć, określonych zadań 
i przeprowadzaniu tak  zwanej analizy. Ćwiczenia, z wyjątkiem  tych, k tó 
re wymagają specjalistycznego sprzętu, pow inny być w większym stopniu 
wykonywane przez studentów  sam odzielnie, a wspólne spotkania prowa
dzących i studentów  pow inny ograniczać się do postaw ienia problem u, 
skom entowania go, ustalenia zadania, udzielenia wskazówek, wyjaśnie
nia wątpliwości oraz oceny postępów. W arunkiem  jest tu  większa niż do
tychczas dostępność nauczyciela m iędzy zajęciami.

Poza nielicznymi wyjątkami brak jest książek -  przew odników  prak
tycznych. Geograficznym podręcznikom  akadem ickim  rzadko tow arzy
szą zestawy m ateriałów  i zadań do sam odzielnego wykonania. Nacisk 
kładzie się na dostarczenie teoretycznej wiedzy naukowej przy zaniedba
niu zastosowań praktycznych. Kształcimy tak, jakbyśm y chcieli kreować 
naukowców, podczas gdy zapotrzebow anie jest na rzem ieślników (w do
brym  tego słowa znaczeniu).



Prawie nieistniejącą formą kształcenia geograficznego w Polsce są staże 
zaw odow e, jedną z przyczyn jest brak przygotowania różnorodnych in
stytucji do przyjm ow ania studentów . W yjątkiem  jest tu  szkolnictwo. 
W  wielu krajach staż odbyty w kraju lub -  jeszcze lepiej -  za granicą, 
traktowany jest jako niezwykle ważny elem ent życiorysu absolwenta, a stu
denci we własnym  zakresie zabiegają o przyjęcie ich na taki staż. Pozy
tywna opinia opiekuna z ram ienia instytucji przyjmującej stażystę stano
wi często kartę przetargow ą w trakcie ubiegania się absolwenta o pracę. 
Jednym  z powodów, dla k tórych  staże zawodowe uznać należy za bardzo 
ważną formę kształcenia, jest kontekst aplikacyjny: wskazanie przydatności 
i zastosowania wiedzy uzyskanej w trakcie studiów. Liczne kontakty uczelni 
z instytucjami oraz współpraca naukowa z ośrodkami zagranicznymi powin
ny prowadzić, za wszelką cenę, do rozwoju tej formy kształcenia.

Jednym  z najw ażniejszych w arunków  skutecznego kształcenia jest 
aktyw ność studentów . Szkoła podstawowa i średnia, między innymi za 
przyczyną w szechobecnych ocen, w znaczącym  stopniu redukują na tu 
ralną, spontaniczną aktywność uczniów. Lęk przed kom prom itacją i oba
wa przed ujawnieniem  niewiedzy, a także niewiara we własne zdanie, prze
noszone są do szkoły wyższej. Jakkolwiek nie sposób nie dostrzec pozy
tywnych zm ian, które nastąpiły  w ostatn ich  latach, to ciągle jednak dale
ko jest naszym studentom  do spontanicznej aktywności, jaką m ożna ob
serwować wśród studentów  zagranicznych. Znam iennym  faktem  jest nie
obecność studentów  na zebraniach naukowych i sem inariach organizo
wanych przez różnorodne placówki, z macierzystą uczelnią włącznie. W ina 
leży po naszej stronie. Ta form a kształcenia, wym iany wiedzy i myśli, 
pow inna stanowić jeden z podstawowych elem entów uniwersyteckiego 
kształcenia geografii. Za zan iedbany obszar kształcenia uznać trzeba 
u czestn ictw o stu d en tów  w  pracach badaw czych uczelni. Geografia 
jest jedną z tych dziedzin, gdzie włączenie najlepszych studentów  w tok 
badawczy placówki (insty tu tu ) byłoby stosunkowo łatwe.

D ostępność wiedzy o świecie bardzo wzrosła w ostatnich latach (pro
gramy edukacyjne, telewizja satelitarna, in ternet). Um iejętność sprawne
go poruszania się w świecie inform acji stanowi w arunek skutecznego stu
diowania. Technikom zdobyw ania, a przede wszystkim -  selekcji infor
macji, poświęcamy na studiach geograficznych zbyt mało uwagi.

Struktura u czeln i a struktura kszta łcen ia

Uniwersytety podzielone są na wydziały, wydziały na instytuty, a te 
z kolei na zakłady. Podział ten, k tó ry  m ożna wręcz nazwać rozdrobnie



niem, jest wynikiem jednokierunkowej ewolucji polegającej na coraz to 
większej specjalizacji. Podział na zakłady w znacznym  stopniu  przeno
szony jest na kształcenie, co nie znajduje uzasadnienia zwłaszcza we wcze
snych etapach akademickiej edukacji geograficznej. W idoczna jest gene
ralna niechęć specjalistów w zakresie poszczególnych dyscyplin do podej
mowania kursów ogólnych, a tym  bardziej -  interdyscyplinarnych lub 
syntetyzujących, przy równoczesnym akcentow aniu specjalizacji, już na 
początku kształcenia. Tak więc na sam ym  początku studiów  utrwalam y 
formalny podział na geomorfologię, hydrologię, klimatologię i m eteorolo
gię, geografię przemysłu, ludności i osadnictwa, rolnictwa itd. W  konse
kwencji bardzo rzadko podejmowane są prace magisterskie o walorze synte
tyzującym oraz prace z pogranicza różnych dyscyplin wiedzy o środowisku.

Sposób finansowania działalności dydaktycznej uczelni sprzyja za
mykaniu kształcenia w obrębie m acierzystych instytutów. Szkodliwość 
takiego kształcenia pogłębia fakt, że kadrę insty tu tów  geografii stanowią 
niemal wyłącznie geografowie i to, w dodatku , w ykształceni w tych w ła
śnie instytutach (autor tych uwag również zalicza się do tego grona). 
W  konsekwencji mamy do czynienia ze swoistą profesjonalną m onokul
turą. M obilność nauczycieli akadem ickich, tak  charak terystyczna dla 
ośrodków naukowych za granicą, jest w Polsce znikom a. W ynika to  nie 
tylko z tradycji, lecz także z prozaicznych uw arunkow ań socjalnych.

Studia doktoranckie

Pozytywnym zjawiskiem ostatn ich  lat jest rozwój geograficznych s tu 
diów doktoranckich. Jest to szansa dla obu stron: uczelni i studentów. 
Tworzy się m echanizm  sprawniejszego (szybszego) przebiegu pracy nad 
doktoratem . Zabiegać należy o to, by studia doktoranckie z geografii po
dejmowali nie tylko absolwenci studiów  geograficznych. Potencjalnym i 
kandydatam i na geograficzne studia doktoranckie są absolwenci studiów  
m atem atyczno-przyrodniczych, geologicznych, biologicznych, z zakresu 
inżynierii środowiska, ochrony środowiska, nauk  ekonom icznych, adm i
nistracji, etnologii, historii i wielu innych. Należy także czynić usilne 
zabiegi w kierunku pozyskiwania doktoran tów  zagranicznych, jak rów
nież promować zdobywanie szlifów doktorskich przez naszych absolwen
tów w ośrodkach zagranicznych. Przyszłej kadry  naukowej powinniśm y 
szukać wśród ludzi reprezentujących różne dziedziny wiedzy, w ykształ
conych w różnych ośrodkach w Polsce i za granicą. Różnorodność wy
kształcenia i bogactwo doświadczeń jest najlepszą gwarancją wysokiej ja
kości nauczycieli akademickich.



Co dalej?

Tak jak wyobrazić sobie m ożna szkołę średnią bez samodzielnego 
przedm iotu „geografia”, tak  -  w przekonaniu autora -  m ożna sobie wy
obrazić szkołę wyższą bez kierunku studiów  „geografia”. Z pewnością dla 
wielu spośród nas sytuacja ta jest tru d n a  do wyobrażenia, a wyrażenie 
takiego poglądu może być uznane za herezję. Obserwując jednak ewolu
cję kształcenia na świecie oraz równoległe tendencje do -  pozornie tylko 
sprzecznych -  specjalizacji i interdyscyplinarności, stopniowe odchodze
nie od studiowania na kierunku „geografia” wydaje się coraz bardziej praw
dopodobne. Potrzeba będzie coraz większego otwarcia akademickich na- 
uczycieli-geografów na studia  interdyscyplinarne, ogólnoprzyrodnicze, 
środowiskowe, oferujące szerokie spektrum  wiedzy i umiejętności. Od tego, 
w jakim stopniu  geografowie -  nauczyciele akademiccy otwarci będą na 
tego rodzaju ewolucję, zależeć będzie miejsce i siła geografii w systemie 
edukacji akadem ickiej.

Geographical education
Sum m ary

The paper deals w ith the present state of geographical education as 
viewed by two geographers: a teacher and a geographical m ethodician -  
closely linked w ith school practice, and an academic teacher -  a specialist 
in physical geography.

Geographical school and academ ic education have, at least in part, 
different aims. They constitu te  however some continuum . The prim ary 
and secondary school create a specific base for further studies. Colleges 
instead educate school teachers. C ooperation between the two parties is 
therefore necessary.

Geographical education takes place on a t least three planes:

-  geographical education in colleges -  “university geography”,
-  geographical education a t school -  “school geography”,
-  geographical education ou t of school -  “out-of-school geography”,
-  consciously and purposefully gained knowledge -  “informal education”,
-  unconsciously gained knowledge -  “incidental education ”.

In geographical education the chief place has covered and continues 
to cover university education transferred on the ground of the prim ary 
and secondary school. As yet inform al and incidental education do not 
have their own room in geographical education.



Polish school and in its fram ework Polish geography face new chal- 
lenges. The change in the value system of elem ents of broadly-conceived 
education takes place. Knowledge for know ledge’s sake is no longer the 
essence of education. It is only one of the elem ents of shaping changes in 
the pupil in the course of his perceiving the world.

Geographical didactics has travelled a very long way as an indepen
dent discipline. The m ethodics of teaching geography has been based on 
the assum ption th a t knowledge should be passed by the experienced te- 
acher, this understood as a total of practical experiences gained in the 
course of teaching. At present the discipline dealing w ith the theory  of 
teaching geography is called geographical didactics, and it points clearly 
at its intim ate relationships w ith generał didactics and through it w ith 
psychology and pedagogy basing on their theories. The didactics of geo
graphy in Poland is dealt w ith by some 40 research workers at twelve 
universities. A part from the universities the didactics of geography is also 
the subject of interest of o ther institu tions working in favour of school. 
These are first of all Regional M ethodical Centres in which some 150 
persons are employed in the character of m ethodical advisers, part of 
them  with a scientific degree of doctor in the field of geography didac
tics. In the decade 1985-1994 more than  one thousand  papers in geogra
phical didactics have been issued. In the years 1 987-1990 all-Polish stu- 
dies in the secondary school geography teaching program m e were carried 
out. The studies included both  the teaching program m e as well as the 
effects of its im plem entation. One of the results of the four-year work of 
the research team  is a project of the model of teaching geography, publi- 
shed in a report entitled  (W alczak 1990).

How to form ulate generał aims of school education in the field rela- 
ting to gaining knowledge and the skill of its application? The pupil in 
the course of school education should get familiar with, and understand, 
the surrounding reality, i.e. his environm ent (together w ith the geogra
phical one), also the activity and role of m an in its transform ation. W ith 
such an approach to the school tasks geography as a subject is of leading 
role in the broadly conceived education.

Technological advance and the developm ent of techniąues associated 
with the transfer of inform ation creates in the academ ic teaching of geo
graphy a new situation. Stronger than  by now is stressed the role of global 
phenom ena. The process of deepening specialization continues. The re- 
sponse to it is the need to realize an interdiscip linary  research approach. 
Geographers are more and more difficult in com peting w ith o ther natural 
Sciences by way of deepening specialization; instead the chance of geo-



graphers is synthesis and the skill of interdisciplinary glance. Another 
problem  of the academic teaching of geography continues to be the ina- 
deąuately stressed application character of this discipline.

Academic training should aim towards greater openness of the stu
dies, which should enable investigation of the borderland of various rela- 
ted disciplines. T h a t reąuires a change in the structure of universities 
and its particular departm ents. G reater flexibility of the studies should 
be accom panied by their intensification, w ith a sim ultaneous increase in 
the im portance of independen t work of the student. This reąuires an 
enrichm ent of the m anuał offer as well as a broadening of the offer of 
practical workshops including specialized practices.



Florian Plit

Edukacja geograficzna -  trudny stan 
dyscypliny zaniedbanej

M etodyka nauczania geografii od lat pozostaje na uboczu głównych 
zainteresowań badawczych we wszystkich niemal ośrodkach geograficz
nych w Polsce. Nie ma jej w ogóle w Instytucie Geografii i Przestrzennego 
Zagospodarowania PAN, ale to nie powinno wywołać zdziw ienia -  w tym 
przypadku m am y bowiem do czynienia z instytucją sensu stricte naukow ą 
i nie zajmującą się dydaktyką. Gorzej, że zakłady dydaktyki są na ogół na 
uniwersytetach jednostkam i słabymi kadrowo. Zresztą przeważnie nie są 
to zakłady, lecz pracownie, a w niektórych ośrodkach tylko pojedyncze 
osoby. N awet w W yższych Szkołach Pedagogicznych, powołanych teore
tycznie w celu kształcenia nauczycieli, a faktycznie zapatrzonych we wzor
ce uniwersyteckie, dydaktyka bywa (nie zawsze, ale bywa) traktow ana po 
macoszemu. Isto ta  trudności nie polega jednak wyłącznie na małej li
czebności. Jest to  sprawa poważniejsza

Od lat dydaktycy uskarżają się na trudności w zdobyw aniu stopni 
naukowych i w awansach. Rzeczywiście, tylko jedna osoba w Polsce kon
sekwentnie zajmująca się dydaktyką przebyła cały szlak awansów nauko
wych aż po habilitację i ty tu ł profesorski włącznie -  jest to prof. dr hab. 
Sławomir Piskorz. W  pozostałych przypadkach zespołam i dydaktyków  
kierują bądź samodzielni pracownicy naukowi, którzy stopnie uzyskiwali 
w innej dziedzinie (bywa, że i serce oddali innej dziedzinie), bądź też 
osoby ze stopniem  doktora. Parę prób habilitacji skończyło się niepow o
dzeniem, ale podejm owane są następne. N iekiedy pada zarzut, że prace 
z dydaktyki geografii w ogóle nie m ają charakteru  naukowego, że niczego 
nowego tam  się nie odkrywa, że naw et doktoraty  z tej dziedziny nie po



winny być przyznawane. I chociaż wiele prac z zakresu dydaktyki to opis 
jednostkowych faktów bądź też pełen ogólników bełkot, to trudno się 
zgodzić z tak  jednoznacznym  potępieniem . Podobnych bezwartościowych 
prac znaleźć m ożna wiele i w innych dziedzinach, a tu spotykam y fakt 
znam ienny -  najbardziej radykalne sądy wypowiadają osoby bardzo sła
bo znające publikacje z dydaktyki geografii (by nie powiedzieć, że nie 
czytający ich w ogóle).

Dydaktycy są rozgoryczeni i sfrustrowani, czują się bezsilni, a to z kolei 
rodzi postawy apatii. Spójrzmy, jak m ało publikują. Liczby zawarte w 
bibliografii S. Piskorza tylko na pozór napawają optym izmem . W  ciągu 
10 lat pow stało około 1000 publikacji, czyli średnio 100 rocznie. W  za
kładach (pracowniach) dydaktyki i w W ojewódzkich Ośrodkach M eto
dycznych (lub w analogicznych, a tylko inaczej nazwanych instytucjach) 
pracuje łącznie około 200 osób. Statystycznie rzecz ujmując, mamy pól 
publikacji na osobę rocznie, przy czym trzeba powiedzieć, że znaczna 
cześć pozycji w bibliografii S. Piskorza to recenzje, krótkie notatki, co 
najwyżej konspekty lekcji zam ieszczone w „Geografii w Szkole”. Oczywi
ście, jest to bibliografia niepełna, pom inięto w niej wiele pozycji wyda
nych w lokalnych w ydaw nictw ach W OM -owskich, ale z drugiej strony, 
bardzo dużo z um ieszczonych w niej prac nie jest dziełem ani pracowni
ków zakładów dydaktyki, ani też pracowników WOM-ów. A zatem rze
czywistość jest zapewne mniej więcej taka właśnie -  pół publikacji rocz
nie na jednego zatrudnionego.

W iększość publikacji W ojewódzkich Ośrodków M etodycznych to 
m ateriały powielane w niewielkim nakładzie i o bardzo ograniczonym 
zasięgu oddziaływania, W  tej sytuacji jedynym do niedawna pismem o za
sięgu ogólnopolskim , w którym  zam ieszczano prace z zakresu dydaktyki 
geografii, była „Geografia w Szkole”. W praw dzie kilka tekstów pojawiło 
się w „Czasopiśmie G eograficznym ”, ale były to zjawiska tak  incydental
ne, że m ożna je pom inąć. Sytuacja taka nie sprzyjała rozwojowi m eryto
rycznej dyskusji m iędzy dydaktykam i. W prawdzie S. Piskorz w swym 
referacie na Zjeździe PTG w Sosnowcu (wygłoszonym 24 września 1998) 
za znaczący sukces lat ostatn ich  uznaw ał zapoczątkow anie takiej właśnie 
dyskusji, pozwolę sobie jednak się z nim  nie zgodzić. Sądzę, że sytuację 
oceni! zbyt optym istycznie. Być może dopiero pojawienie się wydawane
go w G dańsku „K wartalnika Geograficznego” przyczyni się do narodzin 
prawdziwej dyskusji, jednak  na razie nic na to nie wskazuje.

Społeczność dydaktyków  geografii jest w dodatku silnie podzielona. 
Prócz naturalnych anim ozji m iędzy ośrodkami przyczyniły się do tego 
także: reform a system u edukacji szkolnej i nowe możliwości zarobkowa
nia zw iązane z pow staniem  wolnego rynku podręcznikowego.



Chociaż mamy zagorzałych zwolenników reformy, jak też zaciekłych 
jej przeciwników, a na różnych konferencjach i „forach dyskusyjnych” 
dochodzi do ostrych polemik, trudno  o m erytoryczną dyskusję, zw łasz
cza przelaną na papier. Nie sprzyja tem u z jednej strony świadomość, że 
reforma oznaczać będzie redukcje zatrudnienia, z drugiej zaś poczucie 
resortowej podległości wielu dydaktyków. Często usłyszeć m ożna opinie 
typu: „Wiele mi się nie podoba, ale jako pracownikowi instytucji podle
głej M inisterstwu Edukacji N arodow ej...” Zam iast dyskusji pojawiają się 
ogólnikowe artykuły postulatyw ne, np. instruuje się nauczycieli, że w na
uczaniu geografii powinni szerzej uwzględniać treści z zakresu geografii 
społecznej czy też z zakresu geoekologii, że powinni korelować swą pracę 
z nauczycielami innych przedmiotów... i na tym  się często poprzestaje. 
Niejednokrotnie autoram i takich wypowiedzi są osoby nie związane z dy
daktyką. Takie „pouczanie m aluczkich”, bez dania im dodatkowego na
rzędzia do pracy, bez konkretnych przykładów, jak m ożna to realizować 
w praktyce, bywa przyczyną niepotrzebnych żalów i zadrażnień. Nie chcę 
powiedzieć, że wszystkie artykuły są takie, m am y na przykład sporo bar
dzo interesujących opisów konkretnych wspólnie prow adzonych lekcji, 
nowatorskich rozwiązań w aktywizacji uczniów  etc. ale m imo to redakto
rzy przepuszczają zbyt wiele prac słabych.

Jeśli chodzi o podręczniki szkolne, to  w ciągu m inionych 10 lat dzie
lących nas od minionego okresu „unifikacji sierm iężnej” dokonał się po
stęp ogromny. Wiele się o tym  mówi i sam a myśl o powrocie do m onopolu 
W SiP-u napawa przerażeniem . Autorzy podręczników  należą obecnie do 
osób dobrze, a naw et bardzo dobrze zarabiających w zestaw ieniu z inny
mi pracownikami oświaty i nauki. Budzi to  naturalne uczucia niechęci, 
a nawet zazdrości otoczenia, tym większe, że po pierw sze nie wypowia
dane głośno, po drugie zaś, że autoram i podręczników  zostali nie zawsze 
najwyżej cenieni dydaktycy, niekiedy osoby trochę przypadkowe, na przy
kład mające powiązania z wydawnictwam i. Sytuację pogarsza fakt, że 
polski rynek podręcznikowy został już chyba przesycony, pojawiło się na 
nim więcej publikacji, niż pozwalają na to nie tylko możliwości finanso
we społeczeństwa i wydawnictw, ale także nasze możliwości kadrowe i in 
telektualne. Już samo pisanie podręczników  to wyjątkowo ciężki i n ie
wdzięczny kawałek chleba, a potem  potrzebna jest stała troska o ak tuali
zację, korekty, tworzenie i doskonalenie całego m etodycznego otoczenia 
podręcznika (zeszyty zadań, przewodniki m etodyczne, poradniki, roz
kłady materiałów, propozycje lekcji, w arsztaty m etodyczne etc.). O stra 
rywalizacja na rynku i pościg za now inkam i sprawiają, że tworzenie tego 
otoczenia przeważnie jest zaniedbywane. Nie zostały też wypracowane 
należyte m etody pracy i wynagradzania recenzentów  (moim zdaniem  jest 
to jeszcze trudniejsze i bardziej odpow iedzialne zadanie niż pisanie pod



ręczników), ani też zw alczania piractwa. Nic zatem  dziwnego, że na ryn
ku pojawiła się spora liczba prawdziwych „knotów ”, podręczników m eto
dycznie błędnych, napisanych językiem niezrozum iałym , infantylnym  
bądź pseudonaukow ym , zawierających błędy rzeczowe, opisujących rze
czywistość sprzed lat kilkudziesięciu. M iejmy nadzieję, że naturalna se
lekcja spowoduje, że na rynku pozostanie 3 - 5  podręczników do wyboru: 
rzetelnych faktograficznie, atrakcyjnych graficznie i językowo, dostoso
wanych do obowiązujących programów.

Zauw ażm y jeszcze jedno: za trudnien i na uniw ersytetach, a nawet 
w wyższych szkołach pedagogicznych dydaktycy geografii w niewielkim 
tylko stopniu biorą udział w reformie edukacji akademickiej. Zmiany w dy
daktyce uczelnianej już są duże, a zapewne będą jeszcze większe. M ożna 
się ew entualnie zgodzić z tezą, że to nie dydaktycy powinni odpowiadać 
na pytania o cel kształcenia akademickiego, ale to oni powinni być naj
bardziej kom petentn i w udzielaniu odpowiedzi, jak najlepiej do tego celu 
dojść. Rzadko też się zdarza, byśmy -  mając konkretne trudności dydak
tyczne ze studentam i -  szli po poradę do pracującego obok dydaktyka 
geografii. Co leży u podstaw? Brak zaufania, przekonanie o niekom pe
tencji kolegi, poczucie wyższości czy też wstydu?

Zasygnalizowane tu  zostały tylko niektóre bolączki dydaktyki geo
grafii. Kiedyś parały się nią w ybitne postaci i au tory te ty  geograficzne: 
Romer, Nałkowski, W uttke, Flis, C hałubińska i tylu innych. Dziś trudno 
wskazać nazwiska tej miary. M ożna odwoływać się do innych niż wspo
m niane przykłady, by pokazać trudny  stan dyscypliny. Nie sądzę przy 
tym, byśmy mogli łatwo zaproponow ać sposoby przezwyciężenia trudno
ści. Na przykład, często postuluje się wprowadzenie ułatwień w uzyski
w aniu stopni naukowych. Czy jednak przy braku jasno sprecyzowanego 
zakresu badań dydaktyki geografii, dyskusyjności m etod i kryteriów oce
ny prac naukowych z tej dziedziny, stosunkowo niewielkiej liczbie publi
kacji etc. nie stwarza to groźby obniżenia poziom u wymagań wobec prac 
na stopień? Czy zresztą na naszych uczelniach trwać musi upiorna pogoń 
za stopniam i, trwające niem al do em erytury  „robienie prac na stopień” 
(lub ty tu ł)? M oże lepsze byłoby poszukiwanie zupełnie innych rozwią
zań, na przykład w prow adzenie na uczelniach ty tu łu  „belfra patentow a
nego”, równoważnego habilitacji i uwalniającego od groźby rotacji? Może 
trzeba zrezygnować z rozpaczliwych prób czynienia dydaktyki geografii 
nauką, może lepsze byłoby uznanie jej za sztukę (ars) i przyjrzenie się, 
jakie kryteria obowiązują przy awansach na uczelniach artystycznych? 
W  tych sprawach chyba nie m am y jeszcze zgodnego stanowiska.

Nie podlega natom iast wątpliwości fakt, że na dłuższą metę rozkwit 
geografii jako nauki nie jest możliwy bez rozkwitu dydaktyki geografii. 
To jest w arunek konieczny nie tylko sprawnego nauczania w szkole i na



uczelni, ale też efektywnego przekazywania wyników naszych badań spo
łeczeństwu, warunek zrozum ienia nas przez innych ludzi. By jednak mógł 
dokonać się rozkwit dydaktyki geografii, koniecznie trzeba uczynić kilka 
konsekwentnych kroków: dokonać diagnozy stanu (naw et jeśli będzie ona 
bolesna), potem  wyraźnie sprecyzować cele, dopiero potem  wybierać 
metody, wreszcie konsekw entnie je wprowadzać. Na razie naw et diagno
zę mamy fragm entaryczną.

P.S.

Bardzo cenię Autorów za jasne postaw ienie sprawy: może się okazać, 
że treści geograficzne realizowane będą w szkołach i na uczelniach z po
minięciem szyldu „geografia”. I mimo mego przywiązania do nazwy, go
tów jestem to zaakceptować. Nasza dyscyplina jest starsza niż term in 
„geografia”, a spośród dyscyplin naukowych nie ona jedna zm ieniała swą 
nazwę. Treści są ważniejsze.

Geographical education -  
a difficult state of the neglected discipline

Sum m ary

The didactics of geography, despite a considerable num ber of people 
formally associated with it goes through a period of visible crisis. Its symp- 
toms are: a relatively smali num ber of publications (with predom inance 
of papers of a limited scope of im pact), great dispersion of the staff (pre
dominance of smali team s dealing w ith the didactics of geography), their 
limited engagem ent in the teaching reform at universities, a smali num 
ber of papers directed at gaining a scientific degree, and the sense of 
internal frustration. Although a considerable developm ent of various forms 
of manuals toolc place in the past decade, sym ptom s of the crisis can also 
be observed in this field. Among o ther things this stems from insufficient 
severity of reviewers, excessive pursuit of attractive graphical presenta- 
tion of papers at the cost of their contents. The revival of the didactics of 
geography m ust be preceded by a severe diagnosis of the present-day Sta
te. This may contribute to the emergence of com peting journals devoted 
to school geography, which would enable discussions.





Refleksje 
o przyszłości polskiej geografii

Dyskusja na konferencji w Zakopanem  była wielowątkowa i bogata. 
Problemy m etodologiczne stały się dla wielu autorów, koreferentów i dys
kutantów  okazją do przedstaw ienia szerszych uwag na tem at szans i za
grożeń polskiej geografii w obecnych warunkach. Zainspirowani owymi 
rozważaniami, chcemy przedstawić kilka ogólnych refleksji o m ożliw o
ściach i w arunkach rozwoju polskiej geografii.

Świadomość m etodologiczna wydaje się obecnie pow szechniejsza 
wśród geografów człowieka niż geografów fizycznych. Dość w yraźna jest 
pewna odrębność problem ów m etodologicznych dwóch części geografii, 
pogłębiają ją szczególnie orientacje hum anistyczne i strukturalistyczne. 
Nie podważa to w niczym  potrzeby badań relacji zjawisk przyrodniczych 
i społeczno-ekonomicznych, a analiza niektórych procesów i zjawisk z per
spektywy zarówno nauk przyrodniczych, jak i społecznych bywa bardzo 
owocna.

Współistnienie oraz nakładanie się różnych wzorców badawczych może 
być silą badań geograficznych. Pluralizm m etodologiczny sprzyja lepsze
mu uświadom ieniu sobie ograniczeń poszczególnych modeli postępow a
nia badawczego. Co więcej, łączenie odm iennych podejść badawczych 
może sprzyjać osiąganiu interesujących wyników pod w arunkiem  nie za
pom inania o ich różnych podstaw ach teoretycznych oraz odm iennych 
źródłach informacji. Siła „oświeconego” eklektyzm u m etodologicznego 
przejawia się najczęściej w geografii człowieka w łączeniu solidnego scjen- 
tystycznego w arsztatu naukowego analizy przestrzennej z inspiracją p ro
blemową i interpretacją czerpiącą z koncepcji antyscjentystycznych.



W  sytuacji zdom inow ania światowego rynku naukowego przez bada
czy i instytucje (m.in. czasopisma) z Ameryki Północnej i Wielkiej Bryta
nii geografia polska -  tak  jak geografia w innych krajach -  czerpie wzory 
z geografii anglosaskiej. Nie musi to jednak świadczyć o jej słabości. Prze
strzenna dyfuzja idei stanowi podstawowy m echanizm  rozwoju, a w sytu
acji utrwalonego centrum  innowacji kluczowe znaczenie ma sposób i tempo 
ich adaptacji. Zatem  problem  nie polega na korzystaniu z idei wywodzą
cych się z nauki anglosaskiej, ale na zdolności do krytycznego i twórcze
go ich w ykorzystania oraz dalszego rozwijania. Geografia polska pozosta
nie niewątpliwie na wielu polach badawczych raczej miejscem adaptacji 
innowacji niż centrum  ich generowania. Nie oznacza to jednak, że nie 
może ona wnosić swojego w kładu do geografii światowej, wykraczającego 
poza proste naśladow nictwo i odtwórstwo.

Problemem podnoszonym  przez wielu badaczy jest pozycja geografii 
w stosunku do innych dyscyplin oraz jej znaczenie w społeczeństwie. Je
śli zgodzimy się z wyrażoną na początku książki tezą Z. Chojnickiego 
(1999), że o pozycji geografii zadecyduje podejm owanie przez geografów 
znaczących problem ów współczesności i przyszłości, to warto zastanowić 
się nad tym  od czego zależało będzie ich podejmowanie.

Z jednej strony ma miejsce pewna defensywność geografów, kontra
stująca z ekspansywnością przedstawicieli innych dyscyplin. Tymczasem 
um iejętność geografów do postrzegania zjawisk w ich wzajemnym powią
zaniu oraz w kontekście przestrzennym  czyni często uzupełnianie przez 
nich wiedzy szczegółowej łatwiejszym niż nabycie przez przedstawicieli 
innych dyscyplin um iejętności przestrzennego i całościowego widzenia 
rzeczywistości. Istotnym  w arunkiem  jest tu  chęć samych geografów do 
rozwijania swoich kom petencji na polach nauk pokrewnych. N iektórym  
geografom wydaje się, że trudności m etodologiczne są im m anentną i spe
cyficzną cechą nauki, k tórą uprawiają. W  rzeczywistości podobne proble
my występują również w innych dyscyplinach, czemu dawali wyraz ich 
przedstawiciele biorący udział w dyskusji w Zakopanem .

Z drugiej strony zwracano uwagę na w kład wielu geografów w rozwią
zywanie problem ów o istotnym  znaczeniu poznawczym lub praktycznym, 
co nie jest jednak postrzegane jako w kład geografii jako nauki. Geografo
wie działający w interdyscyplinarnych zespołach badawczych oraz róż
nych instytucjach publicznych i gospodarczych podkreślali brak komplek
sów w stosunku do specjalistów z innych dziedzin. Praktyka ostatnich lat 
pokazuje także, że absolwenci geografii w większości dobrze odnajdują 
się na zróżnicowanym  rynku pracy poza szkolnictwem. Potwierdzałoby 
to tezę kilku autorów, że przy indyw idualnych sukcesach słabość geogra
fii jako dyscypliny tkwi w znacznym  stopniu w sposobach jej organizacji 
i promocji jako nauki.



Do zasadniczych w arunków zm iany tej sytuacji należy niewątpliwie 
dobra kom unikacja między różnymi grupam i badaczy. Nowe możliwości 
związane z elektroniczną wym ianą i poszukiw aniem  informacji, są chyba 
wciąż niedoceniane przez wielu geografów. N iezastąpiona pozostaje jed
nak wymiana myśli i dyskusja w ram ach konferencji i seminariów. U trw a
lone, regularne formy takich spotkań istnieją w ramach niektórych dzie
dzin, np. geomorfologii i geografii miast, brak ich jednak w wielu innych. 
Niezależnie od nich istnieje potrzeba corocznego zjazdu całego środowi
ska, k tóry stanowiłby przegląd aktualnej aktywności i forum dyskusji. 
Oprócz funkcji konsolidacyjnej spotkania takie, poprzez odpow iednią 
prezentację w mediach, mogłyby spełniać istotne funkcje promocyjne geo
grafii. Idealne rozwiązanie m ożna upatryw ać w regularnych kontaktach 
i wymianie doświadczeń środowiska akademickiego, oświatowego i p rak
tyków zatrudnionych w instytucjach publicznych i gospodarczych. N aj
prostszą zapewne możliwością realizacji idei takiego spotkania byłoby 
wykorzystanie w tym  celu zjazdów Polskiego Towarzystwa Geograficzne
go, nie odwiedzanych od lat przez część środowiska akademickiego.

Trudne do przecenienia znaczenie mają kontakty  z badaczam i i ośrod
kami zagranicznymi. Stają się one relatywnie coraz łatwiejsze poczynając 
od poziom u studenta i doktoranta. Istotne jest to, aby coraz szerszy był 
także udział polskich geografów w m iędzynarodow ych program ach ba
dawczych oraz aktywność publikacyjna w czasopismach i wydawnictwach 
zagranicznych. W ydaje się, że wciąż wielu potencjalnych autorów  prac, 
które mają m erytoryczne podstawy do prezentacji na m iędzynarodowym  
rynku wydawniczym, nie podejm uje prób w tym  kierunku lub zbyt łatwo 
rezygnuje po pierwszych niepowodzeniach.

Zagadnieniem  istotnym  jest organizacja jednostek geograficznych 
w ośrodkach akadem ickich i Polskiej Akadem ii Nauk. W ydaje się, że ich 
ukształtow ana przed wielu laty s truk tu ra  stanow i czynnik sprzyjający 
raczej atomizacji niż konsolidacji środowiska, k tó ry  nie ułatwia, a m o
m entam i nawet u trudn ia wymianę myśli oraz podejm ow anie wspólnych 
przedsięwzięć przez przedstawicieli różnych jednostek organizacyjnych.

Autorzy niektórych tekstów  oraz dyskutanci wskazywali na pola 
i narzędzia badawcze, które mogą spełniać funkcję integracyjną dla geo
grafów różnych specjalności, m.in. badania procesów katastrofalnych, roz
woju lokalnego oraz systemy inform acji geograficznej. Pytania, jakie sta
wia praktyka, zmuszają geografów do uw zględniania w odpowiedziach 
nie jednego, lecz kilku elem entów  środowiska przyrodniczego, w iązania 
zjawisk społecznych z gospodarczymi i politycznym i, itp. Rynek może 
więc działać integrująco na geografię rozbitą na specjalności branżowe. 
Wiele z nowych pól badawczych o znaczeniu praktycznym  jest równo
cześnie miejscem styku geografii z innym i naukam i.



W ydaje się, że pole geografii bardziej niż przez rozważania akademic
kie wytyczane będzie przez jej otw artość na społecznie istotne problemy 
i udział w ich rozwiązywaniu. Interdyscyplinarność i związki geografii 
z innym i dyscyplinam i nie m uszą oznaczać u tra ty  jej tożsamości. Kom
petencja ludzi przyznających się do geografii będzie wzmacniać jej pozy
cję bardziej niż próby w ykrojenia dla geografii jej autonom icznego pola 
aktywności. W spółpraca z przedstawicielam i innych dyscyplin powinna 
owocować także większym zaangażow aniem  geografów w publikowanie 
w wydawnictwach i czasopism ach niegeograficznych oraz włączaniem się 
w dyskusje i krytykę opracow ań wykonywanych na gruncie dyscyplin 
pokrewnych.

W zględny sukces absolwentów  geografii na rynku pracy nie powinien 
być powodem  do sam ozadow olenia nauczycieli akademickich. Potrzeba 
nowego podejścia do program ów kształcenia jest dziś większa niż w prze
szłości. Kształcąc um iejętności w idzenia współzależności zjawisk gospo
darczych, społecznych i przyrodniczych w różnych skalach przestrzen
nych, należy wzbogacić studentów  geografii o szerszą wiedzę z dyscyplin 
pokrewnych, prawa, m etod GIS oraz innych um iejętności praktycznych. 
W iązać się to  m oże z w prow adzaniem  nowych specjalności, a także prak
tyk w instytucjach zewnętrznych. Potrzeba nowego podejścia do progra
mów kształcenia dotyczy również przygotow ania kadr dydaktycznych dla 
zmieniających się szkół różnych szczebli.

Skupienie w niniejszej wypowiedzi uwagi na szansach geografii, bar
dziej niż na jej zagrożeniach jest wynikiem świadomego wyboru. Nie ozna
cza ono w żadnym  przypadku niedoceniania skali zagrożeń, lecz wynika 
z przekonania, że właściwą na nie reakcją jest aktywna postawa ludzi 
uważających się za geografów. Budujące jest to, że -  jak wykazała dysku
sja w Zakopanem  - optym istam i są w większości geografowie najm łodsze
go pokolenia. Połączenie kom petencji i dynam iki geografów różnych ge
neracji może pozwolić im podjąć wyzwania trzeciego tysiąclecia.

Reflections on the futurę of Polish geography
Sum m ary

The discussions a t the Zakopane conference were rich and them ati- 
cally diverse. For m any authors, panelists and discussants, methodologi- 
cal questions were an occasion to  deliver broader remarks on the opportu- 
nities for and threats to Polish geography in the present conditions. The- 
se reflections have inspired us to offer a few generał, concluding thoughts 
on the opportun ities and conditions for the developm ent of geography.



The coexistence and overlapping of different research m ethods can be 
a strong point in geography. M ethodological pluralism  heightens the awa- 
reness of the limitations ofvarious models of research practice. The strength 
of “enlightened” methodological eclecticism reveals itself m ost common- 
ly in hum an geography when solid scientistic academ ic craft is linked 
with issues and in terpretations based on antiscientistic conceptions.

In m any research fields, Polish geography has adapted  N orth  Ameri
can and British innovations ra ther than  generating original concepts. The 
crucial thing is the tem po and m anner of adap ta tio n —along w ith an abi- 
lity to use those innovations in a critical creative way, and to develop 
them  further.

It would seem th a t the scope of geography will be determ ined less by 
academic considerations and more by the openness of the discipline to 
im portant public issues, and the degree to  which the discipline contribu- 
tes to the resolution of those issues. The interdisciplinary and multidisci- 
plinary approaches need no t necessarily m ean th a t geography will sur- 
render its identity. The com petence of the people who cali themselves 
geographers will do more to  strengthen the position of the discipline than  
attem pts to marle out an autonom ous fiefdom. Interdisciplinary coopera- 
tion can result in more opportunities for geographers to publish in non- 
geographical journals, and to take part in discussions about and criticism 
of studies in allied fields.

The individual work and accom plishm ents of geographers in various 
fields are seldom seen as proof of the w orth  of geography as a discipline. 
M any authors attribu te this failing to  the way in which the discipline is 
organized and prom oted. One fundam ental condition  for im proving this 
situation is better com m unication am ong various groups of researchers. 
M any geographers still seem no t to appreciate the advances in the elec- 
tronic exchange and retrieval of inform ation. M eetings a t conferences and 
seminars will rem ain an irreplaceable channel for discussion and the 
exchange of ideas. An annual generał conference of geographers is ne- 
eded. It would serve as a review of ongoing work, and a forum  for discus
sion among researchers and practitioners.

Polish geographers m ust continue to inerease their partic ipation in 
international research programs, and to  publish books and articles abro- 
ad. M any potential authors w ith som ething w orth saying on the in terna
tional level never try  to publish abroad, or give up after their first expe- 
rience of rejection.

The organization of geography departm ents a t universities and in the 
Polish Academy of Science is an issue of the greatest im portance. The 
structures th a t have evolved over the years seem to favor atom ization



rather than  the integration of the profession. These structures fail to help, 
and som etimes even represent a hindrance, in the exchange of ideas or in 
efforts at cooperation between geographers from different institutions.

The experience of the last few years shows th a t the m ajority of 
university geography graduates find satisfactory non-educational jobs in 
a diverse job market. Nevertheless, curriculum  changes are needed, inclu- 
ding steps to prepare graduates to teach a t various levels.

It was com forting to observe, during the discussions in Zakopane, 
th a t the youngest geographers are the m ost optim istic. It could bode well 
for the futurę if the younger geographers’ energy is supported by their 
more experienced senior colleagues. W hat, then, will Polish geography be 
like in the Third M illennium ?
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